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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 
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pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
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• Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 
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celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny "Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
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Utarałem się ułożyć książkę podręczną historyi litera- 
tury polskiśj dla szkół i do prywatnego użytku. Z tego 
powodu ograniczałem się w wyliczaniu autorów mniśj sła- 
wnych, dzieł mniśj głośnych i wydań; sądziłem, żem po- 
winien unikać błędu powszechnie popełnianego, t. j. zby- 
tecznśj bibliografii. — Na poezyą polską miałem przede- 
wszystkiem baczne oko , starałem się także uwzględniać 
kształcenie się języka polskiego ; w tym celu dodane są 
w końcu wzory języka polskiego z rozmaitych czasów. 
Dodatki te będą szczupłym tylko zbiorem wzorów poezyi 
i prozy polskiśj aż do epoki Stanisławowskiśj ; wzory 
poezyi polskiśj z ostatnich dwóch epok znajdzie czytelnik 
w przygotowującym się do druku Skarbcu poezyi polskiej; 
a wyjątki prozy poprawnśj poszukać może w Rymarkie- 
wicza Wzorach Prozy. 

Piśmiennictwo polskie rozpoczęło się dopiero 
w epoce Reja i Kochanowskiego, a rozkwit poezyi 
przypada dopiero na epokę Mickiewicza; ztąd sądziliśmy 
że wypadało epokę ostatnią obszerniśj wyłożyć, a że 



IV 

w tej epoce górują po nad innymi poetami Mickiewicz. 
Krasiński i Słowacki , dla tego na życiorysy tych trzecli 
poetów położyliśmy główny przycisk, jako na trzy pod- 
stawy, na których poezya nowsza polska spoczywa. Około 
tych trzech mistrzów myśli i słowa polskiego grupują się 
większe i mniejsze talenta, tworzą się szkoły, naślado- 
wania lub nowe kierunki. W tym sposobie staraliśmy sie 
dać obraz dążeń i zalet najnowszśj poezyi naszśj. 

Na literaturę łacińską pierwszych 4 epok zwracałem 
tylko tyle uwagi , ile uważałem za niezbędne do ogólnego 
scharakteryzowania stanu nauk i piśmiennictwa krajowego ; 
imion i dzieł sławnych w literaturze polsko -łacińskiśj, 
jak Długosza, Kromera, Sarbiewskiego i t. p. pomijać 
mi się nie godziło; owszem uważałem sobie za powinność, 
poświęcić im obszerniejszą wzmiankę. 

Oddając książkę niniejszą ku posłudze publiczności 
i uczącej się młodzieży, łączę do nauczycieli usilną prośbę, 
aby zechcieli zwracać uwagę moje na niedostatki i uchy- 
bienia, jakie się w ciągu nauki wykazać mogą; nie omie- 
szkałbym z wdzięcznością z rad ich korzystać. 
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Kurs literatury polskiej. 



pod z FAŁ. 

JJiteratura w rózleglejszśm znaczeniu jest zbiorem! wszystkich 
płodów umysłowych narodu; w ściślej szśm zaś rozumieniu zbio- 
rem najcelniejszych płodów piśmiennych, o ile w'hich rozwój 
ducha narodowego się objawia. 

Historyk literatury pólskiśj dzielimy 'na Yl/bkhśów czyli 
epok. , . ' ■ . 

Uwaga. Nie jako epokę , ale jako wstęp do tistoryi literatury pol- 
skiej uważać będziemy czasy przedchrześcijańskie. 

Epoka I. Od przyjęcia chrześcijaństwa 'aż do założenia aka- 
demii krakowskiój r. 1364. Będzieihy ją, tóizywali Epoką Pia- 
stowską. 

Epoka II. Jagielloifekfe odr. 1364 aż do wystąpienia Reja 
z Nagłowic i Jana Kochanowskiego. Powszechnie liczą tę epokę 
aż do roku 1521, w którym 'pierwsza książka polska druko- 
waną była. 

Epoka III. Zygniuntowskk albo okres złotego wieku obejmuje 
■część panowania Zygmuhtk I., panowaiiie Zygmunta Augusta, 
Batorego i Zygmunta III. Koniec tój ( epoki naznaczają zwy- 
czajnie na rok 1622, W którym Jezuid Nv Krakowie szkołę 
otworzyli. 

Epoka IV. scholastyczno-Hiakaroniczno-pknegfryczna odznacza 
się zepsutym smąkidm V piśmiennictwie \ u^&łkieJin iiauk; idzie 
aż do wystąpienia X. Kctaarskiego Pijaka, reformatora szkól 
r. 1750. 

Epoka V. Stanisławowska obejmuje połowę panowania Atfgtf- 

^Nehring, Kurs literatury jpolskićj. 1 



sta EL, panowanie króla Poniatowskiego i przeciąga się aż do 
r 1822, w którym pierwsze poezye Mickiewicza drukowane 
były. 

Epka Tl. lidkiewicia ciągnie się od r. 1822 aż do naszych 
czasów. 

Nąjwainiejsie •prae#waiiia Ustaryi literatiry piskiej. 

Felixa Bentkowskiego „His tory a literatury polskiej." 2 tomy w War- 
szawie r. 1814. 

Lesław Łukaszewicz: „Rys literatury polskiej. u Pierwsze wydanie wy- 
szło r. 1835; dotychczas już 14 wydań. 

Władysław, Kazimierz Wójcicki: „His tory a literatury polskiej. u War- 
szawa r. 1846, IV. tomy (z obszernemi wyjątkami). Drugie wydanie roku 
1860-61 

, Michał Wiszniewski: „Historya literatury polskiej. fc Dotychczas IX. 
tomów. 

Adam Mickiewicz: „Cours de la litterature slave." (Po francuzku wy- 
dane przy wielkiem wydaniu dzieł Mickiewicza w Paryżu r. 1862, po pol- 
sku najlepsze wydanie Żupańskiego r. 1866, tłumaczenie Wrotnowskiego). 



Czasy przedchrześcijańskie. 
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oświacie u Słowian przed przyjęciem chrześcijaństwa mamy 
niewiele wiadomości. Wiemy tylko, że posiadali pojęcie o je- 
dnćm bóstwie, czczonóm pod rozmaitemi postaciami, że wie- 
rzyli w nieśmiertelność duszy, trudnili się rolnictwem, i że 
przemysł, n. p. górnictwo, u nich znanćm było. Nadmorscy 
trudnili się także handlem. Prawdopodobną jest rzeczą, że 
używali starego pisma, nazwanego runami; zabytki tego pi- 
sma zachowały się w niektórych napisach. Późniejszćm pismem 
używanśm u Słowian była cyrylica, podobna do greckiego al- 
fabetu, biorąca swój początek od św. Cyryla. 

Zresztą można nabrać wyobrażenia o oświacie przedchrze- 
ścijańskiśj, jeżeli się bada treść, znaczenie i istotę staroży- 
tnych obrzędów, pieśni, podań i przysłowiów, które do dziś 
dnia pomiędzy ludem się przechowały, zwłaszcza w takich oko- 
licach Polski, gdzie cywilizacya nowoczesna nie działała tak 
mocno na lud prosty. W najnowszych czasach literaci skwa- 
pliwie zajmowali się i zajmują jeszcze zbieraniem tćj litera- 
tury ludowćj. Popęd do tego dał Adam Czarnocki, znany po- 
wszechnie pod nazwiskiem Dołęgi Chodakowskiego. Owocem 

tych badań i studyów jest niejedno doskonałe dzieło: 

1* 



Wójcicki: Przysłowia narodowe (z objaśnieniami) 3 tomy, 1880. 
Wójcicki: Pieśni ludu Białohrobatów, Mazurów i Rosi z nad Bogu, 
2 tomy. 

Lipinki: Pieśni loda Wielkopolskiego. Poznań 1842. 
Żegota Pauli: Pieśni ludu polskiego w Galicyi. 1868. 
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L Ofcres Piastowski 

Od przyjęcia ohrześcijaristrv¥fc aż do założenia akademii 
krakowskiej, r. 1364:. 



u. 



/wagi fcgeliie. Zaprowadzenie chrześcijaństwa w Polsce (r. 965) 
zmienia cały dotychczasowy porządek w kraju. Chrześcijań- 
stwo otworzyło drogę oświacie zachodu, która zacierała i tępiła 
oświatę rodzimą^ Dawne świątynie pogańskie runęły w gruzach, 
alfabet łaciński tak niedostateczny dla brzmień polskich, wy- 
pierał dawny alfabet cyrylicki, łacina poczęła się krzewić naj- 
przód w kościele, potóm w rządzie i w szkołach.' W skutek tego 
zaniedbywano język ojczysty, lub tśź wprowadzano do niego 
obce wyrazy z polską końcówką, n. p. biskup, pleban, msza, 
ofiara, katedra, kasztelan, szkoła i t. p. Przez długi czas ję- 
zyk polski zostawał tylko na posługę domowych potrzeb, nie- 
rozwinięty i niewykształcony. 

Oświata za Piastów miała swe główne siedlisko po kla- 
sztorach i w duchowieństwie. Benedyktyni -sprowadzeni prze# 
Bolesława ; Chrobrego i osadzeni w Sieciechowie, Tyńcu i na 
Łysćj Górze,' trudnili się głównie kształceniem młodzieży, 
przepisywaniem żywotów Świętych, -spisywaniem dziejów kla- 
sztornych i krajowych. Zakony późniejsze, jak n. p. Cystersi, 
na oświatę polską iorzystnegó- wpływu nie wywierały, bo nie 
przyjmowały Polaków do nofticyatu. 

Przy kaźdśj katedrze była szkoła, w którćj kształcono spo- 
sobiących się do stanu 'duchownego; późniój przy każdym ko- 
ściele parafij&lnym zakładano szkoły, w których także uczono 
głównie tego, co do służby kościelnój potrzebnóm było. ^p&- 



źniejszych czasach tego okresu wykładano w nich Kadłubka 
historyą, żywoty św. Wojciecha i św. Stanisława i niektórych 
^fetorów łacińskich. Gdy w czasie zamętu i nieładu wewnę- 
Whego po śmierci Bolesława Krzywoustego razem z koloni- 
stami niemieckimi przychodzili do Wielkopolski i w części do 
Małopolski, zwłaszcza do miast księża i nauczyciele z Nie- 
miec, i gdy ci coraz więcój zajmowali posad przy kościołach 
parafijalnych i przy szkołach, język polski ustępował w szkole 
językowi niemieckiemu, tak iż biskupi polscy dokładać mu- 
sieli wszystkich starań, aby niebezpieczeństwo grożące języ- 
kowi ojczystemu odwrócić. Na synodach więc duchownych za- 
kazywali dawać posady cudzoziemcom i nakazywali, aby w szko- 
łach nauki wykładane były po polsku. Nąjwięcćj w łym wzglę- 
dzie zasługi mieli biskup krakowski Pełka (r. 1257) i arcy- 
biskup gnieźnieński Adam Świnka (r. 1287). — W końcu tój 
epoki szkoły tak były w Polsce rozmnożone, że okazała się 
potrzeba założenia jednój szkoły głównćj. Potrzebę tę zrozu- 
miał Kazimierz Wielki zakładając akademią w Krakowie roku 
1364. — Już w tój epoce jeżdżono na uniwersytety zagrani- 
czne, jak n. p. wiemy to o św. Stanisławie. 

Pomniki poetyczne i czasów Piastowskich. 

Z czasów Piastowskich zachował się tylko jedyny po- 
mnik języka polskiego, to jest tłumaczenie psalmu 50., (który 
w Dodatku jest przytoczony); niewątpliwie zaś wiemy, że dużo 
pieśni krążyło pomiędzy ludem, wszelako nic się z nich nie 
zachowało. W kronikach tylko znajdujemy wiadomości lub na- 
pomknienia, z których wnosić możemy, że poezya polska 
w tym okresie była pielęgnowana, 

Ślady pieśni świeckich zachowały się następujące: 

1. Z historyi Bielskiego wiemy, że witano króla Kaźmie- 
rza I., przybywającego do Polski, pieśnią zaczynającą się od 
słów: „A witajże, witaj, miły hospodynie. 44 

2. Pieśń o zamordowaniu Ludgardy (Długosz o tćm wspo- 
mina).. , 




3. Pieśń o wójcie krakowskim Albercie, żyjącym za Wła- 
dysława Łokietka. 

4. Pieśń o zamordowaniu księżniczki tatarskićj na Szli 
Kronikarze wspominają kilka pieśni wojennych i boha^ 

skich i przytaczają niektóre po łacinie, jakoby z polskiego 
tłumaczone, być jednakowoż może, że ci kronikarze układali 
je sami. 

Uwaga. Pośrednio należy do historyi literatury polskiej pieśń bo- 
hatyrska pod tytułem: Wyprawa Igora na Pohwcoiir, napisana przy końca 
wieku XII. w narzeczu polsko-ruakfcn , jakim mówią koło Kijowa. Pieśń 
ta pięknie tłumaczona na polskie przez Aug. Bielowskiego. 

O poezyi religijnej tćź bardzo szczupłe dochowały się 
wiadomości Z różnych napomknień kronikarzy wiemy wpra- 
wdzie, że lud od najdawniejszych czasów śpiewał po kościo- 
łach pieśni polskie, i duchowni nawet dla iiżytku służby bo- 
żśj układać musieli czy to pieśni kościelne, czy tćż tłumaczyć 
psałterze, podobnie jak egzystować musiały tłumaczenia in- 
nych części pisma świętego, n. p. ewangelie. Z tych wszystkich 
zabytków języka polskiego (oprócz przytoczonego powyżej 
psalmu 50.) nic się nie przechowało lub tćż dotychczas nie 
odkryło. Wszystkie zaginęły w częstych najazdach pogańskich 
iw zaburzeniach wewnętrznych, w których głównie paloftft 
i niszczono kościoły i klasztory, gdzie te piśmienne zabytki 
przechowywane były. 

O poezyi religynćj tego okresu mamy następujące wiado- 
mości t 

1 . Bogarodzica dziewica przypisywana powszechnie św. Woj- 
ciechowi, biskupowi prazkiemu, apostołującemu pomiędzy Kra- 
kowianami. Bywała śpiewana zwyczajnie przed bitwą przez 
rycerstwo polskie i mając tak wielką wziętość, była niezawo- 
dnie po wiele razy przepisywaną. Tymczasem żaden tekst z t$ 
epoki dotychczas odkrytym nie został; najstarsze odpisy j6j 
należą już do następnćj epoki. Mniemaniem znawców jest, że 
ta najdawniejsza religijna pieśń polska pierwotnie skła- 
dała się tylko z dwóch wrotek, i że dopiero z biegiem czasu 
dorabiano ich więcój. 
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_ r | jt- Jcm.Opcilułski c^yli Jap z Bniua albo Jan Łodzią, (bi- 
skup poznański f 1346) lubiący wesołość i muzykg, miał. 
gólne .pabożenstwo, do Pajiny Maryi i ułożył najćj cześć 
)> jpieśifi, z^tórych jediję śpiewano w kościele. poznańskim 
^awdojpodob^e ,w tamie), napisał dal^j pieśń. o iw. Pawle, 
jfeśńjóśw^ fio^nze, i pieśń o,św. Wojciechu, wktórój litery po- 
czątto^e wierszy składały imię i godność tegoż Jana, czli t wy- 
T 9?\ J an Prałat Poznański. Wiadomość tę podaje, jeden kro- . 
ityjptrz polski (Jankę archidyakon) ale z jego słów nie widać, 
c^ipiejśni tę były po polsku .pitpoe, czy po ładnie, 1 ). 

3. Jan opat Witowskie towarzysz Władysława Łokietka, 
i#Q£$. piflśw o męce pański Ćj, k^ójne d|ugo po kościołach 
w v Polsce w czasie postu śpiewano. . 

Proza -z okresu Piastowskiego. 

(; . Z-prozy polskiój I go .okrcsu nie znalazło się nic dotychczas, 
gflyź przeważał we. wgzystki&p język łaciński; jednakowoż nie 
mą wątpliwości, źemjisiały być, pisane ewangelie, agendy, li- 
t^e^ katechizmy, i t p. 

.i ..Nąt03mias}; z prozy łącińskićji.tego okresu bardzo wiele 
piasecbpwało się, dzieł pełnych wartości. Ponieważ z nich czer- 
P#W. główmy .wiadomości o oświacie polskiśj tój epoki, więc 
czynimy o nich krótką wzmiankę. 

„Gównie obfituje .Jaoifikarstwo tego .okreąu w doskonałe 
d?ieła: 

h Mamn Gallus, sprowadzony wraz z innymi duchowny- 
mi, (podobno^ z ^Francyi, był kapęjapem na dworce Bolesława 
Krzywoustego, odbył podróż do Jerozolimy, gdzie został ka- 
nonikieii}. Dziełp ,Gpllusa podzielone jest na 3 książki albo 
(ajgści; Wjfierwszćj, .głównie opisuje, panowanie Bolesława Chro- 
bijego, w drugićj^ótko opowiada panowanie Władysława Her- 

J ) Podług Janka i prawie dosłownie z niego opowiada Długosz. 
O (jednej pieśni tak mówi; uną quam ecclesia Polonica post complctio- 
nem, Jrimae .C*#ere consueyit . Być może, źe zamiast Polonica ma stać 
polonice; ale natenczas stosowałoby się to tylko dp jednej v pie£ni. ( 
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mana,, ą w trzeciej panowanie Bolesława .Krzywoustego, jeq 
dnakże pakowanie to prawi- tylko da połowy doprowadzi- 
Trzecia część jest najgłówniejsza v zdaje się najpchwał&Kay- 
woustego napisana. Podług jednaj wiadomości, : al$ bardzo wą|fc- 
pliw£j, miął Gallus już za życia być tłumacaonyni, ua; polskie 
i to tłumaqzenie na dworze królewskim być.czytan^^ Gallfcsa 
dopiero, przed, ,stu laty wydrukowano (wydał JLengjucJi r. ł74$k 
dotychczas ; je§t killęa już wydań. . •..;.. 

,,2. Wincenty KaMiibek był proboszczem w ^ndowęczu, 
w r, 1207 został; biskupem krakowskim, a potom w skutek 
pożaru katedry pełen żalu i zmartwienia wstąpił do zakonu 
Cystersów i jtutaj umarł (r. .1223). Przed stu l,aty Ł (?. .1764) 
zostaj kanonizowany. — Kadłubek napisał po Irinie 4 księgi 
historyi polskićj z polecenia Kazimierza IL (Sprawiedliwego)^ 
którego wysoko ceni, podobnie jak Gallus Bolesława Krzy- 
woustego. Mniemano, że 3 pierwsze księgi napisane są, przez 
Mateusza. herbu Cholewa, że Kadłubek wcielił je tylko d$ 
swój kroniki, dołączając czwartą księgę, lecz najnowsze ban 
dania wykapały, że żaden Mateusz herbu Cholewa nie pisał, 
kroniki, i że Kadłubelc jest autorem całego dzieła. 

(Pierwsze wydanie Kadłubka w Dobromiln 1612; ostatnie najlepsze* 
hr. Przeździeckiego r. 1862). 

3. Bogufał, biskup poznański (t 1253) pisał także dzieje 
polskie, powtarzając głównie Kadłubka i dodając jeszcze opo- 
wiadanie kilkudziesiąt lat. 

4. Godzisław TiasĄo, kustosz (kanonik) poznański, pro- 
wadził dalćj kronikę Bogtrfała i dla tego razem z nim wy- 
dany. 

Oprócz tych krajowych kronikarzy należą do tćj epoki na- 
stępujący obcy, którzy o Polsce pisali: . 

a) Dytmar (biskup) Merseb,ursk%, żył i umarł za czasów 
Bolesława Chrobrego, był { z cesarzem Ottonem w Gnieźnie 
i pisze w swój śjr kronice wiele o Bolesławie Chrobrym, ale 
z uprzedzeniem i szyderstwem. 

b) Nestor, zakonnik ruski, współczesny Gallusa, umarł 
w K^wie; napisał ze wszystkich Słowian najpierwszy kronikę 
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nie po łacinie, bo po rtisku. Wspomina to nićj o Bolesła- 
wie Chrobrym, którego księciem litewskim nazywa. 

♦Wielką chlubą epoki Piastów jest sławny Marcin Polak 
(Martinus Polonus) urodzony na Szląsku w Opawie. Był Do- 
minikaninem w Pradze, potśm w Wrocławiu; około r. 1250 
pri^był do Rzymu i tutaj kilkadziesiąt lat bawił; był spowie- 
dnikiem papieża Mikołaja III., który go mianował arcybisku- 
pem Gnieźnieńskim. Jadąc na objęcie tćj godności, umarł 
w Bononii r. 1280. Napisał w języku łacińskim kronikę ce- 
sarzów i papieżów, dzieło znakomite, uważane za pierwszą 
historyą powszechną. 

Na chlubne wspomnienie zasługują także uczeni polscy, 
piszący o prawie kościelnśm, jak n. p. Mikołaj Polak i wy- 
żój wspomniany Marcin Polak, których dzieła prawnicze miały 
sławę europejską. 

Na polu nauk przyrodzonych literatura polska tój epoki 
ma jednego z najznakomitszych badaczów, t j. sławnego w ca- 
tój Europie matematyka i optyka Ciołka, po łacinie YiteUio- 
nem zwanego. On jest właściwym założycielem optyki i po- 
przednikiem Newtona. (Urodził się w Krakowie około r. 1270, 
uczył się w Padwie i w Rzymie.) 



Epoka H Jagiellońska. 

Od r. 13G4t suk do "wystąpienia Beja i Kochanowskiego* 



Uwaga wstępna. Nazwa epoki Jagiellońskiej nie zupełnie odpowiada 
rzeczy; panowanie dynastyi Jagiellońskiej zaczyna się dopiero od r. 138$, 
a przeciąga się aż do r. 1572 (t Zygmunt August) ; zatrzymujemy jedna- 
kowoż nazwanie to dla. tego, że jest upowszechnione. 

Pogląd ogólny na epokę Jagiellońską. Polska za Piastów stała 
w odosobnieniu i była zajętą pracą polityczną około skoja- 
rzenia rozpadłych dzielnic dawnśj monarchii Bolesława Chro- 
brego. Po dokonaniu tego wielkiego dzieła i po unii z Litwą 
stanęła jako potężne mocarstwo, które na zewnątrz zaczęło; 
swój wpływ i przewagę wywierać. Zbliżenie się do zachodu 
i liczne z krajami cywilizowanemi stosunki rozbudziły ruch 
umysłowy i podniosły cywilizacyą polską. Ogniskiem tśj cywi- 
lizacyi staje się akademia krakowska, założona już przez Kar 
zimierza Wielkiego r. 1364 , a wskrzeszona przez Władysława 
Jagiełłę r. 1400. Główna ta szkoła zakładając po całym kraju 
szkoły większe i mniejsze (filiami nazwane), wzięła pod swoje 
kierownictwo całą oświatę publiczną. Wydała ona z łona swego 
znakomitych prawników, sławnych matematyków, jak Wojcie- 
cha z Brudzewa, nauczyciela Kopernika, i wielkich history- 
ków, jak Długosza, który tak góruje nad całym zastępem 
tych, co się literaturze krajowćj zasłużyli, że niektórzy cały 
okres ten nazywają okresem Długosza. 

W ruchu piśmiennictwa przeważa łacina, najznakomitsze 
dzieła tój epoki pisane są w tym języku. Język ojczysty za- 
czyna się dopiero rozwijać; dopiero teraz staje się językiem 
piśmiennym i dla tego w nieokrzesanej, nieforemnśj ukazuje 
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się postaci. Widać w nim wpływ języka czeskiego, a pod 
względem treści nie wychodzi prawie po za obręb religijnych 
lub duchownych przedmiotów; jednakowoż przy końcu epoki 
już napotykamy początki dzieł historycznych po polsku. Piso- 
wnia języka polskiego tój epoki przedstawia obraz zamętu 
i nieudolności; nie ma ustalonych prawideł tak dalece, że ci 
sami pisarze piszą rozrycie te rsaicą wyrazy. . Dopiero z roz- 
powszechnieniem drukarń w Pólsci okazała słę konieczność 
zaprowadzenia pewnśj jednostajności w ortografii połskiój. Cie- 
kawem zjawiskiem pod tym względem jest już w tój epoce 
małą książeczka Parkosza (po łacinie) o sposobie poprawnego 
oznaczania brzmień polskich. 

Poezya. , : .,. . 

*■• Poezya religijna. Najważniejszym pomnikiem' języka opol- 
skiego z tój epoki jest: 

\. Psałterz Małgorzaty. Wydał go w r. 1834 w Wiedniu 
Stanisław hr. Borkowski i tak nazwał mniemając, że to była 
książka przezmczona dla Małgorzaty księżniczki Morawskićj, 
źtey Ludwikk -Węgierskiego. Iiine zaś mniemanie słuszniejsze 
jest, że ten psałterz był własnością Maryi, starszćj córki te- 
go*' Ludwika, przeznaczono} pierwotnie do korony pólskićj 
(zamiast Jadwigi), a potom żony cesarza niemieckiego Zy- 
gmunta. Domysły te polegają ńa tóm, że w jednóm' miejscu 
rękopisu znajduje się litera M i herb Andegaweński (Anjou), 
jakiego używał Ludwik, król węgierski i polski. Rękopis znaj- 
duje się w klasztorze św. Floryana pod Lincoln, w Austryi, 
dofcąd mógł przyjść. z żoną Zygmunta Augusta, Katarzyną, 
która tam jest pochowana. Kształt tój ciekawój książki jest 
arkuszowy, psalmy są .po łacinie, po niemiecku- i po polsku, 
obwódki i litery początkowe .bogato kolorowane. 

2. Psałterz królowej Jadioigi, zawiera rymowane tłuma- 
czenie psalmów Dawidowych na polskie; ńie był jeszcze nigdy 
wydany, tylko dwa początkowe psalmy były w Prawdzie ru- 
sMĄf drokowaae. (Rękopis był w bibliotece w Puławach). 



n 

3, Pieśń o Najświętszej Pannie z r. 1400. .[,■ 

4. Zdrowaś królowa (Sąlye. Regina), pieśń z r. 1406. - i. 
, .&.. Kaneyonał (zbiór pieśm) ,Jam JPrzeworszezyia, z rokfr 

1435, medrukowąny: zaginął; posiadał. go w rękopiśmie X. J»- 
szyński, kanonik kielecki, i wiele z tych kościelnych pieśni 
Przeworszczyka oddrukował w swćm dziele: Dykąjwiarz poe- 
tów polskich, (2 t Krak. . 1830). . 

6. Jędrzej ze Słupia, przeor klasztoru Benedyktynów na 
Łysćj Górze około r. 1480, napisał kilka pieśni kościelnych 
polskich. 

7. Z tśj epoki są najdawipejsze teksty do pieśni 2%aro- 
dzica, (zob. wyź^j). I tak najdawniąjszy jest. z r. 1408, znaj* 
duje się w kwartalniku naukowym (tom III.); potśm z roku 
1456, przedrukował go Maciejowski w Pamiętnikach, i z r. 
1506 przy statucie Jana Łaskiego. 

Uwaga. Chociaż pieśń Bogarodzica powstała, w pierwszą) epoce, to 
piśmiennie dopiero z drugiej epoki się przechowała; można ja, wiec 
pod pewnym względem liczyć do okresu Jagiellońskiego, zwłaszcza, że 
podobno tylko z dwóch pierwszych wrotek pierwotnie się składała; re- 
szta dopiero później dorobioną została. 

Oprócz tego są światowe pieśni: 

1. B&śń o Witoldzie , którój tylko początek znany: „Wi- 
told idzie po ulicy — ,Za nim niosą dwie szablicy." — . . 

2. Stanisław Ciołek, syn wsławionego rycerza, posłował 
da Zygmunta cesarza; Jagiełło zrpbił go podkanclerzem a pó- 
źniój biskupem poznańskim, jako taki był na soborze w Kon* 
stancyi (r. 1415). O nim piszą, że lubił bardzo poezyą, M 
odnawiał dawne pieśni i tworzył sam nowe 4* że go ztąd Jfort 
giełło bardzo polubił. Ponieważ Jagiełło po łacinie nie umiał,; 
prawdopodobną więc jest rzeczą, że Ciołek układał polskie 
pieśni; nłe żadnej z nich nie odszukana . 

3. Jędrzej Gałka z Dobt&ym, profesor akademii krakam 
skićj i kanonik przy kościele św. Ftoryana .w Krakowie. Skry* 
cie sprzyjał nauce kacerskićj Anglika Wiklefai Czecha Hussa^ 
i dla tego osadzony na rekollekcyach w Mogile pod.Krakor. 
wem; a gdy znaleziono u niego pisma Wiklefa, uciekł na 
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Szląsk do Bolesława V, księcia oleśnickiego, i napróżno żą- 
dali jego wydania akademia i biskup krakowski Oleśnicki. 
Siedząc na Szląsku bronił się piśmiennie i rozsiewał pomię- 
dzy lud pieśni kacerskie, z których jedna się zachowała; po- 
csątek jój taki: 

Lachowie, niemczowie, 

Fschiscy iazykowie (zam. językowie) 

Wotpiczeli w mowie 

y fszego pisma słowie, 

Wikleph prawda powie. 

4. Pieśń o klęsce bulcowińskiSj, za króla Olbrachta przeciw 

Wołochom, którśj początek Bielski przechował: 

„Za króla Olbrachta 
Wyginęła szlachta." 

Bywały tśż w tćj epoce przedstawienia dramatyame, tak 
nazwane dyalogi treści religijnśj; w wielki tydzień grywano 
zwykle w' kościele dyalogi o męce PańsMój. 

Dyalog dominikański, wierszem napisany r. 1533, zaczynał 
się w niedzielę palmową przedstawieniem wjazdu Chrystusa do 
Jerozolimy, a kończył się w środę śmiercią Chrystusa, po- 
dzielony był na scen 108, a osób występowało 60. — Z pó- 
&ątku wieku XVI. odgrywano dyalogi łacińskie na zamku 
królewskim w Krakowie. Ale w tych przedstawieniach nie 
było żadnego układu artystycznego. 

- W tój epoce krzewiła się także poezya łacińska , chociaż 
dopiero w następnśj epoce zakwitła w pełni. Z poetów łaciń- 
skich epoki jagiellońskiój wymieniamy Adama Świnkę, kano- 
nika krakowskiego i sekretarza Władysława Jagiełły; nastę- 
pnie zasługuje na szczególną wzmiankę Konrad Cetteś, Nie- 
miec, uwieńczony za poezyą łacińską od cesarza niemieckiego, 
podróżował po Europie w celach naukowych i w Krakowie, 
uczył się astronomii u profesora Wojciecha z Brudzewa- 
W wierszach swoich łacińskich opisywał brzegi Wisły i ko- 
palnie w Wieliczce, i chociaż Polakom nieprzychylny, składał 
hołd uczonym polskim , a głównie mistrzowi swemu Brudzew- 
skiemu. On rozbudził zamiłowanie do studyów literatury ła- 
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cińskićj i od jego czasów wykładano także w Krakowie poe~ 
zyą łacińską, którćj pierwszym profesorem był Patwł z kra- 
śna. — Do poetów łacińskich tój epoki należy także św. Ka- 
zimierz, królewicz polski, jeden z synów Kazimierza Jagielloń- 
czyka; miał napisać wiersz łaciński do brewiarza, po dzi$ 
dzień śpiewany: „Omni die dic Mariae." 

* • * • 

Proza. 

Pomniki prozy polskiój z tego okresu są bardzo nieliczne. 
Wszyscy uczeni i zdolniejsi ludzie pisali po łacinie. Jedynie 
z literatury religijnój i sądowniczćj zachowały się zabytki pism 
polskich. 

1. Biblia polska królowej Zofii, (inaczój biblia Jadwigi, 
albo biblia w Szaros-Patak nazwana). Z historyi Długosza 
wiemy, że królowa polska Jadwiga miała biblią z łacińskiego 
języka na polski przetłumaczoną. Odkryto niedawnemi czasy 
w bibliotece węgierskićj w Szaros-Patak rękopis biblii pol- 
skiój, która podług napisu miała należeć do królowćj Zofii, 
czwartój żony Władysława Jagiełły, i podług tegoż napisu 
miał ją tłumaczyć Jędrzej z Jaszowic. Maciejowski zaś dowO: 
dził, że mniemana biblia królowćj Zofii jest tylko przepisaną 
z dawniejszej biblii królowój Jadwigi, że Jędrzćj z Jaszowic 
tłumaczenie tylko poprawił i nie jest pierwotnym tłumaczem. 

2. Świętosław z Wojcieszyna wytłumaczył z łacińskiego 
Statut Wiślicki. 

3. Książeczka do nabożeństwa, na której się modliła św\ 
Jadwiga. Taki napis znajduje się na maleńkiój książeczce 
wydanćj w Poznaniu r. 1823 przez profesora Jana Mottego, 
Niepodobna przypuścić, żeby rzeczywiście św. Jadwiga, żona 
Henryka Brodatego, żyjąca około r. 1240, miała mieć do uży-r 
tku swego tę książkę, zwłaszcza, że była Niemką Profesor 
Motty dla tego taki tytuł położył, że go na rękopisie zastał; 
prawdopodobniejsza jest, że to była książka królowej Jadwigi. 
Maciejowski nazywa ją książeczką Nawojki, gdyż w kilku 
miejscach stoją te wyrazy: Ja biedna Nawojka. Coto zresztą 
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jasti za'1mię,*tego'tokiwiadomo; to tylko pewna z dawnych pi- 
śmiennych dokumentów, że egzystowało męzkie imię NaWój. 
ł 4. Pamiętniki Jómcztfm Poldka, wydane w Warszawie r. 
1828. Wykazało się ; , że l aut©rem jest Konstanty Konstantyno- 
wicz ziOstroWicy Serb, który w niewoli 'turecłićj śfę zbisur- 
manił. Sułtan Mahomet zrobił gó rządzeą Zwyczaju, & gdy to 
miasto dostało się w ręce króla węgierskiego, Macieja Kor- 
wina, więc i Konstanty z Ostro wicy dostał się do służby wę- 
gierskićj i w niśj napisał swoje pamiętniki o Tureczczyznie. 

5. Stanisław GhwalczewsM, starbstśt kobrjński, dziedzic 
Raszkowa tr W. XiężtWie Poznańskiem położonego, żył za 
Zygmunta L Napisał „Kronikę polską" pierwsfcą, w języku 
ojczystym. Sięga ona tylko do panowania Bolesława Wstydli- 
wego i wydana jest podług bardzo uszkodzonego rękopisu. 

6. Lenart z Balic napisał „Żywot Aleksandra W.' a , podług 
łacińskićj książki, krótko przedtóm w Nieńiczech wydanój. 

W tym okresie wsławili się jako mówcy kościelni: Paweł 
z Zaima kazaniem swojśm na pogrzebie Władysława Ja- 
giełły, Św. Jan Kanty kazaniem na cześć Witołda : i błogo- 
sławiony Władysław z Gielniowa, warszawski bernadyh. Jako 
■ufacy polityczni odznaczyli się: kardynał Oleśnicki, Grzegorz 
z Sanoka, Mikołaj Lasocki. 

Na polu filozofii i naik ścisłych ódzildczył fcię liczny 'szereg 
uczonydh polskich; częścią w akadmeii krakowskJśj 1 , częścią 
za granicą wykształconych. Wszelako pierwszych jest przewa- 
żna liczba; akademia krakowska nawet w tćj epoce jaśnieje 
tylu talentami , że słuchacze aż z zagranicy się do iiiój garną. 
W filozofii odznaczyli się : 'Grzkgórz z Sfoioka i Jan z Gło- 
gowy, pierwszy z ubogiego chłopca dostąpił najwyższych 
w kraju zaszczytów, towarzyszył Władysławowi Warneńczy- 
kowi do Węgier, potom był przez 26 lat arcybiskupem lwow- 
skim, umarł 1477 mając lat 70. Pełen bystrego dofwcipu 
i przenikliwego ducha, dzielnie występował przeciw pantiją- 
cć^ filozofii scholastycznśj , którą marzeniem na jawie nazywał 
i przyczynił się piftykładdm swoim do rozkfrzewieiiia studyów 
literatury rżymsk&j. — Jem z Głogowy był sławnym profe- 
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sorem akademii krakowskiej, i pięknym swoim wykładem 
przyciągał słuchaczów z bardzo dalekich stron. Zasłynął głó- 
wnie nauką o kranioskopii t. j. umiejętności badania z układu 
czaszki władz i zdolności ludzkich. Dzieła jego liczne pisane 
są po łacinie. 

Z prawników słynęli: Jan Ostroróg i Jan Łaski. Ostroróg 
uczył się prawa w Bononii i tam uzyskał stopień doktora 
obojga prawa. Jako senator zawierał pokój toruński z Krzy- 
żakami r. 1466 i posłował do Rzymu. Podał projekt do prawa 
po łacinie na sejmie piotrkowskim ,1459. — Jan Łaski odbył 
podróż do J>alestyny, został kanclerzem koronnym, umarł jako 
arcybiskup gnieźnieński 1531. Zebrał w jedne księgę wszyst- 
kie prawa polskie, od statutu wiślickiego począwszy, i wydał 
r. 1506 w Krakowie. Zbiór ten powszechnie nazywany sta- 
tutem Łaskiego. 

Pomiędzy matematykami najwięcój sławy pozyskał w tćj 
epoce Wojciech z Brudzewa, Wielkopolanin, ur. 1445, był 
profesorem matematyki przy uniwersytecie krakowskim i nau- 
czycielem Kopernika i Konrada Celtesa, Niemca. Książę Ale- 
ksander, rządzca Litwy, wziął go do siebie na sekretarza, ale 
akademia w trwodze, aby go nie stracić, już po roku nagliła 
do powrotu, zapewniając wszelkie korzyści; książę jednakowoż 
obdarzył go znacznemi dochodami i urzędami duchownemi, aby 
go dłużćj przy sobie zatrzymać. Nie długo na Litwie gościł, 
bo już po trzech latach, zdaje się w skutek zmiany klimatu, 
umarł r. 1497. 

W Msttryi posiadamy z tego okresu znamienite dzieła JFS- 
lipa Kallimacha i Długosza. Oprócz nich wsławili się tśź inni. 

1. Janko, archidyakon gnieźnieński, właściwie Janem 
z Czarnkowa nazywany, Wielkopolanin, był archidyakonem 
gnieźnieńskim i kanonikiem poznańskim i kujawskim. Za króla 
Kazimierza Wielkiego był podkanclerzym i posłował w jego 
sprawie do papieża Urbana V. do Avignionu. Po śmierci Ka- 
zimierza W. matka Ludwika Węgierskiego za poduszczeniem 
osobistych Janka nieprzyjaciół odebrała mu urząd podkancle- 
rzego i wygnała go nawet z kraju dla tego, że był przez 

Nchring, Kurs literatury polskićj. * 
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nieprzyjaciół swoich oskarżony o kradzież sum pozostałych po 
Kazimierzu. Jednakowoż Janko chlubnie, chociaż z wielką na- 
miętnością, dowiódł swćj niewinności i wrócił do kraju, ale 
urzędu podkanclerzego już nie odzyskał. Dla króla Kazimie- 
rza okazuje w swój kronice bardzo wiele przywiązania i mi- 
łości, szczegółowo opisuje jego chorobę, śmierć i pogrzeb, 
opisuje z cierpkością % panowanie Ludwika Węgierskiego, pełne 
nierządu, intryg i chytrości, od którój on sam ucierpiał wiele; 
opisuje w końcu przybycie Jadwigi do Polski i jśj zaślubie- 
nie z Władysławem Jagiełłą. 

2. Jan Bługosz, kanonik krakowski, Longinem nazywany 
dla odróżnienia od młodszego brata, urodził się r. 1415, 
la umarł r. 1480. Pierwsze nauki pobierał w Korczynie, wyż- 
sze zaś w Krakowie; od r. 1432, mając lat 17, przebywał 
przez 22 lat w domu biskupa krakowskiego, Zbigniewa Ole- 
śnickiego, i tutaj przysposobiony został do stanu duchownego 
i używany był do wszelkich spraw biskupich i domowych, 
kształcąc się jłod okiem niepospolitego męża i mędrca Ole- 
śnickiego. W roku 1440 wyświęcony na kapłana, był pro- 
boszczem w Kłobucku, potom kanonikiem sandomirskim, 
a w końcu krakowskim. Po wiele razy używany do ważnych 
spraw i poselstw, n. p. do papieża Mikołaja V., okazywał nie- 
pospolite, zdolności i rzadkie przymioty ducha;. pokój toruński 
przyszedł do skutku za jego i Ostroroga staraniem. Przecież 
doznał ciężkiego zawodu i zmiany łaski królewskiej. Albowiem 
w roku 1461 król Kaźmierz Jagiellończyk na wakujące bi- 
skupstwo krakowskie chciał posunąć Gruszczyńskiego, gdy 
tymczasem papież i cała kapituła krakowska a z nią i Dłu- 
gosz obstawali za Jakóbem z Sienna, synowcem kardynała 
Oleśnickiego. Z tego powodu Długosz doznawał ciężkich prze- 
śladowań i nawet z kraju uchodzić musiał; po kilku wszakże 
latach, gdy król spostrzegł, jaką szkodę poniósł przez wygna- 
nie Długosza, przywołał go do ojczyzny i nawet r. 1467 po- 
wierzył mu wychowanie synów swoich. Czesi, u których naj- 
starszy z jego wychowańców, Władysław, panował, powoły- 
wali go na biskupstwo praskie, ale skromny Długosz wymó- 
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wił się. Ledwo dał się w końcu nakłonić na przyjęcie arcy- 
biskupstwa lwowskiego, ale zaraz po nominacyi umarł, r. 1480. 

Długosz napisał znamienitą historyą polską w języku ła- 
cińskim, począwszy od najdawniejszych czasów aż do roku 
śmierci swojój. Dzieło to podzielone na XII. ksiąg, dotychczas 
jedyny raz całkowicie wydane r. 1711 w Lipsku. W r. 1859 
zawiązało się w Krakowie towarzystwo, które postanowiło wy- 
stawić Długoszowi pomnik i wydać wszystkie jego dzieła wraz 
z tłumaczeniem polskićm. 

3. KattimaGh Rzeczywiste jego nazwisko jest Filip Buo* 
nacorsi, ale gdy ówczesnym zwyczajem uczeni przybierali na* 
zwiska łacińskie i greckie, Bounaoorsi przezwał się sam Kal- 
limachem i pod tóm nazwiskiem powszechnie jest znany i sła- 
wny tak z uczpności swojśj, jak z burzliwego życia. Urodził 
się w Toskanii, kształcony w Florencyi, przeniósł się do 
Rzymu i tu opływając w łaski Piusa II., należał do -akademii. 
Następny papież akademią zamknął, i Kallimach uchodząc 
z, Włoch, tułał się po Egipcie, po Grecyi, Azyi i Węgrzech, 
zanim go losy do Polski zaniosły. Tutaj na dworze Kazimierza 
Jagiellończyka doznawał wielkich względów, nawet król oddał 
mu w nieobecności Długosza edukacyą synów swoich i używał 
go po wiele razy do czynności dyplomatycznych, do którydk 
Kallimach okazywał niepospolite tałenta. Wychowaniec jego, 
Jan Olbracht, gdy po ojcu na tron wstąpił, jeszcze więcej 
Kallimachowi wpływu pozwalał: powszechne jest mniemanie, 
że Kallimach dawał królowi temu absolutystyczne rady ukró- 
cenia swywoli szlacheckiój i wzniesienia władzy królewskićj. 
Szlachta przypisywała jego radom i machinacyom ńieszczęśliw% 
wojnę przeciw Wołochom, wszelako rady te w Polsce nieprak- 
tyczne, nigdy wykonywane nie były. Kallimach ożenił się 
w Polsce, od króla Kazimierza otrzymał starostwo gostyńskie 
na Mazowszu, i tak na dworze królewskim, jako tćż przez 
stosunki swoje z kilku znakomitymi ludźmi znaczny wpływ 
na swój czas wywierał. Łączyła go ścisła przyjaźń z Grzego- 
rzem z Sanoka, arcybiskupem lwowskim, u którego prawie 
na wstępie do Polski znalazł gościnne przyjęcie; przez wdzię- 

2* 
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czność opisał potem piękną, łaciną życie tego znakomitego 
mędrca. Miał potóm -ścisłe stosunki z kardynałem Zbigniewem 
Oleśnickim, najznakomitszym mężem owego czasu i z Piotrem 
z Bnina, biskupem włocławskim, który go miał nakłonić do 
pisania historyi polskiej. Owocem tego zachęcenia jest historya 
Władysława Warneńczyka, po łacinie napisana przez Kalli- 
macha. 

Długosz sławny jest jako historyk przez swoje pracowi- 
tość i erudycyą, Kallimach przez swoje zdolności. Obydwaj 
historycy, chociaż współcześni, chociaż obydwaj nauczyciele 
królewiczów, silną nieprzyjaźnią byli rozdzieleni. Jakby się 
wcale nie znali, nic o sobie nawzajem nie wspominają. 

Kallimach umarł w Krakowie r. 1496 i miał tak wspa- 
niały pogrzeb, że czternastu biskupów i 15000 ludu na nim 
było. Olbracht postawił mu pomnik w kościele św. Trójcy. 

W dziedzinie situk pięknych na chlubną wzmiankę zasłu- 
guje Wit Stwosz, Krakowianin, sławny nawet u Niemców 
rzeźbiarz, który dziełami swojemi upiększył kościół P. Maryi 
w Krakowie i zrobił z marmuru czerwonego pomnik dla króla 
Kazimierza Jagiellończyka. Od r. 1500 zamieszkał w Norym- 
berdze i tam do końca życia swego mieszkał i doczekał się 
prawie stuletniój starości 

Pierwszym gra»atykarie« polskim, który nadał prawa pi- 
sowni polskićj, był Jakób syn Parkosza, doktor prawa, a r. 
1440 rektor akademii. Napisał dziełko gramatyczne po łaci- 
nie, a w końcu dodał tablicę alfabetyczną czyli układ pol- 
skiego alfabetu. Parkosz n. p. rozróżnia długie i krótkie a, 
zamiast dzisiejszego 6 każe pisać g, rozróżnia twarde i mięk- 
kie b i na brzmienie ą i ę zatrzymuje znak używany już przed 
nim, to jest o przekreślone pionową kreską z góry na dół (0). 



Epoka UL Zygmuntowska, 

czyli 

Okres złotego wieko. 

Od roku. 15S1 do roku 16S1. 



Uwagi •gótae. Główną dążnością w piśmiennictwie polskićm 
tego okresu jest studyum i naśladowanie, literatury rzymskiój 
i greckićj. Szczególniej łacina staje się w świecie uczonym ulu- 
bionym przedmiotem i prawie powiedzieć się godzi panującą 
chorobą: nie ma prawie pomiędzy nieprzeliczonymi literatami 
tćj epoki takiego, któryby nie pisał wierszy łacińskich; ztąd 
tćż poszło, że język polski coraz więcśj ulegał wpływowi ła- 
cińskiego i podług tego wzoru się kształcił. — Pisanie zaś po 
polsku stało się koniecznością dla sporów religijnych. I tak: 
tłumaczono biblie na język polski i układano teraz więcśj, niż 
kiedykolwiek książek do nabożeństwa i kościelnych; oprócz tego 
zaczęto wtój epoce uchwały sejmowe, prawa i wyroki sądowe 
pisać po polsku. Epoka więc Zygmuntowska jest właściwym 
początkiem piśmiennictwa polskiego; język polski, dotychczas 
zaniedbany i w kole domowych potrzeb zamknięty, naraz kształci 
się i dochodzi wysokiego stopnia doskonałości pod ręką takich 
mistrzów jak Kochanowski, Skarga, Bielscy i inni. Ale nie 
na tśm tylko polega świetność tćj epoki, którą nazywają 
złotą: tę świetność stanowią sławne 'oręża polskiego tryumfy; 
błogie rządy dwóch Zygmuntów i Batorego ; zamożność i szczę- 
śliwość narodu; oświata rozkrzewiająca się za pomocą licznych 
szkół i liczniejszych jeszcze druków; szereg znakomitych lu- 
dzi, zasłużonych na polu bitew lub dziełami pokoju; nare- 
szcie chluba piśmiennictwa polskiego y które od razu na wy- 
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sokim stanęło stopniu; — wszystko to razem stanowi chwałę 
epoki złotćj. Róźnowiercy z jednćj , Jezuici z drugiój strony 
zakładali po kraju liczne szkoły, wszystkie w owym czasie sła- 
wne; dyssydenckie szkoły były w Lesznie, w Pińczowie, Ra- 
kowie, Brześciu i t. d. — jezuickie zaś w Poznaniu, we Lwo- 
wie, Kaliszu, Pułtusku, nawet aż w Połocku, zdobytym przez 
Batorego i w arielu/ innych miejscach, r— W t^j epoce powstały 
także dwie nowe akademie: jedna w Zamościu staraniem sła- 
wnego Jana Zamojskiego , założona r. 1594; druga w Wilnie 
r. 1579, kiedy król Batófy powracał ż pierwszćj wyprawy prze- 
ciw Rosyi. Natomiast akademia krakowska, .która w przeszłćj 
epoce równała się pierwszym szkołom w Europie, w tym okre- 
sie córa? bardzićj upada; ta słynna niegdyś kolebka tylu zna- 
komitych ludzi, teraz odwiedzana była tylko przez 2000 akade- 
mików, którym nauki wykładali źle płatni i bardzo mierni pro- 
fesorowie. Dla tego tćż w tój epoce więcśj, niż kiedykolwiek, 
młodzież polska kształciła się po uniwersytetach włoskich, 
niemieckich i w Paryżu i szerzyła po Europie sławę zdolno- 
ści swojśj. 

W tój epoce ustala się na długie czasy ortografia polska 
i w ogóle formalna strona języka. Rozpowszechnienie druku 
w Polsce obudziło potrzebę pewnćj jednostajności w formach 
i w pisowni. Z początku zachowywały się w pojedynczych dru- 
karniach pewne charakterystyczne różnice; późniśj głównie 
drukarze polscy, a za ich pobudką i uczeni polscy zaprowa- 
dzili stałe zasady w odmianie i pisaniu wyrazów. Do tych sta- 
łych prawideł należało n. p. pisanie krótkiego i przed samo- 
głoską, a kładzenie y po samogłosce; pisano więc n. p. iedney, 
gdzie my dziś dwa razy j użyć musimy; rozróżniano n. p. nie- 
tylko kreskowane 6 i ^, ale nawet dwojakie a (d zmącone 
i a czyste). 

W poezyi polskiój tego okresu, (która nas szczególniej 
zajmować będzie) rozwinęło się od razu wielkie bogactwo my- 
śli i piękność języka. Poeci tego okresu czerpali głównie swoje 
natchnienie z arcydzieł poezyi łacińskiój i greckiśj; ale nie 
naśladowali swych wzorów niewolniczo, tylko owszóffi treść 
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obcą rozwijali w samodzielny, narodowy, częstokroć bardzo 
piękny sposób. Tym sposobem literatura poetyczna z czasów 
Zygmuntowskich przypomina piękność starożytnej poezyi; ale 
napotykają, się tóż liczne utwory całkićm oryginalne. 

Poezya. 

Poeci polsko -łacińscy. Niektórzy z poetów polskich, łaciń- 
skim językiem piszących, zyskali sławę europejską i za gra- 
nicą z równym zapałem czytani byli, jak w Polsce. Do tych 
najsławniejszych poetów po łacinie piszących, należy: Klemens 
Janicki, syn ubogiego wieśniaka z pod Żnina, który skoń- 
czywszy ledwo studya we Włoszech w młodych bardzo latach 
umarł; Krzychi wyzwolony na doktora obojga praw .we Wło- 
szech, zdolnością swoją wnet dopiął najwyższych w kraju go* 
dności, bo został arcybiskupem gnieźnieńskim; Dantyszek Jan 
(z Gdańska) z mieszczańskiego syna dosłużył się także infuły 
biskupstwa warmińskiego. Oprócz tych trzech, którzy tylko 
z poezyi łacińskiśj zasłynęli, bardzo wielu poetów pol- 
skich odznaczało się także rymotworami łaciński emi, a do nich 
przedewszystkiem należy sekretarz Jana Zamojskiego Szymo- 
nowie*, który za granicą pod nazwiskiem Simonidesa znany 
był i sławny z pism swoich łacińskich tyle, ile w Polsce 
z polskich. 

Poeci polscy. Najstarszym w tśj epoce polskim poetą jest 
1. Mikołaj jRę; z Nagłowic herbu Oksza, ur. 1505 w Żó- 
rawnie na Rugi; dwa lata chodził do szkoły w Skarmirzu, 
dwa we Lwowie, jeszcze potem jeden rok zwiedzał szkoły 
krakowskie bez wielkiśj korzyści. Następnie oddał go ojciec, 
w dwudziestym roku życia n& dwór Jędrzeja Tenczyńskiego, 
wojewody sandomirskiego. Było wtedy zwyczajem, że na dwo- 
rach magnatów polskich kształciła się liczna młodzież, ćwicząc 
się w sprawach rycerskich, sposobiąc się do życia publicznego, 
lub ucząc się reguł życia towarzyskiego. Tutaj Rej zaczął się 
uczyć najprzód z licznych pism ulotnych, któremi natenczas 
Polska zasypaną była, a potem i z dzieł poważniejszych, Oże- 
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nił się z Rożnówną siostrzenicą arcybiskupa lwowskiego (Bo- 
rzyszewskiego)-, osiadł na wsi i życie pędził wśród rozrywek 
towarzyskich i wśród pracy: jeżeli nie mógł we dnie, nocą 
pisywał; bywał chętnie przyjmowany na dworze królewskim 
i żył w przyjaźni z najznakomitszymi panami polskimi. Mają- 
tek miał bardzo znaczny, bo i swój własny odziedziczony i po- 
sag żony i podarunki możnych: obydwaj Zygmuntowie (I. i EL), 
królowa Bona, Gamrat i inni obsypywali go pensy ami i ofiary 
mu czynili z dóbr. Założył dwa miasteczka, Rejowiec nie- 
daleko Chełma i Okszę nad Nidą. (Um. 1569). Poetyczny 
swój zawód zaczął od tłumaczenia: 

1. Psalmów i od składania pomniejszych pieśni kościelnych 
i religijnych. Napisał dalój: 2. Żywot Józefa z pokolenia ży- 
dowskiego, syna Jakubów eg o i t d.; jest to dramat bardzo 
nieudolny, podzielony na „sprawy" (sceny). 3. Psałterz Dawi- 
dów z modlitwami. 4. Figliki albo rozlicznych ludzi przy- 
padki dworskie. Rej nazywa je także Apophtegmata. 5. Apo- 
kalypsis św. Jana, tłumaczenie. 6. Zwierciadło albo kształt, 
w którym każdy stan snadnie się swym sprawom jak w zwicr- 
ciedłe przypatrzyć może; dzieło to pisane prozą jest bez za- 
przeczenia najlepszóm dziełem Reja, — Jak bardzo wielu jego 
współczesnych, tak i on przesiąkł zasadami nowśj w Polsce 
krzewiącój się religii i w tym duchu układał 7. Postyllę z wy- 
kładem ewangelii. Napisał także 8. Zwierzyniec stanów szla- 
checkich, którzy natenczas żywi byli. Najobszerniejsze i naj- 
rzadsze wierszowane dzieło Reja jest 9. Wizerunek własny 
żywota człowieka poczciwego. 

Poezye Reja można nazwać wierszowaną prozą, tak nie 
m dostaje im myśli poetycznśj ; wiersze te zaś tracą jeszcze wię- 
cój na wartości, że są nieokrzesane i rubaszne; jedyną ich za- 
letą jest to, że są pierwszym zawiązkiem poezyi polskićj i że 
język ich w ogóle dobry, chociaż nie bez licznych błędów, 
i choć nie wychodzi po za obręb swojskiego charakteru. 

2. Jan Kochanowski jest najwybitniejszym wyobrazicielem 
•epoki złotój. Jest on bez zaprzeczenia pierwszym poetą swo- 
jego czasu, a nie wiele ustępuje najuczeńszym Polakom współ* 
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czesnym; jak inni tak i on układał wiersze łacińskie i byłby 
podobnie jak Krzycki lub Dantyszek dostąpił łask królewskich 
i najwyższych urzędów, gdyby nie wrodzona skromność jego, 
która mu ciche życie na wsi najprzyjemniejszym czyniła. Jego 
właściwie uważać można za pierwszego poetę polskiego; 
bo wcześniejszy Rej jest za nadto nieokrzesany i rubaszny, 
za mało ma nauki i za mało poczucia poetycznego; Bej był 
tylko improwizatorem bez kunsztu poetyckiego. Tymczasem 
w Kochanowskim łączy się głębokie uczucie poetyczne, wykoń- 
czona nauka i prawdziwa sztuka władania językiem. 

Jan Kochanowski urodził się r. 1530 w Sycynie (w Radom- 
skiem) z Piotra, sędziego ziemskiego sendomirskiego i Anny 
Odrowążówny. Odebrawszy pierwsze wykształcenie w kraju, 
mając lat 20, wyjechał za granicę (około r. 1550), aby w naj- 
oświeceńszych krajach czerpać naukę. Przez 9 lat przebywał 
we Włoszech i w Francy i. Był w Wenecyi, w Padwie, w Rzy- 
mie, w Neapolu i skwapliwie studyował literaturę starożytną 
i nowszą poezyą włoską. Bawił potem przez długi czas w Pa- 
ryżu, gdzie natenczas poeta Ronsard takiśj używał sławy, że 
król sam pochwalne wiersze do niego pisał, i na cześć jego 
medale bić kazał. Ronsatd otoczony „plejadą" mniejszych poe- 
tów, dążył do udoskonalenia języka francuskiego na wzór sta- 
rożytnych; ta dążność kształcenia języka ojczystego wpłynęła 
na Kochanowskiego bardzo korzystnie i wtenczas już napisał 
kilka pięknych pieśni, pomiędzy innemi znaną pieśń: Czego 
chcesz od nas , Panie , za Twe udieikie dary, którą do Polski 
posłał i która czytana w pewnem zebraniu takie powszechne 
wywołała uwielbienie, że Rej. bez zazdrości młodemu poecie 
pierwszeństwo przyznał. Tak poprzedzony już głośną sławą, 
przybywa Kochanowski do Polski około r. 1560, i zalecony 
królowi przez najznakomitsze osoby, przyjęty zostaje do grona 
sekretarzy królewskich. Był to urząd, otwierający drogę do 
najwyższych godności ; najznakomitsi mężowie tego czasu roz*- 
poczynali swoje karyerę od sekretarstwa. Kanclerz Padniewski 
i biskup płocki Myszkowski nakłaniali go do stanu ducho- 
wnego, obiecując wysokie dostojeństwa, znaczenie, dochody 
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i sławę, ale Kochanowski częścią z wrodzonćj skromności, czę- 
ścią z przekonania, że nie podołałby obowiązkom kapłana, 
nie dał się namówić swym mecenasom, probostwo jednak po- 
znańskie i w Zwoleniu przyjąć musiał. W owym czasie uchodziło 
to; probostwa dawały się jako „synekury* zasłużonym ludziom 
z obowiązkiem , aby wikaryuszów trzymali. Sprzykrzywszy so- 
bie, jak się zdaje, życie dworskie, cofnął się Kochanowski do 
cichego ustronia wiejskiego, osiadł w Carnolesiu i ożenił się 
z Anną Podlodowską* Sławny Jan Zamojski, który za króla 
Batorego został kanclerzem i hetmanem, w ścisłćj żyjąc z Ko- 
chanowskim przyjaźni, chciał go widzieć na Wysokiem stano- 
wisku, i przez wpływy swoje -u króla wyrobił dla niego kar 
sztelanią połaniecką; Kochanowski przecież znowu odrzucił 
ponętne ofiary, mówiąc żartobliwie, że nie chce, aby kaszte- 
lan roztrwonił to, co Kochanowski zapracuje. Ledwo dał się 
namówić do przyjęcia urzędu wojskiego sendomirskiego, dla 
tego że do niczego nie zobowięzywał i był więcćj zaszczytem, 
aniżeli ciężarem. Tak zrzekając się dobrowolnie wszelkićj chluby 
i bogactw świata, żył szczęśliwy wśród licznych przyjaciół, 
w gronie ukochanćj rodziny w Czarnolesie, najmilsze chwile 
spędzając pod odwieczną, cienistą lipą. To szczęśoie zatruła 
śmierć ukochanój córki Urszuli, a niedługo potem (r. 1584) 
i sam' Kochanowski umarł w Lublinie z apopleksyi, jadąc do 
króla skarżyć się na zabicie szwagra swego Podlodowskiego 
przez Turków. Pochowany w grobie familijnym w Zwoleniu. 

Dzieła Jana Kochanoufskiego. Do najcelniejszych utwo- 
rów Kochanowskiego i w ogóle literatury polskićj należy Psai* 
terz Dawidów^ zawiera 150 psalmów w tłumaczeniu polskiem, 
które do dziś dnia za najlepsze jest uważane. Jest to jedyne 
dzieło Kochanowskiego całkowite, które za życia jego wyda- 
nem zostało. W roku śmierci (1584) wyszły 3 księgi Fraszek; 
są to małe wierszyki pełne humoru i dowcipu czysto polskiego ; 
wiele z nich jest przerobieniem podobnych wierszyków z gre- 
ckiego, znaczna zaś część jest oryginalna. W rok po śmierci 
Kochanowskiego (1585) wyszedł zbiór poezyi pod tytułem „Jan 
Kochanowski"* w którym najpiękniejsze utwory są następiyące: 
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^Pieśni ksiąg cztforo*, w których jest pełno pogody umysłu, 
humoru i prawdy wypowiedzianśj językiem pięknym i dźwię- 
cznym* Do najpiękniejszych należą: Pieśń o nadziei (Nu trzeba 
tracić nadziei), pieśń o niestałości fortuny (Nić nie ma na 
świecie statecznego), pieśń do zdrowia, i do piękniejszych na- 
leżą także pieśni o Sobótce. Dalśj znajdują się w tym zbiorze 
Satyr i Zgoda, dwie satyry; Proporzec albo hołd pruski i kilka 
mniejszych. Do najwznioślejszych Kochanowskiego poezyi po- 
liczyć należy Treny na śmierć córki Urszuli, w których poeta 
przygnieciony bolesnym ciosem, w posępnych obrazach przed- 
stawia swą niepowetowaną stratę, swą boleść, zwątpienie i roz- 
pacz; i dopiero w końcu zriajduje pociechę i ulgę w religii 
Trenów tych jest XIX- Nie bez wielkich zalet jest w tymże 
zbiorze dramat Odprawa posłów greckich v chociaż tych zalet 
więcój szukać należy w piękności formy i języka, aniżeli w dra- 
matycznym układzie, który ścisłym wymaganiom sztuki nie 
odpowiada. 

Kochanowski pisał także poezye łacińskie; kilkanaście ele- 
gii przetłumaczył Brodziński; inne zaś przełożył i wydał Wła- 
dysław Syrokomla w drugim zeszycie Przekładów poetów pol- 
sko - łacińskich. 

Uwaga. Zupełne wydanie Kochanowskiego w Lipsku 18$6 w 2 to* 
mach i W Bibliotece Turowskiego. 

3. Mikołaj Sęp Sarzyński, Rusitt, podstoli lwowski, umarł 
1581 w bardzo młodym wieku. Bardzo mało wiemy o jego 
życiu, % kilku przelotnych wzmianek, jakie spotykamy u współ* 
czesnych widzimy tylko, że posiadał bardzo wielki talent poe^ 
tycki, tak że W nowszych czasach spór się wszczął o to, czy 
jemu czy Kochanowskiemu przyznać pierwszeństwo. Nie wiemy 
czy wiele pisał, bo nader mało utworów jego ocalało; był głó- 
wnie poetą religijnym, spowiednik jego dominikanin Antonin 
z Przemyśla, szanując w nim szczególne nabożeństwo do Ma* 
tki Boskićj i ducha bogobojnego, nakłaniał, go do tłumaczenia 
pism teologicznych na polski język ; pisał także heroiczne pie- 
śni, n. p. na śmierć Fryderyka Herburta poległego pod Soka- 
lem J)rzeciw Tatarom (r. 1519), pieśń Stefanowi Batoremu i inne 
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tego rodzaju. On pierwszy z polskich poetów pisał: Sonety, 
naśladując formę włoską, ale zachowując w nich ducha czysto 
polskiego. Pieśni jego zbierane przez przyjaciół za życia za- 
ginęły; dopiero brat jego Jakób mały zbiór wydał; tyle ile 
się udało zebrać z domowćj puścizny i u przyjaciół. Egzem- 
plarze tego wydania zaginęły prawie wszystkie; dopiero prof. 
Muczkowski w Poznaniu wydał je po raz drugi r. 1827. 

4. Sebastyan Fabian Klonowicz Wielkopolanin, urodził się 
1551 , w Sulmierzycach gdzie mu Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Poznańskie postawiło piękny pomnik żelazny. Kształcił się na 
akademii krakowskiój, gdzie słuchał prawa i filozofii; po 4 
latach uzyskał zwykłe stopnie doktorskie. Przez 4 lata na- 
stępne przebywał we Lwowie i tam urząd miejski piastował. 
Owocem tego pobytu w stolicy Rusi Czerwonśj jest piękny 
poemat łaciński Roaolania, w której bogactwo i piękność tój 
ziemi opisuje. Ze Lwowa przeniósł się do Lublina, gdzie był 
rajcą miejskim i dwa razy burmistrzem. Przyjaźń z biskupem 
kijowskim Wereszczyńskim i benedyktynami Sieciechowskimi 
wyrobiły mu urząd wójta na dobrach tych zakonników, od któ- 
rych zdaje się w dzierżawie trzymał Wólkę Józefowską. W ich 
interesie także odbywał podróż do Gdańska, z którćj wziął 
pochop do napisania Flisa poematu opisowego, gdzie opisuje 
Wisłę i spuszczanie statków ze zbożem do Gdańska. Stosunki 
jego majątkowe były dość pomyślne, w samym Lublinie po- 
siadał kamienicę; jednakowoż w nędzy umarł w szpitalu Je- 
zuitów. Powodem tego smutnego końca była utratna i rozpu- 
stna żona, prześladowania na jakie był wystawiony dla saty- 
rycznych pism swoich i zakazy jego dzieł a wreszcie rokosz 
Zebrzydowskiego, który cały Lublin do upadku przyprowadził. 
Umarł r. 1608. 

. Klonowicz jest głównie poetą satyrycznym ; żył w czasie, w któ- 
rym obyczaj narodowy psuć się zaczął i w którym nieszczęścia 
wewnętrzne, niezgody, nierząd, samolubstwo Polskę szarpać po- 
częły. Charakteru cichego, potulnego, w sobie zamknięty, rzucał 
z ustronia- swojego pociski na wszystkie stany, wyszydzał chci- 
wość i. dumę możnych, ostro ganił zarozumiałość szlacfcty 
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w przywilejach zakochanej; szydził z Jezuitów, którym naj- 
większe przypisywał nieszczęście Polski. Najcelniejszśm jego 
satyrycznym poematem jest Victoria Deorum (Zwycięztwo Bo- 
gów) po łacinie; tu on rozwija pojęcia o prawdziwóm szla- 
chectwie i wypowiada zacne myśli o moralnćm odrodzeniu się 
narodu. Co w osobnych utworach jego częściowo powiedzia- 
nym było, tutaj jest jakby w głównćm ognisku zebrane w ca- 
łości i związku. Dzieło to bywało prześladowanym i publicznie 
palonćm. Jeszcze jedno poetyczne dzieło Klonowicza zasługuje 
na chlubne wspomnienie, t. j. Worek Judaszów. Jest to ostra 
satyra na wszystkie wady z chciwości, pochodzące, na łudzi 
żyjących sprzedąjnością i krzywdą drugich, na łupieżców i li- 
chwiarzy. 

Choć Elonowiczowi nie można przyznać wielkich talentów 
do poezyi twórczćj , przecież posiadał dar ujęcia pięknym wier- 
szem uroków natury lub pomysłów wzniosłych zkądinąd zna- 
nych. Obznajmiony z literaturą rzymską, zawsze pięknością 
formy się odznacza. 

Uwaga. Pierwsze wydanie Flisa r. 1505; Worek Judaszom r. 1600. 
Ogólne wydanie dzieł (polskich) Klonowicza w Krakowie r. 1829 i w Lip- 
sku r. 1837 w dwóch tomach. 

5. Kasper Miaskowski, syn Jana i Zofii Chełkowskiój, uro- 
dził się roku 1549, był trzecim z pomiędzy sześciu braci. Po 
śmierci ojca bracia wydzierżawiwszy niewielki majątek w Ku- 
szkowie, osiedli w szczupłćj majętności Smogorzewie, powiatu 
Kościańskiego. Gdy najmłodszy z braci Baltazar poświęcił się 
stanowi duchownemu, a inni poumierali, Kasper i Maciej uczy- 
nili w r. 1585 pomiędzy sobą działy w dziedzicznym Smogo- 
rzewie. Tak osiadłszy na swojóm w r. 1589, ożenił się z Zo- 
fią Szczodro wską; jedynego syna z tego małżeństwa stracił 
poeta w dziecinnych latach, Niewiadomo z jakich powodów 
wydzierżawił Kasper Miaskowski bratu swemu Maciejowi część 
swą na Smogorzewie, a sam wziął od krewnych w dzierżawę 
wieś Osiek. Zdaje się, że około r. 1604 przeniósł się znowu 
do Włoszczonowa na Mazowszu pod Gombiniem, dokąd go 
zdaje się brat Baltazar, natenczas kanonik we Włocławku, 
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przeprowadzić się nakłonił. Tutaj 3 lata przebywał, a ostatnie 
znowu w Smogorzewie i tu umarł; pochowany został przy pa- 
rafialnym kościele w Wielkiem Strzelczu r. 1622. — Charakteru 
zacnego, gotowy na usługi krewnych i przyjaciół, przez współ- 
czesnych wysoko ceniony ; talentem swoim nie wyrównywa Ko- 
chanowskiemu i Klonowiczowi. Napotykamy w jego ^Rytmach* 
obrazy piękne i uczucie silne, ale wiersz nie gładki, język 
ciemny i zbytek mitologicznych obrazów. 

Uwaga. Wydaaie pierwsze roku 1612 w Krakowie, ostatnie w Po- 
jmaniu prof. Rymarkiewicza r. 1855. 

6. Stanisław Grochowski, rodem z Mazowsza, uczył się 
podobno u Jezuitów w Pułtusku pod sławnym Wujkiem; ży- 
cie jego mało jest znane: był prałatem, kantorem w kapitule 
włocławskiej i kustoszem w Kruszwicy; oprócz tego był ka- 
nonikiem uniejowskim, łowickim i przez pewien czas probo- 
szczem w Czersku; późnićj zrzekł się podobno tego probostwa 
i przyjął prebendę w kościele św. Piotra w Czersku. Miał więc 
dostateczne dochody, a przecież 6ez ustanku naprzykrzał się 
możnym panom i królewskiej rodzinie o pensye i podarunki ; 
Działyńscy, Maciejowscy i kilku biskupów płacili mu' jurgielty. 
Mieszkał w Pieckach, wsi na Kujawach, należącśj do kanonii 
kruszwickiśj ; miał widok przestronny na Gopło, ale mieszka- 
nie niedogodne. — Rzadko z domu wyjeżdżał, najczęściój do 
Torunia, do Jezuity X. Fabrycego, który mu płacił za tłuma- 
czenia wierszy łacińskich i który go zakonowi swojemu i bi- 
skupom polskim zalecał. U siebie wielu i często przyjmował 
i nie skąpo raczył. Zdolności miał wielkie; charakter niechwa- 
lebny; lubił schlebiać, był kłótliwym i pieniaczem; był nawet 
przez plebana czerskiego oskarżony o gwałcenie praw boskich 
i ludzkich. Zawód swój poetycki rozpoczął od napisania po- 
winszowania prymasowi Karnkowskiemu przy wstąpieniu na 
katedrę gnieźnieńską; zaczął pisywać wiersze polskie i pisał 
ich bardzo wiele i bardzo różne; dużo religijnych po większój 
części tłumaczonych z łacińskiego. Niewyczerpany w pieśniach 
tryumfalnych, trenach, dedy kacy ach , nagrobkach i t p. 

Wiersz uszczypliwy, napisany w r. 1600. pod tytułem Ba- 
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Me koto, w którym szydził z tych co się ubiegali o bogate 
biskupstwo krakowskie, ściągnął na niego prześladowanie mo- 
żnych biskupów i podobno więzienie. Zdaje się, że wtedy mu- 
siał się zobowiązać, że oprócz religijnych poezyi już nic pi- 
sać nie będzie. Umarł 1616. Pod względem języka stoi wyżśj 
od Miaskowskiego. 

Uwaga. Wiele wierszy Grochowskiego razem zebranych wyszło 
w Krakowie 1608, p. t. Wiersze i inne pisma co przebraisze i t. d. Naj- 
nowsze wydanie W Bibliotece Turowskiego r, 1859. 

7. Szymon Szymonowicz Bendoński, ormianin, syn rajcy 
lwowskiego, człowieka bardzo w literaturze starożytnśj obe- 
znanego i mającego rozliczne stosunki z uczonymi krajowymi 
i zagranicznymi. Młody Szymon żywćm przejęty zamiłowaniem 
do literatury greckiój, przezwał się Simonidesem; jest to gre- 
ckie tłumaczenie imienia chrzestnego; nazwiska rodzinnego nie 
miał Szymonowicz jako nie szlachcic, dopiero późnićj razem 
z herbem wziął nazwisko Bendońskiego. Urodził się r. 1557, 
kształcił się w Krakowie i zostawszy tutaj magistrem, udał 
się do Włoch a potóm do Francyi, aby poznać się z jednym 
z najznakomitszych uczonych filologów owego czasu, Skaligie- 
rem. Posiadał wielkie zdolności i wszechstronnie wykształcony 
umysł: wydoskonalił się bowiem we wszystkich prawie nau- 
kach, nawet medycyna obcą mu nie była. Tak z wielkiemi 
skarbami nauk powróciwszy do ojczyzny, przez rektora aka- 
demii krakowskićj , Jakóba Górskiego , zapoznał się z kazno- 
dzieją Batorego, X. Sokołowskim, a ten polecił go Zamoj- 
skiemu. Zamojski lubił otaczać się uczonymi i jednał sobie 
ich miłość i przywiązanie tą czcią i tćm staraniem, jakićm 
ich otaczał. Szymonowicza zrobił swoim sekretarzem a potśm 
powierzył mu nawet wychowanie jedynego syna swego, To- 
masza Zamojskiego. Darował mu wieś Czarnięcin pod Kra- 
stostawem i tam Szymonowicz pędził dni swego żywota w za- 
ciszu i nieustannćj pracy. Wsławił się poezyami łacińskiemi, 
które znane były uczonym w dalekich Europy krajach; a w Pol- 
sce zasłynął Sielankami swojemi, których napisał 20. Ukła- 
dał je na tle rodzinnćm wedle wzorów greckich i łacińskich, 
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i szkoda, że piękne obrazy życia rusinskiego zeszpecił imio- 
nami greckiemi, jakie nadawał pasterzom i pasterkom siela- 
nek swoich. Król Zygmunt wynagradzając zasługi męża uczo- 
nego i żyjącego w tak ścisłśj z Zamojskim przyjaźni, nadał 
mu szlachectwo i wtedy przezwano go Bendońskim. Nadał ma 
tśż król zaszczytny tytuł poety nadwornego r. 1590. — Pa- 
pież zaś Klemens VIII, który jako kardynał Aldobrandini 
przebywał w Polsce, przysłał mu do Czarnięcina wieniec poe- 
tycki. Tak jak Szymonowicz gorliwie przyczyniał się do zało- 
żenia akademii Zamojskiśj , tak prawie cały swój majątek jćj 
zapisał: Umarł we Lwowie r. 1629, w maju. 

Uwaga. Sielanki wydane poraź pierwszy w r. 1614 w Zamościa; 
najnowsze wydanie wraz z biografią przez Stanisława Węclewskiego 
w Chełmnie r. 1864. 

8. Piotr Kochanowski, urodzony w Sycynie r. 1566, syno- 
wiec Jana, kawaler Maltański, bywał wiele w świecie, kilka 
kampanii morskich odbył, mieszkał kilka lat w Malcie i we 
"Włoszech, umarł w Krakowie r. 1620; nagrobek postawił mu 
brat . Adam w Zwoleniu. — Piotr Kochanowski pragnął przy- 
swoić znakomite płody języków obcych literaturze polskiój, 
i dla tego przełożył na polskie dwie wielkie epopee włoskie: 
Jeruzalem wyzwolone przez Tasso, opisujące zdobycie Jero~ 
jBolimy przez Krzyżowców w pierwszćj krucyacie i Ariosta 
Orlando furioso (Orland szalony) poema żartobliwe, opisujące 
przygody Orlanda. — Drugie to tłumaczenie przez wiele lat 
było w ukryciu, dopiero wydał je Jacek Przybylski, profesor 
krakowski, choć tylko w połowie, bo 23 pieśni; gdy tymcza- 
sem Orland szalony składa się z 46 pieśni. 

9. Jędrzej Kochanowski, (niewiadomo czy brat Jana, czy 
brat Piotra) był stolnikiem sandomirskim i kilka razy posłem 
na sejm. Był w stosunkach z Zamojskim, kanclerzem, i na 
jego polecenie przetłumaczył z łacińskiego Eneidę Wirgiliusza, 
jednakowoż . tłumaczenie to nie zadowolniło oczekiwań. 

Jeszcze jeden Kochanowski imieniem Krzysztof był także 
poetą, choć mało po nim zostało. 

Oprócz tych poetów rozgłośniejszśj sławy znani są z tój 
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epoki inni jeszcze rymotwórcy, jak n. p. dwaj Zbylitowscy, 
Andrzśj i Piotr, z których drugi zwiedziwszy wiele krajów, 
słynął pomiędzy swoimi nauką, roztropnością i zacnym cha- 
rakterem. Dalój na wspomnienie zasługują Jan Rybiński, syn 
jego Macićj Rybiński i Jakób Gębicki, wszyscy trzśj predy- 
kanci dyssydenćcy. . 

Pierwsze powieści w języku polskim pisane w tej epoce są: 
Rozmowy króla Salamona; z Marchołtem grubym a sprosnyni, 
tłumaczone z niemieckiego przez Jana z Koszyczek bakałarza. 
Jest to pierwsza książka polska drukowana w Kra- 
kowie u Hieronima Wietora r. 1521. 

Druga powieść: Historya piękna i śmieszna o Poneyanie 9 
cesarzu rzymskim, jako syna swego Dy oklecyana dal w naukę 
siedmiu mędrców. ' • 

Oprócz tłumaczeń i naśladowań układali bezimienni pisa- 
rze polscy powieści osnute na dziejach i obyczajach ojczystych. 
Takie powieści z kolorytem miejscowym przedstawiają ulubione 
ludowi postaci klechów, rybałtów, pątników, sowizdrzałów i Ł.p. 
charakterystycznych gadatliwych, głupowato przemyślnych osób, 
pomiędzy któremi Albertus, syn predykanta, wybierający się na 
wojnę, niepospolite miejsce trzyma. Podajemy kilka tytułów 
takich powieści : " ■ ••» 

Wyprawa plebańska Albertusa na wojnę r. 1590, podobno 
przez Jaga Broscyusza, sławnego profesora akademii Zamoj- 
skiej i wielkiego przyjaciela Zamojskich. 

Albertus z wojny r. 1596, ■ « 

Peregrinacya Maćkowa z Chodawki Kurpetowego syna 9 
a Nawlokowego brata, którą opisał Kopera na kobylim par- 
gaminie. Jest to powieść o przygodach podróżnych Macieja, 
pełna fantastycznej przesady i najdziwaczniejszych zmyśleń. 

Historya o Sowizdrzale. 

Poezja dramatyczną. Do dyalogów religijnych jakie już 
w przeszłój epoce po kościołach odgrywane były przydano te- 
raz pomiędzy aktami intermedya weselszej treści, a czasem 
nawet bardzo krotofilne. Te intermedya zamieniły się na dya- 
logi jnięsopustnę i stanowiły osobne przedstawienia sceniczne. 

Nelu ług, Kurt literatury poUkićj. 3 
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Dawane były głównie na dworach panów polskich. Z tych in- 
tennedyów i dyalogów mięsopustnych wyrobił się dramat pol- 
ski; Z tego okresu nieliczne nam zostały zabytki dramatu pol- 
skiego; po większśj części albo tłumaczenia, albo naśladowania; 
ale są też pomiędzy niemi, podobnie jak pomiędzy powieściami, 
zupełnie oryginalne, z charakterem rodzimym. I w nich po- 
dobnie jak w powieściach występują na scenę ulubione kary- 
katury Albertusa , klechów; kantorów, pątników, kosterów i t. d. 

Przytaczamy tu następujące: 

Mikołaj Rej: „Żywot Józefa**, obraz dramatyczny podzie- 
lony na sprawy. 

Jana Kochanowskiego „ Odprawa posłów greckich" na wzór 
trajedyi greckiśj , przedstawia poselstwo Greków po Helenę do 
Troi. Jest to najlepszy utwór dramatyczny z tego okresu. 

Jan Zawicki przełożył z szkockiego tragedyą Buchanana 
„Jephtes". Treść wzięta z dziejów żydowskich. Jephtes ślubuje 
Bogu, że gdy mu da zwyciężyć Ammończyków, ofiaruje mu 
pierwszą rzecz, którą spotka wracając do domu. Spotkał córkę 
jedyną Elizę i z boleścią serca ofiarował Bogu. 

Łukasz Górnicki przetłumaczył tragedyą Seneki Troas. 

Piotr Ciekliński naśladował Plauta Trinummus pod tytu- 
łem Potrójny z Plauta; wyśmiewa polskie marnotrawstwo 
i zbytki. 

Jan Jurkowski: Tragedyą o polskim Scyrulusie i trzech 
synach koronnych ojczyzny polskiój: o żołnierzu, rozkoszniku 
i filozofie, którym imię: Herkules, Parys, Diogenes. 

Proza. 

Dopiero w tćj epoce rozwija się język polski tak, że hi- 
storycy i mędrcy kościelni mogą go używać do publikacyr swoich. 

Z prozy religijnśj przedewszystkiem zasługują na uwagę 
tłumaczenia tak dzieł religijnych, jako też pisma świętego. 

Do najdawniejszych druków polskich należy: 

1. Tłumaczenie żywota Chrystusa pod tyt. Żywot Chrystusa 
św. Bonawentury, przez Baltazara Opecia, r. 1522 w Krakowie. 
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2. Zołtarz 1 ) Dawidów p. Walentego Wróbla i który z syna 
rzemieślniczego w Poznaniu został kaznodzieją poznańskim. 
Zołtarz ten wyszedł w r. 1539. 

3. Nowy testament językiem polskim wyłożony, w Krako- 
wie r. 15-56 u Szarfenberga. 

4. Biblia Leopolity albo biblia Szarfenberga, w r. 1561 
w Krakowie; powtórzono tu tłumaczenie poprzednie i dodano 
stary testament. 

5. Jakób Wujek z Wągrowca zakonu Jezusowego wydał 
Biblią starego i nowego testamentu z pozwoleniem zwierzchności 
duchownej, w Krakowie 1599. Jest to Wulgata polska. 

6. Lutrzy mieli biblią polską tłumaczoną przez Seklucyana, 
najprzód kaznodzieję w Poznaniu a potem w Królewcu. Bi- 
blia ta wyszła w Królewcu r. 1551. 

7. Kalwini polscy mieli biblią tłumaczoną przez 20 uczo- 
nych, a wydaną z wielkim nakładem przez Mikołaja Radzi- 
wiłła Czarnego w Brześciu litewskim r. 1563. Biblia ta na- 
zywa się Brzeska albo Itadziwittowska albo Pinczowska, bo 
uczeni ci w Pińczowie nad nią pracowali u Oleśnickiego przez 
6 lat. Synowie Radziwiłła Czarnego nawróceni przez Skargę 
wykupywali tę biblią i palili ją; ztąd niesłychanie rzadka. 

8,. Ary anie polscy mieli tłumaczenie biblii dokonane przez 
Szymona Budnego. Drukowaną była w Nieświeżu r. 1572. 

Dsiejopisarstwe. Dotychczas dzieje polskie pisane były przez 
duchownych i po łacinie; pierwszy Chwalczewski z pomiędzy 
świeckich wystąpił z napisaniem Kroniki polskiśj po polsku; 
w okresie Zygmuntowskim kunszt dziejopisarski bardzo wy- 
soko stanął, i chociaż większa część historyków pisze jeszcze 
łacińskim językiem, jako powszechnie w Europie używanym, 
to już i po polsku piszą niektórzy i bardzo wybornym językiem. 

Dziejopisarze polscy: 

1. Marcin Bielski, (urodzony we wsi dziedzicznćj Białćj, 
wychowany w Krakowie na akademii, walczył pod Oberty* 
nem), napisał oprócz kilku pomniejszych rzeczy Kronikę świata 
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w którój zamknął historyą wszystkich sławnych narodów aż do 
r. 1564. Trzy wydania były tego dzieła, więc miało Wziętość; 
pierwsze r. 1564. 

2. Joachim Bielski, syn poprzedzającego, sekretarz Zy- 
gmunta III. napisał wielkie dzieło po polsku Kronikę polską 
(f. 1597), tóm więcśj chluby mu czyniące, że wydał je pod 
imieniem ojca, chociaż je sam pisał i miejscami tylko podług 
kroniki ojca układał. Joachim był bardzo wykształconym i na* 
pisał jeszcze kilka utworów poetycznych po polsku i po łacinie. 

3. Łukasz Górnicki rodził się w Krakowskiem w połowie 
panowania Zygmunta L, uczył się w Krakowie i w Padwie 
i przebywał kolejno na dworze kilku biskupów i kanclerzy, aż 
mu król Zygmunt August dał starostwo na Podlasiu, gdzie 
w późnym wieku umarł. Górnicki napisał: Dzieje Korony Pol~ 
skiej, bardzo niedokładne i urwane na r. 1572; ale natomiast 
na wiekopomną sławę zasłużył sobie innem dziełem, które 
uchodzi słusznie za wzorowe pod względem stylu polskiego. 
Tern dziełem jest „Dworzanin polski. 44 W niem przedstawiając 
wzór dworzanina, w pięknych obrazach maluje nam życie pol- 
skie po wielkich dworach w XVI. wieku. Myśl jest wzięta 
z włoskiego pisarza Gastiglione, ale cała rzecz jest zupełnie 
w narodowy sposób opracowana. Oprócz Dworzanina wszystkie 
utwory Górnickiego dopiero późno po jego śmierci drukowane 
były, a pisał ich dużo, pomiędzy innemi przerabiał tragedyą 
z Seneki pod tytułem Troas. 

Ł Maci&j Stryjkowski rodem z Mazowsza z rodzinnego 
miasteczka Strykowa, w młodym wieku udał się jako żołnierz 
na Litwę i tam wiele lat przepędził, wyuczywszy się języka 
litewskiego. Pędzony wrodzoną żądzą podróżowania i cieka- 
wością, zwiedził prawie całą ziemię litewską, a dołączony do 
poselstwa Taranowskiego do Turcyi, objeżdżał kraje tureckie 
i zwiedził Konstantynopol. Powróciwszy z tój podróży pełnej 
przygód rozmaitych, bawił znowu na Litwie u możnych pa- 
nów i poświęcił się wyłącznie zbadaniu przeszłości litewskiśj. 
Można go uważać za pierwszego historyka litewskiego. Napi- 
sał wielkie dzieło na wpół prozą, na wpół wierszem i dał mu 
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tytuł: „Która przedtym nigdy świata nie widziała, kronika 
polska, litewska, żmudzka i wszystkiej Rusi i t. d. Wydał to 
dzieło w Królewcu r. 1582. Pomimo samochwalstwa i gada- 
tliwości autora ma to dzieło wielkie zalety, bo jest bardzo 
pracowite. 

5. Bartosz Paprocki z Paprockiój Woli, urodzony na Ma- 
zowszu około r. 1543, jest pierwszym w literaturze polskićj 
heraldykiem. Nieszczęśliwym był z żoną swoją. Jadwigą Kosso- 
budzką, kasztelanką sierpską, wdową po dwóch mężach, i już 
miał do Włoch uciekać, kiedy go powstrzymała wiadomość 
o jój śmierci. Przesiadywał wiele w Czechach i w Morawie, 
czepiał się zawsze tych panów, którzy należeli do partyi au- 
stryackiśj, był zaciętym nieprzyjacielem Zamojskiego i pisał 
na niego paszkwile pełne obelg. Najważniejsze jego dzieło pol- 
skie jest: Herby rycerstwa polskiego, w którem układał rodo*- 
wody rodzin polskich. Dzieło to jest rzadkie dla tego, że wiele 
familii uważając się pokrzywdzonemi, niszczyło je albo całko- 
wicie albo częściowo; dla tego rzadko można je widzieć w pier- 
wotnśj postaci. Pisał jeszcze Paprocki wiele heraldycznych 
dzieł po polsku i po czesku i układał wiele wierszy polskich 
bez żadnśj wartości. 

Historycy po łacinie piszący: 

Oprócz tych kilku historyków, którzy w języku polskim 
spisywali dzieje narodu swego, bardzo wielu badaczy dziejów 
pisało dzieła historyczne w języku łacińskim dla większego 
rozgłosu i dla użytku wszystkich w Europie uczonych. Język 
łaciński był natenczas w świecie uczonym językiem niejako 
europejskim, powszechnym. Niepodobna nam historyków tych 
pominąć, tern bardzićj że oni pismami swemi bardzo przyczy- 
nili się do rozszerzenia sławy imienia polskiego. Do tych hi- 
storyków należą: 

6. Maciej z Miechowa czyli Miechowita, nadworny lekarz 
i astrolog króla Zygmunta Ł i rektor akademii krakowskićj, 
zasłużony wielu dobrodziejstwy czynionemi dla uczącćj się 
młodzieży i cierpiącćj ludzkości, zakładał szkoły i domy dla 
chorych. Napisał pierwszą całą, historyą polską po łacinie, 
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bardzo używaną dla tego, że na dwa wieki przed Długoszem 
drukowaną była. 

7. Stanisław Orzechotpsld z Rusi Czerwonćj , za granicą 
sławny pod nazwiskiem Demostenesa ruskiego, w kraju smu- 
tnćj dorobił się sławy gorszącą sprawą swoją o żonę, którą 
jako kapłan katolicki pojął wbrew ustawom kanonicznym. Bu- 
rzliwy i zarozumiały z natury, poruszył tą sprawą kapitułę 
lwowską, sejmy polskie i nawet list otwarty do papieża Ju- 
liusza HI. pisał. Pozbawiony swych urzędów duchownych, prze- 
siadywał potem u panów, którym dawniój pochlebiał i umarł 
zapomniany, niewiadomo kiedy. Wielkiego uzdolnienia człowiek, 
pisał w przedmiotach różnych po polsku i po łacinie; najważ- 
niejsze jego dzieło są Roczniki polskie, pod łacińskim tytułem 
Annales, w których opowiedział pięknym stylem wypadki czte- 
rech pierwszych lat panowania Zygmunta Augusta. Po polsku 
napisał żywot hetmana Tarnowskiego. 

8. Śuńętosław Orzelski, pochodzący z rodziny bardzo za- 
służonej w literaturze historycznej, napisał po łacinie Dzieje 
polskie od Zygmunta Augusta obejmujące dwa pierwsze bez- 
królewia. Dzieło to dotychczas nie wydane w oryginale, znane 
jest tylko z tłumaczenia polskiego wydanego świeżo w Pe- 
tersburgu. 

9. Stanisław Górski, sekretarz najprzód podkanclerzego 
Piotra Tomickiego, a potóm królowśj Bony, ułożył ważny zbiór 
pism urzędowych tyczących się spraw Polski za panowania 
Zygmunta Starego, w kilkunastu foliantach; kilka wieków te 
wfcżne materyały do zbadania historyi leżały w ukryciu, do- 
piero świeżemi czasy Tytus* hr. Działyóski zaczął je wydawać 
pod tytułem Tomiciana, to znaczy papiery z kancelaryi IV 
mickiego. 

10. Marcin Kromer urodził się w Bieczu na Galicyi roku 
li>12> kształcił się w Krakowie, w Niemczech i we Włoszech, 
Ą powróciwszy do kraju, został sekretarzem królewskim i dla 
niepospolitych swoich przymiotów używany był do różnych i war 
żnych poselstw. Gdy . go papież Paweł II. zaszczycić chciał łap- 
ską i pytał, czemby mu mógł życzliwość swóję okazać, Kro- 
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mer odpowiedział: iż dosyć ma od pana swego, co zaszczy- 
towi jego i szczęściu potrzeba. Gdy Hozyusz odjechał do Włoch, 
Kromer został administratorem biskupstwa warmińskiego, a gdy 
Hozyusz umarł, Kromer pomimo oporu Prusaków, którzy nie- 
chętnie przyjmowali do siebie na urzędy z innych prowincyi* 
został biskupem warmińskim i jako taki żył do r. 1589. Kro- 
mer ułożył 30 ksiąg historyi narodu polskiego w dziele 0br 
szernem, piękną łaciną uapisśmem i pełnem chwały narodo- 
wej. Najlepsze wydanie r. 1589 w Kolonii Był on niejako 
urzędowym historykiem; senat publicznie dziękował mu za jego 
piękne i doskonałe dzieło. Jakkolwiek historya jego jest pię-i. 
knie napisana, to nie wyrównywa wartością Długoszowi; prze- 
rabiał on tylko Długosza i nie opisał swoich czasów, bo sta- 
nął na roku 1506. 

11. Jan Dymitr Solikowski z Sieradzkiego, kształcił się 
na uniwersytecie niemieckim w Wittenbergu i przesiąkł tam 
zasadami Lutra, z których potem zupełnie się oczyścił. Po- 
wróciwszy do kraju został księdzem i przebywał jako sekrer 
tarz królewski na dworze Zygmunta Augusta, Henryka i Ste- 
fana Batorego, który go użył do zaprowadzenia katolicyzmu 
w zdobytych Inflantach i potem zrobił go arcybiskupem lwow- 
skim. Gorliwy katolik, z usposobienia gorący i popędliwy*, 
w życiu i obyczajach bardzo wstrzemięźliwy i umiarkowany, 
poświęcał majątek swój dla kościoła, szkół i ubogich. Dyplo* 
mata był z niego biegły i zręczny, wiele bywał w świecie 
i wszędzie umiał sobie poradzić, prowadził życie czypne i ru-> 
chliwe. Opisał wypadki życia swego pod tytułem Komentarz* 
czyli pamiętniki , zaczynając od r. 1572. Umarł wpóźnój star 
rości r. 1603. 

12. Reinhold Heidenstein, pochodził z frankońskiej hrar 
biów familii, która za Kazimierza Jagiellończyka przeniosła 
się do Polski a od Batorego uzyskała indygienat. Familia ta 
rozrodziła się gotem i posiadała znaczne majętności w Pru- 
siech i w nadnoteckiśj okolicy. Reinhold Heidenstein był nąjr 
przód prywatnym sekretarzem Jana Zamojskiego, a potem se- 
kretarzem królewskim, należał do ściślejszych przyjaciół Za* 
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mojskiego i zdolności swoje tak dyplomatyczne jako i pisar- 
skie wykształcił w wysokim stopniu pod okiem tego znako- 
mitego człowieka. Nieoddzielnym prawie był jego towarzyszem, 
bo: nawet dzielił z nim trudy obozowe w wojennych wyprą- 
wach. Przez Zamojskiego też Heidenstein był wtajemniczony 
we< wszystkie sprawy krajowe i mógł je jak najdokładniej i jak 
najlepiej opisać. Dokonał tego w dziele łacińskićm pod tyto* 
łem ^Dziejów polskich ksiąg XII*, w których opisuje histo- 
ry% polską od śmierci Zygmunta Augusta aż prawie do śmierci 
Jaaa Zamojskiego. Dzieło to wydał dopiero syn Heidensteina 
Jan w kilkadziesiąt lat po śmierci ojca. 

Wjn*wa. Nigdzie w Europie wymowa polityczna nie miała ta- 
ki^ swobody w rozwoju, jak w Polsce. Powszechna wolność mó^' 
wienia i obowiązek odzywania się w sprawach publicznych na 
sigmach przyczyniały się do rozwinięcia wymowy polskićj w wy- 
sokim stopniu. Oprócz Orzechowskiego, Warszewickiego, Jana 
Zamojskiego wsławiło się bardzo wielu polskich statystów i se- 
natorów wymową. Kościelna zaś wymowa w tym okresie naj- 
wyżej stanęła. Reformacya zakłóciła umysły; kaznodzieje kato- 
liccy musieli używać całego wpływu, zapału i gorąeój wymo-^ 
wy,> aby tę szkodę powetować. Pomiędzy katolickimi kaznodzie- 
jami' zasłynęli przedewszystkiem Dominikanin Melchior z Mo- 
ścisk (czyli Mościcki), który z mieszczańskiego stanu pocho- 
dził; miał on piorunującą wymową swoją przerażać słuchaczy. 
Zasłynął także Stanisław Sokołowski kanonik krakowski, spo- 
wiednik i kaznodzieja Batorego; o nim nuncjusz papiezki Bo- 1 
logneti powiedział: „trzy rzeczy widziałem w Polsce godne 
podziwienia: Stefana mądrego króla, Zamojskiego roztropnego 
kanclerza i Sokołowskiego kaznodzieję prawie boskiego." Kac- 
ząt w dwóch językach równie dobrze i pięknie: przed królem 
po łacinie,, przed dworem po polsku. 

Najbardziój zaś z mówców kościelnych tój epoki zasłynął 
Piotr Skarga Pawęski. Ojciec jego dla częstego uskarżania 
się dostał od króla przydomek Skarga, bo właściwe familijne 
nazwisko jego było Pawęski. Piotr Skarga urodził się roku 
1536 w Grójcu na Mazowszu; kształcił się w Polsce, i w Kra- 
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kowie uzyskał stopień bakałarza na akademii. Gdy po skofc 
czeniu nauk był rządzcą szkoły w "Warszawie, Jędrzej Ten-* 
czyński kasztelan krakowski uprosił go do kierownictwa wy*-: 
chowaniem młodego Jana Tenczyńskiego, 1 z którym l pojechał 
do Wiednia. Powróciwszy do kraju, został księdzem (w 26. 
roku życia) i był przez pewien czas kaznodzieją i kanonikiem, 
przy katedrze we Lwowie i proboszczem w Rohatynie. Ale te 
świetne początki nie nęciły go, pragnął się wyłącznie poświęcić 
interesom Kościoła i walczyć przeciw różnowiercom i dla tiego' 
z kilku towarzyszami pojechał do Rzymu i tutaj wstąpił de> 
zakonu Jezuitów. W rok przed śmiercią Zygmunta Augusta 
powraca do Polski: od razu zwraca na siebie uwagę kazaniami 
swójemi; wszędzie widać ślady jega czynnego życia: w pier- 
wszych latach bawi jako misyonarz, prowincyał, lub rektor 
w różnych częściach Polski, zwłaszcza na Litwie, pomaga za- 
kładać Batoremu szkoły w Rydze, wJPułtiisku, Dorpacie i t. d.; 
nowo założonej akademii wileńskićj jest pierwszym rektorem; 
zbliżony do familii Radziwiłłów, nawraca synów Radziwiłła 
Czarnego, pomiędzy nimi Sierotkę i późniejszego kardynała 
Radziwiłła. Na dworze Zygmunta III. był przez przeszło 20 
lat kaznodzieją i wywierał przeważny wpływ na umysł tego 
króla i przez niego na sprawy państwa. Wszystkie swe usi+ 
łowania głównie ku temu skierował, aby w granicach Rze- 
czypospolitćj jedność religii panowała i ztąd równie usilnfe 
starał się o unią z Kościołem wschodnim, jak o wytępienie 
herezyi. Wielkich to był zdolności i wielkiego umysłu czło- 
wiek; wpływ ogromny wywierał głównie dla tego, że żiiał Pol- 
skę i Polaków, i że we wszystkich jego sprawach widać było 
gorącą miłość ojczyzny. Dla pięknój jego wymowy nazywano 
go 4,Piotrem Złotoustym, przemożnym panem i cudotwórcą 
języka. 44 Nie schlebiał nikomu, tylko owszem wszystko >złę 
bezwględnie karcił. Pomiędzy jego dziełami, któremi wzbo- 
gacił jęsśyk naszy przed wszystkiemi wysoko cenić należy Żyr 
woty Świętych, pomiędzy któremi niektóre przedziwnie pię- 
knym językiem są pisane. Pierwsze wydanie w Krakowie 1602J 
dotychczas jpoźe już 30 razy powtórzone. Inne dzieło jest 
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Równiki Kościoła, podług Baroniusza z łacińskiego; uważał 
on je jaktf uzupełnienie Żywotów śioiątycŁ W końcu, pamię- 
tać należy jego Kazania o siedmiu sakramentach + Kazania 
sejmowe i Kazania na niedziele i święta eałego roku. 

Po Skardze trudno było odznaczyć się w. wymowie kóściel- 
nśj; jednym z doskonalszych mówców był Fabian BirkowsU 
Lwowianin, młodszy od Skargi, był kaznodzieją Dominikanów 
w Warszawie, a potem kaznodzieją obozowym i nadwornym 
królewicza Władysława. Kazania jego odznaczają się bogactwem 
porównań, kwiecistością języka, ale dla częstych dodatków ła- 
cińskich i dla ironii, która się przebija w jego mowach, mni^j 
mają uroku. 

Pomiędzy wrajni polskimi tego czasu, których bardzo wielka 
łiozba, wymieniamy przed wszystkimi dwóch, którzy mają sławę 
europejską: 

Abraham Stanisław Ęzowski Dominikanin,' rodem z Pro- 
szowic, odebrał od papieża Pawła Y. polecenie pisać dzieje 
Kościoła katolickiego tam gdzie przestał Baroniusz. Tego do* 
konał Bzowski w kilku grubych tomach po łacinie pisanych. 
Pisał niezmiernie wiele, wszystko po łacinie; powiedziano o nim, 
że sam tyle ksiąg napisał, tle inni ich nie przeczytali. Par 
mięć miał ogromną i naukę rozległą. Paweł Y. wysoko go 
cenił i chciał zrobić włoskim biskupem, a nawet kardynałem, 
ałe zazdrość włoska życie mu zatruła; umarł już za panowa- 
nia Władysława IV., mając lat 70. 

Mikołaj Kopernik urodził się r. 1473 w Toruniu, z ojca 
Krakowianina i matki Barbary Wassełrode. Wujem jego był 
biskup Warmiński Wasselrode, który wiele starań łożył około 
wykształcenia Mikołaja. Mikołaj kształcił się w Krakowie pod 
doskonałym w astronomii mistrzem , Wojciechem z Brudzewa, 
potom udał się do Bononii i do Padwy 1 na uniwersytet, gdzie 
zapisał się w album Polaków jako Polak. Tutaj dwa razy 
uwieńczony za pracę medyczną i filozoficzną, powołany zo- 
stał na profesora matematyki do Rzymu. W r. 1502 po dwóch 
latach nauczania w Rzymie, powraca do Krakowa, poświęca 
się stanowi duchownemu i zostaje (w Warmii) ye Frauens- 
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burgu kanonikiem. Tutaj napisał on po łacinie wiekopomne 
dzieło swoje o obrotach światów niebieskich, w któ- 
róm nowy system nauki astronomicznej wyłożył. Dzieło to 
przyjęte było przez jednych ż uwielbieniem i uznaniem, przez 
innych zaś zazdrosnych lub ignorantów niechętnie i z podej- 
rzliwością, byli tacy, którzy całe dzieło uważali za*bluźnierczy 
wymysł szatana. Kopernik skończywszy swój rękopism, wysto- 
sował dedykacyą do papieża Pawła V. i wydał w Norymber- 
dze r. 1543; w tym tóż samym roku umarł. Ku jego czci wy- 
stawione są pomniki w Toruniu i w Warszawie, 



Epoka IV. 

Od r. 1G2S do r. 1750. 



Uwagi •gólae. Okres ten nazywają tak dziwacznie, jak po- 
tworneini były płody umysłowe i artystyczne z tego czasu. Na- 
zywają ten okres scholastyczno-makaroniczno-panegirycznym. 
Każde z tych trzech charakterystycznych nazwisk jest jedną 
plagą w literaturze i jedną skargą na zepsuty smak owego 
czasu. Filozofia scholastyczna, o którśj dawno już w Europie 
zapomniano, a którą się wtedy w Polsce bawjono, krzywiła 
i mąciła rozum ludzki; — makaronizmy, czyli mieszanie ła- 
ciny do języka polskiego, kaleczyły mowę ojczystą w brzydki 
sposób; a panegiryczny duch przesady i czczój wybujałości 
wykrzywił myśl i wyziębił uczucie. Pisarzów w tśj epoce było 
wielu, a zwłaszcza poetów, ale z nielicznemi wyjątkami cała 
ta poezya szumna i napuszona była jak kłos czczy, który dla 
tego w górę się wzbija, że bez treści. Pisano bez liczby pa- 
negiryki, pochwalne wiersze, nadęte dytyramby na cześć naj- 
zwyczajniąjsizych, najpospolitszych ludzi, a pisano językiem na- 
puszonym, pełnym przesady, tak dowcipnie wyśmianym w Mo- 
nachomachii Krasickiego. Ale nie tylko panegiryki dają złe 
świadectwo o tśj epoce, lecz widać upadek ducha i smaku 
we wielu innych płodach literatury z tego czasu, nawet książki 
do nabożeństwa i dzieła religijnśj treści nie uszły panującśj 
zarazy, owszem noszą na sobie piętno powszechnego zepsucia. 
Przytaczamy choć kilka tytułów takich dzieł: 

„Młot na czarownice." 

„ Wojsko affektów. zarekrutowanych" 

„Ścierka do utarcia gęby grzesznikom" 
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„Pistolet do zabicia grzechu śmiertelnego:" ■• 
„Podpłomyk maiki fary, łzami jój rozczyniony i dziatkom 
do skosztowania podany" 

Jeżeli do tego dodamy, że było w tćj epoce panującym zwy- 
czajem, łacińskie wyrazy i całe frazesy mieszać do mowy pol- 
skiej, że nawet narodu duch zepsuty znajdował w tem upodo- 
banie, aby łacińskim wyrazom z dorobioną końcówką polską 
dawać prawo obywatelstwa w języku, będziemy mieli smutny, 
lecz niestety prawdziwy pogląd na charakter literatury z tego 
czasu. Kto był winien temu zepsuciu? Bez wątpienia klęski 
krajowe, wojny domowe i wyniszczenie kraju przyczyniały się 
do tego, ale głównie system uczenia w szkołach, które pra- 
wie wyłącznie były w ręku zakonu Jezuitów. Do końca istnie- 
nia zakonu w Polsce było kollegiów jezuickich razem 163; Tu 
w szkołach przyzwyczajano młodzież do owego napuszystegó 
oratorstwa, tutaj zabijano wszelką myśl samodzielną, zamy- 
kając ją w kluby scholastycznych formuł 1 ), tu uczono łacinę 
uważać za świadectwo lepszego, szlacheckiego wykształcenia 
i uczono ją mieszać do polskiego języka 2 ). 



') „Najpiękniejsze lata młodego wieku marnowano na wyuczeniu z Al- 
' wara prawideł gramatyki (łacińsfiiej) wierszem układanych , a tym samem 
więcej zdolnych obarczyć niepotrzebnie pamięć, niż rozum i pojęcie roz- 
winąć. Po gramatyce wykładano poezyą, retorykę, a gdzie niegdzie 
i filozofią; ale pierwsza pod centnąrowym ciężarem prawideł, pełzała po 
ziemi, bo te tylko w niej myśli i rymy uważano za dobre, któreGradus 
adParnassum wcześnie przewidział i przygotował; drugą stosowano głó- 
wnie do potrzeb kaznodziejskich; a w filozofii, która jak wiemy, była scio- 
lastyczną, trwoniono siły umysłowe na szperanie czcze, próżne, i do ni- 
czego nieprzydatne. Wreszcie po filozofii szła z kolei teologia, lecz do 
niej chyba ten ze świeckich cjiciał się przykładać, który już myślał o sta- 
nie duchownym. Innych nauk: historyi, jeometryi, zaledwo pierwsze wy- 
kładano rudymenta, i to nie dla wszystkich. Języków nowoczesnych wcale 
nie uczono, zaniedbywano nawet mowę ojczystą." {Jaroszewicz , Obraz Li- 
twy pod względem jej cy wilizacyi tom III. str. 105). 

*) „Wprowadzili modę pstrzenia wyrazami i całemi frazesami łacin- 
skiemi styl polski, uczyli czczej napuszystości , brzmienia próżnych a szu- 
mnych bez sensu wyrazów: suszyli młodzieży głowę na układanie wier- 
szy łacińskich i polskich na herby, na godła martwe! Mieli wyraz poe- 
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Taki był ogólny charakter piśmiennictwa w tój epoce. Trzeba 
dodać * że nie wszyscy pisarze tego okresu zarażeni byli tym du- 
chem zepsutym; było kilku peotów, jak Kochowski, Wacław 
Potocki, Morsztynowie, Elżbieta Drużbacka i inni, którzy szli 
torem Kochanowskich, Szymonowiczów i przechowywali wśród 
ogólnego potopu panegiryków arkę poezyi narodowój czystą 
i nieskalaną; ale tych mężów nie wiele było. 

Poezya. 

Pomiędzy poetami tego okresu zasłynęli: 
Poeci liryczni: 

1. Dwaj Zimorowicze, obydwaj sielankopisarze; młodszy 
Szymon Lwowianin, ubogiego mieszczanina syn już tylko osta- 
tniemi latami swojego bardzo krótkiego żywota (24 lat) należy 
do tego okresu, pełen zdolności i na wskroś narodowy ; w swoich 
sielankach, na wzór Szymonowicza, którego ma zalety, a ustrzegł 
się wad, maluje piękności kraju i obyczaje ludu ruskiego z taką 
prostotą, i tak trafcie, że lud na Rusi Czerwonśj w niektórych 
okolicach jeszcze dziś śpiewa jego pieśni. Napisał szereg siela- 
nek na uroczystość ślubu starszego brata swojego pod tytułem 
Boaolanki; pisał osobno Sielnnkii tłumaczył inne z greckiego. 

Drugi Zimorowicz Bartłomiij starszy o kilka lat, dożył 
bardzo późnój starości; był rajcą i burmistrzem lwowskim; pi- 
sał kilka rzeczy po łacinie wierszem i Sielanki po polsku. 

2. Wespazyan Kochowski, jeden z lepszych poetów tego 
okresu, urodził się w Sandomirskióm niedaleko opactwa św. 
Krzyża, a po śmierci ojca przeniósł się do Krakowskiego i kupił 
sobie wieś Goleniowe pod Szczekocinami i 'został podżupnikiem 
Wielickim. Po kilka razy widzimy go żołnierzem, był w bitwie 
pod Mątwami pod chorągwią marszałka Lubomirskiego, walcząc 
za swobody wolnćj elekcyi; i w późniejszym już wieku poszedł 
z królem Janem HI. pod Wiedeń. Pędząc żywot swój spokojny 
i szczęśliwy na wsi, nie zamykał się w ciasnym zakresie, ale 

tyki, ale ten znaczył spodlone wierszoróbstwo , prawdziwej zaś poezyi 
nie znali." (Wójcicki Historya literatury polskiej , wydanie drugie III. 1S.) 
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owszem pilnie badał bieg spraw publicznych, bywał na sej- 
mach i sejmikach i napisał piękną historyą swego czasu pod 
tytułem Klimaktery. We wsi swej dziedzicznej zostawił pię- 
kną po sobie pamięć, fundacyą szpitala dla 5 wysłużonych 
kmieci Jako poeta nie został wolny od ogólnego zepsucia 
smaku, ma wiersz ciężki, język nie zawsze czysty; jednako- 
woż w kilku utworach swoich wzniósł się bardzo wysoko, n. p.: 
w Różańcu do N. Panny Maryi. Główne jego poetyczne dzieło 
przez niego samego wydane w Krakowie ma ten tytuł: Niepró- 
żnujące próżnowanie, albo liryków polskich ksiąg 5. tudzież 
Epigramata i wiersz* wesołe. Jest to zbiór rozmaitych wier- 
szy. Kochowski umarł r. 1699 mając lat 66. 

3. Krysztof Opaliński wojewoda Poznański napisał Satyry 
albo Przestrogi, w których obyczaje czasu swego wysławia w naj- 
gorszem świetle, a zwłaszcza magnatów i księży. Jego samego 
przedstawia nam historyą nie z najlepszej strony: dumny i sprze* 
dajny, wpływem swoim najwięcśj się przyczynił do hańbiącśj 
ugody w Uyściu ze Szwedami za Jana Kazimierza (r. 1655), 
na mocy którćj cała Wielkopolska wydaną została w ręce Szwe- 
dów. Satyry więc jego z ostrożnością czytać należy. * Z resztą 
odznaczają się siłą języka i dosadńością obrazów, chociaż poe- 
tycznego żywiołu w nich mało, nawet wiersz jest bez rymu, 
tak nazwany biały. 

4. Elżbieta Druźbacka z domu Kowalska urodziła się 
w Wielkopolsce, poszła potom za skarbnika Żydaczewskiego 
i przemieszkiwała w Rzemieniu nad Wisłoka; po śmierci męża 
swojego wstąpiła do klasztoru panien Bernadynek w Tarnowie 
i chociaż nie czyniła ślubów zakonnych, jednak przyjęła .re- 
gułę klasztorną. Tutaj umarła i pochowana około r. 1 760. Pę- 
dząc ciche życie na wsi daleko od świata, i nieznająca boga- 
tśj literatury starożytnój i współezesnćj francuskićj , sama z sie- 
bie czerpała poezyą pełną prostoty i uczucia i kształciła się 
na wzorach poetów polskich. Józef Jędrzćj Załuski, biskup 
kijowski, wielki mecenas wszelkich talentów i lubiący się chę- 
tnie opiekować takimi, którzy potrzebowali jego protekcyi, 
wydobył Druźbacka z ukrycia i dał ją poznać światu, wyda- 
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jąc zbiorek jśj poezyi lirycznych w Warszawie r. 1752. Po- 
między temi poezyami niektóre odznaczają się prawdą uczu- 
cia, naturalnością formy i pięknością języka. Do najpiękniej- 
szych należą: Pochwała lasów, i Wiosna. 

5. Hieronim Morsztyn, należy do licznćj rodziny poetyckićj 
i jest w niśj najstarszym. Familia Morsztynów pochodziła z bo- 
gatych mieszczan krakowskich i nabrawszy znaczenia mająt- 
kiem i wykształceniem odbytem w. dalekich podróżach, weszła 
pomiędzy szlachtf. Hieronim Morsztyn stoi pa przejściu dwóch 
epok; młodość jego i pierwsze dzieła .przypadają na epokę 
Zygmuntowską, a umarł dopiero za Jana Kazimierza. Był to 
bardzo uczony człowiek,* znał języki i literatury tak staroży- 
tne, jak włoskie i francuskie, podróżował bardzo wiele i z nauką 
razem przywiózł do kraju lekkość obyczajów i fałszywe wyo- 
brażenia o poezyi. Zaprawił więc polskie swoje poezye fran- 
cuską deklamacyą i wykwintnością formy. Pisał bardzo wiele, 
ale tylko kilka jego rzeczy drukowanych było. Jest on więcój 
poetą powieściowym, aniżeli lirycznym i stał się w polskićj 
literaturze twórcą osobnego płodu, t. j. gawędy. Najpiękniąj- 
sza jego* gawęda jest: „Sławna historya wierszem o królewnie 
Banialuce.* To samo wyszło drugi raz pod zmienionym tytu- 
łem takim: „Antypasty małżeńskie trzema uciesznemi histo- 
ryami zaprawione. 

6. Zbigniew Morsztyn, najmłodszy w tój poetyckiśj rodzi- 
nie, ale nie ustępuje w zdolnościach żadnemu; pisał głównie 
liryczne poezye pełne uczucia i życia. Poezye jego dopiero 
późno drukowane były w Poznaniu przed dwudziestą lat; lecz 
zn#he były powszechnie za jego życia, przepisywane i bardzo 
wysoko cenione. Zbigniew Morsztyn lubiony był powszechnie 
w towarzystwie dla swych bardzo przyjemnych obyczajów i swĄj 
nauki, jakićj nabył w dalekich swoich podróżach. 

Poeci powieściowi: 

7. Samuel V ze Skrzy pńy Twardowski, Wielkopolanin, żył 
dci końca panowania Wazów i życie pędził na wsi, raz tylko 
jako sekretarz robił Wielką podróż w poselstwie Zbaraskiego 
do Tnrcyi Opisy wat wierszem prawie wszystkie współczesne 
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Wypadki krajowe jak n. p. Władysław IV. król polski w 5. pie- 
śniach, Wojna domowa z Kozaki, Tatary, Moskwą, Sfwt* 
darni i Wągry; Przeważna legaeya. Krysztofa Zbaraskiego do 
Tureyi. Prócz tego pisał drobniejsze wiersze, które razem wyr 
dał, tłumaczył zresztą Saifoiewskiego i Horaeyusza. Poezyą jego 
nie odznacza się ani natchnieniem, ani pięknością języka; miej- 
scami jednakowoż widać wiele talentu poetyckiego w malować 
nin scen historycznych. 

8. Wacław Potocki, bez wątpienia najzdolniejszy i najlep- 
szy z poetów tego okresu, chociaż i on nie ustrzegł się pła* 
skości i innych wad właściwych temu wiekowi, w którym żył. 
Odznaczał się nadzwyczajną łatwością wierszowania i dowcip 
pem, dla tego wszystko pisał wierszem, nawet herbarz, i wszęp 
dzie widać umysł pełen humoru. Przetłumaczył na polskie 
romans Barkłayusza mający swego czasu bardzo wielką wzię* 
tość, pod tytułem Argenida, która dopiero po jego śmierci 
wydaną została. Na wzór Argenidy napisał powieść pełną przy- 
gód i fantastyesności pod tytułem Syloret albo prawdziwy 
obraz męetwa w 15 pieśniach. To wyszło za jego życia, nar* 
wet na 90 lat przed jego śmiercią. Dowcipu swego próby zło- 
żył w zbiorze fraszek i krótkich powieści pod tytułem Jotńa- 
Itiates, albo żarty i fraszki rozmaite. Ta było jednam z pierw- 
szych dzid Potockiego; widać w niem wiele talentu, ale też 
dużo nieskiomnój rubaszności. Przed 15 laty (r. 1850) wydalj 
Przyłęcki we Lwowie Wojnę ChoHmską, poemat bezimienny 
z XVII. wieku, przypadkiem znaleziony na Wołyniu, przypisu- 
jąc go Andrzejowi Lipskiemu. Szajnocha zaś w Szkicach hi- 
storycznych dowiodła że autorem t$ odkrytćj Wojny Chocim- 
skiśj jest Wacław Potocki Jest to poemat bohatyrski opisu- 
jący w 10 pieśniach najazd Turków na Polskę za Zygmunta UL 
i pobicie ieh pod Chocimem. Odznacza 919 znakomitemi żale-, 
tami i chlubę przynosi Potockiemu, a umniejsza niesławy tój 
epoce, która powszechnie uchodzi za epokę upadku i skaźe- 
lia języka. Wacław Potocki umarł r. 1793. 

Poeci dramatyczni: 

9. Stanisław Jagody ński, dworzanin Zygmunta, UL i kró- 

Nehrlng , Kart literatury poliktój. 4 



WWtóa 'Właflyfcłkwa, Ubywał z nfcb podróż po Europie * był 
we Fłorctocyi ńk kilku świetftyeh 'przedstawieniach ieatratoycfc; 
Jeden z tyeh dramatów włoskich przełożył na język polski 
pód ^i^^m^ : Wyb(mim& Ruciera toyspy Alcyrą, językittm 
Jrfętoyto, giętkim i pełiym ognia. Władysław IV. aa dtootz* 
sttofth firfal 'teatr urządzony śvść wgpaaiaie i orkiestrę dobra* 
n|* wtołach polskich występowali dwotaanie królewscy, Ja- 
godynski pisał także oryginalne komedyey ale mteerjszśj war* 
tdŚtóL Nit flworae Władysława przedstawiona była takżfe sztuka 
Swkiida ae Skrtiypny Twardowskiego ^Dapbne przemieniona 
tf foMMto kirf owe* przetłumaczona a włoskiego; (Patrz Nr. ?)v 
2 'l^więk&ym zaś przepychem przedstawiono na teatrze kró^ 
MfcrsKiih ó£e*ę ó fiwiętój (Decyli!; 1 włoskiego, na ślubie Wła^ 
dfałirtWa IV t C^yKą Renatą Audtryaeaką. Posłowie zagra* 
triczm i cudżoaieffley, obecni na tern przedstawieniu przyznali 
jedtitfgłośnie, że nie widzieli nigdzie pddobnĄ wystawnofai, 
jak aa tój rep^zentbcyi." 

10. Piotr Btort/ha napisał oryginalpą, komedyą: Z chłopa 
Ifról, graną aa dworce pewnego szlachcica 1 ziemi Sieradzkiej. 
Treść jćj jest następując*: żołnierze chłopa pianego ubrawszy 
po król^sku, czynią mu honory królewskie; aimemany toóL 
wytrźeźfcittftszy buetói się znowu chłopem i wyśmiany od pso- 
ftóków. Eoitifedya t« trzyma pierwsze miejsee pomiędzy wieiu 
£ódóBnfeitai. jak H p. Alberfus Rotmistrz; PitlgraymA Pątmcfr 
rt ]i któłe doskotiale malują obyczaje tego -eatos*, : J 

11. Jędrtij W R&cibwm Morsztyn brat stryjeczny Hteńn 
niihd : , Jfcft licznych włości i wiełkiego niajątku, którego sig 
pbdóbttcf dorobił tia«rżędzle' podskarbiego koronnego,, Franh 
cte z Wykształcenia i z przekonafnia, należał 'do partyi frant* 
ctóktój", którk chciała mieć królem polskim księcia frabcuskiai 
gd;z£t' króla Jana III dla intryg swoich totisial z Polaki ucąe- 
Etó i przeniósł się do Ftaftcyi Ożeniony z Francuską hr.de Huntłi 
bawiącą na dworze Maryi Ludfriki, kupił potem dobra We Fraq- 
cyi, a syn jego nawet pfzyjął nazwisko francuski; pó śnueret 
tego syna majątek przeszedł na familią Czartoryskich^ dla 
tż&o ie ł ćórka J^dr^j*i*ył* «i Czi*rtoryskftn kafcztelarieni wi- 
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teteki*. Jako literat Jf draty Morsztyn posiadał wielkie ta* 
lento, tmk kilka noww«esayck j^yków* z titerotarą Łwcu- 
ską był dokładnie obeznany, był wymowny i językiem polskim 
władał po, mistrzowsku. Idąc za główną skłonnością swoją* 
aby du^ha francuskiego zaszczepić na bierni rodzinni, prseh 
tłu«»e&ył tiagedją. Kornela C^d tak pięknie, ie podług nie* 
których iwąwców tłumaczenie stanęło wyiój od wyginału, a Łu-? 
d*rik Ostńaty za Księstwa Warszawskiego tłumacząc tefóe? Cyda 
w wielu ustępach dosłownie tylko Morsztyna powtórzył. Tr*r 
gedya ta graną była na zaniku warsaawskią w pbec króla 
Hm Kmm ierza i Jtaryi Lud^rikL 

1%. gtani&w Mm*1yn> synowiec Jędrzeja, w końcu ]w«h 
jewodą saiMkwrirsła, pfzętłwmaczy^ tragedyą Bacina A$dr<h 
ymh§ i z łacińskiego ^jpoftfo Seneki Obydwa te pi^gktady 
wydana były yągein z pismami Jędw^a i to vprowad*#Q Yf Wąd 
wiciu li£ei$&óWi # b r *U An&omwkę i iJa^to za dfieła J$7 

13. Wąofąw Rtewusk} pisał 2 trągftlye i kilka komedyi, , 
3 i**** JjM^^Ti^lWf* tego okresu pwedews^ystkiffli 
zasługuje na wspomnienie . ., , ;, 

JftKfó; Ęjyńmiw* Sąrtyęmki, r. 1613 wstąpił do zakonu 
^^uit^w, wykładał w kolegium wileńskiej kurs wymo^y> b% 
wil. PQ(te» w Jtay«iifc i zdolnościami sjewi ściągną na siebie 
uwagę papieża Urbana YJH, który & uvieńc«ył żeńcem pftfh 
typków. WKÓcffirsjsy do kn«*; był w wnMHfrflb mbołwhm 
tmfach profesorem, nąja^pię ?opttf; fcazuoftoiąją łu-ólęwsl^ 
Ujwarł f r v 14W- Poe^ę #go łatińntyę taką miały &&/$&?* 
pgwks* # w różach kwiłw* agytąpp je i 0bjtóniaw> po a^ 
łach; do dątódni* w Anglii.. JJa polskie pr?ełQżył ję, YfMr-t 
tfw 3yw>lwnlft ^ sbiorze JRr^^»d4ff ix^W jW^H^ńr 
*#*<*. -. : ., , -■ . ...■■/ 

. fmiątell MMw*#»tf t# epoki nąpęrwszę wiejscy twgtffl) 
d& wl^cb ^et. swoicb , % /i 

- 1. Jm Chrywstw Papek. O jego życiu mało je4 w4<* 
mte* niwMmo kiedy sjfi, rodził i Jaedy upar}. ftl^ Bftr 
WW.fóPiwhpdBft 9.Sawą)q^», •&'. za młodu wwdł:fc;3r%b 

4* 
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Wielu nieprzyjaciół. Historya jego już za żyda jego dwa tezy 
Wydaną była i należy do ozdób historyogratói polskiej. 

4. WespóJbyan KochowsM, napisał po łacinie Roczniki pol- 
skie w 4 księgach, które osobno nazwał Klimakterami, dla 
tego że każdy z nich zawiera w sobie historya siedmiu lat 
Opowiada on w tych klimakterach panowanie Jana Kazimie- 
ra i króla Michała. (Patrz pomiędzy poetami Nr. 2). 

5. Andrzej Maksymilian Fredro, jeden z najzdolniejszych 
i hajućżeńszych ludzi swojego czasu; pochodził z znakomitej 
TrtJdziny, był najprzód kasztelanem lwowskim, a w koflcu wo^ 
jewodą podolskim, majątek swój obracał toa potrzeby krajb 
lub nieszczęśliwych; nieraz własnym kosztem pułki wystawiał 
Tra potrzebę ojczyzny. Wymowny, głęboki W pomysłach, ftńał 
'ptóeważną skłonność do filozofii , pisał też wiele dzieł po ła- 
cinie treści filozoficzno- lub polityczno-móralnćj i tym duchem 
tchną także i inne pisma jego. Słynie on w polskićj literató- 
rze głównie z przyśłowiów swoich, które zebrał lub też saih 
Ułożył w rodzaju maksym filozoficznych. Do historyi zabrał 
( się dopiero przy końcu swojego życia i przedsięwziął Sobie 
napisać "po łacinie hiśtoryą wszystkich królów elekcyjnych tó 
do swoich czasóW ; tyrticzasem małą tylko napisał kgiąże&kfe 
ó panowaniu Henryka Walezego; jest to .praca bardzo dóbta, 
'tein większa szkoda, że więcój nife napisał. 

6. Paweł Potocki syn Stefana, który za Władysława TV. 
1rył wojewodą bracławskim, dostał śię w czasie buntu Chihiet- 
Tfickiegb do niewoli Kozaków i do Moskwy, gdzie 13 lat prze- 
siedział; tam go Car Aleksy ożenił z Elfeonorą Bołtykówną 
•greckiego wyznania. Po zawarciu pokoju andruszoWskiegó wri$- 
cił Potocki do Polski, został kasztelanem kamienieckim i był 
WyśłSny w poselstwie do Iteymu, gdzie ućzonością swoją zwró- 
cił na sifebie uwagę. Syn jego Teodor został za Aufeitóta tŁ 
-prymasem nie bez trudności dla tego, że jego matka była 
Bchyzmatycżką. Pafareł Potocki napisał po łacinie na wzór Ste- 
rowbtókiego biografie stu sławiiyeh Polaków i opfeał w osO- 
•ftnem dziele Rosyą. Dzieła jego wydał biskiijp kijowski Józef 
3#Mj Ztturiki. 
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7. Waw&ymec Mudmufski , feationik wawniósktyumi$ł n 1 $$Q, 
napisał w języku (łacińskim historyk |^HO\^ma ^a$i..Ka^iHiie- 
rza aż <ło r. 1660, poprzedziwszy Ją ^wstępem, w4fctó^m wy- 
tóśda Łtótoiyą ik)lską od :poca%tHu» : :S \ ! 

: S.' Albert Wijtdc KojaAow&z, Jezuitai, (f -ł&7!fy, należy do 
i>ą|leps2y<& historyków litewskich, napisał !W/(iw6fH^5ę4ciach 
historją Litwy sumiennie § krytycznie, również po kcii»e. 

9. Andwij Ghrysostom Edtmkij ibiskup «w# rtnińabi a. wkońtfi 
kaadłete .koronny*, wydał r. 1711 ogromnych 6r<foBantów,iM&tów 
pp łacinie pisanych przez ciebie lub prz«& próżne zoakomite 
osoby w ;kraju za panowania >króła Michjała* Sobieskiego i Au- 
jguAa JŁ /Jest to ntóocetiiony materyał do historyi łych eaa- 
sów. Julian Bartoszewicz, uczony warszawski, pDzedaiewsiJił 
niedawno temu bardzo pożyteczną p*ao$, i ułożył z tyeh li- 
istów pamiętniki ZaiusiUego w 4 tomach po ; polska. Bartpaao- 
wiez! sądzi, że listy te' piecwotote pisane były po polsku, że 
dopiero ipóźnićj kiedy się biskup zabrał do< ogłoszenia ioh dnu- 
kiem , przerabiał je, dorabiał inne ' i wydał po iłacmia : 

• 10. Albrycht Stanisław fes. Badtitmłł , isyn starosty żmuda* 
kiego, narodzony w pierwszych latach panowania Zygmunta HL, 
podróźow&Ł w towarzystwie: bardzo murowego óćhmistrpat po 
Europie i dłuższy szaa przebywał we Francy i, gdzie njmuj$- 
cemi,8wetoi obyczajami tak sobie- Udiał -pozyskać przychylność 
■n dworu królewskiego, że wuj Maryi LudwMri/cbcia* go ożą- 
nićz siostrfcenteą swoj%. Już bjfł dzień ślubu uazroaczony, ateP 
3c$i%że. Ałbrycht powodowany skrupułami i wyrzucając sdbtó, 
że tak daleko od kraju chce swój los ustalić, wyjechał pota- 
jemnie i me bez przygód ^Francyi. Zygmuntowi UJ. podobała 
ssie w młodym księciu układność obyczajów,. uprzejmość ;t po- 
bożność, i dla tego zrobił go sWym poufnym doradacą, -oże- 
nił go z bogatą wdową Działyńską^ dał mu podkandetsttflo 
litewskie i wielu innemi łaskami sgo obsypaŁ Po drugi raz 
puścił sifc książę Albrecht wipodrtłż po -Europie, towairzysszftc 
młodemu królewiczowi Władysławowi jako opiekun i praewo- 
idnik. U Władydawa ubywał tatote wielkiego znaczenia; wy- 
ftłał go ten król Npoź(m^Bw(^Ma^MLi«iwikg. Mąj|t#k<tpo- 
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Biadał ogromny i utrzymywał go wzorowo, był banko nabo- 
żny i pisał wiele książek religijnćj treści, n. p. żywoty Świę- 
tych; żywot Panny Maryi i inne. Jako historyk zostawił trzy 
dzieła, z których jedno dopiero przed dwudziestu kilku laty 
przez hr. Edwarda Raczyńskiego wydanem została Jest to 
Pamiętnik panowania Władysława IV i Jana Kazimierza spo- 
sobem dyaryusza ułożony. To dzieło napisane jest po polaku; 
Wojcifeki znalazł podobny manuskrypt i wydał. Drugie dzieło 
Radziwiłła, które powszechnie miano za stracone, znalazło się 
niedawno i obejmuje panowanie Zygmunta III; jest pisane po 
łacinie. Trzecie dzieło także po łacinie, zawiera krótkie ze- 
branie historyi panowania Zygmunta UL, Władysława IV. i Jana 
Kazimierza. 

11. Jozef Jędrtćj Załuski z usposobienia swojego i oby- 
czajów Francuz, przez długi czas siedział we Francyi i chciał 
zostać prymasem w Lotaryngii, a w Warszawie nawet kaza- 
nia po francusku miewał. Przez swoje liczne stosunki i wpływ 
swój zaszczepił więc zamiłowanie do francuzczyzny, podobnie 
jak Morsztynowie i jak Konarski, który był także jak on 
uczniem króla Leszczyńskiego. Z referendarza koronnego zo- 
stał potem biskupem kijowskim i tym pozostał aż do śmierci 
Wszystkie dochody swoje obracał na założenie bardzo bogatój 
i bardzo dobranój biblioteki imienia Załuskich w Warszawie; 
pomagał mu w tern rodzony brat jego Stanisław biskup kra- 
kowski i pomagali nareszcie krewni, księża i obywatele. W t^j 
bibliotece osadził na bibliotekarza Janockiego, który układał 
pochwalne katalogi książek znajdujących się w tój bibliotece. 
Sam biskup Józef był niepospolitym znawcą rzadkich książek 
i napisał katalog książek polskich wierszem białym. Tylko 
część tego wydał Muczkowski pod tytułem Biblioteka test pol. 
Pisał też dziełko jedno historyczno -krytyczne. 

12. Kasper Niesiecki, z zakonu Jezuitów, umarł 1743. Idąc 
śladem Paprockiego napisał nadzwyczaj uczone dzieło pod ty- 
tułem Korona polska czyli herby rycerstwa polskiego, w któ- 
rem układał rodowody polskiój szlachty. Jest to dzieło bardzo 
sumienne i chociaż niedokładne dla tego, że było za trudne 



na jednego człowieka, to jednak do dziś dnia nikt lepszego 
w tym rodzaju nie napisał i pewnie nie tak wnet zdarzy się 
kto, coby zupełmejsze napisał. Niesiecki bardzo był* prześla- 
dowany o to, że nie pochlebiał nikon^ i że tylko to pisał, eo 
sumienną pracą zbadał; Wiele rodzin pozywało go przfd sąd 
nawet, że je opuszczał lub że niedokładne wiadomości o nich 
podawał. Ogromne to dzieło genealogiczne wychodziło przee 
13 lat we Lwowie, począwszy od r. J728 aż prawie do przed- 
ostatniego roku żyda Niesieclriego, w 4 wielkich tomach; pifty 
nie wyszedł, dopiero niedawno temu w Lipsku wydano Nie- 
sieckiego z dodatkiem opuszczonyrh rzeczy w 12 tomach. 

13. Do historyków liczą także Jonstona, chociaż on wsławił 
się ogromnemi pracami swojemi w historyi naturalnćj i medy- 
cynie. Jan Jonston należy do znakomitości europejskich swo- 
jego czasu. Pochodził on z rodziny szkockićj idącćj od sła- 
wnego kanclerza Morus, urodził się r. 1603 w Szamotułach, 
kształcił się na Szląsku, w Toruniu i w Szkocyi, a powró- 
ciwszy do. kraju dla interesów familijnych, został domowym 
natczycielem kilku młodych uczniów chodzących w Lesznie do 
szkoły. Tutaj trudnił się głównie nauką lekarską, zaczynając 
ją od zbadania historyi naturalnój. Wreszcie wydał rys histo- 
ryi uaturalnćj, poświęcając to dzieło Rafałowi Leszczyńskiemu. 
Wydaniem tego dzieła zapewnił sobie sławę pomiędzy uczo- 
nymi i przychylną opiekę Leszczyńskiego. Gdy po drugi raz 
pojechał do Anglii, tak zwrócił na siebie oczy wszystkich, że * 
go do różnych miejsc wzywano i polecano; wszelako Jonston 
nad wszystkie zaszczytne wezwania przeniósł wezwanie Rafała 
Leszczyńskiego. Z synem jego Bogusławem, który był potem 
podskarbim koronnym, wyjechał Jonston znowu w podróż nau- 
kową i zwiedził niemal całą Europę, wszystkie akademie zwie- 
dzał, ze wszystkimi uczonymi zawierał stosunki i zawsze pra- 
cował nad sobą. Wdzięczny Bogusław Leszczyński zrobił Jon- 
stona lekarzem nadwornym i w całem hrabstwie Leszczyńskiem. 
Wojna szwedzka wypędziła go z Leszna, wyprowadził się do 
Szląska, kupił sobie majętność i tam życia dokonał mając 
lat 72. Ofiarowano mu rozmaite posady i zaszczytne profe- 



- &8 

sury; irie* przyjmował i wolał wieść życie ciche na ziemi ef 
czysta. Był to bardzo uczony człowiek i znał dokładnie kilki 
nauk, dla tego go też polyfaistorem nazywano; mówił 15 ję- 
tkami płynnie, lecz prawie tylko po łacinie pisywał dzieła 
z nauk przyrodzonych i z medycyny. Dzieła te jak n. p. Thm- 
irum miver$ak były przekładane na różne europejskie jętyHL 
Ryciny w nich były nadzwyczaj dobre. Po polska mało pfeał: 
znane e$ dwa jego dzieła: Zbiór historyi powszechnej i S*U%- 
ćhetny i prawowierny przewodnik młodzieży. 
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Wragl Watyfr*** We ostępie do ^prżedsfcjąeśj epoki skre- 
^loriy był stab tittiyfełowy w Polsce, lv t&agfe upadku aatik 
i smaku. Zhaleźii 'się tlareszcłe mężowie, którty zaczęli «a- 
#6d fe 'ćłtfrdby ozdrawiać, a da nich ptaedmzystklem 'należy 
X. Pijttr KcmatókŁ Wywierał <m wpływ wszetitótrotiny: on 
ipMrWszy zadał tfoft stanowczy owemu osławionemu fybmm 
'*>eto, on żrefortoował aakeit ftjartfw, Oh' pierwsay wystąpił 
$i*eciw błędofc śtytn i ^rymowy, oft wreBZcie zreformował 
szkoły i w Urn jegoigłdiłna zasług*. Założył on (Mkpium 
JVbMfóww W Warszawie dla szlachedd*f irtłodrieźry, .gdzie Pi- 
jarzy wprowadzili całkom inną metodę ueaeina, aniżeli le- 
-żdici. Jezuici kładli 'przycisk na łaciaę., Konarski stawiał za 
•Wżófr Itatocrizdw i idh łileratarę. Wtedy lHeratbrttf frabcmka 
£0ft LadMkiem Kil V. i XV. doszła do oczyta swśj świetno- 
ści. Rdfortfca Kc^rskiego tti* była wi^atóototiue dobrą, sta- 
wiała otta w miejsce pratettaraałego Wzdrłrświeteźy, ale także 
obcy; j&fcdkowoż mógł naród, kształcący się im lftenUrarafe 
FVaacuz*w, ztfaleść Ir fliój ogrtftnt* Bkarby nieznanych my^H 
pojęć i Idei, które go zabiały do ucywilizowanego s Wiata; 
mógł źtfateść w^literaturae francuskiej ^kończoną piękność 
-formy i Wz6r do dobrego *atylu, a aatóm <to taatałfceaia we- 
dle t^go Waofti jętyka polskiego. ♦ 

Refctóa/ Konarskiej zaczęte się od nłodziefey i to ma- 
gnackiój, szerzyła się jednakowoż szybko i owładnęła cały na- 
ród, kiedy r. 177* ttiktm jezotóki smiesieny aośttf i*ftt< spo- 
ftdbem trtebezpi^^ roto 
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do taMego zasiewu już dawno w Polsce uprawianą była, bo 
już od czasów Jana Kazimierza i Sobieskiego przez ich żony 
szerzyło się w Polsce zamiłowanie do języka i obyczajów fran- 
cuskich; w literaturze zaś w tym kierunku już Morsztynowi* 
pracowali, a stosunki Leszczyńskiego i jego przyjaciół z Frań- 
cyą jeszcze więcćj do tego się przyczyniły. Ten wpływ fran- 
cuskiego ducha, języka i obyczaju objawiał się we wszystkich 
stosunkach życia; mówiono po francusku, ubierano się po 
francusku, wreszcie duch francuski i filozofia sensualistycraa 
francuska przyjęły się i rozkrzewiły wpośród społeczeństwa 
polskiego. Jak filozofia francuska opierała się aa podstawach 
głównie zmysłowych, podobnie i poezya francuska głównie od- 
znaczała się piękności) zewnętrzną, wykończeniem stylu, do- 
wcipem, piękności) obrazów i wzniosłości) wyrażeń, w ogóle 
formą zewnętrzną. Za przykładem pisarzy francuskich posjH 
poeci polscy i polscy uczeni: wszyscy naginają język połfl^ 
do eleganckich form języka francuskiego, wszyscy głównie 
dbają o piękność wiersza, wykończenie formy, deklamacyą 
i dowcip. Poprzestając na tych zaletach, nie tchnęli w swoją 
poezyą żadnego wyższego ducha, nie napełnili jćj żywotną 
treśdą i stanęli owszem z daleka od życia historycznego; ctg- 
sto w ich poezyach ani wzmianki nie ma o wypadkach kle- 
jowych. Brak więc tćż tój poepyi Stanisławowski^ cech nar 
rodowych, i zdaje się jakby więcej dla króla i magnątóy 
była pisana, aniżeli dla narodu. Dworskim tćż przeto blaskiem 
jaśnieje: pełna pochlebstw, zamiast hołdy odbierać, oddaje je 
królom i panom tój ziemi z uniżoną pokorą. — Głównie tśft 
król i magnaci wpływali na literaturę Stanisławowskiej epoki 
Co do obyczaju przykład króla był zgubny, bo żył najgorszym 
obyczajem francuskim; na literaturę mało wpływu wywierał, 
bo sam bardzo źle po polsku pisał; dbał jednakowoż o po- 
lepszenie szkół, o upiększenie Warszawy, o podźwignienie prae- 
mysłu polskiego i umiał za przykładem Ludwika XIV. przy- 
ciągać do siebie znakomitych pisarzy. 

Wiele wpływu wywierał także na literaturę w tój epooe 
ks. Adam Czartoryski (w Puławach), stryj króla, sam poeta, 



opiekun i mecenas literacki*} młodzieży: Niemicewłez był jego 
adjutantem, Karpiński używał jego protekcji, Kmaźnin byt 
nadwornym poetą w Puławach, Szymanowski w jego towarze 
stwie odbywał podróż po Europie, kajetan Koźroian liczył się 
do jego przyjaciół. Sam książę tłumaczył dużo kómedyi z fran- 
cuskiego i klika oryginalnych 1 bardizo dobrych napisał. 

Dwie szkoły w tym czasie głównie wywierały : ^rpływ na 
podniesienie ośwfaty, t, j. szkoła 'kadetów w Warszawie,' zi- 
lożona przez króla, z którój wysżH Niemcewicz i Kóśfcfuśzko^ 
i szkoła w Krzemieńcu, założona przez Tadeusza Czackiego, 1 
w którój uczyli Alojzy Feliński i Józef Korzeniowski. ' : \ l 

Nie bez wpływu na ruch literacki i na rozwój poezyi było 
także przy końcu tśj epoki Towarzystwo Przyjaciół Nauk, za- 
łożone w Warszawie ppd rządem pruskim r. 1800. Towarzy- 
stwo to budziło zamiłowanie' do : nauk i dawało podnietę do' 
podjęcia riiejednój użytećznfij -pracy; na rozwój poezyi nieko- 
rzystnie wpływałjo, uporczywie i bezmyślnie obstawąjąp P*zjr 
przestarzały dli teoryfceh francuskiej szkoły. ' 

Do rozpowszechnienia szkół i pplępszęjua. ich organiząpyą 
bardzo się przyczypiła hmisya edukacyjna, utworzona prze^ 
sejm ną wniosek Chreptowicza. G4y. rozszarpywano : ^ohra po 
Jezuitach,, Chreptowicz wniósł na sejmie, aby i część t tych 
dóbr pojezuickich obrócono na cele publiczpćj edttkący^ Utwp-i 
rzoija kbmisyą edukacyjna, pełniąca obowiązki ministerstwa, 
oświecenia^ zajęła się stósownćm użyciem dochodów tych dlq 
szkół pubUqznyoh. Była z nią. także połąc^oąa kot^i^ya do pi^ 
sąnia ksiąśek eleineniarnycp, która postarała się o, bardzo flpn 
bre książ^ «<Bro. .., , .'...,: 

-.■■■..i Poozya. ■ ■ i " 

Poeci liryczni: '.*■•>' 

1. Stanistour Trembecki » przedstawiałam w swój osdM 
Me i w swoich poezyach wierny obraz gwego czasu: W czy- 
ste -długiego swojego pbbyttf 1 *« Frtrtfcy ii tia dwótze Lu-* 
dwika XV prztejął się żuj>ehue- duchem f&neóskim J nie- 



dowiarsłww efl#yktop$4yGzn$ szkoły; jako poeta hołdował 
panującemu smakowi francuskiemu i pisał wiersze całujące 
piękmtćtią języka i formy^ Za włodu prowadził żytie awai** 
turnie-, zwiedził prawie całą Europę, odbył 30 pojedynków 
na ipamoitą broń. We Franeyi miał wielkie powołanie, jut 
to dla rycerskich swoich obyczajów, juft tćż dla sw^j nauki 
i awojch Wolności, tak, że ze wszystkimi zuakomitymi ludźmi 
we Franeyi miał stosunki. Powróciwszy do Polski v był sz&ju- 
belanem.ua dworze Stanisława Augusta, po upadku Polski 
pojeehał z królem Poniatowskim do Petersburga, a ostatnie 
lata życia 6wegQ przepędził w Tulczynie na dworze Szczęsnego 
Pptockiego i tutaj umarł, r. 1812, w bardzo późnćj .starości, 
t>ó mając przeszło 80 lat, W późniejszym wieku stał się wiel- 
kim dziwakiem; żył trybem Pytagorejczyków, przez 50 lat 
mięsa nie jadał i wina nie pijał, w ubiorze si§ zaniedbywał 
i' szczególne miał upodobanie bawienia się z wróblami, które 
swobodnie do jego pokoju przylatywały. W obejściu był bar- 
dzo uprzejmy i miły, z charakteru był pochlebcą względem 
możnych, a złośliwym względem niższych od siebie talentem. 
Pod względem języka ma on wielkie zasługi; zaprawiony na 
literaturze Zygmuntowskiśj , nie tylko zachował czystość ję- 
zyka "polskiego, ale go wzbogacił i wy kształcił. Nie pisał wiete, 
bo był całe życie leniwym, — to' co napisał jest pod względem 
formy doskonałe, tak, że Trembecki po Krasickim pierwsze 
miejsce trzyma. Najgłówniejszym jego utworem poetycznym 
jest Zofijówka, w którym opisuje piękności ogrodu w Tutóy- 
ntó, założonego dla Zofii, żony Szczęsnego Potockiego, sła- 
wnćj pięknością swoją Oreczynki. Poemat ten napisany przez 
Trembeckiego w 75 roku życia, tchnie świeżością 1 obrazów 
i jako poezya opisowa jest wzorowym; tłumaczony był na 
francuskie przez Lagarde i. wydany bardzo świetnie w czasie 
kongresu Wiedeńskiego r. 1815. Wszyscy monarchowie euro- 
pejscy na ów sławny poemat polski wtedy prenumerowali 
W podobnym rodzaju jest inny poemat Ppicgątt, Tremtyeski 
pisfł t£fc Julka drajnatjyczuych utw*>n)w f które . prrophiflł 
z francuskiego , pftmjgtoy ^mi j^ ; nie bez, zalet Śgą wfin^ 
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touf*y. Ałe głównie pisał Trembecki wiersze liryczne, w któ- 
ijch mało jest uczucia, natomiast wiele sztuki w wykończe- 
ni formy. 

1 thiągŁ Zupełne wydanie dsrieł Trembeckiego w Wrocławia r. 1828 
iw lipska r. 1836, w dwóch tomach. 

% Frafieisfek Dymizy Kniaźnin urodził się roku 1750. 
Około 20 lat młodszy od Trembeckiego, podobnie jak on był 
poetą nadwornym i talent swój trwonił na drobnostki, które 
bez natchnienia pisać musiał na zamówienie* Kniaźnin pocho- 
dził ze szlachty smoleńskiej; kiedy pokojem Andruszowskim 
Snołcńsk odstąpiony był Moskwie, wtedy jedna część tój fa- 
milii przeniosła się do Polski, druga została pod rządem ro» 
sjrjskim i z tój linii jest sławny także poeta dramatyczny ro- 
syjski Jakób Kniaźnin, współczezny naszego Franciszka. Knia- 
ińai przygotowywał się do wstąpienia do zakonu Jezuitów, 
gdy jednakowoż zakon ten skasowany został, musiał od za- 
miaru swego odstąpić. Przez pewien czas pracował w biblio- 
tece Załuskich, pod okiem Janockiego, a późnićj przeniósł 
aig do Puław i odtąd stał się poetą nadwornym Czartoryskich 
i niejako należał do ich rodziny. Pomiędzy jego poezyami naj- 
wifcój jest takich, które pisał z okazyi; każdą uroczystość 
funiląjną w Puławach uświetniał odą, allegoryą lub operą. 
Pod osłoną greckich imion (Amarylla, Lindora, Filon i t d.) 
występują prawie zawsze osoby z rodziny Czartoryskich lub 
tót ich przyjaciół. Więcśj okazywał talentu w utworach, które 
£ własnego natchnienia pisał, a przedewszystkióm odznaczają 
się pomiędzy niemi „opery 44 : Matka Sparkrika i Cyganie, 
w których wybornie schwycił rysy obyczajowe tego koczują- 
cego ludu. Pomiędzy lirycznemi jego poezyami z wielkim ta* 
lentem napisane są: Oda do wąsów i Oda na stuletni obchód 
iwycięzttea pod Wiedniem. Nieszczęśliwa podobno miłość obłą* 
kafat jego zmysły; zachorował ciężko i wywieziono go do przy- 
jaciela serdecznego, X. Zabłockiego, u którego w Końskowoli 
przesiedział ostatnie lata swego życia. „Z obumarłym wzro- 
kiem (pisze Wójcicki) z opuszczonym potężnym wąsem, jak 
go zawsze nosił, w stroju polskim, którego nigdy nie zrzu- 
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cał f codziennie w pogodę czy słotę, zimą cay łatem, wycho- 
dził Kniaźntn ze swego mieszkania, szedł wolnym krokiem 
do kompasu stojącego w pobliżu, stawał przy nim, na tea 
znacznik godzin zwracał zorane cierpieniem oblicze, jakby; ra- 
chował chwile, które go do wieczności zbliżały. 4 * Umarł 1807 r. 
Uwag* Zupełne wydanie Kniafoińrt, w Wansawie r. 1^8 iw Idp- 
«to.i*S5. „.„..... ......-.■ 

i- 84 FrmuMAek Earp»i»ki napisał Pamiętniki iycia swojego, 
ztąd więcej azcaegółowe mamy jego biografią, juóżełiiywot 
innych poetów- Narodził się w Hołoakowie na Pokuciu w Ga- 
licji r. 1741 i uczył, się. pierwotnie w Staafeławowie, potem 
wa Lwowie , . gdzie w nowo ; kreowanćj akademii został magii 
staem i doktorem. Poświęcał się potem nauce prawa, lecą nie 
znajdował w tym zawodzie zamiłowania; podobnie tfetorie prty- 
padały mu 4o smaku namowy biskupa Sierakowskiego, który 
go nakłfcniał do stanu duchownego. Gdy wybuchła konfedera- 
cja burska, Karpiński pojechał do Wiednia na dalsze kształ* 
cenie ; tutaj .półtora roku i przesiedział, słuchając rozmaitych; 
flank, tęschność jednak, ido kraju i zawiązek niebezpiecznej- 
choroby która się w nim rozwijała* skłoniły go do powrotu 
i przez kilka lat bawił u krewnych i znajomych,; poświęcając 
czta woky poeayi i gospodarząc na małćj dzierżawie. ł*eezye 
jego, zwłaBzfcze wiersze da Justyny 1 ), zjednały mu słaWf J 
teiąż^ Adam Czartoryski wezwał go do siebie i w Warszawie 
przedstawiony był krokwi ;(r* 1780), który pochlebnej isłowyt 
techtał Wrodzoną mu słabość wyglądania wielkich nagród «ł 
swoje pfeezye. Powiedział mu król przy pierwszem spotkani*: 
JCochaAek Justyny bidzie i w Warszawie kochany,** aie dla 
Karpińskiego nic nie ^czynił. « Późniój gdy poeta przyyotaiaał 
rię łasce króla, odrzekł urażony; „Krzywdę mi Wpan czyniąc 
tą! prośbą swąfe, ja ( sam powinienem o lin pamiętać.* 4 Od 
krięcia 1 Caartoryskiego odbierał taft a&ićj łask i względów, 

*} Maryanna Brosselowna, córka kapitaną saskiego i Turkułówny, 
pb^miercl^roili^ców przebywająca ńa Pokucia, bj^a pienm^ Jastyną? 
Mg* tiflk śWÓ&foa Nattlska, żona itojewofefca późnańfekk^ó, 'til*; 
«tffcej%c» ipod^ lEĄweiiidecgem ha Fohattaj .■ - : .ii-.».:. 
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niżli sobie obiecywał; może to nawet było znakiem niełaski, 
że go książę zalecił jako nauczyciela w dom marszałka litew- 
skiego, Hieronima Sanguszki, gdzie także nie znalazł spodzie- 
wanych rozkoszy. Zawiedziony w oczekiwaniach swoich, po 
trzech latach porzucił Warszawę, wrócił do siebie na wieś, 
i napisał wiersz pełen skarg na niewdzięczność lub obojętność 
lpdzi, pod tytułem: Powrót z Warszawy na wieś, w którym 
się skarży na to, źe „mu nadzieją szafowano szczodrze, że 
on nikomu źle nie zrobił, ni jemu nikt dobrze, i dziwi się, 
dla czego jest niepopłatnym. Wyznaje, że więcćj nie pragnął 
jak jedne wioskę do zgonu i życie wygodne." Pomimo tego 
narzekania i tych czczych wymówek, po roku znowu pojechał 
Karpiński do Warszawy, głównie z ńawyknienia do wielkiego 
świata, chłodniejszy już w wymaganiach swoich. Gdy go król 
pytał, co mu Warszawa takiego zrobiła, że się tak na nią 
skarżył, odpowiedział: „właśnie że mi nic nie zrobiła. 14 I za 
drugiego pobytu swojego w Warszawie nie wiele zyskał: ro- 
biono mu wprawdzie nadzieje, ale czas schodził bez korzyści. 
Nareszcie za poradą i pośrednictwem zacnego Badeniego wziął 
w dzierżawę dobra ekonomiczne na Litwie, z których mały 
czynsz opłacając, miał przynajmniej 200 cz. zł. i ocznego do- 
chodu. Pomimo tśj korzystnćj dzierżawy jeszcze raz powrócił 
do wielkiego świata. Król umyślił dla niego posadę wycho- 
wawcy młodego księcia Dominika Radziwiłła, z pensyą 8000 
cc izŁ; Karpiński z wahaniem przyjął tę uciążliwą świetność, 
lecz po roku zrzekł się wszystkiego i powrócił znowu do 
uprawy roli. Ponieważ dobra rządowe puścił był w dzierżawę, 
więc osiadł na pustkowiu przy puszczy białowiezkićj , na które 
przez Badeniego dostał przywilej. Tutaj zagniewany na świat 
i ludzi, zrobiwszy rozbrat z światem i z poezyą (w tym cza- 
sie napisał ostatni wiersz swój „Żale Sarmaty"), zabrał się 
szczerze do pracy około roli. Pracując porówno z ludem i ży- 
jąc z nim i wśród niego jak patryarcha, doprowadził kolonią 
swą wnet do kwitnącego stanu. Przy końcu dorobiwszy się, 
kupił wieś Choro wszczyznę, którą umierając zostawił fami- 
lii r. 1825. Karpiński należał przez długi czas do najulubień- 

Nehrinfr, Kari literatury polukicj ;> 
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szych narodu poetów. Niektóre jego pieśni kościelne (Kiedy 
ranne wstają zorze lub Wszystkie nasze dzienne sprawy) do 
dziś dnia lud śpiewa; niektóre tkliwe pieśni jego, jak p. p. 
Już miłsiąc zeszedł — psy się uśpiły, były w pamięci i ustach 
wszystkich; a Psalmy jego zastąpiły dawniejszy psałterz Ko- 
chanowskiego. Tę wielką popularność Karpińskiego przypisać 
należy głębokiemu religijuemu uczuciu i tkliwości podty; wśró^ 
ogólnych klęsk krajowych jedno i drugie dawało pociechę i otu*~ 
chę. Pomimo tój popularności, poezyom Karpińskiego nie. do- 
staje tój wybitnćj cechy narodowej i tego charakteru pa toyo- 
ty cznego, jakie znamionować powinny utwory ducha dla ca- 
łego narodu przeznaczone. W „Żalach Sarmaty u Karpiński 
składa swoje lutnią na grobie ojczyzny, właśnie kiedy naród 
najwięcój potrzebuje pokrzepienia ducha. 

Karpiński oprócz Psalmów i oprócz dwóch dramatycznych; 
utworów bardzo miernćj wartości, pisał tylko mniejsze wier- 
sze, wszystkie odznaczające się rzewną tkliwością i czułością 
serca. Nazywano go tóż przez długi czas powszechnie poetą 
serca. Jego poezye razem z Psalmami wynoszą 4 tomy. *./ 

Uwaga Zupełne wydanie Karpińskiego w 4 tomach w Wrócławitf 
1826, w Lipsku 1836 i w Warszawie 1830. . ,, 

4. Adam Stanisław Naruszewicz urodził się r. 1733 na 
Litwie; skończywszy w 16 roku szkoły pijarskie, wstąpił do* 
zakonu Jezuitów i kosztem księcia Czartoryskiego odbył dla 
wykształcenia swojego podróż po przedniejszych krajach Eu- 
ropy i tam bardzo wiele skorzystał. Kasata zakonu Jezuitów* 
zastała go profesorem przy szkole warszawskiój : wtedy zajął 
się nim król Stanisław i otoczywszy go wygodami, coraz wy* 
żćj posuwał w godności, zrobił go kolejno pisarzem litewskim, 
biskupem smoleńskim a nareszcie łuckim. Naruszewicz hył 
nie tylko wsławionym historykiem, który na życzenie króla 
pisał historyą narodu polskiego, ale był także za panowania 
Poniatowskiego wielbiony jako znakomity poeta, nawet król 
kazał bić medale, w których na jednćj stronie było popiersie 
Sarbie wskiego , a z drugiój strony Naruszewicza. Potomność 
inaczój sądzi Naruszewicza jako poetę: przypisuje mu tylko 
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-zdolności jako poecie satyrycznemu, wszystkie inne jego póe- 
2ye iirycze,: jako to: ody, wiersze pochwalne 1 t. p., -t okazyi 
tylko pisane, nie mają wielkiój wartości. Satyry jego więcćj 
siłą języka i piorunującą wymową się odznaczają, aniżeli obra- 
zowaniem i dowcipem. 

Naruszewicz w końcu popadł w mizantropią i żyjąc zu- 
pełnie na ustroniu, umarł r. 1796. 

Uwaga. Wydanie Naruszewicza poezyi 3 tomy w Lipsku 1836. 

5. Jan Paweł Woronicz, kilkanaście lat młodszy od 
Karpińskiego, urodził się roku 1757 na Wołyniu, uczył się 
u '.Jezuitów i wstąpił do ich zakonu, ale zniesienie tego za- 
konu skierowało go na inne drogi. Został missyonarzem 
w Warszawie, potom był w kilku miejscach proboszczem, na- 
reszcie biskupem krakowskim, w końcu arcybiskupem war- 
szawskim i prymasem królestwa polskiego: jako taki umarł 
nagle w Wiedniu r. 1829; pochowany w Krakowie. W życiu 
pnbłicznem ' bywał także czynny; w czasie sejmu wielkiego 
(r. 1788 — 91) pracował w sprawach duchowieństwa pod kie- 
runkiem podkanclerzego, za księztwa warszawskiego był radcą 
stanu. W Towarzystwie Przyjaciół Nauk był jednym z najgor- 
liwszych członków. 

W poezyi zajmuje Woronicz osobne stanowisko: nie idzie 
za smakiem powszechnym, nie naśladuje Francuzów, lecz po- 
rwany gorącóm natchnieniem i przejęty głęboką miłością oj- 
czyzny, tworzył poezye na chwałę przeszłości polskiśj, pełne 
uniesienia i wzniosłości. Religia, ojczyzna i poezya napełniały 
jego duszę; w życiu i w poezyi znamionowała go niewypowie- 
ddaiia jakaś tęschnota. Napisał Świątynią Sybilli, utwór he- 
roiczny opisujący wspaniałe muzeum tegoż nazwiska, znajdu- 
jące śię w Puławach i przeznaczone do przechowywania pa- 
miątek przeszłości polskiój. Gmach ten był wystawiony na 
wzór świątyni Sybilli w Tivoli we Włoszech i ztąd miał swoje 
nazwisko. Woronicz opisując tę świątynią, opowiadał nar 
tchnionym wierszem historyą polską. Oprócz Sybilli pisał 
ogromny poemat pod tytułem Lęchiada, którój wyjątki czy-' 
tanę w Towarzystwie Przyjaciół Nauk bardzo się podobały. 



Wwonicz był. także mówcą i kościelnym i podobno lepszym, . 
aniżeli poetą. W kazaniach odsłaniał najpiękniejsze strony, 
swoich zdolności, i swego, charakteru; po Skardze nip było 
znatomite^ego kazncwlziei jak Woronicz. •,,.;.; 

Uwaga. Poezye Woronicza wyszły w 2 toniach w Krakowie 1832. 

: Poeci epiczni; •:... i; . . i 

6. Ignacy Krasicki, jeden z nąjwybitoięjs^ycb przedstawi- 
cieli swojśj epoki, wychowany w wyobrażeniach postępowych 
gł^eszłego wieku;, kształcony za granicą,- towarzysz króla, zdol- 
nością i królewską protekcyą uzyskał przeważne stanowiska 
w społeczeństwie polskiem i dla, tęgo t*k ogromny wpływ^y? 
Yflęrął. pismami swejni. Urodził się r, 1734 w Dubiecku, na 
Ęu^i Czerwonćj z rodziny hrał>io\vskićj ale podupadłej, isdało 
się v że był ulubieócem szczęścia. Ledwie 30 lat liczył, a już 
tyj}: prezesem na sądach trybunalskich w Lublinie i niedługo 
potem zrobił go król Stanisław koadjutorem starego biskupa 
warmińskiego Grabowskiego, ą gjty tenże Grabowski uaaarł, 
został Krasicki biskupem warmińskim z tytułem księcia w 34 
roku życia. W roku 1772 po pierwszym rozbiorze Warmią, 
wraz z Prusami zachodniemi przeszła pod panowanie pruskie; 
Krasicki został wasalem Fryderyka II. Monarcha ten lubił ota- 
czać się uczonymi, i odbierać od nich hołdy. Znany, jest sto- 
sunek jego z Yoltairem, którego najprzód obsypywał wzglę- 
dami i> łaskami, a i którym $ię potem, poróżnił. I Krasickiego 
monarcha ten chciał mieć przy boku swoim: francuskie wychp-. 
wa#ie poety schlebiało nawyknieniom króla.. W .gangowi 4ał 
m\\ pokoje te same, w których Voltaire . dawnićj praemfeszkk 
wał, powiadając że duch Voltair'a powinien go natchnąć; cL) : 
napisania dowcipnego jakiego, poematu.. .Owocem tego królew- 
skiego zachęcenia była podobno Monachomachia (czyli Walka 
mnichów), w którćj wyszydził wady życia klasztornego. . . ; 
Gdy pa ostatnim rozbiorze Polski znaczna czę£ć : dawnśj 
Korony polskićj przeszła pod panowanie pruskie T Krasicki zo? 
stał arcybiskupem gnieźnieńskim r. 1795 i godność tę piastom 
wał. a£ do r. 1801, w którym umarł w Berlinie i pochowany 
by} w kościele św. Jadwigi. Dopiero .po wielu latach zwłoki 
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jego przeniesiono do katedry gnieźnieńskiej i umieszczono w ka- 
plicy Potockich. 

Krasickiego nazywano powszechnie książęciem poetów; na 
imię to zasłużył nie tak dla twórczości ducha, jak raczćj dla 
mistrzowskiego władania językiem. Jako poeta najwięcćj zdol- 
ności rozwinął w satyrze, i tym duchem napiętnowane są takie 
jego bajki; satyry czność Krasickiego nie polega ha wymowie 
tylko pełnćj oburzenia i gniewu, jak raczej na zręcznem 
obrazowaniu zdrożności ludzkich i wad społeczeństwa i na 
dowcipie swobodnym bez nienawiści i żółci. Jako poeta po- 
wieściowy stanął wysoko tylko w epopeach żartobliwych, jak 
n. p. w Monachomachii lub Myszeidzie; epopea jego heroiczna 
Wojna Okocimska jest tylko bezbłędną deklamacyą, bez wyż- 
sżćj wartości Natomiast przedziwnie piękne są Krasickiego 
opowiadające utwory prozą; n. p. Żywoty z Plutarcha, albo 
Fan Podstoli, powieść, która jest w swoim rodzaju wzo- 
rową. 

Jako uczony, Krasicki jeden z pierwszych w Polsce poszedł 
za metodą ; fcncyklopedystyczną Francuzów i dał hasło tśj uczo- 
ności wszechstronnej , która była własnością nauk z epoki Sta- 
nisławowski^. Krasicki napisał: Zbiór pożytecznych wiadomości, 
i. tern dziełem dał niezawodnie przykład wielu polihistorom swego 
czasu, jak n. p. Albertrandemu, Kołłątajowi, Staszicowi i t d. 
Krasicki ożywiał także piśmiennictwo i wpływał na rozbudzenie 
oświaty publicznej przez gazety i pisma peryodyczne. Wydawany 
był wtedy w Warszawie Monitor, jwsmo poświęcone polityce i li- 
teraturze; główną tendencyą Monitora było wykazywać potrzebę 
reform *w kraju i występować przeciwko przestarzałym przesą- 
dom. Do tego Monitora Krasicki bardzo często i bardzo wiele 
pisywał; a przed Monitorem wydawał Krasicki osobne pisemko 
w ćwiartce, w którem najpierwćj bajki i ulotniejsze pisemka 
umieszczał. 

Po śmierci Krasickiego r. 1803 wyszło w Warszawie kom- 
pletne wydanie dzieł jego w 10 dużych tomach. Pomiędzy temi 
utworami najważniejsze są: 

a) My*zeis (w 10 pieśniach), poemat żartobliwy opisujący 
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^alkę myszy i szczurów z kotami. Nierozstrzygra^ną jeszcze 
jest rzeczą, czy Myszeis miała być tylko igraszką: do wcipq, 
my też miała być allegoryą wyższego znaczenia. JfcsiitD je- 
leni a najrychlejszych poematów. ! 
i b) Monacłioma^hia; (w 6 pieśniach), wierafc żartobliwy opo- 
wiadający wojnę zakonników, zaczętą od uczony di dysput a skoń- 
czoną iTia pijatycfe. 

■■• c) Wojna chocimska, poemat heroicztofr "1* 12 pieśniach, 
opowiadający wojnę ż Turkatai r. 1621. 

d) Bajki i satyry. Temi głównie i, najprzód zasłynął Kra- 
sicki. ''■■■ ..■■'!•_■■ ' • : '-'\^'-- i "'■•"■ ••/ ; r /•■' 

M ' e) Pan Podstpli, powieść p^n|i !: j)rozą. Pan Podstoli głjó- 
Whśi psóbai tój pd*ieści, f jest tii wysiawióhy jako wzór ziemia- 
nina polskiego. 

f) Przypadki Doświadczy ńskieg o, powieść prozą.. 

g) Żywoty sławnych mężów, z Plutarcha i na wzór Ptar 

.,, Pi&ai jeszcze Krasicki 3 kpmędye pod przybranem nw^i- 
skiera Mówińskisga r : ,. , :i; 

Uwiiga* Wydanie zapełpe Krasickiego dzieł: wló totnack w-*ar- 
fltawfe r. 1803 i 1804; wJPa#. r, 183R, 10 tomiójr W jefasi*;iw Lipr 
ą£u 1834. ". , . ...:.:,.. 

..:„ ; 7; , Tomasz Kajetan Węgierski, urodził' feię itó Podlasi* 
j\ 1755 ^ umarł ledwie 82 lat mając w Marsylii w południo- 
wej Francjnj. Pod .względem chpraktówi był lekkóinyśhiy, utka*- 
cyusz, fozpuetoy, karciarz i w nic nie wierzył. Dla niczego 
też nie gnał szacunku i miłości, tylko dla. pieniędzy* i rozkwi- 
ty; w^stke lubił wyszydzić i wyśmiewał faiższe od siebio 
taAenta. Na dworze królewskim, gdzie był śzambełanem, wszjt 
scygasię bali, bo t nikt nie uszedł jego złośliwego* języka 
nawet z obiadów czwartkowych się wyśmiewał. Napifcał wieraa^ • 
łl ikftórym * obraził kilka możnych pań i : musiał uciekać z kraju. 
Pościł się w podróż mając dopiero 24 lat i objeżdżał krają ' 
europejskie na zachodzie, wszędzie szukając leldptgo dla net 
bie ; ,tawar9ystiwav,« gdy:ju4 w Europie; sig picegjTOł,\pojcphał 
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do Ameryki Tutaj widok wybijającego się na wolność i urzą- 
tkającego się narodu wolnego miał na Węgierskiego wpływ 
orzeźwiający; począł prowadzić skromniejszy żywot i zastana- 
wiać się nad potrzebami własnego kraju. Dla tego wchodził 
w stosunki z najznakomitszymi patryotami amerykańskimi, 
a. p. Washingtonem. Postanowił powrócić do kraju i jadąc 
przez Anglią, zabrał znajomość z księciem Walii, w jego to- 
warzystwie znów rozpasał się na karciarstwo i lekkie życie 
i coraz więcćj zapapał na zdrowiu: jeździł do wód bezskute- 
cznie i umarł w południowćj Francyi. 

Jako poeta był Węgierski podobnym cynikiem jak w ży- 
da; pomiędzy jego poezyami jest najwięcćj takich, które obra- 
żają uczucie przyzwoitości. Z większych utworów najwięcśj za- 
sługuje na wzmiankę poemat żartobliwy Organy; zresztą pi- 
Fał lub tłumaczył wiele bajek i powieści. Talent posiadał bar- 
dzo wielki, władał językiem wybornie i mógłby był stanąć 
bardzo wysoko, gdyby był nad sobą pracował. 

8. Julian Ursyn Niemcewicz, współczesny Woronicza, uro- 
dził się r. 1757 w Skokach na Litwie; wychowanie odebrał 
w szkole kadetów, był potem adjutantem ks. Czartoryskiego 
i pod jego okiem zaprawił się do zawodu literackiego; w cza- 
sie sejmu konstytucyjnego jako poseł z Inflant należał do ści- 
ślejszego grona tych, co układali projekt konstytucyi, na uro- 
czystość ogłoszenia konstytucyi 3. Maja r. 1791 napisał dra- 
mat p. t „Kazimierz Wielki", który był w obecności króla 
i panów sejmujących przedstawiony. Po drugim rozbiorze udał 
się Niemcewicz wraz z innymi patryotami do Niemiec, ale nie- 
długo powrócił z Kościuszką i odtąd w całćm powstaniu był 
jego adjutantem i nieodstępnym towarzyszem i razem z nim 
pod Maciejowicami w niewolą wzięty i w Petersburskiem wię- 
zieniu osadzony został. Po śmierci Katarzyny razem z Kościu- 
szką i innymi uwolniony został z więzienia przez Pawła I i na 
życzenie Kościuszki udał się z nim do Ameryki, jadąc na 
Sfwecyą i Anglią r. 1796. W Ameryce uzyskał prawo obywa- 
telstwa i ożenił się z wdową po Livingston z domu Kean; 
w r. 1802 powrócił do kraju na krótki czas do uporządkowa- 
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nia stosunków familijnych, a. wi r. 1806 powrócił po drugi raz 
do Europy i do Polski za Księstwa, Warszawskiego. Za Polski 
Kongresówój został Niemcewicz sfekretarzem stanu i członkiem 
rady edukacyjnćj, mieszkał pod Warszawą, w pięknem -ustro- 
aiu, które miał: darowane od Potockich, a które .przezwał 
Ursynowem i był odtąd w społeczeństwie warszawskim przed*- 
miotem admiracyi dla, zdolności swoich^ postrachent wszystkich 
dla dowcipu i złośliwości swojój. Po roku 1831? poszedł Niem- 
cewicz na wygnanie, przebywał w Londynie i w Paryżu i tur 
taj umarł r. 1841. 'i . ■■■{•■ *'•■■-. ■■'•■■» 

<• Niemcewicz posiadał różnorodne tałefeta: pisał bajki, po- 
•wieści, drama ta, śpiewy i historyą ; w żadnym rodzaju nie 
dosięguął stopnia klasj^cznśj tfóskonałośdj we wszystkich je- 
dnak górował po nad innymi. Przewagę miał wielką, dla tego 
że poeci mający sławę i wziętość, albo już nie żyli, albo żyli 
W dóbrowolnein zapomnieniu. Niemcewicza pisma ifcąją wszy- 
stkie jedne tendencyą, i j. podnieść chwałę Polski, nieprzy- 
jaciół jćj upokorzyć, ztąd nawet jego bajki mają charakter 
polemiczny. ^ 

Pisma które mu najwięcej sławy zjednały są: 
a) Bajki i powieści, odznaczają się wesołością- 
yji. b) Śpiewy .historyczne, 

c) Jan z Tenczyna, powieść. #. czasów Zygmunta Augusta, 
■. d) Historyą Żygrnuntą III, W 3 Romach, . . $ 

e) Kilka dramatów, najlepszy ibwrfo posła. , 

Uwaga. Bajki i powieści 2 tomy, Warszawa 1&J8* Śpiewy hjstory* 
czpe, Kraków 182J6., . ....;':;, 

• 9. Józef Szymanowski i współczesny Kniaźnina, • wychowa- 
nieć szkoły Konarskiego, zwiedził w towarzystwielksięcia Adami, 
Czartoryskiego kraje europejskie i zasiadał potem przez i pe- 
wien czas w ministeryfom skarbu. Z usposobienia tkliwy i czuły, 
prawie pół życia swojego przechorował ; umarł w jednym roku 
z Krasickim (r. 1801). Szymanowski napisał podług opowia- 
dania Montesquieu'go wierszep bardzo wykwintnym: Świąty- 
nia Wenery w Knidcsi . Oprócz języka 'miękkiego i pdłnego 
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czułości poemat nie ma wielkiej wartości; lecz Stanisław Po* 
tocki krytyk wielkiego znaczenia i przyjaciel Szymanowskiego 
osądził, że Świątynia Wenery „ stanowi epokę w literaturze 
polski 6j u i od tój chwili Szymanowski uchodził za jednego z naj- 
znakomitszych poetów polskich. Późniejsi krytycy wyszydzali 
tę przesadzoną krytykę i sam poemat. 

Uwaga, Świątynia Wenery w Knidos. Warszawa, 1805. 

10. Tymon Zaborowski napisał historyczną epopeą Bole- 
sław Chrobry czyli Zdobycie Kijowa , lecz nie dokończył, bo 
w 30 roku życia umarł. 

11. Kajetan Kozmian, urodził się w Lubelskiem r. 1771; 
życie przepędził częścią na wsi na gospodarstwie lub pracy 
umysłowćj, częścią na posłudze krajowćj, piastując wysokie 
urzędy. Za Królestwa Kongresowego został kasztelanem sena- 
torem i był dyrektorem jednego wydziału w ministeryum spraw 
wewnętrznych. Zawód* swój poetycki zaczął od tłumaczenia 
Horacego i Tybulla;. potem zasłynął napisaniem kilku bardzo 
chwalonych ód. Największe jego dzieła poetyckie są: Zic- 
minństwo polskie, poemat opisowy nakształt Wirgilego bu- 
kolik, którego wyjątki czytane w Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk bardzo się podobały. Drugim jego poematem w wiel- 
kich rozmiarach jest Stefan Czarniecki, utwór bohątyrski od- 
znaczający się wielu zaletami. Koźmian umarł r. 1856. 

Uwaga* Ziemianstwo polskie w IV pieśniach. Wrocław, 1830. Stefan 
Czarniecki Poznań, u Żupańskiego r. 1856. 



Poezya dramatyczna. 

** Uwaga wstępna. Az do czasów Stanisława Poniatowskiego nie było 
u nas stałej sceny polskiej ; grywano tylko czyli wydawano igrzyska tea- 
tralne na wielkie uroczystości. Sztuka więc dramatyczna zamykała się 
głównie w szkołach i ograniczała się na dyalogach. Na dworach kró- 
lów polskich przeszłej epoki bywały częściej reprezentacye teatralne, 
ale rzadko' polskie. Na dworze Radziwiłłów w Nieświeżu zawiasała się 
takie scena polska, na którą występowały z najlepszego towarzystwa 
osoby. .Księżna Radziwiłłowa, matka Karola, którego nazywano „pa- 
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Bid kacfcanku*, pisała* hib układała sama sztuki do tego teatry; w przcd- 
ftiawienjac}* tyci* jedąajt i właściwego, kunsztu dramatycznego jeszcze nie było. 
tr ...Stały teatr polski otworzony został dla publiczności w. Warszawie 
w drugim roku panowania Stanisława Poniatowskiego (1765). Na wstę- 
pie grano kóniedya, Józefo Bielawskiego Natręci, co do wartości mierną, 
jak Sam poeta 1 );' z tern Wsżystkiem* jetinak był to zawiązek sceny naro- 
dowej. Dla nowego teatru potrzeba było sztuk stosownych* bo w dotych- 
czasowej literaturze utworów dramatycznych byłp bardzo mało Zajął się 
głównie tern Wojciech Bogusławski, mający jako aktor, dyrektor i pisarz 
wielkie dlą. teatru, polskiego zasługji,. dalej Fr. Zabłocki, który, z nim 
w .ścisłych żył ,stósunkach i prof. literatury Ludwik Osiński, sławny z wy- 
mowy sWójejY 'zięć* Bogusławskiego. Z początku przerabiano po większej 
części sztuki francuskie, tak, że i w tym kierunku literatura 1 polska była 
naśladownictwem francuskiej^ później, zwłaszcza za. sejmu czteroletniego, 
zaczęto skwapliwiej obrabiać przedmioty narodowe; wreszcie Feliński, 
ĆropMśM i Wężyk chcieli utworzyć klasyczny dramat polski na wzór 
francuskiego. 

' Poeci dramatyczni: 

12. Wojciech Bogusławski , Wielkopolanin , (urodził się 
w Glinnie pod Poznaniem roku 1760) uważany być może za 
właściwego założyciela stałego teatru polskiego, bo z niezmor- 
dowana pilnością łamał wszystkie trudności i przeszkody i sta- 
rał si| 6 powodzenie i podniesienie swej sceny we wszystkich 
prawie stolicach l?ólsti. „Żył oin w tych czasach (powiada Wój- 
cicki) kiedy ąttor a kuglarz jedno znaczyło > kiedy artyście 
dramaty czhemu odmawiano miejsca na cmentarzu. Życie jego 
jest ciągłćm pasmem wańaź przeciwnością, odpieraniem cu- 
dzonemskich 'teatrów, którę ptaowie sprowadzali, aby zgnębić 
scenę własną. Bogusławski gnany losem prz^rwirym (w cza- 
sach porozbiorowych), to otwierał scenę w Warszawie, to we 
Lwowie, to w Kaliszu, to w Po^naniy^ i|Sam tłumaczył, prze- 
rabiał lub pisał oryginalne sztuki." Z jego licznych utworów 
tframatyczriych najbardziej czasu swego jpAo\fflf'&$:- Et&iryk 
IV. 4 na tówacfi, Spaśmy modne. \ czyli tegowieczne małżeństwo, 



^Bielawski był przedmiotem szyderstw Węgierskiego. Napokojack 
toróte spatkawazy go Węgierski, taki mu powiedział nagrobek;.: 

• ■ \ -... .i ^Turleay Bielawski, szanujcie tę ciszę, . 
i <../'... „Bo jak się obudzi, komedy* napisze.^ >■ 
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i nareszcie Krakowiacy i Górale czyli Cud mniemany, we 
dwóch aktach opera, która za czasów Bogusławskiego Woj- 
ciecha nie była drukowaną. 

18. Franciszek Zabłockie rówiennik Kniaźnina i jego ser- 
(Jecmy przyjaciel, za młodu usposobienia bardzo wesołego; 
gdy mu żona umarła, został księdzem i osiadł na probostwie 
m Końskowoli, niedaleko Puław. Tutaj przebywał u niego 
£niaźqin, kiedy w umysłową popadł chorobę. Zabłocki będąc 
m stosunkach z Wojciechem Bogusławskim, bardzo wiele do- 
starczał sztuk do teatru polskiego, tłumacząc, przerabiając 
Inh układając je oryginalnie. Sądzą, że około 80 sztuk napi- 
sęi: dńi w drukach teatru warszawskiego trudno rozróżnić, 
które są Zabłockiego. Do najbardziój renomowanych należały 
Ftrcyk w zalotach i Sarmaty zm. 

14. Adam ks. Czartoryski, zwyczajnie generałem ziem po- 
dolskich nazywany, jeden z najpotężniejszych panów polskich, 
wielki zwolennik nauk i sztuk pięknych, gorliwy i zasłużony 
obywatel; lubił czas wolny od spraw publicznych przepędzać 
w zaciszu wiejskićm w Puławach. Tam otaczał się młodszymi 
literatami , zachęcał do pisania i obok zachęty wskazywał kie- 
runek i przedmiot Sam pisał także dużo komedyi, lub je 
pnserfłuał z francuskiego. Do lepszych należą: Panna na wy- 
daniu, w 2 aktach bezimiennie wydana; Mniejszy koncept nit 
przysługa (czyli Pyszno-skąpski); — pod pseudonimem wyszła 
komedya Kawa i w jednym akcie. 

15* Józef Minasowicz, mierny bardzo poeta, tłumaczył 
wiele sztuk dramatycznych ; zasługuje pomimo miernych swych 
Wolności na wzmiankę dla tego , że pisał nadzwyczajnie wiele 
i' bardzo różnorodne rzeczy, więc bardzo wiele o sobie robił 
hałasu. . . 

16. Franciszek Bohomoleo, jeden z najstarszych literatów 
epoki Stanisławowskiej. Kiedy Krasicki miał lat 3, Bohomolec 
już jako siedemnastoletni młodzieniec wstępował w Wilnie do 
Jezuitów i tył potom nauczycielem w szkole Warszawskiej. 
Jako taki pisał dla uczniów komedye, w których wcale nie 
występowały kobiety i które grane bywały także na teatrze 
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królewskim; KotaedyTtych jest kilkanaście; jest tóż jedna ^ry- 
ginalna opera >p: U. Nędza uszczęśliwiona'. Bohomolec wfeławił 
się także jako historyk i jako uczony. ' lv 

17. Liidtiik Kropińśki należy do zastępu tych literatów, 
którzy na wzór francuskich tragików chcieli stworzyć órygfc- 
iialn% tragedyą jpolską* Takimi byli: Kropiństó, Feliński i Wę- 
tyk. Krópiń$ld wsławiony był jako żołnierz waleczny, 'pod 
MadfejaiWcWn* otrzymał 13 ran^ leczył się pot&h wie WłcL 
sztech i osiadł nri wsi na Wołyniu; w r. 181'Ź otrzymał znowti 
komendę nad dywizyą, a poprżeldnio W Radzie Stanu źa&tępĆH 
w&ł;miaistra wojny. Ody się larojna r; 1812 skończą, ( Ko- 
piński osiadł znowu na wsi, żył w ścisłych stófeurikaoh t Cza- 
ckim i był wizytatorem szkół i oddalał się ! pracom umysł<£ 
wym. Od współczesnych był wielbiony jako jeden z najwię- 
kszych poetów. Napisał tragedyą Ludgarda podług ftanćufckićj 
szkoły, bardzo : wysoko w swoim czasie cenfonĄ. Napisał jer 
szeee powieść pod tytułem Julia i Adolf, która był* w ; ^rieh 
kiśj sławie u współczesny*, lecz niczśm sięgnie zatócat fto 
język zfranfuziały, a uczucia i postępowanie głównych boh&- 
tyrów wcale nie polskie. •«• • 

* Uwaga. (KropUńskiego) Pisma fa»**iw,iliwów t&tik \ •<< ( : 

i;.' 16; Ahojfy Feliński, i(ur> 1771) kilka lat ttłtfłazjr ó& 'KrtN- 
pińskiego, pochodził z W^łyni^ 2a' sejmti ćeteK>Iettfieg<y jfcż 
się dawał poanaĆTnmfeJ8?emi poematami; w Tewolrocyi Kościm 
szkowskiój był sekretarzem w obozie naczelnika; po fetioti&oi 
nój wojnie bawił przez pewien czas w Niemczech, a powró- 
ciwszy do kraju^ wsiadła -Osowie i tutaj wraz z matką^w^ 
czas przepędzał, trudniąc się gospodarstwem łub literatura 
Tli ztąd niespełna rok przed śmiercią powołany został na pro- 
fesora języka polskiego do Krzemieńca i na dyrektora t^go 
zakładu. Umarł;*' 1820. ©sposobienia żywego i tkliwego; ma- 
tkę kochdł bardzoi czule i czy4ywał'j6j swoje utwory. Tłuma- 
czył kilka 1 r*eczy z francuskiego: oschły poemat Delilia O agro* 
dtioh i dwie tragedye. < Największą chlubę przyniosło mu na> 
pisanie oryginalnej tragedyi ^. t Barbara 'BadziuHłłówha* 
Losy tćj krółowój stały £ę odtąd ulubionym praedmiotem dra- 
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matu polskiego; mamy cztery utwory dramatyczne tego: tytułu. 
Felińskiego. Barbara odznacza się świetnością języka i w ogóle 
pięknością formy. 

Pisał tśż, Feliński rozprawę o ortografii pokkiśj. 
i;r . Uwaga.. Wydanie zupełne pism jego w Wrocławiu 1840. 

19. Franciszek Wętyk, o kilkanaście lat młodszy od Fe- 
lińskiego, (ur. 1786 we wsi Witulinie na Podlasiu) był, sędzią- 
apelacyjnym za Księztwa Warszawskiego, a, senatorem kaszte- 
lanem za Królestwa Kongresowego. W r. 1830 był posłem ną 
8ąjm warszawski, a po skończonej rewolucyi osiadł w Krako- 
wie, był przez kilka lat prezesem. Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk Krakowskiego i tam umarł r. 1862. Wężyk pależał do 
ązfcoły klasyków polskich, którzy wartość poezyi zakładali na 
piękności formy i hołdowali gustowi francuskiemu. Napisał 
poemat opisowy „Okolice Krakowa", (Kraków 1820) w któr 
ryxn;£ą bardzo piękne miejsca; oprócz tego pisał kilka po- 
wieści, jak n. p. Władysław Łokietek (Warszawa 1828); ale 
głównie zasłynął ze swych tragedyi, których napisał cztery, 
wszystkie wierszem: Barbara Radziwiłłówna, Wanda, Glin-. 
*Łt, Bolesław Śmiały. (Kraków 1822). Chociaż Barbara jego 
ma wielkie zalety, jednakowoż pod względem języka niżćj stoi 
od Felińskiego Barbary. 

,20. ludwik Osiński słynął w Warszawie za Królestwa 
Kongresowego piękną deklamacyą i jako profesor . literatury 
polskićj ściągał na swe odczyty bardzo liczną publiczność, 
chociaż nie posiadał tyle nauki, aby przedmiot mógł godnie 
wykładać. Należąc do szkoły klasycznćj , używał całego wpły- 
wu swojego w walce przeciwko nowemu kierunkowi roman- 
tycznemu, jaki zaczął się pomiędzy młodszymi poetami budzić. 
Osiński, jak cała szkoła klasyczna, był zwolennikiem litera- 
tury, francuskićj i tłumaczył kilka francuskich tragedyi na pol- 
skie, pomiędzy innemi Cida, Horacyuszów i Cynnę z Kornela. 

Jako tłumacze wsławili się w tśj epoce oprócz Osińskiego 
jeszcze dwaj następujący: 

Jacek Przybylskie współczesny Niemcewicza, po skończeniu 
nauk w Krakowie był nauczycielem w Tarnowie, został po- 
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Um Księdzem i •ottfźyniai posadę profesora przy uftfwersytóefe 
w Krakowie; podnitowhł wiele po Europie t należał do m.y 
uczeńszych ludzi swojego czasu. Nauki swojćj w najrozmait- 
szych dziełach daWał dowody: napisał literatur^ Greków i Rzy- 
mian, pisał mowy, tłumaczył powieści, a przedewśżystlfiem 
zasłyAąl thimaezentem areydzteł 'literatufy obcój, przekładał 
rjćśtekim i WłeWźea* Uomtru , WiryiUg* , Baj UtraCWiy Milton*, 
KumoenśfrJ Luayadę^ Skargi Jeremiasza • i t >'d. UskaMtgfiO* sfig- 
Ha oryginalni Wyrażenia' w jega tłumaczeniach i te Wielką 1 ob^ 
fitość tychże przekładów nie zawsze wykończonych 1 )• Z tónr 
^sżystkiśAi,' łfdcńeśc!^ charakteru i uczciwą pracą stfotfą za- 
śłttżjrśóMe Przybytófcl na chlubne imię w litórattirte. / - 

i:l] Frłmtiśzek Xatbery Brtioóhowski, Pija*, Jucaył z pocfcątku 
w Mlkó szkołach; następnie był księdzem śftićckim, w końcu: 
zTztocił suknią, kapłańską i ożenił się: Przed rfcwotacyą Ko- 
ściuszki wydawiał w Warszawie Gazśłę Rządową , a pdźftićj 1 
Fbintętnik Warszatcbki; po> śmierci Krasickiego- aż do utwo- 
rzenia Księztwa Warszawskiego był' w- świecie literackim pier- 
wszą osobą; mowa na pochwałę Krasickiego powiedziana w To- 
warzystwie Przyjalciół Nauk, zjednała 1 mu sławę i uwielbienie. 
Po przyjśdti Dąbrowskiego, którego bezimiennie naczepiał 
w niegodny sposób, uszedł z Warszawki umarł roku« 1808. 
Dttrochowfeki tłumaczył bardzo wiele z łacinśkićj i grkkiój li- 
teratury, Bomtra (z łacińskiego tekstu) Wirgiliusza 1 , H$*a+ 
cłgo 1 satyry 1 i także Miltona Raj utracony. ! 

■ • ■ ■ ■"'.." ■ i- s/ ■ : •: i .. >.-.■' i» : ■ ••■ 

. w., , ., ■„ , ,• ..., 

■. Uwaga wstępna, Proza, polska rozwinęła sję.do wysokiego stopnia., 
Kaznodziejstwo pod wpływem Woronicza i Piramowicza dźwignęło 
się z upadku; wymową świecka doznała w czasie sejmu wielkiego po- 
tężnej podniety i od razu znowu zajaśniała całym blankiem. Ogromny' 



4 ) Dowcipnie, ktoś. o nim: powiedział: 

„Wiesz dla czego Jeremiasz płakał całe życie, 
Choć go nie zawsze ścigał wyrok Boży? 
Óto, jak prorok wiedział należycie, 
ł Że go Przybylski na polskió' przełoży." ■ 
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zbiór IDÓW sejmowych Z tego 8ejma („Zbiór mów i pism niaktibych w csar 
nie sejmu stanów skonfederowanych 1788—90 Wilno tomów 12) jest pięknym 
pomnikiem ducha narodowego z owego czasu, nie dość jeszcze ocenionym. 
Odrocz Lego nauka przez zreformowanie akademii krakowskiej (przez ks. 
Kołłątaja) i akademii wileńskiej (przez Poczobuta) zyskała na dzielności; 
niemniej założone licznie szkoły (n. p.: Krzemieniecka) a pósuiej Towa- 
rzystwo Przyjaciół Nauk przyczyniały się do rozbudzenia ducha nauko? 
wego i krzewienia umiejętności. Najsilniej jednak zetknięcie się z literaturą 
francuską działało na umiejętność polską; polscy uczeni prawie wszyscy 
■di torem ubitym przez szkołę filozofów francuskich. W tym kierunku 
nauk wybitną cechą była encyklopedystyczność czyli wszechstronna wie- 
dzą; niektórzy z polskich uczonych na zadnem polu nauk i umiejętności 
obcymi nie byli; wszystko znać i wszystko wiedzieć a przedewszystkiem. 
to co intelligencya francuska z siebie wydawała, stało się powszechnem 
hasłem. Z tern wszystkiem uczoność polska tej epoki bardzo wysoko sta- 
nęła; styl polski wyrobił się dzielnie i jedne korzyść ma proza polska 
tego okresu przed poezyą, t j. ze jest więcej narodową i więcej uwzglę- 
dnia potrzeby krajowe. 

Najznakomitsi mówcy: 

Grzegorz Piramowicz, (rok młodszy od Krasickiego) Je- 
zuita, a potćm sekretarz komisyi edukacyjnej i komisji do 
napisania dgieł elementarnych, wsławił się kilku mowami, 
które miał corocznie jako sekretarz i napisał z polecenia ko- 
misyi edukacyjnej prawidła wymowy i poezyi p. t. „ Wymowa 
i poezya dla szkół narodowych." (Krak. 1792). 

Ludwik Osiński, wspominany już wyżćj jako tłumacz Cor- 
neilTa, był za czasów Księstwa Warszawskiego sekretarzem 
w ministerstwie sprawiedliwości, za Królestwa Kongresowego 
profesorem literatury polskiój w nowo utworzonym (r. 1818) 
uniwersytecie warszawskim, a w końcu zarządcą teatru war- 
szawskiego. Świetną była jego mowa na obronę pułkownika 
Siemianowskiego, oskarżonego o zabójstwo, i inna na pochwałę 
Dmochowskiego w Towarzystwie Przyjaciół Nauk. Osiński miał 
piękną deklamacyą i biegłość władania frazesami; ztąd na jego 
odczyty w uniwersytecie ściągała się liczna publiczność. 

Stanisław Kostka Potocki, członek znakomitśj rodziny, 
dziedzic Wilanowa, miał chlubne choć niezasłużone imię ksią- 
żęcia mówców, nazywano go też złotoustym; miewał na 
sejmach i w Towarzystwie Przyjaciół Nauk mowy błyszczące 
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wygórowanemi frazesami i zadziwiał wszystkich śmiałością 
sWćf wymowy. Ńjjtyisał tóż 4 tomy o wymowie i stylu i ogro- 
mny wpływ wywierał na ruch literatury ; jego sąd i opinia by- 
wała wyrocznią i od r aiego : poszły zbyt pochlebne dla wielu 
imiona Demosthenesów, Ckeronów, Wirgiliuszów i t d. Umaił 
wtedy, kiedy Mickiewicz wystąpił (1821). 

Do znakomitszych mówców tój epoki policzyć jeszcze na- 
leży Sołtykowieza, autora Mstoryi, akademii krąkowskiój , dalćj 
Niemcewicza, Euzebiusza Słowackiego (ojca Juliusza); Igna- 
tego Potockiego i Hugona Kołłątaja , twórców ustawy 3. maja 
i Seweryna Rzewuskiego, który należał do przeciwników tój 
ustawy. 

Jako kaznodzieje zasłynęli przed innymi:: 
.' Jam PawiU Woronicz w końcu arcybiskup Warszawski, 
porównywany bywa zwykle z Skargą, a przez niektórych wy- 
żśj nawet jak Skarga stawiany. ' ' 

"' TeoddtMieielsM, o 'którym tylko tyle wiemy, źe jako głę- 
boki' myśliciel i obywatel duchem sWbitri prześcignął inriyćh, 
drukował kilka kazaii, ż których trysła silny źdtój pótężnćj 
Winowy, wielkich myśli, i głębokiój. nauki. 

Jan Kanty Chódani, : przez iriatkę ofiarowany Bdgh ńa 
służbę kościelną, został kanonikiem regularnym, potśm świe- 
ckim księclzejm i prz6z kilka lat słynął w Krakowie jako nie- 
pospolity mówca. Powołano go potćm na kaznodzieję akade- 
mickiego do Wilna, gdzie pózinój został profesorem i kano- 
nikiem. Chodani nie tylko kaznodziejską swą 'wyińową słynął, 
ale także uczbnóśćią swoją, którój ślady zostawił w licznych 
dźlełiich. ■•■!•■■; 

Tłumaczył Sielanki Geśńera r. 1800; Henryadę Woltera r. 1803; napi- 
ął Ndukę moralną r: 1821; \ zostawił"' po sobie około 10 dzieł" różnej 
treści, pomiędzy któremi Kazania jego W 2 tomach wydante pierwszy raz 
1828, drugi raz 1832. ■' . ' 

Powieść t romans. Romans poczyna się właściwie dopiero 
w:;tśj epoce ii początek do tego dały, jak w różnych innych 
kierunkach piśmiennictwa ,. tłumaczenia lub naśladowania 
z francuskiego. Najwybitniój pokazujfr się to panowanie fran- 
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coakiego smaku w romansie Kropińskiego Adolf i Julia. Ale 
wśród tego tłumu naśladowanych powieści ukazują się już skre- 
ślone na He czysto narodowćm, i do tych przedewszystMem 
należy powieść Krasickiego Pan Podstoli , która również treścią 
i układem jak pięknym, jędrnym językiem się odznacza. Pan 
Podstoli przedstawia wzór dobrego gospodarza, ojca familii, oby- 
watela, sąsiada; w- ogóle jest to (podobnie jak Beja Zwiercia- 
dło) żywot poczciwego i zacnego człowieka w formie powieśd 
Treść rozwya się spokojnie, więc też zawikłań i tak nazwa- 
nych intryg nie masz. — Do lepszych także powieści tój epoki 
należą Niemcewicza Dwaj bracia Sieciechowie, Lejbę i Stora 
i Jwn z Tęczyna, (wydane już po wystąpieniu Mickiewicza, 
bo r. 1826). Zwłaszcza ostatnia powieść jeszcze dziś uchodzić 
może za doskonały utwór powieściowy; czasy Zygmuntowskie 
są i ze znajomością rzeczy i ze sztuką odmalowane. 

Nie należy się też pomijać milczeniem X. Michała Krajew- 
skiego, który napisał kilka powieści x pomiędzy temi najlepsze: 
Podolanka czyli wychowanica natury i Leszek biały książę 
polsku 

Najlepszy i pewnie jedyny dobry romans w zupełnćm tego 
słowa znaczeniu, jaki mamy z tój epoki, jest Malwina czyli 
domyślność serca, przez księżnę Wirtemberską , córkę Czarto- 
ryskiego jenerała ziem podolskich. Malwina wyszła pod ko- 
niec epoki tój (1816), i jest jednym z tych pojawów, które 
duchem swoim już zbliżają się do nowćj epoki. 

Jako ciekawy objaw przytaczamy także powieść Jana Poto- 
ckiego (zob. niżćj), napisaną po francusku pod tytułem: „Ręko- 
pis znaleziony w Saragosie." Jest to cały szereg powieści na 
wzór arabskich, wszystkie powiązane ze sobą i pełne wybu- 
jałej feutazyi Niedawno jeden francuski dziennik przytaczał 
wyjątki z tój powieści; powstał ztąd proces, w którym fran- 
cuskićj gazecie dowiedziono, że to jest powieść Potockiego. 

•ik)!* Na polu historyi pojawiają się w tój epoce bardzo 
znakomite talenta i dzieła. Na czele licznego zastępu history- 
ków stoi 

1. Adam Naruszewicz (którego życie po krotce jużeśmy 

NebTinff , Kar* literatury polskiej. 6 
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opowiedzieli). Król Stanisław Poniatowski polecił mu napisa- 
nie historyi narodu polskiego i poczynił do tego wszelkie ułar 
twienia, umieścił u siebie w zamku i otoczył wygodami Z tego 
zadania wywiązał się Naruszewicz z chlubą, choć dzieło le- 
dwie do połowy doprowadził. Jego Historya narodu polskiego 
(w V1L tomach) jest właściwie pierwszą umiejętnie napisaną 
książką w tytt rodzaju; na polu historyi zastał on zupełny 
zamęt i sam sobie we wszystkiem musiał drogę torować: prze- 
glądać biblioteki, archiwa i z zapomnienia wydobywać ważne 
dokumenta historyczne: trzeba było każdy fakt podany w Dłu- 
goszu lub dawniejszych kronikarzach sprawdzać! prostować. 
Choć Naruszewicz miał wiele pomocy ze strony króla v#do* 
starczaniu materyałów, wszelako zasługa tak nieocenionego 
dzieła należy ,|ję jemu samemu, gdyż jedynie talent jego, by- 
strość sądu i' krytyczna praca mogły podołać tak wielkiej, 
przez nikogo nie dotkniętej pracy. W sześciu tomach od IŁ 
do VII. przedstawił dziąje Królestwa polskiego od zaprowadze- 
nia chrześcijaństwa do Jadwigi; i te tomy wyszły w znacznej 
części jeszcze za życia autora; tom I. (czasy przedchrześcijań- 
skie) wydało dopiero późnić) po śmierci jego Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk Warszawskie. 

Język Naruszewicza jakkolwiek piękny i bardzo wzorowy pod 
względem poprawności, jest cokolwiek ciężki, bo zbytnio przy- 
pomina koloryt języka łacińskiego. Ponieważ Naruszewicz przed 
napisaniem Historyi narodu polskiego tłumaczył historya rzym- 
ską, Tacyta, więc przeniknął się stylem łacińskim do tego. sto- 
pnia, że w duchu tego języka pisał także historyg cyczyśt%> 
Ztąd Naruszewicz w piśmiennictwie, epoki Stanisławowskiej zaj- 
muje wyjątkowe fctanpwisko; bo gdy. uczeni i literaci jego cza- 
sów przejmowali sposób pisania francuski, <m został więcój na 
stanowisku pisarzy XVI- wieku, w którym język pQlski kształcił 
się na wzór łacińskiego. Ztąd styl Naruszewicza jest miejscami 
ciężki i wymaga wielkiego natężenia uwagi dla częstymi alvro- 
tów łacińskich, jakie za jtgo czasów już wyszły .z używania* 

2. Tadeusz Czachi (współczesny Węgierskiego i Staszica, 
a o dwa łata, młodszy ęd Niemcewicza) urodził się roku 1755 
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wPoiycku, kształcił się pod okiem stryja w Gdańsku; umie- 
uczony potem przy sądach zadwornych uporządkował archi- 
wum królewskie i z tćj pracy odniósł wielkie korzyści, bo za- 
poznał się z wszystkiemi stosunkami kraju. Niezmiernie pra- 
cowity i czynny, w rozmaitych kierunkach wysługiwał się kra- 
jowi; odbywał podróże po kraju i sporządzał mappy Polski 
pod względem hydraulicznym; regulował spławność Dniestru 
przez zniesienie porohów; na sejmie czteroletnim pracował w ko- 
misji skarbu; razem z innymi należał r. 1800 do założenia 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk; w dwa lata potem zakładał To- 
warzystwo handlowe. Główna jego zasługa dla podźwignienia 
oświaty w kraju było założenie gimnazyum Krzemienieckiego, 
które ze składek prywatnych i z funduszów pojezuickich po- 
wstało; i założenie bogatój biblioteki w dziedzicznym Porycku. 
Jako wizytator szkół na Podolu i Wołyniu bardzo wiele szkół 
pozakładał i w ogóle wiele starania łożył około rozszerzenia 
w kraju nauki. O nim powiedziano: 

Z jego wpływu i pracy mieć będą prawnuki 
Dwie pamiątki najdroższe: język i nauki. 

W piśmiennictwie epoki Stanisławowskiej odznacza się Cza- 
cki ogromną erudycyą, którój wszelako nie umiał w ład i po- 
rządek wprowadzić. Główne jego dzieło: O litewskich i polskich 
prawach (wyszło w 2 tomach r. 1800) nazywano „lasem eru- 
dycyi", tak ogromne i tak bezładne są w niem wiadomości, 
nietylko bowiem o przedmiocie samym pisze, ale o wszystkiem. 
Z tego powodu czytanie dzieła tego jest utrudnionym, gdyż 
co chwila autor robi zboczenia do innych uczonych rozpraw. 
Oprócz tego wiekopomnego dzieła napisał Czacki wiele po- 
mniejszych historyczno -krytycznych, wielka część ich wyszła 
za życia autora, resztę wydał Wiszniewski pod tytułem Po- 
mniki historyi i literatury. Znaczenie Czackiego w piśmienni- 
ctwie polskićm polega na tern, że po Naruszewiczu był dru- 
gim historykiem krytycznym; trzecim z kolei był Lelewel, który 
już sięga naszych czasów. 

3. Jan Albertrandy, urodzony w Warszawie z Włocha spol- 
ttczonego, o 3 lata starszy od Krasickiego, był jednym z naj- 

6* 



84 



uczeńszych ludzi swego czasu; podróżował wiele w celach nau- 
kowych i wypisywał z bibliotek włoskich i szwedzkich ogro- 
mne foliały dokumentów odnoszących się do historyi polskićj 
(160 tomów); w r. 1800 był pierwszym prezesem Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk i został nim do śmierci (f 1808). Głównie 
w dwóch kierunkach pracował: w historyi rzymskićj i polskiój, 
i napisał kilka dzieł, które czasu swego miały wielką wzię- 
tość, pomiędzy temi Dzieje rzeczypospolitij rzymskiij; dalój 
Dwadzieścia sześć lat panowania Władysława Jagiełły; Pa** 
nowanie Henryka i Batorego i inne. 

4. Hugo Kołłątaj , jeden z najpotężniejszych myślicieli swego 
czasu, bardzo rychło doszedł wielkiego znaczenia, bo w 24 
roku życia został kanonikiem krakowskim, a w 27 roku (1777) 
wizytatorem i reformatorem akademii krakowskiej. To czego 
sędziwy biskup Sołtyk nie zdołał zrobić, tego dokazał młody 
kanonik swoją bezwzględną determinacyą i reformę przepro- 
wadził. W 30 roku życia został rektorem akademii krakow*- 
skiśj, późniój był nawet podkanclerzem; na sejmie czterole- 
tnim należał do najczynniejszych zwolenników reformy i do 
tych co układali konstytucyą 3. Maja. 

Nauką i bystrością umysłu górował nad innymi; w poję- 
ciach i zasadach swoich wyprzedził wszystkich, dumą i ambi- 
cyą swoją stawał się niejednemu wstrętnym; powszechnie był 
nielubionym i dla tego wszystko, co projektował dla kraju 
dobrego, szło mu oporem. W mowach i pismach swoich po- 
ruszał wszystkie potrzeby kraju, we wszystkie stosunki wni- 
kał swym zmysłem krytycznym i reformatorskim. W czasie 
sejmu czteroletniego pisał Listy anonyrna do Małachowskiego, 
pełne głębokich i doskonałych pomysłów, w których rozwijał 
myśli gruntownój naprawy Rzeczypospolitój. Mnóstwo pism po- 
litycznych zostało po nim; we wszystkich wielka głębokość 
myśli, wielka siła ducha i język bardzo piękny. Po rozbiorze 
kraju Kołłątaj długi czas był więziony przez Austryaków w Oło- 
muńcu, a gdy go wypuszczono r. 1803, przemieszkiwał na Wo- 
łyniu i pomagał Czackiemu w założeniu szkoły Krzemienie- 
ckiój; w Listach (do Czackiego) w przedmiotach naukowych 
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pokazuje się ogromna jego erudycya. Monumentalną, wartość 
ma także dzieło Kołłątaja : Stan oświecenia w Polsce za Au- 
gueta UL 

PaBłffcrikf z tój epoki są bardzo obfite, lecz dotychczas nie- 
dostatecznie poznane; pomiędzy ludźmi wpływ mającymi pisa- 
nie pamiętników było bardzo rozpowszechnioną rzeczą; sam 
król Stanisław Poniatowski pisał pamiętniki, z literatów zaś 
tego wieku pisał Karpiński i Niemcewicz wspomnienia o swo- 
jśm życiu. Do najlepszych w tym rodzaju pisarzy należy bez 
wątpienia: 

1. Jędrzej Kitowicz (właściwe nazwisko Szymanowski). Oj- 
ciec Jędrzeja, zabiwszy w pojedynku znakomitą osobę, uciekł 
z Polski do Francyi i od francuskiego słowa guitter przybrał 
nazwisko Kitowicz, które odtąd we familii zostało. Syn po- 
wróciwszy z księżną Lubomirską do kraju, kształcił się u XX. 
Pijarów w Warszawie, wyszedłszy ze szkół i zaniechawszy 
upominać się o imię i majątek ojcowski, oddał się służbie 
dworskiój , a potom przeszedł do konfederacji barskiśj , i był 
bliskim przyjacielem jenerała Zaremby. Wesoły, rozmowny, 
bywalec i pożądany towarzysz, przebiegał w różnych kierun- 
kach całą Polskę, zabierał rozliczne znajomości, na wszystkiem 
się znał, we wszystkiem umiał usłużyć. Po upadku konfede- 
racyi barskiój, sprzykrzywszy sobie życie awanturnicze, wstą- 
pił już jako 601etni starzec (roku 1771) do XX. Missyonarzy 
i w nowym zawodzie dosłużył się wnet kanonii i probostwa 
w Rzeczycy; żył bardzo długo, bo blisko 80 lat W chwilach 
wolnych od pracy duchownśj pisał pamiętniki czasów swoich 
językiem wprawdzie niewykwintnym, ale pełnym prostoty i po- 
wabu. Pamiętniki te są niezmiernie ciekawe i odnoszą się do 
panowania Augusta III i Stanisława Poniatowskiego; wy- 
dawane były przez hr. Raczyńskiego w różnych czasach, po- 
cząwszy od r. 1840. Niemnićj ciekawe, a pod względem oby- 
czajowym nieocenione są 4 tomy Opisu obyczajów i zwycza- 
jów za panowania Augusta III ; są to obrazy życia ówcze- 
snego, narysowane z zamiłowaniem, z humorem i wiernie. 

2. Józef Wybicki (o 20 lat młodszy od Kitowicza) już jako 
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201etni młodzieniec był posłem na sejmie, gdzie chodziła rzecz 
o dyssydentów. Wybicki przeciw tój sprawie założył protest 
i poszedł do obozu konfederatów; po upadku konfederacyi po- 
godził się z rządem i był śzambelanem króla. Za «za&ów sej- 
mu czteroletniego grał ważną rolę i w rewolucyi Kościuszki 
brał czynny udział; dla tego też po upadku Kościuszki mu* 
siał wyjechać za granicę i dopiero r. 1806 z armią Napoleona 
wrócił do kraju. Odtąd wysokie zajmuje stanowisko jako se- 
nator za Księstwa Warszawskiego, a jako prezes sądu najwyż- 
szego za Królestwa Kongresowego. Umarł w późnym wideo 
w dobrach swoich Manieczkach pod Śremem. Wybicki posia- 
dał wielkie zdolności; odznaczał się znajomością prawa, był 
wymowny i próbował sił swoich w poezyi; pisał także książki 
naukowe. Najlepsze jednakowoż dzieło jego są Pamiętniki (wy- 
dane także przez Edwarda hr. Raczyńskiego); w których opo- 
wiedział bardzo szczegółowo początki konfederacyi; dalszy prze- 
bieg konfederacyi i reszta pamiętników już mnićj są zajmujące; 

3. Jan Henryk Dąbroiuski, twórca legionów polskich we 
Włoszech i dowódzca polskich pułków w r. 1806, zasłużony 
jenerał pod Napoleonem, za Królestwa został senatorem i prze- 
mieszkiwał w Warszawie; umarł w Winnogórze pod Wrześnią. 
Pisał rzecz o legionach po francusku, a po niemiecku o re- 
wolucyi Kościuszkowskie. 

4. Józef Zajączek, jenerał, napisał: „Histoire de la nśvo- 
lution de Pologne en 1794 par un temoin oculaire* Paris 1797. 

5. Jan Sagatyński, paź króla Stanisława, napisał małą 
książeczkę: „Pamiętnik o królu Stanisławie." 

6. Michał Ogiński napisał ważne pamiętniki swoich czar 
sów p. t. Mómoires de Michel Ogiński. 

7. Jan KUiński, znany z rewolucyi Kościuszkowskiej szewc 
warszawski i współwięzień Kościuszki w Petersburgu, napisał 
w więzieniu z namowy Niemcewicza Patnietntki, w* których 
jest dużo ciekawych szczegółów. Opowiadanie proste bez ża- 
dnych ozdób; język niewygładzony. 

Obecnie wydaje księgarz Żupański w Poznaniu cały sze- 
reg Pamiętników X VIII wieku. 
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Do cbieł historycznych tego okresu należą także: 
lymty mkmltjck ■cftów. Na jednym z obiadów a króla 
Stanisława podjęło się kilku uczonych napisać życiorysy naj- 
znakomitszych Polaków, i tak: Bohomolec podjął się. napisać 
żywoty hetmanów Tarnowskiego, Zamojskiego i kanclerza Osso- 
lińskiego; Naruszewicz biografią Chodkiewicza i jenerał Sapieha 
miał napisać żywot Czarnieckiego. Plany te tylko w części 
wykonanemi zostały, jednakowoż dały pobudkę i hasło do in- 
pych tego rodzaju monografii. Najlepsze życiorysy z tego 
dkresu są: 

1. Micliata Dymitra Krajewskiego: „Życie Stefana Czar- 
nieckiego." X. Krajewski wyręczył tym sposobem Sapiehę. 

2. Naruszewicza: „Historya Jana Chodkiewicza. 44 

& Franciszka Bohomolca: „Życie Jana Zamojskiego" 4 
i „Życie Jerzego Ossolińskiego. 14 Pierwsza z tych biografii jest 
prawie dosłownćm tłumaczeniem z Heidensteina łacinskiój bio- 
grafii (Patrz Heidenstein). 

4. Aloyzego Osińskiego: „O życiu i pismach Czackiego, 44 
„Żywot Skargi," „Żywot Jakóba Wujka" i inne. (X. Osiński 
był profesorem w Krzemieńcu, potom kanonikiem wileńskim 
i rządzcą akademii duchownój wileńskiśj , pracował nad dzie- 
jami literatury polsktój i wydał Słownik polski w 20 to- 
mach). 

Z itM histarjcinych uktlajck wymieniamy jako najlepsze 
w tym okresie: 

1. X Teodora Wagi, (pijara): „Historya książąt i królów 
polskich/ niedawno przejrzana i znowu wydana przez Le- 
lewela. 

2. Jerzego Samuela Bandtkie: „Dzieje królestwa pol- 
skiego 14 w 2 tomach. 

3. Julian Ursyn Niemcewicz napisał „Śpiewy historyczne, 44 
do których dołączył opowiadania prozą o panowaniu królów 
polskich. 

Padrto 1 jeagrafla. 1. Karol Wyrwiez (zgrom. Jezus.), je- 
den z najstarszych (ur. 1717) i najuczeńszych literatów epoki 
Stanisławowskiej, w pismach swoich oschły, ciężki, zarozumiały 
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i kłótliwy, i niefortunny spekulant w interesach pienięSftyeh; po 
zniesieniu zakonu Jezuitów był proboszcwm u & Jędrzeja w War- 
szawie, a w końcu opatem hebdowskitn, umarł pod koniec prze- 
szłego wieku. Kiedy był rządzeą konwiktu jezuickiego w -Warsza- 
wie, otrzymał medal hen* merentibus od króla za zaćługi na 
polu naukowćm. — Wyrwicz jest właściwie pierwszym jeografem 
polskim. Odbywszy podróże po całym zachodzie Europy, napi* 
sał bardzo dobrą „ Jeografią powszechną czyli opisanie krótkit 
ziemi a i Ł d. Odznacza się wielką znajomością rzeczy i pic* 
knym językiem. Wyrwicz napisał także „O konfederacyi §#• , 
łątekttij," która bezimiennie w Poznaniu wydaną została. 

2. Jan Potocki jest najwybitniejszym reprezentantem swego 
czasu pod wielu względami. Pod względem języka, wiary i oby- 
czajów zupełnie sfrancuziały, większą część życia swego prze- 
pędził na dalekich, po części awanturniczych podróżach, które 
odbywał niefylko w Europie, ale po Azyi i po Afryce. Jeżeli 
nie podróżował, wtedy zagrzebywał się w badaniach staroży* 
tnych, tyczących się Słowiańszczyzny, historyi greckiśj i rzym- 
skiój. Wiadomości nabyte z krytycznego Ćfcytania dzieł staro- 
żytnych, sprawdzał w podróżach swoich i dla tego wiadomości 
jego historyczne i jeograficzne były ogromne i miały wielką 
Powagę; jedne grupę wysp przy wybrzeżach chińskich m* 
zwano „archipelagiem Potockiego." Uczone dzieła swoje pisał 
tylko po francusku v a pisał ich bardzo wiele; pomiędzy niemi 
niepoślednie zajmuje miejsce: Recherches sur la Sarmatie, 
cinq livres. Niezmiernej wagi i rzadkości jest jego Atlas 
archiologiąue de la Russie europie*** Dzieła jego są #0g6k| 
bardzo rzadkie, dlatego, że „przez kaprys pański" kazał «bh 
wsze małą liczbę egzeknplarzy drukować. — W prywatbćm ży- 
ciu był dziwak i lubił ostentacyą, zwykł był pokazywać się 
w Warszawie w ubiorze wschodnim. Smutny był koniec Po- 
tockiego, bo sobie sam życie odebrał r. 1816. < ; 

3. Wawrzyniec Surowiecki, urodzony pod Gnieznem, był 
za Księstwa Warszawskiego urzędnikiem wkntristerytrm ttPwie- 
cenia; napisał kilka dzid: uczonych i pełnych wartości, tyczą- 
cych się statystyoznćj jeografii'PolflfcŁD^ najlepszych tfależą: 
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X) upadku przemysłu i miast w Polsce i Śledzenie początku 
narodów słowiańskich. 

4. Tomasz Świecki napisał w podobnym kierunku: Opis 
rtarotytnśj Polski. 

Mmi pipijUM. Literatura rozbudziła się za Stanisława 
Poniatowskiego i za Księstwa Warszawskiego tak bardzo, że 
pokazała się potrzeba pism czasowych, Pierwszym tego ro- 
dzaju dziennikiem peryodycznym był Monitor, który wy- 
chodził na wzór Spektatora angielskiego, późnićj zaś tylko ze 
Spektatora tłumaczył. Na wzór Monitora zaczęły we Warsza- 
wie wychodzić inne pisma literackie i naukowe, tak że w sar 
zrig Warszawie wychodziło ich w tój epoce około 16. 

Pomiędzy temi pismami zasługują na uwagę: Pamiętnik 
polityczny % historyczny, wydawany przez exjezuitę Świtkow- 
skiego, i Co tydzień, pismo wydawane przez Krasickiego. — 
Pism politycznych czyli gazet wychodziło w Warszawie w ró- 
inyeh czasach tój epoki ośm; do najważniejszych należały 
Wiadomości Warszawskie, wydawane przez Bohomolca, po- 
tom przez X. Łuskinę, przyjaciela Wyrwicza; dalój Gazeta 
Wtirszawska, wychodząca jeszcze dotąd. 

Do pis* cMMWjch policzyć także trzeba dwa pisma humory- 
ttjczno-Batyryczne z których jedno wychodziło w Wilnie p. t Bru- 
kowe wiadomości, wydawane przez Śniadeckiego Jędrzeja, które 
w dowcipny sposób karciły wady, śmieszności i przesądy społe- 
czeństwa wileńskiego (od r. 1817; wydawcy pisma nazywali się 
Szubrawcami); drugie wychodziło w Warszawie: był to Momus, 
którego wydawcą był sławny komik i artysta dramatyczny: 

Aioyzy Żółkowski. Ubogiego ojca syn, po wojnie w roku 
1794, w którój jako szeregowiec brał udział, przez stryja' 
swego był oddany do bióra jednego ze sławnych adwokatów 
we Lwowie i przeznaczony do zawodu prawniczego, do któ- 
rego jednakowoż nie okazywał żadnój skłonności. Pobyt we 
Lwowie Bogusławskiego, który z towarzystwem swojćm dra- 
matycznym z Warszawy dawał przedstawienia teatralne, roz- 
budził w Żółkowskim niepohamowaną chęć do zawodu arty- 
stycznego. Potajemnie opuściwszy Lwów, przy końcu prze- 
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s**ego wieka (m 1797, mając lat 20) przybył do 'Warszawy 
i przyjęty do towarzystwa Bogusławskiego, przez 26 lat jako 
niezrównany aktor był nlubieńdeni publiczności warszawskićj ; 
szczególniej w wesołych rolach celował. Niewyczerpany w do* 
wófSe i w wesołym humorze, eo chwila oMwtaat $uUkttość 
new% sztuczką, tak te ich przeszło 70 napisał. Imię jego stało 
się popularn&n nie tylko w Warszawie, ale iw dalekich 
stronach l Polski dla humorystycznego pisma, które pod tyK 
tułent Momm wydawał. Jul dawniój przed Momusem wyddh 
wał pismo, żartobliwe, niedrukowane. Motnus zawierał fraszki 
dowcipne, faceeye, kalembury, wiadomości ze 6tohfcy lub z po* 
lityki w komiczny sposób opowiedziane. Nie było zakątka to e»* 
łój Polsce, gdzieby Momusa nie zaano i skwapliwie nie czy- 
tano. Przez kilka lat, oprócz Gtazcty Warszawskiej, był on 
jedynym pismem peryodyczuóm na całą Warszaw- 

RaiM ścisłe. Jako botanik i naturalista zasłynął: • ; ' 

1. XuKri/3z(ofKli^c,ied^n z najstarszych liczonych tój epoki, 
bo tylktfS lat tełodszy od Krasickiego (ur, 1739 w Ciechanowcu iłi 
Podlasiu) Poświęciwszy tfię zawodowi duchownemu, został pro- 
boszczem w miejscu swego urodzenia aż do śmierci (f 1796), 
zaszczycony godnością kilku kanonikatów.*; Ptaeiąją* aą ustro- 
niu i niepohamowaną jftądzą i piteością, wydawał wielki^ wagi 
dmeła, w których właściwie on pierwszy w Polsce fundamenta 
nowych Umiejętności zakładał, i w których te umiejętności sy* 
stoematycznie i z praktycznym zastosowaniem Wykładały Dwa 
jego pierwsze dzieła były: O roślinach, osobliwie krajo&ych 
(1777—1780) i O swiergętach domowych i dmhich, osoUimU 
krajowych (r. 1779—4780). Obydwa te dzieła zyskały mu, 
zwłaszcza^ gospodarzy, bArdzo wielką wziętość, tak, że u ka- 
żdego ztemiafcina były w bibliotece i w użyciu. Optfdz'' tych 
wydfeł Botcmkę dła ' szkól narodowych (t: 1785) i Bykopokar* 
roślirmfa ułożony podług 'systemu Łkmeosza. Poftieftat sam 
pięknie cytował, więc wszystkie rysunki są własnoręcznej jegd 
roboty. V • i». .-■■ 

2. Bonifacy Stanisław JunderiH, również jafco znakomita 
botaipk wafewiaij (nr. łJ61 s* • Litwie), W!»łodynl wiekuisto* 
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żywszy śluby zakonne u Pijarów, dokończył wykształcenia swo- 
jego i* akademii wileńskiój w historyi naturalnej, chemii i teo- 
logii i odtąd w kilku miejscach, pomiędzy innemi w Wilnie 
u Pijarów, był nauczycielem, a w r. 1792 powołany został na 
wtaprofesora historyi naturalnej do akademii wileńskićj. Przez 
& lat z polecenia i na koszt rządu podróżował, zwiedzając całe 
Niemcy i wszędzie przyglądając się zakładom botanicznym, inu- 
Mom i zakładom górniczym. Powracając z podróży, w Wiedniu 
założył ogród botaniczny przy szkole weterynarskiój; a odrzu- 
ciwszy pochlebne propozycye za granicą, powrócił do Wilna 
(r, 1797) i tutaj przy akademii był czynny aż do roku 1824, 
w którym dla słabości zdrowia i dla osłabienia oka (na jedno 
jeszcze w młodości był zaniewidział) obowiązków swoich zrzekł 
810 dobrowolnie. Jako profesor akademicki założył i starannie 
ttrzymywał ogród botaniczny, również gabinet mineralogiczny 
był jego dziełem. Umarł r. 1848, zostawiwszy majątek swój 
(15000 r. s.) XX. Pijarom na cele naukowe. Z dzieł jego wy- 
mieniamy następujące: Opisanie roślin litewskich (Wilno roku 
1T91 — drugi raz 1811); za dzieło to uzyskał od króla Sta- 
nisława medal bene merentibus (dobrze zasłużonym). Inne dzieło 
<nakomite jest: Zoologia krótko zebrana, 3 tomy, (r. 1807); 
dzieło to zaprowadzone było po szkołach litewskich i w Xic- 
stwie Warszawskim. 

3. StamslatS Staszic należy do najuczeńszych i najznako- 
nitszych mężów Stanisławowskiej epoki i odznaczył się wszech- 
stronną nauką jako historyk, statysta i ziemioznawca. Urodził 
&ę w Pile (w X. Poznańskiśm) r. 1755, w jednym roku z Wę* 
gierakim i Gzackim, dwa lata był starszy od Niemcewicza 
i Woronicza. Po śmierci ojca, który był burmistrzem w Pile, 
spieniężywszy przypadającą na siebie część majątku, udał się 
na wykształcenie za granicę, słuchał kursów w kilku uniwer- 
sytetach niemieckich, a w Paryżu, gdzie dłuższy czas bawił, 
poświęcił się studyom historyi naturalnej i zawięzywał przy- 
jazne stosunki ze sławnymi literatami francuskimi, co nie zo- 
stało bez wpływu na żywy umysł jego. Z Paryża zrobił po- 
dróż do Włoch, gdzie przedewszystkićm badał budowę i skład 
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gór alpejskich, ?Wete;uwi«8za i Etny, i te badania uważać na* 
k*y za podstawę późniejszych jego prac geologicznych. Po* 
wróciwszy do kraju, w czasie sejmu r. 1778 polecony był kam 
derxowi Jędrzejowi Zamojskiemu i przyjął u niego obowiązki 
nauczyciela synów jego; przez pewien czas wykładał także 
w Zamościu w akademii naukę języka francuskiego. Wypadki 
krajowe, złożenie urzędu kanclerswa przez Zamojskiego i od- 
rzucenie jego projektu praw, rychło skierowały umysł Staszica 
na sprawy publiczne: pragnął przyczynić się do ulepszeń i po- 
prawy złego i eaa* swój poświęcał rozmowom z ^kanclerzem 
i piłńym stukom w archiwum hetmana Jana Zamojskiego. — 
W tym czasie Staszic wyświęcony został na i kapłana (około 
foku 1779); w czćm poszedł jedynie za wyraźnćm życzeniem 
umierającej swój matki, chociaż wbrew swym skłonnościom; 
lecz probostwa w Turobinie r które pozyskał r. 1781, zrzekł 
się w tóm przekonaniu, że obowiązkom zadosyćuczynić nie 
zdoła, i odtąd przestał pełnić obowiązki kapłańskie, oddając 
się z całą gorliwością służbie kraju i pracom naukowym. — 
Owocem długich studyów w archiwum Jana Zamojskiego było 
bśrdzo ważne dzieło p. i Uwagi nad życiem Jana Zamop 
shego, przystosowane do teraźniejszego stanu Polski, r* 1786. 
Nie była to biografia sławnegf kanclerza, ale głęboko pomyl* 
ślane i zdrowe rady o polepszeniu losu kraju, osnute tta optf* 
wiadaniu czynów tego wielkiego męża. Zwróciły one uwagę 
wszystkich myślących ludzi na siebie i poruszyły umysły 
lir kraju tak bardzo, że pociągnęły całą literaturę za sobą. 
W ślady aa Uwagami Staszica ukazały się mniejsze i większe 
rozprawy, jśkó to: Uwagi nad tśwagami nad fyeiem Zamoj* 
shietfo; Myśl ohaxyi Uwag nad uwagami nM Ayeiem Za± 
mojśkiego i t d. Szczególniej w czasie czteroletniego tzyłi wiel- 
kiego sejmu, na którym stanęła' ustawa 3. maja (1788—91), 
książka^ Staszica wielki wpływ na obrady sejmowe wywierała. 
W rÓMfeśj intencyi, tylko nanriętniój napisał książkę w czasie 
sejmu p. t Przestrogi dla Polski y która Aie mniejsze wraże- 
nie zrobiła (r. 1790). 

Niedługo po <at«r otetatito scijmie mnartiędiizty Zamojski; 
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ta cki6 i smutne wyptdki krajowe stanowią epokę w życiu 
Staszica: starszy bowiem syn Zamojskiego został przy ordyna- 
ci Zamojskićj, natenczas już pod panowaniem pruskiem, młod- 
mj zaś z matką został przy majętności galicyjskiej pod rzą- 
dem anstzyackim; z tą familią Staszic mieszkał przez pewien 
cna w Wiednia i po śmierci nawet ordynatowćj Zamojsłoój 
pnedłiżył swój pobyt w tćj stolicy, trudniąc się naukami i ro- 
biąc bardzo zyskowne spekulacye pieniężne. Z całą siłą ode* 
zwała się w nim gorliwość do nauk geologicznych i dla tego 
robił długie podróże po kraju, zwiedzając przedewszystkiem 
Karpaty i okolice Karpat Na podstawie tych badań napisał 
późaićj najlepsze i najsławniejsze dzieło swoje: Osiemiorods- 
tmie Karpat i innych gór i równin polskich, które najprzód 
w osobnych rozprawach było drukowane, późnićj w całości 
r. 1815. — Tymczasem z oszczędzonych i szczęśliwie pomnożo- 
nych pieniędzy kupił tanio starostwo Hrubieszowskie w Gali- 
cji od rządu i tutaj zamieszkując oddał się gorliwie polepszę- 
mn bytu włościan swoich, tak że gmina Hrubieszowska nale- 
żała do wzorowych pod względem losu i dobrobytu ludu. Z Hru- 
bieszowa przywołało go do Warszawy rozbudzone życie nau- 
kowe i zawięzujące się Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Tego 
Tow ar z ys tw a stał się Staszic najczynniejszym członkiem, nąj- 
hqmęj8zym dobroczyńcą, bo podarował mu dom do posiedzeń 
i zbiorów, a po śmierci Albertrandego (r. 1808) został preze- 
Km jego aż do śmieri swojćj. Po ustanowieniu Księstwa War- 
nawskiego na wezwanie przyjął udział w rządzie i mianowany 
lostał radzcą stanu i członkiem dyrekcyi oświecenia publi- 
cznego, względem którego nie małe położył zasługi, przyczy- 
niwszy się wraz z ministrem oświecenia Stanisławem Potockim 
(zoh. wyźćj) do wydobycia funduszów edukacyjnych. W tym 
czasie napisał bardzo pożyteczną książkę O statystyce Polski, 
w którćj wykazywał bogactwa kraju i handlowe kwestye. Po 
upadku Napoleona zaś napisał O równowadze Europy i Osta- 
tme przestrogi dla Polski, gdzie radzi Polsce połączyć się zu- 
pełnie z.Bosyą. Za Królestwa Kongresowego rozwinął bardzo 
wielką i zbawienną dla kraju gorliwość; jako radzca stanu, 
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jako dyrektor kunsatów i przemysłu i jako członek komisyi 
(ministeryum) oświeoenia zakładał lub urządzał kopalnie gót- 
Hieae, rozmaite szkoły wyższe i niższe, szkołę agronomiczną 
i inżynier sk%, konserwatoryum muzyczne, budował drogi i mo- 
Bty i nieprzeliczone dla kraju świadczył dobrodziejstwa. Ró- 
wnocześnie zrzekł się majętności swojśj Hrubieszowskiej i urzę* 
dził z nićj Ogromną gminę, której nadał ustawę bardao do* 
broczyaną* Do dziś dnia w Warszawie gmach dawnego Tow*+ 
rzystwa. Nauk i pomnik Kopernika świadczą o jego dobro* 
ezynnćj wspaniałomyślności. Majątek swój przeznaczył na nSżne 
dobroczynne fple, pomiędzy inneDii na zakład Dzieciątka Je- 
zus, na instytut głuchoniemych i. na wydział medyczny przy 
Uniwersytecie. Satn żył z bezprzykładną oszczędnością, pra- 
wie w ubóstwie dobrowolnem. Umarł r; 1826. 

Jako literat rzucał się Staszic i na poezyą i tłumaczył 
Iliadę Homera, ale jak w ogóle, tak szczegńlmój w pracach 
swoich poetyckich pisał językiem ciemnym, niezwięzłym^ nie-* 
poprawnym i czasem dziwacznym dla nowych jakichś wyrazów* 
które z upodebahiefe tworzy Ł Używał też pisowni nieśna* 
cznćy, która dziełom jego jesacze większą ujmę czyniła 1 ). -»i 

4. Martin Poctobwt z zakonu Jezuitów był profesorem mar 
tematyki i astronomii w Wilnie i około razkrzewienia tych 
nauk położył wielkie zasługi, z wielkićm staraniem i poświęn 
ceniem założył obsdrwatoryilm w Wilnie ;• król' Stanisław uczcił 
go medalem bitym na cześć jego z tym napisem: 8ie iMtrad 
astra (tak idzie się ku gwiazdom). Nie mało też zasługi Pio-, 
ctfobut sobie zjednał zreformowaniem akademii wileńskiej i szkół 
litewskich. Napisał poririędzy kmeni H księgi obserwdcyi astuo- 
ttomicznyckL *-i 'i« 

•. .5. Jan Śmadecki\ Wielkopolanin, ugodził się w Żninie r j 
175^ kształcił siew Trzemesznie, póżniśj w szkole Lubrafr- 
skich w Poznaniu, a. w reszcie na akademii w Krakofwie. Per 
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„A znasz ty ojca Staszica, 
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skończeniu ilauk i po osiągnięciu stopki akademickich niał 
się na dalsze kształcenie 2a granicę i odbywał naukowe po* 
drófle' po Niemczech v Francji i Anglii, gdzie byttrpódąi umy* 
słtt, prżyfemnćm obejfetan i rozległą nanką swoją umiał 90+ 
bie pozyskać względy najsławniejszych uczonych w Pirytu 
i w Anglii; przez długi czas był w korespondencji z astrono- 
mami w Paryża, kiedy bawił w Oxforcie, i do rafortskiegb 
profesora Bundsby pisywał z Paryża fety tyczące się postępu 
nauk astronomicznych we Francyi. Listy pisane* % Oiforto iczy* 
tywane były na publicznych posiedzeniach w akadeipi *f Pa- 
ryżu; Przez 22 lat bjfł profesorem matematyki i aetronofaN 
w Krakowie, odrzuciwszy zaszczytne wezwanie do Madrytu; 
uważał bowiem za swój obowiązek zdolności swoje poświęcić 
potrzebom własnego krajti; r. 1802 napisał w skutek konkursu 
ogłoszonego przez Towarzystwo Przyjaciół Nauk Ea&prauĄ 
o Kope*nihu y która *u tak ogromną zjednała sławę > że sdł* 
posiedzeń, kiedy rozprawę tę w Towarzystwie pytano, prze- 
pełnioną była. Równocześnie odebrał Śniadecki, zwolniony jui 
z profesury w Krakowie, dwa. wcz warna, jedno do Bonoiii, 
drugie do Wika; przyjął ostatnie wezwanie, lecz zanim objął 
nowe obowiązki, odbył znowu kilkoletnią pbdróżi naukowa 
po Holland? i, Francyi i Włoszek Od roku 1807 do 1^5 
był' profesorem astronomii w Witane i zarazem rektorem tego 
uniwersytetu z ogtookną władzą edukacyjną, rozciągającą się 
na 9 guberniL .Pomimo wiełkiój swAj nauki np młodzież wpły+ 
w* wielkie© nie wywierał i do podmesiepiś, oświaty na LU 
twie wiele się nie przyczyniła owszem utrudniał Czackiemk 
rozwinięcie szkoły Krzemienieckimi; młodzież zoĄ akadetakk* 
wołała pójść. w kierunku .nAuk ffloio^emych i historycznych^ 
jak za głosem Śniadeckiego, który tylko w naukach ptzyro^ 
dzo&ych i wumicjętnóm ich zastósewaniu upatrywał stfcżęfóto 
ogółu; Umarł w majętności swojćj pod Wilnem (w Jaaauńacb) 
r. 18^0. Dwudziestokilkoletttie obserwacye astr<momiczne,łtófq 
Jan Śmadeda iczynił w. Krakowie i w Wilnie y drukowani były 
w afetrcmomkznychpi&macb^iedfeóakicb i petersburskich. Oprócz 
tych napisał kiłka książek matematycznych, \\Jeogmfa wpli 
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Opisanie matematyczne i fizyczne niemi; (Warsz. 1803). Wspo- 
mnienia godne są Jana Śniadeckiego mowy akademickie doro- 
czne i rozprawy o języku polskim; Sniadecki mówił i pisał 
pięknie i podobnie jak brat jego młodszy Jędrzój, tak że w pe- 
wnym czasie styl prawdziwie polski nazywano językiem 
Śniadeckich. W zarozumieniu wyższości swojej wmieszał się 
Jan Śniadecki do sporu klasyków z romantykami, ale rozpra- 
wa jego była ostro przez krytyków zganioną, a powaga jego 
na tern ucierpiała. 

Uwaga. Wszystkie piima Jana Śniadeckiego wyszły w Wilnie & 1S18 
w IV tomach; na początku pierwszego jest biografia jego prae* M. Ba- 
lińskiego. 

6. Jędraej Śniadecki, młodszy brat Jana, zasłynął jako 
chemik i znakomity lekarz. Urodził się w Żninie (r» 1768), 
kształcił .się w Trzemesznie, a potem w Krakowie, gdzie za 
pilność odebrał od króla Stanisława medal srebrny z napisem 
DiUgentiae; przez 3 lata słuchał medycyny w Krakowie, a dor 
kończył tego studyum w Padwie, gdzie po dwóch latach por 
bytu (r. 1793) uzyskał stopień doktora medycyny i filozofii 
Z Włoch udał się przez Szwajcaryą i nadreńskie okolice do 
Londynu i do Edinburga, i tutaj przestając z nąjuczeńszymi 
mętami, odwiedzając lazarety i pracując bez ustanku, wyder 
skoialił się w wysokim stopniu w medycynie. Pomimo życze- 
nia nie mógł dla zaburzeń rewolucyjnych być w Paryżu, ale 
natomiast wracając z Londynu, gdzie kilka miesięcy się aa- 
trzymał, zabawił przez rok cały w Wiedniu, zwiedzając to- 
karskie zakłady tój stolicy. Tak wzbogacony nauką w czasie 
kilkołetnich podróży, otrzymuje zaszczytne powołanie na pro* 
fesora chemii do uniwersytetu wileńskiego. W r. 1797 rozpo* 
czął lekcye i odtąd przez 25 lat wykładał przy tój szkole che- 
mią i farmacyą, a kiedy w r: 1228 wziął uwolnienie ed słufr 
by, ledwie dwa lata miał wypoczynku, bo akademia wileńska 
powołała go na profesora kliniki i w tym też urzędzie : pozo* 
stał aż do śmierci, która nastąpiła r. 1838. — Jako autor nu- 
słynął Jędrzój Śniadecki nietylko w Polsce, ale w całój Eu- 
ropie bardzo ^nakomitem dziełem swojem Temfa jesteciw or+ 
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gankznych, nad któróm już w Edinburgu zaczął pracować, 
a które wyszło w Warszawie roku 1804 • (tom L) i w Wilnie 
r. 1811 (tom II.) Już poprzednio sławę mu zjednała książka 
pod tytułem: &>czqfloi chemii (r. 1800), w której on pierwszy 
uczynił początek słownikarstwa polskiego, gdyż dotąd nie 
było w języku polskim wcale wyrazów na oznaczenie pierwiar 
stików chemicznych. Oprócz tego pisywał Jędrzćj Śniadecki 
w Dzienniku Wileńskim, pomiędzy innerai O kranioskopicznym 
systemie Galla i O fizycznem wychowaniu dzieci; ten zwła- 
szcza artykuł był przez publiczność przyjęty z żywą wdzię- 
cznością. Jędrzćj Śniadecki posiadał wielkie przymioty serca, 
był miły w obejściu i rzadkiego humoru; był prezesem Towa- 
rzystwa Szubrawców i dostarczał wiele dowcipnych artykułów 
do Wiadomości brukowych, które miały cel główny karcić 
wszystkie wady i wykroczenia, jakie bezkarnie zdarzają się 
wśród ludzi wyższego społeczeństwa. 

7) Onufry Kopczyński, zasłynął jako gramatykarz pol- 
ski. Urodził się w Czerniejewie w Wielkopolsce r. 173£; zo- 
stawszy r. 1752 Pijarem, z młodym Antonim Wisłockim zwie- 
dził Niemcy i Francyą; następnie był nauczycielem w szko- 
łach pijarskich, potem wstąpił do Towarzystwa ksiąg elemen- 
tarnych i wtedy za namową Ignacego Potockiego napisał Gra- 
matykę języka polskiego i łacińskiego dla szkół narodowych. 
Oprócz tego pisał inne dzieła gramatyczne, n. p.: O duchu ję- 
zyka polskiego. Król Stanisław zaszczycił go złotym medalem, 
a wdzięczni ziomkowie na grobie postawili mu pomnik z na- 
pisem: Za gramatykę języka polskiego. Umarł r. 1817. 

8. Józef Mroziński, żołnierz z czasów Napoleona, napisał 
w r. 1822 Pierwsze zasady gramatyki języka polskiego; w tern 
dziele zbadał język polski umiejętnie i położył pierwsze fun- 
damenta językoznawstwa polskiego. 

9. Samuel Bogumił Linde był od r. 1805 rektorem liceum 
warszawskiego. Napisał Słownik języka polskiego w 6 tomach, 
które wychodziły w Warszawie od r. 1807 do 13. Za tę pracę 
wybito mu złoty medal. Dzieła tego nader ważnego wyszło 
drugie wydanie we Lwowie przed kilku laty. 

tfehrlng, Knrs Htcratnry polrtltfj. 7 
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' ~. 10. Feliz Bentkowski napisał Historyą literatury polskiej 
w 2 tomach. Jest to ważne dzieło, bo może być uważane za 
pierwszą, literaturę polską. 

Uwaga dodatkowa* Na wspomnienie zasługuje takie, że przy końcu 
tej epoki w łonie Towarzystwa Przyjaciół Nauk Warszawskiego rozpo- 
częto usiłowania o zaprowadzenie stałej pisowni polskiej , ponieważ przed* 
miot ten w gramatyce Kopczyńskiego nie był roztrząśnięty i zbadany. 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk już r. 1814 Wyznaczyło komisyą do zbada- 
nia zasad ortografii polskiej, ale komisya puszczała rzecz w odwlokę. 
Tymczasem rozprawy Alojzego Felińskiego, Józefa Mrozhfekiego, i zasa- 
dnicze zmiany zaprowadzone w pisowni polskiej przez Lelewela poruszyły 
umysły wszystkich myślących ludzi; dla tego Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
r. 1827 po drugi raz wyznaczyło komisyą do ustalenia prawideł pisowni 
polskiej i do tej komisyi pomiędzy innymi wybrało Kazimierza Brodziń- 
skiego, Ludwika Osińskiego i Feliksa Bentkowskiego ; prezesem był Mro- 
zińeki. Owocem rozpraw i prac tej komisji było dzieło, które wyszło 
W r. 1830 pod tyt : Rozprawy i wnioski o ortografii polskie przez deputacyą 
od Królewskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk wyznaczoną. Wedle pcawidej 
wyłuszczonych w tym zbiorze rozpraw zmieniła się i ustaliła ortografia 
polska i przyjęła tę formę, jaką dziś jeszcze używają najpoważniejsze 
pisma polskie. 



Epoka VI. Mickiewicza. 

Od roku 1822 do naszyoli czasów. 



Uwagi wstępne. Na początku XIX wieku zaczęło się doko- 
nywać w literaturze, zwłaszcza w poezyi połskiśj zupełne prze- 
obrażenie: wyczerpano do dna obfite niegdyś źródło mitologii 
greckiśj i rzymskićj, i przesycono się zużytą formą dotych- 
czasowej poezyi, w którój brak treści zastępował dowcip lub 
deklamacya. Poczucie prawdy i prawdziwej poezyi tkwiało 
w narodzie, potrzeba było riowćj drogi. Drogę tę przeczuł 
Brodziński, utorował Mickiewicz. 

Poezya epoki Stanisławowskiej, powszechnie klassyczną 
nazwana, odznaczała się głównie formą i wykończeniem ze- 
wnętrznej piękności; świetność języka i plastyczność przedsta- 
wienia były najcelniejszemi zaletami utworów klassycznych. 
Te cechy wsjćdne były poezyi dotychczasowej polskiej z fran- 
cuską, francuska tóż poezya była wszechwładną mistrzynią 
smaky i najwznioślejszym wzorem do naśladowana. Przeciwko 
temu ciasnemu pojjnowanił poezyi, przeciw temu zniżeniu jjój 
do poziomu zmysłowej piękności, zaczęła się w całśj Europie 
budzić i wzmagać dążność wzniesienia poezyi do sfer wyż- 
szych i popchnięcia j&j ną ipne drogi. W Anglii i po części 
w Niemczech torowały sobie nowe pojęcia drogę wcześniój, 
aniżeli w Pplscę i ?tąd też wpływ Byrona i braci Spblęglów 
przyczypił się do przełapiania starych o poezyi przesądów i do 
przewagi nowych dążności, które mniej właściwie w Potecę 
nazywano romantyzmem. Romantycy w Polsce, idąc za przyr 
kładem mistrzów romantyzmu i mniśj dbając o świetność ję- 
zyka, głównie w treści, i wzniosłych ideiach w życiu i w prą- 

• 7* 
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wdzie szukali żywiołu poetycznego. Zmienił się przeto duch 
i żywioł poezyi, i jak dla klassyków wspomnienia i obrazy 
mitologii staroźytnśj i naśladownictwo literatury francuskićj 
z czasów Ludwika XIV stanowiło zapas wzorów i piękności 
poetycznśj, tak znowu romantycy usiłowali poezyą zbliżyć do 
życia i do natury, czerpali przeto przedmioty do utworów swo- 
ich z łona swego społeczeństwa i otaczającój ich przyrody. Ztąd 
cechą romantyzmu (i w ogóle i w Polsce) jest prostota i har- 
monia prawdy poetycznśj z prawdą życia. Odtąd ustaje na- 
śladowanie obcych wzorów i panowanie francuskich teoryi; na- 
tomiast wybitną cechą nowego ruchu literackiego w Polsce 
staje się samodzielność i dla tego wszystkie tśj najnowszśj 
literatury płody mają charakter rodzimy. 

Zbliżenie się poezyi do życia nadaje jój charakter history- 
czny; ztąd poeci nowocześni w śpiewach historycznych, 
w dumach, w powieściach i w epicznych utworach czer- 
pią swe natchnienie w wspomnieniach historycznych; natomiast 
ustają płody dowcipu lub sztucznćj sentymentalności, jak n. p. 
fraszki, epigrammata, anakreontyki i t. p. 

Zbliżenie zaś poezyi do natury nadało jćj cechę świeżości, 
prostoty i cudowności; ztąd powstają w literaturze nowe ro- 
dzaje poezyi: ballady, klechdy, legendy i pieśni; nawet 
sielanki przybierają inny kształt i inną barwę. 

To co w łonie poezyi stanowiło nowy żyMdoł i nowy kie- 
runek, to także w dziedzinie nauk rozbudziło nowe życie, t j. 
zbadanie przeszłości, odgrzebywanie pamiątek, zamiłowanie 
życia i obyczajów ludu. Za przykładem Adama Czarnockiego 
(znanego powszechnie pod nazwiskiem Zoryana Dołęgi Cha- 
dawskiego), który się cały poświęcił badaniu starożytnych za- 
bytków i literatury ludowćj , zaczęto odkopywać ukryte w ziemi 
pamiątki, badać zwyczaje i obrzędy ludowe i spisywać pieśni 
i przysłowia ludu. Niektórzy pisarze, jak Wójcicki, prawie 
wyłącznie poświęcali tym studyom prace swoje; a niektórzy 
poeci, jak Lenartowicz i Syrokomla, owiani duchem ł poezyi 
ludowćj, brali ją sobie za wzór i źródło natchnienia. Takim 



101 



Bposobem badania umiejętne wpłynęły na poezyą, ożywiły ją 
i nadały jćj świeżośd 

Podobnie i historyczne prace dostarczały poezyi żywiołu 
i owiewały ją swym duchem. Poezya szła śladem badań hi- 
storycznych i niektórzy pisarze (jak n. p. Zaleski, autor Pa- 
miętników Soplicy, Ignacy Chodźko, Augustyn Bielowski, Zy- 
gmunt Kaczkowski i wielu innych) głównie z his tor) i i z pa- 
miętników czerpią przedmioty do swoich utworów; nawet ga- 
węda (reprezentowana przez Wincentego Pola) na tćj niwie 
urosła. 

Jutrzenka tćj odrodzonćj poezyi polskićj zabłysła w Wil- 
nie: Mickiewicz, Tomasz Zan i kilku młodych poetów są zwia- 
stunami i reprezentantami tćj nowćj epoki. W Warszawie zaś, 
gdzie było główne siedlisko literatów dawnćj klassycznćj szkoły 
(pomiędzy którymi rej wodzili Dmochowski, Ludwik Osiński 
i Stanisław Potocki), po długich szyderstwach 1 ) i bezsilnćm 
potępianiu nowego kierunku, znalazło się kilku młodzieńców 
z Ukrainy, którzy najpierwsi zrozumieli hasło nowćj poezyi, 
wypowiedziane w Wilnie, i pierwsi poszli śladem Mickiewicza. 
Byli to Bohdan Zaleski i Seweryn Goszczyński jako poeci, 
Michał Grabowski zaś jako estetyk. Niedługo znalazł tćż ro- 
mantyzm w Warszawie umiejętne poparcie w osobie Maury- 
cego Mochnackiego, który dziełem swojćm: O literaturze XIX 
wieku (r. 1830) stanowcze dla romantyków wywalczył zwycię- 
stwo. Prawie równocześnie (r. 1829) napisał sam Mickiewicz 
rozprawę O krytykach i recenzentach warszawskich, w którćj 
ostro wystąpił przeciw przestarzałym wyobrażeniom o poezyi, 
l gorąco popierał idee romantyzmu. 

Równocześnie w Galicyi po długićm otrętwieniu zaczęło 
tię rozbudzać nowe życie i coraz bardzićj nowy ruch literacki 
znajdował tu poparcie. Do tych, co nowobudzące się życie 



') Ludwik Osiński , mówiąc o Dziadach Mickiewicza i cytując wiersze: 

Cicho wszędzie, głucho wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie? 

pnedraeźniał ostatni wiersz w ten sposób; 

Głupio było, głupio będzie. 
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utrzymywali, należą, szczególniej bracia Borkowscy, Augustyn 
Bielowski, Ludwik Nabielak, Dominik Magnuszewski i bracia 
Chłędowscy. Pismo Haliczanin, wydawane przez dwóch osta- 
tnich, zajęło się skwapliwie poezyą i literaturą ludów sło- 
wiańskich i rozprawami lub tóż tłumaczeniami zwracało uwagę 
na tę rodzimą, nie naśladowaną poezyą. 

Nowsza poezyą polska znalazła w utworach Mickiewicza, Kra- 
sińskiego i Słowackiego swoje wykończenie, wyczerpnęła wszy- 
stką treść i formę i z nasienia rzuconego przez tych trzech mi- 
strzów rozwinęła się, rozrosła i udoskonaliła. Słowacki i Kra- 
siński są talentami samodzielnymi, choć przykładem Mickiewicza 
zbudzeni do tworzenia; razem z nim tworzą oni zawiązek i pod- 
waliny całśj nowszśj ppezyi. Po nich i obok nich tworzą się ro- 
zmaite szkoły, które pewne żywioły lub formy poetyczni, 
wskazane przez trzech mistrzów, pielęgnują i rozwijają. Naj- 
wybitniejszą z tych szkół jest szkoła Ukraińska, do której 
głównie należą: Bohdan Zaleski, Seweryn Goszczyński i Mi- 
chał Grabowski. — Oprócz tych szkół, które różnią si§ mię- 
dzy sobą więcej charakterem lokalnym, aniżeli cechami we- 
wnętrznemi, powstają pewne gatunki poezyi, nieznane do- 
tychczas lub nierozwinięte aż dotąd; najwięcój na wzmiankę 
pod tym względem zasługuje zastęp poetów ludowych, któ- 
rzy albo spisują pieśni 1 ), albo na wzór tych pieśni tworzą 
(Lenartowicz), albo wreszcie z literatury lttdowój czerpią prze- 
dmioty do swych utworów. — W pokrewnym kierunku szli 
poeci, którzy poezye słowiańskich ludów przyswajali pfflskiśj 
literaturze; — na wspomnienie z pomiędzy nich zasługują 
szczególnićj: Tomasz Padura, Roman Zmorski, Lucyan Sie- 
mieński i Augustyn Bielowski. — Osobny także zastęp tworzą 
ci poeci i powieściopisarze, którzy głównie pielęgnują gawędę; 
do tych należą: Henryk Rzewuski (autor Pamiętników So- 

*) Wacłaio z Oleska: „Pieśni polskie i ruskie ludu galicyjskiego, 
Lwów 1833.— Oskar Kolberg: „Pieśni ludu polskiego" 1857. — Jan Cze- 
czot (przyjaciel Mickiewicza): „Pieśni wieśniacze z nad Niemna" 1837. — 
Żegota Pauli: „Pieśni ludu polskiego w Galicyi" 1838. — Lipiński: „Piosnki 
wielkopolskiego ludu" Poznań 1842. 
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plicy), Ignacy Chodźko (Obrazy litewskie), Wincenty Pol, Wła- 
dysław Syrokomla i po części Stefan Witwicki. — W tćj tóż 
epoce powstał nowy całkićm rodzaj utworów poetycznych, t j. 
romans i powieść. Kraszewskiemu należy się głównie zasługa, 
że stworzył romans polski i dostarczywszy żywiołu do czyta- 
nia wyższśj klassie społeczeństwa, zapobiegł czytaniu francu- 
skich książek. Za przykładem Kraszewskiego poszedł Korze- 
niowski i cały tłum mniój lub więcej utalentowanych powie- 
ściarzy. Lecz w tćj powodzi romansów i powieści nastąpiło 
od pewnego czasu przesilenie i przesyt, którego skutkiem jest 
poważniejsza barwa nowszych powieści. 

Oprócz wymienionych kierunków i „szkół* 4 rozwijała się 
poezya polska w wielu innych kierunkach i bogactwo swego 
życia przyoblekała w najrozmaitsze kształty; osobną drogą po- 
szli niektórzy poeci, którzy sobie upodobali żywioł poezyi 
wschodnićj i ci, którzy za przykładem Krasińskiego naślado- 
wali albo mistyczność jego treści, albo elegijność jego języka. 

Równocześnie z Mickiewiczem rozbudził Lelewel na polu 
badań naukowych bardzo wszechstronne życie umysłowe. Na 
tóm polu mnożyły się coraz bardziój talenta i nietylko w głó- 
wnych miastach dawnój Polski, ale nawet w mniejszych i za 
granicą coraz więcój dzieł polskich drukowano i coraz więcćj 
powstawało pism peryodycznych, poświęconych naukom, lite- 
raturze i krytyce. Od początku epoki Mickiewicza aż do na- 
szych czasów powstało około 200 pism peryodycznych; wyda- 
wane były przez dłuższy lub krótszy czas głównie w Warsza- 
wie, Krakowie, Lwowie, w Wilnie i w Poznaniu, bardzo wiele 
także w pomniejszych miastach. Najwięcśj z nich wychodziło 
w tych latach, na które przypada rozkwit poezyi polskićj, t j. 
od r. 1833 do 1845. Do najbardziój czytanych pism peryody- 
cznych należy w tym okresie: Tygodnik petersburski, Gwiazdka, 
(w Krowie) Melitele, (w Warszawie przez Odyńca) Dziennik 
Warszawski, (pierwsze pismo, które miało felieton) Biblioteka 
Warszawska; — Haliczanin (w Galicyi), Znicz (w Wilnie), 
Tygodnik Literacki i Rok (w Poznaniu), Przyjaciel ludu (w Le- 
ttnie. W pismach tych roztrząsane były najżywotniejsze kwe- 
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stye tak literackie jako i społeczne i w nich to znajdowały 
wszystkie usiłowania na polu pracy umysłowśj ocenienie i po- 
parcie. Hasło samodzielnćj pracy, które przykładem pierwszych 
mistrzów danóm i zrozumianym tyło, zachęcało do prac wszel- 
kiego rodzaju , i tym sposobem niezależnie od siebie na roz- 
maitych niwach rozwijają się i krzewią płody ducha naro- 
dowego. 

Najbujnićj rozkwitły nauki historyczne. Hasło do nich dał 
niezmordowaną i wielostronną pracą swoją Lelewel: Rozjaśniał 
on w badaniach swoich przeszłość narodu i wykazywał niedo- 
statki źródeł historycznych. Odtąd zaczęto zbierać i wydawać 
źródła odnoszące się do historyi polśkićj lub tćż w osobnych 
dziełach wznawiano pamięć wspomnień historycznych. Nawię- 
cćj na tern polu zasługi zjednali sobie Edward hr. Raczyński, 
Tytus hr. Działy ńsk i, Aleksander hr. Przezdziecki, i Kraszew- 
ski, który w piśmie swojem Athenaeum drukował bardzo wiele 
dokumentów historycznych. Niemniśj ważnem przedsięwzięciem 
na polu prac historycznych było zbieranie przywilejów, nadań, 
fundacyi i t. p. dokumentów, które to zbiory nazywano Ko* 
deaami. Starano się także i starają się bez ustanku wydawać 
poprawne wydania kronikarzy polskich, tak źe prace history- 
czne już nadzwyczajnie są ułatwione i tym sposobem mogą 
się im poświęcać nawet tacy, którzy wykształcenia swojego nie 
odebrali w uniwersytecie. 

Razem z historyą zakwitła archeologia i historya literatury 
polskićj, do którój żywo zachęcił Wiszniewski swojem %ro* 
mnem dziełem O literaturze poUhiij. 

Inne nauki ścisłe nie znajdowały i nie znajdują wielkiego 
powodzenia, niektóre zupełnie odłogiem leżą. Od czasu upadku 
Polski i od czasu, jak ustało kilka szkół głównych stała się 
przerwa w tradycyi i praktyce naukowćj. Dawniejsze usiło* 
wania poszły w poniewierkę i uczeni zwracali się do innych 
prac ważnych. W nauce prawa, które dawnićj tak bardzo 
w Polsce było pielęgnowane, spotykają się tylko rozproszone 
usiłowania kilku uczonych; na całą dawną Polskę wychodzi 
w Krakowie jedyne czasopismo poświęcone naukom prawniczym. 
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W naure medycyny więcój pojawia się życia literackiego 
tak w Warszawie, gdzie wychodzą dwa czasopisma, jako tćż 
winnych głównych miastach dawnćj Polski, gdzie częścią sa- 
modzielną pracą, częścią w towarzystwach naukowych utrzy- 
muje się medycyna polska na dość wysokim stopniu. W nau- 
kach] przyrodzonych rozbudziło się od pewnego czasu 
dużo życia; wszelako mało dotychczas oryginalnych prac na 
tern polu. Również opuszczona jest niwa filologii starożytnój 
w literaturze polskiój, bo oprócz tłumaczeń z autorów łacińskich 
i greckich nie ma w tym okresie usiłowań większśj wartości 

Poezya. 

Najbujnićj zakwitła w tój najnowszśj epoce poezya liryczna, 
którą nąjwyżćj podniósł Krasiński, — nawet utwory epiczne mają 
często bardzo mocny koloryt liryczny; powszechnie przyjętem 
jest zdaniem, że w poezyi epicznśj wyczerpnął Mickiewicz wszy- 
stkie warunki i formy piękności i podobnie jak w Grecyi po 
Iliadzie i Odyssei nie było podobnem, aby się ktoś odważył 
na coś doskonalszego, tak i po Mickiewiczu nie znalazł się 
nikt, ktoby mu dorównał w sztuce epicznćj ; poezya zaś dramaty- 
czna najmnićj się rozwinęła i chociaż dość liczny zastęp poe- 
tów dramatycznych dostarczył scenie polskićj wybornych utwo- 
rów i chociaż kilka teatrów polskich w kilku głównych mia- 
stach (w Warszawie, Wilnie, Krakowie i we Lwowie) pielę- 
gnowało z zamiłowaniem sztukę sceniczną, to jednakowoż oko- 
liczności mało sprzyjały rozwinięciu się w pełni tćj najwyższśj 
sztuki poetycznćj. 

Uwaga. Ponieważ Mickiewicz stworzył głównie nowszą poezya epi- 
czną, Krasiński liryczną, a Słowacki dramat, i ponieważ utwory tych 
trzech mistrzów są niejako podstawą całej nowoczesnej poezyi polskiej, 
dla tego podajemy życiorysy tych trzech poetów na czele, poprzedzając 
je życiorysem Kazimierza Brodzińskiego, którego słusznie uważają za 
zwiastuna tej epoki. 

Kazimierz Brodziński, urodził się r. 1791 w Galicyi, w Kró- 
lówce. Rychła śmierć matki, którćj prawie nie zaznał i nieczu- 
łość macochy zostawiła go prawie zupełnie bez opieki; wyrósł 
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więc na wolności wśród ludu wiejskiego i wśród pięknych oko- 
lic Lipnicy Murowanćj, dokąd ojciec po stracie pierwszej swej 
żony był się przeniósł. Przestawanie z ludem wiejskim, od któ- 
rego przejął prostotę uczucia i zamiłowanie natury, wśród któ- 
rego nasłuchał się powieści gminnych i nasłuchał pieśni y rozbu- 
dziło w nim rychło wrodzone skłonności poetyczne; jako dziecko 
już pisał elegią na śmierć swój matki. Do szkół chodził w Li- 
pnicy, potem do gimnazyum w Tarnowie , ale w szkole dla wy- 
kształcenia swego poetycznego nic nie skorzystał; ukradkiem 
tylko czytywał poetów polskich. Wyuczenie się zaś języka nie- 
mieckiego ułatwiło mu potem bliższe zapoznanie się z litera- 
turą niemiecką, którą polubił i wysoko cenił; jeszcze w szko- 
łach upodobał sobie głównie Goethego i Gesnera. Tłumaczył 
poetów niemieckich na polskie i jedno tłumaczenie patrioty- 
cznego poety niemieckiego Kollina zjednało mu takie względy, 
że miał być przedstawiony na ucznia Kollegium Terezyańskiego 
w Wiedniu, ale wypadki r. 1809 przeszkodziły temu. Z poe- 
tów polskich pierwszy Trembecki dostał się do rąk jego, przy- 
padkowo znaleziony pomiędzy papierami po ojcu; starszy brat 
Brodzińskiego, Andrzej, dostarczył mu kilka innych książek 
i podsycał w nim zamiłowanie poezyi, przeglądał jego próby 
poetyczne i dawał stosowne skazówki. 

Przez cały czas młodości swojćj żył Brodziński w niedo- 
statku i niewygodzie: póM był w domu, doznawał przykrości 
od macochy, kiedy oddany był do szkół, ojciec nie wiele dbał 
o niego i umieszczał go razem z bratem Andrzejem w jak naj- 
gorszych Stancy ach; pozostałość zaś po ojcu starczyła na kró- 
tki czas tylko, tak, że przymuszony był lekcye dawać, aby 
się utrzymać. Cichy, uczuciowy i skromny, znosił swoje nie- 
dolę bez skargi i z wdzięcznością przyjmował każdą pomoc, 
a z rozrzewnieniem każde wylanie przyjaźni. 

W roku 1809 uszedłszy potajemnie ze szkół Tarnowskich, 
wstąpił do wojska i odbył kilka kampanii, pomiędzy innemi 
kampanią roku 1312 do Rossyi, a w następnym roku po bi- 
twie pod Lipskiem dostał się do niewoli pruskiśj. Wypuszczony 
na wolność, osiadł r. 1*14 w Warszawie i poświęcił się tał* 
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kiśm pracom naukowym. W pierwszych czasach uczył prywa- 
tnie literatury polskiój, potśm został profesorem liceum war- 
szawskiego, w końcu profesorem uniwersytetu warszawskiego. 
Miał natenczas uniwersytet dwóch profesorów literatury pol- 
skiej: Ludwika Osińskiego i Brodzińskiego. Jeden zapalony 
zwolennik klassycyzmu, świetną swoją wymową ściągał do sal 
uniwersyteckich tłumy słuchaczy, nawet przeciwników szkoły 
Hassycznój; drugi skromny i nie dbający o rozgłos, cichym 
głosem wykładał rzecz pełną treści i nowe pojęcia głosił w sa- 
lach prawie pustych. 

Brodziński mnićj jaśnieje w dziedzinie poezyi polskićj jako 
poeta; natomiast ma nieocenione zasługi jako zwiastun nowćj 
epoki, jako głęboki myśliciel, jako krytyk w cbriedzinie sztuk 
pięknych, a głównie poezyi. Porównano go słusznie z św. Ja- 
nem Chrzcicielem, który torował drogi przed mistrzem więk- 
szym, co miał przyjść po nim; tę chwałę przyznać mu trzeba, że 
w ogólnóm zamieszaniu tworzących się nowych pojęć poetycznych, 
on pierwszy jasno wyłożył zasady nowych w poezyi dążności. Kie- 
dy bowiem przez wpływ poezyi angielskiój i niemieckićj zaczęły 
się nowe wyobrażenia o duchu poezyi łamać z przestarzałemi 
teoryami szkoły klassycznćj, wtedy r. 1818 napisał Kazimierz 
Brodziński piękną rozprawę : O klassyczności i romantyczno^ 
którą wydrukował w Pamiętniku Warszawskim, i w którćj usi- 
łował zagmatwane i uprzedzone o poezyi wyobrażenia rozjaśnić. 
W rozprawie tój wieje duch najnowszego odrodzenia się lite- 
ratury polskiój: wykazane są w niój zalety klassyczności, ale 
jako potęgi minionćj , wykazana potrzeba czegoś innego w poe- 
zyi. Brodziński radził, aby poeci z siebie i z natury poezyą 
czerpali, zalecając obce wzory tylko jako podnietę uczucia 
i skazówkę zdolności. Jako cechy romantyzmu głosił: zapał, 
prostotę, miłość natury, rzewność uczucia, religijność i prze- 
jęcie się prawdami chrześcijaństwa. Jako wzory prawdziwćj 
poezyi stawiał poezye biblijne, Homera, Ossyana, poezyą hi- 
szpańską i Sheakspeara; — wreszcie zalecał skwapliwie tę za- 
sadę, że poezyą ma być z ducha narodowego czerpaną, jeżeli 
ma być prawdziwą i czerstwą. W teoryach tych, które wów- 
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czas były zupełnie nowenn, poszedł Brodziński wprawdzie za 
przykładem i w ślady Herdera i braci Schleglów, lecz wyło- 
żył je samodzielnie i z wielkićm zamiłowaniem poezyi. Roz- 
prawa ta napisana była w duchu spokojnym i pojednawczym, 
jak w ogóle; Brodziński i późnićj już nie mieszał się do gło- 
śnych sporów dwóch szkół poetycznych; właśnie tćź dla tego 
rozprawa jego wywierała na myślące umysły wpływ ogromny, 
i nie ma wątpliwości, że poezya Mickiewicza i całój now&zćj 
szkoły wyrosła z nasienia tych idei, do których rozpowsze- 
chnienia Brodziński się przyczynił. — Oprócz tój głównój roz- 
prawy pisał Brodziński bardzo wiele o przedmiotach poezyi, 
literatury lub języka polskiego, czerpiąc osnowę tych rozpraw 
pouczających albo z własnego badania, albo z rozpraw Her- 
dera i Schillera. W tych filozoficznych wynurzeniach jest on 
poetą i krytykiem, obywatelem i prawodawcą nowych w lite- 
raturze zasad. W jednćj z rozpraw (O dąieniu Mteratury pol- 
skiej) nie pragnie on dla narodu polskiego ogromów uczonośd, 
ale rozpowszechnienia nauk nawet pomiędzy najniższe warstwy 
społeczeństwa. Tak jak zawsze zalecał prostotę i naturalność 
w poezyi, tak był tóż jednym z pierwszych, który umiejętnie 
popierał dążności zapoznania się z literarurą słowiańską i z prze- 
szłością ludów słowiańskich, on pomiędzy pierwszymi gorąco 
przemawiał za poezyą ludową. Był on tćm dla literatury pol* 
skićj, czćm Herder dla niemieckiśj: podniósł godność poezyi, 
wskazywał jćj źródła i jćj wzniosłe zadanie. Te zasady głosił 
Brodziński i popierał z katedry uniwersytetu, w Pamiętriku 
Warszawskim i w ich duchu pisał poezye, które drukował 
w tymże Pamiętniku. Osobno wydał je roku 1821 w War- 
szawie w 2 tomikach. Pomiędzy niemi uderzyła wszystkich 
prostotą i pięknością sielanka Wiesław; to co Brodziński tak 
wymownie i gorąco zalecał, to w tym poemacie wystąpiło 
w formie rzeczy wistćj; po pierwszy raz w Wiesławie odezwał 
się pełniejszym głosem duch odrodzonćj poezyi. Tak jak Wie- 
sław, odznaczają się i inne pomniejsze wiersze Brodzińskiego 
prostotą, rzewnością i uczuciem bez przesady i pełnćm natu- 
ralności. Jeden z największych poetów nowszych (Juliusz : Sło- 
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wacki) powiedział o Brodzińskim, że najwięcój zbliża się do 
Kochanowskiego , tylko jest niższym od niego o całe trzy wieki. 
Oprócz oryginalnych poezyi tłumaczył Brodziński dużo z nie- 
mieckiego i francuskiego, tłumaczył także pieśni serbskie i cze- 
skie i z łacińskiego przełożył wierszem kilka elegii Kochanow- 
skiego. 

Ustawiczna praca niszczyła widocznie słabe zdrowie Bro- 
dzińskiego. Już jako profesor robił (r. 1826) dla pokrzepienia 
zdrowia podróż do Włoch i zwiedził Szwajcaryą i Włochy; ale 
niedługo zapadł znowu ciężko i napróżno szukał ratunku u wód 
w Czechach; umarł 10. października w Dreźnie r. 1835, gdzie 
mu na cmentarzu katolickim rodacy postawili piękny pomnik 
z napisem: Kazhniemwi Brodzińskiemu itamkowie. 

Uwaga. Wszystkie pisma Brodzińskiego wydał Glucksberg w Wilnie 
r. 1842 w X. tomikach. 

Htm lickiewici, urodził się w Nowogródku, albo jak inna 
wieść niesie, w Osowcu pod Nowogródkiem w wigilią Bożego 
Narodzenia r. 1798, uczył się u Dominikanów w Nowogródku 
i jako 131etni chłopiec poszedł z innymi ochotnikami na wy- 
prawę Napoleona do Rosy i, lecz przed końcem smutnój ka- 
tastrofy wrócił. Mając lat 16, skończywszy VI klasę w No- 
wogródku, poszedł na uniwersytet do Wilna, gdzie z początku 
poświęcał się nauce fizyki i matematyki , a potem nauce języ- 
ków starożytnych, w których tak celował, że późniój za gra- 
nicą zadziwiał wiadomościami swemi i w Lausanne nawet przed- 
miot ten wykładał przy uniwersytecie. Na wzorach poezyi sta- 
rożytnej pod okiem doświadczonych filologów w Wilnie nau- 
czył się Mickiewicz wykończenia formy pisarskićj , a literatura 
niemiecka (Schiller, Gothe) i angielska (Byron) dostarczała 
mu nieprzebranych skarbów myśli. Po ukończeniu kursów filo- 
logicznych wysłany został jako stypendyat rządowy na posadę 
nauczycielską do Kowna, gdzie dwa lata przepędził od roku 
1820 do 1822 J). 



') Początkowo nie udzielał się nikomu i przebywał w najsamotniej- 
ttych miejscach cudnej doliny kowieńskiej, którą na jego pamiątkę prze- 
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Peryod kowieński jest w życiu Adama pod względem 
poetycznym bardzo saczęśliwy: owocem tych dwtfch lat był 
Zbiorek poezyi, który wyszedł w dwóch tomikach we Wilnie 
r. 1822, zawierający Ballady il&omcuice, Grażynę i Dziadów 
część II. i IV. Od pierwszój t^j publikami liczymy nową w li- 
teraturze polskiój epokę; utwory te tchnące duchem zupełnie 
odmiennym od dotychczasowej poezyi, ustaliły nowe opoezyi 
wyobrażenia, dały hasło ostatniśj walki pomiędzy klasykami 
i romantykami, która skończyła się zwycięztwem drugich; 
Mickiewicz był pierwszym z tój szkoły. 

Po dwu latach pobytu w Kownie udało się Mickiewiczowi 
uwolnić się od obowiązków nauczycielskich, i powrócić do Wilna, 
gdzie pod okiem Lelewela, profesora uniwersytetu, młodzież 
uniwersytecka garnęła się do nauk i tworzyła towarzystwa pali- 
kowe t n. filaretów i promienistych, których hasłem 
była cnota, pilność w naukach i pomoc wzajemna 1 ;). .. ; 



zWano doliną Mickiewicza; późnićj zmienił się w części ten tryb 
odosobnionego życia. Wśród tego osamotnienia i wśród bolesnych wspo* 
mnień o Maryi WereBzczakownie, rozwijały się w nim silnie wysokie zdql* 
ności poetyczne. • . 

i) Członkowie tych na wpół jawnych związków zjednoczeni przyja- 
źnią,, tworzyli niejako jedne familią; w tych kolach Mickiewicz' przepę- 
dził najpiękniejsze chwile życia swego; pełno jest powieści z tego czastt 
o rozrywkach i schadzkach koleżeńskich i o improwizacyach młodego 
poety. Ulubioną melodyą Mickiewicza, podług której układał, swoje un T 
prowteacye, była nuta do piosnki: Juz mtisiąc zeszedł , psy są uśpity, ąlbp 
menuet z Don Juana; te melodye wygrywał na flecia Frejend, ile razy 
Mickiewicz w kole przyjaciół improwizował.' 1 Do tego odnoszą' się nie- 
które miejsca w Dziadach (III. części). Zdarzyło się, że pewnego razu 
koledzy podmówili Fr^jenda, aby tak szybko grał, łeby Adam za nim 
zdążyć mie raógjŁ Lecą omylili się; poeta bowiem wcale nie jsjaty ł tqruj 
zmieniając tylko .tok treści, tak się pyta; 

„Czyi mnie koledzy — o nieba! 

Chcecie wystrychnąć na gtapea ? 

Przy takiej nucie potrzeba , r : 

Językiem trzepać hołubca." 

Na innem posiedzeniu improwizował jeden ze macznych dzisiejszych 
poetów: z trudnością składały się przy końcu zwrotki i wiersza, i gdy 
dwa ostatnie wiersze kończyły się nzjęaptafafri i certom* < a zaj^pątanj 
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Związki akademickie wileńskie, jakkolwiek przez władzę 
szkolną nie wzbronione, zwróciły jednak uwagę na siebie rządu 
a zesłany na śledztwo z Warszawy senator Nowosilcow tłu- 
mnie młodzież osadzał w więzieniu u XX. Bazylianów; Mi- 
ckiewicz nie uszedł także śledztwa, skutkiem którego kil- 
kunastu ze starszych mających pomiędzy młodzieżą więcćj 
wpływu, skazano na wygnanie w głąb Rosyi, gdzie im dano 
posady nauczycielskie lub inne, odpowiednie ich zdolnościom. 
W związkach tych poświęceniem i powszechną miłością odzna- 
czał się Tomasz Zan„ także poeta i ścisły Mickiewicza przy- 
jaciel; ten zesłany do Orenburga. Mickiewicz razem z kilku 
innymi został wywieziony do Petersburga, gdzie miał oczeki- 
wać dalszych rozporządzeń. Na własne jego życzenie posłano 
go na początku r. 1825 do Odessy do Liceum Richelieu'go, 
gdzie miał wykładać kursą literatury łacińskiej ; jednak dla 
braku posad nie miał żadnego zajęcia przez kilka miesięcy, 
czas wolny przepędzając przyjemnie w świetnych towarzystwach, 
gdzie był przedmiotem ogólnego uwielbienia 1 ). 

Niedługo po przybyciu Mickiewicza do Odessy nadszedł 
raka* najwyższy z Petersburga, aby go umieścić w innych 



taprowisator dalej sobie rady nie wiedział, Mickiewicz z wesołą miną, 
kończąc improwizacyą, domówił wśród serdecznego śmiechu: 

Mówcie bracia Anioł Pański 
Bo jui widzę, będzie amen. 

Na ten czas pobytu w Wilnie przypada także t jak się zdaje, ślub 
Maryi Wereszczakowny z hrabią Putkamerem. Mickiewicz, rozpaczą unie- 
riony, wybrał aię na wieś do Putkamera, aby go w pojedynku zabić; 
wuelako za sprawą przytomnego przyjaciela rzecz się skończyła na ni- 
ttem. Ta miłość do „Maryli" bardzo często w poezyach Mickiewicza jest 
wspominaną, bo jak na Alpach w Splugen pisze, jej obraz wszędzie go 
fcjgał. 

') Opowiadają biografowie Mickiewicza, że gubernator prowincyi je- 
*ecał nr. Witte w skutek danych instrukcyi, czynił mu zadziwiające 
grzeczności; wydawał dla niego bale, zabawy. Raz po obiedzie męzka 
część towarzystwa obstąpiła Mickiewicza opowiadającego z uniesieniem 
i pijącego z wolna kawę. Gdy wypił, podał machinalnie w roztargnieniu 
filiżankę jenerałowi, który ją odstawił na stolik, jakby to był uczynił 
•łożący. 
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rosyjskich guberniach wedle jego własnego życzenia. Mickie- 
wicz objawił chęć przyjęcia służby w Moskwie w archi- 
wum ministerstwa spraw zewnętrznych, a gdy tam posady nie 
było, w kancellaryi moskie^pciego jenerał -gubernatora Go- 
licyna. Po załatwieniu rozwlekłych o to korespondencji zro- 
bił Mickiewicz w Listopadzie r. 1825 do Krymu podróż, która 
na zawsze zostanie pamiętną w historyi literatury polskiśj, bo 
owocem jój są przecudnćj piękności Sonety krymskie, które 
po odbytój podróży wyszły w Moskwie r. 1826, i jeszcze wic* 
c6j poruszyły umysły, jak pierwsze dwa tomiki. Recenzenci 
warszawscy, starć) szkoły zwolennicy, wyrokujący o pięknościach 
poetycznych podług francuskich wyobrażeń, szydzili nielitości- 
wie z autora Sonetów; młodsza zaś generacya uwielbiała poetę 
z przekonania lub z przeczucia jego wielkości. 

W Moskwie bawił z krótkiemi przerwami od r. 1826 aż 
do wiosny r. 1829. W tój drugiój epoce poetycznego 
zawodu ustalają się jego losy, jego charakter i sława »)• 

Nietylko w Polsce sława jego zyskała coraz większe uzna- 
nie, ale i w kołach rosyjskich i nawet zą granicą pisma pu- 
bliczne imię jegd z chlubą wspominał^ Sondy jego i inne 
wiersze tłumaczono na rosyjskie i na inne europejskie języfi; 
wśród literatów polskich i rosyjskich w Petersburgu przyjmor 
wanym był z prawdziwym entuzyażmem 2 ). 

*) „Życie moje, pisze do Zana, płynie jednostajnie i ledwie nie po- 
wiem szczęśliwie, tak dalece szczęśliwie, de lękam się, aby zawistna Ne- 
mesis nie gotowała mi juz nowych jakich udręczeń. Spokojność, swoboda 
myśli; niekiedy przyjemna zabawa; nigdy gwałtownych wzruszeń, ma się 
rozumieć indywidualnych. Spodziewam się,* ie z latem i większa obudzi 
się chęć do pracy. a List z r. 1828. W tym samym liście ciekawy nastę- 
pujący ustęp: „Moj dzień każdy równo idzie: rano czytam, niekiedy rzadko 
piszę: o drugiej lub trzeciej jem obiad, albo się ubieram na obiad: jadę 
w wieczór na koncert lub inną zabawę i powracam najczęściej późno. 
Uczę teł po polsku niektóre damy i t d." Charakterystyczne są słowa 
z listu z & 1827: „Ja zacząłem być wesół u Ojców Bazylianów (w wi* 
leńskiem więzieniu),** spokojny i nielodwie rozumny w Moskwie. 11 

a ) Mickiewicz z Moskwy dwa razy jeździł Jgp Petersburga. Tu za- 
brał znajomość z kilku sławnymi literatami i pottami rosyjskimi,- i nie* 
którzy «łali mu dowody szczerej przychylności Opowiadają spotkanie się 
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Ten rozgłos i tę sławę swoje winien był Mickiewicz w czę- 
ści znakomitym swoim znajomościom i protekcyom, pomiędzy 
któremi przedewszystkiem na wzmiankę zasługuje znajomość 
księżny Zeneidy Wołkońskiój, która mu się okazała prawdziwą 
' przyjaciółką i późniśj w Rzymie należała do grona osób, w któ- 
rem poeta najwięcćj i najcbętniśj przebywał. Na jój cześć na- 
pisał Mickiewicz Wiersz na pokój grecki ks. Zeneidy Wołkoń- 
#fct#. Oprócz pomniejszych wierszy, jako to ballad i sonetów, 
ratrudniał Mickiewicza większy poemat, który już zaczął w Ode- 
rie. Tę „pieśń litewską, 1 *, którśj dał potem tytuł Konrad Wallen- 
rod, przygotowywał w największym sekrecie przez wzgląd na 
podejrzliwość cenzury rządowśj. Miała ona wraz z mniejszemi 
utworami stanowić trzeci tomik poezyi, jednak inaczój się poeta 
namyślił i wydał osobno w większym formacie. O pozwolenie 
druku starał się przez Maryana Piaseckiego i uzyskał, jedna- 
kowoż w ostatniój chwili pozwolenie to cofniętem zostało i trzeba 
było, aby sam cesarz Mikołaj z pod Silistryi, którą natenczas 
oblegał, przysłał zezwolenie na druk książki; wytłoczono więc 
Konrada Wallenroda po raz pierwszy w Petersburgu r. 1828. 
Niedługo po Konradzie ukazały się także w Petersburgu 2 tomy 
poezyi Mickiewicza częścią dawnych, częścią nowych; pomię- 
dzy nowszemi była już dawnićj napisana Oda do młodości 
\FaryS) dwie kompozycye, w których potęga myśli i potęga 
Sowa w najwyższym blasku się okazały. Zwłaszcza Farys 
przypominał treścią i formą Byrona, który w szkole roman- 
tycznej uchodził za najcelniejszy wzór do naśladowania. 

Po wyjściu na świat Konrada Wallenroda postarał się Mi- 
ckiewicz za przyczynieniem się księżny Wołkońskićj o paszport 



Mickiewicza ze sławnym rosyjskim poetą Puszkinem, z którym znał się 
tylko z widzenia. Puszkin miał po rosyjsku powiedzieć: „z drogi dwójka; 
ta idzie I u a Mickiewicz odpowiedział: „dwójka kozerna asa bye! u W Pe- 
tersburgu ubiegali się Rosyanie z Polakami o lepszą w przyjęciu mło- 
dego poety. Pamiętną jest biesiada, którą mu Polacy wyprawili u Hen- 
ryka hr. Rzewuskiego, gdzie Mickiewicz improwizował na podany sobie 
temat sceny z dramatu Samuel Zborowski z takiem uniesieniem , źe w wy- 
tężeniu sił fizycznych omdlał. 

Nehrłnjr, Kur* literatury polekićj. 8 
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za granicę; w paszporcie był przy jego imieniu chlubny do- 
datek: „cćlebre poetę polonais." Ponieważ nie było mu wolno 
jechać przez Litwę , więc iąprzem puścił się na wiosnę r. 1829 
do Lubeki, Berlina, Drezna, Pragi; w Karlsbadzie zjechał się 
z poetą Edwardem Odyócem, z którym wspólnie odtąd podróż 
odbywał. W Weimarze zatrzymali się dłuższy czas na jubi- 
leusz Goethego, który ich z wielką uprzejmością przyjął 1 ). 
Z Weimaru wyjechali 1. września (roku 1828) do Frankfurtu, 
zwiedzili nadreńskie okolice, Szwajcaryą i przy końcu wrze- 
śnia wstąpili na ziemię włoską; zwiedzili Medyolan, Weronę, 
Wenecyą, Florencyą; w Rzymie zabawili od połowy listopada 
r. 1829 aż do początku maja r. 1830. W domu państwa An- 
kwiczów zbierało się całe towarzystwo polskie, a u księżnćj 
Zeneidy Wołkońskiój towarzystwo rosyjskie. Do najcelniejszych 
osób w gronie tóm wybranćm należeli: Stefan Garczyński, młody 
poeta, z którym się Mickiewicz w Berlinie poznał, i który był 
wtedy żarliwym zwolennikiem filozofii niemieckiśj; Adolf Ja- 
nuszkiewicz, pełen cnoty młodzieniec; ks. Parczewski, który 
prawie na ręku Mickiewicza skonał, i panna Hdnryetta An- 
kwicz i kuzyna jój panna Lępicka, które wedle słów Odyńca 
„należały niezaprzeczenie do najznakomitszych osób i Bóg wie 
tylko, dodaje Odyniec, o ile towarzystwu ich i modlitwom win- 
niśmy byli, zwłaszcza pod względem religijnym.* 4 Mickiewicza 
wtenczas duch niedowiarstwa był opanował, tak-że zupełnie 
odbiegł był od zasad kościoła katolickiego; dopiero za drugim 
pobytem w Rzymie przejednał się z wiarą przodków swoich 2 ). 

1 ) Opowiadają, że Goethe miał Mickiewiczowi, oddając w podarunku 
pióro , powiedzieć: „Tyś jest najpierwszym dziś poetą europejskim , Goethe 
zstępuje już do grobu." Wszelako Odyniec, nieodstępny Mickiewicza to- 
warzysz, nic o tych słowach nie wspomina. 

2 ) O ile w tśm nawróceniu wpływ ludzki miał udziału, nie wiadomo; 
Odyniec we wspomnionym liście pisze, że za pierwszego pobytu w Rzy- 
mie „nie było nikogo takiego, o którymby można było powiedzieć, te 
miał wpływ na Adama;" o powrocie jego do wiary dodaje Odyniec je- 
szcze następujące słowa: „Była to najważniejsza epoka jego życia. Kie 
wiem z pewnością o ile przyczynił się wpływ ludzki, ale były przytem 
rzeczy graniczące z cudem, które świadczyły widocznie, że to był wy- 
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Do tego samego grona osób, które w Rzymie stanowiły towa- 
reystwo Adama, należał Cooper, romansopisarz, Thorwaldsen, 
rzeźbiarz i wielu innych artystów. Czy dla nawału rozrywek, 
które w wymienionych towarzystwach używał, czy tóż dla tego 
głębokiego wstrząśnienia duszy, o którem była wzmianka, Mi- 
ckiewicz w Rzymie nic nie pisał; najprzyjemniejsze chwile prze- 
pędzał za miastem, gdzie na widok pól i łanów odzyskiwał 
spokojność i budził tgschnotg za Litwą. 

Dnia 5. maja (r. 1830) wyjechał razem z Odyńćem z Rzy- 
mu i w Neapolu bawił przeszło miesiąc, oddając się całą du- 
szą wspaniałym wrażeniom, jakie czynią w. Neapolu przecu- 
dne niebo, wygładzone morze i roztoczony naokoło przepych 
natury 1 ). Po krótkiój wycieczce do Sycylii wrócili obydwaj 
przez cały półwysep Apeniński i stanęli w Genewie 1. sier- 
pnia (r. 1830), gdzie Mickiewicz poznał się z Zygmuntem Kra- 
sińskim, i z nim razem zwiedzali wszystkie sławne w Szwaj- 
caryi miejsca i widoki, a wróciwszy do Genewy, razem z pp. 
Ankwiczami przepędzili resztę czasu aż do 10. października. 
W tym dniu rozstali się dwaj podróżni: Odyniec pojechał do 
Paryża, a Mickiewicz powrócił do Rzymu, gdzie na zimę tego 
roku znalazło się dużo znakomitych ziomków i cudzoziemców. 
Oprócz Garczyńskiego przybył tam jeszcze Zygmunt Krasiński, 
k& Chołoniewski, Henryk Rzewuski 2 ); z cudzoziemców hr. 
Montalambert i ks. La Menais. W obcowaniu z dwoma osta- 
tnimi odzyskał Mickiewicz utraconą wiarę i tak się odtąd prze- 
mknął wielkiemi prawdami religijnemi, że popadał w misty- 
cyzm; wiarę swoje wpajał także w Garczyńskiego i odwiódł 



taniec Opatrzności; a ci co go potem obwiniali o mistycyzm, ani się mo- 
gli domyślać, ile on sam cudownych, tajemniczych wpływów doznawał." 

') Tutaj dopiero Mickiewicz, po długiem milczeniu, wytłumaczył 
wiersz Goethego: „Znaszli ten kraj?" 

s ) Niepospolity dar opowiadania Rzewuskiego przygód szlacheckich, 
obudził w Mickiewiczu myśl napisania Pana Tadeusza; z drugiej strony 
Mickiewicz nakłonił Rzewuskiego do spisania swoich opowiadań; tym 
tyosobem powstały Pamiętniki Soplicy Rzewuskiego i z tego te*ż powodu 
obydwa utwory mają wspólny tytuł Soplicy. 

8* 
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go od Heglowskićj filozofii. Wiadomość o powstaniu w Króle- 
stwie bardzo Mickiewicza zasmuciła; nieprzełamane przeszkody 
wstrzymywały jego wyjazd z Rzymu; stanął. w Poznańskićm 
dopiero wtedy, gdy wojna r. 1831 już się skończyła. Zabawiwszy 
tutaj czas niejakiś, w lutym roku 1832 pojechał do Drezna, 
gdzie z Garczyńskim, Klaudyą Potocką, Domejką i Odyńcem 
kilka miesięcy zabawił; w czerwcu. 1832 r. pojechał Adam 
do Paryża. 

Od pobytu w Dreźnie datuje się trzeci poetyczny okres 
w życiu Mickiewicza. Od czasu pobytu w Moskwie i od ukar 
zania się Konrada Wallenroda, duch poetyczny Mickiewicza 
przycichł i zamilkł na długo; ciągła podróż i silne wrażenia, 
a głównie wewnętrzne wstrząśnienia ducha na przełamie re- 
ligijnego zwątpienia i powrotu do wiary, zamknęły w nim głę- 
boko muzę poezyi; tylko drobnemi wierszami przerywał ciszę 
poetyczną. Od r. 1832 do 1834 wysnuł w Dreźnie a potćm 
w Paryżu całe pasmo wiekopomnych utworów, i dosięgną! 
szczytów swego gieniuszu; na tych dwóch latach zamyka się 
tóż prawie i kończy jego twórczość; co późniój napisał poety- 
cznego, już na sobie ma znamię niknącój myśli. — W r. 1832 
napisał w Dreźnie trzecią część Dziadów ; w Paryżu napisał 
^Księgi pielgrzymstwa polskiego, polityczną broszurę w stylu 
biblijnym; dalśj tłumaczył Giawra z Byrona a wreszcie napi- 
sał najlepszy poemat swój i z pewnością najlepszy w całśj li- 
teraturze polskiśj, t. j. Pan Tadeusz (r. 1834), „któremu, 
oprócz greckiśj , żadna literatura podobnego wskazać nie może, 
o którym godzi się powiedzieć, że nic tak bardzo nie przy- 
pomina Homera, w niczćm £0 nie naśladując" '). 

Jak epoka lat 1832 do 1834 jest czasem żniwa i najob- 
fitszego plonu w dziejach poetycznych Mickiewicza, tak w ko- 
lei codziennych wypadków rok 1833 jest bolesną datą, bo 

1 ) Na drugi dzień po skończeniu Pana Tadeusza , w lutym r. 1834, 
powiada poeta w jednym liście: „Z Dziadów chcę zrobić jedyne dzieło 
moje warte czytania, jeżeli Bóg dozwoli dokończyć. u Szkoda, że 
utwór w tym sposobie zapowiedziany, nie doczekał się wykończenia; ta- 
kiem zrządzeniem losu Pan Tadeusz zajął pierwsze miejsce. 
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w nim Mickiewicz stracił najlepszego przyjaciela, Stefana Gar- 
ayńskiego, któremu za życia oddawał cześć najżywszój przy- 
jaźni, a po śmierci uplótł wieniec poetyckiej sławy; oprócz 
niego i Klaudyi Potockićj nie miał wtedy jeszcze droższych 
Ba świecie osób. Garczyński rozchorował się na nieuleczoną 
, słabość suchot w Szwajcaryi, a umarł we wrześniu r. 1833 
w Ayignionie, na ręku Mickiewicza i pani Potockiej. — Smu- 
tek po tój stracie rozwinął w Mickiewiczu zarody mizantropii 
i popchnął w przepaści zaciekań religijnych; niemnićj zrażały 
go smutne rozdwojenia w łonie emigracyi w Paryżu , i już po 
pogrzebie Gorczyńskiego w Ayignionie zamyślał opuścić Eu- 
ropę na zawsze i przenieść się do Ameryki. Wtedy to przy- 
jaciele ściągnęli go do Paryża i w szczęśliwćj chwili skłonili 
do ożenienia się z panną Celiną Szymanowską, córką sławnćj 
fartepianistki, którą Adam poznał w Petersburgu 1 ). 

Pierwsze lata swego małżeńskiego pożycia przepędził w za- 



») Jeden z biografów Mickiewicza opowiada zdarzenie to w ten spo- 
łób: „Jeden z dawnych znajomych Mickiewicza przyjechał z Petersburga 
do Paryża. Mickiewicz zaczął go wypytywać o różne osoby, między in- 
■emi o rodzinę sławnej fortepianistki Szymanowskiej. Od niego się wtedy 
dowiedział, że Celinka, którą małą dziewczynką zostawił w Petersburgu, 
wyrosła na prześliczną pannę. Gotówbym się z nią ożenić, gdyby tu była, 
nekł obojętnie poeta, puszczając kłąb dymu. Słowo to w dobrej powie- 
bbne chwili, odniosło skutek nadspodziewany, ów przyjaciel wrócił do 
kraju, całą rzecz ukartował i panna Celina niebawem znalazła się w Pa- 
rjta. Mickiewicz słowa nie cofnął, poślubił ją r. 1834. Powiadają, że 
fauerć i żona od Boga przeznaczona. — Mickiewicz mogąc tyle świetnych 
" zrobić partyi, ożenił się z osobą, której, kiedy jeszcze była dziewczątkiem, 
wipigał był w Petersburgu w r. 1829 do album żartobliwy wierszyk: 

• „Zaczyna się werbunek, widzę zdała goni 

Ogromna ciżba pieszych, ułanów, huzarów, 
Niosąc imiona nakształt rozwitych sztandarów, 
Chcą w albumie założyć obóz różnćj broni. 
Stanie się; będę wtenczas siwym bohaterem 
I z żalem rozmyślając o mych lat poranku, 
Opowiem towarzyszom, że na prawym flanku 
Jam w tej armii pierwszym był grenndyerem." 

I stało się tak, pierwszy grenadyer utrzymał się przy prawie: lecz 
to widno, że i w tym drobnym wierszyku przebija się dowód jego jasno- 
*idztwa. tt 
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ciszu u siebie, a razem z tern wycofaniem się z towarzystwa, 
zamilkł jako poeta. Aż do r. 1838 prawie nic nie pisał; skoń- 
czywszy po śmierci Garczyńskiego Pana Tadeusza, wydał go 
w Paryżu w 2 tomach (r. 1834); Dziady zostawił niedokoń- 
czone; trzecią część ich, którą napisał w Dreźnie, zaraz po 
przyjeździe wydrukował w Paryżu r. 1832 "). 

Otworzył się wakans na katedrę literatury klassycznćj przy 
akademii w Lausanne (w Szwajcaryi) ; Mickiewicz zaczął się star 
rać o tę posadę, zabiegi pokierowały się szczęśliwie i niebawem 
znalazł poeta na nowćm stanowisku wytchnienie, swobodę ducha 
i nową siłę do podjęcia zarzuconćj lutni. Kilka utworów z tćj 
epoki, a szczególnićj „ Widzenie" (w nowćm wydaniu paryskićm 
dopiero drukowane) tchnie świeżością i dawną siłą twórczą. — 
Nie bez wzruszenia przyjął więc w tćm zaciszu wezwanie na 
profesurę literatury słowiańskićj w nowo przez rząd francuski 
ufundowano) posadzie przy Collige de France w Paryżu. Sta- 
raniom księcia Czartoryskiego udało się nakłonić rząd fran- 
cuski do otworzenia kursów literatury słowiańskićj, w których 
publiczność miała mieć sposobność poznania przeszłości i stanu 
umysłowego tych ludów, które historyą i ogromną liczbą swoją 
tak ważne w Europie zajmują stanowisko. Wiele zależało od 
osoby nowego profesora. Mickiewicz jakkolwiek w świecie uczo- 
nym niedoświadczony, od razu umiał umysły swych słucha- 
czów zniewolić świeżością poglądów, poetycznym polotem, i cho- 
ciaż język cudzoziemca łamać się musiał z trudnościami wy- 
kwintnego smaku francuskiego, wszelako najznakomitsi uczeni 
francuscy, jak Michelet i Quinet, z największćm zajęciem słu- 
chali jego odczytów. Prelekcye te mówił z pamięci, stenogra- 
fowano je, a następnie Felix Wrotnowski tłumaczył je na ję- 



! ) Kilku tylko znajomych przyjmował u siebie, Bohdana Zaleskiego, 
Witwickiego i Domejkę, sławnego po Ameryce wojazera; zresztą nikomu 
się nie udzielał; melancholia i niesmak tego, co się działo pomiędzy wy- 
chodztwem polskiem, odbierały mu ochotę do wszystkiego. „Troski w so- 
bie zamykam i nikt nie wie, jak mi czasem ciężko żyć na świecie," pi- 
sze w jednym z listów swoich. Pragnął się koniecznie wydostać z Paryża 
i okazya ku temu rzeczywiście się w r. 1838 wydarzyła. 
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zyk polski Kursa te zaczęły się 22 grudnia r. 1840 i trwały 
przez 4 lata. Dwa pierwsze lata opowiadał w nich Mickiewicz 
w wybornych poglądach koleje cywilizacyi i piśmiennictwa naj- 
edniejszych ludów słowiańskich; w ostatnich dwóch latach cha- 
rakter tych prelekcyi zmienił się i wyrodził na wygłaszanie 
driwacznćj nauki Towiańskiego, którego stał się gorącym zwo- 
lennikiem. Towiański, uczeń niegdyś uniwersytetu wileńskiego, 
radzca sądu kryminalnego, znany w Wilnie jako egzaltowany 
mistyk, propagator dziwacznych doktryn o pochodzeniu i czy- 
szczeniu się duchów, opuścił Wilno, podróżował po Niemczech, 
na krótki czas obałamucił w Bruxelli jenerała Skrzyneckiego 
i w r. 1841 , przy okazyi sprowadzenia zwłok Napoleona L do 
i Francyi, przyjechał do Paryża i różnemi sposobami, mistyfi- 
kując, łudząc i schlebiając próżności, w przeciągu jednego roku 
zebrał mistyczną liczbę 44 zwolenników i jawnie ogłosił się mi- 
strzem nowśj nauki 1 ). 

Od chwili przystąpienia do sekty Towiańskiego poczyna się 
w tyciu Mickiewicza smutna epoka. Zeszedł z drogi ścisłój 
nauki i prelekcye jego stały się odtąd echem nauki Towiań- 
skiego; nawet literaturę polską tłumaczył w tym duchu. To 
stało się powodem, że mu rząd odebrał katedrę literatury 
słowiańskiej dekretem z dnia 12. kwietnia 1844, a mianował 
go kustoszem biblioteki arsenalskiój 2 ). W r. 1847 zerwał Mi- 



«) W tej nauce messyanizmu obiecane były dni odrodzenia z du- 
cia, w których też ojczyzna samą potęgą ducha miała być odrodzoną. 
Pomiędzy pierwszymi uczniami Towiańskiego było kilku poetów polskich, 
Seweryn Goszczyński, Juliusz Słowacki, Lucyan Siemieński, był także 
Mickiewicz. Szczegóły tego obałamucenia Mickiewicza urosły prawie w le- 
gendę. Opowiadają, że Towiański uzdrowił cudownym sposobem żonę 
poety, która w szpitalu leżała; że z pism poety własnych wykazywał mu 
idee messyanizmu, które Mickiewicz jakoby w duchu proroczym miał wy- 
gaszać, i że powiadał Mickiewiczowi takie rzeczy z jego życia, które 
tylko Bóg i sam Mickiewicz jeden wiedział (słowa Mickiewicza); pokazało 
lig później, że rzeczy te wiedział Towiański od Odyńca. 

*) Bolesno to widzieć, jak zaślepienie dla Towiańskiego zniszczyło 
całe stanowisko Mickiewicza i całe jego szczęście domowe zatruło. W go- 
spodarstwie domowem taki częstokroć panował niedostatek, że czytamy 
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ckiewicz z Towiańskim; ale duch mistycznćj egzaltacyi nie od- 
stąpił go; w oczekiwaniu jakichś wielkich wypadków poszedł 
do Rzymu i tam na początku r. 1848 ustanowił zawiązek le- 
gii polskiśj, która w służbie najprzód piemonckiój, a potom 
toskańskiej smutne przechodziła koleje i rozwiązała się przy 
oblężeniu Rzymu przez Francuzów. — Od tśj chwili, życie 
poety nie przedstawia żadnych ważnych wypadków, i zamyka 
się w cichem ustroniu domowego życia. W r. 1852 stosunki 
jego polepszyły się, bo dostał nominacyą na bibliotekarza bi- 
blioteki arsenalskićj. Na początku r. 1855 umarła mu żona, 
zostawiając sześcioro dzieci. Latem tegoż roku wysłał go rząd 
francuski na Wschód do zbadania krajów słowiańskich pod rzą- 
dem tureckim zostających; towarzyszył mu Służalski wierny 
przyjaciel i żołnierz z r. 1830, na którego ręku umarł w Kon- 
stantynopolu r. 1855, opatrzony sakramentami świętemi. — 
Zwłoki jego przeniesione do Paryża, pochowane zostały obok 
żony w Montmorency. 

Do charakterystyki osoby Mickiewicza przytaczamy zdania bliskich 
jego znajomych. „Do ciągłej pracy Mickiewicz nie był ochotny, więcej, 
zawsze czytywał i rozmyślał niż pisał. Lubił grę w szachy i warcaby: 
ostatniej nawet poświęcił mały poemat, który w najpierwszym zbiorze 
swoich poezyi umieścił. Lubił przyjacielską pogawędkę i fajkę; książki 
przeczytanej nie szanował." „Dobroć, tkliwość, prostota cechowały tego 
wielkiego człowieka, większego stokroć w sobie niż nawet w piśmie... 
Jak niegdyś w Krymie, tak potem we Włoszech i wszędzie i zawsze, 
wszystko co widział, czuł, myślał, wszystko ostatecznie odnosił do kraju, 
do Litwy. W tej idei on żył, pracował, służył Bogu i zapominał o so- 
bie, a to zapomnienie o sobie, było jedną z najwybitniejszych cech 
jego osobistości, charakteru, serca i ducha. Przez wiele lat znano go 
tylko jako poetę , później dopiero uznano w nim natchnionego proroczym 
duchem wieszcza. Ale przyjdzie czas, gdzie i ogół podzieli zdanie tych, 
którzy go znali bliżej, że był to jeden z ludzi, przez jakich tylko Bóg 
zawsze łaski swe i natchnienia zsyła dla narodu naszego. u Elaudyna Po- 
tocka pisała o nim, gdy umierającemu Stefanowi Garczynskiemu towarzy- 
szył w zamierzonej podróży do Włoch r. 1833: „Z podziwieniem, ze łzami 



w jednym liście jego do żony, która była w domu obłąkanych w Van- 
vres: „Posyłam tobie 70 fr., więcej nie mam: to coś zostawiła, nie star- 
czyło do końca miesiąca. Zastawiłem kopertę, od zegarka; więcej nic już 
do zastawienia nie mamy. Tego miesiąca dano mi już tylko pół pensy L a 
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na niego patrzę. Wyższy jest od nas wszystkich sercem, cnotą, duszą, 
jak jest geniuszem wyższym od wybranych. Duszę jego w geniuszu prze- 
czułam." 

Sąd o poezyach Mickiewicza. Wpływ, jaki Mickiewicz wy- 
warł na literaturę polską, był ogromny; przełamał on pano- 
wanie klassycyzmu i zadał cios ostatni poezyi pięknego wier- 
sza bez treści; dźwignął polską poezyą z poziomów deklama- 
cji i dowcipu do tój wysokości, gdzie przebywa wielkość my- 
śli i piękność ideałów. Od niego dopiero zaczyna się poezya 
polska w zupełnem znaczeniu tego słowa. — Chociaż walczył 
i zwyciężył w imię romantycznej szkoły, to najgłówniejsze jego 
dzieło t j. Pan Tadeusz, mieści w sobie wszystkie zalety 
klassyczności, bo w treści i formie jaśnieje wykończeniem 
i jak najpogodniejszą plastycznością. Jest to utwór tak wiel- 
kiej poety cznćj wartości, że śmiało postawić go można obok 
arcydzieł epicznćj poezyi, obok Homera, Danta i Miltona 1 )- 
Drugie miejsce zajmują co do wartości Sonety Krymskie, 
z których każdy jest niedoścignionym tworem prawdziwego na- 
tchnienia. Dziady, jako całość uważane, przypominają owo roz- 
bite zwierciadło duszy, o którćm mówi Shakespeare; w każdym 
kawałku odbija się odłam życia poety: nikt nie jest w stanie 
wytłumaczyć nieodgadniony związek i znaczenie cząstek poje- 
dynczych, które same w sobie uważane są wyborne i pokazują, 
że i w zawodzie dramatycznym geniusz Mickiewicza posiadał 
ogromną siłę. — Oda do Młodości i Farys, pokrewne myślą 
pomiędzy sobą, są jakby ubóstwieniem siły poetycznćj; w obie 
te kreacye tchnął poeta najwięcćj ognia płomieniejąc<y fanta- 
zyi i poetycznego uroku. Konrad Wallenrod, jakkolwiek przy- 
pomina baironizm i może właśnie dla tego , był w swoim cza- 
sie bardzo wysoko ceniony; w założeniu swojóm grzeszy zby- 



] ) Oto sąd Zygmunta Krasińskiego o Panu Tadeuszu (z listu): „Ża- 
den europejski lud nie ma dziś takiej epopei, jak Pan Tadeusz. Odczy- 
tałem go niedawno. Don Kiszot tam się zlał z Iliadą. Poeta stał na 
przesmyku między znikającem tern pokoleniem ludzi a między nami. Nim 
umarli, widział ich, a teraz już ich nie ma. Właśnie to jest stanowisko 
epopei Dokonał tego Adam po mistrzowsku: to plemię umarłe uwiecznił." 



122 



tnim idealizmem i pewną dysharmonią z zasadami rzeczywi- 
stego życia, — w wykonaniu jednakowoż zawiera nieprzebrane 
skarby piękności myśli i słowa; pojedyncze ustępy (Alpuhara, 
Pieśń o Wilii) są prawdziwemi klejnotami poezyi polskiój. 
Konrad Wallenrod najwięcćj był naśladowany. Grażyna jest 
przecudną powieścią, która łączy w sobie idylliczne piękności 
z zaletami rycerskiej epopei. — Pomiędzy pomniejszemi wier- 
szami Ballady zajmują pierwsze miejsce, a może zaraz obok 
nich godzi się postawić Bajki, które chociaż późnićj pisane, 
odznaczają się prawdą i uderzają świeżością. 

Co najwięcój w poezyach Mickiewicza godnćm jest podziwie- 
nia, to bogactwo ducha i rozmaitość przedmiotu i formy; każdy 
utwór jest w innym rodzaju i tylko Grażyna i Konrad Wallenrod 
zbliżone są do siebie założeniem i formą. Co do twórczości i bo- 
gactwa formy, najbliższym Mickiewiczowi jest Juliusz Słowacki. 

Wydania zupełne poezyi Mickiewicza. Wydanie paryskie 
w 4 tomikach r. 1844; wydanie warszawskie Merzbacha w 8 
tomikach z życiorysem poety przez Wójcickiego r. 1858 i 1859; 
wydanie paryskie r. 1860 i 1861 w 6 wielkich tomach, do któ- 
rych dodano 5 tomów prelekcyi po francusku; wreszcie wydanie 
lipskie księgarza Brockhausa w 5 tomach r. 1862. Do wydania 
paryskiego z r. 1860 dodał Żupański polskie tłumaczenie Wro- 
tnowskiego prelekcyi Mickiewicza w formacie większym, a do 
wydania lipskiego toż tłumaczenie w formacie mniejszym. 

Napoleon Zygmunt Krasiński, ur. 19. lutego r. 1812 w Pa- 
ryżu, z ojca jenerała Wincentego Krasińskiego i z matki Ma- 
ryi księżniczki Radziwiłłównój. Kiedy miał 3 lata, ojciec jego 
po upadku Napoleona w r. 1815 przeprowadzał wojska pol- 
skie do kraju. Odtąd rodzice Zygmunta zamieszkali w War- 
szawie, i tu on wśród wygód i otoczony pieczołowitością ro- 
dzicielską, przepędził pierwszą swą młodość aż do r. 1828. 
Matkę, którą stracił w 10 roku życia, kochał z pewnćm 
uczuciem pieszczotliwości, jaka właściwą jest płci niewieściej ; 
dla ojca znał zawsze najgłębszy szacunek i posłuszeństwo. 
Kształcił się w domu z początku pod kierunkiem Józefa 
Korzeniowskiego, znanego powieściopisarza, potćm Jakubów- 
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skiego, wreszcie Chlebowskiego; zdolności okazywał niepo- 
spolite, skłonność do wierszowania dopiero późnićj się w nim 
obudziła 1 ). W 14 roku życia już marzył o sławie pisarskićj, 
i rozbudzony duchem powieści Walter -Skotta, na ich wzór 
napisał powieść, którą ojciec wprawdzie przyjął z zadowol- 
meniem, lecz natężającą pracę zganił i nauczycielom zalecił 
czuwanie nad tóm, aby Zygmunt po nocach nie pisywał. Po- 
mimo to napisał powieść: „Grób rodziny Reichsthalów," a pó- 
źnićj także na wzór powieści Walter-Skotta: „Władysław 
Herman i dwór jego."' (Obie powieści drukowane były w War- 
szawie, pierwsza w Dzienniku Literackim). 

Wr. 1826 wstąpił Zygmunt Krasiński do liceum warszaw- 
skiego, którego rektorem był Linde; celował głównie w hi- 
Btoryi, w literaturze i w językach strarożytnych, których głę- 
boka znajomość przebija się we wszystkich jego utworach. 
W następującym roku, po złożeniu egzaminu dojrzałości, prze- 
szedł do uniwersytetu i poświęcił się nauce prawa. Pomiędzy 
współuczniami miał dużo przyjaźni. Smutne wydarzenie z oka- 
zyi pogrzebu senatora Bielińskiego zerwało te zwiąski koleżeń- 
skie 2 ), i stało się powodem, że Zygmunt Krasiński udał się 
r. 1828 do Szwajcaryi. Tu ztąd zrobił pierwszą wycieczkę do 
Włoch, resztę czasu poświęcił pracy umysłowćj: w tym czasie 

l ) Oprócz nauk profesorów kształciło go dobrane towarzystwo, które 
ojciec w dom swój gościnnie przyjmował; tn poznawał młody Zygmunt 
zasłużonych w literaturze mężów, i z uwagą przysłuchiwał się rozmowom 
o rzeczach poważnych. Do najczęstszych gości jenerała Krasińskiego na- 
leżeli: Niemcewicz, Woronicz, Ludwik Osiński, jenerał Fr. Morawski, 
Brodziński, Lelewel, Linde, Odyniec , Gaszyński, Żółkowski komik i wielu 
innych. Za życia żony przyjmował jenerał Krasiński swoje dobrane to- 
warzystwo na śniadaniu, później wieczorami Po wystąpieniu Mickiewicza 
toczyły się w tern kole żywe spory o klassycyzmie i romantyzmie. Prze- 
ciw nowemu w poezyi kierunkowi występował Osiński, bronił go zaś naj- 
gorliwiej Odyniec. 

*) Na pogrzeb senatora Bielińskiego , który w Warszawie jako pre- 
zes zasiadał w procesie Polaków, poszła tłumnie młodzież akademicka; 
jeden Zygmunt Krasiński z rozkazu ojca poszedł na prelekcye. Za to 
spotkała go obelga ze strony jednego kolegi; obydwaj musieli kraj 
opuścić. 
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napisał piękny artykuł o literaturze polskićj do Revue ency- 
clopćdigue, nie mniój wykończył w Genewie powieść „Zawisza 
Czarny", która w drodze do Warszawy zaginęła. 

Od roku 1829 poczyna się w życiu Krasińskiego nowy pe- 
ryod, w którym duch jego wstrząśniony sprzecznemi wraże- 
niami i doświadczony w -ogniu cierpienia, spotężniał i nabrał 
tój rezygnacyi i wzniosłości, która cechuje jego utwory poe- 
tyczne. Wyobraźnią jego głównie rozbudził i wpływem swoim 
rozwinął Adam Mickiewicz, z którym się poznał r. 1829 w Ge- 
newie, kiedy tenże podróż po Niemczech, Szwajcaryi i Wło- 
szech odbywał. Znajomość przypadkowo zabrana 1 ), zamieniła 
się w przyjaźń, i obydwaj poeci wraz z Edwardem Odyńcem 
zwiedzali góry Szwajcaryi. W następnym roku znaleźli się oby- 
dwaj w Rzymie, gdzie natenczas bawiło wiele znakomitszych 
Polaków i Francuzów. Rok 1830 i klęski narodowe przejęły 
na wskroś duszę Zygmunta i zraniły kochające serce syna, 
gdyż z wiadomością o nieszczęściach narodu przychodziły także 
wiadomości o nienawiści względem ojca, który od procesu Po- 
laków już był nielubiony. — Takim ciosom bolesnym nie zdo- 
łał się Zygmunt oprzeć i rozchorował się ciężko, co stało się 
źródłem nieustających już potśm cierpień nerwowych; od tego 
czasu tśż, szukając straconego zdrowia, przebywał coraz w in- 
nych miejscach, tak że tylko we Włoszech potśm 4 lata bez 
przerwy mieszkał. 

W r. 1832 na wezwanie stawił się do Warszawy, następnie 



1 ) Jeden z biografów Krasińskiego opowiada to zdarzenie w następu- 
jący sposób: „Zdarzyło się jednego razu (w Genewie), że siadł do forte- 
pianu i zaczął grać ulubioną nutę swoje: Ostatnia myśl Webera. 8tanow3* 
ona cały zapas muzyczny, ale umiał go oddać dokładnie i z uczuciem. 
Owoż muzyką swoją przywabił przychodnia do sali wspólnej hotelu, gdzie 
stał fortepian. Nieznajomy wszedłszy, zaczął się przysłuchiwać. Powstał 
Zygmunt i skłonił się. Przemówili do siebie i po krótkiej chwili poznali, 
że są rodakami. Gość dowiedział się, że mówi z Zygmuntem Krasińskim, 
Zygmunt, że gościem był Adam Mickiewicz. Tak więc pierwszą znajo- 
mość między dwoma znamienitymi wieszczami zawiązała ostatnia mta 
Webera, którą oba szczególniej lubili, i która była wyrazem smutku i tęs- 
chnoty wielce odpowiednim usposobieniu dusz polskich. u 
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do Petersburga; tu przez całą zimę 1832—33 trzymany był 
wśród dokuczących cierpień cielesnych. Choroba rzuciła mu się 
na oczy z taką siłą, że lekarze obawiali się o wzrok jego; 
bolesne wspomnienie tój choroby wyraził późniój poeta w „M«- 
boskUj Kemedyi", gdzie ślepotę małego Orcia skreślił w roz- 
dzierających od boleści słowach. W skutek przedstawienia le- 
karza cesarskiego otrzymał Zygmunt pozwolenie wyjazdu za 
granicę i udał się na wodną kuracyą do Gr&ffenberga. Pokrze- 
piony ńa ciele, przeniósł się na mieszkanie do Wiednia, (zimą 
1833 — 34) i ztąd podał do druku w Wrocławiu powieść już 
dawnićj napisaną pod tytułem Agaj-Han , utwór roznamiętnio- 
nćj wyobraźni, który tern większą stanowi sprzeczność z innemi 
jego utworami, że już wtedy po tylu bólach przecierpianych, 
zaprzątał myśl swoje pomysłami do wielkich utworów. Późnićj 
tśż niechętnie poeta wspominał o tśj powieści i żałował jśj pu- 
blikacyi. 

Tym wzniosłym zaś utworem, którym poeta zajął się 
w Wiedniu roku 1834, była „Nieboska Komedy a", jedna — 
i to druga — część trylogii nigdy nie wykończonój, chociaż 
pierwsza część ma się podobno znajdować w rękopismach po- 
zostałych. Nieboska Komedy a, wydana r. 1835, napisana jest 
prozą w formie dramatycznej i przedstawia walkę dawnego po- 
rządku rzeczy z zasadami przewrotu w religii, państwie i spo- 
łeczeństwie *). Tak jak powieści dotychczasowe, tak tśż i Nie- 
boska Komedy a wyszła bezimiennie, i tylko najbliżsi Krasiń- 
skiego znajomi wiedzieli, kto jest jśj autorem. Podobnie i na 
późniejszych swoich poematach nie położył nigdy swojego na- 
zwiska: zrzekał się dobrowolnie chluby imienia swojego, kiedy 
imię ojca jego w niesławie było. 

Przez r. 1836 bawił we Włoszech: w Rzymie zaprzyjaźnił się 
ściśle z Słowackim, jak Mickiewicz z Garczyńskim. Do końca ży- 
cia przyjaźń ta między nimi dotrwała, pomimo wstrząśnień pó- 

1 ) „W pierwszej części pokazywał poeta , że jak duch boży unosi się 
zawsze po nad ziemią, tak tradycye szatańskie zawsze nurtują pod ziemią; 
opowiadał dzieje wszystkich knowań i sprzysiężeń przeciw społeczeństwu 
i nauce bożej." 
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źniejszych , które groziły jćj zerwaniem. Zbliżało ich podobień- 
stwo duchów, ta sama wzniosłość uczuć i skłonność do marzeń 
i wygórowana imaginacya; — kontrast rzewności w uczuciach Kra- 
sińskiego i przysmak ironii w charakterze Słowackiego, podsy- 
cały jeszcze ten związek. Słowacki, 3 lata starszy, a wybierający 
się wtedy do Neapolu i na Wschód, znany już był z 3 tomów poe- 
zyi swoich; Krasiński ledwie małćj liczbie przyjaciół znanym był 
jako autor Agaj-Hana i Nieboskićj komedyi. Właśnie wtedy, 
kiedy się zawiązała w Rzymie przyjaźń z Słowackim, drukował 
się w Paryżu „Irydion* (r. 1836). Ani Mickiewicz, ani Słowacki 
w Rzymie nic nie pisali; Krasińskiego zaś widok upadku tego 
potężnego dawnićj miasta natchnął do napisania wspomnionego 
dramatu pod tyt. Irydion, w którym przedstawił obraz zepsu- 
cia pogańskiego Rzymu, wysilenia zemsty ujarzmionćj Hellady 
nad spodlonym panem swoim i wykwitające z pod katakumb 
starożytnych nowe społeczeństwo chrześcijańskie. 

Roku 1838 na pewien czas pojechał Krasiński do Warsza- 
wy; ale dla słabości zdrowia, które wiele cierpiało w ostrym 
klimacie północnym, wnet musiał kraj porzucić i przenieść się 
na kilkoletni pobyt do Włoch, zkąd corocznie prawie odbywał 
latem kuracyą u wód ciepłych. W okresie tym od r. 1839 aż 
do 1843, — w czasie pobytu we Włoszech, — rozwinął się 
Krasińskiego duch poetyczny w całćj pełni; od tego bowiem 
czasu zaczął już poezye swoje pisywać wierszem, które dotąd 
pisał prozą tylko. — Pierwszy poemat jego wierszowany o wię- 
kszych rozmiarach był „Przedświt*, w którym poeta, językiem 
pełnym uroku wbrew ogólnemu przekonaniu, sławił boleść, 
mękę i dobrowolne cierpienie, jako drogę do odrodzenia. Na 
ten temat osnute są już wszystkie późniejsze poemata Kra- 
sińskiego. — Pod względem sztuki zarzucić można temu utwo- 
rowi pewną mglistość i eteryczną niepochwytność obrazów; ale 
to raczój jest cechą, znamionującą jego poezye, aniżeli błę- 
dem; bo Niebo8ka komedya i Irydion także przepełnione są 
tym liryzmem, który raczćj rozlany jest w całości falami uczuć, 
aniżeli zrozumiałemi słowy wyrażony w szczegółach. W pó- 
źniejszych nawet utworach Krasińskiego, w których właśnie 
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wykończenie w szczegółach tak bardzo jest godne podziwienia, 
zawsze góruje ton elegii, jakaś tęschnota do niedoścignionych 
wysokości, uczucie więcśj pobudzające do rozmyślania, aniżeli 
do czynu; mądrość raczćj innego świata, aniżeli mądrość ziem- 
ska i doczesna. 

W styczniu r. 1843 zaręczył się Zygmunt Krasiński w Rzy- 
mie z Elżbietą hr. Branicką, córką Władysława hr. Brani- 
ckiego, którą znał już dawniśj z czasów swego pobytu w Pe- 
tersburgu, a ślub odbył się w lipcu roku 1843 w Dreźnie. 
Z żoną swoją z Drezna pojechał odwiedzić strony rodzinne: 
odwiedził wiejskie mieszkanie ojca Opinogórę i dziedzictwo 
matki swojćj Knyszyn. Dwa lata bawił w kraju ; czas zimowy 
przepędzał w Warszawie, ale dla wzmagających się cierpień 
fizycznych nie mógł udzielać się towarzystwu stołecznemu, 
małą tylko liczbę przyjaciół przyjmował w swoim domu, 
i kiedy o późnśj nocnśj porze boleści jego się uśmierzały, 
stawał się ożywiony i wtedy w rozmowach z przyjaciółmi od- 
słaniał najobfitsze bogactwo myśli i czarujący urok wymowy. 
We wrześniu roku 1844 urodził się Krasińskiemu najstarszy 
syn Władysław; oprócz niego miał potom jeszcze troje dzieci: 
Zygmunta, Maryą i Elżbietę, która jednakowoż w 5 roku ży- 
cia umarła. 

Gdy pobyt w ostrym klimacie północnym stawał się coraz 
dokuczliwszym, przeniósł się poeta r. 1845 na mieszkanie do 
Nicei, gdzie powoli przychodził do lepszego zdrowia. W Nicei 
(r. 1845) napisał najpiękniejszy swój utwór poetyczny, t. j. 
Psalmy (Psalm Wiary, Nadziei i Miłości), w których Krasiń- 
ski wyśpiewał najpiękniejsze swoje, chociaż ułudne, marzenia 
o losach cierpiącój ojczyzny, i w których jak w Przedświcie 
wielbił heroizm dobrowolnego cierpienia. Ukazanie się Psalmów 
obudziło różne wrażenia i sądy: byli tacy, którzy ten rodzaj 
poezyi nazywali tchórzostwem lirycznem, a Juliusz Słowacki, 
przyjaciel poety, odpowiedział na Psalmy Krasińskiego wier- 
szem, pełnym wprawdzie piękności poetycznych, ale ostrym 
i przelewającym się od ironii. To spowodowało napisanie 
dwóch jeszcze Psalmów, t j. psalmu Żalu 



* i Psalmu DoM- 
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Woli. Wypadki w Galicyi r. 1846 były smutnem stwierdze- 
niem tego, co poeta w Psalmach przeczuwał. Złamany na 
duszy, i znękany na ciele, przeniósł się do Rzymu r. 1847 
i tutaj odzyskał siły i pokrzepił strapiony umysł. Zajęła go 
tu wzniosła postać papieża Piusa IX.; na widok jego usiło- 
wań znalazł uspokojenie duszy i chciał dla niego legion utwo- 
rzyć. Odtąd zapomniawszy dawnych wątpień i zboczeń od nauki 
kościoła katolickiego, stał się gorliwym wykonawcą wszystkich 
przepisów kościelnych. W tym tćż czasie spotkał się z Ada- 
mem Mickiewiczem, który wtedy jeszcze obałamucony ideami 
messyanizmu, upatrywał w wypadkach włoskich początek wiel- 
kiego przeobrażenia społeczeństwa europejskiego i sztyftował 
legion polski. Obydwaj poeci mieli przeciwne przekonania re- 
ligijne i polityczne, różne tśż były ich towarzystwa, w których 
przebywali; gdyż Mickiewicz w owym czasie starał się wpływ 
wywierać na klassę rzemieślniczą. Mimo to Mickiewicz często 
Krasińskiego odwiedzał i wiele chwil w jego domu przepędzał, 
gdzie znajdował zawsze szczeropolskie przyjęcie. 

Od r. 1848 Krasiński przebywał kolejno w Heidelbergu, 
w Paryżu, u wód morskich, w Badenie i w Bernie. W Ber- 
nie rozchorował się ciężko, kiedy rozkazem rządu powołany 
został do kraju. Wrócił więc z narażeniem życia i zimę r. 
1849—50 przepędził w Warszawie, lecz odwiedzając żonę swoje 
bawiącą w Wilanowie, zaziębił oczy tak mocno, że znowu oba- 
wiano się utraty jego wzroku. Z wielką trudnością uzyskawszy 
paszport, pojechał na zimę do Heidelberga, a lato r. 1851 
przepędził w Badenie. 

Już w czasie swego ostatniego* pobytu w Warszawie roz- 
czytywał się Krasiński w żywocie św. Teresy. Mistyczne za- 
chwyty i płomieniająca tój świętój miłość de Chrystusa roz- 
budzały do najwyższego stopnia egzaltacyi umysł poety; za- 
brał się więc do poematu o św. Teresie, lecz tylko mały ustęp 
wykończył pod tyt. Glosa św. Teresy. Ten ustęp ledwie ^kilku- 
dziesięciu wierszy złożony, tyle w sobie zawiera gorącego unie- 
sienia, tyle wzniosłych myśli i piękności poetycznych, że nie- 
którzy uważają go za' najlepszy utwór Krasińskiego. 
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Zimę r. 1851—52 przepędził poeta w Rzymie i dla ulgi 
w cierpieniach zajmował się starożytnościami wykopy wanemi 
'wtedy przy via appia. Po powrocie z wycieczki do Neapolu, 
gdy nastąpiła cieplejsza pora, udał się w okolice nadreńskie 
i tutaj całe lato r. 1852 bawił, kiedy znowu niespodziewa- 
nym rozkazem powołany został do kraju. Pobyt w Warszawie 
zimą r. 1852 powiększył jego cierpienia: słabość nerwowa 
i choroba oczu nękały go tak dalece, że ledwie po ścieszce 
zasłonionej rozpiętemi płótnami w ogrodzie swoim mógł się 
przechadzać. Ani środki lekarskie przedsiębrane w Warsza- 
wie, ani kuracya wodna w Boppart nad Renem, nie przynio- 
sły ulgi; wodne nawet w Boppart leczenie zaszkodziło mu 
znacznie. Przeniósł się więc do Heidelberga wraz z żoną 
Wtwiema córeczkami, gdyż najmłodsza Elżbieta właśnie w tym 
czasie (r. 1853) się urodziła; synów zaś zostawił w Warsza- 
wie w domu swoim pod opieką nauczycieli. — W r. 1854 
stan jego zdrowia pogorszył się do tego stopnia, że ledwie 
słabym krokiem mógł się przechadzać w cieniu trzech drzew 
przed mieszkaniem jego w Heidelbergu rosnących. W takim 
stanie niepodobna mu było powracać do kraju pomimo roz- 
kazu; gdy zaś po śmierci cesarza Mikołaja uzyskał pozwole- 
nie przebywania za granicą, osiadł w Badenie i przepędził 
tam zimę r. 1855 — 56 w szczupłem gronie najbliższych przy- 
jaciół, zwłaszcza młodszego od siebie Włodzimierza Czackiego. 
Bok 1856 przyniósł mu nieco ulgi i pociechy; gdyż ojciec 
• jego mianowany namiestnikiem w Królestwie, zjednał sobie 
sprawowaniem tego urzędu pomiędzy ziomkami wiele przy- 
chylności Lecz niedługo trwała dla Zygmunta ta swobodniej- 
sza nieco chwila; bawiąc bowiem u ojca swego w Eissingen 
(r. 1856), rozchorował się bardzo ciężko; choroba zagnie- 
ździła się w otwartej ranie na nodze tak, że przez rok 
prawie o kuli chodzić musiał. Od tego czasu losy jego życia 
coraz smutniejsze i tylko, jakby dla podniesienia cierpień, 
przerywane były chwilami ułudnego polepszenia. Bawiąc w Pa- 
ryżu zimą r. 1857, utracił prawie cały majątek przez ban- 
kructwo bankiera Thurneysena; bawiąc zaś r. 1858 u ojca 

Nehrinjr , Kara literatury polikićj. 9 
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swego w Potoku, stracił najmłodszą córkę Elżbietę. Po tern 
nieszczęściu, jakkolwiek z wielką rezygnacyą je przebolał, 
wzmogła się choroba jego i odtąd przybierała charakter nie- 
uleczonój słabości piersiowój. Ani kąpiele w Plombiferes, ani 
wody w Ems, nie przyniosły żadnego skutku; lekarze, zwła- 
szcza drezdeński Walther, naglili go do wyjazdu do Algieru; 
chory jednakowoż łudził się nadzieją polepszenia i pozostał 
zimą r. 1858 — 59 w Paryżu, Doszła go tu okropna wiadomość 
o śmierci ukochanego ojca, i ten cios odjął mu resztę sił ży- 
wotnich. Umarł 14 lutego w Paryżu r. 1859 na ręku księcia 
Jerzego Lubomirskiego. 

Krasiński przez 30 lat prowadził życie tułacze, nie przywią- 
zane do żadnego stałego miejsca; przebywał daleko od kraju, za- 
wsze tam gdzie najwięcćj znajdował ulgi w cierpieniach. Do krajli 
powracał, ale na czas krótki i wtedy z rzewną przychylnością 
interesował się wszystkiśm, co go otaczało.. Lubił przebywać 
z małą liczbą przyjaciół wybranych, dla których był wylany 
i pełen poświęcenia; szczególniśj ścisła przyjaźń związała go 
z Augustem hr. Cieszkowskim, który był towarzyszem jego 
lat dziecinnych i z którym łączyła go potom coraz więcćj har- 
monia duchów i zgoda najgłębszych przekonań. Taka sama 
przyjaźń łączyła Krasińskiego z Konstantym Danieiewiczem, 
nieodstępnym towarzyszem jego podróży, który silną swą wolą 
i surowym charakterem dużo wpływu na poetę wywierał. (Uczcił 
go poeta, wprowadzając go do Niedokończonego poematu w osobie 
Al i gier a, zob. str. 132). Niemnićj serdeczna, choć więcej idealna 
była przyjaźń Krasińskiego z Słowackim, jednakże póiniśj, kiedy 
Słowacki stał się uczniem Towiaśskiego, przyjaźń ta się za- 
chwiała. W obejściu z przyjaciółmi był Krasiński pełen słodyczy 
i bujnością świetnój swojój wymowy roztaczał ifookoło siebie 
urok niewypowiedziany. O każdym przedmiocie, który zajął jego 
umysł, mógł godzinami bez przerwy mówić w uniesieniu, najchę- 
iniój mówił o dziełach sztuki, o kwestyach filozoficznych i o za- 
daniach ludzkości. Miał pod tym względem idealne swoje odrę- 
bne zapatrywanie i zawsze spodziewał się wielkich przemian 
w Europie, które miały być fundamentem trwałego ludzkości 
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szczęścia; jeszcze przed samą śmiercią łudził się swojemi mar 
rżeniami. — Na otoczenie swoje wpływ wywierał wielki ; sam 
zaś wpływowi innych mało ulegał; choć wielbił Mickiewicza, 
jednakowoż jego wyobrażeniami się nie kierował. Czytywał 
wszystko, co tylko miało wartość, najchętniój i najczęścićj Bi- 
blią, poezye Dantego i Szekspira. 

O charakterze poezyi Krasińskiego. Krasiński zbyt wcze- 
śnie wyrwany z kraju i za młodu rzucony w świat idei za- 
chodu, stał się obcym życiu narodowemu i tylko silą woli 
zwraca myśl swoje ku Polsce. Długi pobyt za granicą i nie- 
ustające cierpienia, jako tćż wrodzone usposobienie sprawiły, 
iż w życiu i w poezyi grzeszył zbytnim optymizmem ducha, 
zapominając o warunkach rzeczywistych tego świata, i za- 
nadto ludzi odziewał w szatę aniołów, nie pomnąc na ich 
położenie i obowiązki. — Ztąd tćż oskarżono Krasińskiego, 
te jest zanadto ciemny i symboliczny, że mówi w alegoryach 
i zagadkach, że nie ma tćj przejrzystości i pogody, która jest 
nieodzownym warunkiem sztuki poety cznćj; — ale że owszem 
myśli swoje obleka w obrazy mgliste, nieokreślone i niepo- 
chwytne. (Jeden z nowszych krytyków nazwał go „ponurą 
dantejską chmurą 14 ). 

Od pierwszćj młodości wydawał Krasiński dzieła, w któ- 
rych od razu przedstawiał świat najwyższy, najbardzićj ogół 
ogarniający, rozwijał idee żyjące w łonie całćj ludzkości. Ztąd 
tćż jego Niebosha Jcomedya i Irydion tylko w zastosowaniu są 
narodowemi; formą zaś i duchem mają charakter więcćj eu- 
ropejski. W pierwszych dziełach swoich używał Krasiński for- 
my dramatu alegorycznego — jako najprzestronniejszćj i naj- 
swobodniejszćj , późnićj (Noc letnia) przechodzi do pieśni fanta- 
stycznej i pełnćj wizyonarstwa, a kończy na liryzmie pełnym 
sztuki i siły. Jak w formie uważać się dają pewne różnice, tak 
w duchu, treści i charakterze poezyi Krasińskiego jest pewna 
jednostronność, bo w ogóle przeważnie jego poezye cechują: 
elegijna rzewność, oderwanie od rzeczywistości (idealność) 
i marzenia niedoścignione w sferach ducha, a piękność jego 
poezyi zasadza się więcćj na muzyczności i harmonii jak na 

9* 
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malowniczości obrazów. W niektórych utworach (zwłaszcza 
SenrCezary) wybitnie występuje usposobienie jego do przepo- 
wiedni; pisał tóż po większćj części poezye swoje pod wpły- 
wem wyższego natchnienia, które równało się jasnbwidzeniu. 

Z Mickiewiczem Krasiński nie ma pokrewieństwa ducho- 
wego i owszem bardzo się od niego różni. Różnicę tę mogli- 
byśmy wyrazić tak, że Mickiewicz w większśj części swych 
poezyi idealizował rzeczywistość i ztąd jest jasnym, Krasiński 
zaś napróżno chciał idealny świat ducha urzeczywistnić, filo- 
zoficznym swym ideom chciał nadać formę poetyczną i dla 
tego dla większśj części czytelników swoich jest zbyt ciemnym. 

Wydcmie poezyi Krasińskiego. Aż do nowszych czasów poe- 
zye Krasińskiego drukowane były zawsze w bardzo lnałśj li- 
czbie egzemplarzy i albo bezimiennie, albo pod przybranćm 
nazwiskiem. Zupełne wydanie dzieł jego wyszło w Bibliotece 
pisarzów polskich u Brockhausa w Lipsku w 3 tomach 1863. 
W manuskryptach zostało jeszcze bardzo wiele jego poezyi; 
również listy jego, które pisywał do familii i do przyjaciół, 
stanowią bogaty materyał do poznania i ocenienia dzieł jego. 
Część tych listów wyszła w Paryżu r. 1860. 

Uwaga. Do szeregu utworów Krasińskiego dodać należy ja- 
szcze kilka, powszechnie jemu przypisywanych, i w zbiorze 
Brockhausa także w 3cim tomiku Poejsyi Krasińskiego umieszczo- 
nych. Jeden z nich pod tyt. Niedokończony poemat (wydany po 
śmierci poety w Paryżu r. 1860) wiąże się z Nieboską karne- 
dyą i w planie autora miał stanowić pierwszą część trylogii, 
którój jedynie druga część, t. j. Nieboska komedya została wy- 
kończoną. Wedle planu poety miały w trzech dramatycznych 
obrazach wyobrażone być dzieje ludzkości w ten sposób, że 
w pierwszćj części miała być skreślona przeszłość, w drugićj 
teraźniejszość, w trzecićj zaś części przyszłość rodu ludzkiego. 
Do trzecićj części poeta wcale nie przyłożył ręki, do pierwszój 
zaś części nakreślił pięć wspaniałych ustępów nie powiązanych 
ściśle ze sobą, lecz składających się w dość wyraźną całość. 
Zdaje się, że niektóre z tych ustępów tylko w zarysie były 
ułożone. Chociaż w tern niewykończeniu jest to poemat pełen 



138 



świetnych obrazów, szczytnych myśli i jaśniejący niezrównaną 
barwą stylu. W głównśj myśli poemat wystawia dążenia ludz- 
kości do prawdy i doskonałości i nieustające zamachy i sprzy- 
siężenia przeciw tćj prawdzie i duchowi bożemu w świecie. 
Charakterystyczną jest okoliczność, że poemat ten pisany był 
r. 1843; od tego czasu zaszła wielka zmiana w przekonaniach 
filozoficznych i religijnych poety: to stało się powodem, że 
cały pomysł nigdy już wykonanym nie został; sam poeta tylko 
na wydrukowanie jednego ustępu pozwolił (drugiego ustępu 
z Niedolończotiego poematu), który wyszedł w Lesznie roku 
1852 pod tym tytułem: Sen z pozostałych rękopisów po $. pa- 
męc% t J. 5. 

Bezimiennie wyszły także w Paryżu i Krasińskiemu przy- 
pisane głosem powszechnym były: Trzy myśli Lignity, ledwie 
sto kilkadziesiąt wierszy z przedmową po mistrzowsku napi- 
saną. Również krótkie poemata są trzy następujące: Resur- 
recturis, najprzód drukowane w Przeglądzie Poznańskim, po- 
tem osobno odbite w Paryżu r. 1852 staraniem jednego z przy- 
jaciół poety, który mimo jego wiedzy chciał wiersz ten pełen 
wzniosłćj pociechy rozpowszechnić. — Ostatni wyszedł w Pa- 
ryżu r. 1847 i przedstawia w okropnym obrazie cierpienia 
i agon uwięzionego. Dzień dzisiejszy (Paryż 1847) fantastyczny 
obraz społeczeństwa zbłąkanego z drogi prawdy i oświeconego 
słowami anioła zstępującego z niebios. 

Jillui Słtwaeki dotychczas mało znany i mało rozumiany 
poeta; dopiero od niewielu lat zaczyna się budzić i coraz 
więcćj wzmagać zapał i cześć dla niego; wpływ więc jego 
w literaturze poetycznćj był dotychczas niewielki i mało mo- 
toa naliczyć poetycznych talentów, które poszły jego śla- 
dem. Pomimo to Słowacki zdolnością swoją wszechstronną 
i wielką, głęboką treścią i ilością dzieł swoich, których 
4 spore tomy są drukowane, a drugie tyle spoczywa w ma- 
nuskrypcie, tak przeważne zajmuje stanowisko w nowszćj li- 
teraturze polskićj , że obok Mickiewicza i na równi z nim sta- 
wiony być powinien. Inny tylko jest charakter, barwa i kie- 
runek poezyi Słowackiego. 
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m Życie Słowackiego dotychczas mało jest znane l ). Urodził 
się r. 1809 w Krzemieńcu, gdzie ojciec jego, Euzebiusz Sło- 
wacki, znany uczony i tłumacz poetów rzymskich, był profe- 
sorem języka polskiego. Matka Juliusza, Salomeą z Januszew- 
skich, była obdarzona niepospolitemi przymiotami duszy i na 
rozwinięcie umysłowe Juliusza wielki wpływ wywarła: wro- 
dzona jćj wzniosłość ducha i pewna rzewna czułość udzielała 
się synowi już za młodu; Juliusz kochał ją tćż nad życie, 
i u nićj zawsze szukał pociechy i ulgi, a często kierował się 
jćj zdaniem w poezyi. — Przez 3 lata (od r. 1811 — 1814) ro- 
dzice Juliusza mieszkali w Wilnie, gdyż ojciec jego został pro- 
fesorem tamże, po śmierci zaś ojca matka z pięcioletnim Ju- 
liuszem przeniosła się na mieszkanie do Krzemieńca do ro- 
dziców swoich. W r. 1817 po drugi raz wyszła za mąż za 
doktora Bócu, który był profesorem przy uniwersytecie wi- 
leńskim i z tego powodu z synem swoim wróciła do Wilna, 
gdzie młody Juliusz zaczął teraz nauki swoje odbywać. Cha- 
rakterystyczną jest ta okoliczność, że z tłumaczenia Iliady 
Dmochowskiego uczył się czytania polskiego; zresztą o szkol- 
nych czasach jego mało wiemy 2 ): z wiersza jego pod tyt 



') Prof. Małecki we Lwowie przygotowuje do druku ważne dafcefto 
o Słowackim Juliuszu; z wyjątków ogłoszonych nie omieszkaliśmy ko- 
rzystać. 

2 ) Pięknym obrazem młodości Słowackiego, jest wiersz jego pod tyt. 
Godzina myśli; sam o nim w jednym z listów do matki pisze (r. 1833 
z Genewy}: „Jest to poemat serca, w którym jest całe moje dzieciństwo." 
Przyjacielem w tym poemacie jest Ludwik Szpitznagel, a wspomnienie 
pierwszych złudzeń młodości, które w tym wierszu z taką boleścią od- 
nawia, nie odstępowało go nigdy; w listach swoich często wspomina tę, 
dla której pierwsze poświęcił uczucia. Ten pierwszy życia smutek i za- 
wód zatruł mu umysł na zawsze i odebrał wiarę w szczęście i wlał w serce 
gorycz ironii, której tak pełno w jego póezyach. „Serce jak kryształ 
w setne poryło się skazy, i tak wiecznie zostało" (tak sam o sobie 
mówi). 

W jednym z listów do matki mówi o swojem dzieciństwie: „W dzie- 
ciństwie modliłem się do Boga często i gorąco, aby mi dał życie poe- 
tyczne, choćby zresztą najnędzniejsze, i żeby mi dał nieśmiertelną sławę 
po śmierci." * 



*> 
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Godzina myśli wiemy, że już w dziecku rozwijały się przed- 
wcześnie niezwykłe skłonności do marzeń i zaciekań, a w sła- 
bśm i dełikatnśm ciele przebywała dusza z wygórowaną ima* 
ginacyą. Wilno w tych latach było nadzwyczaj ożywione; po- 
między uczonymi panował wielki ruch literacki, a Mickiewicz 
już wtedy zaczął słynąć jako poeta. Te okoliczności rożnie* 
ciły tlejący płomień w Słowackim i skierowały umysł jego ku 
poezyi. Skończywszy szkoły (już po śmierci ojczyma, który 
od piorunu zabity został r. 1824), uczęszczał na kursą aka- 
demickie, a w domn u matki, która dla jego edukacyi została 
na mieszkaniu w Wilnie, uczył się tańców, muzyki, rysunków, 
malowania i języka angielskiego; w swoich późniejszych dale- 
kich podróżach korzystał tóź szczególniśj z nauki rysunków 
i rysował z natury dość piękne krajobrazy. 

W czasie swego trzyletniego uczęszczania na kursą akade- 
mickie zrobił wycieczkę (r. 1826) do Odessy, już to dla roz- 
rywki już tćż dla pokrzepienia zdrowia swego kąpielami mor- 
skiemi; nieznane są bliższe szczegóły tćj wycieczki, lecz zdaje 
się, że na tle wspomnień tćj podróży osnuwał późniój poeta 
piękne obrazy naddnieprzańskich, ukraińskich i nadmorskich 
okolic w niektórych poezyach swoich 1 ). 

Po długich wahaniach zdecydował się Słowacki skończy- 
wszy nauki uniwersyteckie, wstąpić w służbę publiczną w War- 
szawie i roku 1828 umieszczony został jako bezpłatny po- 
mocnik w ministeryum skarbu; tutaj pozyskał względy mi- 
nistra ks. Lubeckiego i swego przełożonego Dominika Li- 
sieckiego, który należał do znakomitszych Hteratów warsza- 
wskich i młodym Juliuszem szczerze się zajął. W tym czasie 
pracował Słowacki nad pierwszym swoim poematem większych 
rozmiarów, t j. Mindotoe, tragedya w 5 aktach wierszem, 



M Jeszcze w Beniowskim, napisanym r. 1841 widać, jakie silne wra- 
żenie w nim zostawiła Ukraina. 

„Boże! kto Ciebie nie czuł w Ukrainy 
„Błękitnych polach, gdzie tak smutno duszy, 
„Kiedy przeleci przez wszystkie równiny 
„Z hymnem wietrzanym, gdy skrzydłami ruszy 
„Proch zakrwawionej przez Tatarów gliny" i t. d. 
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którśj wyjątki sędziwy Niemcewicz z wielkiem słuchał zado- 
wolnieniem J ). W licznem gronie literatów i artystów rozbu- 
dzały się w nim wrodzone skłonności do poezyi; a wypadki 
r. 1830 natchnęły go do ułożenia kilku pięknych pieśni , po- 
między któremi pieśń Boga rodzica bezimiennie napisana, z za- 
pałem była przyjęta i szybko się rozpowszechniła. W czasie 
powstania był przyłączony do poselstwa dyplomatycznego w Pa- 
ryżu i ztamtąd udał się na pewien czas do Londynu, a po 
wzięciu Warszawy we wrześniu r. 1831, mając sobie wstęp 
wzbroniony do kraju, pojechał do Francyi, gdzie odtąd z kró- 
tkiemi przerwami dzielił z wielu innymi losy wygnania, zajmu- 
jąc się gorliwie sprawami emigracyi, lub tćż zniechęcony roz- 
terkami w jćj łonie, żyjąc w zupełnem odosobnieniu, i udzie- 
lając się mało komu. 

W r. 1832 wyszły 2 pierwsze tomiki jego poezyi w Paryżu, 
które zwróciły uwagę na niego; w pismach francuskich 2 ) po- 
jawiały się pochlebne o nim artykuły, które w Juliuszu Sło- 
wackim już wtedy ukazały współzawodnika Adama Mickiewi- 
cza. Pomiędzy utworami, które objęte były wspomnioneMi 
dwoma tomikami, najwięcćj zasługują na uwagę „Żmija", po- 
wieść z podań ukraińskich o hetmanie Żmij, „Jan Bielecki 1 *, 
powieść poetyczna i „Marya Stuart" dramat historyczny w 5 
aktach. Ostatni zwłaszcza utwór chlubę przynosi młodemu po- 
ecie: widać w nim wielką siłę i wiele zalet przypominających 
Szekspira; wszelako tak w „Maryi Stuart", jako tóź w innych 
poematach ogłoszonych w 2 pierwszych tomikach, widać zby- 
tnie skłanianie się do malowniczości, a oddalanie się od akcyi, 



! ) Do Niemcewicza w Ursynowie zawiózł Słowackiego jeden z Poto- 
ckich we wrześniu r. 1830; Słowacki czytał na tej wizycie III. akt 
z Mindowe; Niemcewicz wysłuchawszy czytania, z zadowolnieniem powie- 
dział autorowi te słowa: „Cieszę się, że przed śmiercią widzę, że jeszcze 
zostanie w Polsce poeta, co ma tak wielki talent i duch obywatelski 
utrzyma". 

2 ) W Revue Europśenne. Pewna dama przeczytawszy t«n artykuł, 
napisała Słowackiemu pochlebny bilet, w którym mu powiedziała: heu- 
reuse votre merę. •* , 

ł 
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do obrazowania uczuć i piękności zewnętrznych więcćj . aniżeli 
czynów i wypadków > ). Żywioł liryczny przeważa tak bardzo 
w pierwszych tych powieściach i dramatach, że treść wypa- 
dków staje się rzeczą podrzędną. Niektóre z tych pierwszych 
poematów, jak -Mnich- i ..Arab-, czerpią treść z życia wschodu, 
a koloryt mają zbyt ponury: poeta tchnął w nie wiele egzal- 
Ueyi, niezadowolnienia i melancholii, które i wtedy i późnićj 
czyniły jego charakter ponurym i zamkniętym. Jakkolwiek bądź, 
dwa te tomiki ukazały światu w Juliuszu Słowackim talent bo- 
gaty, wielostronny i wiele obiecujący, który wprawdzie rozbu- 
dził się przykładem Mickiewicza, ale stanął niepodległe i po- 
czął z Adamem się mierzyć 2 ). 

W czasie póltora-rocznego pobytu w Paryżu (pisze w je- 
dnym liście) nie znalazł nic przyjemnego, oprócz chwili, w któ- 
rfj przyniesiono mu pierwsze 2 tomiki jego poezyi; aby więc 
umysł odświeżyć i wydostać się z gwarnego świata, udał się 
przy samym końcu r. 1832 do Genewy, gdzie pod miastem 

. w ; bliskości jeziora genewskiego umieścił się w przyjemnym 
diaku wśród ulubionych jodeł i świerków, mając widok na 
Montblanc, „który na horyzoncie wysoko wznosił się lekko 
jak chmurka skreślony". Dom ten napełniał się latem mnó- 
stwem wojażerów, i ta rozmaitość znajomości, również jak 
towarzystwo domowe i zabawy w mieście bardzo pomyślnie 
wpłynęły na jego humor, stał się rozmownym, a często bar- 
dzo wesołym 3 ). Wśród tych rozrywek wyszedł w Paryżu 3 
tomik poezyi Słowackiego, zawierający pomiędzy innemi Lam- 

► bro w 2 pieśniach, Duma o Wacławie Rzewuskim, Bary z 
i przytoczona wyżśj Godzina myśli, zawierająca wspomnienia 
młodości. 

') Zwłaszcza w Żmij góruje mistrzostwo obrazowania scen i piękno- 
ści natury. 

ł ) Od pierwszej chwili nie lubili się ci dwaj poeci z powodów fami- 
fijnych jeszcze w Wilnie; odkąd Słowacki stanął w rzędzie poetów, nie- 
chęć ta coraz mocniej się objawiała. 

a ) W jednym liście do matki pisze: „Widzieliście mnie dzieckiem 
nndnem , teraz zaś umiem grać czasem rolę wesołego chłopca , tylko do- 
nowi widzą mnie smutnym i posępnym*. 
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Z tych utworów najbardziśj poeta sam upodobał sobie w po- 
wieści Lambro: w przedmowie do 3. tomika o nim osobno kilka 
wierszy pisze, tłumacząc treść i istotę poematu: jest to powieść 
poetyczna o powstańcu greckim, który zawiedziony w oczeki- 
waniach politycznych, został korsarzem. Z tego prawdziwie 
bajronowskiego tematu utworzył Słowacki poemat, rażący nie- 
zwykłemi obrazami i przesadą sytuacyi, w którym jednakowoż 
są piękności niezrównane pod względem idealizowania obrazów 
natury. Tylko poemat: W Szwajcaryi (w 6 lat późnićj) prze- 
wyższa tę kreacyą pod wymienionym względem. 

Po wyjściu tego nowego zbioru poezyi pracował Słowacki 
nad Kordyanem. Pracował zwykle w rannych godzinach; przy 
śniadaniu i w godzinach poobiednich oddawał się rozrywkom 
i rozmowom z podróżującymi; na jesień pracował chętnićj, wię- 
cśj i łatwiśj , dla tego tóż Kordyana ukończył w jesieni r. 1833 
bardzo szybko i wydał w Paryżu na początku r. 1834. Jest 
to pierwsza część trylogii niedokończonćj, i przedstawia w ja- 
skrawych obrazach życie człowieka, który w rozmaitych wra- 
żeniach szuka uspokojenia zwątpiałćj duszy, wreszcie rzudriię 
w odmęt knowań spiskowych i godzi na życie cesarza przy jego 
koronacyi. Z trylogii projektowanej tylko ta jedna część wykoń- 
czona została. Jest w formie dramatycznej, lecz nie zastoso- 
wanej do wymagań scenicznych ; jest to raczćj szereg obrazów 
dramatyzowanych, w których główny bohater niezadowolniony 
z siebie i z ludzi, dąży gorączkowym pędem do coraz innych 
życia celów. Wiele w tym poemacie jest wspomnień osobistych, 
dużo także jest odbicia dążeń , idei i wypadków współcze- , ; 
snych *). Kordyan należy do najsłabszych Słowackiego utworów. 

Jeszcze w maju r. 1885 odebrał wiadomość od matki, że 
wujostwo jego Januszewscy 2 ) wybierają się w podróż do Rzy- 



1 ) Na Kordyana Słowacki sam dużo kładł wagi. W jednym liście do 
matki pisze z Genewy: „Wyjście na świat tego poematu będzie dla mnie 
bardzo ważną epoką... oceniłem to dzieło po napisaniu z rozwagą obcego 
człowieka"... Spodziewał się, ie Kordyan mu wiele sławy przyczyni. „Bę- 
dzie tak równiejsza walka z Adamem", dodaje. 

2 ) Brat matki Juliusza, Teofil Januszewski ożenił się z córką p. Becu. 
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mu, i że życzą sobie jego towarzystwa we Włoszech. Myśl ta 
ogarnęła gorączkowym niepokojem umysł Słowackiego, ale po- 
mimo usilnych starań nie mógł uzyskać paszportu u rządu fran- 
cuskiego. Jnż przemyśliwał nad tern, aby opuściwszy Genewę, 
przenieść się do tańszćj Bruxelli na mieszkanie, gdy w tern 
paszport do Włoch nadszedł. Wśród tych kłopotów o paszport, 
pełen smutków dla zawiedzionych nadziei pisał i kończył „An- 
heUgo* i dla tego poemat ten jest taki smutny. Poczęści wi- 
dok niedoli w emigracyi polskiśj , w części zaś cierpienia wy- 
gnańców sybiryjskich złożyły się na treść do tego utworu prze- 
pełnionego poezyą, choć prozą pisanego; idee spółczesne, ja- 
kie wtedy umysły poruszały znalazły też i w tern poemacie 
odgłos i zastosowanie 1 ). 

Podróż Słowackiego do Włoch i na wschód jest najpię- 
kniejszym ustępem w życiu poety i stanowi ważną epokę pod 
wielu względami. Słabowite z natury zdrowie poety bardzo się 
przez tę podróż polepszyło; umysł wadliwy i kapryśny wyrównał 
się i wy pogodniał; a wygórowana imaginacya poety napełniła 
się tysiącem cudownych obrazów i wrażeniami przechodzącemi 
oczekiwanie 2 ). Chociaż w późniejszych Słowackiego utworach 
mało jest treści czerpanćj z wspomnień tćj podróży (tylko je- 
den Ojctec jsadćumionych*), to jednakowoż myśl jego staje się 
pogodniejszą, język staje się jeszcze świetniejszym i więrój 
plastycznym. — Na początku r. 1636 wyjechał z Genewy, jp- 



!) Krasiński o Anhelim: „Piękne to dzieło, z wielką sztuką wypra- 
cowane — styl przejrzysty, spokojny, kryształowy — myśl przedziwna. 
Anheli, to pokolenie, które przemarnieje we łzach, w boleści i dare- 
mnych żądzach, a umrze dnia poprzedzającego dzień, w którym te ich 
żądze dopełnić się mają. Ten Anheli, tak samotny, taki opuszczony, pa- 
trzący na śmierć wszystkich swoich, jest doskonałym symbolem poety- 
cznym naszego przeznaczenia." 

2 ) Z listów do matki: „Czułem wiele, byłem wesół, zachwycony* pła- 
kałem. Miałem całe dni pełne dumań, całe miesiące pełne roztargnienia. u 
„Pomimo wielu niewygód i złych przepraw zdrowie moje służy mi prze- 
wybornie." 

3 ) Owszem zastanowićby mogło, że wszystkie późniejsze większe poe- 
mata czerpią treść nie z przygód podróży, ale z życia ogólnego. u 
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chał pocztą do Marsylii, parowcem do Livorno i do Rzymu 
gdzie go krewni już oczekiwali. Pierwsze wrażenia, które się 
odbiły na melancholijnym umyśle Słowackiego na widok Rzy- 
mu, były pełne smutku nad upadkiem potężnego niegdyś mia- 
sta, i z początku tylko z Januszewskimi przebywał; — powoli 
zaś dobroczynne powietrze włoskie i otaczające pamiątki tak 
duszę poety wzruszyły, i tak zmysły jego orzeźwiły, że czuł 
się w Rzymie zupełnie swobodnym. Do tego szczęścia, jakie 
czuł w swem łonie, przyczyniała się przyjaźń z Zygmuntem 
Krasińskim. Obydwaj poeci, obdarzeni żywą egzaltowaną fan- 
tazyą przepędzali nierozdzielni całe dnie i noce na odludnych 
miejscach, po których dawnićj dumnemi kroki stąpała sława 
Rzymu 1 ). Zażyłość ta, podsycana otoczeniem tylu dzieł wie- 
kopomnych, budziła w obydwóch poetach tysiące ideałów i za- 
pładniała ich umysły niepożytą treścią wielkich myśli. — Po- 
między innymi znajomymi wspomnieć należy Alexandra Ho- 
łyńskiego i Zenona Brzozowskiego, z którymi potem podróż 
po wschodzie odbywał i Alexandra Potockiego. 

Pobyt Słowackiego w Rzymie trwał 3 miesiące (od marca 
do końca maja r. 1836), w pierwszych dniach czerwca poże- 
gnał Zygmunta Krasińskiego i puścił się do Neapolu, dokąd za 
nim pospieszyli Hołyńscy i Brzozowski. Czy z tęschnoty za Kra- 
sińskim, czy z wrodzonój skłonności do pragnień coraz innych 
Neapol go nie zajął tak żywo, jak zwyczajnie podróżujących 
zajmuje; zatopiony w marzeniach siadywał na balkonie mie- 
szkania swojego i wzrokiem melancholijnym gubił się na ho- 
ryzoncie wygładzonego morza; Wezuwiusz, Herkulanum i Pom- 
peji zawiodły jego oczekiwania; i zapragnąwszy samotności, zo- 
stawił krewnych w Neapolu, sam pojechał do Sorento nad mo- 
rze i tutaj na ustroniu przepędził prawie cały miesiąc, czy- 
tając Szekspira, błąkając się w samotnych przechadzkach nad 
morzem, lub też pisząc mniejsze poemata, które pozostały 



*) „Biegali z sobą po odległych spacerach, całemi wieczorami pro- 
wadzili żywe i pasyonowane rozmowy, i rozmarzeni późno powracali do 
domu." 
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w rękopisie. Z drukowanych utworów Słowackiego zdaje się, 
że w Sorento napisany był Wadem, o którym w Rzymie od 
Krasińskiego i Potockiego się nasłuchał. Poemat ten pięknym 
wierszem napisany, będący niejako domówienie Maryi Malczew- 
skiego, nie wyrównywa temu utworowi 1 ). 

Powróciwszy do Neapolu, miał tutaj kilka miesięcy pozo- 
stać, lecz nagle zmieniły się rzeczy. Z nakłonienia przyjaciół, 
po długich Wahaniach 2 ), zdecydował się odbyć z Brzozowskim 
podróż na Wschód. Przy końcu sierpnia r. 1836 wyjechał naj- 
przód do Grecyi, jadąc przez Otranto i wyspę Korfu. O po- 
bycie jego w Grecyi mało mamy wiadomości 8 ); jak bardzo 
jednak wrażenia doznane na tćj ziemi pięknój i bogatćj w pa- 
miątki odcisnęły się na umyśle poety, widać to z późniejszych 
jego poematów. Z Grecyf udał się do Egiptu: przy końcu pa- 
ździernika wylądował w Alexandryi. Obydwaj z Brzozowskim 
spieszyli za Hołyńskimi, których dopiero w południowym 
Egipcie dogonili. Egipt bardzo silnie Słwackiego zajął; wedle 
własnych jego słów: zatarł w jego pamięci Grecyą, a nad ru- 
iny nad Nilem nic cudowniejszego nie znajdował. Hołyńskich 
spotkali powracających ku Kairze w okolicy Denderah, pełnój 
ruin i pamiątek 4 ), sami ruszyli dalśj do odwiecznój Egiptu 
stolicy Teb, leżących jak olbrzym w ruinach rozsypane, a ztam- 
tąd łódką na Nilu popłynęli z powrotem do Kairo, gdzie za- 
stali Hołyńskich. — W czasie podróży po Egipcie powstało 
kilka drobnych wierszy, niewydanych jeszcze dotąd, i List do 



') Wedle zdania Krasińskiego jest to raczej paszkwil, aniżeli poe- \ 



mat, raczej anekdota, niż poezya. 

3 ) Aby ułatwić sobie decyzyą, otworzył na los szczęścia jakiekolwiek 
miejsce w bilii z t% wiarą, że znajdzie radę dla siebie i znalazł te słowa: 
„Kościoły Azyi pozdrawiają was. a To go zdecydowało. 

3 ) „Grecy a pełna ruin przecudownych podobała mi się bardzo i bar- 
dziej niż Rzym mię zachwyciła. " 

4 ) „Chodziliśmy razem między kolumnami jak odurzeni.... zamknę- 
liśmy do serca dzień pamiątek tak cudowny, że przyjaźń nasze powię- 
kszył. Fotem Hołyńscy zaprosili nas do łodzi na obiad, a my ich na 
poncz wieczorem do siebie. u Z listu do matki. 



I 
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HolyńsMego na łódce pisany, wydrukowany przy Lilii Wene- 
dzie. Więcój Słowacki rysował , pozostały po nim piękne kraj- 
obrazy egipskie. 

10. grudnia puścili się z Eairo do Gazy na wielbłądach 
przez pustynią. Po kilkunastu dniach zajmującćj podróży sta- 
nęli na granicy Palestyny w El-Arish, aby dwunastodniową 
kwarantannę odbyć, gdzie doznali w samą wigilią Bożego Na- 
rodzenia niespodziewanych, okropnych przygód. W nocy świą- 
tecznej zerwała się na tój równinie piasku gładkićj i smutnśj 
najokropniejsza burza piorunowa, która szalejąc na otwartój 
puszęsy, zerwała brzegi bliskiego strumienia i byłaby podró- 
żników wezbranemi falami wody zalała, gdyby strwożeni i spło- 
szeni na wyższe miejsce nie byli się uciekli. Przygodę tę opi- 
sał sam poeta w prześlicznym wstępie do poematu Ojciec za- 
dżumimych, który osnuty jest na tle tego wspomnienia. 

Kiedy minęły dni kwarantanny, puścili się dwaj podróżni 
ku Jerozolimie i stanęli pod bramami tego miasta w połowie 
stycznia r. 1837. Drugą zaraz noc z 14. na 15. stycznia prze- 
pędził poeta u grobu Chrystusa. Noc ta zostawiła w jego du- 
szy mocne wrażenie na zawsze: o trzeciój z rana wrócił do 
klasztoru i usnął zmęczony łzami i wstrząśnieniem duszy. 
Konno zwiedzał wszystkie pamiętne miejsca w Palestynie; był 
w Damaszku, przebył śnieżny Antilibanon i znalazł się po- 
między ruinami Baalbeku, które tśm silniejsze na niego czy- 
niły wrażenie, że znał je z obrazów już w dniach dzieciństwa 
i na to wspomnienie serce jego smutkiem się napełniało. 
Konno przebył pasmo gór libańskich przez śniegi i lody, a na 
stoku gór od morza zastał najbujniejszą wiosnę. 

W Bairucie rozstał się z towarzyszem swoim Brzozowskim, . 
który pojechał dalój; Słowacki sara puścił się znowu w góry 
Libanu, i półtora miesiąca przebył w cichym klasztorze w Bd- 
cheshban, czekając lepszśj pory do powrotu. Miejsce to od- 
powiadało położeniem swojśm i samotnością usposobieniom 
poety, który znużony wrażeniami podróży, potrzebował wypo- 
czynku. Tu całe dni przepędzał na dumaniu, upajając się wi- 
dokiem na morze Śródziemne ; dni wielkanocne przepędził tu- 
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tąj wśród zakonników, spowiedź odprawiał pełną skruchy 
i wzruszenia. Daleki od zgiełku świata, napisał pewnie tutaj 
poemat Ojciec zadżumionych lub tćż Podróż do ziem śtoiętej 
uedrukowaną jeszcze. W Bairucie zaczekać 1 ) musiał przez 
pewien czas na okręt, który bez wszelkiśj przygody przy- 
wiódł go do Europy; w połowie czerwca r. 1837 wylądował 
w Liworno. 

Od chwili powrotu do Europy mało nam jest znane życie 
Słowackiego: przez rok przeszło zamieszkał w Florencyi i tu- 
taj oddał do druku Anhelego (wyszedł r. 1838) a przygotował 
do publikacyi Trzy poematu, które wyszły r. 1839; w nich 
mieściły się: Wacław, Ojciec zadżumionych i przedziwnie pię- 
knie napisany poemat fantastyczny : W Szwajcaryi. — Anheli 
pisany był jeszcze w Szwajcaryi i nosi jeszcze na sobie pię- 
tno pierwszćj epoki poetycznćj, w którśj melancholia i ele- 
gijny żywioł przemagają. Postać Anhelego i losy jego na wy- 
gnaniu sybiryjskiem są całkiem idealne; obrazy Sybiru są 
z niezrównanym urokiem odrysowane 2 ). I w Ojcu zadżumio- 
nych jest wprawdzie jeszcze dużo żywiołu melancholijnego, 
ale już. więcój przywięzuje poeta swoje obrazy poetyczne do 
rzeczywistości i osnuwa je na własnych wspomnieniach. Czy- 
sto idealna jest Szwajcarya, lecz obrazy natury, które w tym 
poemacie lśnią jakby połyskiem kryształów, mają postać wy- 
datną, do rzeczywistości podobną, tylko uidealizowaną 8 ). 



>) W Bairucie łaskawie go przyjmowano, uważano go jako drugiego 
Lamartina, którego podróże po Wschodzie pamiętano z czcią, dla tego poety. 

*) „Zaprawdę trzeba potęgi uroczej, jenialnej, nadzwykłej, aby Sy- 
biru otchłań tak wystroić w alabastry śniegów i sine oczy gwiazd. Gdym 
czytał — wzdychałem — tęschno mi było, żal się mnie Boże, do Sy- 
biru 1 Przez kilka nocy Sybir śnił mi się jakby Eden melancholijny. K 
Z listu Krasińskiego. 

*) Wedle zdania Krasińskiego jest to najpiękniejsza kreacya Słowa- 
ckiego pod względem piękności języka. Przytaczamy jego słowa: „Pierwsze 
(Ojciec zadżumionych) ma w sobie potęgę laokoońską boleści, ale farby 
malarskie użyte, do wydania myśli. Drugie (Szwajcarya) jest tak prześli- 
cznie idylliczne a zarazem tragiczne , tak oderwane a zarazem prawdziwe, 
że nic podobnego o miłości marzonej nie znam w żadnym języku. '• 
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W Florencyi także napisany był Poema Piasta Dantyszka 
o pielcie, (z ofiarowaniem przypisanem Warszawie z datą Flo- 
rencya, 15. listopada 1838), opowiadanie kontuszowego Po- 
laka o cierpieniach nieprzyjaciół ojczyzny w piekle. Przyp% 
mina Wirgilego, Ariosta i Danta, którzy podobne piekielnych 
mąk i katuszy obrazy opisywali; przez pamięć na Danta, w któ- 
rego ojczyźnie poemat ten powstał, opowiadający bohater na- 
zywa się tśż Piast Dantyszek. Wiersz jedenastozgłoskowy żywą 
nadaje barwę całości. 

Z początkiem r. 1839 opuścił Słowacki Florencyą, a po- 
wrócił po 6 latach pamiętnego i dobroczynnego oddaleni* do 
Paryża, gdzie odtąd już prawie bez przerwy mieszkał aż do 
swojśj śmierci. W obec emigracyi polskićj w Paryżu zajął 
stanowisko odosobnione; mało komu się udzielał: dumny, wy- 
magający i niezbyt zgodnego usposobienia, zazdrosnym okiem 
patrzący na wziętość Mickiewicza, wolał spędzać dni swego 
żywota na ustroniu. Zbliżanie się chwilowe do społeczeństwa 
polskiego sprawiały mu zwykle nieukontentowanie, i mizan- 
tropiczne udręczenia. W pierwszych jednakże czasach, zosta- 
jąc jeszcze pod świeżym, błogim wpływem wspomnień swych 
podróży, wykonywał szybką ręką poemata częścią zaczęte, czę- 
ścią dawnićj w jego umyśle ułożone. Balladyna, przypisana 
Zygmuntowi Krasińskiemu, wyszła w Paryżu r. 1839. Jest to 
fantastyczny dramat ! ) osnuty na pieśni ludowćj i na tle histo- 
ryi idealnie przemienionśj. Wedle słów autora do Zygmunta 
Krasińskiego w przedmiowie umieszczonych miała Balladyna 
być „tylko epizodem wielkiego poematu, w rodzaju Ariosta, 
który się ma uwiązać z sześciu tragedyi czyli kronik drama- 



ł ) „Jest to najpiękniejszy mid summer nighfs Dreatn (Szekspira) naj- 
prześliczniejsza epopea, ale nie homeryczna, jak Pan Tadeusz, tylko 
ariostowska sama z siebie żartująca, pryskająca na wszystkie strony, fan- 
tasmagorya, kapryśna, swawolna, wyąca się w górę jak Goplana, by 
się roztopić i zniknąć, aż ci co patrzyli a teraz już nie widzą nic, mu- 
szą tęschnić na zawsze." Krasiński — Na innem miejscu o Balladynie 
mówi: „Szekspir ją porodził w głowie Słowackiego. Go za wyuzdana bez- 
czelna że tak powiem, łatwość pięknych wierszy." 



»r, 
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fytąnych." Trudno odgadnąć, jaką miała być całość, którćj 
zawiązkiem była Balladyna; pozostałe studya, które do tćj 
korony fantastycznych dramatów miały jak się zdaje należeć, 
dają o tern żadnego wyobrażenia. Tak jak Balladyna 

ułamku się przedstawia, jest niezrozumiałą fantazyą, dra- 
matyzującą temat pieśni o pięknćj i okrutnćj Balladynie, i do- 
rzucającą do tego tematu całe bogactwo piękności dodatko- 
wych. Ustępy takie, nie mające widocznego związku z osnową 
główną są najpiękniejsze, kiedy życie natury krystalizują w zro- 
zumiałe obrazy i słowa. Dawna skłonność Słowackiego ubó- 
stwiona natury w symbolicznych obrazach dopięła w tym po- 
emacie swych szczytów. — Lilia Wcneda, tragedya, przypi- 
sana także Krasińskiemu pod datą 2 kwietnia 1840 i wydru- 
kowana tegoż samego roku, jest pod wielu względami pokre- 
wną Balladynie: treść do nićj jest całkiem idealna, choć na- 
zwiska i typy czerpane z historyi ; jak Balladyna miała także 
być obrazem pewnćj chwili historycznćj i podobnie jak ona, 
tworzyć miała część jakiejś większćj całości '). Pomysł do IAtti 
Wenedy powziął poeta jeszcze z Szwajcaryi r. 1835, zatem na 
5 lat przed wykończeniem utworu. Napis na grobowym ka- 
mieniu nieszczęśliwej Bzymianki w Villeneuve nastręczył poe- 
cie pierwszy zawiązek osnowy do IAlli Wenedy, która w du- 
chu Szekspira wykończona, ma bardzo wiele żywiołu drama- 
tycznego ; do przedstawienia jednak na scenie również jak Bal- 
ladyna nie stosowna do zbytniój fantastyczności dekoracji. 

Równocześnie z Lilią Wenedą t j. r. 1840 wyszedł dra- 
mat Maeepa, w rodzaju Kamoensa, osnuty na tle historyi 
Jana Kazimierza. Jest to jeden z najlepszych dramatów Sło- 
wackiego, i tern zalecający się, że może być na scenie przed- 
stawiony; i jakkolwiek co do pomysłu i założenia są znaczne 
uchybienia i chociaż całość jest bardzo niewykończona, to dra- 



*) W przedmowie mówi o tem Słowacki: „Wziąłem półposągową formę 
Euripidesa tragedyi i wrzuciłem w nią wypadki wyrwane z najdawniejszych 
krańców przeszłości; a jeżeli mi Bóg pozwoii, to na tej nieco marmuro- 
wej podstawie, oprę szersze, bardziej tęczowe, lecz mniej fantastyczne niż 
Balladyna tragedye." 

Ne h ring. K«rs literatury polikićj. 
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mat ten bardzo mocne na widzach czyni wrażenie. Pod wzglę- 
dem ducha i ujęcia dramat ten nie ma prawie żadnego pokre- 
wieństwa z dotychczasowemi utworami Słowackiego: w miejsce 
przeważającej uczuciowości jest akcya nadzwyczajnie ożywio: 
i wypadki na scenie gonią jedne za drugiemi tak szybko, 
poeta nie powiązał ich i nie spoił ściśle ze sobąj, 

W rok po przybyciu do Paryża, na początku r. 1840 wsku- 
tek przyczynienia się trzecich osób stosunek Słowackiego do 
Mickiewicza, dotychczas już bardzo chłodny, zupełnie się ze- 
psuł. Nieprzyjaźń ta wybuchła z okazyi uczty '), którą w Pa- 
* 

J ) Ucztę tę opiszemy wyrazami naocznego świadka, który pod.świe- 
żem będąc jeszcze wrażeniem, pisał o całem zdarzenia do Krasińskiego, 
bawiącego natenczas w Rzymie. „Wszyscy ochoczo i wesoło przepędzili naj- 
przyjemniejszy wieczór. Chopin, Fontana i Edmund Lariss urokiem swoich 
talentów muzycznych przyczynili się do pomnożenia błogich wrażeń ja- 
kie to zebranie wzbudziło, chóry nawet pieśni z zapałem odśpiewane zo- 
stały, pomiędzy niemi kilka filareckich. Wszystko to do głębi poruszyło 
serca zebranych i jedno-dźwiękiem je spoiło. 

Przy wieczerzy, po spełnieniu zdrowia na cześć solenizanta, które 
z najżywszym współczuciem było przyjęte, powstał Mickiewicz do ży- 
wego i widocznie do głębi wzruszony i natchniony, i napełniwszy puhar, 
na podziękowanie rozpoczął improwizacyą wierszem usnutą. Tekstem jej 
ofiara, symbolem spełniony kielich. Z razu z natchnionych piersi, z wolna 
i nieco przytłumionym głosem, wydobywać się poczęły cudne wiersze, 
które stopniowo coraz większego ognia i dźwięku nabierały, aż nareszcie 
ze szczytów poetycznego natchnienia spadać poczęły kaskady najśticzniej- 
szych obrazów, myśli szczytnych i najtkliwszych uczuć, jakie tylko poru- 
szać i owładnąć mogły słuchaczów tej cudnej improwizacyi. Trwała ona 
prawie bez przerwy blisko pół godziny i tak silne było wrażenie i za- 
chwyt, które sprawiła, że gdy Adam na wpół omdlony usiadł znowu na 
swojem miejscu, zrobiła się największa cisza, której nikt z przytomnych 
nie śmiał czyli raczej nie był wstanie przerwać. Pierwszy Chopin porwał 
się z miejsca i usiadłszy przy fortepianie, począł przygrywać akorda 
dźwiękiem nieporównanej swój gry, pomału ukołysał zachwyt zdumio- 
nych słuchaczy, i że tak rzekę do przytomności ich wrócił. 

„Po niejakim czasie powstał znowu Juliusz Słowacki. On także roz- 
począł świetną improwizacyą wierszem, ale w głównej treści zbyt oso- 
biście ku Mickiewiczowi wymierzoną. Lubo wiersze z ust jego wydoby- 
wały się w przerwach, z niejaką trudnością i przyciskiem, wszakże wzno- 
siły się do najwyższej poezyi, niepospolitą siłą wyrażenia namaszczonej; 
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ryżu dla Mickiewicza dawali przyjaciele, i na którćj znajdo- 
wali się także Chopin, Ludwik Plater, Słowacki i wielu in- 
nych. Na improwizacyą Mickiewicza, przyjętą z wielkiem wzru- 
tteniem i entuzyazmem odpowiedział Słowacki słowami wpra- 
wdzie pełnemi uroku i poezyi, ale tćź pełnemi wyrzutów dla 
Mickiewicza. Odtąd obydwaj poeci unikali się nawzajem, a w du- 
szy Słowackiego pozostało odtąd uczucie goryczy i żalu do 
Mickiewicza i do ludzi, że zostali na słowa jego obojętnymi 1 ). 
Pod wpływem tego uczucia pisał Beniowskiego (w kwietniu 
r. 1841), w którym pełno jest wspomnień tój sceny i pełno 
skarg na obojętność ludzi, na Mickiewicza i na krytyków 2 ). 



rzekłbyś ciężko wykute w samym żarze najżywszej namiętności Oczywi- 
ście widać było, że mówiący gwałtownemi namiętnościami był miotany, 
i to jego wewnętrzne usposobienie, rażącym sposobem odbijało się w ca- 
łej jego postaci Sypnął kilka pochwał, ale obok tego nie szczędził gorz- 
kich przymówek i szeroko się nad niemi rozwodził, skarżąc się miano- 
wicie na dumę Adama i jak się wyraził na lekceważenie współzawodni- 
ków." 

Tyle opowiada naoczny świadek. Wedle zaś listu samego Mickiewi- 
cza do Bohdana Zaleskiego z dnia 25 grudnia 1840, zdaje się, że ta 
uczta odbyła się 24 grudnia, więc w dzień imienin i urodzin Adama. 
W tymże liście Adama inaczej się rzecz przedstawia. Mickiewicz w nim 
mówi: „Wczoraj na uczcie u Eustachego Januszkiewicza wyzwany byłem 
przez Słowackiego na improwizowanie. Od czasu pisania Dziadów nigdym 
takiego natchnienia nie miał. Było to dobre, bo wszyscy ludzie różnych 
partyt rozpłakali się i pokochali nas bardzo — i na chwilę wszyscy na- 
pełnili się miłością. W tę chwilę duch poezyi był zemną." 

*) W tern rozżaleniu pisze do Krasińskiego w przedmowie do Lilii 
Wenedy dnia 2 kwietnia r. 1840: „Tylko Ty, Irydionie! nie opuszczaj 
mnie, wśród zimnego świata słuchany 1 tylko Ty mi nie daj uczuć chłodu, 
który mi na czoło od twarzy ludzkich powiewa; a gdybyś widział na 
mnie idące węże, weź w rękę harfę Lilii Wenedy i przemień te gady 
w słuchaczy." 

*) Przytaczamy kilka wyjątków z Beniowskiego, które się odnoszą 
do tej improwizacyi : 

„Jam z wolna serca mego rwał kawały, 

Zamieniał w piorun i w twarz jemu ciskał 

Bo się kruszyło we mnie serce smętne, 

Że ja nikogo nie mam ze szlachetnych; 
I próżno słowa wyrzucam namiętne, 
Pełne łez i krwi i błyskawic świetnych 

10* 



Odtąd coraz więcśj duch Słowackiego przesiąka ironią i co- 
raz więcśj tą goryczą ironii przepełnione są pisma jego. 

Beniowski, osnuty jest na tle historycznym, reprezentuje 
nazwiskiem konfederata barskiego, ale treść tego poematu 
z wypadkami historyi rzeczy wistemi nie ma nic wspólnego. 
Posiadamy tylko pierwszy rapsod tego utworu, B dalsze ra- 
psodye zostały w rękopisie. Pisany jest stancami z żywym hu- 
morem i z wybrykami fantazyi, całśm ujęciem swojśm przy- 
pomina Don -Juana Bajronowskiego. Beniowski więcćj nizinne 
utwory Słowackiego jest dowodem wielkich zdolności poety, 
bo napisany jest w tak krótkim czasie (w kwietniu r. 1841), 
że możnaby powiedzieć jednym pociągiem pióra. 

Od r. 1841 czyli od zawiązania się sekty Towiańskiego 
poczyna się nowy ustęp w życiu Słowackiego. Podobnie jak 
Mickewicz, uległ także Słowacki niepojętemu urokowi, jaki 
Towiaóski wywierał na umysły wrażliwe i egzaltowane. Za 
przystąpieniem do nowój tój sekty poszło także pojednanie 
się z Mickiewiczem, które choć było skutkiem chwilowego 
uniesienia, głoszono jako dowód prawdziwości nowćj nauki. 
Ale ten związek z sektą Towiańskiego nie potrwał długo; nie- 
podległy i dumny duch Słowackiego odczepił się od reszty 
zwolenników i poeta stał się odtąd głową osób nćj, niewiel- 
kiej sekty, więcśj jeszcze mistycznśj niż Towiańskiego. 

Wypadki te wywarły na ducha Słowackiego wpływ ogro- 
mny: zaciekanie się w kwestye niedoścignione rozumem za- 
przątnęło umysł jego tak bardzo, że m^p odtąd wydawał 
i w późniejszych utworach swoich był pod wpływem tych wy- 



Na serca, które zawsze dla mnie wstrętne — 
Ja co mam takie kraj, 1 łąk pełen kwietnych; 
Ojczyznę, która krwią, i mlekiem płynna, 
A która także mię kochać powinna ! " 

a przytoczywszy, że Mickiewicz przyznał mu sławę i wielkość, ale chciał, 
aby Słowacki szedł w jego ślady: („Niech idzie tam gdzie my idziemy u ) 
dodaje: 

„Kocham lad więcej niż umarłych kolei — 



Choć mi się oprzesz dzisiaj? Przyszłość moja, 
1 moje będzie za grobem zwycieztwo.* 4 
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obrażeń i idei, jakie się stały hasłem nowćj nauki. Widać to 
w Księdeu Marku, dramacie wierszowanym o 5 aktach , który 
wyszedł w Paryżu r. 1843. Charakter i znaczenie żydówki Ju- 
dyty w tym dramacie zupełnie odpowiadają pojęciom wspo- 
mnionćj sekty o posłannictwie narodu żydowskiego. — W rok 
potem (r. 1844) przetłumaczył tragedyą Kalderona Książę 
niezłomny zdaje się wskutek życzenia, jakie się w sekcie To- 
wiańakiego objawiło, aby celniejsze utwory tego hiszpańskiego 
poety na polskie przełożyć. 

Następny utwór dramatyczny wierszem Seti srebrny Salo- 
mei (r. 1844) znowu za przedmiot ma wypadki Konfederacyi 
barskićj. Walka o religią, którą sobie Konfederacya wzięła 
sa hasło, jest treścią kilku poematów Słowackiego: we wszy- 
stkich postać księdza Marka jest nakreślona z wielką siłą. 
W tych samych poematach też z szczególnem zamiłowaniem 
narysowane są piękne krajobrazy Ukrainy i Podola, jakie nie- 
zatartem wrażeniem utkwiły z młodych lat w umyśle poety. 

Ostatni poemat, który bez roku i miejsca był z pism Sło- 
wackiego drukowany, jest Król-Duch. Jest to poemat w stan- 
cach na wielkie rozmiary założony, ale tak nieodgadniony w tre- 
ści i tendencyi, że tylko uważać go można za odbicie idei To- 
wianizmu. Drukowaną jest z resztą tylko jedna część, reszta 
została w rękopisie. 

Charakter Słowackiego nabierał coraz więcćj draźliwćj cierp- 
kości; wypadki r. 1848 na pewien czas ożywiły go tak, że wy- 
brał się z Paryża do Poznania. Lecz niedługo tu bawił, powra- 
cał na Wrocław, gdzie po wielu latach wygnania i tułania się 
po świecie ujrzał i do serca przycisnął ukochaną swą matkę. 
— Niedługo po powrocie do Paryża zapadł w ciężką chorobę, 
a po krótkim czasie polepszenia zaniemógł bez nadziei. Poje- 
dnawszy się szczerze z Bogiem, umarł w kwietniu r. 1849. 

Ogólny sąd o poezyach Słowackiego. Trudno jest ocenić sta- 
nowisko Słowackiego w literaturze polskiśj , gdyż wielka częśl, 
prawie druga połowa dzieł jego spoczywa w manuskrypcie. Do- 
piero po ukazaniu się tych pośmiertnych zbiorów, w których 
oprócz wielkićj liczby lirycznych pieśni znajdują się wspaniałe 
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poemtta opowiadające « n. p. : Mohyna 5fcc*yslawska) i pięć 
dramatów (pomiędzy któremi Beałrix Cenci przewyższać mt 
Masepę) — i dopiero wtedy, gdy z tych pozostałych po Sło- 
wackim otworów narysuje się wyraźniej pian tych poematów, 
które były drukowane tylko częściowo, jak Balladyna lnb Be- 
niowski; — dopiero wtedy mołna wydać stanowczy s$d o Sło- 
wackim jako poecie. 

Przedewszystkiem uderza wielka obfitość otworów poety, 
który w 40 roku życia zeszedł ze świata, a w tej obfitości 
wielkie i wszechstronne talenta, gdyż w każdym rodzaju po- 
ezji znakomite tworzył dzieła i na każdem wycisnął inny od- 
rębny charakter. Nie mnićj znać wszędzie niepodległość i zu- 
pełną oryginalność jego ducha; bo choć częściowo widać .w nim 
wpływ Dantego, Szekspira, Byrona i innych, to nie wielkie 
temu przypisywać trzeba znaczenie. Wybitną cechą ducha po- 
ezji w dziełach Słowackiego jest także głęboka uczuciowość 
lecz bez tego spokoju, jaki rozlany jest w poezjach Krasińskiego. 
Niespokojny, kapryśny '), często cierpki duch Słowackiego prze- 
rzuca się w różnorodne uczucia, wszędzie zostawiając ślady 
swój melancholii i fantastyczności. W Beniowskim zaś widać 
najsilnićj rozdrażnione uczucia i uniesienia, które odsłaniają 
najlepsze i najmnićj korzystne strony charakteru poety, Ł j. 
miłość z jednćj, a szyderstwo i dumę 2 ) z drugiój strony. 

Ogólny charakter i ogólną dążność Słowackiego jako po- 
ety trudno jest określić. Wedle trafnego spostrzeżenia Kra- 
sińskiego, Słowacki jest przeciwstawieniem Mickiewicza. Mi- 

1 ) Na dowód tego kilka wyjątków z listów do matki: „Prawdziwie 
nie wiem, jaka jest organizacya we mnie, że się tak o pewnych epokach 
ożywia myślami, przepełnia, wylewa; — i znów jestem jak Turek po wy- 
trzeźwienia się z opium, zupełnie zimny i prozaiczny." — „Prawdziwie te 
dziwnie, jak wiele dotąd we mnie dziecinnego, a czasem jak wiele splinu.* 
— „Czasami jestem tak otrętwiały, że potrzebowałbym , aby mię pszczoły 
Twojej pasieki pokąsały — smutno — smutno." 

2 ) W jednym liście do matki pisze: „Kiedy pomyślę, ze wędrówka 
moja może być długa, że przyjdzie na mnie nędza, — że mnie dama 
moja zabije, — to prawdziwie, że mię okropność takiego losu prze- 
raża." 
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driewicz jest mistrzem, który wszystko do środka skupia, który 
z rozstrzelonych na ziemi piękności i rozproszonych w sercach 
ludzi uczuć tworzy poetyczne postacie zrozumiałe, prawie do- 
tykalne, dla tego poezya jego jest objektywna; — Słowackiego 
duch przeciwnie jak promienie z środka płomieniejącego roz- 
strzeliwa się po wszechświecie i tysiącem barw pięknych po- 
łyska, poezye jego więcśj podobne są do muzyki, gdy poezye 
Mickiewicza do rzeźby mają podobieństwo ! ). Wedle tego mnie- 
mania Mickiewicz utworzył świat poezyi polskićj, a Słowacki 
ubrał go w piękność. 

Najpiękniejszą zaletą poezyi Słowackiego jest przedziwna 
piękność języka, dla którego nic zdaje się nie być trudnem, 
który umie się nagiąć do wyrażenia każdego obrazu zewnę- 
trznego świata i każdego uczucia. Wiersze jego są ciągłą me- 
lodyą. Kochał się w przepychu barw wschodnich , obrazy swoje 
cieniował z niesłychaną biegłością, w każdą cząstkę swych my- 
śli wlewał woń, barwę i melodyą. Sam porwany tem przepy- 
chem myśli, odrywał się zbytecznie od rzeczywistości. Najpię- 
kniejszą pochwałę języka Słowackiego wypowiedział Krasiński 
w tych słowach: „Styl, którym włada Juliusz, jest tak giętki, 
tak wierny jemu, tak niewolniczo słuchający go, że przypo- 
mina „heroizm niewoli 14 w chłopie słowiańskim. Nie sposób z ję- 
zykiem i z wierszem trudniejszych dokazywać cudów. Chyba tak 



*) W Dodatku do Czasu na miesiąc marzec r. 1859 jest ciekawy list 
Krasińskiego o Słowackim, do niego odsyłamy ciekawych; myśmy przy- 
toczyli tylko myśl ogólną. Z innego listu wprost do Słowackiego napisa- 
nego przytaczamy następne zdanie: „Ten drugi dach (Słów.) zagarnął 
pod siebie wszystkie widnokręgi wyobraźni. To co w pierwszym, (Mick.) 
było jednością twardą, granitową, w siebie garnącą świat... to się stało 
rozpłynieniem, powrotem do płynności świata, do gry tęcz, do fal mu- 
zyki, do woni kwiatów, do wszystkiego, co się chce rozprysnąć i rozwiać 
aa wszystkie strony, by znaleść nieznalezionego Boga... Ten drogi dach 
stoi jak szyba mórz wśród wszechświata i odbija wszystkie słońca, księ- 
życe, anioły, Boga i wszystko , co 3ię przesuwa nad nim. Ztąd pochodzi, 
ze czasem ladzie jego własnej nie omieją myśli odkryć, bo im zawsze 
chodzi o to, co mają najbliżej pod nosem, nie o to, co nad głowami ich 
dzieje się, a to jednak dzieje się w niebie. u 
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Liszt gra, jak on wiersse pisze. Gdyby słowa języka polskiego 
mogły stać się indywiduami, powinny by się zebrać i złożyć się 
na posąg dla Juliusza z napisem: Patri Patriae (ojcu ojczyzny X 
bo język wtedy byłby całą, ojczyzną. 44 

Wydanie poezyi Słowackiego. Pojedyncze tomiki poezyi wy- 
chodziły w różnych czasach osobno. Ogólne wydanie Słowa- 
ckiego wyszło w Lipsku w Bibliotece pisarzy polskich Brock- 
hausa od tomu II. do V. r. 1861. Wydanie niedrukowanych 
jeszcze poezyi przygotowuje profesor Małecki we Lwowie. 

Poeci epiczni i liryczni. 
1. Poeci przejścia. 

W walce klassyków z romantykami kilku zdolniejszych po- 
etów nie wzięło wcale udziału; postawieni w środku między 
obydwiema szkołami, lub całkiem z daleka od widowni sporu, 
szli za własnym instynktem , lub też odrzucając z obydwu kie- 
runków to co im się zdawało zdrożnego, sądzili iż powinni 
poezyą sprowadzić na drogę pośredniczącą. Jeden z tych po- 
etów starał się nawet o zjednoczenie rozdwojonych poetów sta- 
rśj i nowćj szkoły. 

Do tych poetów przejścia należą głównie: 

Fraacisiek lorawskJ, starszy od Mickiewicza, urodził się 
w Pudliszkach pod Krobią, uczył się w Lesznie, a potem prawa 
słuchał w Frankfurcie o. O. i pracował tam przy sądzie, na- 
stępnie w Kaliszu za czasów Prus południowych. Przez pe- 
wien czas oddawał się gospodarstwu, ale wkroczenie Napo- 
leona do Poznania oderwało go ód tego spokojnego zajęcia, 
i odtąd długie lata przepędził w obozie i służbie wojskowćj: 
był uczestnikiem wypraw Napoleona i dosłużył się rangi szefa 
sztabu. Kiedy armia napoleońska już się, rozchodziła, miał 
w Sśdan we Francyi piękną i sławną mowę żałobną na śmierć 
X. Józefa Poniatowskiego. Za czasów Królestwa Kongresowego 
został Morawski w wojsku polskiem w randze podszefa, a w r. 
1819 został jenerałem brygady. Od tego czasu poczyna się jego 
zawód poetycki: przetłumaczył Andromachę Eacine'a, która 
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była bardzo chwaloną; pisał bajki i różne wiersze, — i mo- 
żna powiedzieć, że po Niemcewiczu stał się ozdobą, ulubień- 
cem i wyrocznią Warszawy. Miał miłe i ujmujące obejście 
w towarzystwie, dowcip bardzo zręczny i po wiele razy do- 
wtipnem słowem pomagał sobie w trudnych położeniach sta- 
nowiska swojego. U jenerała Krasińskiego zbierało się do- 
brane towarzystwo reprezentujące literaturę: tutaj staczały 
się często żwawe utarczki na słowa o klassycyzm i roman- 
tyzm. Morawski w tój walce nie brał stanowczego udziału 
i nie oświadczając się ani za klassykami ani za romantykami, 
chciał poróżnionych pojednać. W tym celu napisał roku 1829 
dwa wiersze: jeden do klassyków, drugi do romantyków, w oby- 
dwu wytykając słabości i błędy każdćj szkoły. Usiłowanie to 
było bezskuteczne, niewiele nawet uwagi na siebie zwróciło. 

Po r. 1830 jenerał Morawski odsiedziawszy karę w Wo- 
łogdzie, powrócił z zachowaniem stopni wojskowych do oj- 
czysto) swój ziemi do Łuboni w W. X. Poznańskiem, gdzie 
oddał się zupełnie gospodarstwu, wolne chwile poświęcając 
poezyi. Zaczęło wtedy (r. 1834) wychodzić w Lesznie pismo 
illustrowane nader pożyteczne p. t. Przyjaciel IjwLu pod re- 
dakcyą prol Poplińskiego. Jakkolwiek jenerał Morawski nie lu- 
bił ogłaszać poezyi swoich, wszelako nakłoniony przez pr/yjar 
dół, bardzo się poezyami swojemi przyczyniał do podniesienia 
tego pisma. Tutaj drukowane były poraź pierwszy Morawskiego 
najpiękniejsze opowiadania wierszem: „Wizyta, w sątticlztwo, 
Brzoza gry żyńska, Giermek i inne. Zbiór tych poezyi wyszedł 
w Wrocławia r. 1841. — Już poprzednio wyszły w J^sznie r. 
1885 tłumaczenia pięciu poematów Byrona (Manfred, Oblęże- 
nie Korynt*, Paryzyna, Mazepa i Więzień Czylonuj , w których 
chwalą piękność języka i wierność przekładu, choć miejscami, 
jak w Mazepie pozwalał sobie tłumacz przemieniać pierwotwór. 

W r. 1851 wyszedł w Lesznie Morawskiego: ^Ihrjtrzee 
mego dtiadka.* Jestto powieść osnuta na tle czasów rozbio- 
rowych, w którćj autor z upodobaniem opisuje obyczaje pa- 
nujące i miejscowość. Poeta wziął -obie, jak ram powiada, 
za wzór Pana Tadeusza Mickiewicza i chciał podobnie jak 
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on przedstawić w najdrobniejszych szczegółach obraz pewnćj 
części kraju. Morawski pisał także bajki, lecz dopiero w r. 
1851 podał je do druku. Są pomiędzy niemi niektóre wyborne, 
a przedewszystkiem zasługuje na szczególną uwagę „Wisła", 
choć nie jest bajką, lecz alegoryą. — Umarł Morawski 1861 
w Luboni. 

Antoni Górecki, o 12 lat starszy od Mickiewicza, urodził 
się (r. 1787) w Wilnie i wykszałcił się bez wielkiego zachodu 
więcój sam w życiu, aniżeli na ławie szkólnćj. Do nauk ści- 
słych i do głębokich studyów nie miał wielkiego pociągu,' po- 
etą był z potrzeby wrodzonćj i dla tego też zawsze szedł za 
własnym instynktem, nie wiążąc się do żadnćj szkoły >)• Ukra- 
dkiem przeszedł przez Niemen i do Księstwa Warszawskiego 
i odtąd służył wojskowo aż do odwrotu Napoleona z Mo- 
skwy, w którym to pamiętnym odwrocie został ranny i w Kra- 
kowie przez pewien czas leczyć się musiał. Z zachowaniem 
rangi kapitana osiadł na wsi i czas wolny od pracy w roli 
poświęcał stosunkom towarzyskim i poezyi. Pisał już od r. 
1812 wiersze przygodne i bajki odznaczające się oryginalnym 
dowcipem. Drukował tylko ody i bajki po rozmaitych pismach, 
patryotyczne zaś wiersze jego, n. p.: Na śmierć jenerała Fi- 
szera, Śmierć Jasińskiego , Śmierć zdrajcy ojczyzny znano 
tylko z odpisów. Przez kilka lat podróżował po Europie, w po- 
dróży szukając więcćj rozrywki, aniżeli nauki; — zwiedził wtedy 
Niemcy, Włochy i Francyą. Po powrocie z zagranicy, długie 
lata przesiedział u siebie na wsi; w tern oddaleniu też od 
stolicy i od ruchu literackiego nie wyrobił w sobie pewnego 
osobnego talentu i szedł za własnem natchnieniem poetyckiem. 
Najwłaściwsze mu były bajki, krakowiaki i pieśni, pomiędzy 
któremi niektóre z tego czasu {Bywaj Zosiu zdrowa, My sie- 
jemy zboże, a tu wieś się pali) odznaczają się bardzo tkliwem 
uczuciem i pięknością myśli. 

Rok 1830 czyni w życiu Góreckiego epokę: wskutek wy- 

l ) Pisze o sobie: 

„Mnie pan Mochnacki uczniem Szlegla witał, 
„A ja dalibóg anim Szlegla czytał. 4 ' 
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padków krajowych zmuszony opuścił swoje ulubioną Litwę, 
przeniósł się do Paryża; majątek jego został przez rząd za- 
brany, rodzinę jego siostra wzięła do siebie. Odtąd przemie- 
szkiwał poeta w Paryżu aż do śmierci, zbliżony stosunkami 
swojemi do Mickiewicza, Witwickiego i do znakomitszych osób 
polskiego towarzystwa. Poezye pisywał ciągle, wszelako bajki 
nie odznaczają sig już dowcipem, a inne wiersze, po wię- 
kszćj części z rozmaitych okazyi pisane, tracą już wiele swćfj 
pierwotnćj siły. Dopiero w czasie pobytu w Paryżu zaczął 
wiersze swoje wydawać: Poezye Litwina (1834) Bajki i poe- 
zye nowe (1839) Siejba czyli nowy tomik (1857); ostatni zbiór 
pod tytułem Jeszcze jeden tomik r. 1859. 

Górecki należał do pierwszych uczniów Towiańskiego, ale 
go bardzo wnet odstąpił. Usposobienia był Górecki częściój 
zasępionego, niż wesołego, dowcip miał łatwy, zwykle ostry, 
łatwy także również do sympatyi, jak do antypatyi. Choć ni- 
gdy nie był mocnego zdrowia, dożył 74 lat (umarł 1861), po- 
chowany w Montmorency niedaleko Niemcewicza i Mickiewi- 
cza. Jako poeta nie stanął wysoko: jednakowoż wiele bajek 
jego i kilka wierszy (jak Śmierć zdrajcy ojczyzny) zapewniają 
ma imię w literaturze. 

lanrycy Gosławski ulegał wprawdzie wpływom rozmaitym, 
lecz nie przywiązał się do żadnego kierunku i własnym szedł 
torem. W przedmowie do Podola, poematu poświęconego je- 
nerałowi Krasińskiemu wprost powiada, że nie jest wyznawcą 
ani klassycznćj, ani romantyczno) szkoły. 

Urodził się z ubogich rodziców na Podolu na początku 
naszego wieku , chodził do szkoły w Winnicy, nauki ukończył 
w Krzemieńcu; przez pewien czas był domowym nauczycielem; 
uniesiony miłością do córki domu, w którym przebywał, wstą- 
pił do wojska , aby przez, zasługę nabyć prawa do ręki uko- 
chanćj osoby. W wojsku odznaczał się zdolnością i jako urzę- 
dnik sztabu Dybicza odbył kampanią turecką. Po odbytćj woj- 
nie przeniósł się do Warszawy i tutaj pod wpływem rozbudzo- 
nego ruchu literackiego napisał poemat opisowy Podole w czte- 
rech częściach (r. 1828). Błędem tego utworu jest zbyteczna 
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idealnośe, w jaką przyoblekł obrazy swój ojczystój ziemi. W re- 
wolucyi r. 1830 wziął czynny udział i należał do tój części 
wojska polskiego, która długie i ' uciążliwe oblężenie Zamo- 
ścia wytrzymała. Dostawszy się do niewoli, z Żytomierza zdo- 
łał z pomocą kobiet uciec do Galicy i , zkąd po pewnym czasie 
pojechał z wielu innymi do Paryża. W Galicyi napisał poe- 
mat fantastyczny Tęschnota i kilka wierszy politycznśj treści 
W Paryżu zaś r. 1833 wydał zbiór poezyi swoich pód tytu- 
łem Poezye ułana polskiego, w których najwięcćj siły i pra- 
wdziwego uczucia. Po krwawem rozbiciu wyprawy Zaliwskiego, 
do którój tćż Gosławski należał, przez pewien czas ukrywał się 
w Galicyi, lecz niedługo uwięziony został i umarł na nerwową 
gorączkę w Stanisławowie wwiezieniu r. 1838, mając lat 34. 
W poezyach 1 jego politycznych góruje po nad wszystkiemi uczu- 
ciami myśl poświęcenia; język w nich najsilniejszy i najwybi- 
tniśj charakter poety w nich się maluje. Usposobienia był ży- 
wego, skłonny do egzaltacyi, humoru bardzo różnego i zmien- 
nego. Te uczucia panują także w jego poezyach. Do najbar- 
dziej egzaltowanych należy Renegat m 

Poezye Gosławskiego zebrane z wielkim trudem przez Zien- 
kowicza i wydane w Bibliotece pisarzy polskich Brockhausa, 
tomik XXVI całego ■ zbioru. 

2: Poeci (tak nazwanej) szkoły ukraińskiej ' ). 

W czasie pierwszego wystąpienia Mickiewicza w. # Wilnie 
i w Moskwie, rozbudziło się także w Warszawie silne życie 
literackie, podsycone sporami klassyków i romantyków, które 
właśnie w stolicy Polski wzniecone i rozstrzygnięte zostały. 

1 J Jeden z krytyków epoki nowej Aleiąnder TyszytóH (o 12 lat mło- 
dszy od Mickiewicza) napisał powieść oryginalnego pomysłu p. t Amery- 
kanka w Polsce w Petersburga r. 1838 , w której główną rolę gra Amery- 
kanka w Polsce osiadła, rozpisująca się w listach o literaturze polskiej. 
W tej powieści Tyszyński podzielił wszystkich poetów współczesnych na 
szkoły, i bystrą krytyką wskazywał cechy, kierunki i dążności tychże 
szkół. Nazwa szkoły ukraińskiej już dawniej używaną była przez 
Grabowskiego i Mochnackiego. 
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Pomiędzy młodymi poetami, którzy w tym czasie w Warsza- 
. wie przebywali, znalazło się kilku z Ukrainy i ziem sąsiednich, 
którzy częścią idąc za świetnym przykładem Mickiewicza, czę- 
ścią za własnym popędem, utworzyli osobny w rozbudzającej 
się poezyi kierunek, który powszechnie nazywano ukraińską 
szkołą. Poeci należący do tego zastępu byli Bohdan Zaleski, 
Seweryn Goszczyński, Antoni Malczewski, Antoni Groza, i inni 
Umiejętnym przewodnikiem tśj osobnśj szkoły był krytyk Mi- 
chał Grabowski. Podzielali oni ogólne dążności romantyków: 
cudowność, fentastyczność, wiarę w duchy i posługiwanie się 
niemi w poezyi, naśladowanie angielskich poetów i wiele in- 
nych właściwości ; ale łączyła ich znowu pewna spólność oso- 
bnych dążności, do których przedewszystkiem policzyć należy : 
przejęcie się zupełnie charakterem, obyczajami, wiarą, wreszcie 
poezyą ludu ukraińskiego, nie ranićj zamiłowanie i idealizowa- 
nie miejscowości Ukrainy. Ztąd poszło, że poezye ich na wskroś 
przesiąkłe są charakterem miejscowym i mają barwę kraju 
i ludu ukraińskiego. Zatem poszło, że niektórzy z tych poe- 
tów uniesieni wygórowaną sympatyą i miłością do miejsc ro- 
dzinnych, zamiłowanie swoje posunęli aż do wielbienia naj- 
smutniejszych wydarzeń z historyi ukraińskiśj i wystawiali 
w poetycznćj świetności lub osłaniali szatą poezyi postacie 
znane tylko z brutalnój siły, dzikości i krwi rozlewu. Wiele 
w tern czynił przykład Byrona, który najchętniój za bohate- 
rów swych poematów brał ludzi żyjących tylko namiętnością, 
szyderstwem i siłą. 

W poezyach zresztą szkoły ukraińskiśj powtarzają się pe- 
wne uderzające dążności, które za wspólne znamiona tój szkoły 
poczytać można; temi są: uwielbienie siły, niekrępowana ima- 
ginacya, naturalizm i uzmysłowienie miłości. 

Jeden z krytyków scharakteryzował trzech głównych mi- 
strzów szkoły ukraińskiśj w ten sposób: Malczewski przed- 
stawia Ukrainę szlachecką, Zaleski historyczną, Goszczyński 
zaś hajdamacką. 

■•Maa laleski zajaśniał pomiędzy poetami ukraińskimi naj- 
świetniejszym i bogatszym talentem: poezye jego, pełne rze- 
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wnój tęschnoty i uroku natury najpogodniejszym są wizerun- 
kiem Ukrainy. Ziemia ta w jego poezyach przedstawia się 
w całem bogactwie swój piękności i swych pamiątek, przy- 
brana w tęczowe kolory fantastycznych gminnych powieści 
i złudzeń; — ponad tem wszystkiem góruje miłość poety do 
rodzinnćj ziemi. Ten charakter nadały jego poezyom głównie 
wspomnienia z lat dziecinnych. 

Bohdan Zaleski urodził się we wsi Bohaterce na Ukrainie 
r. 1802 (14. lutego), wychował się w chacie wieśniaczej pod 
okiem prostego Ukraińca, dokąd się był z niewiadomych po- 
wodów dostał; lata swoje dziecinne spędził w zupełnćj wolno- 
ści na stepie i wśród ludu i tym sposobem odbiły się w ży- 
wych kolorach na jego umyśle piękne obrazy ziemi i ukraiń- 
skiego ludu, wśród którego przechowywały się niezmienione 
od wieków obyczaje, prostota życia, liczne wspomnienia z da- 
wnych czasów i żywa wiara w świat nadzmysłowy. Od r. 1815 
odbywał nauki w Humaniu razem z Sewerynem Goszczyńskim, 
z którym go odtąd wiązały węzły serdecznej przyjaźni. Oby- 
dwaj udali się r. 1820 do Warszawy na dokończenie nauk 
przy świeżo (r. 1818) założonym uniwersytecie. Przez dzie-' 
sięcioletni pobyt w Warszawie pod wpływem różnych wrażeń 
i stosunków rozwinął się w Zaleskim duch poetycki: tęschnota 
za Ukrainą, zawięzujące się stosunki z tymi, którzy naten- 
czas w literaturze reformę rozpoczynali, zwłaszcza z Brodziń- 
skim, wreszcie życie wśród niedostatków wywierały przeważny 
wpływ na młodego poetę. Przez pewien czas był nauczycie- 
lem w domu Górskich, późnićj w domu jenerała Szembeka. 
Po r. 1830 opuścił kraj i przeniósł się do Francy i, zkąd od- 
był rozmaite podróże, pomiędzy innemi do Włoch; we Fran- 
cyi przebywał w rozmaitych miejscach; w końcu zamieszkał 
w skromnem mieszkaniu w Paryżu i został zarządzcą szkoły 
polskiój batiniolskićj. Własne stadya i podróże wzbogaciły jego 
umysł: zna rozmaite języki sławiańskie i kilka europejskich: 
tłumaczył też kilka utworów Petrarki, Goethego i Schillera. 

Zaleski przed r. 1830 drukował tylko w pismach czaso- 
wych urywkowo niektóre swoje mniejsze utwory, z większych 
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tylko fragmenta; pierwszy zbiór jego poezyi wyszedł dopiero 
we Lwowie r. 1837, inny zaś w Paryżu r. 1841 (w jednym 
tomiku). We wszystkich jego utworach zawsze panuje jeden 
i ten sam charakter: przedewszystkiem panuje w nich niewy- 
ałowiona śpiewność, lekkość i rytmiczność języka, bujna fan- 
tazya i tęschnota bez miękkości, owszem miarkowana męzką 
siłą. Właściwe jego talentowi i przez niego stworzone są: 
dumy o bohaterach Ukrainy („Duma o Mazepie," „o Kosiń- 
sińskim", „Damian Książę Wiśniowiecki", „Lanckoroński" 
i inne); dumki, szumki, fantazye i „wiośnianki", 
przedziwnie piękne piosenki, pełne tęschnoty, uroku i har- 
monii 1 ) i „Rusałki", fantastyczne obrazy osnowane na tle 
złudzeń i zabobonnych marzeń ludu ukraińskiego. Rusałki 
8% najoryginalniejsze i najfantastyczniejsze utwory ducha Za- 
leskiego i skupiają w sobie największe bogactwo poetycznych 
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Poemat większych rozmiarów wyszedł niedawno (r. 1862) 
pod tyt: „Duch od stepu. 44 Wielka ta liryczna epopea, opie- 
wająca dzieje całćj ludzkości, rozpowiadająca o charakterze 
i powołaniu Sławian i narodu polskiego, kończy się przepo- 
wiednią przyszłych kolei tych narodów. Poemat ten czarujący 
pięknością języka i polotem wzniosłych myśli jest nie łatwo 
zrozumiałym dla tego, że stanowisko, z którego poeta wy- 
snuwa swoje obrazy i myśli, polega na wyobrażeniu u pogań- 
skich filozofów ulubionem, że każdy człowiek zanim wstąpi na 
ziemię, już od wieków istnieje, jako żyjący pierwiastek gdzieś 
w sferach wszechświata. Duch więc poety (Zaleskiego) od wie- 
ków unosi się nad życiem Ukrainy i ziem sławiańskich. 

Do najwyższych szczytów sięgnął poeta w poemacie „Prze- 
najświętsza rodzina 4 *, w którym znać wielką potęgę myśli i słowa 
w przedmiocie nie dozwalającym przesady fantazyi. 

f ) Do najpiękniejszych należą „Dumka przy krosienkach", „Spotka- 
nia ńę gdzieś daleko", „Co ja widział dzisia"; równie piękne, piękniej- 
•» może dla męzkiej siły są: „Poranek starego myśliwca", „Śpiewające 
jtńoro* i wiele innych. — Pomiędzy dumkami a szumkami taka za- 
( chodzi różnica, ze pierwsze mają charakter tęschny, drugie wesoły. 
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Zaleski jest przeważnie poetą lirycznym; .— nawet w hi- 
storycznych Bumach i w Przenajświefczżj rodzime żywioł epi- 
czny ustępuje pierwszeństwa lirycznemu uczuciu; we wszystkich 
zaś innych utworach panuje duch i rytm pieśni. Co zaś w tych 
pieśniach największą stanowi wartość artystyczną, to obrazowa- 
nie jasne i zrozumiałe nawet w najfantastyczniejszych uniesie- 
niach myśli. Wszędzie znać wspomnienia rodzinnego kraju 
i charakter miejscowy 1 ); pod względem zaś sztuki ma Zaleski 
osobny jemu tylko właściwy sposób władania językiem, mo- 
żnaby powiedzieć, że język jego. jest nieustającą muzyką. Mi- 
ckiewicz, który zawsze z zachwyceniem czytywał poezye ulu- 
bionego przyjaciela, takie o jego talencie poetyckim zdanie 
wypowiedział, chociaż nieco przesadne: „Zaleski niewątpliwie 

jest największym ze wszystkich poetów sławianskich 

i będzie zawszę wprawiał w rozpacz tych coby jeszcze chcieli 
miłować sztuk(j dla sztuki samśj. Wyczerpał bowiem wszy- 
stkie sposoby, wszystkie rytmy, wszystko co jest najświetniej- 
szego w kolorycie, najdelikatniejszego w odcieniach. 44 . 

Ogólny zbiór poezyi Zaleskiego wyszedł w Poznaniu w dwóch 
tomach 1842; w Petersburgu w 4 tomikach r. 1854. 

Seweryn Cosiciyński. Życie tego poety mało jest znane, a po- 

*) Dla zrozumienia poezyi Zaleskiego przytaczamy własne jego słowa 
które pisał przed r. 1830 jako objaśnienia do jednej dumy o księciu Wi- 
śniowieckim: „przed kilkunastu laty kiedy swobodne dziecię lubiłem prze- 
biegać górę Iwanhora w rozmaitych kierunkach, napotykałem nieraz sę- 
dziwego bandurzystę, któtemu podobnych i dziś jeszcze nie trudno na- 
potkać na Ukrainie. Starzec ten znał nieskończone mnóstwo podaft da- 
wniejszych , i chętnie je opowiadał. Między innemi jedno stf^tne o Wi- 
śniowieckim..!.. Z czasem zapomniałem o nim, ale pierwsze wrażenia 
tak żywo mieszające się ze wszystkiemi uczuciami późniejszego wieku, 
długo samopas snuły się i kształtowały, aż poematu cały przedmiot od- 
malował się przed moją imaginacyą — przy pisaniu jasno i wyraźniej 
jak osoba torbanisty i miejsca, przypomniały mt się niektóre wiersze 
i koloryt całej powieści." Na innem miejscu powiada: „Od dawna już 
ja polubiłem wszelakie bez względu pieśni ludowe.. Czuję męzką pogodę, 
prostotę, pogodę, spokojność rolniczą i tysiączne ujmujące przymioty 
w owych kwitnących, pełnych czucia i natury natchnieniach ludów sto 
wiańskich." 



161 

pularność jego w literaturze i wpływ był krótkotrwałym po- 
mimo wielkich zdolności, jakie mn od razu znakomici kry- 
tycy przyznali. Rodem z Ukrainy (ur. 1803 w IHńcach), ró- 
wiennik, towarzysz i przyjaciel Zaleskiego, nauki odbywał 
w Międzyrzeczu, Winnicy i Humaniu, kończył zaś studya 
w Warszawie, gdzie był w ścisłych stosunkach ze wszystkiemi 
znakomitemi osobami, pomiędzy innemi z Maurycym Mochna- 
ckfin i Michałem Grabowskim, którzy swoją krytyką rozgłos 
ma uczynili w literaturze. Po r. 1830 przeniósł się do Francyi 
i tam dotychczas przebywa, należał do pierwszych i najwier- 
niejszych zwolenników Towiańskiego. Goszczyńskiego duch sil- 
ny, głęboki i ognisty przelał się do jego poezyi; przyrodzony 
hart duszy wzmógł się wśród stosunków, które zmusiły go 
długo ukrywać się na Ukrainie: zresztą niezwykła przeraża- 
jąca nawet potęga, jaka cechuje niektóre jego utwory, jest 
.długiem wypłaconym duchowi czasu, w którym od poezyi, jak 
w ogóle we wszystkiem wymagano przedewszystkiem siły. 

Zamek kaniowskie najpierwszy prawie jego poemat, który 
wyszedł w Warszawie roku 1828, jest najwierniejszym obra- 
zem zamętu, jaki wtedy w pojęciach panował. Krwawe rzezie 
na Ukrainie za czasów ostatniego króla polskiego posłużyły za 
tło do tego poematu. Bohaterem jego jest kozak Nebaba; jego 
miłość, zemsta i ostatnie chwile, pełne zbrodni i grozy, są 
treścią Zamku kaniowślciego. Romantycy przyjęli ten utwór 
% wielkiem uniesieniem, gdyż łączył w sobie cechy romanty- 
zm* i odznaczał się niezwykłą pięknością języka i plastyką 
obrazowania. Jakkolwiek wiele ustępów i zwrotów przypomi- 
nało angielskich poetów i chociaż sam bohater Nebaba był 
jakby kopią bajronowskich bohaterów, jednakowoż całość ma 
charakter czysto ukraiński. Pojedyncze ustępy (n. p. Nebaba 
na dębie, obraz trwogi w Kaniowie na wieść o hajdamakach) 
są niezrównanej piękności. 

Oprócz Zamku kaniowskiego (którego wyjątki już r. 1827 
* były drukowane) pisał Goszczyński bardzo wiele rzeczy, je- 
dnak żadna z jego poezyi nie zyskała takiój sławy, jak Za- 
mek kaniowski w pewnym czasie. Język miejscami szorstki 

Nehring, Kurs literatury polukitfj. 11 



162 



i zawikłany już w tym poemacie, stracił w innych wierszach 
urok i śpiewność: i tak LiryU Goszczyńskiego są ciężkie, zi- 
mne, często w nieprzyzwoity materyalizm wpadające; — po- 
wieść wierszem Anna z Nadbrzeża, która dopiero r. 1844 
ustępami drukowaną była w Orędowniku, jest pięknie zaczęta, 
ale układa się i kończy pospolicie. Natomiast opisowy poemat 
Sobutki. ma bardzo wiele zalet poetycznych; napisał go poeta 
po zwiedzeniu Karpat, piękne więc obrazy natury i opisy scen 
górskiego życia narysowane są na tle osobistych wspomnień 
odbytój podróży. Pomiędzy utworami prozą pisanemi najwięcśj 
rozgłosu miał: Król Zamczyska '); uderza silną fantazyą, ale 
widać w nim brak prostoty i ubieganie się za nadzwyczajno- 
ścią. Sądzono, że Król Zamczyska jest satyrą polityczną. — 
Tlwmczeme Ossycma należy niejako do ogólnych dążności 
szkoły romantycznej. 

Zbiór pism Goszczyńskiego wyszedł r. 1852 w Wrocławiu 
w 3 tomach. Poprzednio w Strasburgu wyszły Trzy struny 
zawierające poezye polityczne. 

Antoni Malczewski zasłynął w literaturze polskiój tylko je- 
dnym poematem p. t „Marya", gdyż inne jego utwory czę- 
ścią nigdy drukowane, nawet odszukane nie zostały, lub są 
bez wartości. Tak jak poeta sam przeszedł przez życie nie- 
zwykłemi kolejami, tak i utwór jego różne przechodził ko- 
leje, raz zimno przyjęty, to znów wysoko ceniony. 

Antoni Malczewski, o kilka lat starszy od Mickiewicza, urodził 
się r. 1792 na Wołyniu z rodziny znakomitćj. Radziwiłłów i £lka 
innych majętności było własnością jego ojca, którj^ył jene- 
rałem wojsfr polskich. W domu rodzicielskim nie słyszał pra- 
wie innego języka, jak francuski, tym tćż .mówił i pisał wy- 
bornie, języka polskiego* z którego miał mieć sławę, nauczył 
się dopiero w późniejszym , dojrzalszym wietau Nauki odbywał 
w Dubnie, potem w Krzemieńcu, był ulubieńcem Tadeusza 
Czackiego, który w domu jego rodziców przebywał. Celował 
w matematyce i lubił rysunki; wyszło mu to na dobre, gdy \ 



') Wyszedł osobno w Poznaniu r. 1842. 
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zdecydowany niepowodzeniem w miłości ku ciotecznćj swój 
siostrze Annie, wstąpił do wojska, odbył kilka kampanii i tern 
gorliwićj oddawał się służbie wojskowśj, że czuł się zawie- 
dzionym w najdroższych swoich nadziejach, gdy Anna komu 
innemu rękę oddała. W r. 1816 złamawszy nogę zmuszony 
był z wojska wystąpić: wtedy opuszcza kraj i zwiedza przez 
lat kilka Niemcy, Szwajcaryą i Włochy; wyprawę na Mont;- 
blanc opisał na żądanie w jednem z pism francuskich. Czę- 
ścią przesycony wrażeniami podróży, częścią roztęschniony za 
krajem, powraca r. 1821 do Warszawy, a po krótkim czasie 
przenosi się na Wołyń i bierze jedne wioskę w dzierżawę, 
w tśj myśli, aby po tak świetilśj i pełnój przygód młodości 
pędzić życie skromne i poświęcone pracy literackićj, do któ- 
rtj powziął: otuchę przez zbliżenie się do niektórych litera- 
tów. Powieść o uduszeniu nieszczęśliwej Gertrudy Komorow- 
skiśj, żony Potockiego, dała Malczewskiemu pierwszy pochop 
i treść do napisania „Maryi". Wśród tego zatrudnienia miała 
go spotkać wżyciu ostatnia, ale najniefortunniejsza przygoda. 
Wyleczył za pomocą magnetyzmu chorą żonę sąsiada i odtąd los 
jego złączony został fatalnemi węzłami z losem nieszczęśliwćj 
chorćj. Oboje udali się do Warszawy, gdzie Malczewski pędził 
życie wśród lekkomyślnych rozrywek i niedostatku. Wśród ta- 
kich' okoliczności powstała „Marya, powieść ukraińska" 4 (roku 
1825); niedługo po jćj ukazaniu się umarł poeta prawie 
w nędzy. 

■ Marya Malczewskiego była w Warszawie prawie pierwszym 
kwiatem na niwie romantycznej poezyi; krytycy szkoły dawnój 
przyjęli ten płód Malczewskiego zimno i zarzucali mu fałszywe 
wyobrażenie o poezyi, dopiero Michał Grabowski i Maurycy 
Mochnacki wywalczyli Maryi wielką wziętość. Do dziś dnia 
napotykać można sądy niekorzystne o Maryi: zarzucają temu 
poematowi przesadę deklamacyi, niepolskie charaktery głó- 
wnych osób i zbyteczne wypieszczenie języka; — jednakowoż 
i podobne mniemania rzadko się zdarzają, owszem Marya Mal- 
czewskiego stała się u czytającśj młodzieży jedną z najulu- 
bieńszych poezyi dla treści, pięknych uczuć i dziwnego uroku 

11* 
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wiersza l ). Słowacki bardzo wysoko cenił 2 ) Malczewskiego, ró- 
wnież i Mickiewicz wielkie pochwały mu oddawał. 

Marya Malczewskiego doczekała się kilkudziesiąt wydań: 
tłumaczoną także była na angielski i czeski język, na nie- 
mieckie i francuskie; francuskie tłumaczenie dokonała panna 
Clćmence Robert razem z tłumaczeniem Zamku kaniowskiego 
pod tytułem: „Les Ukrainiennes". 

Alexander Grossa należy także do szkoły ukraińskiój. Uro- 
dził się r. 1807 w gubernii kijowskićj (we wsi Zahranicze); 
w dziesiątym roku życia oddany został do szkół XX. Bazy- 
lianów w Humaniu, a po trzechletnim tutaj pobycie przenie- 
siony do gimnazyum w Winnicy na Podolu, które ukończył 
r. 1826. Następnie udał się do uniwersytetu wileńskiego, gdzie 
zapisał się na wydział literacki. W r. 1829 otrzymawszy sto- 
pień uczony, ptijechał na uniwersytet w Dorpacie. W r. 1831 
wrócił na Ukrainę i osiadł w dziedzicznćj wsi Sohołcbówce, 
którą objął w posiadanie po śmierci obojga rodziców w roku 
1831 3 ). Przed kilku laty przeniósłszy się do dziedzicznćj ma- 
jętności pod Winnicą na Podolu, osiadł w Żytomierzu, zajęty 
zawsze literackiemi. pracami. Alexander Groza pisał bardzo 
wiele poezyi, osnutych po największej części na tle history- 
cznem lub obyczajowem Ukrainy; po trzy razy wydawał poe- 
zye swoje, pierwszy raz r. 1835 w Wilnie, i napisał większy 
poemat p. t. Starosta kaniowski, osnuty na podaniach o dzi- 
kim staroście kaniowskim, który wśród przygód hulaszczego 
życia każe porwać piękną i niewinną Hannę, ale zaufany jego 
powiernik sam ją dla siebie porywa. Poemat ten bacjzo chwa- 
lony był przez Mochnackiego, który upatrywał w nim połą- 



*) Znać także w Maryi Malczewskiego wiele wpływu Byrona, i nie 
dziw: obydwaj żyli razem i przyjaźnili się w Szwajflfcryi; Byronowi Mal- 
czewski podawał treść do Mazepy. 

2 ) Słowacki pisze w jednym . Uście z Genewy do matki (r. 1833): 
„Patrząc co dnia na szczyt góry Mont-blanc, przychodzi mi często na 
myśł Malczewski, który po śmierci jednym poematem tak wzrósł, że na- 
wet głową przewyższa naszych poetów." 

3 ; Wójcicki, Hist. liter, pol, IV., 257. 
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czone zalety Goszczyńskiego i Zaleskiego,' lecz Michał Gra- 
bowski tych wysokich zalet mu nie przyznał. Poemat wię- 
kszych rozmiarów pod tyt. Mogiły jest słabem opowiadaniem. 
W tych i innych poezyach Alexander Groza nie rozwinął wiel- 
kich zdolności 1 ), natomiast odznaczył się w prozie jako pi- 
sarz poprawny, wysokiego wykształcenia i najlepszych dążno- 
ści. Wiele ruchu budził w południowych prowineyach Rusi, 
zwłaszcza w Kijowie, gdzie przez kilka lat (r. 1837 — 41) wy- 
dawał pismo zbiorowe pod tyt. Rusałka, najlepsi pisarze do- 
starczali do niego artykułów. W kilka lat po llasałce wyda- 
wał inne pismo: Grosz icdowi. Bardzo dobre są Gh>zy powie- 
ści obyczajowe lub szkice humorystyczne; u. p.: Pamiętnik nie 
bardzo stary (1858), Mozaika kontraktowa (1857). Napisał 
także powieść wschodnią: Trzy palmy (1857). W ogóle jest 
to pisarz bardzo płodny, niedawno temu napisał Uryć, dramat 
w 5 aktach z życia ukraińskiego. 

Dzieła Grozy wyszły roku 1861 w IV. tomach. — Pomię- 
dzy niemi jest dużo powieści. 

Tmmsi Mkarewski, poeta mało czytany i mało znany, 
z wielkiemi zdolnościami, lecz nieustalonemi. Dowiadczał ich 
w rozmaitych kierunkach i kształtach poetycznych, pisał li- 
ryki, powieści i dramat a, ulegał różnym wpływom, zawsze 
usiłując zachować właściwą odrębność. . Z wielu jednak wzglę- 
dów zaliczyć go trzeba do szkoły ukraińskićj, już to z tego 
powodu, że treść kilku lepszych utworów zaczerpnięta jest 
z życia Ukrainy, już też dla wielbienia natury, brutalnej siły 
i zmysłowości właściwśj poetom tego kierunku. Pomiędzy bar- 
dzo licznemi utworami tego poety są najprzód drobniejsze wier- 
sze (Dumki, Humoreski, Snielki czyli raczśj Sonety), większe 
i uroczyste psalmy (Chwały i Żale); powieści poetyczne, po- 
między któremi najlepsze: Zawerucha, Topir-Góra (przero- t 
bione z powieści Krzyż w Peredylu, wyd. w Londynie) i po- 
wieść hebrajska z wyższem natchnieniem skreślona; oprócz 

7 

M Woły nianie tak go scharakteryzowali: 

Panie Grozo 
Lopićj proz$. 
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tego napisał Olizarowski kilka dramatów, pomiędzy temi Wm- 
centy z Szamotuł. Jedna z pierwszych jego pieśni była Za- 
werucha, powieść o kozaku tego nazwiska, który przez ciężkie 
próby osięgnął rękę ukochanśj Ruciany, a. po ślubie zabity 
od zbrodniczego przyjaciela czumaka (włóczęgę). Najwybitniśj 
widać w tćj powieści wszystkie zalety i wady szkoły ukraiń- 
skiej; obrazy ludu ukraińskiego są wyborne i lepsze od in- 
nych, że naturalniejsze, ale duch poematu, duch zmysłowości 
i zbrodni niepotępionćj stawia tę powieść obok Zamku Jca- 
niotcskiego. W duchu romantycznym, w duchu przesady i sen- 
tymentalnych uniesień napisany jest poemat Bruno w dwóch 
częściach, o którym jeden z krytyków (M. Grabowski) powie- 
dział, że to jest duch wywołany zaklęciem tego samega gu- 
ślarza, który w Dziadach cierpiącego Gustawa wywołał. 

Niepospolite zdolności Olizarowskiego w żadnym poemacie 
nie wystąpiły w piękności skończonśj; wszędzie obok siły ima- 
ginacyi i łatwości wiersza gnieździ się pełno niedostatków 
i dziwactw. Główną wadą jego poezyi jest brak prostoty; go- 
nienie za filozoficznemi wynurzeniami jest jakby wyraźnem 
świadectwem, że poeta późno dopiero wykształcenie swoje 
uzupełniał; — jak wreszcie za najpiękniejszemi uczuciami (ja- 
kieroi jaśnieją n. p. Chwały i Żale) jakby cienie błąkają się 
uczucia mniój przyzwoite, tak też i język Olizarowskiego w ogóle 
malowniczy i piękny szpecą częste wyrazy dziwaczne i nie- 
zwykłe. 

Dzieła Olizarowskiego. Poezye, Kraków 1836. Exercycye 
poetyczne, 1839. Dzieła Tom. Olizarowskiego 3 tomy. Wrocław 
r. 1852; jednakże nie wszystkie tu pomieszczone; wiele było 
drukowanych po pismach czasowych. Osobno: Wincenty z Sza- 
motuł w 9 osłonach 1850, bez wartości scenicznój, bo nifc- 
przeznaczony do teatru. 

Tomasz Padura po Bohdanie Zaleskim najsympatyczniejszym 
i najbardzićj wpływowy z poetów Ukrainy. Urodził się nm 
Ukrainie, do szkół chodził w Krzemieńcu, przez lat kilka (oćZ 
v. 1817 do 1820) podróżował po Wschodzi* przy Wacławie 
Rzewuskim, zamieszkał w ustroniu pod Kijowem. Jego pieśń 

m 
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ukraińskie, przypominające serdeczność i rzewność Zaleskiego, 
pisane są w narzeczu małoruskim, do polskiego zbliżonym, 
stały się tak ulubione i tak przyjęły się pomiędzy ludem 
ukraińskim, że jak powiada Oliearowski w jednćj pieści: „to 
cała Ukraina dziś dumkami brzmi Padury." Karol Lipiński 
muzyk melodye do tych pieśni i dumek dorobił lub wedle 
śpiewu poety spisał, gdyż Padura, jak sam wyznaje,, nut nie 
znał. Zaleski bardzo wysoko cenił poezye Padury. Kiedy poeta 
bawił r. 1848 w Warszawie, zaczął spisywać dzieje kozaczy- 
zny, a niedawnemi czasy wygotowywał dłuższy poemat p. t: 
Todróie Ceajd- Harolda po Słauiańszcjsyśnie. Roku 1844 wy- 
dał sam poeta swoje pcezye w Warszawie pod tyk: „Ukrainki 
z nutoju Tymka Pad^cy." 

Uwaga. Do szkoły ukraińskiśj zaliczyć także należy: 
Kichała Grabowskiego. "Wprawdzie Michał Grabowski nie na- 
leży do grona poetów ukraińskich, gdyż oprócz Melodyi ukra- 
ińskich, które ogłosił w Dzienniku Warszawskim r. 1828, nie 
pisał poezyi, jednakowoż pismami swojemi krytycznemi, w któ- 
rych najwięcćj o poezyi ukraińskićj rozprawiał, wywierał dużo 
wpływu i można twierdzić, że on był tłumaczem i pod pe- 
wnym względem kierownikiem szkoły ukraińskićj. Napisał także 
kilka powieści z życia Ukrainy. (O Grabowskim zobacz niżój 
obszernie). 

3. Szkoła Mickiewicza. 

Do szkoły Mickiewicza- należą ci poeci, którzy albo pod 
osobistym wpływem tego poety żyjąc, lub bezpośrednio z jego 
poezyi czerpiąc natchnienie poszli jego torem lub w kierunku 
przez niego wskazanym. Wielka część z nich jest bez orygi- 
nalności, wielu ma zasługę tłumaczów z literatury angielskiśj, 
największa ich część naśladowała Mickiewicza w słabszych jego 
i mnićj chwalebnych dążnościach i brała sobie za hasło i za* 
danie to, co dało tylko pierwszy popęd ku romantycznemu 
kierunkowi. Ztąd w gronie poetów, którzy tworzą szkołę Mi- 
ckiewicza, przeważa przesada w uczuciach, zdrożne gonienie 
w ślady za Byronem i Walter -Skottem, wyszukiwanie przed- 
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miotów i barw wschodnich, wreszcie zarozumiałość i (w ślad 
za improwizacyą Konrada idące) wybryki uniesień, występo- 
wanie w roli posłanników i nadużycie poezyi i stanowiska 
poety. Tą drogą rychłego przesytu, niewiary i bawienia się 
w wielkie posłannictwo poetyczne i prorocze chodziło dużo 
zdolniejszych poetów, zanim przyśli do równowagi z sobą i sta- 
nęli samodzielnie. Do cech szkoły Mickiewicza, również mniśj 
chwalebnych, należy także gorączkowy zapał do wszelkiego 
rodzaju poezyi i form poetycznych. 

Do zalet tśj szkoły policzyć trzeba staranność o piękne 
i poprawne wierszowanie i o piękność języka. Nie mniejszą 
zasługę zjednali sobie niektórzy poeci romantyczni tłumacze- 
niem arcydzieł obcych literatur lub też poezyi sławiańskich 
ludów. 

Uwaga. Do najbliższych przyjaciół, współwyznawców jednego kie- 
runku i współbraci poetycznych należą: Tomasz Zan, znany z Dziadów 
bohater, jeden z najpierwszych, którzy poezya, polską zwrócili na tór ro- 
mantyczny, i Jan Czeczot, który zachęcony słowami Brodzińskiego zbie- 
rał pieśni ludowe z nad Wilii, Dźwiny i Niemna. Tomasz Zan dał pier- 
wszy hasło do pisania ballad, od czego szkoła romantyczna zaczęła. 
(Obydwóch tych poetów wspominamy tylko). 

Stefan Witwicki, jeden z najpierwszych zwolenników kie- 
runku romantycznego, przedstawia nam obraz najróżniejszych 
dążności nowśj szkoły: zaczął od ballad, napisał dalćj fan- 
tastyczny utwór dramatyczny: Edmund, zwrócił się następnie 
do poezyi biblijnśj i do tkliwćj poezyi sielskićj. W późniejszych 
czasach pisał więcśj prozą o przedmiotach najbliżśj obcho- 
dzących społeczeństwo polskie, i temi swojemi dziełami zje- 
dnał sobie rzeczywiste w literaturze zasługi. Urodził się na 
początku XIX. wieku w Krzemieńcu; po śmierci ojca swego 
profesora był wychowany w domu jednego z przyjaciół ojca, 
który był także profesorem w Krzemieńcu. Skończywszy wy- 
kształcenie, udał się jak bardzo wielu zdolnych młodych lu- 
dzi tego czasu do Warszawy, aby pracować w jakim zawodzie 
i w tym celu wstąpił do ministeryum oświecenia. W Warsza- 
wie wciągniony w zacięte spory klassyków i romantyków, po- 
szedł całkiem torem romantyków i wydał r. 1824 dwa tomiki 
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Ballad, lecz po nieprzychylnej i ostrój krytyce Michała Gra- 
bowskiego cofał je z handlu księgarskiego. Tak jak w balla- 
dach dał się unieść fałszywą egzaltacyą szkoły romantycznej, 
tak w Edmundzie (r. 1829) porwany został także w obłędne 
koło fantastyczności źle zrozumianej i za daleko posuniętej. 
Edmund był nieudaną kopią bohaterów Byronowskich i da- 
wno zapomnianym został, odkąd przeminął szał, który wy- 
wołał w literaturze polskiej mickiewiczowskiego okresu nie- 
zrozumiałe postacie Gustawów, Wacławów (Garczyńskiego), 
Jordanów (Sowy) i im podobnych. Idąc za przykładem wiel- 
kiej części romantyków, tłumaczył kilka utworów Ossyana, 
przypadającego duchem swoich poezyi do jego głębokich uczuć. 
Zwrot ku lepszemu smakowi widać w Witwickiego Poezyach 
biblijnych i Poezyach sielskich; — do wielu z ostatnich, które 
stały się ulubionemi śpiewkami, Chopin dorabiał muzykę. Wiele 
z nich tak doskonale trafia w charakter pieśni ludowych, że 
posądzano autora o naśladowane. 

Wypadki r. 1830 zmusiły Witwickiego iść na wygnanie: 
przeniósł się do Paryża i tu rozpoczęła się jego działalność 
pamiętna i pełna błogich skutków w literaturze polskićj. 
W Wieczorach pielgrzyma pisanych prozą (wydanych w Pa- 
ryżu r. 1842—44 w dwóch tomach) z całym zapałem i ogniem 
powstawał przeciw używaniu francuszczyzny, a gorliwie upo- 
minał o szanowanie i używanie języka ojczystego. Dzieło to 
poruszyło umysły i wywołało szersze w tym względzie dążno- 
ści To ujęcie się za językiem jest najgłówniejszą zasługą Wi- 
twickiego. — Z innych dzieł poety godne wspomnienia książki 
do nabożeństwa, które układał („Ołtarzyk" i „Podarek ślu- 
bny"). W ogóle Witwicki, razem z Bohdanem Zaleskim i Mi- 
ckiewiczem, starał się podnieść ducha religijnego w narodzie 
polskim. 

Kiedy się utworzyła w Paryżu sekta Towiańskiego, napi- 
sał Witwicki przeciw jćj dążnościom niewielką broszurkę, 
w którćj wystąpił z bezwzględną surowością sądu przeciw 
złemu. Los Mickiewicza, który dla nowśj sekty pozyskany zo- 
stał, zasmucił go i spowodował do tego wystąpienia. Przez 

$ 
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kilka lat chorował Da schnięcie kości pacierzowśj i umarł 
w Rzymie w kwietniu r. 1847. 

Stanowisko Witwickiego w literaturze polskiój należy do 
stanowisk opuszczonych. Ballady i Edmund dawno w zapo- 
mnienie poszły; wpływ Wieczorów pielgrzyma wyczerpnął się; 
jednakowoż Poezye sielskie i niektóre gawędy Witwickiego 
(n. p. Rozmowa z MkhaZem, Rachunek życia wiejskiego) utrzy- 
mają na zawsze jego sławę, zawsze tchnąć będą świeżością 
i zawsze podobać się będą. 

Witwickiego pisma. Ballady i romanse, % tomy, Warszawa 
1824. Edmund, powieść, 1829. Poezye sielskie, Warszawa 1830. 
Foczy e' biblijne, Warszawa 1830. Wieczory pielgrzyma, Paryż, 
L tom 1837, II. tom 1842. Listy z zagranicy, Lipsk 1842. 
Gddu-gadu, powiastki, Petersburg 1850. 

Stefan Garciyiski urodził się w Kosmowie (w Kaliskiem) 
r. 1805; straciwszy rychło ojca, kształcony był w domu wuja 
swego Fryderyka Skórzewskiego w Lubostroniu. Nauki odbył 
w Trzemesznie, w Liceum Warszawskiem, a ukończył w Ber- 
linie, gdzie poświęcał się prawu i filozofii. We Włoszech po- 
znał się i zaprzyjaźnił z Mickiewiczem; w tćj przyjaźni czu- 
łćj i niezachwianej czerpał Garczyński podnietę poetycznych 
swych skłonności i pod jćj wpływem duch jego wyzwolił się 
z ciężkich więzów zimnćj filozofii Hegla i ożywił się ciepłem 
wiary. Po stłumieniu powstania zbrojnego roku 1830, w któ- 
rem brał udział, zmuszony był kraj opuścić i pojechał do 
Francyi, gdzie niedługo zapadł na nieuleczoną chorobę pier- 
siową. W dolegliwych cierpieniach ulgę mu przynosiła tro- 
skliwa opieka Mickiewicza i Klaudyi Potockićj, którzy oboje 
z nieograniczonem poświęceniem poetę tak rychło gasnącego 
pielęgnowali. Na jesień r. 1833 miał Garczyński w towarzy- 
stwie nieodstępnego Mickiewicza pojechać do Włoch dla prze- 
pędzenia zimy pod łagodniejszem niebem, lecz choroba czy- 
niła tak gwałtowne* postępy, że obydwaj musieli zatrzymać się 
w Avignonie. Tutaj Garczyński umarł we wrześniu (r. 1833). 

Garczyńskiego poezye wydane zostały pod okĘffi i staraniem 
Mickiewicza w Paryżu w żałobnym roku śmierci poety. W dwóch 
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tych małych tomikach poemat Wacława dzieje zajmuje główne 
i najobszerniejsze miejsce. Powieść ta o Wacławie osnuta jest, 
jak wiele innych, na temacie ulubionym o człowieku niezado- 
wolnionym ze społeczeństwa i szukającym napróźno ideału 
i prawdy. W romantycznśj szkole brano wzory do podobnych 
fantastycznych charakterów z Fausta Goethego, Manfreda By- 
rona, Hamleta Sheakspeara i t. p. Wacław Garczyńskiego ma 
tę korzyść przdfl innemi płodami tego rodzaju w poezyi pol- 
skiśj, że jest poprawnym i miejscami pięknym napisany języ- 
kiem. 

Jak z jednój strony poemat o Wacławie pomimo pochwał 
Mickiewicza (w prelekcyach o liter, sław.) razi zbytkiem mi- 
stycyzmu i mglistością naczelnćj myśli, tak z drugićj strony 
wiersze i sonety wojenne tchną wielką siłą i przepełnione są 
pieknemi obrazami wrzawy i sławy wojennśj. W tym rodzaju 
poezyi mało który z poetów zrównał Garczyńskiemu. Inne wier- 
sze pomniejsze są słabszćj natury. 

Uwaga. Poezye Garczyńskiego wyszły w Paryżu ozdobnie 
wydane r. 1860; następnie w Bibliotece pisarzy polskich w Li- 
psku, całego zbioru tomik I. 

AiUai Edward Myniec był jednym z pierwszych i najgor- 
liwszych stronników poezyi romantycznśj i w czasie pobytu 
swojego w Warszawie (od r. 1826 do 1829) słowem i piórem 
walczył w jćj sprawie, i pismo przez siebie wydawane Meli- 
tele (pierwszy rocznik w Warszawie r. 1829 ] ) w tym duchu 
redagował. Urodził się r. 1804 we wsi dziedzicznśj ojca swego 
w gubernii wileńskiój, nauki uniwersyteckie odbywał w Wil- 
nie od r. 1820 do 1823. Tutaj zawiązały się pomiędzy nim 
a Mickiewiczem bliższe stosunki, które w późniejszych cza- 
sach ściślćj się jeszcze związały i to zbliżenie się do Mickie- 
wicza nadało pierwszemu wystąpieniu Odyńca kierunek prze- 
ważnie romantyczny. Świadectwem i owocem puszczenia się 
tym torem były 2 tomiki Poezyi (Wilno r. 1825) zawierające 
głównie ballady i legendy, noszące na sobie najwybitniejsze 



1 ) Drogi w Warszawie r. 1830, trzeci w Lipsku r. 1835. 
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cechy romantyzmu. W Warszawie razem z Waleryanem Kra- 
sińskim ułożył pierwszy plan wydawania Encyklopedyi powsze- 
chnej, którą w 10 lat późnićj w Wilnie z wielką skrzętnośeią 
zaczął ogłaszać. W r. 1829 razem z Adamem Mickiewiczem 
odbył, podróż po Niemczech, Szwajcaryi i Włoszech; a roz- 
stawszy się z nim w Genewie, pojechał sam do Paryża i Lon- 
dynu. Podróż ta wpłynęła bardzo korzystnie na ducha jego; 
widok tylu cudów natury i towarzystwo znakomitych poetów, 
a przedewszystkiem Mickiewicza wielkie w nim zostawiło wra- 
żenie. Powróciwszy z dalekich podróży zamieszkał na lat 6 
w Dreźnie (od r. 1831 do 1837), zkąd należał do zakładania 
Przyjaciela Ludu w Lesznie i był jego gorliwym współpraco- 
wnikiem. Powróciwszy do Wilna, wydawał Encyhlopedyą po- 
wszechną, późniój objął redakcyą Kuryera Wileńskiego, w końcu 
osiadł w swojśj majętności pod Wilnem. 

Oprócz wspomnianych dwóch tomów nie wiele Odyniec pi- 
sał oryginalnych poezyi w duchu romantycznym, późniejsze 
utwory jego noszą owszem na sobie pod wielu względami ce- 
chy klassyczności, zwłaszcza pod względem formy; — główną 
zaś zasługą, jaką Odyniec poezyi romantycznej wyświadczył, 
były 6 tomów tłumaczeń 1 ) niektórych arcydzieł angielskićj 
literatury romantycznej ; do nich przyłączone zostały tłuma- 
czenia ballad z niemieckiego i rosyjskiego i tłumaczenie Dzie- 
wicy Orleańskiej Schillera. W tych tłumaczeniach rozwinął Ody- 
niec najpiękniejsze swoje talenta, tłumaczenia te bowiem są 
tak artystycznie i tak świetnym językiem dokonane, że wedle 



1 ) Tom I. wyszedł w Lipsku 1838 i zawiera: Dziewica z Jeziora, Wal- 
ter- Scotta. 

Tom II. w Lipsku 1838: Narzeczona zAbydos, Byrona; Czciciele Ognia, 
Tomasza Moora. 

Tom III. w Lipsku 1841: Korsarz, Byrona; Niebo i ziemia, Byrona. 

Tom IV. w Wilnie 1842: Pieśń ostatniego minstrela, w 4 pieśniach, 
Walter -Scotta. 

Tom V. w Wilnie 1843: Mazepa, Byrona; Per i i Raj, Moora; Bal- 
lady, Burgera i Puszkina. 

Tom VI. w Wilnie 1844: Dziewica Orleańska, Schillera. • 
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zgodnego głosu krytyków w formie, duchu i barwie zastępują 
zupełnie oryginalne utwory. 

Ostatnie poeinata Odyńca są w innym zupełnie duchu utwo- 
rzone: mają cechę klassyczności, i odznaczają się 'wydatnością 
obrazów, spokojem rozwijającej się myśli i nadzwyczajną ogładą 
wiersza i języka. Jerzy Lubomir sM, dramat historyczny, nie 
góruje żadną wyższą myślą w układzie i w wykonaniu, nato- 
miast Felicyta (Wilno r. 1858) obraz dramatyczny z czasów 
prześladowań* chrześcijan i Barbara Badzimłł&wna (Wilno 1858) 
obraz dramatyczny pod wielu względami zasługują na chlubne 
imię w literaturze. Pomiędzy tymi poetami, którzy poetycznie 
obrabiali przedmiot o Barbarze Radziwiłłównie (Fr. Wężyk, 
Al. Feliński, Dom. Magnuszewski i Odyniec) Odyniec najwię- 
cśj umiał pogodzić tradycyą historyczną z barwą i urokiem 
poezyi; najpiękniejszy nam też wystawił obraz czasów, na 
które smutny los tój królowy cień żałoby rzuca. Poeta nazwał 
ten utwór obrazem dramatycznym, gdyż wątku drama- 
tycznego i układu scenicznego w nim nie ma; ztąd też dla 
sceny teatru Wileńskiego musiał być przerabiany. Piękność 
języka i życie pełne ruchu, jakie rozlane jest po całym tym 
poemacie, zapewnia mu niepospolite miejsce w literaturze 
polskiój. 

Uwaga. Mickiewicz który tyle nowych dróg wskazał w poe- 
zyi , dał także kilku wspaniałemi utworami (Sonety Krymskie, 
f arys) popęd ku poezyi wschodnićj. Zapęd ten ku Wschodowi 
ograniczył się powoli do kilku pisarzy, którzy z konieczności 
Ha Wschodzie przebywać zmuszeni Nie ma więc w tym kie- 
runku wielkiego plonu. 

Aleiander Chediko, przyjaciel Mickiewicza, syn Jana Chodźki 
(znanego w literaturze pod imieniem Jana zeSwisłoczy 1 ), 
pochodził z rodziny zasłużonćj w literaturze polskiśj , jest stry- 

1 ) Chodźko Jan , wizytator szkół w guberniach wileńskiej i mińskiej, 
napisał kilka powieści i dwie tragedye historyczne w stylu ściśle klassy- 
eznym; zasłużył się literaturze wydaniem dziełka pod tyt Pan Jan ze 
Suńsłoczy kramarz wędrujący, które zostało uznane za elementarne dla szkól 
parafialnych. 
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jecznym bratem Ignacego Chodźki, autora Obrazów Litewskich. 
Alexander kształcił się w Wilnie, należał do ścisłego grona 
przyjaciół Mickiewicza, następnie kształcił się w Petersburgu 
w instytucie oryentalnym przy ministeryum spraw zagrani- 
cznych, gotując się do służby rządowćj na Wschodzę. Nie- 
zwykłym obdarzony talentem i pamięcią wielką, zaczął zawód 
swój poetycki od mniejszych utworów w guście nowój szkoły 
romantycznej, i wydał w Petersburgu r. 1829 poezye, zawiera- 
jące ballady, przekłady pieśni nowogreckich i inne ulotne wier- 
sze. Z większych utworów napisał poemat w wschodnim gu- 
ście, pełen namiętności, pod tyk Derar, w którym i język 
pełen barw żywych i koloryt wschodni chwalone były. Odtą4 
stał się Alexander Chodźko jednym z najwybitniejszych zwo- 
lenników oryentalnćj poezyi: tłumaczył pieśni perskie i naśla- 
dował. Mickiewicz bardzo wiele spodziewał się po Alexandrze 
Chodźce, czego dowodem improwizacya powiedziana do niego 
w Wilnie w pamiętnym roku 1825; w improwizacyi tój poró- 
wnywał Mickiewicz Chodźkę do sokoła, który w locie prześci- 
gnie orła (Mickiewicza) i gdy orzeł upadnie, trony zasiądzie. 
Tymczasem Chodźko pomimo wiele rokującego talentu nietylko 
pozostał naśladowcą poezyi obcój, wśchodnićj, ale bardzo ry- 
chło przestał pisać, odkąd jako konsul rządu rosyjskiego osiadł 
niedaleko morza Kaspijskiego w mieście Reszt Od tój chwili 
oddał się zupełnie badaniu języków i literatur ludów wscho- 
dnich; od kilku lat jest profesorem literatur słowiańskich 
w Paryżu. 

Jiliau Korsak, rówiennik Mickiewicza i jego naśladowca. 
.Poszedł w kierunku wschodnim, napisał powieść w tym du- 
chu pod tyt Bejram; niemnićj naśladuje angielskich pisarzy. 
W r. 1829 wyszedł jego zbiór poezyi w Petersburgu, które 
w swoim czasie miały pewną wziętość, dziś już prawie nie 
czytane 1 ). W ostatnich latach Julian Korsak przysłużył się 



M Po drogi raz drukowane były razem z poezyami poetów litewskich 
(Odyńca, Chodźki, Mickiewicza) w Poznaniu w Nowym parnasie połslam 
r. 1833. 
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literaturze polskićj bardzo pięknym i wiernym przekładem Dan- 
tego Nkboskiej komedyi, nad którym pracował lat 12 (wydane 
w Warszawie 1860). Przypiski i objaśnienia mają bardzo wielką 
wartość. Zasługa Korsaka jest tern większą, że osobno na ten 
cel nauczył się po włosku. 

Gustaw Zieliński choć późniejszy, zajmuje także miejsce po- 
między oryentalistami w literaturze polskićj. Nie celuje wiel- 
kiemi zaletami poety cznemi,. wiersz nawet ma szorstki i nie- 
dbały, wszelako miał w swoim czasie pewną wziętość. Przyr 
pisać ją trzeba sympatyi dla cierpień autora, który na wygna- 
niu w poezyi ulgę znajdował, i pewnemu odosobnieniu, w któ- 
rem poeta stanął pomiędzy innymi poetami; Jego pierwszy 
poemat Kirgiz (r. 1846) zadziwił nowością obranego przed- 
miotu, twardość i szorstkość języka podobała się więcój, ani- 
żeli ogłada i sentymentalność szkoły romantycznej. Powieść 
wzięta z życia Kirgizów, poemat kończy się pożarem stepu, 
w którym giną oboje kochankowie. Byłby to wspaniały obraz, 
gdyby był starannie i ze sztuką wykończony, Stepy (r. 1856) 
można tylko uważać za nieudany dodatek do Kirgiza, a Ustępy 
o Twardomkim ledwie na wzmiankę zasługują. 

Karol Brzozowski najwytrwalćj w literaturze przedstawia je- 
szeze kierunek wschodni: jest to poeta nie bez wielkich zdol- 
ności, ale goniący za nadzwyczajnemi żywiołami w poezyi 
i żaden z jego dość licznych większych i mniejszych utworów 
nie stanął jeszcze na wysokości prawdziwój sztuki. 

Do szkoły Mickiewicza może także być policzony 

Józef Dunin Borkowski, którego zwyczajnie zaliczają do tak 
nazwanój szkoły czerwonoruskiój ! ). Z gronem poetów naśla- 

') Do tej szkoły liczą braci Chłędowskich Adama i Walentego, któ- 
rzy pierwsi w Galicyi no długiej ciszy zaczęli rozbudzać życie umysłowe 
i krzewić nowe idee szkoły romantycznej. Pismo czasowe przez nich za- 
łożone pod tyt. Haliczanin (r. 1830; tylko dwa tomy wyszły) później Zie- 
wonia było ogniskiem tego poczynającego się ruchu. Do tego grona liczą 
dalej Ludwika Nabielaka, dwóch braci Borkowskich, z których młodszy 
Alexander (Leszek) stał się głośnym z powodu swego złośliwego dzieła 
Parąfiańszczyzna i Augustyn Bielowski. Wszelako grono tych poetów nie 
utworzyło w poezyi polskiej żadnego osobnego kierunku. 
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dujących Mickiewicza łączy go kierunek oryentalnys jaki w jego 
poezyach i pracach poetycznych przeważa. Urodził się r. 1809 
na Pokuciu, odbywał nauki gimnazyalne we Lwowie, gdzie 
z zapałem rozczytywał się w dopiero co wyszłych 2 tomikach 
Mickiewicza (r. 1822) i w dziełach Brodzińskiego, którego roz- 
prawę o poezyi cenił wysoko jako źródło zdrowych o poezyi 
wyobrażeń. Pierwsze więc rozbłyski poezyi romantycznśj wznie- 
ciły także i w Józefie Borkowskim chęć do poezyi. Gdfy bawił 
w Czerniowcach (r. 1827 i 1828), gdzie słuchał filozofii, za- 
poznał się z wielu Grekami, którzy dla zawichrzeń wojny gre- 
ckićj szukali wtedy przytułku na Pokuciu, i przez nich na- 
prowadzony na pieśni nowogreckie, zbierał je i tłumaczył; ję- 
zyka nowogreckiego uczył się także w tym celu w Wiedniu. 
Tłumaczenia te nowogreckich poezyi umieszczane były po pi- 
smach zbiorowych. Z tych studyów i prac przeszedł do tłu- 
maczenia Homera, Hezyoda, i innych staro -greckich poetów. 
Ale nie w tych usiłowaniach jest największa zasługa i chluba 
Borkowskiego, większą przysługę literaturze wyświadczył przez 
rozbudzenie ruchu literackiego; należał do wszelkich przed- 
sięwzięć, sam wydawał pisma zbiorowe, jak Prdce literackie 
(Wiedeń 1838) i Album na korzyść pogorzelców. Śmierć je- 
dnak przerwała ostatnią tę pracę r. 1843 ! ). 

4. Kierunek ludowy i sławianski w poezyi polskiej. 

Dawno przed Mickiewiczem i szkołą romantyczną zaczęła 
się w Polsce budzić dążność zbliżenia się do ludu i zbadania 
jego obyczajów, poznania jego pieśni i podań, które się po- 
między nim przechowały; z postępem czasu wzmógł się ten za- 
pał tak bardzo, że literatura ludowa, jak ją nazywano, prze- 
ważny wpływ wywarła na rozwijanie się poezyi i literatury 
piśmiennćj. Kierunek ten idzie równolegle z rozwijaniem się 
szkoły romantycznćj, był jśj zwiastunem i pod jćj wpływem 
spotężniał. Pierwszy, który ten kierunek wskazał i dał po- 

*) Józef Dunin Borkowski był synowcem Stanisława nr. Bor- 
kowskiego, który wydał Psałterz Małgorzaty r. 1834. (Patrz str. 12). 
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czątek literaturze ludów ćj, był Adam Czarnocki (Zoryan 
Dołęga Chodakowski) , który z upoważnienia rządu rosyjskiego 
od r. 1819 przebiegał w rozmaitych kierunkach kraje polskie 
i ruskie i zajmował się odszukaniem i poznaniem zabytków 
przeszłości. Z pozostałych po nim papierów (umarł r. 1825) 
wydał Maxymowicz Zbiór pieśni malorosyjsteek. Nie mniejszy 
wpływ na wzrost literatury ludowźj wywarł Brodziński roz- 
prawą o poezyi, w którój uwagę zwracał na piękności i war- 
tość .pieśni ludu polskiego i ludów pobratymczych; sam tłu- 
maczył pieśni serbskie i czeskie. Za -danem hasłem zaczęli 
inni bardzo skrzętnie zbierać i ogłaszać pieśni ludowe lub po- 
dania, tłumaczyć i naśladować; szczególniej w Galicji ten ruch 
bardzo żywo się wzmagał, tak iż niektóre pisma zbiorowe 
i czasowe (n. p. Stamanin który wychodził we Lwowie od 
1837 do 1839, i Halicjzaniń) umieszczały pełno tłumaczeń pie- 
śni serbskich, czeskich i innych. Owocem tych usiłowań było 
wzbogacenie literatury polskiśj mnóstwem pięknych pieśni, peł- 
nych prostoty i świeżości, a pod wpływem tych pieśni i poe- 
zya piśmienna się odświeżyła i od wzorów angielskich zbliżyła 
się do narodowego źródła; nie mniejszy wpływ wywarły pieśni 
ludowe na rytmiczność i śpiewność języka poetycznego, gdyż 
do wielu zbiorów dołączono melodye. 

Wacław z Oleska (Zaleski, gubernator Galicyi po r. 1848) wydał: 
„Pieśni polskie i ruskie ludu galicyjskiego a z melodyami ułożonemi przez 
muzyka Karola Lipińskiego. Lwów, 1833. 

Żegota Pauli wydał: „Pieśni ludu polskiego w Galicyi" r. 1838 we 
Lwowie. Oprócz tego zasłużył się wydaniem kilku historycznych dzieł, 
pomiędzy któremi Pamiętniki o Samuelu Zborowskim mają wiele wartości, 
bo podają autentyczne i prawie zupełne wiadomości o smutnym losie tego 
nieszczęśliwego człowieka. 

Kaźmierz Wł. Wojoicki : „Pieśni ludu Białochrobatów, Mazurów i Rusi 
z nad Bugu" z muzyką Dobrzańskiego, 2 tomy. Warszawa 1836. (O Woj- 
cickim będzie niżej obszernie.) 

J. J. Lipiński wydał: „Piosnki wielkopolskiego ludu. Jfoznań 1842. 

Oskar Kolberg wydał: „Pieśni ludu polskiego" z dołączeniem melodyi, 
r.1867. Bardzo obfite i ważne zbiory Kolberga jeszcze nie zostały drukowane. 

Ludwik Nabielak przekładał ustępy Rękopisu królodworskiego wierszem 
nierymowym. 

Nchring, Kura literatury polskiej. 12 
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Aigistyi MeUwski, o kilka lat młodszy od Mickiewicza, uro- 
dził się na Pokucia, nauki odbywał i kończył w szkołach ga- 
licyjskich; należał we Lwowie do grona tych literatów, którzy 
po długiem uśpieniu rozbudzili życie umysłowe w Galicyi; Bie- 
lowski należał pomiędzy nimi do najpracowitszych, bo nie- 
tylko zbogacał literaturę polską przyswojeniem pięknych .sła- 
wiańskich poezyi, ale i pracami historycznemu Życie Bielów* 
skiego podzielić można na dwie epoki , w pierwszój był poetą, 
opierając swoje płody poetyczne na badaniach naukowych, 
w drugiśj był tylko historycznym badaczem. (O pracach Bie- 
lowskiego z drugiój epoki zobacz niżój.) Zaczął swój zawód 
autorski od tłumaczenia poezyi serbskich, które wraz z swo- 
jemi oryginalnemi ogłaszał w Haliczaninie (r. 1830). Od razu 
zwrócił na siebie uwagę, lecz tłumaczenie Wyprawy Igora na 
Potowców (r. 1833 we Lwowie 1 ) zjednało mu szeroką sławę 
i ustaliło jego imię jako autora wielkich zdolności. Tłuma- 
czenie jest tak wyborne, że zastępuje oryginał, bo podobne 
jest do wizerunku pierwotnego barwą wieku i zastosowaniem 
języka. W następnym roku (r. 1834) ogłosił w Ziewonii prze- 
kłady pieśni ludu ruskiego w Galicyi tak wierne i przypada- 
jące do pierwowzoru, że zdają się być jakby podsłuchane 
i przez Rusina po polsku pisane. 

Tak zaprawiony na pięknych wzorach rodzimych, wybrał 
z dziejów ojczystych przedmiot do wspaniałćj rapsodyi o Hen- 
ryku Pobożnym, który przeciw Tatarom zginął pod Lignicą. 
Napisał Henryk Poboćny, opowiadanie wedle kronikarskich wia- 
domości. „Pieśń ta jest osobliwszem zjawiskiem w literaturze 
naszćj przez swój tok, ducha, język i ten powiew właściwego 
wieku, iż zdaje się, że ją wyśpiewał pieśniarz patrzący na 
zdarzenie samo." Na tłumaczeniu Schillera (Lwów 1841) i G8- 
thego Fausta (w wyjątkach ogłaszanych po czasopismach) koń- 

1 ) Zob. str. 7. Taką powieść poetyczną w języku niskim nabył w ma- 
nuskrypcie hr. Muszyn -Puszkin przy sprzedaży biblioteki po archiman- 
drycie kijowskim i wydał w pięć lat po nabyciu (r. 1800). Manuskrypt 
zginął w czasie pożaru Moskwy r. 1812. Wedle zdania znawców poemat 
pisany był w XII. wteku. 
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czy się zawód poetycki Bielowskiego. Od kilkunastu lat jest 
kustoszem biblioteki zakładu Ossolińskich we Lwowie. 

Poezye Augustyna Bielowskiego wyszły w Skarbceyku Poe- 
zyi pótekiśj, wydawanym przez Wolffa w Petersburgu r. 1855. 

Lucjau Siemiedski (ur. 1809 w Kamiennój Górze w Galicyi) 
kształcił się w szkołach Lubelskich od 15. roku życia, nauki 
kończył w Wiedniu, podróżował wiele tak w kraju jak za 
granicą, przez pewien czas (po r. 1838, który w życiu jego 
stanowi bolesną epokę) odwiedzał kursą na uniwersytecie 
w Strassburgu. Poświęcił się zupełnie zawodowi literackiemu, 
należał do głównych założycieli Czasu i należy do głównych 
jego redaktorów, zapełniając felietony niewyczerpanemi artyku- 
łami o literaturze. Jako prozaik rozstrzelił swe zdolności głó- 
wnie na drobne artykuły, połyskujące niezwykłym 'ogniem myśli 
i świetnym językiem; jako poeta ma wielkie zasługi dla sze- 
regu wybornych tłumaczeń, w których duch jego zawsze się 
skłania ku poezyi ludu. Przedsięwziął sobie ułożyć zbiór pio- 
snek ludowych wszystkich europejskich narodów ' ). W wyda- 
niu poezyi Siemieńskiego (Petersburg 1856 w Skarbczyku Póe- 
zyi polskiej) jest kilkadziesiąt piosnek tłumaczonych z serb- 
skiego, ruskiego, włoskiego i t. d. We wszystkich jest wiele 
prostoty i uroku poetyckiego; zwłaszcza ruskie odznaczają się 
pięknością przed innemi, pomiędzy niemi duma O Dymitrze 
kniaziu Wiśniowieckim może być policzona do prawdziwych 
klejnotów poezyi. Do tego samego rodzaju tłumaczeń należą 
dwie księgi Odyssei, do którśj tłumaczenia zachęcał Siemień- 
skiego Michał Grabowski, twierdząc, że ta epopea jest także 
pieśnią gminną na wielkie rozmiary. Do tegoż samego rodzaju 
zaliczyć można tłumaczenie z perskiego Biżen i Meniże Fir- 
dousego, które znawcy stawiają nad inne tłumaczenia europej- 
skie, chociaż było dokonanem nie z oryginału. Lecz największą 
sławę pozyskał sobie poeta tłumaczeniem ErólodworsMego rę- 
kopisu, który zawierał również szereg ludowych pieśni cze- 



1 ) Podobnie jak w literaturze niemieckiej Herder, który wydał: „Stim- 
men der Vólker in Liedern." 

12* 
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skich. Od tłumaczenia tego rozpoczyna się zawód autorski Sie- 
mieńskiego, od razu uwieńczony sławą. (Wyszło r. 1836 we 
Lwowie 1 ). ErólodtwrsM rękopis Siemieńskiego, podobnie jak 
Wyprawa Igora tłumaczenia Bielowskiego jest nieocenionym 
wzorem wierności przekładu i piękności języka zastosowanego 
do przedmiotu. (Oprócz tych tłumaczeń zasługuje także na 
wspomnienie tłumaczenie sonetów Pętrarki). 

Siemieński oprócz tłumaczeń pisał także choć nieliczne ory- 
ginalne poezye. Znać w nich dużo zdolności, ale ponieważ 
należą one do najrychlejszej epoki autora, mało w nich wyro- 
bienia. Niektóre dumy pomiędzy niemi („Potrzeba Warnęń- 
ska," „Duma o Samuelu Zborowskim," „Śmierć Zygmunta Au- 
gusta") grzeszą dziwacznością nieużywanych archaizmów lub 
wyrazów nowoutworzonych ; zresztą poetycznego żywiołu w nich 
mało. Natomiast wiele jest pięknych myśli w lirykach, ele- 
giach i fraszkach. 

Foeeye Siemieńskiego wyszły w Krakowie r. 1844. Nastę- 
pnie w Skarbczyku Poesyi polskiśj Wolffa w Petersburgu. 

(O prozaicznych dziełach Siemieńskiego zob. niżćj). 

Roman Zmorski (urodzony w Warszawie r. 1824) pełen zdol- 
ności poeta, w tóodym bardzo wieku napisał fantastyczny poe- 
mat Lesław (wydany r. 1847), który w Warszawie z entuzya- 
zinem był prayjęty w gronie młodzieży, która marzyła utwo- 
rzeniu osobnój szkoły mazowieckiej 2 ). Lecz gdy uśmierzył się 
w Zmorskim zapał unoszący go do fantastycznych marzeń, 
obrał sobie drogę, na którćj rzeczywiste położył zasługi i sławę 
sobie zyskał. Od r. 1850 poświęcił się prawie zupełnie zbie- 
raniu i tłumaczeniu pieśni ludowych serbskich; z początku 
tłumaczył drobne wiersze lub ustępy z większych poezyi i owo- 
cem tych usiłowań jest wielkićj wartości zbiór w 2 tomach 



') W Królowymdworze w Czechach znaleziono w walącej się od sta- 
rości wieży manuskrypt z rapsodyami bardzo starej daty; uczony Wacław 
Hanka wydał je pod tyk Krółodworski rękopis; Siemieński przetłumaczył 
na polskie. 

*) Do grona tego należał Teofil Lenartowicz, Włodzimierz Wolski, 
Norwidowie, Dziekoński i inni. . » 
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pod tytułem Narodowe pieśni serbsMe, Warszawa 1852 (wy- 
dane i>od imieniem Romana Zamarskiego). W późniejszych 
latach tłumaczył Zmorski całe epopeje bohaterskie z serb- 
skiego, i tak wydał roku 1859: Królewicz Marko, narodowe 
pieśni serbskie, a w następnym r. 1860: Lazaricę, ustęp z na- 
rodowych pieśni serbskich. Wiersz biały (nierymowy), w ja- 
kim tłumaczy Zmorski, nie wiele ujmuje piękności oryginałom, 
a dodaje dużo prostoty; przytem utrzymują znawcy, że tłu- 
maczenia Zmorskiego, choć niery mo wy m wierszem, mają wiele 
uroku i wiernie odbijają swe wzory dla pięknego rytmu i har- 
monii, jaka w nich jest rozlana. 

Pisał też Zmorski oryginalne poezye i tworzył wiersze 
w- duchu ludowym ; oryginalne są z niemałym talentem pi- 
sane, a naśladowana: Wieża siedmiu wodzów (1860 Warszawa) 
uchodzi za bardzo piękny utwór powieściowy; Wójcicki stawia 
go obok Bielo wskiego „Henryka." 

Te#il Lenartowicz urodził się r. 1822 na Mazowszu: szkół 
wyższych nie przechodził, ale za to bardzo starannie sam się 
uczył i dopełnił pilnością tego, co byłaby mu szkolna metoda 
dała. W Warszawie poświęcał się zawodowi prawniczemu, lecz 
dla wypadków r. 1848 opuścił Warszawę i przebywał przez 
kilka lat kolejno w Krakowie, w Poznaniu i Wrocławiu. Roku 
1851 uzyskawszy paszport za granicę, zamieszkiwał przez nie- 
jaki czas w Paryżu, potem w Florencyi, obecnie od kilku lat 
mieszka w Rzymie. Obdarzony głębokiem i rzewnem uczuciem, 
szczęśliwym instynktem i poczuciem piękna, lubił się wsłu- 
chiwać w harmonie muzyczne, szczególną cześć miał dla Cho- 
pina. Temu wpływowi muzyki przypisać też należy muzyczny 
ton i muzyczną rytmikę jego poezyi *). Ulubioną jego książką 
był zbiór pieśni ludowych Żegoty Pauli; książka ta i dawne 
wspomnienia z lat dziecinnych, w których z ludem przestawał, 
są głównem źródłem poetycznych jego natchnień i motiwów. 

Największa część poezyi Lenartowicza ułożona jest na wzór 



) Dla tego też ktoś powiedział, że „Lenartowicz jest tem w poezji, 
Chopin w muzyce," tylko Lenartowicz bardziej monotonny. 
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i na nutę pieśni ludowych, niektóre nawet jakby wprost dla 
ludu pisane były, nie odznaczają, się ani wysokością myśli ani 
sztuką, lecz głównie prostotą, szczerością i pięknością obra- 
zów natury lub życia ludowego: sam porównywał swoje poe- 
zye do śpiewów skowronka: prosta w nich nuta i powszednia 
piękność, ale z serca płynąca i tak dużo ma uroku, że bóle 
uśmierzy, żal ukoi i spokój w duszę przeleje l ). Z jego dro- 
bnych wierszy powszechnie znane są: „Do mojego grajka" 
(Grajże grajku, będziesz w niebie), „O pieśniach gminnych" 
i „Kalina", do którój przecudowną nutę dorobił rychło zmarły 
muzyk Komorowski. 

Z większych utworów piękna jest Śitńęta Zofia (w Pozna- 
niu r. 1857), a do najwyższego szczytu wzniósł się w Błogo- 
sławionej i w Zachwyceniu (Poznań 1855). Trzeba te utwory 
usłyszeć z ust małój dzieciny, aby uczuć ich urok i poznać 
rzetelną ich wartość ; w tym rodzaju nikt Lenartowiczowi wy- 
równać nie jest zdolny. 

Ale nietylko na nizinach życia Lenartowicz potrząsał .nie- 
skąpą ręką kwiatami poezyi, i do wyższych sfer społeczeństwa 
sięgał swą myślą. W Kościuszce stworzył poemat historyczny 
na nutę ludową (rytm krakowiaka). „Nie mógł stósowniej- 
szego przedmiotu obrać, jak tego pierwszego bohatera ludu 
polskiego." Cały ten poemat nie był drukowanym, miał się 
składać z ośmiu pieśni gminnych.; ustępy drukowane były 
w zbiorach; osobno wyszła (r. 1859 w Paryżu) Bitwa Racła- 
wicka. Poemat wyższego nastroju, lecz pod pewnym wzglę- 
dem chybiony, pod tytułem Gladiator (r. 1861) wywołał ostrą 



J ) W tomie II. wydania z r. 1863 powiada w „Przygrywce" o swoich 
poezyach: \ 

„Powszednie piosnki , to jak chleb powszedny 
„Co to o niego Pan Bóg każe prosić, 
„By człek posilon mógł swój krzyżyk nosić. 
„A jak nie wadzi głosik skowrończany, 
„A jak nie wadzi oliwa na rany, 
„Jak Bose słonko zdrowia nie zaszkodzi, 
„Tak i piosenka, co nam biedę słodzi. 
„Źe słowik śpiewa, to niech śpiewa sobie, 
„On swoje robi — a ja swoje robię." 
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i niesłuszną, krytykę jednego z paryskich pisarzy polskich l ). 
Bezstronna krytyka z zadowolnieniem dawno uznała, że Le- 
nartowicz jest sympatycznym poetą i ulubieńcem licznej pu- 
bliczności. 

Wydania poezyi Lenartowicza: Polska dema, r. 1850 (dwie 
części); Lirenka, 1855; Nowa Umika % Poznań 1859. Poezye 
Lenartowicza 2 tomy, Poznań 1863. — Osobno wydał Żupań- 
ski w Poznaniu w pysznem wydaniu wielkiem: Błogosławiona 
i Zachwycenie z prześlicznemi rycinami, 1863. 

Mm*4 Wasilewski urodził się r. 1814 w Rogoźnie w Lu- 
belskiem, umarł w Krakowie r. 1846, mając lat zaledwie 32. 
Utrzymywać się musiał z pracy nie mającej żadnego związku 
z ukształceniem wyższem, bo pracował w biurze loteryi kra- 
jowej. Wasilewski ma tę wielką zasługę, że razem z Anną 
Krakowianką po długićj ciszy rozbudził życie w Krakowie 
i wielki wpływ na młodzież wywierał. Zbiór jego poezyi wy- 
szedł w Krakowie za jego życia r. 1839, po śmierci zaś wydano 
jego poezye r. 1849. Pomiędzy niemi znajduje się kilka pieśni, 
które są piękne i stały się ulubionemi śpiewkami młodzieży 
(„Wesoło żeglujmy wesoło, u „Na Wawel, na Wawel, Krako- 
wiaku młody,* 4 „Hej bracia orły do lotu"). Z poetami ludo- 
wymi wiążą go Erakotmaki; z nich niektóre tak doskonale tra- 
fiają w charakter ludowy, że się pomiędzy ludem przyjęły. 
Z większych utworów napisał Katedrę na Wawelu, poemat do- 
brze pomyślany, ale w wykonaniu ledwie zarysowany. — W poe- 
zyach Wasilewskiego więcćj jest zapału niż uroczystego spo-' 
koju, więcśj szorstkiśj siły, aniżeli przyjemnćj poprawności. 

5. Gawęda w poezyi polskiej. 

Gawęda w nowćj literaturze polskiśj bierze swój począ- 
tek od Pana Tadeusza w poezyi, a w prozie od Pamiętników 
Soplicy. Dwa te pod każdym względem doskonałe utwory wy- 
wołały liczne naśladowania; do największćj doskonałości dopro- 

') Podobnie nieprzychylna charakterystyka Lenartowicza była, ir Kółku 
rodzinnem z r. 1860 na miesiąc kwiecień. 



184 



wadzili gawędę Wincenty Pol i Ludwik Kondratowicz, znany 
powszechnie pod pseudonimem Władysława Syrokomli. Z tych 
Wincenty Pol wykształcił gawędę szlachecką, Syrokomla 
ludową. W czasach, kiedy przesycono się przesadą, jaka po- 
wszechnie zaczęła panować w płodach coraz nowych romanty- 
ków, gawęda była niejako ocaleniem trzeźwiejszćj poczyi, -zbli- 
żonćj do życia i to jest jćj zaletą; ale z drugićj strony ma 
ten rodzaj poezyi liczne wady: brak treści, nieład w rozpo- 
rządzeniu przedmiotu poetycznego, lóźność toku i w ogóle 
zaniedbanie tak pod względem wewnętrznym, jak pod wzglę- 
dem formy. Pod osłoną wygodnćj formy, jaką gawęda nastrę- 
cza, wszystkie niedostatki znajdują usprawiedliwienie. 

Wincenty Pol o lat ośm młodszy od Mickiewicza, rówiennik 
Wójcickiego, (ur. 1807) należy do poetów, którzy od razu za- 
jaśnieli na niwie poetycznćj talentem i sławą, i choć jego ta- 
lent przyćmił się i w monotonność popadł, to sława przecho- 
wała się i trwać będzie w narodzie, bo przywiązała się do 
Pieśni Janusza i Pieśni o ziemi naszej, które zawsze wysoko 
cenione będą. — Ojciec Wincentego Pola pochodził z niemieckiej 
rodziny, matka by Ja Polką; wykształcenie odebrał w domu 
i w Lublinie wśród okoliczności i otoczenia, które jego wro- 
dzoną skłonność do poezyi podsycały. Rok 1830 i wypadki tego 
roku, w których brał udział, stanowią epokę w jego życiu: duch 
jego poetycki odezwał się od razu z całą siłą: napisał Pieśni 
Janusza, po największój części obozowe i wojenne, pełne życia 
i siły i niezrównanej piękności. Już w tym zbiorze znajdują się 
gawędy (n. p. : Gawęda Dorosza), które stanowią zawiązek przy- 
szłych poematów Pola w tym rodzaju; większa część śpiewek 
żołnierskich w Pieśniach Janusza stały się bardzo ulubionemi 
(n. p.: Mazur, Pieśń ułanów i inne). Od Pieśni Janusza 
(wyszły w Paryżu r. 1833) poczyna się poetycki zawód Win- 
centego Pola; następowały teraz Szejne- Katarynka, szereg 
obrazów narodowych w stylu ludowym, i Historya szewca Ki- 
lińskiego z tymże samym charakterem, lecz mnićj w nich wy- 4 
kończenia formy, i piękności języka. Chociaż pojawiły się do- 
piero późniśj w druku (dopiero r. 184 i najprzód w Orędo- 
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wtiiku poznańskim), to jednakowoż pisane były już pomiędzy 
rokiem 1833 a 1835. 

Po smutnych wypadkach r. 1830 powrócił Wincenty Pol 
do rodzinnych miejsc i przez pewien czas podróżował w Kar- 
patach i wśród górali przebywał 1 ); niezawodnie już z tego 
czasu, 8% prześliczne Obrazy z podróży i życia, chociaż do- 
piero r. 1846 wyszły z druku bezimiennie. Obrazy te nie 
ustępują w niczem pieśniom, bo jeśli granice ich są szczu- 
plejsze, to z drugićj strony zbogaciły literaturę prawie nie- 
znanym dotąd skarbem, t j. bliższem zapoznaniem się z lu- 
dem 2 ). Język jest dziwnie zbliżony do języka góralskiego, 
a. obrazy natury są ożywione niejedną piękną sceną z życia 
górali: przedziwnie piękne jest przywitanie poety w górach, 
powieść o Bolesławie Chrobrym i wierszyk: Czy ty mię ko- 
chasz, maja dziewczyno? 

Tak jak IHeśni Janusza (wraz z Obrazami) uczyniły imię 
poety głośnem w całym narodzie, tak 'Pieśń o ziemi naszej 
Cpierwszy raz drukowana r. 1843) do najwyższych szczytów 
j e wzniosła. Utwór ten policzyć można do najcelniejszych pło- 
dów, jakiemi literatura polska poszczycić się może, i zostanie 
na zawsze pomnikiem chwały dla narodu i autora, i wzorem 
niedoścignionym dla naśladowców 3 ). 

Na tych trzech utworach i na r. 1846, w którym poeta 
doznał bolesnych ciosów nieszczęścia, zamyka się pierwszy pe- 
x;od poetyckiego zawodu Wincentego Pola, którego znamię- 
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') Karpaty dawniej rzadko były zwiedzane; po S taszy cu, który je 
zwiedzał w celach naukowych, pierwszymi gośćmi w Karpatach byli dwaj 
Poeci, Pol i Goszczyński. 

a ) Jeden ze znakomitych pisarzy powiedział o nich, że pod wzglę- 
dem formy nie ma nad nie nic piękniejszego w poezyi polskiej. W osta- 
tniem wydaniu Pieśni Janusza r. 1863 mieszczą się także Obrazy jako 
*& trzecia. 

') PUM, o ziemi naszej doczekała się wielu wydań; jedno także wy- 
d»»to wyszło w Warszawie r. 1859 pod tytułem: Pieśń o ziemi, gdzie po- 
^'maczne zmiany poczynił. Księgarz Źupanski w Poznaniu przygoto- 
wuje do druku bardzo ozdobne wydanie Pieśni o ziemi naszej, z pięknemi 
rycinami, przedstawiającymi obrazy nakreślone przez poetę. 
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niem jest kierunek ludowy i Ogarnianie miłością poety ca- 
łego społeczeństwa swego kraju. Odkąd w wspomnianym roku 
od obałamuconych tłumów ludu galicyjskiego doznał napaści,— 
i w czasie więzienia przycichła w jego umyśle sympatya dla 
ludu i odtąd w poezyach jego występuje dążność ta, z którój 
się wyrodziła gawęda szlachecka. — Przez pewien czas 
Wincenty Pol zaniechał nawet zupełnie poezyi, oddając się 
gorliwie badaniom geologicznym i jeograficznym; niekiedy tylko 
przerywał milczenie swoje jako poeta, ale tylko pomniejszemi 
wierszami 1 ). Przed r. 1846 już odbywał studya w jeografii 
Polski i obszerna jego Jeografia miała zgorzeć w płomieniach 
r. 1846, a po tym roku oddał się zupełnie ziemioznawstwu 
i uorganizowawszy czasopismo Biblioteki Ossolińskich, dostar- 
czał do niego dużo artykułów z nauk przyrodzonych. Po r. 
1848 uzyskał dyplom doktorski i został professorem jeogra- 
fii w Krakowie. Prelekcye jego t ściągały z początku bardzo 
liczną publiczność, lecz niezadługo ostygł- zapał do ścisłćj 
nauki, a dekret cesarski zwijający wszystkie katedry z pol- 
skim wykładem, usunął także Wincentego Pola z nadanćj mu 
profesury. Z tego peryodu uczonego zawodu pochodzą dość 
liczne dzieła i rozprawy treści jeograficznćj a ). , 

Poemata Wincentego Pola z drugićj epoki poetycznego za- 
wodu z wyjątkiem Mołwrta świfcdczą o upadającym duchu twór- 
czym i smaku poetycznym autora. Pomimo wielkiśj łatwości 
wierszowania, i pomimo świetności języka, utwory drugićj epoki 
czynią słabsze wrażenie dla treści, która jest albo błahą, albo 
też panegirykiem najsmutniejszych wad szlachty z przeszłego 
wieku. Początek tśj drugićj epoki zawięzuje się już w r. 1839, 
kiedy po pierwszy raz wyszły: Przygody JMci Pana Benedy- 
kta Winnickiego, oparte na opowiadaniach i tradycyach, któ- 
rych się poeta nasłuchał w domu Krasickich i z ust spmegoż 
Winnickiego; do tego samego zakresu poematów należą dalćj : 



')Wr. 1848 napisał: Widzenie Janusza i piękny bardzo wiersz Słowo 
^a sława z okazyi zjazdu reprezentantów Indów sławiańskich w Pradze. 
2 ) N. p. : Północny wschód Europy 2 tomy; — Listy z naukowej po- 
droży; Słownik geograficzny; O północnym stoku Karpat i t. d. 
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Senatorska zgoda (1854) i Sejmik to Sądowej Wis&ni (1855). 
I te obydwie gawędy są tylko poetycznem powtórzeniem opo- 
l wiązań Benedykta Winnickiego, z którego synem Sylwanem 
. iył Wincenty Pol w przyjaźni. W obydwóch poematach ude- 
rza podobnie jak w Przygodach ubóstwo treści, i wielbienie 
wychowania i obyczajów z czasów saskich. Jakkowiek z wiel- 
} nm humorem i trafnie odmalowane są hałaśliwe i pijackie 
sceny z życia sanockiśj szlachty i jakkolwiek z monotonnego 
tokh opowiadania nie rzadko wystrzeli promień wyższćj prawdy, 
to w ogóle znać w tych utworach brak wyższych celów życia, 
owszem wzory nie najlepszego życia są w nich główną treścią. 
Do cyklu gawęd Wincentego Pola należy Wit Stwosz, (pi- 
sany^na schyłku r. 1853, wyszedł dopiero r. 1858). W Wir 
de Śmoossfu przedstawił sędziwego, ociemnionego rzeźbiarza 
krakowskiego, który z daleka od rodzinnego kraju, w obcem 
mieście Norymberdze opowiada wnuczce dzieje swego świe- 
Jnego w końcu shańbionego żywota. Chciał tu poeta przepro- 
wadzić myśl, jak największy talent ginie przez pychę*, lecz 
myśl tę osłabił wielu niekonsekwencyami, zwłaszcza uderza 
niewytłumaczone postępowanie rzeźbiarza. — Pacholę Hetmań- 
skie w dwóch tomach (wyszło r. 1862) obejmuje sceny z ży- 
cia hetmana Jana Tarnowskiego, a mianowicie opowiadania 
giermka o jego dworze i jego świetnych czynach. Pojedyń- 
oe ustępy (n. p.: opis klaczy hetmańskiój Drużbiny, ustęp 
o sokole Albadonie, opis zamku hetmańskiego i t. d.) są wy- 
bornie ułożone, całość jednakowoż jest bez związku, niewy- 
kończona i podobnie jak inne gawędy wydaje się zbyt roz- 
wlekła. — Z wszystkich gawęd Wincentego Pola najlepszą i je- 
dynie dobrą jest Mohort (r. 1855), wspaniała epopea o ryce- 
Ru, który i męztwem i twardem życiem i cnotą równa się 
i największymi rycerzami wszystkich czasów. Mohort jest jedną 
z tyoh postaci, która przeżywszy kilka pokoleń była niejako 
nicią narodowych tradycyi i żywym pomnikiem przeszłości. 
Kiedy umierał, miał 80 lat służby wojskowćj, którą kończył 
na kresach dnieprowych. Wincenty Pol, bawiąc za młodych 
bt w Dubiecku w Sanockiem, zaprzyjaźnił się z Esawerym 
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Krasickim, który przebył pod Mohortem twarde lata służby, 
i od którego słyszał powieść o tym wojownika. Celniejsze 
ustępy Mohorta pisane były jeszcze za życia Ksawerego Kra- <j| 
sickiego i pod świeżem wrażeniem jego opowiadań, w pier- 
wszych latach po r. 1840, zatem w' czasie pierwszej epoki 
poetycznej ; — całość zaś dopiero późnićj dorobioną bjla. Ą 

Wincenty Pol należy do pierwszorzędnych poetów polskich, { 
zwłaszcza w pierwszym okresie: i po Mickiewiczu żaden poeta 
nie był tak wielbionym i wysoko cenionym, jak autor fteśm 
Janusza. Sławę tę wielką sam poeta nadwerężył fałszywym 
kierunkiem, jaki obrał późniój.* Wielka łatwość poetycznego 
tworzenia przechodzi u tego poety w improwizatorstwo i ztądj 
jako też z wygodnćj formy gawędziarskiej, jaką poeU. sobie 
wyrobił, płyną główne wady jego poezyi: nieład w uSadzie, 
monotonia opowiadania, rozwlekłość, brak treści i zbyt częste 
powtarzanie się. 

Dzieła poetyczne Wincentego Pola wyszły r. 1858 w WUfe 
dniu w IV tomach, ale nie wszystko zawierają. 

Lndwik Kendr atowici , znany powszechnie pod pseudonimem 
{Wladysłatoa) Syrohnrili, który sobie od herbu dał w pier- 
wszy eh czasach wystąpienia swego, należy do najsympatyczniej- 
szych poetów nowoczesnych, zwłaszcza od młodzieży jest bar- 
dzo lubiony. 

Syrokomla urodził się 17. września (30. września wedle 
rzymskiego kalendarza) r. 1823 w Jaskowicżach w powiecie 
Słuckim. Ojciec jego, urzędnik w dobrach Radziwiłłowskich, 
oddał go do szkół XX. Dominikanów w Nieświeżu, które Sy- 
rokomla tak pięknie w Czasach szkolnych Dęboroga opisał. 
W 20 roku życia (1842) wstąpił jako sekretarz do bióra dóbr 
Radziwiłłowskich, lecz zajęcia biórowe nie mogły go zadowol- 
nić, dla tego po trzech latach osiadł na wsi razem z ojcem 
w Załuczu, ożeniwszy się (r. 1844) z dziewicą pełną słodyczy 
i łagodności zbyt pohopnie, aby ukoić strapienie zawiedzionej 
pierwszćj miłości. W Załuczu zaczął pracować nad przekła- 
dami poetów polsko-łacinskich z epoki Zygmuntowskiśj. Przed- 
sięwzięcie szło bardzo oporem, bo prawie znikąd nie miał po- 
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mocy 1 )* ° własnych więc siłach przetłumaczył poezye łaciń- 
skie Janickiego, Kochanowskiego, Sarbiewskiego, Szymonowi- 

I węji i innych. Pierwszy tomik zawierający poezye Klemensa 

Ł-Jaiiickiego wyszedł r. 1851, reszta pięć wychodziła w tym 

i następnym roku. Nie bez słuszności mawiał często Syro- 

Jpmla? że mu ta praca policzona będzie za zasługę; lecz i dla 

^samego poety miała ona bardzo wielkie korzyści , bo od razu 
zaprawił swój smak na poetach złotego wieku. — Kiedy zaś 
rMlOcześnie pisał historyą literatury polskiśj, którćj pierwszy 
tom aż do wieku Zygmuntowskiego włącznie ogłosił r. 1852, 
to niewątpliwą jest rzeczą, że to zajęcie się literaturą klassy- 
czną wywarło na niego tak przeważny wpływ, że pod .wielu 
wzgkripni policzyć go można do poetów klassycznych, a je- 
den Cnąjcelniejszych jego poematów: Margier ma wszystkie 
cechy i zalety klassycyzmu. Gdyby poeta był poszedł za tym 
wrodzonym sobie darem tworzenia, byłby mógł stworzyć nie 
Mino dzieło wielkićj wartości: jednakowoż różne okoliczności 

, składały się ku temu, że najróżnorodniejsze prace przcdsię- 

I brał, w poezyi tworząc płody pełne talentu, ale nie wykoń- 
czone artystycznie. Do tych tłumaczących okoliczności poli- 
czyć należy śmierć kilkoro dzieci, własna niemoc, i niedosta- 
tek domowy, który się wzmagał coraz więććj, wreszcie zawody 
i złudzenia, jakie mu niepowodzenia i własna zgryźli wość zgo- 
towały.. Ztąd poszła obfitość utworów, poczęści drobnych, w dro- 
Imycb także wychodzących zbiorach, ztąd także poszła gorycz 
ironii i skarga na losy, często w jego poezyach napotykane. 
Wskazany na ciężką pracę, z której żywić miał siebie i* li- 
czną rodzinę, nie mógł czasu i sił znaleść na większe dzieło, 
lecz natchnienia swoje wyczerpać musiał na drobne rzeczy; 

j rtąd także poszło, że poeta wybrał w poezyi najłatwiejszy 
i najwygodniejszy sposób gawędy, a w prozie rzucił się na 
rodzaj nąjmnićj pracy i składu potrzebujący, t. j. podróże 2 ). 



') Szczerze mu tylko pomagał historyk wileński Mikołaj Malinowski 
*) Do tego szeregu prac należą n. p.: Wędrówki po moich niegdyś oko- 
Utuk, WycUczlci po kraju w promieniach od Wilna 1858 i 1861 
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Syrokomla, dokończywszy tłumaczeń, zaczął pisać Gawędy, 
których pierwszy zbiór wyszedł r. 1853 pod tyt. Gawędy i rymy 
ulotne Wł. Syrokomli (Wilno), w których od razu uderzyłatfsł- 
szywa, zbyt uczuciowa sympatya dla gminu, a znienawidzenie « 
panów (patrz Lalka, gawęda dziecinna). Widać w tym zbio- 
rze wielką zdolność poetycką: spotykamy tu pięknie wjfyraco* 
wane sonety i bardzo piękne gawędy i inne wiersze w tra- 
dnśj formie rytmićsnćj, (n. p.: O chwale bożśf i chwale kró- 
lewsldej); w drugim zbiorze Gawęd (r. 1854) znajdują* się 
także wiersze pełne sztuki i poetycznćj piękności, przedewszy- 
stkiem wierszyk Lirnik wioskowy, gawęda o Zabłockim i o my- 
dle i wyjątki z wielkiego poematu Kanonik przemyski, o którym 
poeta wiele marzył. W następnych 4 zbiorach Gawędjktórz 
wychodziły r. 1856, 1857 i 1860) znać podupadającą ©takę: 
w drpbnych tych wierszach zręcznych, zawsze uczciwem na- 
tchnionych uczuciem, czasem ironią przesiąkłych, jest dużo 
zmarnowanego dowcipu i pracy. *& 

1 W r. 1853 przeniósł się Syrokomla do Wilna, ale po kilka 
już miesiącach osiadł w Borejkowszczyznie, małym folwarku 
pod Wilnem, gdzie zniechęcony do ludzi, ż duszą na wpół 
złamaną po daremnych usiłowaniach pojednania partyi Wi- 
leńskich, oddał się wyłącznie pracy. Można powiedzieć, że 
rok ten stanowi epokę w życiu Syrokomli: stracił złudzenia 
i napełnił duszę goryczą. Na tym przełamie dwóch epok po- 
wstały jednak najpiękniejsze utwory poety: roku 1855 wyszła 
pięknie napisana, choć z fałszywej idei Wysnuta gawęda Kęs* 
chleba, poemat Urodzony Jan Dęboróg, również gawęda wiel- 
kiego rozmiaru, w którćj poeta opowiada lata młod^oi Dę- 
boroga i opatrznościowe zakończenie odwiecznćj zwady fami- 
lijnśj pomiędzy Dęborogami i Brochwiczami. W tym samym 
roku (r. 1855) ukazał się Mar gier, poemat z dziejów Litwy, 
skreślony tifc wzór Konrada Wallenroda i Kraszewskiego li- 
tewskich poematów pięknym językiem i w wykończonćj formie; 
ale wszystkie zalety poetyczne nie wynagrodzą jednój strony 
ujemnój, t j. braku prawdy i życia w charakterach; rzecz 
sama i charaktery są zupełnie idealne, tło jest tylko histo- 

* * 
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storyczne. Do utworów z roku 1855 należą jeszcze: Baka od- 
rodzony (nowe wydanie poezyi o śmierci X. Baki z przeszłego 
wieku, uzupełnione dodatkami Syrokomli) i Córa Piastów, rzecz 
z podań litewskich o napaści Litwy na zamek Konrada Ma- 
zowieckiego i pojednaniu nieprzyjaciół przez ślub z córą Pia- 
stów, która męztwem i wdziękiem rozbraja Litwina. 

Bok następny (1856) jeszcze obfitsze wydał plony. W tym 
roku ukazała się pierwsza próba dramatyczna Syrokomli pod 
tyk Chatka w lesie, w całem ujęciu swojem liryczna, tylko 
w formie dyalogu; — Kondratowicz nie miał w ogóle zdolności 
do dramatu. Treścią chatki w lesie jest: poeta doznaje za- 
wodu na księgarzu i ca kochance; w drugićj części Chatki 
w leeie kochanka naprawia swą płochość. Drugą z kolei próbą 
dramatyczną jest Hrabia na Wątorach, nie bez zalet i pię- 
kności, ale podobnie jak Margier bez życia i prawdy; ani je- 
den charakter nie jest prawdziwy, cała rzecz jest chybioną 
idealną kombinacyą. Czuł może sam Syrokomla swoje nieu- 
dolność na polu dramatu, 1 ) i chciał próbować sił do spółki 
z Janem Chęcińskim: mieli obydwaj napisać wierszem kome- 
dyą składaną: Wielcy i mali, lecz Syrokomla wnet odstąpił 
a Chęciński sam jeden z umówionego tematu napisał Szla- 
chectwo duszy. W r. 1856 wyszły jeszcze: Gawęd poczet IV., 
Zgon Acerna, Wielki Czwartek i kilka innych drobnych, po- 
między któremi bardzo korzystnie się odznaczała serdeczną 
prostotą gawęda Stare wrota, gdzie pięknie jest nakreślona 
postać X. Piotra Skargi. Po Margierze już poeta nie wyko* 
nał nic większego: owszem wydawał rzeczy coraz drobniejsze 
i treścią i rozmiarem: częścią przez niedostatek domowy, 
częścią dla nalegania księgarzy, częścią też dla tego, że wier- 
szowanie stało się dlań gorączkową potrzebą. W r. 1857 wy- 
szły: Gawęd poczet V. i dwie piękne gawędy każda z osobna: 
Królewscy lutniści i Nocleg hetmański. W tym czasie osadzi- 
wszy rodziców w Borejkowszczyznie, przeniósł się do Popow- 



l ) 8am powiada w jednym liście do Jana Chęcińskiego: „Przekona- 
łem gję t że zawód sceniczny nie <Ha mnie." 
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szczyzny pod samo Wilno. W r. 1858 wyszło znowu kilka 
drobnych, z pospiechem wykonanych gawęd, z których lepszą 
jest Ułas, sielanka z biot pińskich; w tym też roku (1858) 
napisany był historyczny dramat wierszem p. t Kasper Kar- 
liński. Odgrywano go po raz pierwszy w Wilnie w styczniu 
roku 1858; przyjaciele, znajomi i wielbiciele zgotowali poecie 
w czasie przedstawienia prawdziwy tryumf, obsypując go bukie- 
tami, niektóre po kilkadziesiąt złotych wartości; a w tejże sa- 
mej chwili w domu Syrokomli najokropniejsza panowała bieda. 
Takich losu igraszek doznawał częściej. Podróż po Wielko- 
polsce i odwiedziny w Krakowie, które odbył r. 1858, od- 
świeżyły znękany umysł poety, pokrzepiły stargane siły i za- 
tarły na chwilę w jego duszy obrazy niedoli i rozlicznych kło- 
potów udręczenia. Od r. 1859 walczył resztą siły moralnćj 
przeciw trudom życia, rozczarowaniu i zwątpieniu; coraz też 
więcej upadał na siłach. W stosunkach ze sceną wileńską 
i artystami szukał rozrywki i znowu zaczął dla teatru pisać, 
więcej naglony prośbami artystów, aniżeli z własnego popędu. 
W tym roku powstały dwa utwory sceniczne: Wiejscy poli- 
tycy i Zofia, księżniczka słucha, oba bez wyższój wartości; 
pierwszy utwór był wypłatą długu zaciągnionego u księgarza, 
drugi był w dziesięciu dniach napisany. O Wiele piękniejsze 
jest opowiadanie p. t. Szkolne czasy Jana Dęboroga (także 
r. 1859), które jest niejako uzupełnieniem Urodzonego Jona 
Dęboroga; do wieńca zaś poezyi z tego roku należy pięć oso- 
bno wydawanych gawęd i poematów, pomiędzy któremi dft 
treści zasługują na uwagę: Wrażenia pielgrzyma po swojej 
ziemi; inne jak Starosta Kopameki lub Stella Forna^ma, no- 
szą na sobie widoczne ślady niknącego talentu. Ostatnie wy- 
silenie lepszego talentu widać jeszcze w dramacie Wyrok Jana 
Kazimierza, (r. 1860), chociaż dramatem nie można nazwać 
tego wierszowanego utworu, ale uważane jako olffaz drama- 
tyczny, odznacza się pewną siłą i równowagą myśli i formy; — 
niektóre zaś sceny są wyborne. 

Ostatnie prace Syrokomli są: Chawęd tomik VI, Życie Igna- 
cego Chodźki, pisane prozą i dokończenie Wycieczek po Li- 
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twie. Ostatnie lata swojego życia przesiedział Syrokomla w Wil- 
nie, dręczony coraz bardzićj chorobą i niedostatkiem; cza- 
sami wracały jeszcze resztki życia i w jednój z takich chwil 
pojechał krótko przed zgonem do Warszawy, lecz choroba 
wzmogła się tak, że powrócił, i po kilku miesiącach osta- 
tnich cierpień umarł w Borejkowszczyznie 15. września 1862. 
Syrokomla wywierał dużo wpływu na naród, gdyż był po- 
wszechnie czytany nie tylko na Litwie, ale i w innych zie- 
miach dawnśj Polski. Wpływ jego był tem większy, że poe- 
zye jego wychodziły po większój części w tych latach, kiedy 
pierwszorzędni poeci polscy zamilkli. Wprawdzie wielka ilość 
jego poezyi jest bez wartości, ale odliczywszy te słabe utwory, 
zostanie zawsze po Syrokomli tyle, że i w późniejsze wieki 
utrzyma się związek jego ducha z narodem. 

6. Szkoła Krasińskiego. 

Pomiędzy poetami, którzy poszli śladem Krasińskiego, nie 
wielu jest z wyższą zdolnością, a tych właśnie imiona w pu- 
bliczności nie są znane, gdyż poezye ich, podobnie jak Kra- 
sińskiego, wychodziły bezimiennie. Znamieniem tćj poezyi na 
wzór Psalmów tworzonćj jest wyniesienie myśli poetycznćj do 
wysokości sfer idealnych z jednćj strony, a uroczystość formy 
i języka z drugićj strony. To co stanowi jądro poetycznćj 
myśli Krasińskiego, t. j. cześć dla cnoty i dobrowolnego mę- 
czeństwa, to stanowi także podstawę w poezyi jego nastę- 
. pców; niemnićj także zachowała się u nich dążność obrazo- 
wania za pomocą wyrazów osobno ku temu tworzonych. 

Oprócz tych, którzy całkiem autora Psalmów za wzór so- 
bie wzięli, tak pod względem ducha, jako też i języka, nie- 
którzy naśladowali niektóre tylko utwory Krasińskiego, za- 
chowując przy tem właściwą sobie odrębność, lub też należąc 
do innych szkół. 

W rodzaju poezyi Krasińskiego trzech tylko poetów za- 
sługuje na szczegółową wzmiankę: 

1. Jeden z nich (zamieszkujący w Paryżu) napisał r. 1859 

Kthring, Knrs literatury polek ićj. 23 
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(krótko przed śmiercią Krasińskiego) Do wieszcza Psalmów, 
wiersz naśladujący zupełnie rytm i tok Psalmu dobrej w<M. 
Zdaje się, że tego samego autora są trzy poemata liryczne 
większych nieco rozmiarów, wychodzące w Paryżu w latach 
od r. 1860 do 1862 {Zorza wieczności. 1860; Ostatnia próba 
1861, i BąjM co bądź, trzy pieśni 1862). We wszystkich tych 
poematach odtwarza poeta mj$li i natchnienia Krasińskiego; 
w jednych więcćj mistrza naśladując, w drugich pokrewnym 
tylko natchniony duchem. Niektóre swoje poezye, podobnie 
jak autor Psalmów, poprzedził wstępem pisanym prozą, a za- 
wierającym myśli o losach ludzkości. Pod względem wartości 
ogólno), można poezyom nieznajomego autora zarzucić, że 
myśli swoje niewstrzemięźliwie powlekał zbyt lazurowemi far- 
bami, że wierszowanie jego zbyt mozolne i nie zawsze szczę- 
śliwe i całość po części bezładna i niejasna. 

2. O wiele więcćj zdolności aniżeli poprzedni, rozwinął 
inny wielbiciel, przyjaciel i dawny szkolny towarzysz Krasiń- 
skiego, który poszedł wskazanym przez tegoż kierunkiem 
w poezyi, t j. autor Mowy polskiej (S. K). W nielicznych 
poezyach, które dotychczas wydał, tak pod względem myśli, 
jak pod względem formy przypomina mistrza swego, tak iż 
może za najcelniejszego ucznia jego być poczytanym. W r. 1846 
po smutnych wypadkach galicyjskich napisał piękny wiersz: 
Do mistrzów słowa, w smutku powszechnym wołając pocie- 
chy od naczelnych narodu poetów, wzywając szczęśliwie ka- 
żdego w jego sposobie. 

Ponieważ dwa poemat*j£rasińskiego (Ostatni i Dzień dzir 
sieyszy)vjgyszlY pod imieniem „autora wiersza Do mistrzów 
słowa", przeto publiczność w bł|d wprowadzoną była co do 
autorstwa tych trzech poematów tern bardziój, że wszystkie 
trzy wyszły razem w Poznaniu r. 1850. ./Tegoż samego au- 
tora, co wiersz Do mistrzów słogęa, jest bardzo piękn^wiersz 
p. t Mowa polska (niejako psalm żalu na zaniedbywanie 
* mowy ojczystćj), którego ujęcie, (ok i język mająjwrdzo wy- 
bitne pokrewieństwo z charakterem prayi Krasińsldlgo. Mowa 
polska drukowaną była najprzód w^Przeglęizie Poznańskim 
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(r. 1849), potem osobno w Poznaniu r. 1861 z początkowemi 
literami autora S. E. 

Tego samego autora jest wyborne tłumaczenie Sheakspeara 
komedyi Sen nocy letniej, które wydając u Żupańskiego roku 
1865 podpisał swoje nazwisko (Stanisław Eoźmian). Zapowie- 
dziane są dalsze tłumaczenia arcydzieł Sheakspeara. 

3. W rodzaju Krasińskiego jest także niewielki poemat 
wydany również bezimiennie, jak poprzedzające, w Lipsku 
p. tyt Moje sny, r. 1851. Jest to parafraza Przedświtu, bo 
mysi przewodnia jest ta sama, często nawet napotykają się te 
same obrazy i te same co w Przedśmcie opiekuńcze przewo- 
dniczki, t j. gwiazda na niebie, siostra na ziemi. Gały poe- 
mat, odznaczający się łatwością stylu i przejrzystością myśli, 
jest jakby hołdem oddanym mistrzowi Psalmów (Krasińskiemu), 
do którego poeta w wielu miejscach przemawia słowami czci 
i uwielbienia. Ma to być pierwsza próba poetyczna już doj- 
rzałego wieku męża. 

7. Okres przesilenia w poezyi polskiój. 

Kierunek romantyczny i niektóre poezye Mickiewicza (n. p. 
Farys, Oda do młodości, Improwieacya) popchnęły poezyą 
na niebezpieczne drogi wygórowanych uniesień. Przyczyniły 
się także do tego wypadki polityczne, a więcćj jeszcze egzal- 
towane dążności i teorye. Wszystko, co odznaczało się siłą, 
było przedewszystkiem w cenie; wszelkie prawidła i formy 
sztuki odrzucano jako krępujące poetycznego ducha, sam ge- 
niusz miał sobie prawa stanowić ; — hymn Garczyńskiego Do 
Gemusjza i Mickiewicza najognistsze poezye stały się hasłem 
i przewodnim wzorem dla wielu młodych egzaltowanych poe- 
tów; cierpienia bohatera Dgiadów znalazły oddźwięk w nie- 
skończonych skargach tych poetów ; Karola Balińskiego Farys 
i Ujejskiego Syn Bólu jako też wiele innych tym podobnych 
wierszy są wyrazem tego niezadowolnienia, jakie w poezyi 
panować zaczęło. Podobnie jak kilkadziesiąt lat wprzódy 

13* 
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w Niemczech 1 ), tak w Polsce kilkanaście lat po wystąpieniu 
Mickiewicza okazało się w poezyi i w młodych poetach prze- 
silenie , którego znamieniem było odstąpienie od prawideł i go- 
nienie za. nadzwyczajuera natchnieniem; obok tego sentymen- 
talność, niezadowolnienie, niesmak lub rychły przesyt; skargi 
i satyra na społeczeństwo ; niedowiarstwo lub bałwochwalstwo 
siły ducha. Niektórzy poeci i*w tern są podobni do niemie- 
ckich poetów z czasów przesilenia, że przedewszystkiem wiel- 
bią zalety ludu. 

W następstwie myśli wypowiedzianych w Odzie do mUh 
dości (zwłaszcza wiersza: „Dalćj z posad bryło świata* 4 ) uwa- 
żają ci poeci świat i stosunki świata jako pełne złego i w unie- 
sieniu ducha nowy świat fetworayć pragną i ztąd jedni poró- 
wnywają się do „proroków, orłów* i t. p., inni w uczuciu 
niemocy melancholiczne mają udręczenia i skarżą się na „cią- 
głych pragnień żar nieugaszony" (Baliński). 

Do poetów tego kierunku należą ze zdolniejszych: Sowiń- 
ski Leonard, Jabłoński Henryk, Żeligowski Antoni, Żygliński 
Franciszek, Berwiński Ryszard, Baliński Karol i .Jljcj&ki Kor- 
nel. Po większćj części znać w ich poezyach pokrewieństwo 
z duchem Mickiewicza, lecz do jego szkoły policzonymi być 
nie mogą dla odmiennćj barwy poetycznśj. Niektórzy z nich, 
jak Baliński i Ujejski, przeszedłszy przez gorączkowe wysi- 
lenia, wyrobili się, i w późniejszych utworach jaśnieją bla- 
skiem klasy cznśj sztuki; inni tak w życiu jak w poezyi go- 
niąc za nadzwyczajnemi wrażeniami, nie dokonali żadnego 
dzieła wyższśj wykończonśj wartości 2 ). 

') Epokę tego przesilenia w poezyi niemieckiej nazywają powsze- 
chnie „Sturm- und Drang- Periode", a poetów tego- ojcresu geniuszami. 

2 ) Dodajemy wyraźnie tę uwagę, że opuszczamy bardzo wielu poe- 
tów, którzy w tym duchu pisali, i to tych, którzy z przesady popadli 
nawet w chorobliwy manieryzm, i nie okazali wyższych zdolności. Opu- 
szczamy cały szereg naśladowców Konrada w Dziadach, którzy purpu- 
rowy płaszcz wielkiego poety na szmaty dla siebie podarli. Kto chce 
mieć wyobrażenie , do jakiego stopnia szału niektórzy poeci w zaufałem 
przekonaniu o genialności się posunęli, niech weźmie do ręki Poezyt przez 
F. L. w Poznaniu r. 1845. 
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laril laliśski (nr. 1817). Długie cierpienia i bolesne za- 
wody doznane w życiu zepsuły zdrowie, zwątliły duszę tego 
poety i wrodzoną mu tkliwość uczucia napełniły goryczą i smu- 
tkiem. W piątym roku życia stracił rodziców, którzy mie- 
szkali w Lubelskiem; jako uczeń liceum warszawskiego po- 
święciwszy się za winnego kolegę, uwięziony na czas krótki, 
późniśj po drugi raz więziony i r. 1838 wysłany na Sybir, 
zkąd dopiero po 4 latach w skutek amnestyi wrócił do kraju. 
Mrozy Sybiru i niedola ciężkiego wygnania zepsuły piękną postać 
jego i przyprawiły tym sposobem o utratę osoby ukochanśj. 
Odtąd smutne są koleje życia jego: roku 1846 więziony i znów 
niebezpieczeństwem zagrożony, uszedł z kraju i przeniósł się 
do Francyi. R. 1849 wydał w Poznaniu tomik poezyi, które 
przez skromność nazwał Pismami: jest to nie wielki zbiór po- 
mniejszych wierszy poczęści politycznój i historycznej treści, 
w których zamykają się wspomnienia żyGia jego; — pomiędzy 
temi, które są odmiennćj treści, przedewszystkiem zalecają 
się pięknością myśli i wyrobieniem: Farys i Prośba o Krzy- 
żyk. Tłumaczenie Kalderona Kochankowie Nieba ma* oprócz 
wartości pięknego wiersza, jeszcze znaczenie osobne, gdyż 
zdaje się że z tego samego natchnienia przedsięwziętem zo- 
stało co tłumaczenie Księcia niezłomnego przez Juliusza Sło- 
wackiego (patrz str. 149); — przedmowa do książki prozą 
pisanój o podaniach ludu p. t. Głos ludu polskiego, zdaje się 
to potwierdzać, gdyż napisana jest w duchu sekty Towiań- 
skiego. Wiersz Balińskiego p. t. Śpiewakouń Mohorta jest wy- 
sokiej wartości pod względem wysłowienia i mechaniki wier- 
sza, który miejscami wiersz Pola pięknie naśladuje. Ostatniem 
poetycznem dziełem Balińskiego jest niedokończone Męczeń- 
stwo Zbawiciela, napisane wierszem pełnym uroczystśj powagi 
i wykończenia. 

W roku 1863 pojechał Baliński do Krakowa do chorego 
brata. Bawiąc w czasie ostrych grudniowych mrozów we 
Lwowie, rozchorował się ciężko i umarł na zapalenie płuc 
r. 1864. W rękopisie miał zostawić Rys literatury polskiej. 

Itraei Ujejski ur. 1823. w Beremnianach w obwodzie czort- 
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kowskim w *Galicyi,*6d wielu lat oddaje się gospodarstwa — 
obecnie na dzierżawie pod Lwowem — wolne chwile poświę- 
cając poezyi i literaturze. Od r. 1844, więc od 20 roku ży- 
cia swego dostarczał poezyi swoich, prób dramatycznych i ar- 
tykułów literackich do pism lwowskich ' ). Roku 1846 napisał 
w skutek mordów galicyjskich Skargi Jeremiego i wydał w Lon- 
dynie r. 1847 bezimiennie, roku zaś 1848 powtórnie wydał 
w Paryżu. Mała ta .książeczka, zawierająca nie więcśj jak 
kilkanaście hymnów i pieśni jfcałobnych, od razu zapewniła 
Ujejskiemu sławę niepospolitego poety, u najsurowszych na- 
wet krytyków wywołała prawdziwe podziwienie i przyznanie 
wysokich zdolności. % tego wzniosłego stanowiska skarg na 
smutne losy całego narodu, zeszedł Ujejski na poziom żalów 
i wyrzekań na własne przeznaczenie , wydając r. 1848 Kwiaty 
bez woni (we Lwowie), a w r. 1849 Zwiędłe liście (również 
we Lwowie.) Obydwa te zbiory, już w samym tytule noszące 
na sobie świadectwo chorobliwój senty mentalności, bardzo nie- 
korzystnie wydały się po Skargach Jeremiego, chociaż miały 
pomiędzy młodzieżą dużo rozgłosu i powodzenia jrłaśnie dla 
treści swojśj. Chociaż obydwa zbiory wyszły później od Skarg, 
zawierają one jednakowoż wiersze i ćwiczenia poetyczne ry- 
chlejsze, niektóre nawet w 16. roku życia pisane. Wydanie 
ich na widok publiczny i wziętość, jaką zyskały, mają zna- 
czenie o tyle, iż świadczą o usposobieniach publiczności. 
Oprócz poematu Marathon i kilku pomniejszych wierszy, tchną- 
cych prawdą i prostotą, powiększćj części znajdują się w tych 
dwóch zbiorach wiersze, które noszą na sobie cechę wszy- 
stkich panujących w poezyi przywar. Pomiędzy niemi Urywki 
z niedokończonej spowiedzi, Ironia czasu (w Kwiatach bez 
woni) i Perły boleści (w Zwiędłych liściach) najprzykrzejsze 
czynią wrażenie. Wiersz Do autora Kordyana napisany był 
po powrocie z Paryża, gdzie Ujejski z Słowackim się zapo- 
znał i zaprzyjaźnił (r. 1847), co nie zostało bez wpływu na 
niego. 



1 ) Dziennik mód paryskich , Tygodnik Lwowski i Biblioteka Ossolińskich. 
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Z tych wad senty mentalności i przesytu otrząsł się jednak 
Ujejski bardzo rychło i późniejsze jego płody poetyczne wzno- 
szą się do tój wysokości ducha, co Skargi Jeremiego. Mdo- 
dye biblijne wydane dopiero r. 1852 (we Lwowie), ale pisane 
i publikowane już kilka lat wprzódy w Bibliotece Ossolińskich 
i Tygodniku Lwowskim, okazują znakomity talent poety, wy- 
zwolony już z chorobliwej melancholii. Go w Melodyach bi- 
blijnych najwięcśj zasługuje na pochwałę, to zachowanie du- 
cha biblijnego, jasność obrazów i piękność języka, a chociaż 
nie wiele jest miejsc takich, w których poeta używa obrazów 
i wyrażeń zbyt upowszechnionych w poezyi romantycznśj, to 
jednak w ogóle zbyt wiele przepychu widać w kolorycie i zbyt 
wielkie bogactwo rytmów. W%ażdćj innój poezyi byłoby to 
wysoką zaletą, w poważnćj poezyi hebrajskiej niewłaściwie- są 
użyte. Najpiękniejsze z tych 16 Melodyi są: Izrael iv Egipcie, 
Rebeka, Jeremiasz i Mojżesz przed śmiercią. Znajduje się też 
pomiędzy niemi początek większego poematu dramatycznego 
p. t Samson; — oprócz tśj próby poeta nie wykończył ża- 
dnego utworu większych rozmiarów, bo prolog napisany na 
otwarcie sceny lwowskićj r. 1857 p. t. Bozbitki jest za nadto 
drobnym utworem, chociaż znajdują się w nim bardzo piękne 
ustępy (n. p. słowa kapłanki przy końcu: „Kiedy naród w gro- 
bie chowa — Mistrzów swego słowa" i t d.). 

Z prac Ujejskiego warte jeszcze wspomnienia: Pieśni Sa- 
lomona, Wiersz na zgon Adama Mickietmcza, Po ośmnastu 
latach (Lwów 1857) i artykuły o scenie lwowskiój. 

Antoni Sowa (Żeligowski) niedawno zmarły poeta, o któ- 
rego życiu mało wiemy. Przez dziesięć lat przebywał na Sy- 
beryi, dokąd był zesłany na osiedlenie; w skutek amnestyi 
powrócił do kraju r. 1857. Roku 186 i odbył podróż do Pa- 
ryża, niedługo po powrocie ztamtąd umarł. 

Głównym jego poematem jest fantazya dramatyczna p. t 
Jordan (wydana w Wilnie r. 1846), z luźnego układu i nie- 
jasnój tendencyi podobny do Wacława Garczyńskiego, Bru- 
nona i innych tego rodzaju utworów. Jakkolwiek satyryczny 
ton karcący śmiało liczne wady i przesądy społeczeństwa pel- 
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skiego odsłania główną, dążność autora, to pojedyncze części 
poematu nie stanowiące żadnćj jedności, czynią utwór niezro- 
zumiałym, a dla nadzwyczajnych sytuacyi i dla egzaltacyi 
uczuć i idei zaliczyć go trzeba do płodów przesilonćj fantazyi. 
Z resztą w wierszu i w obrazowaniu znać wiele talentu i dużo 
łatwości ' ). 

Po powrocie z wygnania napisał Sowa: Dziś i wczoraj. 
Rysy biograficzno obyczajowe, Petersburg 1858, 2 tomy. Są 
to (podobnie jak Jordan) tendencyjne wynurzenia w formie 
luźnych powieści. 

Leonard Sowiński należy do najbardzićj egzaltowanych poe- 
tów. Poemat jego Widziadła .należy do najognistszych pło- 
dów poezyi polskiój; więcój jfezcze wytężenia fantazyi widać 
w niewielkim poemacie p. tyt. „Z życia, okruchy poematu* + 
który wyszedł w Kijowie r. 1861. Poeta użył formy {k&toa- 
tycznśj, która od czasów Dziadów stała się ponętną i ulu- 
bioną formą dla poezyi politycznćj ; — bohaterowie jego poe- 
matu przedstawiają abstrakcyjne siły: wiedzę (Ugo), ducha 
poezyi (Henryk) i ducha czynu (Ludomir), i walkę z sobą 
odbywają na słowa o najwyższą władzę. Sceny ułożone są 
bez widocznego związku, naśladowanie NieboskiSj Jcomedyi 
i Irydiona aż nadto widoczne; rzecz dzieje się we Włoszech. 
Odliczywszy zaś wady, do których poeta wzburzoną fantazyą 
był porwany, trzeba Leonardowi Sowińskieran przyznać dużo 
talentu, szczególnićj pod względem władania językiem. 

Henryk Jabłoński, którego zbieg okoliczności rzucił aż na 
wybrzeże Zanguebaru, napisał r. 1854 poemat w rodzaju Wa- 
cława, Jordana i t. p. pod tyt. Gwido. Poemat ten r. 1857 
por drugi raz wydany został w Wilntó i przez krytykę ogło- 
szony jako utwór niepospolito)* wartości. Bohatyr tego poe- 
matu dla ideału sztuki poświęca całe życie i dla samolubnego 
zamiłowania sztuki karę odbiera. Temat ten przez cały poe- 



1 ) Ten rodzaj poematów dramatyzowanych tak już spowszedniał, że 
jeden z krytyków nazwał Jordana próbą pióra i atramentu. (Pa- 
miętnik Podbereslriego z r. 1860). 
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mat przeprowadzony jest z przesadą i chorobliwą sentymen- 
talnością. Jednakowoż nie jest bez wysokich zalet: wszędzie 
widać język jasny, wiersz doskonale wyrobiony, wiele energii 
i świetny koloryt, zwłaszcza w malowaniu scen sielskich. Do- 
łączone są do tego Dumki, które autorowi wiele chluby przy- 
noszą, bo choć są naśladowaniem dumek Zaleskiego, to widać 
w nich wiele talentu i poetycznych zdolności. 

Frandsiek Zygliiski należy do najnieszczęśliwszych pomię- 
dzy wyliczonymi w tym oddziale poetami , gdyż można o nim 
powiedzieć, że trawiąca go melancholia i nieuleczcny smutek 
w duszy o rychłą śmierć go przyprawiły. Zawczesna śmiejrć 
w Krakowie w szpitalu r. 184j6 zakończyła pasmo jego krót- 
kiego (301etniego) i pełnegcf* cierpień żywota. Kochał się 
w malarstwie i sam był malarzem. Poezye jego które wyszły 
w Poznaniu r. 1844 (Dumki i fantaeye) i w Krakowie w 6 lat 
po jego śmierci, pełne są skarg i smutnych wynurzeń żalu 
na niedolę własną i społeczną. 

Ryszard Berwiński 1 ) najdobitniej charakteryzuje okres prze- 
silenia. Posiada niepospolite zdolności, tęcz ich nie rozwijał 
pracą. W poezyach jego zebrane są w jedno wszystkie te- 
mata, które dla poetów jego szkoły ulubionemi były przed- 
miotami: prawie wszystkie wypłynęły z niezadowolnienia i iro- 
nii, nierzadko nawet w wierszach tchnących prawdą i szcze- 
rością odezwie się fałszywy ton bajronowskiego szyderstwa. 
Podobnie i w sztuce wierszowania znać uprzedzone zaufanie 
do własnego talentu, chociaż i w tern rozmyślnem zaniedba- 
niu posiada niezwykłą łatwość, potoczystość i piękność języka. 

Berwińskiego poezye wyszły w dwóch częściach r. 1844: 
pierwsza część w Poznaniu, druga w Bruxelli. W pierwszśj 
części najwięcćj miejsca zajmuje Don Juan Poznański w dwóch 
oddziałach; jest to wesoła, swy wolna powieść poczęści z wła- 



l ) Urodził się r. 1817 w Poznaniu, nauki kończył na uniwersytetach 
w Wrocławiu i w Berlinie, przez długi czas dostarczał prac do pism 
peryodycznych, kilka lat był redaktorem Dziennika Polskiego, od r. 1856 
jest oficerem w pułku Kozaków tureckich. # 
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sny eh usnuta wspomnień, w duchu i formie zbliżona do poe- 
zyi Byrona i Słowackiego; z tym ostatnim ma Ryszard Ber- 
wiński najwięcśj pokrewieństwa. Jakkolwiek treść sama jest 
wątpliwćj wartości z luźnych wysnuta zapatrywań, to język 
i wiersz jest w ogóle bardzo łatwy i zręczny. Mniejsze wier- 
sze tych dwóch zbiorów są różnćj wartości i treści: dzielą 
się one na kilka rozdziałów, pomiędzy temi w Księdze świa- 
tła i złudzeń są wiersze miłosnśj treści, w Księdze żyda 
i śmierci wiersze treści ogólnćj i społecznćj. Z niewielkiemi 
wyjątkami we wszystkich jest wiele gwałtowności, sztucznych 
uniesień i przesady, pustćj wesołości i zamiłowania w wła- 
snym dowcipie. W wierszu Ostatnia spowiedź w starym ko- 
ściele przebija się jakby w zwieSSedle cała właściwość poety. — 
Z drugićj części piękne są utwory: Myszą wieża i Wawel 
i Kraków. 

Pod wielu względami jest poetyczna osobistość Berwiń- 
skiego ciekawą w dziejach poezyi polskićj : pokazał wielki ta- 
lent i wnet go zaniechał zupełnie; — pomiędzy poetami po- 
krewnymi sobie pokazał najwięcćj swywolnćj przesady ducha 
i najwięcćj zalet poetycznych, zwłaszcza piękną obrazowość 
i łatwość, a poniekąd wysoką artystyczność języka. 

Jak bardzo wielu nowszych poetów, i Berwiński zajął się 
z zapałem literaturą ludową i wydał Poivieśei wielkopolskie 
(Wrocław 1840, tylko tom pierwszy), zbiór bardzo szacowny 
odznaczający się czystością języka; — późnićj to gorące -za- 
jęcie się literaturą ludową zamieniło się u niego w uczone 
powątpiewanie. W Studyach o literaturze ludowej (Poznań 
1854, 2 tomy) dowodził z wielkim nakładem uczoności, że 
źródło poetyczności ludu t. j. jego wyobrażenia i zabobony 
nie są rodzime, ale z Zachodu przyniesione i pomiędzy ludem 
rozpowszechnione dopiero po przyjęciu chrześcijaństwa. 

8. Nowsi klassycy. 

Popularność poezyi romantycznej zostawiła poetów klassy- 
cznych i ich zwolenników w osamotnieniu i prawie w zapo- 
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umieniu: po wielu dopiero latach, kiedy się wyczerpnęła miara 
uwielbienia dla kierunku romantycznego i kiedy w łonie no- 
wśj szkoły okazało się przesilenie wiodące poezyą na drogi 
fałszywego natchnienia, — ustało lekceważenie dla klassy- 
czności i zaczęło się budzić przekonanie, że każda forma jest 
dość przestronną, aby wszystkie piękności poetyczne wyrazić; 
w najnowszych więc czasacWfrróciła poezya klassyczna do 
dawnćj choć nie zupełnćj wziętości i poezye tak dawniejszych 
jako i nowszych klassyków nabierały należnego znaczenia, 
Z dawną szkołą klassyczna wiążą nasze czasy poezye tych 
klassyków, którzy sięgają czasów przedmickiewiczowskich, do 
których przedewszystkiem policzyć Dależy Kajetana Koźmiana 1 ) 
i Fr. Morawskiego, którego "Wizyta w sąsiedztwo i Dworzec 
mego dziadka (r. 1851) noszą na sobie wszystkie cechy i za- 
lety poezyi klassycznćj. W nowszój poezyi zwrot do ducha 
klassycznego i dążność pięknego wykończenia objawiała się 
więcćj w utworach dramatycznych, aniżeli w poezyi epicznćj 
i lirycznćj; jednakowoż i na tem polu bardzo wielu z młod- 
szych poetów zwłaszcza w późniejszych utworach swoich skła- 
niało się widocznie do form klassycznych. Do poetów tyci), 
którzy poszli w kierunku przeważnie klassycznym, policzyć 
jeszcze należy Kraszewskiego i Gaszyńskiego. Z tych Kra- 
szewskiego prace na polu poezyi są tylko przejściowe, a głó- 
wny wpływ jego przechylił się późnićj na pole romansu i poezyi. 

Jóief Ignacy Kraszewski (zob. niżćj rozdział o romansie) roz- 
począł zawód swój autorski, pełen yyszechstronnćj pracy i za- 
sługi, od pisania powieści, które chociaż nieudolne, przy* 
jęte były przychylnie. W roku 1838 zaś wyszedł pierwszy 
zbiór jego poezyi w dwóch tomikach, zawierający drobne wier- 
sze dość ogładzone, lecz bez wyźszój wartości. (Drugi tom 
zawiera dramat: Halszka z Ostroga). Zbiór ten w 5 lat pó- 
źnić) powtórnie wydanym został. 

Daleko lepsze miejsce zajmuje w poezyi polskićj szereg poe- 
matów powieściowych na wielkie rozmiary pod ogólnym tytułem 



.') Utwór jego: Stefan Czarniecki wyszedł dopiero r. 1858. 
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Anafielas (znaczy po litewsku góra wieczności). Składa 
się z 3 części, w każdśj wyobrażona jest jedna epoka z ży- 
cia starożytnej Litwy : pierwsza część wyszła r. 1840 p. t. Wi- 
tohrauda, druga r. 1843 p. t. Mindows, trzecia r. 1845 p. t 
Wiiołdowe boje. Znajdują się w nich wspaniałe ustępy, na- 
kreślone z wielkiem zamiłowałem i prawdziwem natchnie- 
niem; język uroczysty i obra^Jy nadaje im dużo uroku; — 
lecz całość nie ułożyła się z nich artystyczna. Wprawdzie 
obrazy obrzędów i obyczajów starolitewskich, przejęcie się 
tradycyą i wywołanie do życia wielkich bohatyrów Litwy sta- 
nowi zajmującą treść do wielkićj epopei, ale brakuje w niój 
spokój a i tśj sztuki, która przedmiot powinna przedstawić 
w oddaleniu kilkowiekowem; jftzyk także zbyt mało ma pro- 
stoty, która niezbędnie potrzebną jest w epopei. O języku 
w ogóle powiedzieć można, że to jest więcój wymowna prozą, 
aniżeli natchniona poezya. 

Konstanty Gaśzjński (ur. we wsi Jeziora na Mazowszu roku 
1809) rówiennik i współuczeń Krasińskiego, z którym razem 
chodził na kursą uniwersyteckie w Warszawie i za którym 
ujął się przeciw niesprawiedliwej popędliwości kolegów. Już 
będąc studentem w* Warszawie, objął redakcyą Pamiętnika 
dla pici pięknej (r. 1829 i 1830). Pomiędzy młodzieżą szkolną 
wywierały wtedy powieści Walter -Scotta bardzo wielki wpływ: 
wielu pomiędzy nitni porywało się do naśladowania go. Po- 
dobnie jak Krasiński z dwoma kolegami ułożyli wtedy po- 
wieść historyczną osnutą na tle historyi polskiśj, tak też 
i Konstanty Gaszyński napisał w dufchu Walter -Scotta powieść 
historyczną w 3 tomach p. t. Dwaj Sreniauńci. Późniój kiedy 
już przebywał we Francyi, wrócił znowu do powieści i napi- 
sfcł r. 1851 Kontuszowe pogadanki, ale już w innym duchu, 
bo nietylko treścią, ale i formą opowiadania należące do za- 
kresu literatury klassycznśj. 

W poezyi nie zajął Gaszyński wysokiego stanowiska: pi- 
sał po większćj części drobne rzeczy (sielanki , elegie, pieśni), 
których największą zaletą jest myśl szczera i uczciwa, a ję- 
zyk bardzo piękny i poprawny. Duchem najwięcśj zbliżony 
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jest do Brodzińskiego : szczególną, prostotę ma w opowiadaniu. 
Z wierszów jego większych zasługuje przedewszystkiem na 
uwagę: Sielanka młodości, powieść z życia o pierwszćj mi- 
łości młodzieńca, która poszła w poniewierkę, i złamała mu 
duszę na zawsze. Jest to obmsek skromny, ale mieszczący 
w sobie dużo zalet poetyczi^p Dwa inne wiersze Gaszyń- 
skiego uczyniły także w swoim czasie wrażenie, t. j. Wyścigi 
konne w Warszawie (f 1856) i satyra Gra i karciarze (r. 1858), 
która została uwieńczona z okazyi konkursu ogłoszonego przez 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk Poznańskie. 

Gaszyńskiego poezye wychodziły w pojedynczych zbiorach. 
Sielanka młodości wyszła osobno w Paryżu r. 1855. Potem 
wychodziły: Poezye r. 1856 w Paryżu i zbiór wierszy p. t. Pro 
publico bono 1858 także w Paryżu. 

9. Kobiety poetki. 

Pomiędzy wielu Polkami piszącemi odznaczyło się w now- 
szych czasach kilka obdarzonych niepospolitemi talentami poe- 
ty ckiemi: niektóre tak dl# bogactwa myśli, jak dla piękności 
języka mogą być wysoko stawione, chociaż na polu poezyi 
wpływu nie wywarły. Wszystkie odznaczyły się głównie na 
najwłaściwszem dla talentów niewieścich polu poezyi lirycznśj. 

Jadwiga Łuszczewska znana pod imieniem Deotymy (rodem 
z Warszawy, córka radzcy stanu), nabyła bardzo szerokiego 
rozgłosu dla improwizacyi swoich * któremi w podziwienie 
wprawiała najpoważniejszych sędziów, gdy na podany temat 
prawie bez przygotowania deklamowała płynnie i pięknie. Od 
pierwszego wystąpienia Deotymy podzieliły się zdania co do 
jćj talentu poetyckiego w ten sposób, że jedni byli jćj bez- 
względnymi wielbicielami, inni zaś odmawiali jćj całkiem zdol- 
ności poetyckich. Wśród najsprżeczniejszych sądów przyzna- 
wano jśj jednozgodnie niezwykły dar improwizowanego wier- 
szowania z pamięci , co w ogóle u najzdolniejszych nawet poe- 
tów rzadko się zdarza. Z tego talentu wypłynęła niewyczer- 
pana płodność poetycka młodój autorki i w najróżnorodniej- 
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szych utworach, z pamięci mówionych lub pisanych słusznie 
dostrzeżono dwóch niedostatków: najprzód że rozproszony na 
różne drobne rzeczy talent nie skupił się w żadnym utworze 
w większśj sile żywotnćj i w doskonałem wykończeniu, a na- 
stępnie że prawie wszystkie litwory poetyczne Deotymy po- 
łyskują zimnem światłem, gJJJppo największej części nie płyną 
z ożywionego natchnieniem uczucia, lecz nabytćj nauki lub 
z imaginacyi podnieconćj rozwagą. Niektóre wiersze nie mają 
nawet wcale żywiołu poetycznego w sobie, tylko są wierszo- 
wanym wykładem mineralogii, astronomii lub innego nauko- 
wego przedmiotu. Odliczywszy ten wielki zarzut, że utwory 
Deotymy nie mają żywiołu poetycznego w sobie, tylko formę 
poetyczną, trzeba poetce przyznać wysokie uzdolnienie, i bar- 
dzo rzadką sztukę władania językiem poetycznym. 

Improwizacye i poezye Deotymy wychodziły w Warszawie 
w dwóch seryach (jeden tom r. 1854; drugi zaś r. 1858); — 
oprócz tego napisała ustępy poematu pomyślanego na bardzo 
wielkie rozmiary p. t. Polska w pieśni, w którym miał być 
przeprowadzony szereg historycznych obrazów z przeszłości 
narodu. Jedną częścią tego szere^k jest poemat Piast, napi- 
sany r. 1859. Wiele wierszy Deotymy drukowanych było po 
pismach publicznych, w których umieszczała także opisy wy- 
cieczek odbywanych po kraju. 

Narcysa i»ichowska znana powszechnie pod imieniem Gabrjeli, 
pod względem głębokości uczucia poetycznego przewyższa Deo- 
tymę, choć niższą jest od niśj w bogactwie myśli i sztuce 
wierszowania. Roku 1845 wyszły w Poznaniu Wolne chwile 
GabryeM, zbiór pomniejszych wierszy i opowiadań prozą; — 
pełno w nich jest pięknych 'myśli, rzewnych uczuć i w pię- 
knćj ukazują się szacie poety cznćj; — za nadto tylko skarg 
na ludzi, i za nadto znać, że „mądrość świata bałamutna" 
spokojność jćj zepsuła i duszę zasmuciła. Fantastyczna powiać 
Mama i Kością zawiera wiele pięknych ustępów i wiele zwro- # 
tów pięknie pomyślanych: podobnie w wierszu Szczęście poety 
pełno jest ładnych rzeczy; — wiersz Czemu mi smutno jest 
wynurzeniem duszy zaniepokojoućj niedolą życia i zwątpię- 
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niem. Z pism prozą są Prządki zbiorem bardzo pięknych po- 
wiastek o strachach. 

Seweryna i łochowskich Prasiaktwa pomiędzy Polkami piszą- 
cymi zajmuje jedno z najchlubniejszych miejsc — mniój dla 
utworów swoich poetyckich, jak raczój dla wpływu, jaki wy- 
wiera na młode pokolenie żeńskie pismami swemi naukowemi 
i innemi prozaicznemi dziełami. Bez wątpienia najpiękniejszą 
jśj zasługą jest wyd&nie Rozrywek dla młodociannego tmeku, 
dotychczas kilkanaście tomów, w których jest pełno rzeczy 
pożytecznych i starannie ułożonych 1 ). Zawód swój pisarski 
rozpoczęła od powieści najprzód prozą pisanych, które od 
r, 1848 zaczęła ogłaszać w Bibliotece Warszawskiej ', lub które 
osobno wydawała. Powieści te słabe były i w treści *i ukła- 
dzie, natomiast w poezyi okazała autorka wiele talentu i ła- 
twości. W Bibliotece Warszawskiej ogłosiła dwie powieści wier- 
szem, i obraz historyczny p. t. Sebastyan Klmowicz (bezimien- 
nie, lecz jśj powszechnie przypisywany); — wspomnione zaś 
dwie powieści wraz z innemi dwiema wyszły osobno w War- 
szawie w 4 małych tomikach (r. 1855). Obrała sobie w nich 
ten kierunek i rodzaj, któremu Pol i Kondratowicz wyzna- 
czyli pierwsze koleje, t j. gawędę. Więcśj jeszcze łatwości 
w opowiadaniu i obrazowaniu poetycznem pokazała Prusza- 
kowa w poemacie obszernym p. t. Mibieta Druzbacka, który 
jest raczój obrazem dziejów narodowych w epoce Drużbackiój, 
aniżeli jśj osobistą historyą. Było podobno zamiarem autorki, 
w podobnym sposobie, jak Klonowicza i Druźbackiij , napi- 
sać także obrazowany żywot poety Miaskowskiego. Próbo- 
wała także pióra w dramacie i napisała mały tomik scen dra- 
matycznych p. t. Obrazek dramatyczny r. 1857. 

Oprócz tego pisała lub tłumaczyła rozprawy i dzieła o li- 
teraturze powszechnej. (O literaturze włoskiśj tłum. z Ventury. 
O Mteraturze średniowiecznej tłum. z niemieckiego z dodatkiem 
literatury sławiańskich ludów 1856. Warszawa. 2 tomy). 



') Wyszły 3 serye po 6 tbmów, wszystkie w Warszawie: pierwsza 
serya r. 1866 i 1857; druga -serya r. 1858; trzecia r. 1860. 
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larya (i Majkowskich) Unicka. Próby swego talentu poety- 
ckiego okazała w tłumaczeniu Ossyana i poematu Walter- 
Scotta Pan stu wy sep, jednego z najcelniejszych tego poety 
utworów, chociaż w swoim czasie bardzo krytykowanego. (Tłu- 
maczenia te ukazywały się w Bibliotece Warszawskiej). Oprócz 
tego pisała Unicka także oryginalne wiersze, a w roku 1860 
ogłosiła Blustrowany skarbcjsyk polski czyli witrszowape opo- 
wiadanie historyi polskiśj. 

Anna Libera Krakowianka była pierwszą, która w Krakowie 
swojemi poezyami rozbudziła życie z długiego uśpienia, i po- 
przedziła Wasilewskiego, na którego nawet dużo wpływu wy- 
wierała. (Poezye j6j wychodziły r. 1842 i 1846). W r. 1859 
wyszła piękna j£j sielanka na większe rozmiary p. t Wiejska 
rodzina: — próbowała także talentu w dramacie historycznym; 
napisała dramat Małgorgda Żeboctyńska, pełen rażących ar- 
chaizmów językowych, Wórych umyślnie użyła, aby nadać 
wypadkom koloryt czasów Bolesława Śmiałego. 

larya i (inieina. Pod tym tytułem wychodziły w Gnieźnie 
dwa zbiory wierszy, w których znać dużo głębokiego uczucia 
religijnego i prawdziwego natchniflfcia, chpciaż pod względem 
sztuki mało jest wyrobienia i wprawy. 

Uwaga. Do szeregu nowszych poetów lirycznych i epicznych, 
którzy większym lub mniejszym talentem się odznaczyli, wy- 
mienić należy jeszcze Cypryana Norwida, którego poezye za mnto 
śą pełne zagadkowych i ciemnych myśli i niezrozumiałych 
uniesień; Antoniego Czajkowskiego, tłumacza Hermana i Doroty 
z. Góthego, i autora pomniejszych wierszy nie bez talentu po- 
myślanych i wykonanych, i pr^dewszystkiem 

Stanisława Jadtowicsa, wielkiego przyjaciela dzieci i zasłużo- 
nego w zawodzie nauczycielskim męża, który literaturę polską 
wzbogacił znaczną liczbą bajek, z początku niezbyt przychylnie 
przez krytykę przyjętych, które najprzód wydał w Płocku raku 
1824, a które późnićj wydawał często w pomnożonych wyda-* 
niach, tak że zbiór tych bajek i powiastek urósł aż do 4 tomi- 
ków. Oprócz tego napisał kilka innych wierszy poważnśj treści 
i bardzo wiele użytecznych książek |ła dzieci i dla rzemieśl- 
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ników; — ale najpiękniejsza jego zasługa, jakkolwiek mniśj 
głośna w dziejach literatury, jest niezmordowane poświęcenie 
się kształceniu młodego pokolenia. Przy końcu jego życia ofia- 
rowali mu liczni literaci dochód z pisma zbiorowego Wieniec, 
którego wydawanie przedsięwzięto dla uczczenia zasług jego, 
i gdy zdrowie swoje stracił w ustawicznój pracy o dobro sie- 
rot i uczących się, więc chciano mu tym sposobem otworzyć 
^źródło dochodu. 

Włodzimirz Wolski należy także do zdolniejszych młodszych 
poetów, posiadał nawet w pierwszych latach wystąpienia swego 
(około r. 1844) bardzo wielką wziętość pomiędzy młodymi li- 
teratami w Warszawie, tak iż jeden z utworów jego Ojciec 
Hilary uchodził za „rodzaj hasła dla szkoły mazowieckiej. * 
Rzeczywiście Wolski ani nie stworzył żadnego nowego kierunku 
w poezyi, ani nie szedł stale za żadnym z utartych już kie- 
runków: w jego poezyach łączą się kierunek ludowy z ce- 
chami przesilenia. W r. 1859 wyszły jego Poezye w 2 tomach 
w Wilnie. Pomiędzy powieściami większych rozmiarów mają 
trzy wielkie pomiędzy sobą pokrewieństwo t. j. Ojciec Hilary, 
Połośka i znana powszechnie Halka (tekst do opery Moniu- 
szki). Wszystkie osnute są na tle ludowem, i główne osoby 
są z ludu wzięte, ale nienawiść do wyższych stanów, i nie- 
naturalna przesada wydarzeń odbiera tćj wdzięcznej treści bar- 
dzo wiele uroku: osnową n. p. Hilarego jest miłość chłopca sta- 
jennego do wojęwodzianki, w JPoiośce jeszcze dziwaczniejsze 
sytuacye, bo nienaturalne zabójstwa; natomiast Halka zawiera 
bardzo wiele piękności poetycznych, chociaż treść za nadto 
rozwleczoną jest na 4 akty. Odmiennego rodzaju jest powieść 
Wielki pan, w założeniu bardzo wzniosła, i wytwornym wier- 
szem napisana, ale wykończenie całości jest bez ładu. Z in- 
nych wierszy Wolskiego zasługują na chlubną wzmiankę Erar 
kotmaki i wspaniała fantazya Fryderyk Szopen; natomiast li- 
ryki są bez wielkićj wartości. 



Nehring, Kurs literatury polskiej. 14 
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Poezya dramatyczna. 

Uwagi wstcpne. Epoka Mickiewiczowska zastała dramat pol- 
ski w niemowlęctwie, po nad poziom licznych sztuk drama- 
tycznych bez wartości górowały tylko dwa utwory sceniczne 
nie tak wartością jak popularnością: t. j. Powrót posła Niem- 
cewicza, i Barbara Felińskiego. Gdy po wystąpieniu Mickie- 
wicza poezya liryczna i epiczna rozkwitły do wysokiego sto- # 
pnia, poezya dramatyczna mało postąpiła w rozwoju, pomimo 
to że skwapliwie uprawianą była 1 ). Niektórzy pisarze dra- 
matyczni, jak Jasiński i Dmuszewski, napisali po kilkadziesiąt 
sztuk scenicznych; można nawet powiedzieć, że sztukę dra- 
matyczną uważano w najnowszćj epoce jako pole dowolnych 
doświadczeń, tak że rzadko który poeta nie próbował talentu 
w zawodzie dramatycznym; — pomimo to pozostał dramat 
polski na nizkim stopniu rozwinięcia. Powody tego są rozli- 
czne; — do główniejszych policzyć należy brak życia publi- 
cznego, z którego poezya dramatyczna głównie czerpie swą 
siłę; następnie małą ilość teatrów, które po większćj części 
miały utrudnione działanie. Przedstawiano na nich głównie 
sztuki dla chwilo wćj potrzeby układane, tłumaczone lub prze- 
rabiane z francuskiego lub niemieckiego. Oryginalne były rzad- 
kością. Żaden z większych poetów nie zajął się sztuką 
niczną wyłącznie: dla sceny pisali po części sami artyS 
którzy ulegać musieli panującemu smakowi, zamiast mu kie- 
runek nadawać, i którzy naglącój potrzebie zaradzając, z po- 
spiechem wykonywali utwory miernćj wartości. Należy im się 
wszelako niepospolita zasługa, że utrzymywali teatr polski 
i przykładem swoim innych pobudzali do pisania. Pomiędzy za- 
służonymi artystami zasługują przedewszystkiem na wzmiankę 
Dmuszewski i J. N. Kamiński, który w ogóle wywierał dużo 
wpływu na rozbudzenie ducha naukowego i artystycznego. — 
Z większych poetów, którzy dramatyczne sztuki pisali, żaden 



') W ogóle o dramacie polskim powiedzieć można to, co Quintilian 
powiedział o rzymskim: „in comoedia daudiopnus.'' 
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nie zajął się tak gorliwie teatrem, lub nie stanął tak wysoko, 
aby stworzył polski dramat i wskazał mu kierunek, jak w An- 
glii Sheakspeare lub dla francuskiej komedyi Molifere. Sło- 
wacki wiecznie pomiędzy dramatem i pieśnią się chwiejący, 
żadnemu nie oddał się wyłącznie i w dramatach swoich za 
wiele dawał przewagi żywiołowi lirycznemu; Dominik Magnu- 
szewski, który dążył do stworzenia dramatu historycznego, 
w połowie życia swojego zabrany został, a jego dzieła dra- 
matyczne częścią nie wykończone, częścią nie wydane, pozo- 
stały bez wpływu ; Fredro Alexander zaś w połowie swego 
głośnego zawodu jako komedyopisarz zamilkł, i od bardzo 
wielu lat nie udziela się publiczności. Po tych trzech poe- 
tach (i równocześnie z nimi) najwięcśj się przysłużył scenie 
polskiśj Józef Korzeniowski, ale ten nie szedł w jednym kie- 
runku, tylko w rozmaitych rodzajach próbował pióra, a pó~ 
źniśj przeszedł prawie zupełnie do łatwiejszego powieściopi- 
sarstwa, przez co dramatowi polskiemu rzeczywistą wyrządził 
szkodę. 

Inni pisarze dramatyczni, jakkolwiek liczni, nie odznaczyli 
się ani szczęśliwie pomyślaną rzeczą, ani scenicznym ukła- 
dem, — nawet pod tym względem w ogóle bardzo rzadko 
zdarzają się dobre sztuki. W nowszych czasach rozpisywanie 
konkursów na najlepsze komedye polskie ożywiło dramat i po- 
budziło piszących , i z tego powodu przybyło kilka sztuk wzno- 
szących się po nad poziom mierności i prób dramatycznych; 
pomiędzy tymi, którzy najwięcśj nadziei obudzili, policzyć trzeba 
Chęcińskiego Jana, Szujskiego Józefa i Małeckiego Antoniego. 

Aleiander hr. Fredro ur. 1793 w ziemi przemyskiej, do 16. 
roku uczył się w domu; w pierwszych latach młodości nie 
okazywał ani wysokich zdolności w naukach, ani uspowhiflnift 
żywego, owszem skłonności spokojne i poważne, podobnie Jtfc' 
Molifere, który mu późnićj za wzór służył. W r. 1800 J 
we Lwowie do wojsk Księstwa Warszawskiego, odfyłj 
panią r. 1812 i uwięziony został we Wilnie; wypttittttltfOte 
wolność, połączył się z wojskami Napoleona w 
wrócił z nim do Paryża. Tutaj poznał teatr 
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medye zrobiły na nim silne wrażenie i nadały pewny kieru- 
nek jego skłonnościom do sztuki dramatycznej. Powróciwszy 
do Galicy i, osiadł na wsi i wszedł w stosunki ze społeczeń- 
stwem, które go otaczało, i z którego brał wzory do swoich 
sztuk dramatycznych. Rozliczne przywary tego społeczeństwa 
podniecały w nim talent do tworzenia komedyi, a przypadek 
dopełnił reszty, gdy przypadkowym sposobem nabył od pe- 
wnego Żyda antykwaryusza komedye Molifcra, które mu odtąd 
za wzór służyły i pobudziły do napisania pierwszśj komedyi 
Intryga na prędcc (późniśj przerobione p. t. Notby Don-Kissot), 
którą grano w teatrze lwowskim pod dyrekcyą Kamińskiego, 
ale która przeszła niepostrzeżenie. Następnie napisał poeta ko- 
medyą Geldhab, którą sam zawiózł do Warszawy roku 1819 
i polecił najgłośniejszym wtedy krytykom. Lecz nie znalazł 
zachęty z tćj strony, i tylko staraniom Ludwika Osińskiego, 
znanego poety i ówczesnego dyrektora teatru warszawskiego 
winien był, że sztukę tę grano r. 1821 na scenie warszaw- 
skiej; 3 następne sztuki, jakie wyszły z pod pióra Fredry 
(t. j. Zrsędńość i przekora. Mąż i sona i GwAsoeiemcsyma) 
grane były również w Warszawie z powodzeniem; — od roku 
1824 zaczęto grać sztuki Fredry także we Lwowie. Odtąd 
przez kilka lat Fredro dostarczał scenie polskićj swych ko- 
medyi, i wydawał je w pięciu tomach od r. 1826 aż do r. 1838 
(najpierw w Wiedniu, a potem we Lwowie). Od r. 1835 Fre- 
dro zamilkł, czyli raczój przestał utwory swoje drukiem ogła- 
szać. Powodem do tego było wystąpienie przeciwko niemu 
w Pamiętniku tiaukotoym krakowskim, gdzie mu za złe poczy- 
tano, że w niewłaściwy sposób naród tylko bawić usiłuje. Po- 
mimo tój zbyt ostrćj nagany sztuki Fredry utrzymały się na 
scenie i stanowią najlepszy zapas przedstawień scenicznych. 

Zasługi Fredry dla teatru polskiego są nie małój wartości; 
właściwie on pierwszym jest, który pisał sztuki dramatyczne, 
wprawdzie nie genialne, ale wysnute z życia i zalecające się 
doskonałą znajomością sceneryi. Zaletą wszystkich jego ko- 
medyi jest wprowadzenie na scenę charakterów prawdziwych 
i żywe przedstawienie wypadków. Największa część jego ko- 
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medyi pisana jest wierszem, który jest wzorowym, ale dla 
tego że wedle wyobrażeń klassycznśj szkoły jest układany, nie 
przypadał do smaku krytykom szkoły romantycznej. Fredro 
stworzył komedyą tak nazwaną salonową, gdy* znaczna 
część jego komedyi (Magnetyzm serca, Oudzońemczyzna, Geld- 
hab i inne) przedstawiają tę część społeczeństwa, która na- 
leży do wyższych warstw jego); w późniejszych tworach swoich 
(Gwałtu co się dzieje, Damy i hwsary, Pan JowialśH) przed- 
stawiał także stosunki niższych warstw społeczeństwa. 

W ostatnich latach przyjaciele ofiarowali Fredrze medal na 
cześć zasług,* jakie położył około podniesienia sceny polskiej. 

Kiedy Fredro przestał ogłaszać swoje komedye, zaczął na- 
bierać rozgłosu i wziętości na polu dramatycznej poezyi. 

Jóief KonenUwski, którego sztuki około r. 1836 zaczęły 
być przedstawiane na scenie lwowskiej , w kilka lat potem na 
scenie warszawskiej, a w końcu stały się niezbędnemi dla 
każdćj sceny polskićj. — Józef Korzeniowski urodził się r. 1797 
niedaleko Brodów w Galicyi, gdzie ojciec jego miał niewielką 
majętność. Początkowo kształcił się kosztem majętnego i bez- 
dzietnego krewnego swojego w Czerniowcach, późniój oddał 
go ojciec do sławnćj natenczas szkoły krzemienieckiej. Już 
tutaj zwrócił uwagę na siebie ćwiczeniami poetycznemi i po- 
zyskał sobie przychylność Czackiego i księcia Adama Czarto- 
ryskiego, który zjechawszy jako kurator na egzamina do Krze- 
mieńca, poznał w młodym Korzeniowskim wielkie zdolności. 
Zalecony przez niego, pojechał Korzeniowski (r. 1819) do War- 
szawy i z potrzeby przyjął miejsce domowego nauczyciela w do- 
mu jenerała Krasińskiego (patrz str. 122), gdzie poznał wszy- 
stkich znakomitszych literatów warszawskich, a pomiędzy nimi 
Kaźmierza Brodzińskiego, który znaczny wpływ na niego wy- 
wierał. Sprzykrzywszy sobie obowiązki domowego nauczyciela, 
postarał się o posadę w bibliotece Zamojskich, i odtąd mógł 
więcćj oddawać się ulubionym zajęciom, malarstwu i litera- 
turze: czytywał z zajęciem Schillera i Sheakspeara, najprzód 
w tłumaczeniu niemieckiem, a potem w oryginale, wyuczywszy 
się umyślnie języka angielskiego. Kilka pomniejszych wierszy, 
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które napisał w rodzaju klassycznym, zwróciły na niego uwagę 
publiczności, zwłaszcza dwa listy poetyczne, do Fr. Moraw- 
skiego i do ks. Aloyzego Osińskiego. Ostatni tak się podo- 
bał, że Feliński (autor Barbary) profesor w Krzemieńcu od- 
czytał go na lekcyi i za wzór zalecał. W r. 1823 powołany 
został do Krzemieńca na osieroconą po Felińskim katedrę li- 
teratury polskiśj i uczył tutaj literatury i poezyi aż do roku 
1830, w którym kursą tćj szkoły zawieszone zostały. Napisał 
wtedy poemat opisowy p. t. Ogrody Ermnieniechie, który zna- 
lazł bardzo dobre przyjęcie u zwolenników poezyi klassycznśj. 
Jakkolwiek Korzeniowski całkiem ulegał wpływowi literatury 
niemieckiej i angielskiśj, jednakowoż publicznie hołdował teo- 
ryom sztuki klassycznój ; — dowodem tego jest jego Kurs poe- 
tycki napisany w Krzemieńcu i wydany w Warszawie r. 1829. 
Gdy zniesiono r. 1833 szkołę krzemieniecką i z funduszów jśj 
uposażono uniwersytet kijowski, Korzeniowski przeniesiony zo- 
stał tu dotąd z obowiązkiem czytania literatury i starożytności 
rzymskich*; r. 1836 czytał także kurs literatury polskiśj, ale 
tylko przez pół roku, gdyż katedrę tę zniesiono. Z Kyowa 
(już r. 1837) przeniesiony został na dyrektora gimnazyalnego 
do Charkowa, gdzie daleko od miejsc rodzinnych, cały po-/ 
święcił się pracy literackiej; dla tego też w tćj epoce, za po- 
bytu swego w Charkowie, najwięcój i najlepsze rzeczy napi- 
sał. R. 1846 na życzenie jego przeniesiono go do Warszawy 
na posadę dyrektora gimnazyum gubernialnego, do czego już 
za pobytu swojego w Warszawie r. 1844 stosowne poczynił 
był kroki. Odtąd (od r. 1846) przebywał ciągle w Warszawie 
najprzód jako dyrektor, późniój jako wizytator szkół, a wre- 
szcie jako dyrektor w wydziale oświecenia (w komissyi wy- 
znań i oświecenia) i na tern stanowisku przyczynił się do uło- 
żenia planu Szkoły głównśj w Warszawie. R. 1862 dla nad- 
wątlonego zdrowia zwolniony został z urzędu, szukał napróżno 
ratunku u wód czeskich, i umarł w Dreźnie (17 września) 
roku 1863. 

Korzeniowski zajmuje w literaturze polskićj niepospolite 
miejsce tak dla zdolności swoich, jako i też dla wpływu jaki 
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wywarł. Zawód jego literacki podzielić można na dwie epoki, 
w pierwszćj (aż do r. 1846, t j. aż do przeniesienia się do 
Warszawy) poświęcał pióro swoje tylko sztuce dramatycznej; 
od r. 1846 zaś zeszedł na pole łatwiejszej i głośniejszśj sławy, 
t. j. do romansów i powieści; powodowany był do tego częścią, 
przykładem Kraszewskiego, częścią trudnościami, jakie mu dy- 
rekcya teatru warszawskiego stawiała w przyjmowaniu jego 
sztuk scenicznych. Po napisaniu (r. 1846) Spekulanta przez 
wiele lat zaniedbał zupełnie sztukę dramatyczną, wydawał 
tylko to, co dawniśj miał pokończone (poczęści bardzo ma- 
łćj wartości). Dopiero znowu od r. 1850 dzielił Korzeniowski 
swoje autorstwo pomiędzy powieść i pomiędzy dramat 

Na polu dramatycznem można o nim powiedzieć, że po Fre- 
drze wziął berło przewodnictwa; napisał około 60 sztuk sceni- 
cznych wierszem i prozą rozmaitćj wartości, pomiędzy niemi je- 
dnakowoż znajdują się dzieła, które na scenie zawsze wrażenie 
silne wywołają. — Zawód swój dramatyczny rozpoczął Korze- 
niowski od wydania Prób dramatycznych r. 1826 (w Poczajowie), 
do których należą dwie sztuki Klara i Aniela, z tych Klara na- 
pisaną już była za pierwszego pobytu w Warszawie wierszem 
nierymowem, a tragedya Aniela w Krzemieńcu. — W r. 1830 
ukazał się w druku w Warszawie Mnich ] ), tragedya napisana 
wierszem miarowym bez rymu w tomie klassycznym ; przyczy- 
niła autorowi wziętości, chociaż dramatycznych zalet nie ma 
żadnych, owszem może być raczćj poczytaną za poemat liry- 
czny. — Jedne z mniejszych sztuk dramatycznych, które Ko- 
rzeniowski w pierwszych latach swego autorstwa napisał, po- 
słał z Kijowa (r. 1834) do Lwowa, gdzie pomimo swojśj mier- 
ności 2 ) dobrze na scenie przyjętą była; — od tego czasu gry- 
wano Korzeniowskiego sztuki we Lwowie. — Umarli i żywi 
dramat bez związku i wartości, ale efektowny uczynił imię 



*) Julian Klaczko przetłumaczył ten dramat ną język hebrajski 
roku 1840. 

2 ) Był to Piąty akt, na którym w Warszawie publiczność się le- 
piej poznała, gdyż osądziła, że szkoda czterech pierwszych aktów, 
musiały być interesujące. 
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Korzeniowskiego głoćnem i doczekał się w przeciągu dwóch 
lat dwóch wydań (pierwsze r. 1842, drugie 1844). — Dotych- 
czasowe dramata Korzeniowskiego były treści ogólnej i nie 
miały barwy ściśle określonej, dopiero r. 1843 porwany kie- 
runkiem literatury ludowćj napisał Karpaccy górale, a wszedł- 
szy na tór kierunku narodowego, napisał Żydzi, komedya 
w czterech aktach (najprzód r. 1843, drugi raz r. 1849) w któ- 
rśj wystawił w całej ohydzie samolubstwo społeczeństwa wo- 
łyńskiego; komedya ta rozchwytywaną była i na wszystkich 
scenach polskich ją grywano. Z prac większych epoki Char- 
kowskiej zasługuje na wzmiankę tłumaczenie Sheakspeara, któ- 
rego w całości chciał dokonać z prof. Walickim, sam przetłuma- 
czył Króla Jana. (Z tej seryi Arcydzieł dramatycznych wyszły 
tylko 2 tomy 1844, 1845). Do epoki Charkowskiej sięga 
także Andrzej Batory, dramat historyczny wierszem, który 
wyszedł r. 1846 i który zamyka pierwszy okres zawodu dra- 
matycznego Korzeniowskiego, gdyż Dziewczyna i dama i Iza- 
bella (FAyamonte, (które wyszły r. 1848) są bez żadnej wyż- 
szej wartości, a Młoda wdowa (komedya w 3 aktach wydana 
r. 1847) należy do tych utworów Korzeniowskiego, w których 
najwięcśj uderza niemoralna lekkomyślność. 

Od r. 1851 zaczynają się znowu pojawiać komedye Korze- 
niowskiego, wydał bowiem tego roku i w 3 lata późnićj dwie 
serye po dwa tomy Dramatów i Jcomedyi mniejszych; z wię- 
kszych utworów starannićj pomyślanych i wypracowanych wy- 
dał r. 1857 dramat wierszem p. t. Cyganie, który mieści w so- 
bie dużo zalet poetycznych. W ostatnich latach swojego życia, 
gdyż pomimo dolegliwej choroby pisał lub dyktował prawie 
aż do końca, napisał kilka sztuk dramatycznych wierszem, 
pomiędzy któremi najwięcej zalet ma komedya Majątek albo 
imię, uwieńczona w konkursie dramatycznym i wydana r. 1860. 
Kilka innych mniejszej wartości drukował po pismach (n. p.: 
Todróiomania w Piśmie zbiorowem Ohryzki, Plotkarz w Ga- 
zecie warszawskiej) i wydawał w osobnym oddruku. 

Korzeniowskiemu teatr polski winien ożywienie swoje i po- 
większony wpływ na publiczność i to jest wielką zasługą tego 
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autora; począwszy od r. 1844 sztuki jego ł Fredry były ozdobą 
wszystkich scen polskich. Jednakowoż wpływ ten nie zawsze 
był dobry: wiele z dramatów i komedyi Korzeniowskiego (np.: 
Stary mąż, Okno na pierwszem piętrze. Młoda wdowa i kijka 
innych) osnute są na fałszywych tematach i zdolne są szerzyć 
zepsucie. — Pod względem zaś sztuki powiedzieć można, że 
niektóre jego dramata policzone być mogą do najdoskonal- 
szych, jakie literatnra polska posiada. Do tych należą: Wąs 
i peruka, Karpaccy górale, Żydzi, Majgjtek albo imię; — po- 
między zaś mniejszemi komedyjkami bardzo wiele jest ta- 
kich, które na scenie dobre robią wrażenie: Okręśne, Narze- 
czone, Stacya pocztowa w Htdczy, Doktor medycyny i wiele 
innych. 

Pierwsze dramata Korzeniowskiego są po większśj części 
naśladowane lub też w chwili głównego efektu przypominają 
arcydzieła dramatyczne innych literatur, (Mnich przypomina 
„Griaura" Byrona, Klara Lessinga „Emilią Gallotti*, Aniela 
przypomina Sheakspeara Hamleta i Schillera Kabale und Liebe, 
Piękna kobieta Dumasa Catherine Howard, Umarli i Żywi przy- 
pominają Borneo i Julią). Nawet i w późniejszych sztukach 
mnićj jest oryginalności, więcćj kombinacyi znanych już tema- 
tów dramatycznych. Niemniśj można Korzeniowskiemu zarzu- 
cić ubóstwo charakterów, które albo się powtarzają lub też 
nie mają cechy wybitnśj — i brak węzła i układu dramaty- 
cznego do tego stopnia, że w największćj części jego sztuk 
w pierwszym zaraz akcie widoczne jest rozwiązanie, przez co 
ciekawość się osłabia. — Natomiast wielką zaletą sztuk Korze- 
niowskiego jest piękny język, dowcip i efekt, który zwyczajnie 
nie chybia celu. < 

toainik lagnnsiewski ur. 1810 we wsi dziedzicznej Ustano- 
wię koło Warszawy, studya swoje kończył na uniwersytecie 
warszawskim , gdzie kolegował z Zygmuntem Krasińskim i Ga- 
szyńskim, i razem z nimi układał powieść historyczną Włady- 
sław Hermom w rodzaju romansów Walter -Scotta, ale późnićj 
zeszedł z tego pola literackiśj pracy, jako wymagającej dużo 
znajomości historyi. Natomiast zaczął pisać komedye, z któ- 
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rych dwie już w czasach studenckich napisał: jedna p. t. Stary 
kawaler graną była w zawiązanym wtedy teatrze rozmaitości 
i wielkie zyskała oklaski. Po przytłumieniu powstania, w któ- 
rem Magnuszewski brał udział, przeniósł się do Prus w oko- 
lice Elbląga, a potem r. 1832 na Pokucie, gdzie w osobie 
ciotki swój znalazł troskliwą dla siebie opiekunkę. Z jćj na- 
kłonienia wszedł w związki małżeńskie, ale po stracie jedy- 
nego dziecka i dla nieustającćj choroby żony sam zapadał 
coraz mocniój na zdrowiu i w kilka miesięcy po zgonie żony 
sam umarł w lutym r. 1845. Wrodzona jego skłonność do ma- 
rzycielstwa i egzaltacyi ducha podsyconą została wpływem 
szalonćj literatury francuskiśj (Balzac, Soulić, Sue i t. p.) którą 
namiętnie czytywał. Tym charakterem napiętnował główne swoje 
utwory, a zwłaszcza Niewiastę polską w III wiekach (wyd. 1842 
w Poznaniu). Plan do tćj kompozycji Jest niezwykły; trzy 
obrazy kobiet, jako wyobrazicielki roimaitych epok; pierwsza 
część zawiera powieść o Małgorzacie Zembocińskićj p. t. Krwa- 
wy chrsest, prozą bardzo oryginalną zastosowaną do wieku XI; 
druga część zawiera dramat Barbara RadńwiUówna wierszem, 
w tćj części widać najwięcśj wpływ francuskićj literatury i naj- 
widoczniejszą jest chęć oryginalności; trzecia część prozą nosi 
tytuł Posiedzenie Bacciarelego, osnute na opowiadaniu samego 
Bacciarelego,... który robił portret matki poety, i który był 
przyjacielem dziadka poety. Jak myśl główna przedstawienia 
trzech typów niewiasty polskićj w rozmaitych czasach, chy- 
biona jest z tego powodu że przywięzuje się do osób histo- 
rycznych nietrafnie wybranych, tak i język i barwa tych trzech 
obrazów dziwaczne są i nienaturalne; tym sposobem zalety 
poetyczne tego utworu są przyćmione niefortunną oryginal- 
nością. Z utworu tego widoczne jest główne dążenie Magnu- 
szewskiego, chciał on stworzyć historyczny dramat i powieść 
polską z barwą historyczną, przedewszytkiem chciał wynaleść 
nową formę odpowiednią przedmiotowi i czasom, które przed- 
stawiał. Wszelako ani z tych utworów, które były publiko- 
wane, ani z tych które zostały w rękopisie (o ile o nich są- 
dzić można), żaden nie może uchodzić jako wzór wykon- 
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czony i doskonały; pozostaną one zawsze jako świadectwo 
wielkiego zadania nie rozwiniętego. Inny dramat p. t Dra- 
mat w naturze (drukowany w Album IwowsUem r. 1844) uwa- 
żany także być musi jako zupełnie chybiony; natomiast po- 
wieść historyczna p. t Zemsta panny Urszuli z czasów Zy- 
gmunta HI (drukowana w Ziewonii r. 1838) ma bardzo wiele 
zalet, choć także nie jest wolną od ubiegania się za archaisty- 
cznym językiem. Z niedrukowanych ale wykończonych utworów 
Magnuszewskiego (bo pozaczynanych jest bardzo wiele) dwa 
przedewszystkiem wymieniają jako dobre: Hieronim Badzie- 
jowski i Władysław Biały, — obydwa dramata. 

Jan Nepmcem fandiaki należy do najzasłużeńszych mężów 
w dziedzinie literatury. Urodzeniem i w znacznćj części także 
wpływem swoim sięga jeszcze czasów epoki przed Mickiewi- 
czem: urodzony r. 1772, przez długi czas zarządzał sceną pol- 
ską w Odessie i we Lwowie, dokąd przybył r. 1809 ze swo- 
jem towarzystwem artystów; odtąd scena lwowska jest jednym 
z głównych przybytków sztuki drainatycznój polskićj i oży- 
wiona staraniem Kamińskiego obudzą zamiłowanie do dra- 
matu i szeroki wpływ wywiera. Ale nietylko jako dyrektor 
sceny (na którćj czasami sam występował), ale także jako au- 
tor różnych dzieł doskonałych wywierał Kamiński przeważny 
wpływ na piśmiennictwo polskie: we Lwowie gromadził około 
siebie młodzież polską, zachęcał do pracy i wspierał radą, 
czynem i przykładem. Sam pisał poezye, jak Sonety (wyszły 
r. 1827) i różne inne: powieściowe lub liryczne, które wydał 
razem p. t Haliczanka r. 1835, pomiędzy któremi Przypadek 
na odpuście, na większe rozmiary ułożony, ganiony był dla nie- 
właściwego pomysłu. Więcćj zasłynął Kamiński tłumaczeniami 
swojemi Schillera Wallensteina i Kalderona tragedyi Lekarz 
swojego honoru, pod wielu względami wyborne, a zwłaszcza pod 
względem języka, który Kamiński umiał nagiąć do wszelkich 
odcieniów myśli i uczuć ' ). W tłumaczeniach tych znać nie- 



') Sam o języka polskim powiada: 



„On jest wszystko wydać zdolny, 
„Gnie się, leci, brzmi, przenika" i t. d. 
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tylko biegłość i wprawę, ale także gruntowną znajomość ję- 
zyka, o którego zaletach zresztą osobną pisał rozprawę (O filo- 
zoficzności języka polskiego). 

jako poeta dramatyczny miał zasługi podobne dla teatru 
lwowskiego, jak Wojciech Bogusławski dla sceny warszawskiej: 
tłumaczył, przerabiał i pisał sztuki oryginalne, zawsze zara- 
dzając potrzebie, na żadne dzieło wyższćj i trwałćj wartości 
nie odważył się: napisał wprawdzie Krakotmacy i górale czyli 
Zabobon (Lwów 1821) na większe rozmiary, ale temat do tego 
wziął z Bogusławskiego dramatu. 

Fryderyk kr. Skarbek znany powieściopisarz, napisał dużo 
sztuk dramatycznych, z których wydał niewielki zbiór dwu- 
tomowy w Warszawie r. 1847 p. t. Teatr. Niektóre z nich, 
jak Popas, Biuraliści, Intryga w straganie zawierają wiele 
t życia i dowcipu. Zofia Przybylanka jest pod wielu względami 
doskonałym obrazem czasów Stanisława Augusta. 

Stanisław Bogusławski, syn Wojciecha, napisał kilka korne- 
dyi wierszem i wydał w 3 tomikach w Warszawie (r. 1854). 
Pomiędzy temi sztukami odznaczającemi się życiem i dowci- 
pem odznaczają się, jako lepsze Krewni, Lwice warszawskie, 
Stara rommtyczka, Opieka wojskowa, które na scenie czynią 
bardzo dobre wrażenie. 

Konstanty lajeranowski (umarł jako urzędnik cenzury Rze- 
czypospolitej Krakowskićj r. 1841) położył zasługi około pi- 
śmiennictwa krajowego w ogóle, zakładając w Krakowie pi- 
sma czasowe dla literatury i dostarczając do nich licznych 
artykułów nie bez wartości. Jako pisarz dramatyczny miał 
Majeranowski dla sceny krakowskićj równe zasługi, jak Ka- 
miński dla Lwowa, a Dmuszewski dla sceny warszawskiej. 
Pisywał kymedye historycznej treści i starał się ten rodzaj 
dramatu wskazywać jako wzór do dramatu narodowego. Z li- 
cznych jego sztuk dostarczanych teatrowi krakowskiemu prze- 
dewszystkiem zasługują na wymienienie jako lepsze Urszula 
Mejeńn, Pan Kasper z Olkusza i Dwory polskie. (Dzieła Ma- 
jeranowskiego nie wyszły z druku). 
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Ludwik Dnisiewski; urodzeniem i młodością swoją sięga 
epoki Stanisławowskiśj. W chwili wyjazdu do legionów pol^ 
skich we Włoszech poznał się z dyrektorem teatru warszaw- 
skiego Bogusławskim, i nakłoniony przez niego wstąpił do 
grona artystów teatralnych i odtąd stał się jednym z filarów 
sceny warszawskiej. Napisał niezliczone mnóstwo sztuk dra- 
matycznych, po największśj części przerabianych z francuskiego 
lub niemieckiego. Z tych drukował 4 tomy w Wrocławiu (roku 
1821). W późniejszych czasach, ustąpiwszy ze sceny, założył 
Kwryera Warszawskiego (r. 1821). 

Aleiauder hr. Prietdiieeki, jeden z najzasłużeńszych badaczów 
przeszłości polskiój i autor wielu dzieł uczonych i bardzo in- 
teresujących, próbował na polu dramaty cznem talentu swego 
najprzód we francuskiej komedyi, ale późniśj opuścił tę drogę 
wątpliwój zasługi i pisał tylko po polsku. W r. 1841 wydał 
w Wilnie Próby dramatyczne polskie, zawierające Halszkę 
z Ostroga osnutą na znanem zdarzeniu z panowania Zygmunta I. 
i komedyjkę Kapitalik; w pierwszej sztuce znać w stylu wpływ 
francuskiego języka , druga zaś sztuka przerobiona z powieści 
Jadama, jakkolwiek mała, nie jest bez zalet; sam w jednaj 
rozprawie w Bibliotece Warszawskiej, nie przywięzuje do nich 
wielkiśj wagi. Nie większe zalety posiada dramat pięcioaktowy 
p. t. Jadwiga (który wyszedł r. 1845). Przed kilku laty Prze- 
zdziecki znów odezwał się z jedną komedyą p. t. Ofiary, którą 
przerobił. Jak prace uczone Przezdzieckiego przetrwają dłu- 
gie czasy, tak próby jego dramatyczne bez rozgłosu zostaną. 

Karol •riewiecki napisał dramat w pięciu aktach p. t. Kon- 
trakty (Wilno 1842) , który W swoim czasie miał dużo wziętości 
dla tego, że w żywych choć przesadzonych obrazach malował 
życie i wady społeczeństwa polskiego zebranego na kontraktach. 

J. I. Kraszewski próbował talentu swojego także w zawodzie 
dramatycznym, ale niefortunnie. W dawniejszych latach, kiedy 
pierwsze skłonności ciągnęły go w świat poezyi, napisał dra- 
mat Halszkę z Ostroga i umieścił w drugim tomie „Poezyi* 4 , 
które wyszły r. 1838. Widać w niśj wymuszenie, brak wprawy 
i ociężałość nużącą, życia prawie wcale nie ma. W kilka lat 
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potem, kiedy Korzeniowskiego dramata zyskiwały powszechny 
rozgłos, napisał Kraszewski dramat historyczny p. t. Tenczyń- 
sey w 4 aktach, który dla wstrętnćj i brzydkićj treści zasłu- 
giwałby na zupełne przemilczenie. W ostatnich latach (roku 
1859) wydal Kraszewski jeszcze jedne sztukę dramatyczną, 
p. t. Stare dzieje, którą nazwał komedyą, chociaż smutne w niój 
przedstawia rzeczy, bo upadek wielkiój rodziny przez niedba- 
ło ść, a spanoszenie się niegodziwca. Stare dzieje, jakkolwiek 
mają ustępy bardzo dobre, nie utrzymają się .aa scenie dla 
tego, że treść już sama więcćj stosowała się dla powieści, ani- 
żeli dla sztuki dramatycznćj. 

Jóief Siąjski, jeden z młodszych i najzdolniejszych litera- 
tów galicyjskich, autor Dziejów Polski przeznaczonych do użytku 
młodzieży. Mniejsze poezye swoje liryczne umieszczał w li- 
cznych pismach peryodycznych, głównie w Dzienniku litera- 
ckim;— w zawodzie dramatycznym okazał dużo talentu i mógłby 
go rozwinąć do wysokiego stopnia, gdyby go w tym kierunku 
kształcił i nie rozpraszał na inne prace. W r. 1859 napisał 
dramat historyczny] p. t. Dzierżanowski w 5 aktach, który 
chociaż nie wykończony jest z talentem pomyślany i ma dużo 
zalet dramatycznych. Oprócz tego napisał piękny dramat hi- 
storyczny Halszka z Ostroga, który pod wielu względami jest 
wyższy od dramatów tegpż samego tytułu, napisanych przez 
Przezdzieckiego i Kraszewskiego. {Halszka z Ostroga druko- 
waną była w Dodatku, do Czasu na r. 1859). Temat ten z na- 
tury swojćj bardzo wdzięczny dla obrobienia scenicznego, Szuj- 
ski całkiem inaczśj pojął i opracował, aniżeli jego poprze- 
dnicy, i chociaż nie ma w dramacie Szujskiego wykończenia, 
jednakowoż wiele uroku mu nadaje dramatyczny węzeł i kilka 
scen pięknie pojętych. Dramat ten w tłumaczeniu ukazał się 
na scenie czeskiśj, i w ogóle dobrze był przyjęty, ganiono 
tylko rozwlekłość dyalogów, co zdaje się być główną Szuj- 
skiego wadą. Podobne zalety i wady przedstawia dramat hi- 
storyczny Jerzy Lubomirski (wyszedł roku 1863) i Jadwiga 
(w Dzienniku literackim na r. 1860). Oprócz tych dramatów 
ogłaszał Szujski wyjątki z dramatu Hieronim Radziejowski 
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i z tragedyi Samuel Zborowski (w Dzień. literackim). W rę- 
kopisie podobno spoczywa dramat p. t. Korybut. 

Jakkolwiek o Szujskim trudno jest wydać sąd stanowczy, 
dla tego że jego dramata nie przeszły przez próbę przedsta- 
wień teatralnych, to jednakowoż i w czytaniu czynią wra- 
żenie dobre dla ożywionej akcyi, i można mieć nadzieję, 
że Szujskiego dramata stanowiłyby zawiązek dramatu hi- 
storycznego polskiego, gdyby w tym kierunku talent swój 
rozwijał. 

lieeiyslaw Romanowski (ur. roku 1834 na Pokuciu) rozpo- 
czął swój zawód poetycki od drobnych wierszy (drukowanych 
w Dzienniku literackim) w których widać łamanie się z tru- 
dnościami formy i brak wyrobienia. Przez własną pracę wy- 
robił się znacznie i doświadczał sił swoich w większych utwo- 
rach powieściowych wierszem, pomiędzy innemi Łużeccy, Bu- 
ława Bewery i innych; — więcej powiodło mu się z poematem 
Dziewczę z Sącza, w którym uwydatnił patryotyzm ludności 
mieszczańskiej z czasów najazdu szwedzkiego. Jako poeta dra- 
matyczny napisał wierszem tragedyą pięcioaktową Popiel i Piast 
(r. 1862) w którym przedstawił walkę sprzecznych żywiołów 
w początkach społeczeństwa polskiego. Krytyka przyjęła ten 
utwór z nierównym zapałem, i choć zaprzeczyć nie można, 
że przedmiot szczęśliwie był wybrany i że język był piękny, 
to jednakowoż brak życia dramatycznego, mdłe charaktery 
i brak węzła tragicznego wiele ujmy czyni temu utworowi, 
tak iż słusznie nazwać go można bezbłędną deklamacyą bez 
wyższej wartości. Romanowski w kwiecie wieku zginął w cza- 
sie powstania r. 1863. Po śmierci jego wyszedł zbiorek jego 
poezyi we Lwowie r. 1863. W rękopisie został podobno dra- 
mat Stańczyk. 

Antoni Małecki (ur. w Księstwie Poznańskiem) obecnie pro- 
fesor literatury polskiej we Lwowie, wielostronną zdolnością, 
pracą i zasługą zyskał chlubne imię w literaturze i zajmuje 
miejsce pomiędzy najcelniejszymi pisarzami polskimi. Zapra- 
wiony na studyach filologicznych, do wszystkich prac swoich 
wnosi oprócz zdolności przyrodzonych ścisłość badania i grun- 
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towne wiadomości. Jak z jednćj strony wykładami swojemi 
o literaturze , tak z drugiej wydaniem Gramatyki języka pol- 
skiego (r. 1862) uwieńczonej na konkursie i zaprowadzonej po 
szkołach, nie małe zjednał sobie zasułgi. Na polu poezyi dra- 
matycznej zasłynął napisaniem tragedyi p. t. List zdamy w 5 
aktach wierszem, osnutej na historycznem podaniu, którą po- 
mimo rozwlekłych ustępów zaliczyć można do najcelniejszych 
płodów sztuki dramatycznej ; w prowadzeniu rzeczy znać prze- 
jęcie się formą i duchem tragedyi greckiej. List żelazny wy- 
szedł r. 1854 w Poznaniu, a po dwóch latach drugi raz na 
niemieckie przełożył go Emil Pol. Jak w Liście żelaznym 
Małecki pokazał dużo zdolności do tragedyi, tak inny jego 
utwór dramatyczny, to jest komedya p. t Grochowy f cienieć 
(Poznań r. 1855) nie okazuje wiele zalet komicznych, pomimo 
to, że przedmiot wzięty z życia i pamiętników Paska dużo 
komicznego żywiołu nastręczał. Z prac poetycznych Małeckiego 
zasługuje jeszcze na wzmiankę Elektra tłumaczona wierszem 
miarowym z Sofoklesa. 

Jan Chęciński, artysta dramatyczny sceny warszawskiej, wy- 
stąpił najprzód z dwiema powieściami poetycznemi skromnych 
rozmiarów (Anioł i czart r. 1856 i w następnym roku Jałmur 
zna) które jednakowoż nie okazały wielkiego talentu. W r. 1859 
napisał komedyą wierszem p. t. Szlachectwo duszy którą pier- 
wotnie miał ułożyć wspólnie z Syrokomla, późnićj jednakowoż 
sam wykończył. Jak z jednej strony wiersz staranny i piękny, 
i układ sceniczny zalecają ten utwór, tak przedmiot sam ma 
bardzo mało żywiołu komicznego, a charaktery mało wybitno- 
ści. W odmiennym nieco rodzaju jest komedya Porządni lu- 
dzie, którą wydał r. 1861, w którój również chybiony jest in- 
teres komiczny, gdyż poeta nie okrył nikogo śmiesznością, 
ale owszem obudzą oburzenie na widok niegodziwości nieuka- 
ran6j, którą wystawił w głównej osobie. Krotochwila p. tPo 
obiedzie jest małych rozmiarów i dobre czyni wrażenie. 

Wacław Siymanowski literat warszawski napisał r. 1860 ko- 
medyą większych rozmiarów p. t. Dzieje serca , która mieści 
w sobie dużo życia i zaleca się pięknością języka i wiersza. 
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W dawniejszych latach napisał dramata: Mikotaj Kopernik 
(r. 1855) i Salomon (r. 1856) które nad poziom prób drama- 
tycznych się nie wznoszą. 

Aptllo Nafta Itriemitwaki, napisał komedyą wierszem w 3 
aktach Dla miłego grosza, którą drukował w II. tomie Pisma 
zbiorowego Ohryzki na r. 1859 w Petersburgu. Już dawniój 
napisał utwór dram. p. t Komedy a w 3 aktach wierszem, którą 
podobno przerobił z rossyjskiego poety Grybojedowa i do 
tego dołączył Strofy oderwane, pełne przesadnćj exaltacyf& 

Zypnnt CMebicM- Jótefewici napisał r. 1860 komedyą pełną 
życia p. Ł Po naszemu. 

Karol Siajnoehft, podobnie jak Bielo wski i Szujski, jest hi-, 
storykiem i poetą zarazem. Urodził się r. 1818 w okolicy Sam- 
bora w Galicyi, uczył się we Lwowie. Zaczął pisywać w Dzień- 
niku mód, który natenczas był bardzo poważnem pismem li- 
terackiem; tam umieścił „Romans na własne oczy widziany" 
i zwrócił na siebie uwagę. W trzy lata późnićj (r. 1843) ma- 
jąc lat 25, napisał tragedyą w 4 aktach prozą p. t Stasio, 
która bardzo żywą wywołała polemikę pomiędzy recenzentami 
o zdolności młodego autora. (Drukowaną była w piśmie Gołąb 
pożaru a graną na scenie lwowskićj tegoż roku). Nie ustając 
w pracy, napisał w następnych latach kilka dramatów dotych- 
czas niewydanych, pomiędzy temi jest Wojewodziańka Sendo- 
mirska i Panicz i dziewczyna. Od r. 1847 i 1848 następuje 
w zawodzie literackim Szajnochy przesilenie; odsunął się od 
dziennikarstwa, i gdy równocześnie za wpływem Pola zrefor- 
mowało się Czasopismo Biblioteki Ossolińskich, wziął w niem 
czynny udział i oddawał się coraz wyłączniój naukom histo- 
rycznym , nie mogąc jednakowoż zupełnie rozstać się z poe- 
zyą. Wszelako coraz więcój przemagał w nim pociąg do ba- 
dań historycznych, aż poezya w końcu całkiem zamilkła. Dra- 
mat historyczny p. t. Jerzy Lubomirski, który wyszedł r. 1850, 
już dawnićj był pisany ')• Od r. 1857 został Szajnocha kusto- 

] ) Tegoż samego tytułu dramat napisał w ostatnich latach Edward 
Odyniec, wszelako oprócz pięknego dyalogu nie zawiera zalet drama- 
tycznych. 

Nehrinjf, Kurs literatury pol»kU|. 15 
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szem zakłada Ossolińskich i na tern stanowisku pracując bezu- 
stannie, wzrok stracił i zamieszkał na ustroniu, gdzie los 
przeciwny jeszcze go ścigał, wydarłszy mu jedyną córkę. 

Władysław Amcsyc napisał kilka sztuczek scenicznych, z któ- 
rych lepsze są: Chłopi arystokraci (1850) i Łobzowiank (1857). 

Adam (forayaski, powieściopisarz, znany pod pseudonimem 
Jadana , napisał bardzo wiele sztuk dramatycznych (około 30), 
które niedrukowane dotąd leżą w rękopiśmie w bibliotece tea- 
tru lwowskiego. Wedle sądu Wójcickiego znajdują się pomiędzy 
niemi niektóre historyczne dramata niemałćj wartości, szcze- 
gólniej Władysław Łokietek i ituidgarda; wyjątki z Luidgardy 
drukowane były w Bibliotece warszawskiej. 

Stanisław Chrianowski pisywał do Tygodnika literackiego, 
umarł z cholery r. 1849. Oprócz dwóch poematów Pan Sawa 
i Pan Puławski i oprócz powieści historycznej z czasów kon- 
federacyi barskiśj zostało po nim kilka dramatów po większśj 
części historycznych z talentem napisanych (n. p. Zebrzydow- 
scy, Sąd kapturowy, Konfederaeya barska, Chłop, panizyd). 

Romans i powieść. 

Za przykładem Ifrancyi i Anglii uzyskał także i w pol- 
skich krajach romans bardzo wielką wziętość, tak iż jeden 
z najznakomitszych pisarzy polskich (A. Cieszkowski) wyraził 
się o nim, iż wziął berło literatury ojczystój. Najzdolniejsi pi- 
sarze poświęcali mu swe talenta i opuszczali częstokroć pole 
poważuiejszćj pracy, aby panującemu smakowi dogodzić. Wła- 
ściwym twórcą romansu polskiego był Kraszewski, i on także 
stworzył nowy rodzaj pomeści, które częstokroć trudno od 
romansów odróżnić. Przed wystąpieniem Kraszewskiego (roku 
1831) literatura powieściowa była bardzo ubogą; czytywano 
powszechnie romanse francuskie lub obce tłumaczone na 
polskie. 1 ) Zasługa Kraszewskiego była zatem wielka: stwo- 

ł ) Znaczny ich zbiór wydał w Warszawie F. S. Dmochowski, a jak 
bardzo te tłumaczenia czytane były, widać ztad , ze było na nie 1500 
przedpłacicieli. 
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rzywszy romans polski, przyzwyczaił publiczność polską do 
czytania książek polskich i zniszczył skuteczniej wpływ fran- 
cuskiej literatury, aniżeli inni rozprawami. Za przykładem Kra- 
szewskiego poszły całe tłumy powieściopisarzy : forma romansu 
wygodna dla wygłaszania zdań i nabytśj nauki zachęcała do 
pisania, a popularność romansów obiecywała łatwo nabytą 
sławę. Do przewagi romansu w literaturze przyczynił się bar- 
dzo znacznie August hr. Cieszkowski, który w r. 1845 ogło- 
sił w Bibliotece Warszawskiej premią za najlepszą powfl^ć 
polską, a w następnym roku (1846) w tejże Bibliotece War- 
szawskiej napisał artykuł O romansie nowoczesnym , przy- 
znając mu bardzo wysokie stanowisko w literaturze i prze- 
powiadając romansowi polskiemu chlubną przyszłość. Zaraz 
w r. 1846 Korzeniowski napisał swą wyborną powieść (naj- 
lepszą w literaturze polskićj) p. t Spekulant, i od tego czasu 
zarzuciwszy dramat przez wiele lat dostarczał tylko samych 
powieści. 

Obydwaj autorowie w jednym tylko rodzaju pisali powie- 
ści t j. obyczajowe. Romanse historyczne rzadko się poja- 
wiały: wprawdzie przykład Walter- Scotta nie został bez wpły- 
wu, owszem stał się hasłem (po r. 1820) dla kilku powie- 
ściopisarzy, iż starali się stworzyć powieść historyczną, lecz 
skończyło się ngt próbach. (Do tych policzyć trzeba przede- 
wszystkiem Konstantego Gaszyńskiego, Felka Bernatowicza, 
Władysława Budzyńskiego i po niemiecku piszącego Alexan- 
dra Bronikowskiego. Franciszek Wężyk napisał także przed 
r. 1830 dwie powieści historyczne; sam Krasiński Zygm. za- 
czął od powieści swój zawód pisarski.) Natomiast kilku pi- 
sarzy pielęgnowało i uprawiało osobny rodzaj powieści, którą 
nazwać można szlachecką, i w którćj malowali obrazy szla- 
chty polskićj z przeszłego wieku z jednostronnem upodoba- 
niem do najhałaśliwszych, ale nie najlepszych scen tego życia. 
Szkołę tych powieściopisarzy składają Michał Grabowski, Ign. 
Chodźko, a przedewszystkiem Henryk hr. Rzewuski z dawniej- 
szych i Zygmunt Kaczkowski z nowszych. 

Oprócz tych dwóch rodzajów powieści i oprócz wyjątko- 

15* 
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wy eh prób {pieści filozoficznych, humorystycznych i innych, * 
powieść polski nie rozwijała się w żadnym osobnym kierunku: 
w najnowszych czasach spróbowano powieści politycznej. W ogóle 
powieść i romans polski nie rozwinął wielkich przymiotów 
i zalet: wiele wpływu doznawał, mało wywierał; w ostatnich 
latach powaga jego zmniejszyła się. 

W rozwoju romansu rozróżnić można dwie epoki: jedną 
idzie aż do wystąpienia Kraszewskiego (r. 1831) i do ustale- 
n4f? się jego wpływu w powieściopisarstwie, druga ciągnie się 
aż dotąd. 

Fryderyk kr. Skarbek, prof. byłego uniwersytetu Warszaw- 
skiego, niepospolitych zdolności autor, w różnych zawodach 
wzbogacał literaturę polską dziełami znacznój wartości. Jako 
profesor wykładał z wielkiem zajęciem słuchaczów kursą eko- 
nomii politycznćj i pisał w tćj gałęzi nauk dzieła samodziel- 
nych pomysłów. Jako poeta dramatyczny pisał sztuki pełqe 
życia i dowcipu, nacechowane wyższą zdolnością. Jako po- 
wieściopisarz wystąpił w tym czasie, kiedy Bernatowicz ścią- 
gnął na siebie powszechną uwagę swoją Pojatą; pomimo to 
* powieści jego zyskały wiele rozgłosu: niektóre z nich, jak 
Pan Starosta, stawiano wyżśj od powieści Bernatowicza. Po- 
między powieściami Skarbka jest jedna p. t. Podróż bez celu 
(2 tomy r. 1824), którą uważać można za. pierwszą próbę 
humorystycznych powieści; inne zaś są w pewnćj części hi- 
storyczne w panującym wtenczas rodzaju Walterscottowskim. 
Do tych policzyć trzeba przedewszystkiem: Tarto i Damian 
Ruszczyć z czasów Jana III. (r. 1827). Z innych powieści 
wyborne są Przypadki Dodosińskiego i Pamiętniki Seglasa. 
W ostatnich latach (r. 1859) poświęcił także pióro swoje hi- 
storyi i napisał bardzo ciekawe Dzieje Księstwa Warszaw- 
skiego w 2 tomach. 

Felii Beriatowiei ur. w Kownie r. 1786, chodził do szkół 
w Wilnie, a straciwszy rodziców, przez stryja oddany został 
na ukończenie edukacyi do szkół Krzemienieckich. Po skoń- 
czeniu nauk umieszczony został jako sekretarz na dworze ks. 
Adama Czartoryskiego w Sieniawie, (dawniój generała ziem 
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podolskich, późniśj feldmarszałka austryackiegg) gdzie zna- 
lazł się w gronie najznakomitszych ludzi, jacy na dworze ks. 
Adama przebywali. W licznych i ważnych sprawach księ- 
cia wysyłanym był w podróże w kraju i zagranicą, i zwie- 
dzając obce strony, nabierał doświadczenia i wyższego na 
świat poglądu. Podobnie jak Niemcewicz, który dawniejszemi 
laty przebywał także na dworze ks. Czartoryskiego, i Berna- 
towicz zaczął swój zawód pisarski od tłumaczeń z dzieł fran- 
cuskich, oryginalnie zaczął pisać sztuki dramatyczne, z któ- 
rych Bezźeniec w kłopotach w 3 aktach do lepszych policzyć 
się może. Niedługo potem zwrócił się do powieści, i napisał 
r. 1820 powieść p. t Nierozsądne śluby albo Listy dwojga 
kochanków na brzegach Widy, osnutą na wydarzeniach pra- 
wdziwych, a poczęści na osobistych autora wspomnieniach. 
Chociaż tło powieści wzięte z wieku XVI, jednakowoż treść 
sama i cały koloryt powieści są współczesne, i nie trudno 
odgadnąć dwór Czartoryskich, osoby i obyczaje, wśród któ- 
rych żył autor. W kilka lat po wyjściu Nierozsądnych ślubów 
ukazała się sławna w swoim czasie powieść Kropińskiego p. t. 
Julia i Adolf, która osnuta jest na tle tych samych wyda- 
rzeń, co powieść Bernatowicza. Eropiński w przedmowie oświad- 
czył, że rękopis jego powieści znajdował się w ręku Berna- 
towicza, i że tenfe przerobił tylko rzecz gotową na swój wła- 
sny sposób. Zarzut ten nie jest trafny, gdyż obydwie powie- 
ści jakkolwiek z treści podobne, są całkiem odmiennego cha- 
rakteru. Druga z kolei powieść Bernatowicza, która mu naj- 
więcćj rozgłosu zrobiła, jest powieść w 4 tomach: Pojata, 
córka Lizdejki czyli Litwini w XIV wieku (r. 1822). Jest 
to pierwsza powieść wielkich rozmiarów na sposób history- 
cznych Walter -Scotta: nietylko wypadki i osoby główne są 
wzięte z historyi, ale i miejscowość jest ściśle zachowana: 
ku temu celowi odbywał Bernatowicz długie podróże po oko- 
licach Wilna, Kowna i Trok, w których wydarzenia swego 
romansu umieścił. Powieść ta miała bardzo wielką wziętość: 
cztery razy była wydawaną i na różne języki europejskie tłu- 
maczoną; — odtąd leż sam autor na późniejszych powieściach 
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swoich podpływał się autorem Pojaty. — Po śmierci księcia 
Adama Czartoryskiego (r. 1823) przeniósł się Bernatowicz do 
Puław, dokąd go wdowa po zmarłym księciu wezwała do za- 
rządu księgozbiorów. Tutaj kilka lat w nieczynności przepę- 
dził, dopiero r. 1827 wydał na widok publiczny trzytomową 
powieść p. t. Nałęcz, z czasów króla Kazimierza Wielkiego, 
słabszą od poprzedzającej powieści dla rozwlekłego i pro- 
zaicznego przedstawienia rzeczy. Lepszy talent Bernatowicza 
zajaśniał znowu w Powieściach z podań ludu, które (wy- 
dane razem w Warszawie) przedstawiają obrazy i ciekawe 
postacie prostego ludu wybornie i żywo skreślone. Żałować 
przychodzi, że Bernatowicz zaniechał tego rodzaju i że nie 
znalazł naśladowców. Po kilkoletniej podróży, jaką odbył po 
Niemczech i Francyi, powrócił dopiero r. 1834 do Warszawy 
i* objął redakcyą Dziennika Powszechnego, zaczął także pi- 
sać powieść historyczną, ale napady czarnćj melancholii i po- 
mieszania zmysłów przerwały te zajęcia, a po bezskutecznem 
leczeniu (w Leibus pod Wrocławiem) i wątek jego żywota. 
Umarł u brata swego w Łomży w czerwcu r. 1836. 

Massalski E. T., jeden z najzdolniejszych i gruntownie wy- 
kształconych pisarzy, autor pracowitego dzieła o redukcyi mo- 
net, wag i miar, i autor dzieła: O skarbach słowiańskich 
i o gramatyce języka polskiego (Warszawa 4J853) napisał po- 
wieść w 5 tomach p. t.: Podstólic czyli czem jesteśmy i częm 
być powinniśmy (Wilno 1831 do 1833). Jest to powieść na- 
pisana w rodzaju Pana Podstolego Krasickiego, odznaczająca 
się sądem wytrawnym, pięknym językiem i pięknem obrazo- 
waniem. Charakter czysto narodowy, wskazywanie rad do- 
brych, pogląd na sprawy i potrzeby czasu bardzo wszech- 
stronny nadaje tćj powieści, w ogóle mało znanśj, bardzo 
wielką wartość. 

EMbieta i Krasińskich Jarteiewska (ur. 1792) w późnym do- 
piero wieku zaczęła pisać i to ociemniawszy, tak że zmuszona 
była dyktować. Takim sposobem powstała powieść Zofia i Emi- 
lia (Warszawa 1827), w którćj autorka wystawia przeciwień- 
stwo wychowania miejskiego i wiejskiego. Później wydawała 
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jakiś czas ulotne pisemko p. t Upominek dla dgieci. Z kolei 
ukazał się Wieczór adwentowy w 2 tomach (1828) powieść 
z jćj prac najwięcej ceniona; jest to zbiór kilku oddzielnych 
a lekkim węzłem powiązanych opowiadań, w których autorka 
przeprowadzając nas po różnych domach na wsi i w stolicy, 
kreśli nam historyą jednój familii ; — z szczególną zdolnością 
skreślony jest charakter jćj własnćj ciotki. W następnym roku 
(1829) ukazała się czterotomowa powieść Jaraczewskićj p. t 
Pierwsza młodość, pierwsze uczucia, którą nazwała „testa- 
mentem swojego serca i rozumu." We wszystkich powieściach 
swoich pokazała Jaraczewska niemałą łatwość opowiadania 
i zdolność skreślania charakterów, co zaś najwięcćj nadaje 
wartości jćj powieściom, to prawda z jaką rzeczy przedsta- 
wia, tak iż w jćj powieściach ukazuje się wierny obraz spo- 
łeczeństwa przed r. 1830. Umarła r. 1832 w Krakowie. 

Pisma jśj wyszły w Lipsku w czterech tomach r. 1845 
p. t. Powieści narodowe. 

Klementyna i Tańskich Hoftuaaawa należy do tych znakomito- 
ści w literaturze, których wpływ trwa długie czasy. Chociaż 
nie posiadała uderzających zdolności, jednakowoż pisma jćj 
wywierają niezmierny wpływ na wychowanie całych pokoleń 
kobiecych. — Urodziła się r. 1798 w Warszawie; ojciec jćj, 
który był także. jjUteratem wedle klassycznćj szkofy, straciwszy 
w rzezi Pragi (r. 1794) rodziców, wziął od przyjaciela w dzie- 
rżawę wieś Wyczułki , w bliskości Puław. Wśród licznych za- 
baw, jakim się wtedy społeczeństwo polskie bezmyślnie odda- 
wało, rodzice zaniedbywali swe dzieci, i oddali małą Klemen- 
tynę na wychowanie w dom panny Szymanowskićj. Tutaj Kle- 
mentyna doznając pieszczot i tkliwćj opieki, nabyła tego uczu- 
cia rodzinnego, które było jćj najpiękniejszą chlubą. — Po 
śmierci ojca, który w końcu był sekretarzem ks. Czartory- 
skiego w Puławach (umarł r. 1805), matka przeniosła się 
do Warszawy, zabierając ze sobą swe córki. Po śmierci ma- 
tki Klementyna zajęła się szczerze wychowaniem młodego po- 
kolenia jako eforka, późnićj jako professorka w instytucie gu- 
wernantek ; w końcu została wizy tatórką wszystkich szkół żeń- 
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skich (r. 1837). Odtąd stał się dom jój przybytkiem najdo- 
brańszego towarzystwa. W r. 1828 poszła za Karola Hofmana, 
lecz następnego roku straciła młodszą siostrę swoje, którą 
niewymownie kochała. Po r. 1830 przeniosła się wraz z mę- 
iem za granicę, przez niejaki czas mieszkali oboje w Dreźnie, 
a potem w Paryża; w r. 1842 zanosiło się na założenie domu 
wychowania panien w W. Księstwie Poznańskiem, którego miała 
być dyrektorką, lecz to nie przyszło do skutku. W ostatnim 
roku życia odbyła podróż po Belgii, Szwajcaryi i Włoszech, 
ale tutaj po drugi raz zachorowała na raka, i przeleżawszy 
pewien czas w Rzymie, powróciła do Paryża na kuracyą, która 
też szczęśliwy brała obrót Jednakowoż pomimo chwilowego 
polepszenia umarła we wrześniu r. 1845 w Passy pod Pary- 
żem. Wystawiono jćj dwa piękne nagrobki, na cmentarzu 
P&re Łachaise i na Montmartre; w kraju czyniono także na 
ten cel, składki ale bez skutku. 

Klementyna Hofmanowa w zawodzie swoim pisarskim po- 
szła za przewodnictwem Brodzińskiego, który jak. w ogóle na 
kierunek literatury, tak w szczególe na Tańską wielki wpływ 
wywierał; to co Brodziński pragnął stosować do całego spo- 
łeczeństwa, to ona rozwijała w zakresie właściwym płci swo- 
jćj i przyrodzonym usposobieniom. — Zaczęła zawód swój od 
napisania książki p. t Pamiątka po do brój piątce (r. 1817); 
napisała ją w ośmnastym roku życia swojego, a jednakowoż 
znać wiele rozwagi i trafnego sądu o wychowaniu kobiet Na 
tern polu była to pierwsza książka , tern większą też przynio- 
sła sławę autorce; w przeciągu lat niewielu rozcbwytano po 
kilka razy coraz nowe przedruki. Dalszym ciągiem tego dziełka 
była Amelia matką. Najpopularniejszą jćj pracą były i pozo- 
staną Rozrywki dla dzieci, szereg powieści i pouczających 
artykułów, pomiędzy niemi powieść p. t Dziennik Franci- 
szki Krasińskiej, którą można za najlepszy utwór autorki po- 
czytać. Przeniósłszy się do Paryża, pisała bardzo wiele i pra- 
wie bez wytchnienia, ogłaszając podróże, powieści i rozrywki 
umysłowe dla dzieci, lub poważne rozprawy o wychowaniu 
kobiet Pomiędzy temi publikacyami najznakomitsze są Nowe 
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rozrywki (r. 1838), Karolina , powieść (r. 1839), Krystyna, po^ 
wieść (r. 1841), Jan Kochanowski w Czarnolesiu (r. 1842), 
opowiadanie w 2 tomach wypracowane z wielką starannością 
wedle planu ułożonego jeszcze w Warszawie wespół z Kaźmie- 
rzem Brodzińskim. Święte niewiasty (2 tomy r. 1843), są owo* 
cem chwilowego nastroju umysłu i pod względem literackiej 
wartości są wiele słabsze. Kilka książek do nabożeństwa, wiele 
powiastek dla dzieci, kilka podróży, i kilka pism o moralności 
kobiet uzupełniają szereg prac Hofmanowćj. 

Stanowisko Hofmanowćj w literaturze polskićj należy do 
najcelniejszycb, i rzadko który pisarz po Mickiewiczu tak wielki 
wpływ wywarł na ogół społeczeństwa, jak ona. Czas pier- 
wszego jój wystąpienia przypadł na tę epokę, kiedy pod wzglę- 
dem pojmowania obowiązków panowała n&jluźniejsza niedba- 
łość, i w którćj najwięcćj potrzeba było wskazówki w kształ- 
ceniu młodego pokolenia. Pisma jćj pod tym względem zostaną 
na długo zbiorem roztropnych nauk i wzorem do naśladowa- 
nia, chociaż w nich „więcćj jest prostoty uczciwćj i rozsądku 
jak natchnienia, więcćj łatwości jak stylu." Taką też była za- 
sada w jćj życiu: pogoda umysłu i proste pojęcie codzien- 
nych obowiązków bez uniesień i bez frazesów. 

Po śmierci Hofmanowćj wyszły r. 1849 w Berlinie Pisma 
pośmiertne w 3 oddziałach, z których pierwszy oddział w 3 
tomach zawiera jćj Pamiętniki wprawdzie bardzo ciekawe, ale 
widocznie przez autorkę nie przeznaczone do druku, i które nie 
powinny były w tym sposobie być drukowane, jak się ukazały. 

Pisma Hofmanowi). W r. 1833 wyszły po drugi raz pi- 
sma autorki przez nią samą przejrzane w Wrocławiu w 10 
tomach p. t Wybór pism. R. 1848 wyszły w Berlinie Pisma 
pośmiertne w 9 tomach. 

Aleiaiier Tjsijśski (ur. 1811 w gubernii Wileńskićj, we 
wsi Miassota) jako krytyk wytrawny i bardzo czynny budził 
wiele życia i wiele na literatów wpływu wywierał. Umieszczał 
swoje krytyki i rozbiory dzieł w Bibliotece Warszawski^ 
a w r. 1854 kazał je osobno w 3 tomach oddrukować. Sławę 
swoje winien napisaniu powieści p. t Amerykanka w Polsce, 



234 

i 

Dardzo oryginalnie pomyślanej, w którśj nowe i trafne myśli 
rozwijał o języku i literaturze polskińj (wydana r. 1838 w Pe- 
tersburgu). Następnie wydał w r. 1842 zbiór powieści p. t 
Morena czyli powieści blade. Są tu w trzech powieściach na- 
kreślone trzy obrazy moralne, ale bez wielkiego zajęcia, i bez 
lepszego układu, tak że poczęści sprawiedliwie nazwał je bla- 
demi powieściami. Widać w nich tylko chęć oryginalności, bo 
zresztą sam autor przyznaje, że nie są zgodne ze smakiem 
i wymagąlnościami publiczności. 

Eleonora Sitjmer używała w swoim czasie bardzo wielkićj 
wziętości; w powieściach jćj uderzyło całym blaskiem tyle wyż- 
szego talentu , tyle wykształcenia i tyle siły, że powszechnie 
mówiono, iż nazwisko Eleonory Sztyrmer jest przybranem, 
pod którem się kryje mężczyzna. Napisała szereg powieści 
fantastycznych, w których z upadobaniem kreśli choroby du- 
szy i zjawiska graniczące z nadzmysłowym światem. Tego ro- 
dzaju są powieści: Frenofagiusz i frenolesta (Petersburg r. 
1843), Pamiętniki nieboszczyka Pantofla (1844 '), Kataleptyk 
(Wilno 1846), Światła i cienie, powieść nieboszczyka Panto- 
fla (r. 1849). 

W powieściach tych znafr wpływ wzorów niemieckich i fran- 
cuskich, a szczególniej wpływ Hofmana, Quineta i Soulić'go 
i poczęści ogólnemu usposobieniu społeczeństwa przypisać tylko 
trzeba, że powieści te o nienaturalnych zjawiskach i chorobli- 
wych osobistościach tak skwapliwie czytane były. Wrażenie, 
jakie wywierały na czytających, porównywał pewien krytyk 
do wrażenia, jakiego się doznaje w zakładzie chorych na cier- 
pienia umysłu. Bogactwo myśli i piękność języka wrażenie to 
w części łagodzą, ale niemnićj przeto rozbudzoną fantazyą 
w szkodliwem złudzeniu utrzymują. Oprócz Eleonory Sztyrmer 
tylko John of Dycalp próbował tego rodzaju; powieści j.w 'któ- 
rych fantastyczne obrazy . nadprzyrodzonych zjawisk i zwła- 
szcza związek ze światem duchów brał za przedmiot rozrywki; 
— ale oboje mieli tylko bardzo krótkotrwałą wziętość. 

x ) Są tu także dawniejsze powieści autorki, pomiędzy niemi najpier- 
WSZa, p. t Huiorya mego kuzyna Pantofla. 
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Placyd Jankowski znany był powszechnie pod pseudonimem 
John of Dycalp, który na sposób angielski utworzył, prze- 
kręcając swe imię, a nazwisko zamieniając na imię angMskie. 
Sława niektórych humorystów angielskich żywo go poruszyła: 
koniecznie chciał w polskićj literaturze zaszczepić humorystykę 
angielską, pomimo to źe w usposobieniach narodu nie było do 
tego żywiołu. Powieść Fr. Skarbka p. t. Podróż bez celu (r. 
1824) była przed Jankowskim jedyną w tym rodzaju. Jankow- 
ski napisał ich bardzo dużo, ale wielkich zdolności nie roz- 
winął: gubił się w przesadzie i manierował sposób opowiada- 
nia, do utworzenia dobrćj całości brakło mu i siły twórczćj 
i innych zalet powieściopisarskich. Najrychlejsza powieść jego 
(która wyszła r. 1841) p. t Pisma przedsplinowe i przedMu- 
bne zawiera kilka powszednich obrazów z życia towarzyskiego ; 
Ostatni upiór w Bielhradzie (Wilno 1842) jest nieąmacznein 
opowiadaniem o pojawiającym się upiorze i o kłopotach żony 
i burmistrza, jakie się ztąd wywiązały. W Pamiętnikach Elfa 
(Wilno 1843) treść nie wznosi się nad płaską pospolitość, a po- 
mysł pamiętników, pisanych przez elfa bardzo jest dziwacznym. 
W epilogu dołączona jest recenzya o Pamiętnikach, w którój 
inny elf wyraża się, że to są „martwe, wodnite fragmenta 
bez życia i prawdy. 14 Doktor Panteusz t> przemianach (r. 
1845) napisany jest w dziwniejszej jeszcze formie, bo bohatyr 
powieści wedle zasady palingenezyi rodzi się po wiele razy 
i niedowcipnych zażywa przygód. Jankowski napisał także 
z Kraszewskim do spółki Powieść składaną (1843), która jak 
można z przedmowy wyrozumieć, powstawała rozdziałami bez 
ułożonego naprzód planu, i dla tego niczem się nie odznacza, 
a nawet grzeszy niemoralną treścią. Z innych powieści Jan- 
kowskiego najlepszą jest Zaścianek (Wilno r. 1841), a po- 
między Opowiadaniami (3 tomy w różnych czasach) znajdują 
się niektóre dobre rzeczy. Zasługują także na wzmiankę tłu- 
maczenia Sheakspeara i komedyjka ^Przeczucie"' (1842). 

Władysław Budzyński (podpisujący się literami W. B.), cho- 
ciaż dopiero nawet po r. 1840 drukował swoje powieści, po- 
liczonym być może do pierwszego okresu romansu polskiego, 
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dla tego że idąc za Bernatowiczem starał się powieści swoje 
osnuwać na tle ściśle historycznem. Lechia w IX wieku (w 2 
tomach Lipsk 1843) ma przedstawić epokę ostatniego Popiela; 
otrucie stryjów i zrzucenie z tronu dynastyi popielowój jest 
osnową wydarzeń; w BiałSj kniehini zaś (r. 1844, 2 tomy) 
wystawił autor czasy Bolesława Chrobrego, naznaczając rok 
głównych wypadków 1005. Jak w Lechii barwa wieku jest 
chybiona i główny charakter t j. Ziemowit fałszywie pojęty, 
tak w Biattj kniehini wybrał autor z czasów Bolesława Wiel- 
kiego epokę najmniój bohatyrską, i nie dał odpowiedniego 
obrazu tych czasów tak pamiętnych w historyi. Więcćj zdol- 
ności pokazał ten powieściopisarz w późniejszych swoich pra- 
cach, zwłaszcza 2 tomy opisów p. t. Niemcy i Szwajearya 
(Wilno r. 1856) są pod wielu względami wyborne. 

■Ichat (katowski (pseudomin Edward Tarsza) przemieszkiwał 
aż do późnego wieku na Ukrainie, umarł jako dyrektor wy- 
działu oświecenia w komissyi wyznań i oświecenia w Warsza- 
wie r. 1863.' Był on w pewnym czasie największym mocarzem 
w dziedzinie piśmiennictwa polskiego i można o nim powie- 
dzieć, że nowszą literaturę polską wychował. Krytyką swoją 
w Pamiętniku Petersburskim lub w osobnych dziełach wywie- 
rał absolutny wpłjrw na 'kierunek piśmiennictwa, sądy i re- 
cenzye jego uchodziły za wyrocznie. Był poetą, krytykiem, 
powieściarzem i do uczonych prac się przykładał. Zawód swój 
rozpoczął od napisania Myśli o literaturze pohkiij i o melo- 
dyach ukraińskich, które ogłosił w Dzienniku Warszawskim 
r. 1828. W legendzie p. t Wawrzeniec z Powoda podał wzór 
poezyi ukraińskiej ludowśj, gdyż podanie ludowe bez zmiany 
wierszem polskim układał. Ale znaczenie Grabowskiego usta- 
liło się na innem polu, t. j. na polu krytyki. Czterotomowe 
dzieło Literatura i krytyka (Wilno 1836 do 1840) zapewniło 
mu wielką wziętość: i chociaż dwa tomy pierwsze są tylko 
przerobieniem teoryi Villemaina, Guizota i artykułów z an- 
gielskich pism, chociaż w dwóch drugich tomach sąd jest 
często nietrafny i dowolny, to jednakowoż było to dzieło 
pierwsze po Mochnackim, w którym była z ogólnege stano- 
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wiska wykazana dążność i wartość poezyi polskićj, i które 
wskazywało zalety, wady i kierunek współczesnych pisarzy. 
Dalszym ciągiem Literatury i krytyki była Korespondencyą 
literacka (2 tomy r. 1842) i Artykuły literackie (1849). W tych 
publikacyach oceniał Grabowski wszystkie nowe dzieła, a sąd 
jego skwapliwie był chwytany i powtarzany; jego powaga byłą 
tak wielka, że sam jeden stanowił o powodzeniu autorów. 
Jednakowoż już Korespondencye literackie wywołały dużo nie- 
chęci i podkopały jego wszechwładne znaczenie. 

Teorye swoje, jakie głosił w krytycznych pismach, zastoso- 
wał w trzech powieściach, z których najprzód ukazała się 
Koliszczyzna i stepy (r. 1837 w Wilnie)* Treść jest ta sama, 
z którćj Goszczyński wysnuł swój poemat Zamek kaniowski, 
Grabowski odjął krwawym scenom wiele grozy, że ich nie 
przedstawia, tylko staremu hajdamakowi opowiadać każe. Je- 
szcze wybornićj skreślił obraz Ukrainy i stosunków miejsco- 
wych w pięciotomowym romansie Stannica Bulajpolska (roku 
1841) ; tom piąty ukazał się osobno dopiero późnićj i odsłonił 
przed oczami czytelników jakieś zwątlenie talentu autora i po- 
psuł utwór wybornie poczęty. Tajkury, które ukazały się r. 
1845 były jeszcze słabsze, aniżeli piąty tom Stannicy: obrazy 
opilstwa i innych wad dawnćj schlachty polajrićj* przykre czy- 
nią wrażenie. W tym samym rodzaju jest obraz powieściowy 
historyczny p. t. Pan starosta kaniowski (r. 1856). Natomiast 
wielkićj zasługi pracą Grabowskiego były Pamiętniki domowe 
(r. 1845 w Warszawie) i wydanie Źródeł do dziejów Polski, 
do którego z Przezdzieckim należał (r. 1845.) 

Jńef Ignacy Krassewski najpłodniejszy ze wszystkich pisarzy 
polskich (napisał około 200 tomów) i jeden z największych 
mocarzy literatury najnowszej, wywarł pismami swemi i wy- 
dawnictwem pism czasowych niezmierny wpływ na czytającą 
publiczność. Obdarzony wielu talentami, bystrością i rzutko- 
ścią umysłu, posiadający zdumiewającą łatwość pisania, w roz- 
maitych kierunkach i zakresach myśli ludzkićj obfite wydawał 
płody; pisał poezye, dramata, podróże, historyą, powieści, 
o filozofii, o malarstwie, o języku polskim, opisy wał staroży- 
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tności, gazetę wydawał: w żadnym rodzaju pisania nie dosię- 
gną! najwyższych szczebli doskonałości, we wszystkich jednak 
wzniósł się nad poziom piszących; w powieści zaś najgłośniej- 
szą uzyskał sławę. On właściwie powieść polską stworzył, 
i dostarczając książek polskich do czytania, zastępował niemi 
francuzkie. 

Kraszewski ur. 181? w Warszawie, dokąd rodzice jego 
zamieszkujący w powiecie Grodzieńskim, sprowadzili się dla 
przechodów wojsk przez Litwę. Aż do 14. roku życia chował 
się w domu babki i prababki swojój w Romanowie, dwa lata 
był w Gimnazym w Białćj niedaleko Radziwiłłowa (od r. 1825 
do 27), rok w Lublinie, a wreszcie w Swisłoczy, zkąd po 
skończonych naukach gimnazyalnych udał się do Wilna i za- 
pisał na wydział literacki. Z niepohamowanego popędu rwał 
się już w szkołach do czytania i do pióra: wszystko co go 
otaczało, zwracało na siebie jego baczną uwagę, tak że pierw- 
sze powieści swoje już osnuwał na wspomnieniach i wrażeniach 
z Biały i Lublina. W czasie pobytu swego na uniwersytecie 
w Wilnie pracował nad zadaniem konkursowem o Hiatoryi 
języka polskiego i posławszy tę pracę do Kijowa uzyskał po- 
sadę lektora przy uniwersytecie, którój dla zaszłych potem 
wypadków nie okjął. Po skończeniu powstania więziony był 
przez pewien czas w Wilnie, a wypuszczony na wolność i skoń- 
czywszy studya, przeniósł się na Wołyń (roku 1834), wziął 
w* dzierżawę wieś Omelno , i oddał się gospodarstwu i bardzo 
czynnśj literaekićj pracy. W r. 1838 ożeniwszy się z Zofią 
Woroniczówną, synowicą arcybiskupa, przeniósł się następnego 
roku do Gródka, który na własność nabył, a w kilka lat po- 
tem do Hubina pod Żytomierzem; — wreszcie zamieszkał 
w samem Żytomierzu jako honorowy kurator miejscowego 
gimnazyum. Kilka razy robił bliższe i dalsze wycieczki po 
kraju, szukając wytchnienia i nauki, w roku zaś 1846 odwie- 
dził poraź pierwszy rodzinną Warszawę i doznał tutaj jak 
najlepszego przyjęcia. Sława jego ustaliła się w tym czasie 
do tak wysokiego stopnia, że od czasów Mickiewicza nie było 
w szeregu pisarzy polskich więcćj popularnego jak Kraszewski. 
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Popularność ta trwała przez długie lata i postawiła autora na 
stanowisku kierownika spraw obywatelskich na Wołyniu. Z tego 
stanowiska pełnego wpływu ustąpić musiał Kraszewski dla 
nieporozumień i odbywszy podróż za granicę, przeniósł się 
na stałe mieszkanie do Warszawy i objął tutaj (r. 1859) re- 
dakcyą Gazety Codzienni] (późniój Polską nazwanój). Od rl 
1863 przeniósł się Kraszewski na mieszkanie do Drezna. 

W autorskim zawodzie Kraszewskiego rozróżnić można 3 
epoki, jedna idzie od pierwszego wystąpienia w r. 1831 aż 
do 1841, t j. aż do wydania Aihenaeum, w tój pierwszśj 
epoce talent autora waha się pomiędzy powieścią i poezyą; 
druga epoka obejmuje lata następne aż do przesiedlenia się 
do Warszawy: charakteryzują ją rozliczne studya historyczne 
i naukowe, nawet wielka część powieści z pierwszych dzie- 
sięciu lat tój epoki na historycznych wspomnieniach jest osnuta, 
i poezye które wyszły w pierwszych latach tego okresu, hi- 
storyczny nfają charakter; — trzeci okres liczy się od obję- 
cia kierunku Gazety Codziennćj. We wszystkich trzech okre- 
sach jednak powieści stanowią główne Kraszewskiego prace. 
Pierwszemi jego powieściami, które wydawał pod pseudonimem 
Kleofasa Pasternaka są: Pan Walery (1831), Wielki świat 
małego miasteczka (1832), Ostatni rok panowania Zygmunta 
III (1833), Pan Karol (1833), Cztery wesela (1834). Po- 
wieści te jakkolwiek nie wypracowane artystycznie, lub (jak dwie 
ostatnie) dla wstrętnych charakterów chybione, wyróżniały się 
korzystnie życiem i ujęciem całem od dotychczasowych kon- 
wencyonalnych romansów polskich i stanowiły zawiązek oby- 
czajowćj powieści polskićj; w publiczności przyjęte były nie- 
przychylnie i z niedowierzaniem, nawet przybrane imię Paster- 
naka wiele przykrości Kraszewskiemu zgotowało. Dopiero 
Wędrówki literackie wydane w 3 tomach pomiędzy r. 1838 
i 1840 i równocześnie wydane dwa tomiki Poezyi ukazały 
w Kraszewskim pisarza niepospolitych zdolności i wyższego 
poglądu; zawiązane z Pamiętnikiem Petersburskim stosunki 
ułatwiały mu powodzenie w świecie literackim. 

Od r. 1841 zaczął wydawać w Wilnie Athenaeum, pismo 
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zbiorowe poświęcone literaturze i naukom, którego przez 14 
lat wyszło 100 tomów. Jednakże wydawnictwo to choć kło- 
potliwe nie przeszkadzało mu do pisania powieści, z których 
corocznie kilka się ukazało. Do lepszych powieści należą już 
z pierwszego okresu Świat i poeta (1839 wydana w Poznaniu, 
a drugi raz w Wilnie r. 1841), która tyle rozgłosu nabrała, 
że na rossyjski, francuzki i niemiecki język przełożoną została. 
We dwa lata późniój wyszła powieść p. t Ulana, która nie- 
wątpliwie ze wszystkich powieści Kraszewskiego najlepiój jest 
ułożona i wypracowana. W r. 1843 i 1844 wychodziły po 4 
tomy Latarni Czarnoksięskiej , zawierające obrazy towarzyskie 
i sceny, ale nie z życia tylko po największćj części z fantazyi 
czerpane. Pamiętniki nieznajomego (1846) choć nie zawierają 
powikłania intrygującego, są przecież pięknem opowiadaniem 
pełnem prostoty i prawdy. Ostap Bondarczuk (1847) jakkol- 
wiek temat powieści jest nadzwyczaj interesujący, jest słabo 
ułożony i nie przedstawia żadnego wyższego charakteru; dal- 
szy ciąg powieści wyszedł późnićj (r. 1850) p. Ł Jaryna i sta- 
nowi osobną całość. Budnik (r. 1850) chociaż małych rozmia- 
rów, jest pod względem kompozycyi i opowiadania wzorowym 
obrazkiem powieściowym; Kordecki (1852 w 2 tomach) jest 
osnute na historycznych wypadkach; Chatka za wsią (1855 
w Petersburgu 3 tomy) należy do najdoskonalszych powieści 
Kraszewskiego i obok Ulany postawioną być może. 

Kraszewski pisał zbyt pospiesznie, biegł szybko za łatwo- 
ścią opowiadania, ztąd też jego powieści nie mają potrzebnego 
wykończenia. W charakterach nie rozwinął Kraszewski żadnćj 
wyższćj siły; jego bohaterowie są albo pospolitemi osobami 
albo blademi utworami fantazyi; dążności też wyższych nie 
widać w jego powieściach i brak ideałów czuć się wszędzie 
daje: w niektórych powieściach nawet pospolitość scen życia 
i poziomych skłonności występuje bez obsłony. 

Jeżeli wielką jest Kraszewskiego zasługą, iż powieściami 
swemi czytającą publiczność zwrócił od książek francuskich 
do polskich, to większą jeszcze jest ta zasługa, że umiał popu- 
larnym wykładem rozbudzić zajęcie i do poważniejszych przed- 
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miotów. Każda książka Kraszewskiego naukowćj treści sze- 
rzyła w publiczności oświatę i lepsze pojęcia. Oprócz Wędró- 
wek literackich napisał Wspomnienie Wołynia, Polesia i ła- 
twy (2 tomy 1840); Wilno od początku, aź do r. 1750 <4 
tomy 1840—42); Studya literackie (1842), Nowe studya li- 
teraekie.(l84S); Pomniki 4o historyi obyczajów w Polsce (1843), 
Wspomnienie Odessy, Jedyssanu i Budźaku (1845-*-46 v 8 fan 
roy)i System Trtntowskiego (1847), Litwa eU*oźrftnb;Ątóhi I 
r. 1847; tom II 1350). 

Jóief KmeifewsU (patrz wyźśj) zachęcony przykładem Kra- 
szewskiego, przeszedł od dramatu do powieści i od razu za- 
jął na tern. polu pierwsze miejsce. Kilka powiastek, które za! 
pobytu swojego w Kijowie jeszcze napisał (n. p. Dobrze i to 
wiedzieć na ciężkie czasy, Wtorek-i Piątek) znalazły bardzo 
dobre przyjęcie i zachęciły go do dalszego pisania. W r. 1846 
ukazał się Spekulant, najlepsza ze wszystkich powieści pol- 
skich; w roku następnym (r. 1847) wyszła Kollokacya, mniej- 
szćj wartości ale zajmująca i pełna śmiesznych. i wesołych scen 
z życia drobnćj szlachty. Wędrówki oryginała (2 tomy r. 
1848), Nowe wędrówki oryginała (1851) i Emeryt (1851) 
ustaliły sławę Korzeniowskigo jako powieściopisarza. Tej wzię- 
tości nadbżył Korzeniowski, stawiając w Tadeuszu bezimiennym 
(r. 1852) przykład występku w świetle zbyt widocznego pobła- 
żania. W późniejszych powieściach okazał autor także zbyt 
wiele luźnśj tolerancyi względem niektórych wad społeczeń- 
stwa. Z większych powieści Korzeniowskiego wyszły Garbaty 
(8 tomy 1853), Pan stolnikawicz Wołyński (2 tomy 1854),' 
Wdowiec (2, tomy 1856), Wyprawa po żonę (2 tomy 1858),; 
Szczęście za górami (2 tomy 1858). 

Korzeniowski posiadał niepospolitą zdolność obserwacyiy 
znajomość świata i duszy ludzkićj i dar zdejmowania trafnych 
wzorów z otaczającego go świata. Wpadł na kilka typów tra- 
fiły eh i śmiesznych i te> ciągle przedstawiał: dorobkowicze; ar- 
tyści, oryginały, urzędnicy i spekulanci bogatego ożenku są po 
większćj części jego ulubionemi postaciami: w przedstawieniu 
rzeczy więcśj celuje spokojnem opowiadaniem, zręcznem ukła- 

Nehring, Kira literatnry poltkitfj. 16 
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dcm rozmów aniżeli wznioślegszem założeniem rzeczy i piękno- 
ścią charakterów. Ztąd powieści jego więcój zajmują i bawią, 
mnićj zachwycają, pod względem obyczajowśj wartości więcej 
stawąją po stronie słabości ludzkich 'aniżeli pó stronie wyma- 
gań surowćj cnoty. Ztąd też Korzeniowski ściągnął na siebie 
niewypowiedzianie ostrą krytykę jednego z najzdolniejszych 
krytyków paryskich. 

lenrjrk hr. Iiewuki. Jak powieści Kraszewskiego i. Korze- 
niowskiego pisane są bez tendencyi, tak powieści Rzewuskiego 
są tylko narzędziem do wygłaszania wstecznych maxym i prze- 
wrotnych pojęć. Z pisma św. upodobał sobie słowa o karze 
Boźój za grzechy do trzeciego pokolenia i stosuje tę naukę 
nietylko do pojedynczych rodzin (Łaska i przeznaczenie r. 
1851) ale także do całego narodu. Jeżeli swych przekonań 
nie głosi w opowiadaniu, to w przypiskach pełno ich znaleść 
można, tak iż częstokroć przy piski najgłówniejszą zdają się 
być rzeczą. Obdarzony wysokiemi zdolnościami, pełen nauki 
i dowcipu, posiada o wszystkiem sąd bystry i często zadzi- 
wiający nowością, do powieściopisarstwa ma wielką zaletę, 
t j. dar obserwacyi i charakteryzowania: wszystkie te prty- 
mioty autorskie zaćmione są wstecznemi pojęciami i uprze- 
dzeniem o nieomylności swych paradoxalnych sądów. — Wy- 
stąpił pod pseudonimem Jarosza Bejty i wydaW&ł Mieszaniny 
Jarosza Bejly (pierwszy tom ukazał się r. 1841) które bar- 
dzo wiele wrzawy sprawiły i surowe wywołały krytyki. Poje- 
dyncze artykuły Mieszanin „o honorze,* 4 „o pojedynkach, 14 
recenzye dzieł i inne pełne były twierdzeń przesadzonych 
i nakręconych. W późniejszych czasach wydał zbiór szkiców 
p. t. Teofrast polski i Wędrówki umysłowe (r. 1851) w podo- 
bnym rodzaju, ale z większem umiarkowaniem, szczególniej 
niektóre charaktery w Teof roście (n. p.: Pyszno -Skąpski) są 
skreślgne z trafną bystrością, 

W powieści stworzył Rzewuski nowy rodzaj, t.j. powieści 
szlacheckie, skreślające w ujmujący sposób najhałaśliwsze sceny 
t\ życia szlachty polskiej przeszłego wieku. Równocześnie Ignacy 
Chodźko, a późniój Zygmunt Kaczkowski poszli tą samą drogą: 



243 



pijackie sceny, gwałty, burdy, koncepty stanowią główną treść 
tych powieści; najgaskrawszemi w nich obrazami jest historya 
o Wołodkiewiczu, batożącym sąd cały na stole sądowym lub 
„epópea o księciu RadziwiUe siedzącym jak Bachus na beczce ; u 
w innych mnićj wstrętnych opowiadaniach przeważa upodobanie 
autora zawsze do scen rubasznych. — Zachęcony przez Mickie- 
wicza, z którym razem przepędził zimę r. I829yB0 w Rzymie, 
spisał Rzewuski opowiadania swoje, i wydał w Paryżu p. t. 
Pamiątki Soplicy, cześnika Parnowskiego (4 tomy, r. 1839 
i 1840). Okazał w nich niezrównany talent, a jeszcze wię- 
ksze zdolności powieściopisarskie ukazał, światu w trzytomó- 
wćj powieści p. L Listopad r.1845/46), którą zaliczyć trzeba 
do najlepszych powieści polskich. Chociaż w układzie całój 
powieści znać brak ciągu i proporcyi, przecież utwór ten 
pełen życia, barwy i myśli, a często natchnienia, naznaczony 
piętnem niepospolitego rozumu, zrobił powszechnie wielkie 
wrażenie, Tym sposobem już w drugićj powieści ewojój do- 
sięgną* Rzewuski .szczytu swych zdolności; późniejsze powie- 
ści już o wiele są słabsze. Zamek krakowski (3 tomy roku 
1847—48) chybiony jest głównie w fałszywćj barwie histo- 
rycznej; — inne zaś jak Adam Śmigielski (1851), Rycerz 
Lizdejko (8 tomy r. 1852), Zaporożec (n 1854) noszą, iia 
sobie znamię upadającego talentu. — Rzewuski wydał także 
Pamiętniki Bartłomieja Michałowskiego (3 tomy 1856) i w na- 
stępnym roku drugą seryą, w 5 tomach, ale posądzano go 
powszechnie o podrobienie tych pamiętników i mniemano, że 
Rzewuski .chciał w tym sposobie brać w obronę dążności kon- 
federacyi Targowickiój. 

IjgMit lacitarski (ur. 1826 w Bereźnicy w Sanockiem) 
objął po Rzewuskim berło w zakresie powieści azlacheckiój. 
W r. 1852 ogłosił powieść niewielkich rozmiarów Btiwń orebe- 
rątankę, w którśj. był temat i treść późniejszych jego powieści: 
konkury, sztuki Bachusowe,' psota szfec&eckayipajedynek i na- 
paść. Takie obrazy przedstawia nam autor w całym szeregu 
powieści, które pewną całość stanowią i wyszły późuićj. ra- 
zem p. t. Ostatni z Nieczujów r. 1855 w VI. tomach. Do tegp 

16* 
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zbioru należą w tomie Ł: Bitoba o chorątankę 1 ), Junacy 
i Swaty na Rusi (wszystkie trzy razem wyszły już poprze- 
dnio r. 1853).. W Swatach przedstawia autor jeden' z najja- 
skrawszych obrazów wyuzdanój rozpusty, i zewnętrznój pobo- 
żności na. dworze starosty. Tom EL i ID. zawiera jedfię po- 
wieść p. Ł Murdelio (wyszła także poprzednio w Petersburga 
r. 1838); tomy IV. i V. zawiera Mąt Halony (osobno 1855), 
powieść, w którćj Kaczkowski oprócz typów szlacheckich przed- 
stawił także dwie piękne postadie z łada t j. koz&ka Samojły 
i HandzL Tom VL zawiera 3 powieści: Gniazdo NieczujÓw, 
Pierwsza wyprawa pana Marcina i kaeztelanice Lnbaćżewsc^, 
zktórych ostatnia. aa współczesnych wypadkach osnuta wyszła 
już r. 1852. W trzy łata po wyjściu tego 6tomowego zbiorą 
ukazała się powieść w 4 tomach, mająca z nim związek p. t 
Grób Nicczui. Inne powieści na historycznem tle osnute 8%: 
Starosta HotobwiĄ z czasów 1 Stanisława Poniatowskiego (8 
tomy- 1867), Bracia ślubni z tych samych czasów (3 tomy 1854), 
Scdalis Maanamu* (w 5 tomach 1859) Annuntyata z caasów 
konfederacyi Barskiej (3 tomy 1858), w której wybornie i z wyż- 
szem natchnieniem skreślił główne charaktery. Z ińhycb po- 
wieści niehistórycznyełt największe ma zalety 4tomowa^ powieść 
Wnuczęta (1*55). . -, 

: " Kaczkowski przedstawił 1 po mistrzowsku, choć w jedho- 
-stronnym kierunku, żyw szlachty Sfcnockiój, przfcdziwflie tra- 
fiając w barwę i obyczaj czasu, w charakter i sposób żyda 
szlachty polskićj z prfeeftzłego wieku. Michał OrabowBki oce- 
niając pierwsza powieści Kaczkowskiego, mniemał, że «ą przb- 
robionemi wypisami z nieznanych współczesnych pamiętników, 
jśyśl tę; podejmując Uczony warszawski JuEaii SżrttuciMcz, 
Oddaje zasłużone pochwały Kaczkowskiemu, upatrdjąc w jego 
powieściach trafne i bardzo zręczne przedstawienie minionych 
czasifcw, zbliżające się do prawdy historycznej. 

Igiacj OMika ur. 1796 W dworku swego dziadl* po matce, 

*) Bitwa o chorąianlcę, obrazek z XVIII. wiihu % wyszł* osobno W Kra- 
kowie f. 1862, potem rażeni "z Junakom i Swatami t. 1863 W Peterstiurgri, 
p*tem v W ogdteym : zbierz* r. 1865. 
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który jtak poetycznie opisfeŁ Do szkół cbódatfin*>»<rtufach 
u 00. Bazylianów* Jła ; uniwersytet do Wił»&(od r.iaLO^P^ 
chód Napoleona do Moskwy zestawił w jego umyślą niezatarte 
wrażenie i podał mu treść do Pamiętmkóta>kwestarzai Pocięfc- 
kich nawałnicach politycznych wrócił do uaiik i przytfązał 
się w Wilnie głównie. do Euzebiusza Słowackiego, od którego* 
przejął uszanowanie do form klassycznycb, i z takiegę $*; 
tchnienia powstały jego: ody, ąpakreontyki, tryoletyii inn&roa* 
liczne wiersze, jak sam o sobie powiada w Dwfah kwme*m*\ 
egach (1857). Niebawem jednak wszedł Chodiko n* tor śobi* 
właściwy powieści szlacheckich. Stryj jegd Ja*, Obodźko^ łję* 
dąc prokuratorem: majątku Rkdzjwiłłów, wziął go do swój kann 
Cellary i, i tutaj jtiż lgnący żywo. zajął się tradycyą dworu BpH 
dzi wołowskiego; — sam potem. zostawszy podkomorzym, (ochfr 
1828 do 1840) i. jeżdżąc po .rozlicznych Bąkach zjazdowych* 
zebrał rozliczne wzory do tiekawy<± opowkdań z życia szla- 
chty litewakiśj, z których ułożyły się późntój Obroty LUśW 
sfcfe Pierwszą powieść p. t. Poddany umieścił w MehteH, 
wydawanćj przez Odyńca, a w r. 1831 ogłosił piękny obra* 
zek p. t Ihcćrśk mego dziadka (w Tygodnflfa -, ^th\sbmś/Am). 
Michał Grabowski zawiązał wtedy z nim sfósunkii zachęcił go 
do t pisania. Wziętość powszechną zyskały Obrazy Utewshie i 
które wychodziły w pięciu sery ach w Wilnie od- r. ; 1840: do 
1850 i ).^Z tych serya Ł w r. 1847 po drugi raz wydaną -iph 
stała; najwiętój' podobały się Brzegi Wilii i Pamiętniki ktv&- 
starga. Dalszym \ dągiem Obrazów były ; Podania Litewskie 
w trzech seryach (od r. 1852 do 1858), z których trzecia 
serya -zawiera opowiadanie Pustelnik w iVoniinmoAj-ćhoći4ieź- 
kie układem, jednak piękne treścią* •* ■■^■■- >? 

.. Od śmierci swśj jedynćj córki (r. 13W), po któiój zostało 
pięcioro dzieci, zamilkł Ignacy Chodźko i: stratę tę ctfzeżył 
tylko 4 lata; umarł w sierpnia r. 1861. '--' : . 

- — :— -* * — • . ; : ,- 

~ »j Serya I. (r. 1840) Dworek niego dziadka Seryą II. w 2 tomach 
r. 1843) Brzegi Wilii. Serya OL w 2 tomach (r, 1844) Pamiętniki kwe* 
karzą. 'SeijK IV. w 2 tomach (r. 184$ JubikuJ^BteniptielM^ d. 
8erya V.w : 2 tomach (r* 1860) Dwork* ** Anufati*. , ' • i . i "' 
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lfcfcał faąjkraskł (obecnie dowodzący pułkiem kozaków tu- 
reckich pod imieniem Sadik- Pascha) utworzył osobny rodzaj 
powieści, w których ognista wyobraźnia, wschodnie barwy i ję- 
zyk pełen przenośui i obrazów górują nad innemi zaletami 
i wadami. Przedmiot do swoich powieści brał Czajkowski po 
największój części z żyda. kozaczyzny lub Ukrainy. Pierwsza 
jego powieść Wernyhora, powieść .*■. r. 1768 7 która w dwóch 
małych; tomikach wyszła w Paj-yżu r. 1837, modę być uwa- 
żana za najlepszą; następnie ukazał się r. 1839 Kirdśali, po- 
wieść na wypadkach rumuńskich osnuta* w którśj jest hąj- 
więcćj rozpalającej fantazyi i w którój język pełen obrazowości 
przechodzi nawet w maniery zm. Równocześnie (r. 1839) ukazał 
się-JEtrdtaft także we francuskim języku. W r. 1840 ukazał 
się Stefan Czarniecki i Gawędy; a w roku następnym (1841) 
wyszło aż pięć powieści: Hetman Ukrainy, Ukrainki, Ottru- 
csamn i Koszowoia z czasów koliszczyzny, i Anna. Od r. 
1841 następuje długa przerwa w zawodzie pisarskim Czajkow- 
skiego, dopiero w r. 1851 ukazała się powieść Szwedzi w Boi- 
sce (2 tomy). 

Haud Ckijtcki uzdolniony pisarz piszący także -francuskie 
komedye i znany Francuzom pod imieniem Charles Edmund, 
podróżował bardzo wiele (pomiędzy inuemi z księciem Napo- 
leonem) i wydał Wspomnienia z podroży po Krymie, oprócz 
tego dzieło historyczno+polityczne, Czechia i Czechowie (1847 
w 2 tomach). Jako powieściopisarz odznaczał się napisaniem 
tnftytomowój powieści tendencyjnej p. t Jlkhadar, ustęp* ty- 
cia ojców naszych (Pferyż 1854). 

ifar toeiyśiki znany jest w powieściopisarskim zawodzie 
pod imieniem Jadam z Zatora. Znane są jego Powieści pod 
tytułem Powieści Jadama, które najprzód r. 1838 wyszły, 
a następnie r. 1841 drugi raz były wydane. Oprócz tego na- 
pisał Mika dobrych powieści, pomiędzy któremi należy do le- 
pszych Farmazon (1844). Sylwa rerum (1842) jefct zbiorem 
powiastek jałowćj treści, ale pięknym pisanych językiem. 

Jan łachaiyastewici zaczął od mniejszych powieści, w końcu 
utworzył rodzaj powieści tendencyjno-polit} cznycb. Urodził się 
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w Galicyi r. 1825, wykształcenie swoje miał przerwane więzie- 
niem za związki zakazane, wypuszczony na wolność wykształ- 
cił się własną pracą, i był kilka razy redaktorem i współpra- 
cownikiem kilka pism. Uczony (r. 1855) i Sierota wielkiego 
świata (1856) były jego picrwszemi powieściami większych 
rozmiarów, w nich już wchodził na tór kierunku polity- 
cznych powieści, którego późpiśj stanowczo się chwycił Święty 
Jur (r. 1862) jest pod pewnym względem wzorem tego ro- 
dzaju powieści, wystawił w nim autor stosunek żywiołu pol- 
skiego do ruskiego. W podobnym rodzaju jest powieść Na 
kresach, osnuta na stosunkach Księstwa Poznańskiego i W prze- 
dedniu, z najświeższych wspomnień ułożona. 

iitet liierikowski urodził się r. 1807 w miasteczku Ksawe- 
rowie.w Galicyi, umarł we Lwowie r. 1865. Od r. 1842 za- 
czął pisywać do różnych pism czasowych. Jako powieściopi- 
sarz posiadał wielką łatwość pisania; kilkanaście jego po- 
wieści większych i mniejszych rozmiarów stanowi szereg kil- 
kudziesięciu tomów, ale znać w nich pospiech i mało staran- 
nego wykończenia. Stanowisko obrał wręcz przeciwne, jak 
Rzewuski, gdy bowiem ten przedstawia wyższe społeczeństw/) 
polskie w korzystnem świetle, Dzierzkowski najciemniejszych 
dobiera farb, aby wystawić przewrotność i zepsucie wielkiego 
świata; bohaty rowie niektórych jego powieści (Dla posagu. 
1847; Salon i ulica 1847.) najohydniejszych dopuszczają się 
występków dla dogodzenia samolubstwu; w tym sposobie po- 
wieści Dzierzkowskiego przybierają charakter pamfletów, po- 
pobnie jak powieści Zacharyasiewicza zakrawają na polityczną 
polemikę. Do najlepszych Dzierzkowskiego powieści należą 
Uniwersał hetmański (2 tomy r. 1858), Król dziadów (2 to- 
my 1856), Dwaj bliźnięta (1854) i Znajda (1854). Napisał 
także Dzierzkowski komedyą p. t. Iskra poejsyi, która r. 1860 
na scenie lwowskiśj z wielkiem powodzeniem odegraną była 
i która ze strony krytyki doznała wielkich pochwał ; sądzono, 
iż Dzierzkowski byłby na polu dramatycznem wielkie zdolno- 
ści rozwinął. 

Walery Uiiiaki, pisarz galicyjski rychło zmarły; przedwcze- 
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sny zgon nie dozwolił mu wejść na drogę właściwą. W po- 
wieściach swoich (Szlachcic chodaczkowy 1857; Szaraczek i har- 
mazyn 1859 i Czarny Matwij 1861) nie okazał wiele zdol- 
ności, powiększaj części naśladował Korzeniowskiego, zresztą 
(znać w jego powieściach ubóstwo tematów. 

lentu lin (znany pod pseudonimem Padalica, co na Ukrai~ 
\pie znaczy kłosy zboża wyrosłe % ziarn spadłych z kłosa) 
uwodził się r. 1820 w gubernii Mohylewskiśj, zamieszkał pb- 
tiem na Ukrainie, dokąd się rodzice jego bardzo rychło prze* 
nieśli. Wykształcił się własną pracą i poświęciwszy się łite- 
^raturze, bardzo wiele życia budziła występując z pismem zbio- 
rowem p. t. Gwiazdka w r. 1846 przeciw Tygodnikowi Pe- 
Ursburskwmu i jego głównym kierowniUdm, t j, Hdnrykowi 
Rzewuskiemu i Michałowi Grabowskiemu. Napisał powieść 
p. t Pokojówka (r. 1850) i Opowiadania i krajobrazy z wę- 
drówek po Ukrainie (r. 1856), w których przebija dużo zdol- 
ności do szkiców obyczajowych. Bardzo interesujące są Padalicy 
Listy z podróży w 3 tomach r. 1859. 

Jóief Aleitoder Hnissewski (umarł smutną śmiercią w War- 
szawie r. 1863) posiadał niezwykłą łatwość pisania bez wyż- 
szego ukształcenia, dowcip i zdolność chwytania charakte- 
rystycznych obrazów społeczeństwa. Napisał kilka powieści 
z wielkim humorem, ale bez podmoślejszćj tendencyi: 6-alerya 
obrazów szlacheckich, opowiadaniu Cześnikiewicza 3 tomy 
(Warszawą 1860). Listy Cześnikiewicza do Marszałka (W60). 
Hipoteka szczęścia małżeńskiego (1860). r— Życie* to parafii 
(1860) w 2. tomach obejmuje dwie powieści. 

Leon kr. FtUcki (Bonawentura z Kochanowa) znany w li- 
teraturze z małój broszurki o Mickiewiczu p. t Wspomnienia 
o^Komiie, w którój więcój' jest poetycznego zmyślenia, jak 
prawdy. Napisał dwie dobre powieści Święcone czyli paZac 
Potockich w Warszawie (1854) i Wincenty Wilczek i pięciu 
jego synów (2 tomy 1859). : 

Jai Kanty ttregmwici wydał r. 1852 Obrazy wiejskie w 4 
tomach. Są to wyborne sceny z życia ludu, z upodobaniem 
i znajomością kreślone. Za tym zbiorem poszły tdn&po#ieści 
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na tle życia lądowego osnowane: Wiejskie zarysy w 2 tomach 
(1854), Różne różności pod przybranem nazwiskiem Janka 
z Bielca wydane i Tomek Sandomierczak w 3 tomach (1858), 

Walery Wieległewski skończył w r. 1865 żywot swój pełen 
różnych przygód. Objąwszy ogrotnny majątek, pełnił urząd 
w Towarzystwie ziemskiem Krakowskiem; po r. 1830, w któ- 
rego wypadkach brał udział jako urzędnik, późniój jako oficer 
wyższój rangi, utraciwszy majątek; przeniósł się do Francyi 
i trudnił się zleceniami, od r/1848 osiadł w Krakowie jako 
księgarz. Napisał szereg powieści, szkiców i rozmów z zakreśli 
życia ludu i dworskich oficyalistów, które różnie przyjęte 
były i które pomimo trafności rysów nie zawsze dobre robią 
wrażenie. Wiełogłowski był także autorem powieści znanego 
chłopa Feliksa Borunia. — Nie małój wartości jest ostatnie 
Wielogłowskiego "dziełko: Podróż po 8*erokm świecie, -rodzaj 
ekonomii praktycznśj... 

Teofil Nowosielski, przyjaciel Jachowicza wydał szereg pism 
przeznaczonych dla edukacyi młodego pokolenia. Jako powie- 
ściopisarz odznaczył się Humoreskami (1841). 

Aleiautor Niewiarowski jest autorem kilku dobrych powieści: 
-Los opiekun (1855); Rotmistrz be* roty (Warsz. w 3 tomach); 
Życie na żart (3 tomy 1856) i inne. 

Wtabitttarz Wolski (autor Halki (zob. wyżój) napisał kilka 
powieści z talentem: Uśmiech losu (3 tomy 1856); Czarna 
wstążka, La kaczucza (1852); Domek prsy ulicy głębokiej (3 
*ómy 1859) i inne. : 

Teodor Jei (zmyślone nazwisko znaczy Miłkowsk?) napisał 
dwie powieści większój wartości: Handzia Zdchormeka (1860) 
i Ssandor Kowacz (1861). 

Ataii Nig (Antoni Pietkiewicz) napisał oprócz poezyi nie- 
odznaczonych wyższą wartością kilka powieści, pomiędzy któ- 
remi chwalą Duch i krew (3 tomy 1859). ■ " 

Adau Anilkar Kosiński wydał w r. 1845 w trzech tomach 

. Powiastki i opowiadania żołnierskie, pełne fantazji, choć także 

dowolnych zmyśleń. W dwa lata późniój ukazały się Powieści 

staroszlacheckie (3 tomy 1847) odznaczające się żywą barwą 
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opowiadania. Z późniejszych Kosińskiego pr&c ma pewną war- 
tość także czterotomowe dzieło p. t Miasta, wsie i tamki 
polskie (1851), 

. L Wiieijnski, jeden z niewielu humorystów polskich, napi- 
sał małą wesoty powiastkę w Bibliotece Warszawskiej i tern 
zachęcony został do pisania. Napisał potem w całości szereg 
powiastek ściśle z sobą powiązanych p. t Kłopoty starego 
komendanta (3 tomy 1856), w których obok zbyt widocznych 
nieprawdopodobieństw w komicznych scenach jest prawdziwy 
dowcip i niezwykły dar opowiadania; charakter „komendanta" 
jest zręcznie skreślony i dobrze przeprowadzony do końca. 
Tego samego autora jest powieść Nasze dzieci (2 tomy 1857) 
i dwje powieści p. t. Dziecię niedoli i d&wcię próżności (2 
tomy 1856.) 

&ki$9»j Itrawski (piszący pod pseudotfimem Bonifacego 
Arbuzowskiego) oddawał się pierwotnie malarstwu, późniój 
osiadł na roli pod Sączem. Opowiadania swoje umieszczał 
w Dodatku do Czasu: pomiędzy niemi niezrównaną, jest pod 
względem komicznym Wyprawa po konie do Arabii (na rok 
1857); nie bez zalet i ze znacznym- zapasem komiki nakre- 
ślony jest obrazek powieściowy Wyprawa na jarmark do Sa- 
dogóry (na rok 1856); słabszem jest opowiadanie Reorgani- 
eacya małżeństwa (na r. 1857). Umieszczał takie we felieto- 
nie do Gzom i do Dziennika Warszawskiego humorystyczne 
kawałki 

August Wilktfoki rodem z Poznańskiego, przeniósł się do 
Królestwa Polskiego w Sandomirskie, następnie do Warszawy 
i oddał się zupełnie piśmiennictwu. W różnych pismach umie- 
szczał opowiadania i obrazki swoje, których zaletą był kon- 
Jfa cept i focecya. W nich Wilkoński trafił w sposób; właściwy 
wesołym szlacheckim opowiadaniom i w swoim czasie Ramoty 
i ramoiki (zebrane w 4 tomy i *wydane 1845) bardzo roz- 
śmieszały i bawiły. 

Pailina WUkeiska (żona Augusta) napisała szereg powieści,, 
pomiędzy któremi Irena (3 tomy 1857) uchodzi za najlepszą. 
, Seweryna Pnswktwa (patrz wyżśj) jest autorką kilku tomów 
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powieści, w których znać brak inwencyi i wprawy. Poezye 
jĄj są o wiele lepsze. 

. Kwa leliiMut wysłana, na wygnanie do Berezowa za utrzymy- 
wanie stosunków z zagranicą, opisała swą podróż z ujmującym 
wdziękiem i pouczającą prostotą p. t Wspomnienia z podróśy 
do Syberyi (3 tomy 185Q). Napisała także kilka powieście po- 1 
między któremi za najlepszą uchodzić, może HereyUa (2 tomy 
1,849); chociaż pięknie zawiązana jesMa^iłość stosunki po- 
między żoną religijną a mężem wolnomyślnyro* bierze obrót bez 
talentu obmyślany. 2 innych powieści za&Juguje jeszcze na 
wzmiankę Pan deputat (2 tomy 1852). 

Ara i Krajewskich Nakwaska (ur. 1781 w Warszawie) wycho- 
waną była przez matkę po francuzku, po polsku za młodych 
lat ledwo umiała. W 19. roku życia swego poszła za Nak wą- 
skiego r obywatela z Płockiego* który jtye r. 1806 sprowadził 
się do Warszawy i został najprzód prefektem, a po r. 1816 
kasztelanem senatorem. Przez cały czas pobytu swojego w War- 
szawie (przez 40 lat) państwo Nak wąscy prowadzili dom otwarty 
i zbierali na swoich pokojach wszystkie znakomitości literackie. 
Sama Nakwaska wywierała dużo osobistego wpływu na wycho- 
wanie panien jako jedna z 12 eforek i jako należąca do wszy- 
stkich przedsiębiorstw dobroczynnych, imię swoje złączyła 
z kilku zakładami przeznaczonemi dla ubogich. — Po śmierci 
ipęża swego przeniosła się na wieś w Płockie i tutaj w kilka 
lat umarła (r. 1851), dożywszy lat 70. 
,i JDo pisania po polsku nie mogła. się długo zdecydować. Zar 
csęła od tłumaczenia Malwiny na francuzkie i wydała je w rok 
po wyjściu tego romansu (r. 1817). W cztery lata potem (r. 
1821) sama napisała we francuzkim języku Trois nouvelles.— 
Pierwszą jćj próbą w polskim języku był artykuł w Pamiętniku 
Warszawskim : „ O narodowem wychowaniu Polek", w którym 
ostrzegała o złym wpływie francuszczyzny. Odtąd ciągle po 
polsku pisała. W r. 1831 napisała powieść p. t. Aniela czyli 
obrączka ślubna i doczekała się tego, że powieść ta tłuma- 
czoną była na niemieckie i francuzkie. Pisała potem powiastki 
dla dzieci (n. p. Odwiedziny babuni r. 1834) i Wieczory nie- 
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dzielne, powieści dla rzemi^laików,' które ttumftczone były na 
włoskie. — Powaźniejszćj treści są dwie powieści pod ógdtaym 
tytułem Obraź wareźawśkifyo społeczeństwa (wydafcti 4 Pozna- 
niu 1842)* Wsptmaiłnia z czasów prtiskich i Księstwa W<*r- 
ittawsJciego, wydane były dopiero poćmierci autorki (r. 1852): 
Nakwaska napisała takSe więtezą potóeść historyczną nńernśj 
wartbści pż t • Czarna mara (1841). 

- Iar#Kvt • BybkMi tjjafcwwika (urodzona W Połotnyi obwodu 
jasielskiego roku 1814). Uposażona ztfakomitemi zdolnościami 
i bystrym umysłem, od pierWszój młodości okazywała chciwą 
żądzę zbogacenia go nauką i rozwinięcia w wysokim, stopfriu: 
wśród rówienntezek swoich wyróźfatóła' fcię wyftStfóSfeiijj tfcrtfysłu 
I' tiążnóścfemi riacnemi. Kiedy w szczęśliwym związku mał- 
żeńskim Bóg ją obdarzył jedynem dzieckiem, postanowiła 
wszystkie chwile życiaWwego i wszystkie swoje zdolności po- 
śwfęcić wychowania tćj córki. Kształciła ją i wychowała 1 w pe- 
wnym systemie,' a znając swą łatwość wpisaniu, postanowiła 
iWojti doświadczania spisać ł do rąk rtatek podać dobrze zro- 
zumiane rady. Prace jój w tym rodzaju statoęfy 1 na równi 
z dziełami Hofmanowćj, a -FierMonki babuni (4 tomy r. 1845) 
mogą się równać Pamiątce po dobrej meuce. W tym samym 
rodzaju są już poprzednio wydane Ostatnie rady ojca dla syna 
(1842) i- Po matek Pólek słów kilka o przyszłości wzrastają- 
cych pokoleń (r. 1848). We wszystkich Wojnarowskiej pismach 
poświęconych domowemu wychowanki młodego pokolenia jest 
wielka obfitość rad zdrowych, podyktowanych uczuciem reli- 
gijnem i miłością kraju., Styl jest łatwy i ujmujący. Wojna- 
rowska pisała' także poezye. Wiele jśj poezyi drukował Przy- 
jaciel Ludu; osobno wyszedł (r. 184©) tomik jój poezyi p. t 
Bluszcze, przez młodą Polką. \ ; 

Uwaga. Powieści pisali takie w najnowszej epoce: Dziekański; X. 
łgnacg HołomAski pod imieniem Żegoty Kostrawca, autor pięknej powieści 
Teka mojej matki; Korsak Adam; Jezierski Michał i kilka powieści gnanego 
i wprawnego pióra wyszło w ostatnich latach pod imieniem przybranem 
Bolealawity ; — z kobiet: Bibian na Moraczewska , autorka Dwóch rodzonych 
braci; Józefa Śmigielska; Lucy a z fes.' Gedroic Raućheństraućh 1 inne. 

Tłumacze. Tłumaczenia atcytltóeł literatury starożytnej I nowocae- 
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snej obcej są niezupełne. Pajyert przełożył wierszem^ Wyimki z antologii f 
greckiej; Antoni Bronikowski tłumaczył różnych greckich autorów; Alfons 
Walicki i Zygmunt Węclewski tłum, greckie tragedye i pisali uczone roz- 
prawy o literaturze greckiej i teatrze starożytnym. Edward hr. Raczyński 
wydawał Bibliotekę klassykćw łacińskich. MarceUi Motty przekładał Hora- 
cego i Aristophanesa. — Z nowoczesnej poezyi tłumaczyli Sheakspeara 
X. Hołouńńshi pod pseudonimem Kefalińskiego ; następnie Korzeniowski, 
Walicki, Jankowski Płacy d; wzorowe tłumaczenia Sheakspeara 8%: Pa- 
szkowskiego Edw. i Stanisl Kopmiąna, Byrona tłumaczyli Michał Chodźko, 
Pajgert, Odyniec, Fr. MorawęU^$&$&* przekładał wybornie Mina- 
sowicz, oprócz tego Kamieński i M. Budzyński; — Góthego Walicki i A. Czaj- 
kowski. Moliera przełożył wybornie na polskie Fr. Kowalski. 
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flauki. 

Uwaga •gólna. Proza polska w najnows?ćj epoce literatury 
nie rozwijała się ani tak świetnie, ani tak korzystnie, jak 
poezya. Rozliczne wpływy stały temu na przeszkodzie: wię- 
cćjj niż kiedykolwiek obce żywioły nacisk na język polski 
wywierały i pod tchflttniem tych żywiołów trącił język po- 
prawność form, ujmlfecą prostotę i częstokroć właściwości 
swoje zatracał. Niemnićj wybujałość i nienaturalna przesada 
panująca w romansach upoważniała do lekceważenia tradycyi 
językowych i do bezmyślnych i rozmyślnych dowolności, ja- 
kich cię pod. względem stylu rozliczni pisarze dopuszczali. — 
Wymowa przycichła i zbezsilniał ten dzielny wpływ, jaki ona 
na rozwój języka wywierać zwykła, a w zakresie nauk ści- 
słych w niewielu tylko kierunkach wyrobiła się wzorowa forma 
pisania; również i dziennikarstwo z niewielkiemi chlubnemi wy- 
jątkami przyczyniło się raczćj do obałamucenia prawdziwego 
poczucia językowego, aniżeli do udoskonalenia języka. Jedna- 
kowoż i w przestronnych i bujnie zapełnionych obszarach pro- 
zaicznej literatury najnowszćj znajdują się dzieła, które nie- 
tylko pomysłem i treścią, ale i pięknością języka dosięgły 
szczebla doskonałości, w których znać wyzwolenie z wpływów 
obcych i samodzielne władanie bogactwem ojczystego języka. 

Historya. Żadna z nauk ścisłych uprawianych w polskiem pi- 
śmiennictwie nie rozwinęła się tak znakomicie i nie stanęła 
tak wysoko, jak historya. Jak Naruszewicza (i poprzedzającego 
go już Łojkę) uważać można za twórcę krytycznego i syste- 
matycznego wykładu dziejów, tak Lelewela należy uważać za 
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tego, który metodę Naruszewicza dopiero rozwinął i stał się 
przewodnikiem dla całćj szkoły histoiyezbćj/badająećj w jego 
ślady nierozjaśnione jeszcze dzieje przeszłości. Lelewel dał ha- 
sło najrozliczniejszych badań i prac historycznych : przedewszy- 
stkiem wskazał i rozwinął zasady krytyki: badał źródła i po- 
budzał do wydawania ich, zbierał i systematyzował rozrzucone 
wiadomości geograficzne, numizmatyczne ^heraldyczne; zgoła 
każda prawie umiejętność pomocnicza historyi od niego bie- 
rze początek. Przykład zacnój jego i w bezinteresownem ubó- 
stwie podejmowanój pracy tak rozlicznćj wydał obfite owoce. 
Zaczęto wydawać różne pomniki dziejowe: dyplomatarynsze, 
zbiory praw,- kronikarzy i historyków, pamiętniki, listy i inhe 
historyczne źródła: najwięcćj pod tym względem zasługi uskar- 
bili sobie Edward hr. Baczyński i Tytus hr. Działyńfcki Po- 
dobnie jak wydawanie źródeł, tak i monografie czyli częściowe 
prace przyczyniły się do rozjaśnienia przeszłości historycznej; 
także i inne nauki, jak archeologia • i badania dztejów litera- 
tury dostarczały historyi wskazówek, wątku i żywiołu, nie* 
mnifej też zakładanie towarzystw i zbiorów sprzyjało wzro* 
stowi nauk historycznych. Z historyków po Lelewelu zasły- 
nęli najwięcój Augustyn Bielowski, Karol Szajnocha, Jędrzej 
Morafczewski i Łukaszewicz; z tych tylko Moraczewski napi- 
sał zupełnie dzieje Polski (aż do Sasów). . 

Z innych nauk historycznych najwięcćj uprawianą była 
literatura polska i krytyka literacka: w zawodzie literatury 
żaden nie doścignął zasług Michała Wiszniewskiego i Karola 
Mecberzyńskiego, a w zawodzie krytycznego oceniania dzid 
literatury i sztuki żaden zLucyanem Siemieńskim równać się 
nie może. 

Jeachia Lelewel 1 ) yodził się 22, marca r. 1786 w Wai* 
sza wie, gdzie ojciec jago był urzędnikiem. Uczył się w szkole 
XX. Pijarów, gdzie w naukach szkolnych nić okazywał wiele 
zdolności, natomiast do historyi okazywał wiele pociągu i w sa- 
motnych godzinach z zapałem się temu przedmiotowi oddawał: 

*) Sam opowiadał szczegóły życia swego w ilziełku p. t. Przygód// 
w poszukiwaniu i badaniu rzeczy polskich. Poznań 1858. 
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jut w 14 roku życia przed wstąpieniem do konwiktu Pijarów 
rysował plan oblężenia Pskowa przez Batorego, a w szkołach 
zabierał się do pisania historyi wieku XVIII; /W r. 1-804 od- 
dał go ojciec do nowo otworzonego uniwersytetu Wileńskiego, 
gdzie, młody Lelewel zajmował się uczonemi badaniami: ukła- 
dał geograficzne systema Homera, wydał (r. 1807) Eddęi na- 
pisał rozprawko Herulach (r. 1808), w którój ostro wystą* 
pił przeciwko uczonemu niemieckiemu Schltizerowi, Tadeusz 
Gsltcki zwrócił uwagę na niego i wezwał go do Krzemieńca 
aa profesora historyi: jednakże Lelewel się spóźnił i zastał 
posadę już przez kogo innego zajętą, dla tego Wykładał (n 
1809) históryą geografii w starożytności, a gdy nie chciał wy- 
czekiwać katedry przy szkole Krzemienieckiej przez protekcye, 
wyjechał z Krzemieńca do Łucka , i starał się o urząd w War* 
szawte w zakresie adjflSnistracyi, lecz zajęty w bibliotece Fo- 
ryckićj naukowemi badaniami, znowu się do Warszawy spó- 
źnił i znalazłszy przyrzeczoną sobie posadę już obsadzoną, 
poprzestać musiał na ąpplikacyi, i pracował w biórze aż do 
upadku. Księstwa Warszawskiego* Obok zajęć biurowych csas 
poświęcał gruntownym badaniom i w tym celu odwiedzał bi- 
bliotekę w Porycku. Już za pierwszego pobytu, w Porycku 2a- 
jął się krytycznym ocenieniem kromki Kadłubka, ■ a owocem 
tych studyów byłą uczona rozprawa O Mateuszu herbu €h&- 
Uwd (Wilno 1811). Tu dowodził że pierwsze 3 księgi Ka- 
dłubka są pisane przez Mateusza i że Kadłubek dodając czwartą 
kBięgę, wcielił je do swój kroniki (patriz str. 12). Uczone 
te prace cenione były przez znawców wysoko i jednały mU 
ddubna imię, jednakowoż w samój Warszawie tak mato zy* 
skał przychylnego uznania, że go Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
aa członka nie przyjęło r .gdy tyinczajem kiłtalilatyji Wprzódy 
(1*807) Marcin *MólskiOv rymopis gadatliwy .i lichy, dostąpił 
tigo zdszczy tU.. (Dopiero r. 1814 został Lelewel członkiem Tort.) 



M Molski był okolicznościowym poetą bez wyższego, talentu i be* 
zasługi. O nim powiedziano: 

Jakik©h*lek jott los Polski 
Zftwtee Wteme pfflie MoUkl. 



257 

Jan Śniadecki i Adam ks. Czartoryski wezwali Lelewela 
do Wilna, gdzie od r. 1814 do 1818 zastępował professora 
historyi. Nieprzygotowany dostatecznie do wykładu historyi, 
pracował pilnie w tym przedmiocie, ucząc się poro wno z słu- 
chaczami swymi: brał rzeczy bardzo sumiennie i lekcyami 
swemi obudzał wielkie w uczniach zajęcie. Z Warszawy przy- 
wiózł ze sobą liczne prace historyczne i geograficzne, które do 
Pamiętnika Warszawskiego przystępu nie były znalazły : w Wil- 
nie zaś postarał się o założenie Tygodnika Wileńskiego, w któ- 
rym prace te umieszczał. W r. 1815 wydał Historyką czyli 
propedeutykę historyczną, jśj uzupełnieniem było dziełko O hi- 
storyi i naukach związek z nią mających , które wyszło w roku 
1826; — w obydwóch tych dziełkach wyłożył zasady i me- 
todę traktowania umiejętności historycznych. Owocem uniwer- 
syteckich prelekcyi były Dzieje starożytne, które wydał w Wil- 
nie r. 1818. W czasie swego pobytu w Wilnie wypracował 
Lelewel także jedno ze swoich najgruntowniejszych i najuczeń- 
szy eh dzieł, t j. Badania starożytności we względzie geografa 
(r. 1818), do którego zbierał już od wielu lat materyały; 
już w Krzemieńcu o przedmiocie tym miewał odczyty. Badania 
starożytności we względzie geografii jest dziełem europejskiej 
ceny i po pracach uczonego Gpsselina najlepszem. 

W roku 1818 Lelewela powoływano do nowopowstającego 
uniwersytetu, przy którym miał objąć urząd bibliotekarza 
i posadę professora. Tymczasem zarząd biblioteki oddano za- 
służonemu Lindemu i posady professora historyi także nie 
uzyskał; dostała mu się tylko katedra bibliografii, która była 
bez znaczenia. Jednakowoż porządkowanie biblioteki i prze- 
glądanie nadsyłanych lub ofiarowanych dla biblioteki książek 
bardzo Lelewelowi posłużyło; zbierał i układał wiadomości 
o rzadkich książkach polskich i wydał r. 1823 Ksiąg biblio- 
graficznych dwoje; do wykładów przy uniwersytecie zobowią- 
zał go tylko wydział literatury, wykładał więc kurs historyi 
i bibliografii, ale że obydwa kursą nie były obowięzujące, więc 
nie były wiele odwiedzane i zostały bez znaczenia. 

Pobyt Lelewela w Warszawie (od r. 1818 do 182i) by} głó- 

Nehring, Kura literatury polskićj. 17 
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wfiie z tego powodu ważnym , że w tym czasie gromadził obfite 
i rozliczne materyały do późniejszych prac swoich; — pisy- 
wał wprawdzie dużo, ale po większśj części mniejsze rzeczy, 
i umieszczał je w PamęMku Warszawskim, do którego uzy- 
skał długo wzbraniany przystęp. Z tych zaś prac, które pó- 
źnićj wielkiego nabrały znaczenia i które imię Lelewela roz- 
niosły szerzśj po świecie, była Eisłorya Stanisława Augusta, 
opowiedziana wedle tradycyi przechowanych w rodzinie Lele- 
welów: rzecz ta ogłoszoną była częściami w Pamiętniku, na- 
stępnie wyszła osobno (r. 1818); — doczekała się kilku wydań, 
i tłumaczoną była na francuzkie i niemieckie. 

Gdy uniwersytet wileński ogłosił konkurs na katedrę hi- 
storyi w Wilnie, Lelewel zgłosił się do konkursu (chociaż mu 
wypadło współubiegać się z zacnym profesorem Onącewiczem) 
i został przyjętym 1 ). Odtąd następuje w zawodzie Lelewela 
peryod drugi wileński (od r. 1821 do 1824) w którym mntój 
dziełami uczonemi 2 ), jak raczój wykładem swoim i stosun- 
kami z młodzieżą zyskiwał coraz więcćj wpływu i rozgłosu. 
Przyjęcie Lelewela w Wilnie, gdzie znanym był już z czasów 
studenckich i z czasów zastępstwa (patrz wyż£j) było prawdzi- 
wym tryumfem dla młodego uczonego: na pierwszśj jego lekcyi 
największa sala słuchaczów pomieścić nie mogła, a wiersz Mi- 
ckiewicza (Bo Lelewela r. 1822) był hołdem młodzieży publi- 
cznie jemu oddanym. Stosunki jednakże z młodzieżą podały 
go w podejrzenie, i kiedy w skutek śledztwa senatora Nowo- 
silcowa wielu uczniów wskazano na wygnanie lub inną karę, 
Lelewel także złożony został z urzędu i przeniósł się r. 1824 
do Warszawy, gdzie odtąd bez przerwy przebywał aż do r. 1831. 
Nie mając żadnego stałego zajęcia, oddawał się głównie pra- 



x ) Rozprawą konkursową była Historyka, którą będąc jeszcze uczniem 
uniwersytetu wileńskiego, był ułożył, a którą teraz systematycznie wy- 
pracował, wykończył i wydał późniśj pod tyt. Nauki dające poznać źródła 
historyczne (w Wilnie); uzupełnieniem tego jest drukowana r. 1826 w War- 
szawie rozprawa p. t Historya , jej rozgałęzienie i t. d. 

2 ) Z większych dzieł wydał w tym peryodzie r. 1823: Ksiąg biblio- 
graficznych dwoje (drugi tom r. 1826). 
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com naukowym: uzupełniał bibliotekę swoje rzadkiemi dzie- 
łami, zbierał rozliczne materyały, wyciągi, mapy, numizmaty 
i inne , sam zajmował się rysowaniem i rytowaniem krajobra- 
zów. Mała tylko część tych ogromnych zbiorów ocaloną zo- 
stała, największa część zaginęła po nagłym wyjeździe Lele- 
wela z kraju r. 1831. Wśród tych specyalnych prac obejmu- 
jących wszystkie, choć najmniejsze kierunki życia przeszłości, 
przemyśliwał Lelewel nad napisaniem książki obejmującej opo- 
wiadanie dziejów Polski. Już w latach młodzieńczych zabrał 
się do napisania obszernćj historyi polskićj , ale dla braku źró- 
deł doprowadził ją tylko do śmierci Batorego i tym sposo- 
bem zostawił niewykończoną. (Dopiero za dni naszych księ- 
garz Żupański wydał ją z manuskryptu w XIII, tomie ogól- 
nego zbioru pism Lelewela, obejmującego XX tomów). W cza- 
sie swego pobytu w Wilnie, chcąc zaradzić potrzebie podrę- 
cznej historyi polskićj , wydał już roku 1816 Historyą książąt 
i hrólów polskich X. Wagi, uzupełniwszy ją własnemi spo- 
strzeżeniami. Wydanie to dwa razy jeszcze powtarzał (roku 
1818 i 1824); całe dzieło to w układzie i wykładzie dzie- 
jów Polski było równie nieodpowiednie jak niedostateczne, 
ztąd Lelewel nakłaniał Tańską , aby zajęła się napisaniem po- 
pularnćj historyi polskićj , a gdy mu się to nie powiodło, sam 
ułożył Dzieje Polski, synowcom potocznie opouńedsiane, które 
wyszły r. 1829, powtórzone r. 1830, późniój po wiele razy je- 
szcze przedrukowane bez zmiany. W maleńkićj tćj książeczce 
dwie szczególnićj uderzają zalety, które odtąd dla historyków 
stały się przewodnią wskazówką, t. j. podział dziejów Polski 
na Polskę w podbojach, w podziałach, Polskę kwitnącą, upa- 
dającą i odradzającą się — a następnie skreślenie stanu we- 
wnętrznego kraju w kolei politycznych wypadków. Tym spo- 
sobom układał się w książeczce Lelewela jaśniejszy i prawdzi- 
wszy obraz przeszłości Polski, ani w dotychczasowych podrę- 
cznych tego rodzaju dziełach (Bandtkiego, Wagi i innych). 
Ostatnia epoka historyi polskićj wyszła dopiero późniój r. 1836 
w Bruxeli pod osobnym tytułem: Polska odradzająca się, prze- 
tłumaczona niebawem na francuskie i niemieckie. Miał także 

17* 
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Lelewel zamiar wydać historyą polską po francuzku, jednako- 
woż dopiero r. 1842 przyszło to do skutku. 

Rok 1830 stanowi w życiu Lelewela pamiętną epokę, bo na 
jeden czas, prawie na jeden dzień przypadła śmierć jego ojca 
i wybuch rewolucyi, w którśj Lelewel wziął bardzo czynny 
udział i po którćj stłumieniu uchodząc przed ciężką karą wy- 
szedł za granicę, najprzód do Paryża, gdzie w dobrowolnóm 
ubóstwie żył do roku 1833, poświęcając czas swój więcśj spra- 
wom politycznym aniżeli uczonym poszukiwaniom. Wydalony 
z Francyi rozkazem rządu, przeniósł się r. 1833 go Bruxeli, i tu 
zamieszkał (na zawsze) szczupłą izdebkę w domu pod nazwą 
„estaminet de Varsovk/ Pierwsze dzieło, które wydał za gra- 
nicą z wielkim trudem i zachodem, było Numismatigue du moyen 
dge w 3 tomach (w Bruxeli 1835); dołączone do tego podo- 
bizny numizmatów sam własnoręcznie rył na miedzianych pły- 
tach. Dzieło to europejskićj wartości, z zadziwiającym nakła- 
dem uczoności dokonane, ledwie kilkaset franków w zysku mu 
przyniosło. Nielepi6j powiodło mu się pod względem mate- 
ryalnym z innemi pracami, które późnićj się ukazały, tak iż 
z ciężkićj, nieustannćj pracy ducha swego i rąk swoich le- 
dwie miał tyle, ile na zaspokojenie głodu potrzeba było; ża- 
dnych zaś darów przyjmować nie chciał. Pomiędzy temi pra- 
cami, które się ukazały po wyjściu uczonego dzieła o nu- 
mizmatyce, zasługują na wzmiankę wspomniona wyżćj Polska 
odradzająca się (w Bruxeli roku 1836), i Dzieje Litwy i Rusi 
aś do unii Lubelskiej, które najprzód wydane były w Pa- 
ryżu roku 1839. Tymczasem wśród najrozliczniejszych uczo- 
nych zajęć, których ślady znać w Rozbiorach (r. 1844) i w czte- 
Tech tomach Polski wieków średnich (pierwszy tom wyszedł 
r. 1846), przygotowywał Lelewel dzieło świadczące o wielkiój 
jego erudycyi na polu jeografii i wydał w czterech tomach 
w Bruxeli pod tyt. Gśographie du moyen dge (roku 1850 — 52); 
podobnie jak w numizmaty cznem dziele swojem, tak i w tern 
dziele jeograficznem jest około 160 figur i krajobrazów, przez 
niego samego rytowanych, skutkiem czego bardzo na wzrok 
ucierpiał. W czasie wieloletnićj pracy nad tern mozolnem dzie- 
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łera pomnożył Lelewel znacznie zbiory swoje: kilkanaście ty- 
sięcy map miał przez ośm lat zebranych. Wymienione czte- 
rotomowe dzieło p. t Polska wieków średnich (wychodziło od 
r. 1846 do 1851) jest zbiorem po większćj części rozpraw da- 
wniśj już ogłaszanych, celują pomiędzy niemi : rozprawa O dzie- 
jopisarzach Polski aż do Długosza, Rozbiór krytyczny pra- 
wodawstw polskich i rzecz O Bolesławie Śmiałym. W dwa 
lata po ukończeniu tego ważnego zbioru wydał: Narody na 
ziemiach sławiańskich (r. 1853), który to tom wedle ogólnego 
planu autora ma być uważany jako tom wstępny do Polski 
wieków średnich, i w którym zawierają się uczone wywody 
o pochodzeniu Słowian (od Illyro- Traków). Równocześnie 
z wielkiem dziełem geograficznem wydawał Lelewel Wykład 
dziejów powszechnych w czterech tomikach (r. 1850 w Wro- 
cławiu), który chociaż dziś na przedawnionych osnuty zasa- 
dach, jednakowoż ma niemałą wartość pod względem zapa- 
trywania i trafnych wyrażeń. 

Księgarz Żupański w Poznaniu ma wielką zasługę, że wszy- 
stkie pisma Lelewela odnoszące się do dziejów Polski razem 
wydał w jednym zbiorze. Wydawnictwo to, kierowane jeszcze 
głównie przez autora, rozpoczęło się r. 1855, skończyło się 
r. 1866 i zawiera XX tomów pod ogólnym tytułem: Polska, 
dzieje i rzeczy jej i t d. Ukończenia tego zbioru, tego wspa- 
niałego dla siebie pomnika, nie doczekał się Lelewel, bo 
w ciągu wydawnictwa umarł dnia 29. maja 1861, nie w Bru- 
xeli, gdzie 28 lat bez przerwy przemieszkiwał, ale w Paryżu, 
dokąd go przyjaciele wywieźli troskliwi o niknące coraz bar- 
dzićj zdrowie jego. 

W zawodzie Lelewela przedewszystkiem uderza osobistość 
jego. Żył w dobrowolnśj skromności, prawie w nędzy, z pewną 
zazdrosną dumą odmawiał wszelkich darów, natomiast żadnój 
nie okazywał zazdrości na polu nauk, do pomocy każdemu 
był gotów. Jako uczony odznaczył się Lelewel bezprzykładną, 
zadziwiającą pracowitością, i takie ogromne zasoby wiedzy 
złożył w swych dziełach, iż uczoność jego „ benedyktyńską 
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uczonością" l ) nazywano. W rozlicznych kierunkach dokony- 
wał prac ogromnych, badał ogólną geografią, historyą powsze- 
chną i numizmatykę, na polu zaś dziejów Polski nie ma pra- 
wie przedmiotu, któregoby nie badał i badaniami nie rozja- 
śniał. Zastał historyą polską leżącą prawie odłogiem, jedyny 
Naruszewicz przed nim dokonał, ale tylko w części dzieła 
wielkiego, napisawszy Historyą narodu polskiego wedle prawi- 
deł krytyki ; po Naruszewiczu tylko Tadeusz Czacki zasługiwał 
na zaszczytne nazwisko badacza dziejów, choć w uczonych pra- 
cach jego nie dostawało związku i systemu. Towarzystwo Przy- 
jaciół Nauk powzięło plan dokończenia Historyi Naruszewicza 
i pracę tę ogromną i zaszczytną podzieliło pomiędzy kilku- 
nastu uczonych bez obmyślenia ogólnego planu i bez wezwa- 
nia do udziału Lelewela. Z tych, którzy ochotnie część pracy 
przyjęli na siebie, wywiązali się z obowiązania tylko Niem- 
cewicz, który napisał Pcmowanie Zygmunta UL (3 tomy) pię- 
knym stylem lecz bez kryty cznśj wartości, i Kwiatkowski, 
który napisał dziś już zapomnianą Historyą Władysława IV. 
Lelewel, który tym sposobem osierocone po Naruszewiczu pióro 
dziejopisarza ujął w swe ręce, przedewszystkiem pragnął w oso- 
bnych pracach rozświecić pojedyncze części dziejów Polski lub 
też krytycznie ustalić pomocnicze do historyi nauki (n. p. nu- 
mizmatykę, heraldykę i t d.); i tym sposobem dostarczyć ma- 
teryału dla przyszłego dziejopisarza. Główną więc jego i wielką 
zasługą jest, iż wskazywał i torował kierunki prac dla innych 
i że stworzył wszechstronną krytykę: za jego przykładem wy- 
dawano źródła, zbierano materyały, oceniano krytycznie źró- 
dła historyczne i ograniczano się w pracy na częściowe ba- 
dania (monografie). Dogadzając potrzebie, napisał także Le- 
lewel całokształt dziejów Polski w popularnśj formie, t. j. 
Dmeje Polski potocznie opowiedziane, w których głównie zwra- 
cał uwagę na wewnętrzny stan kraju, co w dotychczasowych 
książkach zwyczajnie pomijanem było. 



*) Niektóre zakony reguły św. Benedykta bardzo się zasłużyły na 
polu uczonych badań. 



263 



Uwaga. Poprzednikiem Lelewela na polu prac historyczno -kryty- 
cznych jest Samuel Jerzy Bandtkie (patrz str. 87) autor Dziejów narodu 
polskiego, Szlązak rodem , uczony z powołania, zasłużony bibliotekarz przy 
uniwersytecie krakowskim. On już przed Lelewelem i z nim współcześnie 
rozbierał w osobnych pracach mnóstwo zagadnień historyczno-krytycznych 
i upowszechniał metodę krytyczną w opracowywaniu historyi. Metody tej 
używali Siarczyński i Ossoliński, mniej zaś umiał ją zastosować Gołę- 
biowski. Ten sposób uczonego badania opartego na cytatach i prowadzą- 
cego więcej do powątpiewania, aniżeli do zgłębienia prawdy, rychło ustą- 
pił innej metodzie prac historycznych. Nowsza ta metoda usiłuje na po- 
jedyncze epoki dziejów Polski lub na całe dzieje rzucać światło , wiązać 
historyą polską z dziejami europejskiemi i historyą kościoła, w ogóle 
usiłuje nadawać pojedynczym dziejowym wypadkom związek wewnętrzny; 
Bielów ski, Szajnocha, Moraczewski metodę tę rozpowszechnili. Początki 
dziejów Polski tłumaczyli i objaśniali Bielowski, Szajnocha i po części także 
Maciejowski, całe dzieje Polski opowiadał Moraczewski, Henryk Szmitt 
i Szujski, historyą szkół i dyssydentów skreślił Łukaszewicz, historyą sztuki 
lekarskiej w Polsce zbadał Dr. Gąsiorowski, historyą włościańskich sto- 
sunków Edmund Stawiski; — Duchiński usiłował wyjaśnić znaczenie dziejów 
Polski w stosunku do reszty Sławiańszczyzny. Gdy ci pisarze całość hi- 
storyczną Polski pracami swojemi rozjaśniali, inni pojedyncze tylko części 
opracowywali ; z nich największe choć może najmniej dobre dzieło doko- 
nał Narbutt, pisząc historyą Litwy. 

Ks. Francisiek Siarczyński (przez 23 lat proboszcz w Jaro- 
sławiu, przez ostatnie lata swego życia dyrektor Zakładu Osso- 
lińskich 1 ) we Lwowie, umarł r. 1829 mając lat siedmdziesiąt 
dwa). Chociaż życie i zawód jego naukowy głównie przeszłćj 
sięgają epoki, jednakowoż najważniejsze jego dzieła history- 



*) Józef Marymilian Ossoliński, hr. na Tenczynie (zmarły 1826), wsła- 
wiony bibliograf przeszłej epoki, autor uczonego dzieła Wiadomości hi- 
storyczno- krytyczne do dziejów literatury polskiej (w trzech tomach, r. 1822) 
założył z własnych funduszów we Lwowie bibliotekę pod nazwą Zakład 
imienia Ossolińskich (podobnie jak Edward hr. Raczyński później w Po- 
znaniu). Gdy za cesarza Leopolda II. poznoszono w państwie austrya- 
ckiem mnóstwo klasztorów, wtedy Ossoliński skupował książki z biblio- 
tek klasztornych, i umieścił je wraz ze znacznemi zbiorami własnemi 
w osobnym gmachu we Lwowie, przeznaczając znaczne fundusze na utrzy- 
manie i pomnażanie biblioteki, zarazem na wydawanie czasopisma. Za- 
kład zatwierdzonym był przez rząd r. 1817. Pierwszym dyrektorem Za- 
kładu był ks. Siarczyński i on wydawał pierwsze tomy Czasopisma biblio- 
teki Ossolińskich, zapełniając je swojemi artykułami 
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czne dopiero w ostatniój epoce wydane zostały. Przez długie 
lata przygotował do druku dzieło historyczno - statystyczne 
o panowaniu Zygmunta IIL, jednakowoż za życia jego tylko 
dwa tomy wyszły jako wstępne p. t. Obraz wieku panowania 
Zygmunta III. , zawierający opis osób i t. d. (r. 1828 we Lwo- 
wie) ; dopiero w 14 lat po śmierci ks. Siarczyńskiego wyszedł 
pierwszy tom właściwego dzieła p. t Obraz panowania Zy- 
gmunta III. (r. 1843), a następny tom dopiero w r. 1858. 
Dzieło to przedstawia obraz rządu, oświaty, życia, w ogóle 
wszystkich stosunków wewnętrznych ówczesnśj Polski i należy 
do najlepszych w tym rodzaju. Zostawszy dyrektorem Zakładu 
Ossolińskich dostarczał do czasopisma tego zakładu (patrz przy- 
pisek na str. 263) bardzo dużo, bo przeszło 30 uczonych roz- 
praw, pomiędzy niemi Wspomnienie zasług i dziel Józefa Mar 
ocymiliana Ossolińskiego. 

Łukasz Gołębiowski (umarł 1849 w nabytój przez siebie wsi 
Kazimirówce). Przez 28 lat był w domu Tadeusza Czackiego 
i księcia Czartoryskiego, gdzie głównie bibliografią, się zajmo- 
wał i ogłosił także kilka prac w tym rodzaju, w których po- 
daje szczegółowe wiadomości o niektórych bibliotekach. Naj- 
ważniejsze jego dzieło historyczne p. t. Dzieje Polski za Wła- 
dysława Jagiełły, Władysława III., Kazimierza, JanaiAle- 
xandra, w trzech oddzielnych tomach (od r. 1846 do 1848) 
jest o tyle tylko ważne, że gromadzi w sobie dużo zebranych 
razem wiadomości, ale sposób wykładu i metoda historyczna 
jest fałszywa, ztąd całe dzieło jest ciężkie i żadnym nieoży- 
wione duchem. Natomiast więcćj zasługi zjednał sobie Gołę- 
biowski przez napisanie kilku innych dzieł, w których podaje 
bardzo ciekawe szczegóły o obyczajach, życiu domowem, o za- 
bawach, ubiorze i innych rzeczach w dawnśj Polsce. Do tych 
należą głównie: Ubiory w Polsce i t d. (1830), Gry i zabawy 
różnych stanów w kraju całym i t. d. (1831) i Lud polski, 
jego zwyczaje i zabobony (1830). Dzieło Gołębiowskiego O dzie- 
jopisach Polski (1826) dzisiaj już mało ma wartości. 

Teodor Nartmtt (umarł w Wilnie jako ośmdziesięcioletni sta- 
rzec roku 1846) biegły inżynier w służbie rosyjskiój i czynny 
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w kilku kampaniach, od r. 1811 wziął dymisyą i poświęcał 
się pracom historycznym. Napisał ogromne dzieło: Dzieje na- 
rodu litewskiego , w dziewięciu tomach (ukończone r. 1841), 
które wyższych zalet nie posiada wcale, gdyż jest przerobie- 
niem obcych badań i pod względem wykładu nie wznosi się 
po nad poziom kronikarskiego opowiadania. Rozwlekłość, brak 
krytyki i systemu są głównemi wadami tego dzieła. Jeden 
z najgłośniejszych krytyków powiedział o Narbucie i o jego 
dziele, że „to jest odrodzony Stryjkowski. Zdaje się, iż Stryj- 
kowski wstał z grobu, a widząc świat odmienionym, zachciał 
swe dzieło przerobić. u Z większą może słusznością możnaby po- 
wiedzieć, że Narbutt przerabiał historyą Voigta. Więcśj war- 
tości posiada dzieło Narbutta p. t. Pomniki do dziejów litew- 
skich pod względem historycznym, obyczajowym, archeologi- 
cznym i t. d. (Wilno r. 1846). 

Mikołaj Malinowski (ur. na Podolu r. 1799), uczeń Lelewela 
na uniwersytecie w Wilnie, poświęcał się z zamiłowaniem ba- 
daniom historycznym. Przez długi czas prowadził interesa po 
księciu Dominiku Radziwille, lecz roku 1839 wrócił do Wilna 
i wyłącznie oddał się nauce. Już r. 1826 w Petersburgu pra- 
cując w bibliotece cesarskiój przez kilkanaście miesięcy, przy- 
gotował dużo materyału historycznego. Dzieła jego są po wię- 
kszćj części albo tłumaczeniami albo zbiorem źródeł dziejo- 
wych; przypisy, dodatki lub rozprawy jego w tych wydaniach 
umieszczone, mają wiele wartości i świadczą o gruntownćj zna- 
jomości przedmiotu i zdolnościach krytycznych. Umarł r. 1865. 
Głownem jego dziełem, którem najwięcój przysłużył się histo- 
ryi jest tłumaczenie kroniki Wapowskiego p.'t. Dzieje Ko- 
rony Polskiej i W. Ks. Litewskiego od r. 1380—1535 z przy- 
piskami; szkoda tylko, że nie wydał także łacińskiego tekstu. 
Również ważną publikacyą jest wydanie Stryjkowskiego. Z in- 
nych dzieł Malinowskiego zasługują na wzmiankę Źródła do 
dziejów Polski i Dzieje Jagiellończyków panujących w Wę- 
grzech (r. 1844). 

Augustyn lieUwski (zob. str. 178) osobne zajmuje stanowi- 
sko w historyografii polskińj, gdyż w badaniach swoich o po- 
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chodzeniu Sławian i początkach dziejów Polski całkiem od- 
mienne ogłaszał mniemania i sądy, aniżeli Lelewel i inni hi- 
storycy. W pracach jego krytycznych, w których pomysły 
swoje rozwijał, znać wygórowaną , fantazyą poety i za jój na- 
tchnieniem zabiegł w nieprawdopodobne domysły. Pierwszy 
raz w r. 1842 w czasopiśmie Zakładu Ossolińskich wystąpił 
z rozprawą: Piertcotne dzieje Polski, lecz pomysły w niśj wy- 
powiedziane dopiero późniśj systematycznie i w uczonym wy- 
wodzie wyłożył w dziele p. tyt. Wstęp krytyczny do dziejów 
Polski (r. 1850). Bielowski naznacza plemieniu polskiemu pier- 
wotne siedziby nad Adryatykiem pod nazwiskiem illyryjskich 
Linchitów, przesiedla następnie do Dacyi, a ztąd po uporczy- 
wych walkach z Rzymianami na północ Dunaju, gdzie się uka- 
zuje państwo Morawskie , wreszcie nad Wisłę. Wedle ogólnego 
planu jego pomysłów bajeczne polskich kronikarzy podania były 
wspomnieniami rzeczywistych wydarzeń ale z miejsc fcadunaj- 
skich i z czasów wiele wcześniejszych, bo na kilka wieków 
przed Chrystusem; najoryginalniejszą Bielowskiego myślą jest 
to, że Polska powstała z rozbicia Wielkiój Morawii. Jakkol- 
wiek niezwykłą, i po większój części dowolną jest ta kombi- 
nacya, jednakowoż dzieło Bielowskiego ma wielką wartość dla 
uczonych ustępów o źródłach historycznych i dla wielu tra- 
fnych wniosków na źródłach tych osnutych : wszelako i w tych 
badaniach poczynał sobie Bielowski zbyt hazardownie, domy- 
ślając się n. p. bez żadnego uzasadnienia nieznanój znikąd 
„Kroniki Linchitów" (późniejszych Lechitów). Takim sposo- 
bem zaprawiony na uczonych badaniach krytycznych, przy- 
sposobił monumentalnej wartości dzieło, t. j. zbiór źródeł do 
historyi polskiój. Pierwszy tom ukazał się pod tytułem Mo- 
numenta Poloniae historica, wydany własnym nakładem Bie- 
lowskiego w roku 1864, na uczczenie 5001etniśj rocznicy za- 
łożenia akademii krakowskićj i zawiera różne ciekawe źródła 
do najdawniejszych dziejów Polski, pomiędzy innemi kronikę 
Gallusa, latopis Nestora, wyjątki z Dytmara i t. d. Dzieło 
to obliczone jest na kilka tomów i ma w sobie zawierać wszy- 
stkich kronikarzy polskich przed Długoszem w poprawnym 
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i bezbłędnym tekście. Z innych prac Bielowskiego na chlubną 
wzmiankę zasługuje (oprócz cennćj publikacyi Pism Żółkiew- 
skiego hetmana 1861) wydawnictwo Słownika Lindego w sześciu 
ogromnych tomach, któremi kierował Bielow3ki (wraz z Szaj- 
nocha) z funduszów Zakładu Ossolińskich. 

Karol Sgąjntcha podobnie jak Bielowski jest poetą i histo- 
rykiem (zob. str. 225), ztąd można o nim także powiedzieć, 
że w uczonych pracach swoich, szukając prawdy historycznój, 
często szedł za poetycznem złudzeniem; najwięcćj się to po- 
kazuje w trzytomowem dziele Jadwiga i Jagiełło i w bada- 
niach początkowych dziejów Polski p. t. Lechicki początek Pol- 
ski (r. 1858). W pierwszem z tych dzieł jaśnieje niepospolity 
talent malowniczego przedstawiania przedmiotu: wszystkie sto- 
sunki wewnętrzne i życie narodu we wszystkich objawach uka- 
zują się w szeregu wykończonych obragów, w których pełno 
życia: wszelako w obrazach tych więcćj jest bystrój domyśl- 
ności autora, niż historycznej rzeczywistości; w drugiem zaś 
dziele O Lechiekim pocjsqJtku Polski rozwinął Szajnocha tyleż 
fantazyi w przypuszczeniach, ile zdumiewającój uczoności na 
dowodzenie swych pomysłów. Dowodzi w tern dziele, zupeł- 
nie odmiennie od Bielowskiego, że założenie państwa pol- 
skiego nad Wisłą jest dziełem normandzkiego podboju, że 
Normandowie panują w Lechii aż do ostatniego Popiela, że 
wstąpienie na tron Piasta jest zwycięztwem pierwiastku sła- 
wiańskiego nad normahdzkim, że wreszcie tak szlachta pol- 
ska, jako też urządzenia państwa są pochodzenia normandz- 
kiego. Odliczywszy tę^wadę folgowania wygórowanym przy- 
puszczeniom, trzeba Szajnochę policzyć do najznakomitszych 
historyków polskich: jest on pierwszy który dzieje obrabiał 
w artystyczny sposób, układając najdrobniejsze szczegóły w pię- 
kne i wykończone obrazy. Niemałą także zasługę przypisać 
mu należy, że pięknym i ożywionym wykładem swoim rozpo- 
wszechniał znajomość dziejów krajowych, i rozlewał je na 
massy. 

Pierwsze historyczne studya Sząjnochy pad tyt. Bolesław 
Chrobry, opowiadanie historyczne (w r. 1849) przyjęte z wiel- 
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kiem zadowolnieniem, ukazało w nim od razu bardzo zdol- 
nego historyka, który umiał rezultat uczonych badań przed- 
stawić w powabnem i łatwem opowiadaniu; — równocześnie 
prawie ukazał się drugi historyczny szkic w tym rodzaju p. t 
Pierwsze odrodzenie Polski (r. 1849), w którym z bystrą obser- 
wacyą wskazał znaczenie i związek wypadków wiążących epokę 
Polski w podziałach z epoką Władysława Łokietka i Kazi- 
mierza Wielkiego. W podobnie piękny i obrazowy sposób wy- 
stawił Szajnocha czasy królowćj Jadwigi i Władysława Ja- 
giełły w trzytomowem dziele Jadwiga i Jagiełło, które wyszło 
r. 1855—1857, a drugi raz wydanem było w czterech tomach 
w r. 1860 i 1861. Opowiadanie to wysnute z bardzo szcze- 
gółowych poszukiwań w źródłach spółczesnych, przedstawia 
najzupełniej szy obraz Polski z owych czasów, bo wnikający 
we wszystkie stosunki. Razem z pierwszym tomem tego dzieła 
ukazały się także Szkice historyczne, których kontynuacyą były 
Nowe szkice historyczne (roku 1857) i trzeci tom tego zbioru 
z r. 1861. Wartość tych historycznych lub literackich artyku- 
łów jest bardzo wielka: wprowadzają one w lepsze rozumie- 
nie dziejów i popularnym choć zawsze naukowym wykładem 
szerzą w publiczności chęć do poważniejszego czytania. Do 
najpiękniejszych policzyć można: Barbara Badziwittówna^Wiek 
Kazimierza W., Wnuka króla Jana III. i Matka Jagiellonów. 
Ostatnie dzieło Szajnochy jest Dwa lata dziejów naszych 1646 
do 1648 (r. 1865), które już tylko jest dyktowaniem, bo od 
r. 1857 osłabienie wzroku pozbawiło go możności zajmowania 
się czynnie pracą literacką. * 

Jóief Łukaszewiri ur. 1799, szkoły kończył w Poznaniu, 
podróżował w naukowych celach, przez przeszło lat 20 był 
bibliotekarzem publicznćj Raczyńskich biblioteki w Poznaniu, 
wreszcie (od r. 1856) osiadł na wsi. Łukaszewicz należy do 
najuczeńszych historyków naszego czasu i swojemi dziełami 
zbogacił w wysokim stopniu literaturę historyczną , gdyż on 
pierwszy wykonał z wyczerpującą dokładnością szereg prac 
dotychczas nietraktowanych. Głównie poświęcił się badaniu 
dziejów wyznań dyssydenckich w Polsce i na Litwie i napi- 
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sał w tym rodzaju kilka monografii bardzo ważnych 1 ) gdyż 
dzieje sekt religijnych ściśle się łączą z historyą polityczną 
Polski. Tak jak dzieła te wielkie światło rzucają na historyą 
polityczną ostatnich wieków, tak czterotomowa Historyą szkól 
w Koronie i na Litwie (1849 — 51) jest niezbędną do poznar 
nia dziejów oświaty w Polsce. Mało jest dzieł tak pożytecz- 
nych i tak sumiennie opracowanych , jak te cztery tomy o pu- 
blicznśm wychowaniu w dawnój Polsce. Nie małój wartości 
jest także Łukaszewicza Obraz miasta Poznania (2 tomy 1838) 
i Opis kościołów w dawnej dyecezyi Poznańskiej (3 1 1858—63). 
Jędrzej Noraczewski ur. 1802 wDusinie pod Gostyniem 
w W. Ks. Poznańskićm. Skończywszy w Kaliszu szkoły, słu- 
chał na uniwersytecie w Berlinie i w Heidelbergu kursów 
prawa i filozofii. Po krótkim pobycie na wsi u rodziców udał 
się do Warszawy, gdzie dokończył kursów prawa i pracował 
praktycznie najprzód w komisyi spraw wewnętrznych, potom 
w sądownictwie. Wypadki r. 1830 przerwały jego urzędowa- 
nie i zmusiły go opuścić Królestwo i powrócić do Księstwa, 
gdzie mieszkając najprzód na wsi, późniój (od r. 1842) w mie- 
ście Poznaniu oddawał się badaniu historyi pelskiój i usłu- 
dze publicznćj. Jego staraniem zakładane były po powiatach 
komitety archeologiczne, celem zbierania lub opisywania ró- 
żnych po dawnćj Wielkopolsce przechowanych starożytności 
i pamiątek narodowych: komitet szamotulski, którego Mora- 
czewski był przewodniczącym, zebrał tśź wielką ilość zabyt- 
ków przeszłości. Przeniósłszy się do Poznania, usiłował we 
wszystkich kierunkach rozbudzać zamiłowanie do rzeczy oj- 
czystych: dostarczał artykułów do pism literackich (zwłaszcza 
do Przyjaciela ludu) założył poważne pismo zbiorowe p. tyt 
Bok, w któróm gromadził artykuły najznakomitszemi piórami 
skreślone i wydał dwa tomy Starożytności Polskich (r. 1842), 
w których najważniejsze rzeczy sam opracowywał. Nie mniej- 

*) Wiadomości historyczne o dyśsydentach w mieście Poznaniu, 1834. 
Dzieje wyznania helweckiego w Litwie, 2 tomy, 1842, 1843. O kościołach 
braci czeskich w Wielkopolsce, 1835* Dzieje kościołów wyznania helweckiego 
w dawnćj Małej Polsce, 1853. 
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sźą jego*zasługą były publiczne odczyty z historyi polskiój 
zimą roku 1841/42, które należały do najlicznićj odwiedza- 
nych w szeregu prelekcyi publicznych, które wtedy urzą- 
dzono W Poznaniu. Najtrwalszą zaś po sobie i najchlubniej- 
*zą zostawił pamiątkę napisaniem Dziejów rzeczypospdiUj 
polskiej, które miały być doprowadzone do Stanisława Ponia- 
towskiego, lecz niewczesną śmiercią Moraczewskiego (w lutym 
r. 1855) przerwane zostały na abdykacyi Jana Kazimierza. 
Wedle ogólnego planu autora Dzieje rzeezypospóUtej polśkiśj 
miały być opowiadaniem zewnętrznych i wewnętrznych spraw 
Polski, opartśm tylko nłt współczesnych źródłach; celem wy- 
kładu było wykazanie związku w rozwijaniu się wypadków. 
Tym sposobem miało ono być pierwszą historyą Polski ob- 
szerną i wedle wymagań wyższych ułożoną, gdyż dawniejsze 
dzieła Naruszewicza i Bandtkiego (nie licząc mniejszych) były 
niedokończone lub niedostateczne. Pierwszy tom wyszedł roku 
1843 i dla niedostatecznych źródał kronikarskich obejmował 
historyą Polski aż do wieku XV, aż do Jagiellońskiej epoki; 
od drugiego tomu rozszerza się widownia wypadków i wzmaga 
się bogactwo przedmiotu w taki sposób, że na skreślenie dzie- 
jów XV., XVI. i XVII. wieków zebrało się aż ośm tomów; 
ostatni wyszedł już po śmierci autora r. 1855 y. Opowiadanie 
<to jest wszędzie jasne, pełne interesu i prostoty, lecz monoton- 
ne; skreślenie wewnętrznych stosunków stanowi niemałą jego 
wartość: nie dostaje tylko odpowiedniego rozkładu przedmiotu 
i żywszego kolorytu, i dla tego też nigdzie nie traci chara- 
kteru właściwego opowiadania. Do prawdy historycznej naj- 
sumiennićj Moraczewski dążył, nie zawsze w nią trafił, zwła- 
szcza w I. tomie. Obszerne swe wywody i badania pragnął 
uczynić dostępniejszemi dla większój publiczności, i dla tego 
napisał osobno: Polska w złotym toieku (r. 1851) i Opowia- 
danie gospodarza Jędrzeja (r. 1850), przeznaczone dla ludu. 
:,.. Aleiander latowski (umarł r. 1862 w Kulikowie, majętności 



M Drugie wydanie wychodzi obecnie od r. 1862 w Poznaniu u Ka- 
mieńskiego. 



271 



swojćj pod Lwowem), poświęcał się głównie pracor* history- 
cznym, przez kilkanaście lat przeglądał pilnie rękopisy Jwblio- 
teki Ossolińskich ') i sam własne pomnażał zbiory. Pierwszym 
owocem tyth poszukiwań było dokładne opisanie niektórych 
nieznanych rękopisów z Zakładu Ossolińskich; późnićj ogła- 
szał kilka monografii, n. p. r. Sprawa poselstwa Kromera do 
Ferdynanda (r. 1855) i zbierał bardzo szacowne materyały do 
rdkoszu Zebrzydowskiego, które pod nazwiskiem Teki Batów- 
skiego znane są z rozprawy Henryka Szmitta. Największą atoli 
zasługą Batowskiego jest przygotowanie do druku Kodeksu 
tynieckiego, który jest jednem z najważniejszych źródeł histo- 
rycznych; oraz udział w znakomitem przedsięwzięciu wydania 
źródeł do historyi polskićj aż do Długosza na wzór ogromnego 
zbioru Pertza. Przedsięwzięcie to, popierane przez kilku uczo- 
nych historyków, doznawało wielkićj opieki ze strony Batow- 
skiego. (Ogłoszono je w r. 1852, pierwszy jednakże tom wy- 
szedł dopiero r. 1864 p. t. Monumenta Polcmiae historica). 

Henryk Szmitt urodził się 1817 we Lwowie; do r. 1841 był 
nauczycielem prywatnym, a po części gospodarstwem się tru- 
dnił ; późniój dla wykroczeń politycznych uwięziony i na śmierć 
skazany, lecz przez cesarza po dwuletniem więzieniu amne- 
styowany, oddał się zajęciom literackim przyjąwszy posadę bi- 
bliotekarza biblioteki Pawlikowskiego we Lwowie. Po krót- 
kim pobycie w Paryżu znów do kraju powrócił. Pisał Sonety 
(r. 1848) i dwie wierszowane tragedye, obie dotychczas w rę- 
kopisie. Jako historyk okazywał wiele rzutkości: pisał bro- 
szury his tory czno-polityczne, rozprawy, wydawał materyały hi- 
storyczne. Do najlepszych prac jego należą Bokosa Zebrzydow- 
skiego, opowiedziany wedle źródeł teki Batowskiego, z tenden- 
cyą uniewinnienia Zebrzydowskiego od zarzutu wichrzyciela; -r 
i Żywot Kołłątaja (r. 1860). Ogłosiwszy r. 1861 jednotomowy 
Bys djńejów narodu polskiego, powziął myśl napisania obszer- 
niejszej historyi polskićj potocznie opowiadanćj, i tym sposo- 

') W rękopisach zostawił opis rękopisów biblioteki Ossolińskich, 
spisany w kilkudziesięciu tomach; część tych wydał r. 1844: „Niektóre 
rękopistna księgozbioru Ossolińskich." 
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bem postało dzieło p. t Dzieje narodu polskiego potocznie 
opowiedziane, którego tom I. wychodził poszytami i ukończony 
r. 1863; zawiera w sobie dzieje aż do r. 1733, reszta ma być 
w drugim tomie. Opowiadanie oparte na zbadaniu źródeł, od- 
znacza się gruntownością i prostotą, cały układ zbyt mono- 
tonny (bez rozdziałów) najwięcśj przypomina Moraczewskiego. 

Józef Szujski (umieszczony pomiędzy poetami dramatyczny- 
mi) rzuciwszy pole dramatyczne i dziennikarstwo, od kilku lat 
poświęcił się historyi, w którćj więcćj okazał zdolności, niż 
przysposobienia. Dzieło jego ogłaszane zeszytami od r. 1862 
p. t Dzieje Polski przeznaczone do użytku młodzieży, wiel- 
kie posiada zalety pedagogiczne pod względem ułożenia i wy- 
kładu treści: jest zdolne rozbudzić zamiłowanie do przedmiotu 
i działa pięknym, często natchnionym wykładem nietylko na 
pamięć, ale także na wyobraźnią czytającego; a chociaż pod 
względem pojmowania rzeczy i w wielu szczegółach są błędy, 
to wszelako Dzieje Polski Szujskiego zaliczyć trzeba do zna- 
komitszych w historyografii polskićj i będą pierwszą zupełną 
historyą polską na obszerniejsze rozmiary wyłożoną wedle źró- 
deł i wedle najnowszych opracowań pięknym językiem. Książka 
też Szujskiego, jakkolwiek nieskończona jeszcze, znajduje ogro- 
mne wzięcie, tak że 3000 egzemplarzy się rozchodzi. 

f. I. DucUński w ostatnich latach nabrał niemałego roz- 
głosu publicznemi odczytami w Paryżu o historyi polskićj, 
w których nowe, często parodoxalne, w każdym razie niezwy- 
kłe głosił tłumaczenie dziejów Polski. Duchiński pochodzi 
z rodziny małoruskiśj, szkoły odbywał w Kijowie, a podobno 
i w Moskwie. Już w r. 1837 i 1838 pisał rozprawy w języku 
ruskim i polskim objaśniające wzajemne pierwotne stosunki 
Polski z Rusią, jednakowoż prace te nie były drukowanemi, 
gdyż rękopisy zaginęły. Zmuszony uchodzić z kraju, w Pa- 
ryżu poświęcił się pracom historycznym w raz obranym kie- 
runku, t. j. badaniu pochodzenia Rossyan i stosunku ich do 
Rusi i do Polski i ogłaszał rezultaty swych poszukiwań w je- 
dnym z pism zbiorowych polskich w Paryżu, w rozprawie pod 
tytułem Epoki dziejów naszych (r. 1847 i 1548 w „Trzecim 
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Maju"). Bawiąc w Turynie, ogłaszał rozprawy pomniejsze 
tój samej treści litografowane lub w pismach włoskich, a ba- 
wiąc w Konstantynopola, bardzo wiele ich umieszczał w Jour- 
nal de Constantinople. Artykuły te ogłaszane w pojedynczych 
broszurach, zwracały dużo uwagi na siebie 1 * i jedno z naj- 
poważniejszych pism naukowych niemieckich ( Ausland z roku 
1854 w numerze 49) wyjaśniało i rozbierało system zapatry- 
wania się Duchińskiego na historyą ludów sławiańskich. - Naj- 
więcćj jednak rozgłosu zyskał Duchiński odczytami, które mie- 
wał dla uczniów szkoły wyższćj polskiśj w Paryżu po swoim 
powrocie, i które osobno publikowane były (r. 1860 w dwóch 
zeszytach) p. ty i.. Zasady dziejów Polski i innych krajów sło- 
wiańskich. Pomysły i zapatrywania na związek dziejów sło- 
wiańskich, które Duchiński w prelekcyach ogłaszał, są albo 
w wielu względach odmienne od zapatrywań innych dziejopi- 
sarzy polskich, albo o wiele bezwzględniejsze. Za serce i ko- 
lebkę Sławiańszczyzny uważa Duchiński przestrzeń między Wi- 
słą i Dnieprem; — rozdzielona na Sławiańszczyznę nadwiślań- 
ską i naddnieprzańską, zlała się znów w unii litewskiej. Li- 
twinów uważa za Sławian, Rossy an zaś nie. W podobnym 
rodzaju są Duchińskiego odczyty' publiczne p. t. Pomnik No- 
wogrodzki (drukowane r. 1861). Na podstawie Zasad dziejów 
bezimienny autor rozwijał te same pomysły historyczne w ob- 
szernćj rozprawie p. t. Rodowody Stawum, w którój zasadni- 
cze idee i metoda wykładu tak przypominają Duchińskiego, 
że niektórzy jemu tę pracę przypisywali. 

fiaiimieri Stadnicki (Galicyanin) , potomek znakomitego nie- 
gdyś rodu Stadnickich, brat uczonego i zasłużonego Alexan- 
dra Stadnickiego 1 ), napisał kilka monografii, pomiędzy któ- 



l ) AUxander Stadnicki należy także pod pewnym względem do zasłu- 
żonych historyków, chociaż głównie pracował naukowo na polu nauk spo-. 
tocznych, i powołanie uczonego łączył z obowiązkami obywatelskiemi. 
Z prac jego wchodzących w zakres badań dziejowych wymienić należy: 
O wsiach tak zwanych wołoskich na północnym stoku Karpat (1846) i - Matę* 
ryahf do historyi miast galicyjskich (r. 1866). Pozostały poMiim (umarł bo- 
wiem r. 1862) drogocenne materyały do dyplomataryusza Rusi Czerwonej. 

Nehring, Kira literatury polekUy. 18 
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remi najwięcćj odznacza się rozległemi studyami i gruntowno- 
ścią dzieło: Synowie Gedymma, którego pierwszy tom dwa 
razy był wydany, po drugi raz r. 1849, drugi tom r. 1853. 
Bziełem tóm przysłużył się Stadnicki historyi o tyle, że roz- 
świecił zawikłane stosunki niektórych krajów ruskich w XIV 
wieku i wyjaśnił stosunek Kazimierza W. do Rusi. Nienmićj 
ważną i pod wielu względami z talentem napisaną pracą hi- 
storyczną Kazimierza Stadnickiego są Piasty, rys historyczny 
(r. 1842 w Paryżu w małóm wydaniu), gdzie w wyższych po- 
glądach wytłumaczony jest wewnętrzny związek historycznych 
wydarzeń z czasów Piastowskich. 

£eg«ta Pauli podobnie jak Batowski zajmuje się zbieraniem 
materyałów do historyi 'i wydał oprócz Pamiętników o Sa- 
muelu Zborowskim bardzo użyteczne Starożytności Galicyjskie 
i Żywoty hetmanów (r. 1850). 

lawrycj hr. •siedwszjckl, podpisujący się pseudonimem Piotra 
Bjchdckiege, nabył wziętości napisaniem głównie dwóch dzieł, 
w których pokazał wiele pracy i zdolności: temi dziełami są: 
Piotr Skarga i totek jego (1850 i 1851, we dwóch tomach) 
i Zbigniew Oleśnicki (2 tomy 1854). SN obydwóch dziełach 
przedstawił dwie ważne history cisnę epoki, używając biografii 
Skargi i Zbigniewa Oleśnickiego tylko za tło do uczonych po- 
glądów historycznych. 

Kg. Ludwik iętowski, kanonik krakowski, wydał dzieło wiek 
kiój pracy i wielkiój wartości p. t Katalog biskupów, prała- 
tów, i kanoników krakomkkh, w czterech tomach (1852), gdzie 
nagromadził bardzo wiele szczegółów do ogólnój historyi Pol- 
ski służących. 

•orinik Sralc, profesor gimnazyalny w Warszawie, (umarł 
r. 1860), pracowity badacz na polu literatury i dziejów pol- 
skich; rozprawy swoje umieszczał w pismach warszawskich. 
W studyach swoich historycznych głównie Prusy wziął sobie 



Majątek swój przeznaczył na wydawanie materyałów z archiwów grodz- 
kich, lecz dla pewnych sprzeczności w testamencie zacne to rozporzą- 
dzenie nie mogło przyjść do skutku. . \ 
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za przedmiot badań i w naczelnem dziele swojem O znacze- 
niu Prus dawnych (r. 1846, z mapą) stara się wykazać, że 
Da prawym brzegu Wisły nigdy nie było żywiołów niemieckich 
przed Krzyżakami i że dawni Prusacy należą do szczepu le- 
chickiego. Jako dawne pruskie miasto uważa Tarnów (później- 
szy Toruń), któremu odległą przypisuje starożytność; napisał 
także na jubileusz Kopernika w r. 1843 uczoną historyą tego 
miasta p. t O Tarnowie mazowieckiem do Kopernika (mieście 
rodzinnem Kopernika). Już w tern dziele rozwija swoje uwagi 
o narodowości Kopernika, obszerne zaś Życie Kopernika wydał 
r. 1855, umieściwszy je pierwój w felietonie Gazety Warszaw- 
skiej. Dopełnieniem dzieła o Prusach jest dzieło Szulca O Po» 
morzu zaodrzańskiem (r. 1850). 

Michał Baliński ur. 1794 na Litwie w Terespolu, majętności 
rodzinnój, kształcił się w Wilnie i za granicą, za powrotem 
do kraju przebywał w Wilnie, potem w Warszawie, gdzie na- 
leżał do założycieli Biblioteki Warszawskiej i gdzie piastował 
urząd w komisyi oświecenia. Od r. 1847 przemieszkał w Li- 
twie uwolniwszy się od obowiązków urzędu; umarł w Wilnie 
r. 1864. Baliński bardzo wiele pracował i wiele dzieł wydał 
historycznych w rozmaitych przedmiotach; ale w żadnym ro- 
dzaju nie wzniósł się wysoko, dla tego że żadnemu wyłą- 
cznie swój pracy i talentu nie poświęcił. Jednakowoż prace 
jego z wielką starannością dokonywane mają niemałą wartość 
jako zbiór szacownych wiadomości, tego rodzaju są: Staty- 
styka Wilna (r. 1835), Historyą miasta Wilna (r. 1836 i 37), 
Pamiętniki o królowej Barbarze (r. 1837, drugi tom 1840) z któ- 
rych głównie Szajnocha ułożył swoje piękne studyum o tćj nie- 
szczęśliwej królowćj ; dalój Pisma historyczne, Studya historyczne, 
Dawna akademia wileńska aż do roku 1836 (1862), i inne.: 
Najważniejszem wszelako dziełem Balińskiego jest trzytomowa 
Starożytna Polska (1844—46), w którój razem z niespraco- 
wanym Lipińskim ! ) ułożył historyczne i statystyczne wiado- 



*) Tymoteusz Lipiński, o dwa lata młodszy od Balińskiego', Podo- 
lanin, nauczyciel szkół publicznych w Warszawie, należał w Warszawie 

18* 
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mości o wszystkich miastach i miejscach w dawnćj Polsce; 
trfceci tom dzieł* tego przedstawiający Litwę jest pióra sa- 
mego Balińskiego. Tom L zawiera na wstępie dzieje Polski 
za panowania Piastów i ruch cywilizacyi za tejże dynastyi, 
przytem opis Wielkopolski; tom IŁ obejmuje wypadki polity- 
czne za Jagiellonów i królów elekcyjnych aż do r. 1795, przy- 
tem opis Małopolski; tom III. dzieje Litwy aż do unii Lubel- 
skiej, przytem opis W. Es. Litewskiego. Dzieło to na źródłach 
urzędowych oparte i z wielką ścisłością ułożone, zastąpiło 
zupełnie dawniejsze dzieło tego rodzaju pod tyt. Opis staro- 
żytnej Polski przez Tomowa Świeckiego (1816) '); lecz pomi- 
nąwszy błędne lub niedokładne niektóre wiadomości we wstę- 
pie do I. tomu, głównie tego żałować trzeba, że wszystkie 
o historycznych miejscowościach wiadomości doprowadzone są 
tylko do r. 1795. Niemałą także zasługę zjednał sobie Baliń- 
ski wydaniem dzieł obydwóch Śniadeckich, z dodaniem szcze- 
gółowych wiadomości o ich życiu 2 ). W r. 1844 napisał Hir 
storyą polską dla użytku szkół w skutek konkursu przez rząd 
ogłoszonego, ale nagroda przyznaną została historyi Pawlisz- 
czewa. 

Leopold Hubert napisał oprócz kilku uczonych rozpraw: 
StUce i pamiętniki historyczne , w dwóch tomach (1861) 3 ). 

Stanisław Priyłęcki jeden z najpracowitszych i zasłużonych 
uczonych lwowskich wydał kilka monografii historycznych, po- 
między innemi Pamiętniki o Koniecpolskich (r. 1842). 



do najpracowitszych badaczy numizmatyki i przysłowiów narodowych, 
zwiedzał całą Polskę i starannie zbierał wszelkie historyczne i archeo- 
logiczne wiadomości; wydał Przysłowia r. 1852. Umarł w września r. 1856. 

l ) Tomasz Świecki, mecenas przy sądzie najwyższym w Warszawie, 
pracowity badacz dziejów wydał Opie staroiytnćj Polski, opierając się głó- 
wnie na aktach sądu apelacyjnego w Warszawie (roku 1816). Dzieło to 
w kilkanaście lat doczekało się drugiego wydania (r. 1828), co było do- 
wodem jego pożyteczności (patrz str. 89). 

*) Baliński był zięciem Jędrzeja Śniadeckiego, a uczniem uniwersy- 
tetu wileńskiego z czasów rektorstwa Jana. 

?) Bardzo wiele monografii historycznych, żywotów sławnych ludzi 
i tym podobnych prac literackich opuszczamy dla szczupłości miejsca. 
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Karol Sienkiewicz , od rodzinnćj wsi na Ukrainie leżącćj pod«- 
pisywał się często Kareł i Kalinówki (ur. r. 1792). Odbywszy 
szkoły w Humaniu i Winnicy, w krzemienieckich szkołach ko- 
legował z Korzeniowskim. Odbywszy kilkoletnią podróż pe 
Europie z Zamojskimi, powrócił do kraju i w Puławach u księ- 
cia Adama Czartoryskiego został zawiadowcą bibliteki, która 
w znacznej części po r. 1830 przeniesioną, została do Peters- 
burga. Po stłumieniu powstania przeniósł się Sienkiewicz do 
Paryża, gdzie bardzo gorliwie zajmował się sprawami emigra- 
cyi: jego staranieiń wydawana była przez kilka lat Kronika 
emigracyi (od r. 1835 do 1838), w którój umieszczał matę- 
ryały do historyi polskiśj. Tego samego rodzaju, lecz większój 
jeszcze wartości była publikacya p. t. Skarbiec historyi pol- 
skiej, wydawany w czterech tomach od r. 1839 do 1842. Do 
ogłaszanych tutaj dokumentów dołączał autor uwagi , przed- 
mowy lub objaśnienia, które są bardzo zajmujące i o głębo- 
kiśj znajomości dziejów świadczą. W kilkanaście lat po wy- 
daniu tego zbioru (r. 1854) ogłosił znowu 3 tomy materyałów 
historycznych p. t. Documents histońgues relatifs a la Russie 
et la Pologne. Ostatnią pracą literacką Sienkiewicza było wy- 
gotowanie podręcznćj historyi polskiśj dla uczniów szkoły pol- 
skiej na Batignolles. Jego głównie staraniem założone zostało 
w Paryżu towarzystwo literackie, którego celem było oprócz 
pomnażania biblioteki, zajmować się badaniem dziejowćj prze- 
szłości Polski i wydawaniem dzieł historycznych. W tern to- 
warzystwie Sienkiewicz był najczynniejsżym i najpracowitszym 
członkiem. Umarł powszechnie żałowany r. 1860. 

Leonard Cb#dśko (od pierwszćj młodości przebywający w Pa- 
ryżu) zajmuje się zbieraniem bardzo bogatych i rozmaitych 
materyałów drukowanych i rękopiśmiennych do historyi poł- 
skićj; po wiele razy zapowiadał dzieła wielkiśj objętości; do- 
tychczas wydał oprócz bardzo użytecznej karty Polski i kilku 
genealogii kilka dzieł o Polsce po francuzku i życie Kościuszki 
po francuzku i po polsku (r. 1840). 

Joief Plebański w młodym bardzo wieku powołany przed 
kilku laty (r. 1861) na professora uniwersytetu warszawskiego, 



278 

jest jednym ze zdolnych wiele obiecujących historyków., Do- 
tychczas z większych prac wydał obszerną rozprawę łacińską 
z okazyi promocyi na stopień doktorski napisaną p. t Be sue- 
cessoris designandi consilio, vivo Joannę Casimiro, do którćj 
dodany jest exkurs o liberum veto (r. 1855). Drugą rozprawą 
osnutą na badaniach z tych samych czasów jest interesujące 
dzieło Jan Kaeimire i Mary a Ludwika (r. 1862). Napisał 
także obszerną rozprawę o gramatykarzach polskich w Ency- 
Jdopedyi powszechnej. 

• Kaskderz Jarochtwski wydawał bezimiennie szereg rozpraw 
historycznych, które wyszły w dwóch tomach p. t Opowia- 
dania historyczne (r. 1860 i 1862); łączy się w nich grunto- 
wna znajomość rzeczy i przyjemna łatwość opowiadania, obie 
zalety przypominają Szajnochy Szkice historyczne. Oprócz tego 
wydał Jarochowski ważny materyał do czasów saskich pod 
tyt TekaPodoskkgo, w sześciu tomach (r. 1854—1862). Obe- 
cnie przygotowuje bardzo szczegółową na źródłach rękopi- 
śmiennych opartą historyą Sasów. 

Jan Nepomucen Romanowski zmarł r. 1861 w młodym wieku 
w południowój Francyi, gdzie się leczył na piersiową słabość. 
Dla słabowitego zdrowia rychło musiał zaniechać kończenia 
studyów i przyjął ofiarowane mu miejsce bibliotekarza w Kor- 
niku, gdzie znalazł bogate źródła dla prac swoich history- 
cznych. Do najlepszych jego rozpraw należy oprócz doktorskiej 
rozprawy uczone dzieło p. t. Otia Cornicensia (r. 1861), w ku- 
reni znajduje się bardzo gruntowna praca o stosunkach du- 
chowieństwa w Polsce. 

Aigust Itakach, literat od wielu lat zamieszkujący w Wrocła- 
wiu, wydał kilka prac historycznych, w których głównie zebrane 
są z archiwów wiadomości do dziejów polskich; oprócz tego wy- 
dał rozprawę o Piotrze, którego Duninem nazywają (r. 1865). 

Koron«wicz W. (pseudonim, właściwe nazwisko Wróblewski) 
napisał Słowo dziejów Polski, w trzech tomach (od r; 1858 
do 1860), które zawiera opowiadanie historyi polskiśj osnute 
na tekście Moraczewskiego, ale na własnych, znacznie uprze- 
dzonych autora zapatrywaniach. 
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Dzieje Polski podręczne dla szkół: 

Kichał Baliński: Historya polska (1844; patrz wyżćj). 

Lucjan Steni ieaski? Wieczory pad lipą (1845) drugi- wyda- 
nie 1847 i Dzieje narodu polskiego (z drzeworytami, 1851; 
nowe wydanie r. 18B3 p. t Wieczory pod lipą). Kilkakrotne 
przedruki i wielkie rozpowszechnienie tego dzieła jest najwy- 
mowniejszem świidectwem jego wartości; pod pewnemi wzglę- 
dami stoi ono wyżćj od francuzkich i angielskich tego rodzaju. . 

Aleiander Zdano wici t Szkic Mstoryi polsMej (1850; drugi 
raz 1862) opowiadanie dobre, lecz nieco za szczupłe. 

Dzieje narodu polskiego (Poznań, trzy wydania w różnych 
czasach) bez wielkićj wartości. 

Ludwika Leśniewska: Historya polska dla ludu (1860). 

Miklaszewski Józef; Rys Mstoryi polskiej od wzniesienia mo- 
narchii aż do rozbioru > wydane po pierwszy raz 1829 i uży- 
wane po szkołach; jako dzieło szkolne, zwięźle i jasno uło- 
żone, doczekało się kilku wydań, ostatnie świeżo się ukazało 
r. 1865. 

Dmochowski napisał Krótki zbiór historyi polskiej, apowia- 
danie podłftg najnowszych źródeł (r. 1866 wydanie nowe); mała 
książka o dziesięciu arkuszach tekstu, i dwóch arkuszach chro- 
nologii i innych dodatków. 

Lncyan Tatondr (uczony lwowski) wydaje Skarbmczkę dzie- 
jów i rzeczy polskich; część pierwszą t6j Skarbniczki stanowi 
bardzo dobra Geografia Polski, druga część obejmuje: Dzieje 
Polski potocznym sposobem opowiedziane, dotychczas wyszedł 
dopiero tom I. we Lwowie r. 1866 i obejmuje historya polską 
aż do śmierci Kazimierza Wielkiego. Jest to wyborna książka 
podręczna; opowiadanie łatwe i treściwe oparte na grunto- 
wnej znajomości najnowszych badań, częstokroć na samych 
źródłach; układ dziełka jest dobry, styl zaś i poprawny i pię- 
kny, tak iż całe dzieło w swoim rodzaju jest bardzo dobre. 

Bibianna Meraezewska wydała bezimiennie dwa opowiadania 
popularne, przeznaczone dla ludu, obejmujące całą historya 
polską. Najprzód ukazała się książeczka pod tytułem Co się 
działo w Polsce od wojen Kościuszkowskich aź do najnowszych 
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czasów (r. 1850), a następnie (r. 1852) wyszła książka wię- 
kszój objętości p. t Co się driato w Polsce od najdawniejszych 
etosów aś do rozbioru kraju; ku końcowi opowiadanie jest 
obszerniejsze. 

Mix Aatoaiewki (pseudonim) napisał Historyą polską (Gnie- 
zno r. 1862) dla użytku młodzieży w nadzwyczajnie krótkim 
zarysie, z dodatkiem jeografii dawnśj. Polski i innych poży- 
tecznych wiadomości. 

Do historyków policzyć także należy wydawców źródeł hi- 
storycznych, pomiędzy którymi uczonością i bezinteresowną 
wspaniałomyślnością odznyczyli się Tytus hr. Działyński i Ed- 
ward hr. Baczyński. 

Tjt*s hr. Biiafyński należał do najuczeńszych i najznakomit- 
szych mężów naszego wieku; zdumiewająca uczoność jego nie 
ograniczała się tylko na znajomości rzeczy ojczystych, ale była 
niepospolitą także na polu nauk filologicznych i przyrodzo- 
nych. Zdolności swoje i majątek poświęcał skwapliwie na po- 
trzeby publiczne, był chętnym mecenasem dla kształcącćj się 
młodzieży, z wielkim zapałem a często większym jeszcze ko- 
sztem gromadził w dziedzicznym Korniku bogate i rzadkie 
zbiory w książkach, manuskryptach i narodowych pamiątkach, 
niestrudzony był w wydawaniu źródeł do historyi polskiśj, dzi- 
wną wszelako fentazyą umniejszając sobie zasługi, gdyż dzieła 
swoje w nałćj tylko liczbie egzemplarzy i zbyt ozdobnie dru- 
kować kazał, aby już wcześnie stawały się rzadkiemi. — Uro- 
dził się r. 1797 w Konarzewie pod Poznaniem, nauki odby- 
wał w domu (ped kierunkiem exjezuity ks. Misze wskiego), na- 
stępnie w Paryżu i Pradze, gdzie zdał chlubny egzamin na 
nauczyciela z nauk przyrodzonych. Po przytłumieniu powsta- 
nia w roku 1831 i po kilkoletnim pobycie za granicą, osiadł 
r. 1840 w Korniku i od tego czasu poczyna się szereg jego 
znakomitych wydawnictw. Do najważniejszych należą Acta To- 
mitiana (patrz str. 38) w ośmiu tomach, zaczęły wychodzić 
r. 1852; — dalśj Lites et res gestae inter Pohnos ordmemęue 
Cruciferorum, wydane z manuskryptu Długosza i zawierające 
procesa Polaków z Krzyżakami i sprawy zakonu w trzech to- 
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mach; dalćj Zbiór praw litewskich (wydany r. 1841) i Żró- 
dłopisma do dziejów Unii Korony Polskiej i W. X. Litewskiego, 
część IIL (r. 1856) zawierająca dyaryusz sejmu lubelskiego 
r. 1569 ; część L z bardzo uczoną przedmową była już przy- 
gotowaną do druku. Z innych wydawnictw Działyńgkiego naj- 
wspanialsze są rodowody Szydłowieckich p. t. IAber geneseos 
familiae Schidlomciae z pysznemi kolorowanemi rycinami, a naj- 
osobliwsze jest chromolitografowany zbiór praw polskich Ja- 
kóba Przyłuskiego z r. 1553, naśladujący pierwotne to wyda- 
nie; osobliwość ta tylko w 25 egzemplarzach odbitą została. 
Działyński umarł r. 1861 w Poznaniu. 

Edward tar. Raciytiski rozlicznemi swojemi zasługami w lite- 
raturze i w obywatelstwie zapewnił sobie niezgasłą pamięć 
i cześć w potomności. Idąc za wzniosłym przykładem Jana 
Zamojskiego, Józefa Załuskiego i Maxymiliana Ossolińskiego 
wzniósł wielkim nakładem publiczną bibliotekę w Poznaniu, 
dla którćj wspaniały gmach wystawił, którą bogato uposażył, 
za przyzwoleniem rządu r. 1829 do publicznego użytku otwo- 
rzył i testamentem miastu ofiarował. Dla kształcącego się mło- 
tłego pokolenia nie szczędził największych ofiar, w podźwi- 
gnieniu i rozszerzeniu oświaty narodu upatrywał najpilniejsze 
i najwdzięczniejsze zadanie obywatelskie; niejeden wszelako 
chlubny zamiar jego (n. p. założenie szkoły realnćj w Pozna- 
niu z jego funduszów) musiał być zaniechanym. Oboffwyso- 
kich cnót domowych i publicznych powodował się zbyt często 
wygórowaną ambicyą osobistą, ta mu w zamysłach wiele prze- 
szkadzała i w końcu prawdopodobnie przyczyną była dobro- 
wolnie przyspieszonśj śmierci (na wyspie pod Zaniemyślem 
r. 1845). — Edward hr. Raczyński urodził się r. 1787 w Po- 
znaniu, nauki kończył na uniwersytecie we Frankfurcie, słu- 
żył w wojskach polskich w czasie wojen Napoleońskich, roku 
1812 był posłem na sejm warszawski, a gdy po odwrocie Na- 
poleona polityczne położenie kraju się zmieniło, wybrał się 
w podróż na Wschód i wydał jako owoc swych wycieczek: 
Dziennik podróży po Turcyi w wydaniu bardzo okazałem, a że 
dla tego przepychu rycin i druku dzieło było zbyt drogiem, 
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wydał je drugi raz (r. 1823) bez rycin. Powróciwszy z po- 
dróży, osiadł w dziedzicznym Rogalinie, który uczynił zbiorem 
rzadkich pomników dawnćj chwały wojennój polskićj, urzą- 
dzając zbrojownią; równocześnie zakładał publiczną bibliotekę 
i zaczął wydawać ważne dzida po większćj części wcale nie- 
znane, odnoszące się głównie do historyi polskićj wieku XVII 
i XYIIL Były to pamiętniki lub źródła historyczne do pamię- 
tników zbliżone: wydał Paska, Otwinowskiego, Kitowicza, pa- 
miętniki Wybickiego, Dąbrowskiego i inne* Szereg tych pu- 
blikacyi, z których każda była nowem światłem zapalonem 
wśród nierozjaśnionych epok historyi polskićj, rozpoczęły Li- 
sty króla Jana III. do żony (r. 1824); nastąpiły potem Pa- 
miętniki do panowcmia Stefana Batorego (r. 1830), Podróże 
Jakóba Sobieskiego (r. 1833), Pamiętniki Paska (r. 1836), które 
wielki interes obudziły i w pierwszych pięciu latach trzech 
wydań ąię doczekały i reszta pamiętników, z których Pamię- 
tniki do panowania Augusta I1L (r. 1840) ciekawą przypo- 
minają okoliczność, że równocześnie również w Poznaniu wy- 
dawano je pod imieniem Kitowicza, gdy. na wydaniu Baczyń- 
skiego powiedzianem jest „przez nieznanego autora." Inn% 
części Kitowicza, jako też inne pamiętniki objęte są ogólnym 
zbiorem p. tytułem Obraz Polaków i Polski wwiekuXVIIL 
(r. 1840 — 42) w 16 tomikach, z których wspomniane Pamię- 
tniki Sc panowania Augusta III. stanowią trzy pierwsze. Z pod- 
jętego w Towarzystwie Przyjaciół Nauk obowiązku napisania 
historyi Jana Kazimierza wywiązał się Edward hr. Baczyński, 
wydając z manuskryptu nieznajomego autora: Historyą Jana 
Kazimierza (w 2 tomach r. 1840), znalezioną „w wiejskim 
zakącie jednćj z najodleglejszych prowincyi dawnćj Polski. 14 
Książka ta zawiera wiele ciekawych szczegółów, ale o jśj po- 
chodzeniu i wartości nic stanowczego nie jest dotychczas po- 
wiedzianem. W podobnym rodzaju jak Historyą Jana Kazi- 
mierza są Pamiętniki Alberta Radziwiłła (w 2 tomach r. 1839; 
patrz str. 55), które dosłownie zgadzają się z Pamiętnikami 
do panowania Wazów, które w kilka lat późniój wydał Wój- 
cicki z innego manuskryptu. 
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Z innych publikącyi Baczyńskiego najznakomitsze miejsce 
co do okazałości i staranności zajmuje Gabinet medalów, pot- 
skich, z rycinami i historycznem objaśnieniem; najprzód (rolet 
1841) wydał tom III., potem IV. staraniem Łukasza Gołę- 
biowskiego, wreszcie dwa pierwsze tomy (r. 1845). Niemniój 
ważne i pięknie wydane dzieło są Współmierna Wielkopolski, 
2 tomy, z rycinami (lub bez rycin) oparte na ; gruntownych 
studyach ze źródeł urzędowych lub na własnych wrażeniach 
(wydane 1842 i 43). Niepospolitą także przysługę wyrządził 
badaczom historyi wydaniem dwóch kodexów dyplomatycznych, 
jednego do historyi Litwy (Kodex dyplomatyczny Litwy, 1. 1845) 
z wypisów archiwum w Królewcu, i jednego (}la Wielkopolski, 
zebranego przez ojca, a wydanego przez Edwarda (r. 1840); 
szkoda tylko, że w przepisywaniu dokumentów i w druku li- 
czne błędy popełniono, które wartość tych ważnych pomników 
historycznych umniejszają. 

Leon Eiyuciewski i Antoni Incikowski wydali wraz z Zygmun- 
tem Helclem Kodex dyplomatyczny polski (r. 1847—1853) za- 
wierający przywileje i nadania królów, bulle papiezkie i wszel- 
kie dyplomata ważniejsze aż do wstąpienia na tron Zygmunta I. 
Trzeci tom wydał Julian Bartosiewicz (r. 1858). 

Kazimierz Stroneiyiski wydał Wzory pism dawnych (r. 1839), 
zawierające mnóstwo ciekawych i ważnych dla historyi dyplo- 
matów; do tego dołączył bardzo wierne podobizny. Wydał 
także Statut wiślicki litografowany, naśladujący bardzo wier- 
nie rękopis w archiwum koronnem przechowywany pod tytu- 
łem Wislicia. Podług tśj edycyi wydał Wójcicki Statut Kań- 
mierea W. r. 1847 na uczczenie 5001etniój pamiątki. 

Wielkićj ważności są dwa wydawnictwa, z których jedno 
Bielowskiego już rozpoczęte pod tytułem Mmwmenta Pohniae 
historica (tom L. już się ukazał), drugie wydawnictwo głównie 
przezt Alexandra hr. Przezdzieckiego i przez wielu uczonych 
przedsięwzięte ma na celu wszystkie dzieła Długosza* drukiem 
ogłosić. 

Pamiętniki i podróże. Literatura pamiętnikowa była aż do- 
tąd w piśmiennictwie polskiem dość zaniedbana; gdy inne na- 



284 



rody mają bardzo staranne zbiory pamiętników z różnych epok, 
Jfteratura polska zaczęła w najnowszym dopiero czasie (głó- 
wnie za przykładem Raczyńskiego) swoje płody dawniejsze lub 
nowsze na widok publiczny wydawać. Nie zbyt także obfituje 
literatura z podróży w dzieła doskonałe. 

Z tych którzy pamiętniki ogłaszali własne lub innych, prze- 
dewszystkiem na wzmiankę zasługuje księgarz Żupański w Po- 
znaniu, który dotychczas Wydał pod ogólnym tytułem Pamię- 
tniki XVIII, wieku (od r. 1860—1865) 6 tomów bardzo cie- 
kawych pamiętników, pomiędzy temi Kilińskiego, Zajączka, Dą- 
browskiego, Sułkowskiego i inne. Dalój wspomnienia godne są 
'Pamiętniki Kajetana Koźmiana, Kicińskiego, Jana Duklana 
Ochockiego, Józefa Drzewieckiego, Rufina Piotrowskiego, Gor- 
dona i Iiterackiój treści pamiętniki Franciszka Kowalskiego 
i Franciszka Sal. Dmochowskiego, znanego także z powieści, 
podróży i tłumaczeń romansów (zob. str. 226). Pomiędzy ty- 
mi, którzy podróże swoje opisywali, do najcełniejszych należy 
X. Ignacy Hółowińśki (autor Pielgrzymki do ziemi św ), Zenon 
Fisz (autor wybornych szkiców podróżnych p. i Listy z po- 
dróży), Teodor Trypplin (który napisał 12 tomów Wspomnień 
z podróży), Ignacy Domęjko, przyjaciel Mickiewicza, profesor 
mineralogii w Chili, który ogłaszał naukowe podróże swoje 
po Ameryce południowi, Maurycy Mann, jeden z najzdol- 
niejszych uczonych krakowskich, który opisał swą Podróż po 
Wschodzie, Józef Kremer, który w pięciu tomach ogłosił swą 
podróż do Włoch. 

Uwaga. Oprócz wymienionych bardzo wielu innych opisywało po- 
dróże; dzieła ich w części przytoczone są na innem miejscu, albo taż 
całkiem muszą być opuszczone. 

Archeologia i sztuki piękne. Podobnie jak umiejętne ogła- 
szanie źródeł, podobnie jak pamiętniki* i podróże, tak i ar- 
cheologiczne badania wiele się przyczyniają do bliższego po- 
znania historyi. Nauka ta w rozleglejszem znaczeniu pojęta 
daje zupełny obraz przeszłości z wszelkich pomników kultury 
i tworzy rozległe tło do historyi i literatury; obejmuje w ta- 
kim razie przysłowia i całą literaturę ludową, wykopaliska, 
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napisy grobowe i inne, mitologią, heraldykę, numizmatykę, 
sfragistykę i kilka innych nauk pomocniczych historyi i litq| 
raturze. Na tem obszernem polu badań starożytniczych bar- 
dzo wielu pracowników się odznaczyło, gdyż badanie najodle« 
glejszśj , przeszłości było między innemi także hasłem i zna- 
mieniem nowćj epoki: popęd do wykopalisk dał Zoryan Cho- 
dakowski, Lelewel próbował stare pomniki oceniać ze stano* 
wiska ścisłćj nauki, przysłowia i utwory literatury ludowój- 
zbierał Wójcicki, zwyczaje i obyczaje ludu badał Łukasz Go- 
łębiowski ; za ich przykładem i wskazówką poszło bardzo wielu 
i dostarczyli nauce wiele pouczających wiadomości, niektóre 
przedmioty mogą nawet za wyczerpnięte być poczytane, jak 
zbieranie pieśni, powieści i przysłów ludowych ; z innych kie- 
runków najwięcćj opracowaną jest heraldyka, najmnićj zaś mi- 
tologia; w każdym kierunku Lelewel dostarczał dzieł lub roz- 
praw wielkićj wagi naukowśj. 

W ściślejszem znaczeniu obejmuje archeologia badanie po- 
mników sztuki i ocenienie z nich stanu kultury w rozmaitych 
epokach. Jakkolwiek pod tym względem rozliczne prace były 
podejmowane, to jednak ze stanowiska ścisłój nauki nie mają 
one wielkićj wartości, gdyż dopiero w ostatnich czasach kilku 
uczonych usiłuje stworzyć pewien system oceniania pomników 
sztuki z dawnych ziem polskich, najmnićj systematycznie oce- 
niane były dotychczas pomniki sławiańskie z grobów wykopy-, 
wane. Oprócz tych kilku uczonych pracujących umiejętnie i sy- 
stematycznie, trzy towarzystwa naukowe podjęły zadanie gro- 
madzenia wszelkich pamiątek i oceniania ich : Komissya arche- 
ologiczna Wileńska, która ma bogate zbiory (w znacznćj czę- 
ści darowane przez Eustachego hr. Tyszkiewicza), Oddział ar- 
cheologiczny Towarzystwa Naukotoego Krakowskiego, który ogłar 
sza w Rocznikach prace archeologiczne, i Towarzystwo Przy- 
jaciół Nauk Poznańskie, które posiada także zbiory dość zna- 
czne i w Rocznikach swoich kilka ważnych prac z pola arche- 
ologii wydało. — Najstarszym obecnie ze wszystkich archeo- 
logów jest Ambroży Grabowski; dzieło jego p. t Kraków 
i jego okolice należy do najbardziśj pouczających monografii; 
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oprócz niego opracowywali starożytności Krakowa: Mączyń- 
fei, Karol Kremer i Józef Łepkowski, który oprócz tego 
w licznych dziełach swoich i wykładach akademickich naj- 
więcćj usiłuje rozproszone badania archeologiczne w system 
uporządkować; — na Litwie najczynniejszymi byli pod wzglę- 
dem^prac archeologicznych Eustachy i Konstanty hr. Tyszkie- 
wiczbwie, Kirkor i Józef Kraszewski, który nietylko dziełem 
swem o Sztuce u Słowian bardzo się zasłużył, ale także usi- 
łował dać obraz historyczny ikonografii (sztuki malarskiój) 
w Polsce; — Warszawa znalazła w Sobieszczańskim zdolnego 
historyografa pod względem starożytniczym; oprócz tego So- 
bieszcźański pierwszym był, który usiłował podać historyą 
sztuki w ogóle w Polsce; — historyą miasta Poznania skre- 
ślił umiejętnie Józef Łukaszewicz (zob, wyżój). — Z prac 
o pomnikach wykopanych z grobów, oprócz Kraszewskiego, 
znakomite są nowsze badania Teofila Żebrawskiego, Żegoty 
Paulego, Kazimierza Szulca (w II. tomie Boczników Poznań- 
skich), prof. Cybulskiego o kamieniach Mikorzyńskich, Ka- 
rola Rogawskiego, który w pracy swój O wykopaliskach fc- 
mjsUch spisał dość dokładnie całą literaturę odkryć grobo- 
wych. Jest to pole ważne i dotychczas jeszcze mało opraco- 
wane. Natomiast liczną jest literatura opisująca zabytki miej- 
scowe: całe prowincye opisywali pod tym względem Michał 
Grabowski (Ukraina' dawna i teraźniejsza 1850), Kraszewski 
(zob. wyżśj), Antoni Nowosielski, właściwego nazwiska Mar- 
cinkowski (Szkice i wspomnienia z podróży, 1854, 2 tomy), 
Ludwik Jucewicz (Litwa pod względem starośyimyćh zabyt- 
ków, 1846), Syrokomla (Wycieczki po Litwie w promieniach 
od Wilna zob. wyżój), Żegota Pauli (Starożytności galicyj- 
skie, 1838), Raczyński (Wspomnienia Wielkopolski zob. wy- 
żśj); — pojedyncze okolice i miasta opisywali bardzo liczni 
pisarze, pomiędzy nimi Kirkor opisywał Wilno, GawarecJci 
Płock i Łowicz, Lepkowski Kalwaryą Zebrzydowską i kilka 
powiatów, Wejmrt Warszawę, Chodyniecki Lwów, Sobkszczm- 
ski Warszawę i Radomskie, i wspomnieni już kriakowscy uczeni, 
którzy opisy wali krakowskie pomniki; z tych którfcy o Kra- 
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kowie specyalne tylko podawali wiadomości, przedewszystkićm 
na wzmiankę zasługuje Józef Muczkowski (zob. niżój), który 
wydał wspaniały opis katedry Krakowskiśj. — O malarstwie 
wdawnćj Polsce i zabytkach tój sztuki pisali Rastawiecki 
(Słownik malarzy polskich w* 3 tomach, 1850 do 57) i Kra- 
szewski, znakomity znawca na tóm polu, który w Tece Kir- 
kora umieszczał ważne wiadomości o ikonografii w Polsce; 1 
O architekturze w dawnćj Polsce i jćj rozlicznych zabytkach 
nie ma jeszcze dzieła zupełnego; bardzo wiele wiadomości 
o tóm znajduje się w opisach różnych kościołów Łepkowskie- 
go, w Pamiętniku sztuk pięknych Podczaszy ńskiego Bolesława 
i w Sobieszczańskiego dziełach; wiadomości o pomnikach rze- 
źby bardzićj jeszcze są w różnych dziełach i pismach poroz- 
rzucane. 

Do upowszechnienia znajomości zabytków sztuki staroży- 
tnej przyczynił się bardzo Aleksander hr. Przezdziecki wyda- 
niem Wzorów sztuki średniowiecznej , Bolesław Podczaszyński 
ogłaszając Pcumiętnik sztuk pięknych, Karol Beyer pięknemi 
fotografiami zdjętemi z przedmiotów wystawy, którą Towa- 
rzystwo Naukowe Krakowskie urządziło r. 1858 {Album to 
składa się z 75 tablic); oprócz tego wspomnienia godne są 
różne publikacye z illustracyami, pomiędzy temi Pokuty ń- 
skiego i Łuszczkiewicza w Krakowie. Oprócz tego znajdują 
się wizerunki różnych przedmiotów archeologicznych w dzie- 
łach Grabowskiego, Sobieszczańskiego, w Przyjacielu Ludu 
i w Tygodniku IUustrowanym Warszaioskm; w ostatnich tych 
dwóch pismach wszelako wiele rycin jest bez wartości nauko- 
wej, gdyż brakuje im ocenienia stylu, w jakim budowle lub 
inne zabytki były tworzone. Wiele także przyczyniły się do roz- 
powszechnienia i popularyzowania archeologii wystawy przed- 
miotów staroźytniczych urządzane w Warszawie, Lwowie i Kra- 
kowie. 

Z pracami archeologicznemi łączą się dzieła o sztukach 
pięknych w ogóle, które s$e stanowiska systematycznej nauki 
rozważali Karol Libelt i Józef Kremer w Listach z Krakowa, 
oprócz tego Józef Kremer i Józef Kraszewski dali zarysy dzie- 
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jów sztuk pięknych w ogóle osnutych aa zabytkach włoskich, 
pierwszy w Podróży do Włoch, drugi w swych Kartkach 
z podróży. 

Aakroty ttratowski, obecnie najstarszy ze wszystkich uczo- 
nych, gdyż rodził się r. 1782 (w małem miasteczku w Gali- 
cy i); był przez 20 lat księgarzem w Krakowie. Oprócz kilku 
dzieł, w których ogłosił ważne źródła historyczne, i do któ- 
rych przedewszystkiem policzyć trzeba Starożytności history- 
czne polskie (2 tomy r. 1840) i Ojczyste spominki (2 tomy 
r. 1845), ułożył historyą miasta Krakowa p. t Kraków i jego 
oiooUce, która pierwszy raz wyszła r. 1822, obecnie zaś (r. 
1866) wyszło już piąte wydanie tego starannego i pożyte- 
cznego dzieła. Ostatnie to wydanie bardzo piękne, opatrzone 
widokiem i planem Krakowa, jako też wizerunkami różnych 
widzenia godnych pamiątek tego miasta i okolicy,' jest zna- 
cznie pomnożone w porównaniu z dawnemi wydaniami. — 
Inne dzieła o Krakowie są niejako uzupełnieniem tego rysu 
historycznego, takiemi są Groby królów polskich (1835), Dar 
wne zabytki miasta Krakowa (1850) z planem miasta, opra- 
cowane według źródeł z archiwum czerpanych, i Staroiytni- 
cze wiadomości o Krakowie z rycinami (r. 1852). Oświadczał 
w tern dziele 70 letni natenczas już starzec, że pióro już 
składa, lecz „nawyknienie do miłój pracy wzięło górę nad 
postanowieniem 44 i r. 1854 wydał jeszcze Grabowski Skar- 
bniczkę naszój archeologii, zawierającą ciekawe wiadomości 
(z archiwum) o dawnśj fortyfikacyi Krakowa, i różne wspo- 
mnienia z przeszłości Krakowa. 

Jóief ląciyśski (umarł r. 1852) pierwotnie poświęcał się 
sztuce dramaty cznój, był nawet przez pewien czas dyrekto- 
rem teatru w .Krakowie, później oddał się badaniu pamiątek 
archeologicznych. Wydał piękne dzieło z rycinami w 3 to- 
mach p. t Pamiątka z Krakowa (r. 1845); jest to opis mia- 
sto i okolicy, w 3 częściach z rycinami i planami kolorowa- 
nymi, w Paryżu robionemi. Część pierwsza obejmuje historyą 
Krakowa i architektoniczny opis tego miasta skreślony pió- 
rem Karola Kremera; — druga część obejmuje opis kościo- 
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łów, trzecia zaś opisuje akademią i gmachy celniejsze w mie- 
ście, jako też opis okolicy. — Wyborną książką podręczną 
jest Kraków dawny i teraźniejszy, tłumaczone w skróceniu 
na francuskie, Jpteresującem także dziełkiem Mączyńskiego 
jest Kilka podań i wspomnień Krakowskich (1855). 

Karol Kremer, młodszy brat Józefa, umarł w Krakowie r. 
1860 w 48. roku życia. Skończywszy szkoły wyższe w Kra- 
kowie, odbywał podróże za granicą, wszędzie ucząc się ar- 
chitektury. Za powrotem do Krakowa utworzył muzeum sta- 
rożytności, i był nadzwyczaj czynnym sekretarzem a późnićj 
prezesem oddziału archeologicznego. Kiedy go rząd miano- 
wał inspektorem budownictwa, bardzo wiele starych budowli 
odnawiał i od zniszczenia zachowywał, jego staraniem odno- 
wioną została biblioteka jagiellońska, \ odbudowane kolle- 
gium uniwersyteckie. Znakomite prace jego (najważniejsza: 
O ważności zabytków sztuk pięknych na naszej ziemi) umie- 
szczone są w Rocznikach Towarzystwa Przyjaciół Nauk Kra- 
kowskiego , tyczą się głównie dawnych budowli Krakowa ; o£is 
Krakowa przez niego zrobiony umieszczony jest w Mączyń- 
skiego Pamiątce z Krakowa. 

Jóief łepkdwski, Krakowianin, pierwotnie sposobił się do 
zawodu weterynaryi i nawet w tym fachu napijał książkę 
podręczną dla gospodarzy; jednakowoż przyrodzone skłonno- 
ści wiodły go na pole literatury: był korrespondentem roz- 
maitych pism czasowych, zajmował się krytyką, sam napisał 
mniejszą powieść. Uwagę zwrócił na siebie Listami z po- 
dróży (r. 1850) gdzie zaczął rozbierać przedmioty archeologi- 
czne; obecnie należy do najgorliwszych badaczów starożytności, 
obejmując studyami swojemi głównie Krakowskie, a oprócz tych 
inne także pomniki dawnćj sztuki polski ój, zwłaszcza budowni- 
czćj, w którśj ocenianiu posiada wielką biegłość i trafność: 
opisał mnóstwo kościołów i ocenił styl ich budowy. Do spo- 
pularyzowania archeologii przyczynił się bardzo: jego głó- 
wnie staraniem urządzaną była wystawa starożytności w Kra- 
kowie r. 1858. Z licznych rozpraw swoich rozrzuconych po 
rozmaitych pismach, zbierał Łepkowski w jedno te, które są 

Nehring, Kurs literatury polski*). 19 
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treści ściśle archeologicznej i wydawał osobno; tym sposobem 
powstał zbiór p. Ł Z przeszłości (r. 1862) i O zabytkach 
Ęruszwicy^ Gniezna , Trzemeszna i t d. (r. 1866). — Z dzieł 
większych Eepkowskiego najwięcój rozgłosu # uzyskała Kałwa- 
rya Zebrzydowska i jej okolice, (pierwszy raz wyszła w bo- 
lesnym dla Krakowa r. 1850, ryciny przysposobione do dzieła 
tego spaliły się w płomieniach Krakowa). Niemniój doskonałe 
jest dzieło Broń sieczna uważana pad względem archeologi- 
cznym (L857). O Krakowie i pamiątkach jego wydawał Lep- 
kowski rozprawy pojedyńczemi zeszytami, których wyszło 7 
z rycinami (roku 1847 do 1849) pod tytułem Starożytności 
i pomniki Krakowa. Od roku 1863 wykłada archeologią śre- 
dniowieczną w uniwersytecie Krakowskim. Z innych prac jego 
warte wspomnienia Listy tajne Zygmunta Augusta , które od- 
czytał i wydał litografowane (1850, potom na niemieckie tłu- 
maczone) i bardzo dobrą geografią Galicyi, którą ułożył wraz 
z uczonym botanikiem Zfeliksem Berdau (bezimiennie z po- 
czątkowemi literami nazwisk J. L. i F. B. pod tytułem: Gali- 
cy a pod względem geograficznym , statystycznym i t. d. 1861). 

Łepkowski nietylko ma chlubne imię w literaturze polskiśj 
jako archeolog, ale prace jego pisane w niemieckim języku 
w przedmiotach archeologii są także przez Niemców wysoko 
cenione dla nauki i systematyczno)' ścisłości. 

Btfosław Podciaszyśski, syn zasłużonego Karola Podczaszyń- 
skiego, professora budownictwa przy dawnym uniwersytecie 
Wileńskim*), kształcił się pod okiem ojca swego w Wilnie, 
r. 1842 wyjechał za granicę i przez kilka lat podróżował w ce- 
lach naukowych j powróciwszy mianowanym został nauczyćie- 



*) Karol Podczaszyński kształcony w Krzemieńcu i Wilnie, poświę- 
cał się budownictwu w Petersburgu i za granicą, był professorem archi- 
tektury w miwersytecie Wileńskim aż do jego rozwiązania, potem spra- 
wował jeszcze urząd rządowego architekta; od r. 1833 trudnił się gospo- 
darstwem. Napisał bardzo pożyteczną książkę Początki architektury dla 
młodzieży akademickiej (2 części 1828 i 29); niemniej pożyteczną jest mała 
książeczka jego p. t. Nomenklatura architektoniczna , czyli słownik ciesiel- 
skich wyrazów (r. 1848). 
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lem w szkole sztuk pięknych w Warszawie (r. 1846). Pod- 
czaszyński rozpoczął bardzo ważną publikacyą p. t Pamię- 
tnik sztuk pięknych (od r. 1850) wychodzący zeszytami, prze- 
znaczony główni^do opisu i oceniania zabytków polskich z pola 
sztuk pięknych; ryciny dołączone do tego wielkićj są wartości. 
Inna praca Podczaszyńskiego O starożytnościach krajowych, 
którą napisał z okazyi wystawy starożytności urządzonój w War- 
szawie (r. 1857) jest niepospolitej wartości dla znawstwa, ja- 
kie autor pokazuje. Tę samą paletę widać w małćj felietono- 
wśj pracy (Czas r. 1852, od Nr. 180), gdzie ze stanowiska 
ścisłćj nauki ocenił katedrę na Wawelu w Krakowie i kryptę, 
która się pod nią znajduje. Zdolności te wiele dla archeologii 
rokują. 

Franciszek Sobieszciańskl, uczony Warszawski, pracami swemi, 
rozlicznemi artykułami, i wpływem swoim literaturze zasłużony, 
rozpoczął zawód swój uczony od napisania dwóch tomów Wia- 
domości historycznych o sztukach pięknych w dawnój Polsce 
(tom I. r. 1847, tom n.1849), gdzie zebrał interesujące wia- 
domości o architekturze i sztuce malarskićj jako tćż i rzeźbie 
średniowiecznej (w tomie I.) i nowożytnśj (w tomie II.). Wła- 
sne podróże w kraju i za granicą, i staranne badania świadczą 
o wartości dzieła, dokonywał go z uprzejmą pomocą warszaw- 
skich archeologów Stronczyńskiego, Bolesława Podczaszyń- 
skiego, i rzeźbiarza Oleszczyńskiego; dwa piękne tytułowe 
kamienioryty kolorowe i kilkadziesiąt rycin na Cggku zdobią 
i objaśniają tekst. Dzieło te ma z tego powodu^wielką war- 
tość, że jest pierwszym zarysem historyi sztuk w Polsce do- 
konanym w takim czasie (przed 20 laty), kiedy archeologia 
polska zaczęła dopiero się rozbudzać. O wiele też lepszą 
pracą Sobieszczańskiego jest uczony artykuł O sztuce w Pol- 
sce, napisany (r. 1865) w Encyklopedyi powszechnej. W czasie 
publikowania Wiadomości historycznych napisał Sobieszczań- 
ski bardzo szacowne i uczone dzieło historyczne o Warsza- 
wie p. t. Rys historyczny, statystyczny wzrostu i stanu mia- 
sta Warszawy (1848) gdzie zebrał dużo wiadomości o sta- 
rych pomnikach tój stolic}'. Oprócz tych głównych dwóch 

19* 
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dzieł wydał Sobieszczański kilka innych (wydał n. p.: Konty- 
nuacyą kroniki Joachima Bielskiego) i napisał mnóstwo arty- 
kułów, w Bibliotece Warszawskiij i w pismach peryodycznych; 
w Encyklopedyi powszechni], wychod*|cój *^Warszawie, bar- 
dzo liczne artykuły (podpisywane F. M. Ś?j są jego pióra, 
zwłaszcza tyczące się archeologii i literatury polskićj. 

Józef Kraszewski niepospolity znawca zabytków sztuk pię- 
knych i archeolog z zamiłowania, usiłował sławiańskie zaby- 
tki pogańskie w ład uszykować i porównywać z obcemi -zwła- 
szcza germańskiemi. Ten cel ma książka jego Sztuka u Sta- 
wian, a szczególnie w Polsce i w Litwie (1860), w którćj 
zganiona była (przez Lepkowskiego) metoda oceniania pogań- 
skich zabytków, przyznaną zaś była autorowi wielka znajo- 
mość rzeczy. Wielkićj wartości byłaby praca Kraszewskiego 
o ikonografii w Polsce, gdyby była wykończona, gdyż Kra- 
szewski od najmłodszych lat okazywał ku temu zamiłowanie, 
zbierał obrazy i ryciny i sąd swój zaprawił w licznych po- 
dróżach. Najnowsze dzieło Kraszewskiego z pola sztuk pię- 
knych, t j. Kartki z podróży, jest bardzo pouczające, gdyż 
w przystępny, choć zawsze naukowy sposób opisuje mnóstwo 
zabytków architektury za granicą; dodane ryciny przyczyniają 
się bardzo do ożywienia dzieła. Do zakresu archeologii należą 
także Kraszewskiego historya miasta Wilna, opis Litwy, i li- 
czne artykuły w Athmaeum (zob. wyż.). 

Enstackyhr. Tyszkiewicz (urodził się r. 1814 w dziedzicznej 
wsi Łohć£pi w gubernii mińskiój, powiecie borysowskim). 
Z prac jego archeologicznych najwięcćj wartości ma opisanie 
powiatu borysowskiego,. w którym się urodził; dzieło to wy- 
szło roku. 1847 pod tyk Opisanie powiatu borysowskiego pod 
wzglądem statystycznym, historycznym i t d^; wiele także cie- 
kawy<# rzeczy zawierają Badania archeologiczne (r. 1850), 
zwłaszcza bardzo ważne wiadomości do rozjaśnienia najodle- 
glejszej Sławiańszczyzny. Bogaty zbiór swój starożytności od- 
dał na użytek publiczny, urządziwszy w Wilnie muzeum sta- 
rożytności; założył także Komisyą archeologiczną w Wil- 
nie, i jako prezes przewodniczy jśj pracom. 
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Adan Klrkor (pseudonim: Jai te ŚHwna) redaktor Kury era 
Wileńskiego , wydawał Pamiętnik archeologii WileńskUj (roku 
1856) gdzie umieszczał własne prr.ce archeologiczne, pomiędzy 
innemi O postępoeh archeologii w naszych czasach; następnie 
wydawał Teką Wileńską w zeszytach dwumiesięcznych (od r. 
1857); archeologii głównie się przysłużył wydaniem przewo- 
dnika po Wilnie dla podróżujących p. t. Przechadzki po Wil- 
nie i jego okolicach (po drugi raz r. 1859); w roku zaś 1862 
wydał Przewodnik po Wilnie. 

Wincenty Hipolit Gawarecki zasługuje na chlubną wzmiankę 
dla gruntownych praa swoich historyczno -archeologicznych, 
które bardzo ważnych wiadomości dostarczają do zbadania 
przeszłości Płocka i jego okolicy. Spędzając długie lata na 
praktyce sądowćj, zbierał po archiwach liczne i ważne wia- 
domości do historyi Płocka, Pułtuska, Łowicza i ich okolicy. 
Dzieła, które w tym zakresie wydawał, są dość liczne i pełne 
nauki. 

Aieianiler kr. Prsezdiieeki, jeden z najzasłużeńszych praco- 
wników na polu literatury polskićj, z rzadką gotowością po- 
święcał czas i majątek swój na podróże, przedsięwzięcia i prace 
naukowe, i podobnie jak Działy ński i Raczyński usiłował mnó- 
stwcf pamiątek i pomników dawnćj oświaty polskiój na widok 
publiczny wydawać. Syn znakomitego obywatela na Podolu, słu- 
chając nauk w uniwersytecie berlińskim, podczas feryi z braćmi 
swymi i przewodnikiem młodości swojćj zwiedził (r. 1833) wy- 
spę Rugią i Szwecyą i podróż tę opisał p. t. Szwecya, wspo- 
mnienia jesienne (r. 1836). Od tego rozpoczął swój zawód au- 
torski; następnie opięał Podole, Wołyń i Ukrainę, w 2 to- 
mach (r. 1840), dzieło pod względem archeologicznym mniśj 
mające wartości, aniżeli pod względem historycznym; równo- 
cześnie próbował komedyi francuzkićj i polskićj (patrz str. 221), 
lecz tego kierunku późnićj zaniechał i poświęcił się studyom 
historycznym: razem z Michałem Grabowskim wydawał Źró- 
dła do dziejów polskich, przeglądał po rozmaitych bibliote- 
kach rękopisy do historyi polskićj i podał o nich wiadomość, 
napisał zręczne opowiadanie historyczne Paweł z Przeman- 
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kowa (r. 1851), wydawał listy kardynała Annibala z Kapui, 
który w czasie bezkrólewia po Szczepanie Batorym ważną i gło- 
śną odgrywał rolę w Polsce, wreszcie po rozmaitych pismach 
umieszczał ważne artykuły historyczne. 

W zakresie archeologii zasługi Przezdzi^fciego są niepo- 
spolite: razem z Edwardem baronem Rastawieckim wydawał 
od r. 1853 poszytami Wzory sztuki średniowiecznej, czyli atlas 
różnych zabytków dawnśj sztuki polskićj w chromolitografo- 
wanych rycinach; ryciny te pełne przepychu złota i kolorów, 
wedle wzorów zdejmowanych przez artystów polskich robione 
w chromolitografiach paryskich i warszawskich, w niczem nie 
ustępują najlepszym tego rodzaju publikacyom za granicą. W ry- 
cinach tych jest tćż główna zasługa wydania, natomiast nie ma 
w niem odpowiedniego wyboru i układu przedmiotów, a tekst 
dodany do objaśnienia ma jedne wielką wadę, iż nie określa 
cech i stylu odnośnych zabytków; pomimo to jednak i pomi- 
mo niedokładnych opisów, z których ścisła nauka niewiele sko- 
rzysta, Wzory sztuki średniowiecznej są monumentalaćj war- 
tości dziełem i są bogatym materyałem dla historyi sztuk pię- 
knych. Dwie serye po 24 zeszyty z 68 tablicami już ukończone, 
trzecia serya jeszcze wychodzi. 

W ostatnim czasie Przezdziecki znów niemałćj ważności pod- 
jął prace historyczne: wydal Kadłubka podług najstarszego 
manuskryptu i w przedmowie dowodził, że Kadłubek jest je- 
dynym autorem wszystkich czterech ksiąg kroniki (patrz str 9); 
wreszcie rozMpżął wielkie przedsięwzięcie wydania wszystkich 
dzieł DługośMf w czem pomaga mu wielu uczonych, pomiędzy 
nimi Łepkowski Józef, sekretarz wydawnictwa. 

Edward kr. Rastawiecki wydał Słownik malarzy polskich (3 to- 
my, r. 1850 — 57), gdzie z wielkim trudem i mozołem zebrał 
bardzo szczegółowe wiadomości o malarapch polskich, sposo- 
bem słoTOikarskim, bez względu na historyczny rozwój sztuki 
w Polsce. Jako materyał historyczny ma dzieło to podobne 
znaczenie w archeologii, jak bibliografia dla literatury. Podo- 
bnego rodzaju jest inna praca Rastawieckiego również wielkiego 
mozołu, t. j. Mappograjia dawnij Polski, gdzie z wielkim na- 
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kładom uczoności wyliczał dawne, w wielkićj ilości zaginione 
mappy dawnego Królestwa Polskiego, jako najdawniejszą uwa- 
żając robioną w XVI. wieku przez Bernarda Wapowskiego. 

Jóaef Kremer, brat Karola, rówiennik i przyjaciel Wincen- 
tego Pola (ur. 1806); szkoły kończył w Krakowie, gdzie osię- 
gnął stopień doktora filozofii i prawa, następnie w Berlinie 
słuchał filozofii u Hegla, w Paryżu kursów Guizota. Zawód 
prawniczy, któremu się z początku poświęcał, nie odpowiadał 
jego skłonnościom, opuścił więc służbę przy trybunale w Kra- 
kowie, a oddał się pracom literackim i założył szkołę pry- 
watną, którą przez 10 lat utrzymywał; kiedy potem pismami 
swemi zwrócił uwagę na siebie, powołany został na profesora 
filozofii przy uniwersytecie (stale od r. 1850). Pierwsze kroki 
w piśmiennictwie stawiał na polu filozofii, jego uważać należy 
za pierwszego, który pisał po polsku w przedmiotach filozofii ; 
umieszczał w Kwartalniku naukowym (1835 i 36) rozprawy, 
w których idąc za Heglem wykładał logikę, fenomenologią 
i inne, późniój (1849. i 1852) wydał Wykład systematyetny 
filozofii (głównie wedle zasad Hegla, gdzie prawie cały obszar 
nauk filozoficznych wyłożył 1 ). Na polu sztuk pięknych wiel- 
kiego rozgłosu nabrały Kremera Listy z Krakowa , których 
tom L wyszedł r. 1843, a wszystkie 3 razem o wiele późntój, 
bo dopiero r. 1855. Tom I., w którym są wyłożone zasady 
piękna w ogóle, był pierwszą w polskićj literaturze próbą 
umiejętnego wykładu zasad, wedle których pojmować należy 
istotę sztuk pięknych; uderzył on przedewszystkiem świe- 
tnym i nad wyraz obrazowym językiem, że zaś styl ten po- 
dobał się powszechnie, więc w tym samym rodzaju kiedy 
całe dzieło razem wydawał, pisał Kremer i dwa drugie tomy, 
nawet z większym jeszcze przepychem barw i myśli; w obu 
tych tomach wyłożył Kremer charakterystykę sztuk pięknych 
u różnych narodów i w różnych epokach, Czyli raczśj rozwi- 
nął historyą fantazyi twórczśj. Z innych pomniejszych rozpraw 
umieszczanych po pismach peryodycznych najpiękniój i najświe- 

') Obszerną i osobno drukowaną recenzyąo tych dwóch tomach na- 
pisał Zdanowicz. 



tuićj napisana jest mała rozprawa O Schillerze i Dziewicy 
Orlęań&kUj (w Dwutygodniku Krakowskim r. 1844). Ostatnie 
dzieło Józefa Kremera: Podróż do Wioch, w 5 tomach (r. 1859 
do 1864) jest (obok Kraszewskiego Kartek z podróży) jedy- 
ncm w polskićj literaturze dziełem: przedstawia w pięknych 
obrazach całą historyą sztuk pięknych osnutą na pomnikach 
włoskich, które autor po muzeach i pod niebem włoskiem 
oglądał. 

Józef Kremer zajmuje w polskićj literaturze chlubne sta- 
nowisko jako ten, który pierwszy zaczął w języku polskim 
umiejętnie wykładać filozofią i estetykę, zwłaszcza Listami 
z Krakowa rozbudził w szerokich kołach zamiłowanie do sztuk 
pięknych. 

, Karol Libelt, urodził się r. 1807 w Poznaniu, skończywszy 
szkoły w rodzinnem mieście, w Berlinie słuchał filologii i z wiel- 
kiem powodzeniem studyował także filozofią, którą natenczas 
Hegel powszechnie umysły zaprzątał; powróciwszy z podróży 
do. Paryża odbytćj, i po stłumieniu powstania r. 1831, w któ- 
rem brał udział, zniewolony był mimo chęci poświęcić się go- 
spodarstwu, dopiero od r. 1840, gdy pobyt w Poznaniu był 
mu dozwolonym, oddał się piśmiennictwu, i wywierał dobro- 
czynny wpływ w różnych kierunkach na rozbudzenie życia 
literackiego i umysłowego; był współpracownikiem lub reda- 
ktorem kilku pism, czytywał publicznie prelekcye o literatu- 
rze niemieckićj, po roku zaś 1848, w którym imię jego na- 
leżało do głośniejszych, założył Dziennik Polski, który tylko 
rok jeden wjfehodził. Od kilku lat mieszka na wsi, poświęca- 
jąc się gospodarstwu. ^ 

Główną zasługą Libelta na polu literatfury są dzieła jego 
filozoficzne, w których wykładał samodzielnie pomyślany sy- 
stem filozofii, wykazawszy stanowisko wszystkich swoich po- 
przedników Polaków, piszących w przedmiotach filozofii. Do 
zakresu sztuk pięknych ze stanowiska ścisłćj umiejętności uwa- 
żanych należy Libelta Estetyka, w 2 tomach napisana (1854), 
gdzie po pierwszy raz w polskićj literaturze, gdyż całkowite 
Listy z Krakowa dopiero w rok późnićj wyszły, umiejętnie 
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wyłożone zostały zasady i prawidła, na których sztuki piękne 
są oparte. Dzieło to należy do wzorowych nietylko pod wzglę- 
dem rzeczy, ale i pod względem pięknego języka, który łączy 
w sobie naukową treściwość z poetyczną barwą. 

Obok archeologii ważne miejsce zajmuje 

Geografia i statystyka. W tym zakresie oprócz licznych 
pf*e opisowych obejmujących pojedyncze powiaty lub miejsco- 
wości, jak Tyszkiewicza (powiat borysowski), Kulikowskiego 
(powiat wasylkowski) i wielu innych, odznaczyli się Wiślicki 
Józef, który napisał Opis Królestwa Polskiego pod względem 
historycznym, statystycznym i t d., w 2 tomach (1850); dalćj 
Hipolit Stupnicki napisał Gaiicfa pod względem topograficzno- 
geograficznym i historycznym;. Lucyan Tatomir napisał Geo- 
grafią fizyczną Polski, która stanowi pierwszą część jego Skar- 
bniczki rzeczy polskich; Ludwik Plater wydał (r. 1846) Opisa- 
nie historyczno-statystyczne W. X. Poznańskiego; wreszcie za- 
sługuje na chlubną # wzmiankę wzorowe pod wielu względami 
dzieło statystyczne pod tyt. Gąlicya i Kraków, napisane przez 
jednego z najcelniejszych literatów polskich w Paryżu. 

Z innych nauk historyi pomocniczych wynd^bienia^ 
godne są następujące dzieła: Edwarda hr. Raczyńskiego Ga- 
binet medalów polskich, w 4 dużych tomach, z których naj,- 
przód (r. 1841) wyszedł tom III., obejmujący medale z cza- 
sów saskich, następnie (r. 1843) wyszedł tom IV., przygotowany 
przez Łukasza Gołębiowskiego i zawierający medale z czasów 
Stanisława Augusta; wreszcie (r. 1845) wyszły dwa pierwazś 
tomy z medalami z czasów od Zygmuntów aż do Jana III. 
Ryciny, których jest kilkaset, są baflfco dobrze robione. Dó 
dzieła tego dodał uzupełnienie Karol Beyer, wydając (r. 1857) 
zeszyt medalów pod tym samym tytułem. — Z numizmatyki 
najlepszem dziełem jest Ignacego Zagórskiego: Monety dawnej 
Polski, z trzech ostatnich wieków żebrane i opisane, w 2 du- 
żych tomach z 60 tablicami (r. 1845). Oprócz tego dzieła wa- 
źnemi na tern polu pracami są Kazimierza Stronczyńskiego 
przytoczone już wyżśj Pieniądze Piastów, i Kazimierza Wł. 
Bandtkiego Numizmatyka krajowa (1839, 2 tomy z 66 tabli- 
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cami). — Z heraldyki najważniejszą publikacyą, choć z ró- 
żnych stron ganioną jest nowe wydanie Niesieckiego dzieła: 
Herbarz Polski, w 10 tomach przez Bobrowicza (r. 1839) ; tom 
wstępny opracowany przez Lelewela zawiera bardzo ważne 
i pouczające wiadomości o urzędach, godnościach i t. p. w da- 
wnćj Polsce. Oprócz tego wydania, bardzo obficie pomnożo- 
nego, z dzieł heraldycznych godna jest jeszcze wspomnienia 
Norberta Malinowskiego Heraldyka (1841 z kilkudziesięciu ta- 
blicami, W dużym formacie), gdzie wyłożona jest teorya o he- 
raldyce , genealogii , sfragistyce (o pieczęciach), o szlachectwie, 
tytułach i t d.; dodany jest także rys literatury i słownik wy- 
razów w heraldyce używanych,*— W dyplomatyce (nauce czy- 
tania pism starych) bardzo ważnój dokonał pracy Hieronim 
Duchnowski, podając po łacinie p. t. Nonienclaiwa i t d. spo- 
sób czytania dat (r. 1845). 

Z kart geograficznych Polski najlepszą jest generała Chrza- 
nowskiego Karta dawnej Polski z przyległ&ni okolicami, która 
wyszła w Paryżu r. 1859. Jest to ogromny atlas z 50 kart 
złożony,jak najstaranniej wykonany. Oprócz tego na wspo- 
mnienie zasługuje Mwppa W. X. Poznańskiego Kurnatowskiego 
(z roku 1843) bardzo starannie zrobiona na jednym wielkim 
arkuszu. ' 

Historya literatury, bibliografia i krytyka. 

Pierwszym , który napisał historya literatury polskiój , był 
Bentkowski. Jakkolwiek dwutomowe dzieło jego (r. 1814) nie 
jest właściwie „historya" i więcój ma zalet bibliograficznych, 
chociaż usystematyzowane wykładu jest nieodpowiednie, to 
wszelako przedstawia całkowity obraz bogactwa umysłowego 
i przewyższa pod tym względem wszystkie dotychczasowe w tym 
rodzaju prace,, które były tylko częściowemi. Po Bentkowskim 
w 25 lat (r. 1840) zabrał si§ Michał Wiszniewski do skreślenia 
dziejów literatury polskiój, które doprowadził tylko do epoki 
upadku w XVII. wieku. Ogromne to dzieło, przedstawiające 
w wspaniałych zarysach właściwie dzieje cywilizacyi w Polsce, 
zdumiewa uczonością, talentem i niezmierną autora pilnością, 
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który bez prac pomocniczych J ) sam wszystkiśj pracy podołać 
musiał. Równocześnie z Wiszniewskim pracował Jocher nad bi- 
bliografią polską, t. j. systematycznym wykazem dzieł i auto- 
rów polskich, który gdyby był został wykończony, stanowiłby 
dokładny inwentarz piśmiennictwa polskiego, lecz dotychczas 
tylko 3 tomy Obrazu bibliograficznego Jochera wyszły. Wsze- 
lako przykład Bentkowskiego i Jochera pobudził wielu uczo- 
nych , którzy usiłowali bibliografią podnieść i z księgoznawstwa 
utworzyć osobną naukę w wyższem pojęciu: całkowitą biblio- 
grafią wypracował Karol Estrejcher, lecz jeszcze jój wydruko- 
wać nie mógł. Gdy systematyczny katalog bibliograficzny Est- 
reichera wydanym będzie, łatwićj będzie dzieło Wiszniewskiego 
dokończyć; dotychczas nikt na tak ogromne przedsięwzięcie 
się nię odważył, Maciejowski pisał wprawdzie Historya pi- 
śmiennictwa polskiego, złe dzieło jego ma więcćj wartość bi- 
bliograficzną i też tylko do XVII. wieku jest doprowadzone; 
natomiast kilkunastu autorów pisało obszerniejsze lub mnićj 
obszerne podręczne zarysy literatury polskićj: z tych Wój- 
cickiego Historya literatury polskiij najlepszą jest jako zbiór 
wypisów poezyi i prozy z różnych autorów, Karola Mecherzyń- ^ 
skiego literatura, dzieło podobno znacznćj wartości, spłonęła 
w płomieniach pożaru Krakowa; dzieło zaś jego o wymowie 
w Polsce jest jedną z wzorowych prac częściowych na polu 
literatury. 

Krytyka literacka i monografie towarzyszyły ogólnym pra- 
com na polu literatury i uzupełniały je: pomiędzy krytykami 
najgłośniejsze i najchlubniejsze imię zyskał Lucyan Siemieński. 

Jeszcze przed epoką Mickiewicza napisał 

Felii Bentkowski (prof. liceum warszawskiego) dwutomowe 
dzieło p. t. Historya literatury polskiej (r, 1814), w którem 
podał sposobem bibliograficznym wiadomość o poetach i uczo- 
nych polskich wedle podziału na rodzaje poezyi i prozy. Dzieło 
to wraz z Bandtkiego Historya drukarń w Krakowie i Sołty- 



') Łukaszewicza Historya szkół wyszła dopiero r. 1849; bibliografi- 
czne prace do dziś dnia nie są, systematycznie ukończone. 
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kowicza O stanie akademii hrakowskiij (r. 1810) stanowią nie- 
jako podstawę do następnych uczonych prac w zakresie hi- 
storyi literatury polskiój. 

Lesław Łukaszewicz (umarł r. 1856) ułożył małą książeczkę 
o 5 arkuszach druku i w tych drobnych rozmiarach wyłożył 
kurs literatury polskiśj. Książeczka ta wyszła roku 1836, od 
tego czasu przez trzydzieśei lat doczekała się dwunastu wydań 
i zupełnój przemiany, gdyż rozszerzoną została w ostatniem 
wydaniu (r. 1866 w Poznaniu u Kamieńskiego) do 50 arkuszy 
ścisłego druku. Pierwotny tytuł t j. Rys piśmiennictwa pol- 
skiego^ układ zewnętrzny i podział treści, ale też tylko to za- 
trzymanem zostało w późniejszych wydaniach, gdyż tr.eść roz- 
szerzana lub uzupełniana zmieniła postać i osnowę książki do 
niepoznania, tak iż pierwotny zarys literatury (tylko polskiśj 
z wyłączeniem łacińskiej) zamienił się na zbiór biograficznych 
i bibliograficznych wiadomości. (Od roku 1859 rozróżniają się 
w wydaniach: edycye większe i mniejsze). 

Jan Popliński przez 16 lat był professorem literatury pol- 
jskiój przy gimnazyum w Lesznie aż do śmierci swojśj (r. 
1839). Był jednym z pierwszych, który w Poznańskiem umy- 
sły z długiego uśpienia rozbudził przez założenie wraz z księ- 
dzem Tycem i księciem Sułkowskim Przyjaciela Ludu (od r. 
1834), którego był początkowo redaktorem. Napisał Wypisy 
polskie czyli wybór wzorowych kawałków poezyi i prozy pol- 
skiśj, następnie (r. 1838) wydał: Nowe wypisy polskie część 
draga zawierająca historyą prozy polskiej. Jest to zbiór kró- 
tkich, zwięzłych wiadompści o najgłówniejszych pisarzach pol- 
skich prozaicznych i dziełach ich wraz z przytoczonemi wypi- 
sami, tak iż one stanowią dobrze ułożony obraz rozwijania 
się języka polskiego. Książka ta nadzwyczaj pożyteczna, od- 
znacza się gruntowną znajomością rzeczy i bardzo starannem 
ułożeniem wypisów. * 

. Kazimierz Władysław Wójcicki należy do nąjczynniejszych i naj- 
zasłużeńszych pracowników na niwie literatury ojczystój i do 
tych o których powiedzieć można, że wypiastowali literaturę 
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nowszą, gdyż Wójcicki pracami swemi w różnych kierunkach 
drogę dla innych torował, zamiłowanie budził i ruch literacki 
wywoływał, wywołanym kierował przez liczne recenzyei kry- 
tyki. — Kierunek prac jego był głównie historyczny: zbierał 
zabytki przeszłości i objaśniał je; obok tego literatura, zwła- 
szcza epoka Zygmuntowska najulubieńszem była jego zajęciem; 
dwa w literaturze działy najgorliwiój obrabiała e a tr staro- 
żytny w Polsce i przysłowia narodowe. 

Wójcicki urodził się r. 1807 w Warszawie, gdzie ojciec 
jego był lekarzem króla Stanisława. W szkołach u Pijarów 
okazywał najwięcój zamiłowania do historyi i języka polskiego, 
lubił rozczytywać się w starych książkach i. zbliżać się do uczo- 
nych ludzi (Świeckiego i Lelewela); nauki kończył w szkole 
politechnicznej, na uniwersytecie słuchał wykładów Bentkow- 
skiego, Brodzińskiego i Osińskiego. Liczne po kraju czynił 
wycieczki: w Podlaskie, po Mazowszu, do Wielkopolski, na 
Szląsk; wszędzie żywo go obchodziły historyczne pamiątki 
i zajmował lud i jego właściwości. Główną pobudką do tych 
podróży był konkurs ogłoszony przez Towarzystwo Przyja- 
ciół Nauk (roku 1828) na rozprawę O zwyczajach i obycza- 
jach w Polsce. Wójcicki z kronikarskich badań i naocznych 
studyów ułożył (sam jeden) konkursową pracę, która bardzo 
dobrze przyjętą była. W tym też czasie wydał Wójcicki pier- 
wsze swoje dzieło, do którego materyały już w szkołach zbie- 
rał, p. t. Przysłowia narodowe w HI. tomach (r. 1830). Nie 
jest to zbiór tylko przysłów, ale historyczne objaśnienie ich 
początku i znaczenia. 

Po wydaniu tego dzieła podróżował znowu Wójcicki czę- 
ścią po kraju, częścią po Węgrzech, wybierał się nawet dc 
Szwecyi, lecz nie przyszło do tego dla wypadków politycznych, 
które na kilka lat kolejom życia jego niespodziewany dały 
obrót W Prusiech gdzie w okolicach Elbląga przebywał, za- 
poznał się z Dominikiem Magnuszewskim, i z nim razem 
przeniósł się do Galicyi, gdzie przez kilka lat wśród przyje- 
mnych stosunków z Siemieńskim, Bielo wskim i Dzierzkow- 
skim oddawał się literaturze, i gdzie z siostrą Magnuszew- 
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skiego śluby dozgonne zawarł 1 ). — R. 1834 powrócił z Ga- 
licy i do kraju, i przebywszy ciężką chorobę na Podlasiu, za- 
dzierzawił majętność w Płockiem i oddał sif gospodarstwu, 
zawsze jednakowoż silną ponętą ciągniony ku pracom litera- 
ckim. Zamieszkały w bliskości Kurpi, natchniony miejsco- 
wemi "'wrażeniami, napisał 2tomową powieść p. t Kurpie (r. 
1834), która Iftu owe czasy, kiedy Kraszewskiego powieści je- 
szcze wielkiego rozgłosu nie miały, należała do najcelniejszych 
na tem polu utworów. Niedługo potem wyszły Pieśni Biało- 
chrobatów (2 tomy 1836 i 37) i Klechdy (r. 1837), dó któ- 
rych assumpt i treść miały podać opowiadania starych ludzi 
na Podlasiu w czasie choroby. W r. 1840 wyszły State ga- 
wędy i obrazy w 4 tomach, które wiele rozgłosu zyskały 
i przyczyniły się -do rozpowszechnienia tego rodzaju opowia- 
dań. Odtąd tóż Wójcicki coraz poważniejszy wpływ wywiera 
na literaturę i od r. 1841 do 1847 przypada najobfitszy plon 
prac jego; w r. 1843 przeniósł się na stałe mieszkanie do 
Warszawy, i stał się odtąd jednym z kierowników ruchu li- 
terackiego i należał do najczynniejszych współpracowników 
Biblioteki Warszawskiśj {założonój od r. 1841), a od r. 1850 
jest jćj głównym redaktorem. Z dzieł które po wyjściu Ga- 
węd (r. 1840) wydał, najwięcćj wziętości uzyskało O teatrze 
starożytnym w Polsce (r. 1841 w 2 tomach); następowały 
potem Zarysy domowe w 4 tomach (1842); Obrazy staroda- 
wne w 2 tomach (1843); 6tomówa Biblioteka starożytna pi- 
sarzy polskich (r. 1843, drugi raz 1854); Niewiasty polskie 
(1845); Domowe powiastki i wizerunki (1846, 2 tomy), Pa- 
miętniki do Zygmunta III., Władysława IV. i Jana Kazi- 
mierza z rękopisu wydane, to samo co Edward hr. Raczyński 
wydał (1846); późniój Cmentarz Powązkowski (trzy tomy 
z rycinami, r. 1854 — 58), Życiorysy (1850), Archiwum do- 
mowe (1856). 

Na polu literatury ściślejszej wydał Wójcicki obszerną Bi- 



') Stosunek ten spowodował, że Wójcicki uczynił imię Magnuszew- 
sMego głośnem, i zasługi jego po wiele razy głosił. 
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storyą literatury polskiej w 4 tomach najprzdjt w tym cza- 
sie, na który przypadają najliczniejsze jego prace (r. 1845), 
a potem «zag£łniwszy i rozszerzywszy wydal po dragi łaz 
(r. 1859 — 1861). Jest to najgłośniejsza, choć nie najważniej- 
sza praca Wójcickiego, ma ona wielką wartość z tego po- 
wodu, że zawiera bardzo liczne i obszerne wyjątki : s pism 
najgłówniejszych pisarzy. Przy wstępie do katpćj epoki 
doje się obszerny wykład o dążnościach, charakterze i 
taeh całega«#kresu, potem następują wiadomości o pomnikach 
języka polskiego z epoki Piastów i Jagiellonów wraz z dołą- 
czonemi wzorami; w dalszych zaś epokach znajdują się po 
wstępnym wykładzie biografie autorów, wyliczenie dziełach,* 
wreszcie wyjątki (nie zawsze właściwe) z tychże dzieł. Jak- 
kolwiek biografie autorów ńierównój są miary i wartości i cho~* 
ciąż sąd o dziełach ich do zbytku jest pochlebny i pochwalny, 
wszelako znajdują się w zapiskach Wójcickiego bardzo dobre 
wskazówki i w ogóle dokładne notatki bibliograficzne, wreszcie 
wyciągi z dzieł są bardzo pożądanym zbiorem wzorowych ka- 
wałków poezyi i prozy. Wydanie drugie jest o wiele zupełniej- 
sze i świadczy o bardzo wiełkićj i skrzętnej pracowitości czci- 
godnego co do zasługi Nestora literatury nowoczesnćj polskiój. 
■łchał Wiśniewski ur. 1794 w Firlejowie w Galicy i, po- 
czątkowe nauki pobierał we Lwowie, a wyższe w liceum 
Krzemienifcckiem iuA uniwersytecie w Edinburgu, r. 1818 
do 1822 bawił we Wfbezech, Paryżu i Edinburgu, r. 1823 
i 1824 był profeseorem filozofii w Krzemieńcu, rok 1825 prze- 
pędził we Włoszech i południowćj Francyi dla poratowania 
zdrowia, r. 1830 wezwany do krakowskiego uniwersytetu, wy- 
kładał historyą powszechną i historyą literatury powszechnej, 
a nakoniec literaturę polską. Dowody wielkiój swojćj nauki 
i niezwykłej często oryginalnćj genialności złożył w licznych 
dziełach, pomiędzy któremi Historyą literatury polskiej jestr* 
olbrzymim pomnikiem pracy, lecz podobnie jak Historyą Na- 
ruszewicza nie wykończona, może na długi czas daremnie 
czekać będzie na kontynuatora. Po r. 1848 przeniósł się au- 
tor do Włoch, gdzie wedle własnego oświadczenia zawsze od- 
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daje się z spiłowaniem naukowemu- badaniu, ale od tego 
czasu nie wyszło żadne jego -dzieło na widok publiczny. 

• Pierwszem dziełem .Wiszniewskiego była rfpfrtffifyL filozo- 
fidha O Bakona systemie (r; 1884) ; gdzie w przedmwffie w zaj- 
mujący sposób wyłożył własny system filozoficzny. W nastę- 
pnyi&J$fckn (r. 1835) wydał Wiszniewski bardzo szacowny zbiór 
i|J<|||jlł6w ^łustoryi pelskiój p. t. Pomniki historyi i lite- 
^m polskity, w 4 tomikach, były to rzeczy zebrane i stu* 
dyowane j* ezasie pobytu w Krzemieńcu. W dwtpata później 
ukazały się filozoficzne spostrzeżenia w oryginalnym rodzaju 
p. tyt Charaktery rozumów ludzkich Od roku 1840 wycho- 

9 dziłg HiHorya literatury-, którćj ośm dużych tomów wydał sam 
autor, drugie zaś dwa głównie z papierów Wiszniewskiego 

^opracował znakomity matematyk Teofil Żebrawski ; ostatni tom 
X. z rejestrem nazwisk wyszedł roku 1857. W wykładzie dzie- 
jów literatury polskiój doszedł Wiszniewski tylko do XVII. wie- 
ku, zdaje się że trudność rozpatrzenia się w literaturze pane* 
girycznój przepełnionśj wierszami a czczój treścią, wytrąciła 
mu pióro z ręki; „złamał pióro, bo nie mogąc być dziejopi- 
sarzem, nie chciał by 6 bibliografem, u i spisywać wiadomości 
o pisarzach bez chluby i rymach bez liczby i bez wartości. 
Jak z jednćj strony żałować należy, że tym sposobem,, naj- 
wspanialsze dzieło o Jjolskiśj literaturze nie zostało dokończo- 
nem, tak z drugiój Srony. podziwiać trzeba i pilność i uczo- 
ność i znakomity talent pięknego wykładu. Jest to dzieło, które 
na tak rozległe było obliczone rozmiary, iż właściwie byłoby 
stanowiło historyą oświaty w Polsce. Wiszniewski dzieli li- 
teraturę polską na 10 epok, o k&żdćj mówi ogólnie w obszer- 
nym poglądzie, gdzie pełno nowych myśli i spostrzeżeń i tra- 
fne porównania z oświatą reszty Europy ; po ogólnych poglą- 
dach następują szczegółowe rozprawy o rozwijaniu się języka, 

pisarzach i ich dziełach. Nie zastawszy w literaturze .pol- 
skićj źa&ych szczegółowych opracowań (zob. wyżój) sam mu- 
siał rozpatrywać źródła, oceniać je i układać wątek wspania- 
łego swego opowiadania. Dzieło jego obok zalet wewnętrznych 
jeszcze tę jedne posiada korzyść, że jest pięknym językiem 
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pisane, niektóre ustępy nawet nacechowane są znamieniem 
niepospolitej zdolności pisania. 

Karol lecberiyóski (ur. 1804 w Krakowie) profesor litera- 
tury polskiój w Krakowie jest autorem wielu pięknych roz- 
praw z dziedziny literatury polskiój, które albo drukował w pi- 
smach zbiorowych (w Bibliotece Warsz. i w Rocznikach Tow. 
Przyj. Nauk) albo też osobno wydawał. Najznakomitszem jego 
dziełem jednak jest Historya wymowy w Polsce, dotychczas tray 
tomy z druku wyszły (od r. 1856 do 1860); czwarty zaś je- 
szcze nie ogłoszony. Na wstępie każdćj epoki daje autor ob- 
szerny pogląd na sprawy polityczne, na stan stosunków we- 
wnętrznych, na stan oświaty i na to wszystko, co w życiu 
publicznem na wymowę wpływ wywierało; w pojedynczych 
epokach osobno przedstawia rozwój wymowy politycznćj, są- 
dowej i religijnćj; do tych trzech działów głównych dodaje 
jeszcze wymowę przygodną. W podziałach na epoki i w cha- 
rakterystyce ich odstępuje od zwykłego zapatrywania się, zwła- 
szcza epokę złotą czyli Zygmuntowską przeciąga o wiele lat da- 
lój, i epoce tak nazwanój Jezuickićj wiele niesławy umniej- 
sza, usiłując wykazać, że nie było w niój takiój ciemnoty i ta- 
kiego upadku literatury, o jakich zwykle wspominają. Meche- 
rzyńskiego dzieło, chociaż w historyi literatury polskiój jedne 
tylko gałąź rozbiera i właśnie dla tego że to czyni grunto- 
wnie i w wyczerpujący sposób, policzone być powinno do naj- 
lepszych dzieł historyczno-literackich; piękność stylu zaś, świe- 
żość, a często świetność myśli, wykład przyjemny i daleki od 
pedantyzmu, nadają mu znamię niepospolitej wartości artysty- 
cznej. Jest ono owocem długich i sumiennych badań, opartych 
na wielu uczonych rozprawach, które od roku 1829 ogłaszał: 
(Hutorya języka łacińskiego w Polsce, 1833; Historya języka 
niemieckiego w Polsce, 1844; O wymowie politycznej w Pol- 
sce, 1853; i wiele innych). Żałować trzeba, że wykończona 
podobno całkowita historya literatury w Polsce przez Meche- 
rzyńskiego spłonęła w płomieniach pożaru Krakowa. 

Mecherzyński napisał także O magistratach miast polskich 
a w szczególności Krakowa, r. 1845). 

Nehriąg, Kura literatury poUkićj. 20 
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Wacław Aleitnder Maciejewski, należy do najstarszych litera- 
tów ostatnićj epoki, gdyż urodził się r. 1792. Nauki odby- 
wał najprzód w Piotrkowie, potem w Krakowie, w Wrocła- 
wiu, w Berlinie i w Getyndze; poświęcał się filologii, historyi 
i prawu i słuchał przez wiele lat najsławniejszych profesorów 
(w Berlinie Savigny'ego i Bockha, w Gottingen Eichhorna 
i Heerena). Powróciwszy do kraju, został profesorem literatury 
klasycznej przy liceum w Warszawie, a niedługo potem profe- 
sorem prawa przy nowoutworzonym uniwersytecie; po rozwią- 
zaniu zaś uniwersytetu był przez długie lata sędzią trybunału 
apelacyjnego w Warszawie. Maciejowski pisał dzieła z pola 
historyi, literatury i prawa: ogromnem dziełem Historyapra- 
wodawstw sławiańskich (w 4 tomach, r. 1832—35; drugi raz 
obszernićj w 6 tomach, 1856—65) zyskał imię uczonego ba- 
dacza; przez kilkanaście lat potem ogłaszał rozprawy i dzieła 
z pola historyi polskiój , w których wprawdzie nowych poglą- 
dów nie rozwijał, ale w zapatrywaniach swoich znacznie się 
różnił od współpracowników; szlachtę polską n. p. wywodził 
od wychodźców saskich, dowodził że w całój zachodniśj Sła- 
wiańszczyznie obrządek sławiański pierwotnie panujący pó- 
źuiśj przez katolicki wypartym został — i ubolewał nad tem, 
w skutek czego niektóre pisma jego przez Kościół potępione 
zostały. W r. 1851 i 1852 wydał Maciejowski 3 tomy dzieła 
na obszerne rozmiary obliczonego p. t. Piśmiennictwo polskie 
od najdawniejszych czasów aź do t\ 1830; doszedł wszelako 
tylko do połowy wieku XVII W poglądzie na rozwój litera- 
tury polskiśj upatruje Maciejowski trzy zwroty, t j.: kieru- 
nek literatury ludowój, sięgający najodleglejszej przeszłości, 
datój zwrot literatury narodowój (literatury wykształconych), 
i zespolenie obydwóch kierunków. Chociaż w ogólnych poglą- 
dach nie można Maciejowskiemu przypisać bystrój trafności, 
wszelako dzieło jego pod innym względem ma bardzo wielką 
wartość, gdyż zawiera najpewniejsze wiadomości bibliografi- 
czne o wielkiój ilości dzieł małoznanych lub wcale nieznanych, 
bo Maciejowski pisze tylko o tych dziełach, które sam miał 
w ręku i sam zbadał, nie zpuszczając się na innych; — coraz 
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też bardzićj widać metodę bibliograficznego wykładu, lak że 
w końcu już tylko jest spis i opis książek bibliograficzny. 

Lidwik Kondratowics (Syrokomla; patrz str. 188 i nast.) na- 
pisał Dzieje literatury w Polsce (r. 1850, 2 tomy), opierając 
swoje opowiadanie głównie na Wiszniewskim, samodzielniśj 
tylko przedstawiając obraz literatury XVL wieku, który grun- 
towniej zbadał tłumacząc poetów polsko-łacińskicb. Doszedł 
tylko do wieku XVII. 

Dembowski Edward napisał Piśmiennictwo polskie w zarysie 
(1845 w Poznaniu); dzieło które grzeszy jednostronnem za- 
patrywaniem się i niechęcią względem szlachty; drugie wyda- 
nie z pośmiertnych zapisków uzupełnione wyszło po śmierci 
autora p. t. Dzieje piśmiennictwa polskiego. 

I(axymilian) Ł(yszkowski) dyrektor gimnazyalny w War- 
szawie wydał Dzieje piśmiennictwa polskiego (1855), ułożone 
wedle Dembowskiego; sądu własnego o pisarzach i dziełach 
autor nie podaje*, natomiast bardzo wiele krytyk i wyjątków 
z rozmaitych recenzyi obcych przytacza dosłownie. 

■aj«rkiewici Jan, z Płockiego; zaledwie po skończeniu stu- 
dyów akademickich w Moskwie objął urząd w wydziale spra- 
wiedliwości, kiedy go przedwczesna śmierć zaskoczyła. Oprócz 
kilku krytycznych i filozoficznych dzieł napisał Literatura pol- 
ska w rozwinięciu historycznem, pewna część rękopisu zagi- 
nęła i umierający już prawie Majorkiewicz musiał po drugi 
raz z pamięci pisać; ztąd ta druga część jest najsłabsza. 

Julian Bartosiewicz, jeden z bardzo zdolnych i pracowitych 
uczonych warszawskich, który rozlicznemi pracami i recen- 
zyami swojemi dużo budził życia. Głównie układał biografie 
znakomitych mężów polskich, po części ze źródeł mniśj zna- 
nych: napisał tekst do wizerunków królów polskich, arcybi- 
skupów gnieźnieńskich i hetmanów polskich, które wydawane 
były w Warszawie; układał biografie panów niemieckich na 
dworze Stanisława Augusta i żywoty czterech królewiczów bi* 
skupów; głównem zaś w tym rodzaju dziełem są Znakomici 
mężowie polscy, w 3 tomach (1853—56), zawierają życiorysy lu- 
dzi wsławionych w różnych zawodach w przeszłym wieku, opra- 

20* 
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cowane głównie wedle źródeł mnićj znanych. Nie mniejszej 
pracy i zasługi jest trzeci tom kodexu czyli zbioru dyploma- 
tów Królestwa Polskiego, który przez. Raczyńskiego i Mucz- 
kowskiego rozpoczęty został (Codex diplomaticus regni Po- 
loniae). 

W r. 1861 wydał Bartoszewicz Historyą literatury polskiSj 
w obszernym i pięknym wykładzie, wiążąc pojedyncze ustępy 
biograficzne i pojedyncze poglądy na ruch i postęp piśmien- 
nictwa w jeden łańcuch opowiadania. W poglądach tych i w po- 
wiązaniu całości wiele jest życia i trafnych spostrzeżeń zwła- 
szcza w ostatnićj epoce, w którćj treść wyłożona jest w po- 
jedynczych widokach i ustępach wedle prowincyi i wedle ro- 
dzajów prac literackich. Wszystkie te zalety przyćmione są 
jednakowoż jedną niemałą wadą, a tą jest brak dokładności. 

Monografii z pola literatury polskićj jest bardzo znaczna 
liczba; w nich albo pojedyncze epoki albo pojedynczych au- 
torów dzieła znalazły gruntowne ocenienie: najwięcćj takich 
rozpraw umieszczanych było po najrozmaitszych pismach zbio- 
rowych i czasowych, wiele także napisanych było w najnow- 
szych czasach po łacinie z okazyi promocyi doktorskich. Z naj- 
głośniejszych prac specyalnych tego rodzaju wymienić wypada: 

Adryana Kriyianwskiego: Dawna Polska, dzieło napisane na 
uczczenie 5001etniego jubileuszu ukazania się Kopernikowego 
dzieła o ciałach niebieskich (r. 1843). Tym tytułem osłonięte 
są bardzo obszerne rozprawy o stanowisku oświaty dawnśj 
Polski, w których autor z pewną chlubą wykazywał, na jak 
wysokim stopniu stały nauki w Polsce za czasów Zygmuntów, 
i z żalem a więcćj z goryczą przypisywał upadek tój szeroko 
rozkrzewionćj oświaty Jezuitom. 

lauycy lochnacki napisał O literaturze polskićj XIX. wieku 
(r. 1830, drugi raz r. 1844) gdzie ze stanowiska filozoficznego 
rozwijał myśli o poezyi polskićj głównie romantycznćj , i wska- 
zywał stosunek jój do dawniejszśj Stanisławowskićj. (Wszy- 
stkie dzieła Mochnackiego wyszły r. 1863 w 5 tomach u Żu- 
pańskiego, w których znajduje się także jego Historya po- 
wstania polskiego z r. 1C30). 
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Jiief Pnyb§r§w8ki (obecnie profesor w Warszawie) napisał 
O życiu i pismach Jana Kochanowskiego (r. 1857); jest to 
dzieło wzorowe pod względem staranności i zupełnego wy- , 
czerpania rzeczy. 

Bibliografia. 

Jest to jedna z nauk najbardziej przydatnych nietylko da 
studyów literatury, lecz i innych nauk; jeżeli jest umiejętnie 
wyłożona i nie ogranicza się na samym spisie nazwisk i ty* 
tułów, ale usiłuje dać całkowity obraz piśmiennictwa, jego 
ruchu i objawów, bogactwa lub stagnacyi w pojedynczych epo- 
kach, wtedy staje się nader ważną i niezbędną gałęzią stu- 
dyów literatury. Dotychczas pole prac bibliograficznych było 
bardzo zaniedbanem, a praca w wielkiój części utrudnioną 
dla tego, że nawet katalogi księgarskie zawierają mylne po- 
dania lub też do badań bibliograficznych wcale nie mogą być 
użyte. Dla tego też jedyny tylko jest ogólny katalog now- 
szych dzieł (od roku 1830 do 1850) wydany przez Rafal- 
skiego (W. R. roku 1852). Oprócz tego katalogu, który jest 
niezupełnym, jedynemi źródłami dla dawnych epok i dla now- 
szych czasów są prace Bentkowskiego, Bandtkiego, Wiszniew- 
skiego, Maciejowskiego, Lelewela bibliograficzne prace, wresz- 
cie Jochera Obraz bibliograficzny. Z tych, którzy częściowych 
dokonali prac ważnych, najwięcćj zasług sobie zjednał Mucz- 
kowski; bibliograficzne katalogi układali umiejętnie Przyłęcki 
Stanisław, który wedle katalogów kilku bibliotek sporządził 
bardzo dokładne dzieło bibliograficzne, Żegota Pauli, Sobo- 
lewski i wielu innych; lecz prace ich nie zostały jeszcze dru- 
kowane, podobnie jak ogólny katalog Estrejchera, który cał- 
kowicie jest przygotowany. 

Jeriy $amel landtke, młodością swoją (ur. r. 1768 w Lu- 
blinie) sięga epoki Stanisławowskiej , najważniejsze jednak bi- 
bliograficzne dzieła swoje wydawał w początkach nowćj epoki. 
Nauki odbywał w Wrocławiu, studya zaś akademickie w Halli 
i w Jenie, po ośmiu zaś latach nauczycielstwa prywatnego, 
(u synów hr. Ożarowskiego), w którym to czasie przebywał 
w Warszawie, Dreźnie, Berlinie i w Petersburgu, był nau- 
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czycielem i rektorem w szkołach wrocławskich. W Wrocławiu 
wydał r. 1810 2tomową historyą Polski (zob. str. 87), a w na- 
stępnym roku (1811) powołanym został przez Izbę Eduka- 
cyjną na bibliotekarza uniwersytetu Jagiellońskiego i pro- 
fesora bibliografii w Krakowie. Tutaj oddany całkiem nauce, 
uporządkował z bezprzykładnym mozołem bibliotekę i wydawał 
bibliograficzne dzieła wielkiój wartości, dokonywane z rzadką 
uczonością i wielkim trudem. Do dzieł tych należą Historyą 
drukarń krakowskich (r. 1815); Historyą biblioteki krakow- 
shUj (r. 1821) i Historyą drukarń w Polsce i W. X. Litew- 
skiem (r. 1825) w 3 tomach; stanowią one wraz z literaturą 
Bentkowskiego i Lelewela dziełem: Bibliograficznych ksiąg 
dwoje (1826) główną podstawę późniejszych prac tego rodzaju. 
(Bandtke umarł r. 1835). 

Jóief lacikowski, w zawodzie bibliografii uczeń Bandtkiego 
i jego następca jako bibliotekarz i profesor uniwersytetu kra- 
kowskiego. Urodzony w Lubelskiem r. 1795 kształcił się w Kra- 
kowie, lecz wojny Napoleońskie oderwały go od książek, w roku 
1813 poszedł zaciągnąć się do pułku ułanów gwardyi Napo- 
leona. Po bitwie pod Waterloo wrócił do ojczyzny i kończył 
przerwane nauki; w r. 1817 zrobiono go adjunktem biblioteki 
w Krakowie, lecz wnet poszedł do Poznania fr. 1819), gdzie 
przez 8 lat był profesorem gimnazyalnym. Tutaj zaczął prace 
swoje literackie od wydania poety Szarzyńskiego (zob. str. 28) 
i poezyi Mickiewicza w 5 małych tomikach, które dziś stały 
się rzadkością (r. 1828). Zapoznany z Działyńskim Tytusem, 
odbywał z nim podróż do Danii i Szwecyi. R. 1827 wziąwszy 
dymisyą, udał się do Krakowa (r. 1829), gdzie z początku 
lekcyi udzielał prywatnie, późniój powołany na profesora bi- 
bliografii, wreszcie został po Bandtkiem bibliotekarzem. Na 
uczniów znaczny wpływ wywierał lekcyami swemi, wielu zaś 
wychował gdyż się nimi szczerze zajął, pomagając im w każ- 
dśj naukowój potrzebie. Umarł nagle r. 1858. 

Muczkowski w dwóch kierunkach pracował: nad grama- 
tyką polską i nad rzeczami tyczącemi się nauk i oświaty w da- 
wnćj Polsce, zwłaszcza z szczególną miłością badał wszystko 
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to, co odnosiło się do historyi akademii krakowskiój; przy- 
gotowywał obszerne i wyczerpujące o tem dzieło; niektóre 
rozprawy i dzieła z tego pola ogłaszał osobno, jak Wiado- 
mość o założeniu akademii krakowskiej (r. 1849), Mieszkania 
i postępowanie uczniów krakowskich (r. 1848), Statuta nee non 
liber promotionum (r. 1849), które bardzo rozwidniały poje- 
dyncze epoki z historyi oświaty polskićj (w drugiem z nich 
obiecał napisać historyą akademii). Z bibliograficznych prac 
Muczkowskiego najwięcćj rozgłosu uzyskało dziełko napisane 
po łacinie przy okazyi doktoryzacyi (r. 1835) O Pawle Pan- 
tirynie i o dziele jego, które dawniój powszechnie uchodziło 
za czarnoksięski utwór Twardowskiego i jako manuskrypt prze- 
chowywane było w bibliotece. Innem dziełem bibliograficznem 
Muczkowskiego jest Bękopisma Radymińskiego (r. 1840) który 
był historyografem akademii krakowskiój , oraz wiadomość o in- 
nych historyografach tejże akademii. Z zakresu bibliografii wa- 
żnem jest także dzieło Józefa Jędrzeja Załuskiego, które Mucs- 
kowski wydał choć w części (r. 1832, rob. str. 56) pod tyt 
Biblioteka historyków, prawników i innych autorów polskich. 
W tych i innych pracach Muczkowskiego głównie ta uderza 
zaleta, że z rzadką dokładnością o wszystkiem pisał, ztąd 
też każdy przedmiot pr/ez niego opracowany, nabierał pod 
wpływem jego sumiennćj uczoności charakteru nieomylnśj pra- 
wdy historycznej. Pisał czystą polszczyzną i z największą pro- 
stotą; nie lubił źadnśj przesady w stylu. 

ki*m Jtcker, adjunkt biblioteki i magister filozofii przy da- 
wnym uniwersytecie wileńskim, przedsięwziął za staraniem księ- 
garza Zawadzkiego w Wilnie ogromne dzieło p. t Obraz W- 
btiograficzno-historyczny literatury i nauk w Polsce, w k torem 
miały być zawarte systematyczne wiadomości o wszystkich pło- 
dach piśmiennictwa polskiego. Przedsięwzięcie obliczone zo- 
stało na wielkie rozmiary ; pierwszy tom wyszedł r. 1840, do- 
tychczas tylko 3 się ukazały (trzeci r. 1857) i obejmują nauki 
filologiczne, starożytności, szkoły, prace zbiorowe i dzida teo- 
logiczne. Plan całego dzieła jest tak ułożony, że każdy dział 
piśmiennictwa (n. p. filologia starożytna) na 3 csęśri się dneli: 
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na część historyczno-kry tyczną, w którćj autor przebiega hi- 
storyą tój gałęzi nauk lub literatury w Polsce; dalój: na część 
bibliograficzną, w którśj zawarte są tytuły wszystkich* druków 
do odnośnego działu należących, i wreszcie noty, zawierające 
mnóstwo ciekawych wiadomości o dziełach poprzednio wymie- 
nionych, celniejsze z nich wyjątki i wreszcie niektóre szcze- 
góły z życia autorów. Jocher czerpał z pism i prac wielu 
uczonych polskich, których też wymienia, z rozlicznych ka- 
talogów i z własnych poszukiwań. Jakkolwiek ogromne to 
dzieło nie jest dokładne (uzupełnienia poczynił Trębicki) i cho- 
ciaż trudno jest znaleść cośkolwiek dla nieodpowiedniego ukła- 
du, to jednak ma ono bardzo wielką wartość i żałować na- 
leży, że (podobnie jak Wiszniewskiego literatura) w pierw- 
szej połowie przerwanem zostało. Władysław Trębicki dokoń- 
czył i uzupełnił dzieło Jochera, ale praca ta spoczywa jeszcze 
w rękopisie. 

Karol Estreicher 9 przy uniwersytecie warszawskim wykłada- 
jący bibliografią, współpracownik wielu pism, poświęcił się 
głównie szczegółowemu badaniu piśmiennictwa:, dowody roz- 
ległych i bardzo szczegółowych swoich wiadomości dotychczas 
w kilku tylko mniejszych dziełach okazał, pomiędzy niemi Bi- 
bliografia polska (r. 1863) i O bibliografii (prelekcya r. 1865) 
lepsze są, aniżeli studyum p. t. Adam Mickiewicz. W Biblio- 
grafii polskiej podany jest stan tśj nauki dotychczasowy i wy- 
łożony jest plan wielkiego dzieła bibliograficznego, które Est- 
reicher ma wykończone. 

Krytycy. 

Krytyka umiejętna i rozsądna stała się wielką siłą, wpły- 
wając dobroczynnie na literaturę samą i na czytających: zna- 
lazła ona w kilku pismach odpowiednie pole do tego, z tych 
Biblioteka warszawska (wychodzi od roku 1841) najstalszy bo 
już ćwierćwiekowy wpływ wywiera. Pomiędzy literatami jest 
tak wielka ilość krytyków, że rzadko zdarza się autor, któ- 
ryby i na polu krytyki nie występował; wielu zaś nie doko- 
nawszy żadnego większego i doskonalszego dzieła, zapełniali 
pisma czasowe artykułami krytycznemi różnego rodzaju i roz- 
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maitój wartości. Z tych, którzy w krytyce stale przy pe- 
wnych rodzajach zostając, przez długie lata i sądem wytra- 
wnym i sposobem pisania wpływ wywierali i wysoko po nad 
innych się wznieśli nauką i użyciem jój w. krytyce, są wymie- 
nienia godni Lucyan Siemieński, Julian Klaczko, Stanisław 
Koźmian i Alexander Tyszyński, niemńiśj także prof. Cybul- 
ski, Walery an Kalinka i warszawscy uczeni Lew es tam, Kazi- 
mierz Kaszewski i Alex. Krajewski. Z tych Lucyan Siemieński 
w rozlicznych pracach i artykułach swoich obejmował cały ob- 
szar piśmiennictwa polskiego, historyi i sztuki polskićj i w przed- 
miotach artystycznych sąd jego zawsze wysoko był cenionym; 
Julian Klaczko zdolnością swą i znajomością języków zajął nie- 
tylko w polskićj literaturze stanowisko, które do pierwszorzę- 
dnych policzyć można, ale i pomiędzy Francuzami odznacza 
się wyższością umysłu swego; Stanisław Koźmian nietylko re- 
cenzyami o dziełach pięknśj literatury polskićj (bezimiennie) 
zwracał uwagę znawców, ale także i tern , że imieniem swojem 
łączył literaturę polską z angielską, gdyż Anglików zaznajo- 
mić z literaturą polską, Polaków z angielską. 

Licyan Siemieński (zob. str. 179) >), ur. 1809 w Kamiennój 
Górze w Galicyi, dokąd zbiegiem wojennych wydarzeń i dziad 
jego generał, i ojciec Antoni schronili się po wojnach Kościusz- 
kowskich. Wychowanie odebrał domowe, z namowy Niemce- 
wicza przeznaczał go ojciec do stanu wojskowego, ale że był 
słabego zdrowia zaniechano zamiaru i oddano do szkół w Lu- 
blinie, gdzie nauki skończył r. 1827; następnie bawiąc u babki 
swój w Odessie, poświęcał się nauce języków wschodnich. Rok 
1830 przerwał te studya: walcząc w szeregach strzelców legii 
litewskiój, dostał się do niewoli rosyjskićj, wypuszczony zaś 
a nićj w skutek usilnych starań i przesiedziawszy rok więzie- 
nia (1834) w Galicyi, wszedł we Lwowie do redakcyi gazety, 
ale współpracownictwo swoje w skutek wyższego rozkazu prze- 



*) Na str. 179 niektóre szczegóły z życia Siemieńskiego fałszywie 
są podane, gdyż czerpane są ze źródeł źle poinformowanych. Z żalem 
to spostrzegłem zapóźno i chętnie je tutaj o ile się da i o ile potrzeba, 
prostuję. 
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rwać był zmuszony, a nawet do Francyi przenieść się musiał. 
Kilka lat przebywał w Strasburgu, gdzie najprzyjemniejsze 
znalazł stosunki z profesorem Bergmannem i Cuvier'em. Przez 
trzy lata następne (od 1843— -46) bawił w Poznańskiem lub 
w Berlinie, potem zaś przez dwa lata w Bruxeli. Roku 1848 
za ogólną amnestyą wrócił Siemieński do Galicyi i osiadł 
w Krakowie, gdzie założył Czas, którego część literacką i kry* 
tyczną pod swoim wyłącznym miał kierunkiem. Przez senat 
akademicki powołanym był na katedrę literatury polskiśj 
w uniwersytecie, lecz wykłady swoje z wyższego nakazu już 
po pół roku przerwać musiał. 

Siemieński w różnych kierunkach literatury prozaicznój pra- 
cował: wszędzie zostawił świadectwo i piętno wyższości ducha 
swego. Napisał historyą polską popularną, która w tym ro- 
dzaju za najlepszą uchodzić może, napisał wiele powieści, 
które wszystkie choć krótkie wznoszą się wyższością myśli po 
nad mierność zwykłych opowiadań; na polu literatury ludo- 
wćj odznaczał się bystrością i trafnym poglądem (Padania i le- 
gendy, do tego wstęp krytyczny, 1845), napisał tom jeden hi- 
storyi literatury powszechnśj , którą to pracę Jednakowoż po- 
dobnie jak tłumaczenie Homera, u samego początku przerwał. 
Najwyżój wszelako stanął Siemieński na stanowisku krytyka: 
mnićj w dziełach osobnych , jak w rozlicznych artykułach zda- 
wał zawsze sprawę z wszystkiego co wychodziło, będąc nie- 
jako historyografem bieżącćj literatury polskiśj. Artykuły swoje 
umieszczał w odcinku do Czasu, późnićj w Dodatku do Czasu, 
wreszcie w innych także pismach literackich. Ze zbioru kil- 
kunastu takich artykułów powstały: Portrety Uterackie (1865); 
z innych dzieł literacko-krytycznych na wspomnienie zasługuje 
przedewszystkiem: Kilka rysów z literatury i społeczeństwa 
od r. 1848—58 (2 tomy r. 1859). 

Julian Klaciko urodził się w Wilnie roku 1827 ; jako chło- 
piec już odznaczał się bystrą pamięcią i zdolnością do wier- 
szowania: mając lat 13, wydał wiersz p. tyt. Moja pierwsza 
ofiara (r. 1839), który pomiędzy krytykami spowodował spór 
o zdolności młodziuchnego poety: Tygodnik petersburski w szcze- 
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golną go wziął protekcyą. Tłumaczył potem Klaczko poezye 
polskie na hebrajskie: przełożył Korzeniowskiego tragedyą 
Mnich 1 ) i niektóre ballady Mickiewicza; w r. 1842 wyszedł 
niewielki zbiór poezyi jego hebrajskich. Od r. 1843 zarzucił 
kierunek poetyczny, poszedł na uniwersytet do Królewca, w r. 
zaś 1845 do Heidelberga, gdzie był szczególnym ulubieńcem 
profesora Genrinusa i współpracownikiem jego gazety Deutsche 
Zeitung. Bawiąc w Poznańskiem r. 1848 i 49, rzucił się w za- 
męt polityki i napisał z wielkim talentem broszurę polityczną 
w języku niemieckim (Die deutschen Hegemonem). Od r. 1849 
bawi w Paryżu jako korespondent różnych pism, jako nau- 
czyciel, potem jako urzędnik biblioteki cesarskiśj i polskiój, 
wreszcie jako współpracownik Remie de Deuoo Mondes. Kla- 
czko pisze w dwóch kierunkach: w publicystyce i w zakresie 
literacko-krytycznym , po francuzku równie pięknie i wytwor- 
nie, jak po polsku. Za rozprawę umieszczoną w JRevue deBeux 
Mondes (r. 1865) o sprawie polskiój i duńskiśj, zaszczycimy 
został od króla duńskiego orderem Dannebroga. Będąc reda- 
ktorem Wiadomości polskich, które przez cztery lata wycho- 
dziły w Paryżu, pisał tu najcelniejsze artykuły polityczne i kry- 
tyczne, z których potem kilka osobno wydał (Sztuka pdska, 
1858; Katechizm nierycerski, 1859 i gwałtowną krytykę Ko- 
rzeniowskiego powieści Krewni, 1858). Artykuły te jak wszy- 
stkie główniejsze Wiadomości polskich wyszły (r. 1865) oso- 
bno pod tyt. Boczniki polskie, w czterech tomach. Większego 
dzieła nie wykończył żadnego; podobno ma wykończoną Hi- 
storyą literatury polskiej. Z frąncuzkich rozpraw o literaturze 
i rzeczach polskich najświetnićj napisany jest artykuł o Kra- 
sińskim p. t. Le poetę anonyme (w Bevue de Deux Mondes na 
rok 1862). Po śmierci Mickiewicza czytał o nim zajmujące pre- 
lekcye, zajął się wydaniem pism jego i jako wstęp do tego wy- 
dania napisał broszurę: Korespondencya MkMewicea (r. 1861). 
Stanisław Kofmiai, od wielu lat zamieszkały pod Śremem, 
(zob. str. 194) pisał bezimiennie dużo recenzyi* i rozpraw kry- 



') Dotychczas w manuskrypcie. 



316 

tycznych, które nauką, pięknym stylem i poważnym sposobem 
wykładu autora zdradzały ; również bezimiennie pisał rozprawy 
i dzieła o literaturze i rzeczach angielskich, natomiast Angli- 
ków zapoznawał z literaturą polską. Dzieła jego zaczynają wy- 
chodzić w Poznaniu, początek czynią tłumaczenia Sheakspeara. 

Aleiander Tysiyński (zob. str. 233). 

Waleryan Kalinka Krakowianin (ur. 1826) porzuciwszy służbę 
prawniczą, poświęcił się literaturze, wziął udział w redakcyi 
Czasu, był współpracownikiem kilku pism literackich, od t. 
1851 stale przemieszkuje w Paryżu. Przed wyjazdem do Pa- 
ryża (r. 1850) wydał Listy o Krakowie, które wiele wrzawy 
sprawiły bo imiennie krytykował profesorów i naukę po pen- 
syonatach. Znakomite jest jego dzieło Galicya i Kraków (Paryż 
1859); literaturze przysłużył się także, gdyż podręczną litera- 
turę Łukaszewicza bardzo rozszerzył (trzecie wydanie r. 1848). 

Fryderyk Henryk Lewestan, Dr. fil., professor uniwersytetu 
Warszawskiego, z rodziny duńskiój w Polsce osiadłój, nauki 
wyższe kończył w Berlinie i w Paryżu. Zaczął pisać po nie- 
miecku o literaturze polskiój, pomiędzy innemi podobało się 
powszechnie jego tłumaczenie klechd Wójcickiego. W Paryżu 
żył i mieszkał z Juliuszem Słowackim, z jego nakłonienia na- 
pisał Pierwotne dzieje Polski (1841), gdzie szlachtę polską od 
Keltów wywodzi; powróciwszy do kraju, zaczął w Warszawie 
wydawać r. 1842 Boczniki krytyki literackiej, lecz po kilku- 
nastu miesiącach musiał wydawnictwa zaniechać. Od r. 1843 
był inspektorem gimnazyum gubernialnego w Warszawie, pó- 
źniśj na prowincyi, zarazem był redaktorem Gazety Warszaw- 
skiej , późnićj współpracownikiem Biblioteki i Gazety Codzien- 
nej, tój był na powien czas współwłaścicielem; w r. 1858, 
kiedy Gazeta Codzienna na własność innego przeszła, wyda- 
wał razem z Gregorowiczem Wolne żarty; w ostatnim czasie 
powołanym został na professora literatury powszechnój w uni- 
wersytecie Warszawskim. — Jako krytyk stale pracował w re- 
dakcyi Biblioteki i Gazety Codziennej, przez pewien czas Ga- 
zety Warszawskiej. Z większych prac najwięcój uznania zasłu- 
gują: Obraz najnowszego ruchu literackiego w Polsce (1858); 
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i Historya literatury powszechnej, którój podobnie jak Sie- 
mieńskiego tylko jeden tom wyszedł. 

Gramatyka. 

System gramatyki polskiśj Kopczyńskiego przez długi czas 
był największą, prawie jedyną powagą, dopiero rozprawy je- 
nerała Mrozinskiego i liczne rozprawy gramatyczne uczonych, 
ogłoszone razem przez Towarzystwo Przyjaciół Nauk {Roz- 
prawy i wnioski i t d. roku 1830), inne wprowadziły i usta- 
liły zasady. Na zasadach Mrozinskiego i Deputacyi Towarzy- 
stwa (zob. str. 100) oparł gramatykę swoje Józef Muczkowski, 
wszelako dopiero drugie wydanie (r. 1836) większój jego gra- 
matyki wedle tych zasad jest ułożone, gdyż wydanie pierwsze 
(r. 1825) wyszło przed ukazaniem się Rozpraw i tmiosków 
Deputacyi. Gramatyka języka polskiego Muczkowskiego dla 
użytku szkół przeznaczona, doczekała się czterech wydań, 
oprócz tego wydał Muczkowski Matą gramatykę języka pol- 
skiego (r. 1849). Za przykładem Muczkowskiego poszło bardzo 
wielu gramatykarzy; pomiędzy tymi na wzmiankę zasługuje 
Henryk Suchecki, professor języka polskiego w Pradze; który 
kilka prac gramatycznych wydał tyczących się języka polskiego, 
pomiędzy temi Zwięzła języka gramatyka polskiego (r. 1853), od 
ministeryum rządu austryackiego przeznaczona do użytku szkół. 
Ważną także, choć nie zupełnie dokładną pracą Sucheckiego 
jest Przegląd form gramatycznych języka staropolskiego, umie- 
szczony w Wypisach Polskich dla szkół galicyjskich r. 1857. 
Jest to systematyczne studyum oparte na badaniach Smitha 
Duńczyka, który także gramatykę polską napisał (po nie- 
miecku w Berlinie r. 1846). — Pomijając oryginalne, dziwną 
terminologią i dziwniejszemi projektami odznaczone gramatyki 
polskiego języka: Żochowskiego (Mótmia 1852) i Morzyckiego 
(Rys gramatyki 1857), zasługują przede wszystkiem na wzmian- 
kę dzieła gramatyczne lub studya Hipolita Cegielskiego, X. 
Franciszka Malinowskiego i prof. Antoniego Małeckiego. Z tych 
Cegielski, autor gramatyki greckiój, doświadczony znawca ję- 
zyków klassycznych, napisał (najprzód w Orędowniku, potom 
osobno broszurę) O słowie polskiem i jego hmjugacyach (1852), 



318 

wychodząc głównie ze stanowiska językoznawcy Dobrowskiego; 
X. Malinowski opierający badania swoje na porównawczej me- 
todzie, za przykładem berlińskiego uczonego Boppa i innych 
zestawia układ gramatyczny języka polskiego z innemi języ- 
kami słowiańskiemi i z sanskrytem, przez co badania jego 
zyskują na wszechstronnej gruntowności. Prace swoje grama- 
tyczne ogłaszał X. Malinowski w Bocznikach Towarzystwa 
Naukowego w Poznaniu, są one powiększśj części z działu 
etymologii, głównie zaś z pola głosowni. Ogólne zaś zasady 
głosowni polskićj, dzieło niepospolitśj uczoności, jeszcze do- 
tychczas nie wyszło. — Jak prace lingwistyczne X. Malinow- 
skiego odznaczają się erudycyą zbyt rozwlekłą, tak gramaty- 
czne dzieło profesora Małeckiego zaleca się wykładem łatwym 
i systematycznym. Prot Antoni Małecki napisał z okazyi ogło- 
szenia konkursu przez raąd austryacki Grrammatykę języka 
polskiego dla użytku szkół (r. 1863); równocześnie wyszły dwa 
wydania: większe i mniejsze. Professor Małecki w części ety- 
mologicznej głównie opierał się na zasadach lingwisty Miklo- 
sisch'a (w Wiedniu), część zaś drugą, t. j. składnią, opracował 
samodzielnie. Gramatyka jego powszechnie w szkołach jest 
zaprowadzona. 

Uwaga. Do studyów nad językiem polskim odnoszą się szkolne książki 
Hipolita Cegielskiego Nauka poezyi (pierwsze wydanie r. 1846) i Jana Ry- 
markiewicza Nauka prozy (pierwszy raz 1856), do której zastosowane są 
Wzory prozy w trzech częściach czyli stopniach. 

Filozofia. 

Szybki i bujny rozwój filozofii niemiećkićj w minionem i bie- 
żącem stuleciu działał także na umysły polskie, zwłaszcza od 
czasu bliższego zetknięcia się młodzieży polskićj kształcąco) się 
w Berlinie z Heglem. Już dawniój kusili się niektórzy filozo- 
fowie polscy (n. p. Szaniawski) przyswoić systemy niemieckie 
literaturze polskiej, lecz usiłowania te były bezowocne. Do- 
piero po roku 1830, czyli w tym czasie, kiedy w catój dawnćj 
Polsce literatura w ogóle bardzo rozkwitła, zaczęto takfti -filo- 
zofią uprawiać, czerpiąc u źródła filozofii Hegla^flfatfbko 
filozofowie polscy nie poprzestali na sposobie, wjaW ~ 
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niemiecka rozwiązała najżywotniejsze zagadnienia myśli ludz- 
kiej , usiłowała sięgnąć wyżśj i w miejsce bezwzględnego abso- 
hdum postawić osobowość Boga i nieśmiertelność duszy. Do 
najznakomitszych policzyć należy Trentowskiego, Józefa Kre- 
mejra, Libelta i Cieszkowskiego; Gołuchowski i Hoene Wroń- 
ski osobne zajmują stanowiska. 

Niektórzy z filozofów polskich zaczęli zawód swój autorski 
od dzieł w niemieckim lub francuzkim języku pisanych, zwła- 
szcza Trentowski i Cieszkowski, aby sobie zyskać imię lub 
stanowisko, w końcu zwrócili się do źródła mowy ojczystśj, 
która i na tern polu dostarczyła wielkiego bogactwa słowa 
do wyrażenia pojęć. Że zaś po pierwszy raz zaczęto w języku 
polskim tłumaczyć najsubtelniejsze kształty myśli ludzkićj i naj- 
zawilsze zagadnienia życia i świata, więc do pojęć z obcćj fi- 
lozofii przyniesionych i w ogóle nowych dorabiano (nie zawsze 
szczęśliwie) wyrazy, równićż nowe; najśmielszym i najbez- 
względniejszym w tym względzie był Trentowski. 

Bronisław Trentowski (ur. 1808) był do roku 1834 professo- 
rem szkoły w Szczucinie (w Augustowskiem), następnie zwie- 
dziwszy uniwersytety zagraniczne (w Berlinie nie był), wydał 
po niemiecku rozprawę o filozofii uniwersalnej , którą na nowćj 
opierał zasadzie, gdyż na zjednoczeniu (syntezie) dwóch do- 
tychczasowych systemów, materyalnego i idealnego. Rozprawa 
ta zwróciła pomiędzy filozofami niemieckiemi uwagę na niego, 
i dla tego wnet uzyskał posadę docenta przy uniwersytecie 
w Fryburgu, przy którćj sposobności napisał po łacinie roz- 
prawę o wiecznem człowieka życiu (1838). — Pierwszem dzie- 
łem, które po polsku napisał, była Chowanna, która tak dla 
śmiałych twierdzeń, jako tśż dla języka dziwnego wywołała 
dużo wrzawy i niezadowolnienia , chociaż od młodzieży skwa- 
pliwie czytaną była. Z innych dzieł Trentowskiego najwięcćj 
system jego rozwija Myślini czyli lotka (1844). System ten 
polega na zasadzie troistości, którą we wszystkiem przepro- 
wadza (metoda trychotomiczna). Władzą wiodącą do poznania 
najwyższej prawdy nie jest wedle niego ani zmysł i rozum, 
ani um i umysł, lecz mysi będący obydwóch zjednoczeniem 
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i potęgą. Siedliskiem jego nie jest ani ciało ani dusza, ale 
jaźń; jśj służy nieśmiertelność, jćj prototyp jest w Bogu, bo 
i Bóg jest także jaźnią (bezwzględną). Z tego punktu wyjścia 
rozwija Trentowski prawdy filozoficzne, o tyle różny od Hegla, 
iż nie sam rozum bierze za źródło poznawania. W pismach 
swoich kładzie także przycisk na to, iż jak świat germański 
jest wyobrażeniem pierwiastku idealnego, świat romański zaś 
materyalnego, tak słowiański żywioł ma być skojarzeniem 
obydwóch i wydać z siebie istotną prawdę. 

Karol Libelt wyłożył system swój w Systemie umnictwa. 
Główną zasadą Libelta jest dowiedzenie, że rozum niezdolny 
jest dojść do poznania osobowego Boga, że z pomiędzy trzech 
władz ducha ludzkiego (rozumu, wyobraźni i woli) tylko wyo- 
braźnia zdoła doprowadzić do uznania osobowćj istności Boga 
i nieśmiertelności duszy ludzkićj; że zaś wyobraźnia wedle no- 
wćj filozoficzno] nomenklatury nazywa się umern, więc cały 
system Libelta nazwany został „system umnictwa 44 . Jak zje- 
dnćj strony system Libelta wysnuty jest z pierwiastku wrażli- 
wego i niepewnego (wyobraźni) i dla tego jest wątpliwćj war- 
tości, to z drugiśj strony forma estetyczna, piękność języka, 
poetyczna wzniosłość, a często głębokość pomysłów są wielką 
jego dzieł zaletą. 

Jóief Kremer w pierwszych pracach swoich filozoficznych 
występował jako bezwzględny zwolennik Hegla, którego sy- 
stem starał się literaturze ojczystćj przyswoić. Kiedy zaś To- 
warzystwo Naukowe Krakowskie zaczęło wydawać bibliotekę 
książek naukowych, wypracował Kremer także „Wykład sy- 
stematyczny filozofii obejmujący wszystkie części jej w zarysie* 
(tom I. r. 1849, H. r. 1852.), gdzie prawie wszystkie gałęzie 
nauk filozoficznych wyłożył głównie wedle zasad Hegla, w tćm 
jednaknowoź zasadniczo odstępując od niego , że nie ideę bez- 
względną, lecz osobę bezwzględną czyli Boga stawia jako źródło 
i jako szczyt wszelkiego istnienia. Z tego punktu wyjścia i lo- 
gika Kremera różni się od logiki Hegla. Pod względem języka 
mają filozoficzne dzieła Kremera bardzo wielką wartość, bo 
najzawilsze myśli Hegla wykłada jasnym, poprawnym i pię- 
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knym językiem; w polskiej więc literaturze przyczynił się do 
spopularyzowania filozofii Hegla. 

Aigist hr. Ciesikowski należy do najdzielniejszych myślicieli 
w dziedzinie filozofii i zyskał sobie głośne iipię nietylko w li- 
t&aturze polskićj, ale także uwagę Niemców zwrócił na sie- 
bie kilku rozprawami filozoficznemi, które po niemiecku na- 
pisał. Lecz sława jego większą była, aniżeli wpływ bezpo- 
średni, gdyż mała tylko liczba zwolenników mogła wszystkie 
pisma jego czytać i zasady podzielać. — Cieszkowski urodził 
się r. 1814 na Podlasiu, kończył nauki na uniwersytecie w Ber- 
linie, a potem zwiedzał niektóre kraje Europy. Powróciwszy 
do ojczyzny, należał do najgłośniejszych założycieli Biblioteki 
Warszawskiej; od roku zaś 1847 przeniósł się do Księstwa 
Poznańskiego, gdzie w obywatelstwie zajmuje zaszczytne sta- 
nowisko jako poseł i prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Pierwszem jego dziełem filozoficznem była rozprawa w języku 
niemieckim (Prolegomena zur Historiosophie, 18JW J gdzie ob- 
jawił idee swe o rozwoju historyi te same, które później roz : 
prowadził w głównem dziele swojem: Ojcze- Nasz. Następha 
praca Cieszkowskiego także w języku niemieckim (Gott wid 
Palingencsie, 1842) była odpowiedzią na naukę prol Micbe- 
letao osobowości Bug* i nieśmiertelności duszy, obydwie te 
prawdy najwyższe brał w obronę przeciw MicheletowL Przez 
długi czas poświęcał się potem Cieszkowski pracom ekono- 
miczno -politycznym, i kilka wysoko cenionych rozpraw napi- 
sał w tym przedmiocie po francuzlco. Podobnie jak Trentow- 
ski, tak i Cieszkowski dla wyższych względów zwrócił się do 
języka ojczystego i ogłosił (r. 1S48) 1 ) w Paryżu w polskim 
języku dzieło filozoficzne p. t Ojcze- Nasz, gdzie mówi o roz- - 
woju ducha ludzkości w historyi i dzieli historyą na epokę 
przedchrześcijańską Ohesis w rozwoju historycznym), na epokę 
chrześcijańsko -germańską iantith&ńs) i epokę trzecią, która 
dopiero przyjdzie (iynfhem*). bzieła tego dotychczas tom L 
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wyszedł. , W ostatnich latach ogłaszał Cieszkowski w Boczni- 
kach Towarzystwa Poznańskiego rozprawę O drogach ducha. 

(Machowski Jfaef uceeń, zwolennik i przyjaciel Schellinga, 
okazywał niepospolite zdolności za młodu w różnych nauk ga- 
łęziach, przez pświen czas był profesorem filozofii w uniwer- 
sytecie wileńskim; po roku zaś 1824 poświęcił się gospodar- 
stwu (umarł r. 1858). W bardzo chwalonem dziele niemie- 
ckiem (Dte PhUosophie im Yerhacltmss zum Leben der YoOcer, 
1822) i w głównem dziele swojem po polsku napisanem (Du- 
mania nad najwyiszemi zagadnieniami człowieka, wyd. dopiero 
1861) rozwija system filozofii podobny do systemu Schellinga. 
Podobnie jak Libelt który zaprzeczył rozumowi ludzkiemu kwa- 
lifikacji ostatecznego poznania, a oparł się na fantazyi (urn), 
tak i Gołuchowski odrzucił absolutną powagę rozumu i jako 
źródło prawdy i najwyższą kategoryą postawił miłość. 

Zasłynął także w filozofii ■•ene Wroński, sfrancuziały Po- 
lak, urodzony w dawriój Wielkopolsce, wywodzący się z ro- 
dziny czeskiśj ; — bardzo rychło (już r. 1797) przeniósł się do 
Francy i, poświęcił się studyom matematycznym i filozoficznym 
i ogłaszał w języku francuskim dzieła filozoficzne, a w nich 
rozwijał mistyczne idee messyanizmu. 

Odznaczyła się także pracami filozoficznemi Eleonora ZieMię- 
cka, autorka kilku tłumaczeń i autorka dzieła: Zarys filozofii 
katolickiej (r. 1857). 

Prawo i ekonomia polityczna. 

Nauka prawa niegdyś w Polsce bujnie kwitnąca, w osta- 
tniej epoce literatury potókićj bardzo została zaniedbaną od 
czasu, kiedy w sądowój praktyce prawo polskie ustąpiło ob- 
. cemu. Dawne prawo polskie badane było przez Bandtkiego, 
Lelewela, Hubego, Maciejowskiego i innych, bez zaprzeczenia 
jednak największą zasługę sobie zjednał Zygmunt Helcel mo- 
numentalnem dziełem swojem o starodawnych pomnikach pra- 
wa polskiego. Nauka prawa rzymskiego, wykładana po uri- 
, wersytetach polskich, znalazła w prof. Zielonackim praco wi- 
v 'itego i zdanego badacza, który podobnie jak Alex. Cukrowicz 
najwięcśj wpitytfął na utworzenie słownictwa prawnego, O pra- 
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wie obowięzującem w Królestwie Polskiein pisał ważne dzieła 
August Heilman. Wszelkie jednakowoż prace z pola nauk pra- 
wniczych są w najnowszej literaturze polskićj cząstkowemi i od- 
osobnioneini; oprócz jedynego czasopisma prawniczego w Kra- 
kowie żadne nie jest wyłącznie poświęcone prawu; wychodzące 
dawnie (przed r. 1830) pismo tego rodzaju w Warszawie p. 
tyt Them%6 polaka nie zostało już wznowione. 

Aateai lypMit lekd (nr. 1808) profesor prawa w Krako- 
wie aż do r. 1849, redagował przez dwa lata Kwartalnik nau- 
kowy w Krakowie i ogłaszał rozprawy historyczne wielkiój war- 
tości. Na polu badań historyczno -prawniczych dokonał dzida 
ogromnśj pracy i niepożytćj wartości, zbierając w jedne księgę 
wszystkie najdawniejsze ustawy polskie świeckie i duchowne 
wedle najlepszych kodezów, z dodatkiem historyczno -kryty- 
cznego wstępu o rozwoju prawa polskiego. Dzieło to wyszło 
r. 1856 pod tyt Starodawne prawa polskiego pomniki; znaj- 
duje się tu także (jedynie poprawny) tekst statutu Wiślickiego. 
Na podstawie wspomnionego dzieła napisał Alexander hą Sta- 
dnicki naprawę o statucie Wiślickim (Biblioteka Warsłbw$ka, 
r, 1858) gdzie zasługi Helcia należycie są ocenione. 

Nauka ekonomii politycznćj jest dotychczas społeczeń- 
stwu polskiemu mało znaną, w literaturze też nadzwyczaj mało 
napotykamy wyższych umysłów, któfzyby wyłącznie poświęcili 
się tój ^gałęzi nauk. Po Znosce (Nauka ekonomii politycznej, 
r. 1811) który należy jeszcze do przeszłćj epoki, po Skarbku 
(Gospodarstwa narodowego elementarne zasady) który stoi na 
przejściu do epoki najnowszćj, i po Krysztoporze zajął w eko- 
nomii politycznćj tylko 8apiśski wysokie stanowisko między Po- 
lakami, gdyż Ludwik Wołowski, choć Polak, prawie tylko po 
francuzku pisał. 

Jtof 8ipiśski urodzony r. 1804 pod Lwowem, przez wuja 
swego generała Mrozióskiego oddany do szkół warszawskich, 
okazywał za młodu pociąg i zdolności do poezyi, napisał, poe- 
mat „Karpaty" i dwie tragedye. Po r. 1830 był we Franeyi, < 
r. 1844 mieszka w Galicy^ gdzie piastował dotychczas ni 
buchaltera kasy oszczędttdtd. Pierwsze dzieło jego p. t Myfl 
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ogólna jizyologti powszechnej (r. 1860) modę być połkzonem 
de najznakomitszych pod względem oryginalnie pomyślanego 
systemu. Jest to filozofia społeczna, nauka' o układzie kpałe- 
csseństwa, o jego siłach, pracach i przeznaczeniu, jest to -nie- 
jako obliczenie tych praw, które bytem społeczeństwa kierują. 
W dwa lata późniój wyszła Supińakiego Szkoła polska gospo- 
darstwa społecznego (tom L 1862; tom II. 1865). Za dewizę po- 
łożył autor te słowa: „Narody nie uiriiej^ce piweortać i oszczę- 
dzać, zniknąć muszą z powierzchni ziemi." Wedle ogólnego 
planu dzieli autor układ społeczny na organiem społeczny 
i mechanizm społeczny; w dotychczasowych dwóch tomach roz- 
winął dział pierwszy i wykazał prawa rządzące społecznością 
ber jój przyczynienia; dalszy ciąg zaś dzieła tak pożytecznego 
z&kwestyonowany jest dla małego pokupu i autor oświadczył 
w tomie II. że „z resztą zdrowia i wzroku usuw* się zwąt- 
piony od dalszych prac naukowych. 44 .. 

Na polu nauk ekonomiczno* politycznych zaczął także fri- 
ecwd0;jsdatny literat Antoni Białeckie obecnie profesor ekononrii 
polit^fenćj w Warszawie, który przetłumaczył znakomite dzieło 
Mohla: EncyUopedya umiejętności politycznych (tom II. 1865). 

Nauki fioisłe. s '/ 

Nauki ścisłe nie doczekały się dotychczas w literaturze 
polskiej dostatecznego zbadania samodzielnego i ztąd litera- 
tura nauk tych ogranicza się głównie na tłumaczeniu dzieł za- 
granicznych łub też przerabianiu systemów i dzieł uznanych 
zal granicą za najlepsze. Dzńełfr 'oryginalne polskie na tem 
polu są rzadkie, te zaś po największej części odnoszą się do 
specyalnych poszukiwań. 

i' W naukach przyrodzonych bardzo ważnego ;i- pod >wielu 
ittgtędaffii wybornego dzieła dokonali CłMtaW Belkę i Aleiaaitor 
(brat Karola i Józefa) wydając 5 tomów Eistoryi nauk 
(1854-^55), która wwielkiśj części jest tłuma- 




aiem yąfiłSfyw sławnego JerzefiftCuyie^a, 4le oprócz^tego 
gruntowne tariaoKftśei historyczne o wszy- 
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atlolh foaukach przyrodzonych w Polsce. Niematój także war- 
tości jefifcr polskie tłumaczenie Kosmosu Humboldta Alexan» 
dra, dokonane przez Ludwika Zejsznera, Jana Baranowskiego 
i Skrzyńskiego. W ogóle o wiele więcćj jest w literaturze nauk 
przyrodzonych dzieł tłumaczonych, aniżeli .oryginalnych, po- 
chodzi to z braku zakład^, zbiorów i innych środków nau- 
kowych; z towarzystw zajmujących się wyłącznie, naukami przy- 
todionemi wymienienia godne są tylko: Wydział nauk przy- 
rodzonych w Poznańskiem i Oddział podobny w Krakowskiem 
Towarzystwie Przyjaciół Nauk; z pism' peryodycznych tylko 
jedno w Poznaniu t j. Przyroda i Przemysł zajmowało się tą 
gałęzią nauk pod umiejętnem kierownictwem Juliana Zabo- 
rowskiego, z którego śmiercią przestało wychodzić, po części 
zajmują się Księga świata i Tygodnik (Ilustrowany w Warsza- 
wie rzeczami nauk przyrodzonych. Obecnie wychodzi w Kra- 
kowie Gazeta przemysłowa. 

W przedmiotach historyi naturalnej w ogóle pracowało wielu 
uczonych polskich i nie brakuje książek podręczny* tego 
przedmiotu; wszelako są one tylko przerobieniem mlft wię- 
cćj szczęśliwem dziel zagranicznych. Z szczególnych względów 
zasługuje na wzmiankę Jastrzębowskiego (pro£ w Marymon- 
cie) Układ świata i Leśniewskiego Obraz świata; wiele zalet 
posiada dzieło: Treść nauki przyrodzenia, napisane przez trzech 
warszawskich uczonych. 

W zoologii odznaczył się Aatrai Waga, Ustaw lelke {Bisto- 
rya naturalna zwierząt ssących, 3 tomy, 1847—49), laihrfen 
hr. W«4ifcki, ornitolog, który pisał wiele interesujących dzieł 
i artykułów (Wycieczka ornitologiczna w Tatry, 1850; O so- 
kolmcttcie i ptakach myśliwslcich, 1858), Leśniewski (pomiędzy 
innemi Historya naturalna, w 3 tomach, 1857), Periywuri Praw- 
ińt Ckatmski, Wiktor talmU (Słownik leśny i t d., 1846), 
Ł4mm kr. Plater (Spis zwierząt ssących i t d., 1852), I#uUAty 
kr. fyieafcaas (Zasady ornitologii, Ornitologia powszechna). 
* . W botanice zasługują przedewszystkiem na chlubną wzmiaą- 
kę prace, opisujące florę pojedynczych okolic polskich. Zna- 
komity botanik Pelis taiau napisał Flora okolic Krakowa 
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(1859), lawadiki „Florę Lwowa" i Flarę Góticyi, JaUb Waga 
(brat Antoniego) Florę Królestwa Polskiego, tattaw Belka florę 
Kamieniecką w dziele Krótki rys historyi naturalni} Kamieńca 
Podolskiego, Michał Ssabert Opiąmie drzew i krzewów Króle- 
stwa Polskiego i Ifolfeytt Sypiieifeki który napisał uczoną roz- 
prawę O okrzemkach z okolic Poj&mia (w tomie I. Roczni- 
ków Tow. Przyj. N. Pozn.). Całkowitą botanikę w VL czę- 
ściach napisał profesor krakowski Ignacy Rafał Cserwiakawski 
(1849—63), trzymając się znakomitego dzieła profesora Bi- 
schofa (w Bonn), oprócz tego pisał uczone dzieła specyalne 
wielkiój wartości o roślinach skrytopłciowych i jawnopłciowych. 
Zasługuje także na wzmiankę gorliwie pracujący uczony war- 
szawski Sijmob Nsriewski, który oprócz kilku podręcznych dzieł 
z nauk przyrodzonych ułożył tłumaczenie dzieła Winklera p. t 
Flora lekarska (1858). 

W mineralogii i geologii odznaczył się pomiędzy uczonymi 
polskimi zdolnościami i pracą Ludwik lejsiner (pierwćj profe- 
sor kj&pwski, obecnie warszawski) jako znakomity geolog, 
który po Staszicu najwięcój zapoznał świat naukowy o ukła- 
dzie Karpat; napisał cały szereg opisów okolić karpackich pod 
względem geologicznym; oprócz tego Geologią do łatwego po- 
jęcia zastosowaną (1856); lier«nin Łabęcki pisał dzieła i arty- 
kuły wielkiśj wartości ó górnictwie w Polsce, i zostawił (umarł 
bowiem 1862) w rękopisie wyborny Słownik górniczy w 2 
wielkich tomach. 

W fizyce odznaczyli się Andriej taiwaistft, brat jego Aatoni, 
Wojciech Urbański i pro£ Strzelecki w Krakowie. , Stanisław Priy- 
staiski (nauczyciel fizyki w Warszawie) umieszczał gruntowne 
sprawozdania z postępów fizyki w Bibliotece Warszawskiej. 

Nauka astronomii po Janie Śniadecklm nie postąpiła da- 
leko. Za najlepszą książkę podręczną astronomii uchodzi profe- 
sora krakowskiego Stecskwskiegt Astronomia popularna (1862); 
oprócz tój ma wiele zalet Astronomia popularna X. Padatj- 
^Mego (r. 1855) \ Astronomia z rodpisem i. B, (Jan Bara- 
nowski). ^S*"' 
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W naukach matematycznych zasługuje na wzmiankę prze* 
dewszystkiem prof. Stecikcwskl, który z polecenia Towarzystwa 
Krakowskiego ułożył szereg książek naukowych matematy- 
cznych. Oprócz niego wymienić wypada Teoila iebrawsMeg*, 
Stanisława Prsjstaiikiegc, KarJ$ Libelta, Wawnyśca imrko prof. 
we Lwowie (który do wykładu swego użył osobnój metody), 
tetryka Riewflglcwgkiegc (nauczyciela matematyki w Paryżu), 
WtUMa Tium (zginął r. 1863 w bitwie pod Ignacewem) i za- 
służonego pedagoga i miłośnika młodzieży Horyana Zafcelewieia. 

Chemia. Po Jędrzeju Śniadeckita nauka chemii znalazła 
głównie w Warszawie zwolenników i pracowitych badaczy po- 
między profesorami szkół i instytutów; pomiędzy nimi najry- 
chlej i najwytrwalćj na tern polu pracował prof. Zdzitowieckt, 
który pierwszy w Polsce upowszechniał teorye Liebiga. On 
także najprzód wystąpił przeciw używanym przez Śniadeckiego 
wyrazom technicznym i nowy słownik wyrazów chemicznych 
polskich przez siebie utworzonych wydał p. t. Nomenklatura 
chemiczna polska (1830); w kilkanaście lat późniój fr : 1844) 
wydał Filip Ner. Walter: Wykład nomenklatury che\\\4gĘft pol- 
skiSj w porównaniu z łacińską, francuzką, angielską i nie- 
miecką. Tym sposobem ustalił się język naukowy chemiczny 
w Warszawie. Natomiast w Krakowie prof. Czyrniański innych 
trzymał się zasad w tworzeniu naukowych wyrazów chemi- 
cznych i wedle swojego słownika napisał Wykład chemii or- 
ganicznej (r. 1858); język też jego powszechnie w Krakowie 
jest używany. W Poznaniu zaś Dr. Matecki znów odmienny 
utworzył język naukowy chemiczny, wydając Słownik chemi- 
czny polski (1855). 

Jóief Seweryn Zdiftcwiecki, uczeń wsławionego chemika Stroh- 
mayera, odbywszy kosztem rządu podróż naukową, został pro- 
fesorem zakładającego się w Warszawie instytutu politechnik 
czego, późniśj był profesorem gimnazyalnym, wreszcie (od 
r> 1853) dyrektorem instytutu gospodarczego w Marymoncie. 
Oprócz Nomenklatury chemicznej (i\ 1830) napisał Bys chemii 
organiczno) (r. 1840) i Wykład początków chemii (1850, 51). 

Józef lelza, nauczyciel chemii w Marymoncie, napisał Za- 
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sady .techiw/egii chemicznej (1851)^ Krótki rys chemii dla go- 
sp&dąKty (1852) i Chemia pramia-pdioyjna. 

Jakóh NataaMn (magister nauk przyrodzonych) wydał Krótki 
rys fihemii organicznej (1857, 58), a znakomity lekarz Ludwik 
N&taisoH tłumaczył IAsty Liebi0 . . ;J .,...• 

Pomiędzy tymi, którzy chemią wykładali w zastosowaniu 
do rolnictwa i przemysłu, wymienić wypada IBadyslawa tar* 
biiiskiege (Chemia rolnicza, 1846) i Tetfila RyMcktogt (Zasady 
technologii. chemicznej). 

Medycyna. W tśj nauce więcśj jest ruchu umysłowego, niż 
w innych. W Warszawie dwa pisma lekarskie wychodzą, je- 
dno Pamiętnik Towarzystwa Lekarzy Warszawskich, drugie 
Tygodnik lekarski (od roku 1847) pod redakcyą Natansona; 
w Krakowie wychodzi (od r. 1862) pismo tygodniowe lekar- 
skie Przegląd lekarski; wychodziło także w Paryżu pismo le- 
karzy polskich (Bocznik towarzystwa lekarzy polskich). Oprócz 
tych zbiorowych usiłowań dokonane zostały osobne dzieła me- 
dyczne wielkiój wartości. Jedno z pierwszych miejsc trzyma 
zasłuijW^fto doktora Ludwika Gąsierewskieg*: Zbiór wiadomości 
do historyi sztuki lekarskiśj w Polsce, w 4 tomach, (tom Ł 
r. 1839, tom ostatni wyszedł r. 1855). Jako uzupełnienie dzieła 
tego może być uważaną rozprawa krakowskiego prof, J<m*fa 
ląjeras Wiadomości o hkwrzaćh polskich, i niektóre ustępy 
w przytoczonem już dziele Historya nauk przyrodzonych. — 
Podobnie jak w chemii, tak i w medycynie było pomiędzy 
uczonymi lekarzami dążenie, utworzyć techniczny język lekar- 
ski polski; zasłużyli się pod tym względem Dr. Józef ląjer 
i prof. Skobel, ogłaszając (w jednym z najdawniejszych tomów 
Bocznika) słpwnik lacińsko-polski, włazów anatomicznych, a na- 
stępnie maleńki Słownik lekarski niemiecko-polski, gdzie we- 
<Ue sądu znawców dalecy od dowolności tylko, takie wyrazy 
lekarskie umieszczali, które albo dawnićj już używane były, 
albo najlepićj przedmiotowi odpowiadały. Obecnie układa Dr. 
Matecki słownik łaciósko-polsko-niemiecki wyrazów lekarskich 
metodą etymologiczną, używając wyrazów polskich prawie tylko 
takich, które w dawnych autorach polskich się napotykają. 
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Mitf łajer, profesor fizyołogii w uniwersytecie krataw- 
skim, przez kilka lat rektor uniwersytetu i prezes Towarzy- 
stwa krakowskiego,, napisał kilkadziesiąt rozpraw witilktćg 
wartości, pomięday temi znakomitą jest rozprawa: Literatura 
fizyografii ziemi polskiej (w XXX, tomie Roczników). Wię- 
ksze -dzieła Majera Fityafogm uMadu^erwwegGĄlSMĄyFi- 
zyologiu zmysłów (1857) nietyłfco zalecają się wielką, znajomo- 
ścią rzeczy, ale także .pięknym, nawet dla niefachowych czy- 
telników przystępnym językiem. W tym względzie mniój ma 
zalet prof. Skobel (w Krakowie), którego uczoee zresztąi dzieła 
(Farmakomorfika i Kafagrafologia, O pojęciu choroby ze sta-, 
nomska filozofii natury) pisane są językiem ściśle naukowym, 
lecz nie zawsze szczęśliwym. 

Teofil la tteki, zasłużony lekarz Poznański, napisał oprócz 
Słownika chemicznego, Poradnik' dla n&odych matek (1848) 
i Domom aptecxka (1859). 

Lidwik Natanson, prezes Towarzystwa lekarzy warszawskich, 
napisał pomiędzy innymi Krótki rys anatomii (1858). > 

Naukowemi pracami odznaczyli się z pomiędzy lekarzy Dr. 
Dybek, Dr. Bose, Dr. Malcz, Dr. HelMch (w Warszawie), prel 
Sawiczewski, Dietl 4 Zieleniewski i Oettinger (w Krakowie), > 

Wymowa. 

Wymowa polska, która za czasów/ Rzeczypospolitej . pał* 
skićj doszła do najwyższych szczebli doskonałości i we wszy T 
stkich życia publicznego stosunkach miała wielką dzielność, 
w ostatniój epoce miała tylko w kościele swobodniejsze pole 
do utr»ymaftia , wspomnień dawnój świetności. W pubUcżnćm 
życiu w wyjątkowych tylko razach zajmowała należne stano- 
wisko, wpływając potęgą słowa na sprawy ogólne i sprawy 
narodu; — ale i na tak ograniczonem i .wyjątkowem polu 
działania pokazało się wiele talentów górujących nietylko 
pięknością mowy ale i wysokością ducha; z pomiędzy wielu 
wymienić wypada ks. Adama Czartoryskiego, Adama Poto- 
ckiego i Franciszka Smolkę. — Z kaznodziejów zaś ostatniój 
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epoki najwyżśj stanął i talentem i cnotą ks. Antoniewicz, 
obok niego chlubne miejsce zajmują oprócz dawniejszego ks. 
Trynkowskiego i: Hołowińskiego biskupa, księża Janiszewski, 
Prusinowski, Hieronim Kajsiewicz i Alexander Jęło wieki, ks. 
biskup Krasiński: £ 

1 Kami Anttniewki (ur. 1807) pochodził z zamożnej familii 
Ormiańskiej w Galicyi. W młodości okazywał wiele talentu 
do poezji; po rewolucji r. 1830 w którćj brał udział, ożenił 
się i osiadł w dziedzicznych swych dobrach w obwodzie żół- 
kiewskim. Bolesne straty, jakich doznał przez śmierć pię- 
ciorga dziatek swoich, a w końcu i ukochanśj swój żony, 
nakłoniły go do przyjęcia reguły zakonnśj. Rozporządziwszy 
majątkiem swoim na cele dobroczynne, po dwóch latach no- 
wieyatu, złożył śluby zakonu Jezusowego. Odtąd poczyna się 
głośny i pełen trudu zawód jego: najprzód przeciw pijań- 
stwu, potom w r. 1846 występował z niezachwianą, odwagą 
i: poświęceniem przeciw rozbestwionym tłumom ltfcfa galicyj- 
skiego, i niezmordowaną pracą i wymową swoją niezmiernie 
dobroczynnie na obałamucony lud ten wpływał; w roku znowu 
1850 w czasie pożaru Krakowa wśród ogólnćj niedoli i roz- 
paczy nió6ł słowo pociechy i pomoc pełną poświęceń, a gdy 
niedługo potśm (1852) cholera wybuchła w Szląsku i w Księ- 
stwie Poznańskiem, odbywał missyę, wszędzie przynosił ulgę, 
pomoc, pocieszenie chrześcijańskie, aż sam dotknięty zarazą, 
umarł 14. listopada, w 45 roku życia swego* — Mowy jego, 
nauki i kazania, pełne ducha i siły, pełne prostoty i mądro- 
ści, zrozumiałe zarówno dla małych jak wielkich, w małćj czę- 
ści dopiero są drukowane; pomiędzy temi godne uwagi Nauki 
i mowy przygodne miane w Krakowie (wydanie drugie 1853). 
Niezrównane są pod względem treści i wykładu Czytania śmą- 
teeane dla ludu. 

Jaa CJkrymibm Janisiewski (urodź. 1818 w Księstwie Po- 
znańskiem), nauki wyższe odbywał w Wrocławiu, w Berlinie 
iw Monachium; był nauczycielem religii w Trzemesznie, nastę- 
pnie regensem seminaryum duchownego w Poznaniu, w końcu 
zaś proboszczem w Kościelcu i oticyałem w kapitule Poznań- 
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skićj. Uczony teolog, znakomity kaznodzieja, zajmuje także 
w obywatelstwie chlubne stanowisko. W mowach i kazaniach 
jego znać zalety, jakie cechują najzdolniejszych mówców: treść 
pełna zastosowania, spokojna powaga i piękność mowy pełna 
prostoty, a zarazem siły. Z mów jego najwięcćj rozgłosu uzy- 
skały: na cześć ś. p. Marcinkowskiego, na cześć ś. p. ks. An- 
toniewicza i na księcia Adama Czartoryskiego. — Beezeństwo 
kapłańskie , dzieło wielkićj pracy, jeszcze niedokończone, gdyż 
dopiero tom L wyszedł (r. 1863). 

Aleiy Pnsinowski (ur. 1819 w Gostyniu) wyższe nauki koń- 
czył w Berlinie, gdzie na doktora filozofii uzyskał promocyą 
(r. 1844). W rok po skończeniu studyów w Berlinie wyświę- 
cony na kapłana, był professorem religii w gimnazyum w Po- 
znaniu i Trzemesznie, następnie kaznodzieją przy kościele far- 
nym w^ Poznaniu, nakoniec proboszczem w Grodzisku, gdzie 
wydaje j^smo tygodniowe poświęcone sprawom kościoła i re- 
ligii p. t Tygodnik kościelny. Mowy ks. Prusinowskiego które 
często miewał przy najuroczystszych okolicznościach, celują 
głównie świetnością stylu i bogactwem piękności retorycnych ; 
z mów jego najwięcćj rozgłosu uzyskały: mowa za ś. p. Adama 
Mickiewicza, za Zygmunta Krasińskiego, za Lelewela, ks. arcy- 
biskupa Fijałkowskiego, ks. arcybiskupa Przyłuskiego. 
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WZORY 

JĘZYKA. POLSKIEGO. 



Sądzę iż uczynię \rzfiQZ użyteczną, przytaczając kilka 
wzorów języka polskiego z rozmaitych czasów, z których 
uczący się nabrać może wyobrażenia o ksztąiamiu się 
języka. 

WMpbw Ndtarag. 






I, Najdawniejszy (?) pomnik języka polskiego, psalm 50, 
podług manuskryptu z Medyki pod Przemyślem. 



Podajemy w całości psalm 60, łącząc do tego następujące uwagi co 
do pisowni. 

Alfabet łaciński (ze znakami gotycMemi), którym pisane są najdawniej- 
sze zabytki polszczyzny, niedostateczny był dla wszystkich brzmień pol- 
skiej^ *ie było w nim znaku na brzmienia: ć, ś, ż, sz, cz, ą, ę, i t d. 
W początkach więc piśmiennictwa polskiego widać wielkie kłopotanie się 
pisarzy, jak te brzmienia wyrażać; pisownia zatem była bardzo niejedno- 
ft^tajna i te same wyrazy pisano różnym sposobem; i dopiero w XVL wieku 
pisownia pod tym względem ustaliła się. Zanim to nastąpiło, pomagano 
sobie w taki sposób. BAsmienia ą i $ ^wyrażano albo przez <m lub en; albo 
też kształt litery o przekreślano monowo (0)i tak że ten znak oznaczał 
ąi e. Brzmienia 6, rf, i tym podobne wyrażano przez dodanie litery i do 
<rlnb *; dać pisano daci, oczytó pisano oczisci, lub też wyrażano je pru&z 
*z lub cz albo », n. p.: radotó pisano radoscz lub radosscz. Brzmienie m 
pisano zwykle ss. Brzmienie j zastępowano literą g, pisano więc gett za- 
miast jest; angol, angeli zamiast anjoł, anjeU; tagemnę zamiast tajemne. Tylko 
^fe«rzy końcówkach ej pisano y; zamiast n. p.: turiftśj pisano szwyanikey. 
"^Częstokroć zwyczajne brzmienie c pisano cz, brzmienie s pisano. «*; czę- 
sto więc zamiast lice pisano Uczę lub tycze. 

Inne uwagi tyczące się pisowni lub form języka poczynione są przy 
tekście. 
£ Uprzedzamy przytem, że wymiwiać zlleży wedle dzisiejszej wy- 

mowy, więc n. p.: nie tagemnc ale tajemne. 
% 
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* ^milną $Hf noiremn^ htLsje pafejg) mtelikegn rajlMiertya tmega 

Jfrólng mnasfftam 1 ) fttamania 2 ) tmegn sglaty ii$fltf jjroq| 3 ). 
^rjeą 4 ) m# nmąą nt ląr^ntą mntjpą q nt grfedfa mtgn nrjisri mif 
.38* tyit|Bt{|r mai^ ąa firnąj 5 ) i grjedj inaą p rjmntjwn* g**t ms^girą^), 
€nbB samami fgr^sjtjl geim 7 ) q }h* 8 ) prjei tnk| rfpil gara 9 ) q p- 

m$ą$ł, giti jtflrflr| tytyBS}.. 
3Ba oma 10 ) m Ifa^atadj pr^l gum su 11 ) ą m grjeijei| 12 ) pagjrla 

raj^nmtka mnąa. 
AAma 14 ) mBńi tś ) pratnitjjf milamal ges 16 ) wpm ą łagrom* 17 ) tn^rnsri 
^ . imagtą jgąuujl gw ran* 18 ). 

(Jtopisj raty ptB ppm q utjisrmn htfuff 19 ) pnigeś; raty 20 ) q nair 

suig ttiblon bfltf. . ..-,•. 

#lwl|!i utnm irnsj rifiMtj rae**U 21 ) i ratóatj sie Wt 22 ) taran 

EsmerjanM 23 ). ' tt t ^ 

dferari**) Ua tmnge 25 ) afc gtfedpu miń) ą-Hpiki li^tó mw sgloi? 26 ). 

■■ j ' ■ — — -** h^ - : -v.* ■ ' ikh^i 

■»> MnórtWL — a ) łllihfaiiia. — ») Lichotę rn^ję. — *) Bżerzśj^wi™ 
e^j (?). — ».) Znaję; znam. — ■*) Zawsze, złożoifrz przestawionego £rfy 
i wsze, tM*y$ribo; przedwnettóniu nigdy. ~ n ) Zgrzeszył jestem: Jest to czas 
przeszły, utworzony z imiesłowu czasu przeszłego zgrzeszył i słowa posiłko- 
wej^ /w, /««* itd. Dosłownie źakan/kby jestem ten który grzmnyl W-tifci 
sposób odmieniały się formy czasu przeszłego. — *) Źle. — •) Czyn^je- 
<§£ sima albo czyniłem, — * °) Otóź^ — * ') Począł jestem się albo począłem się, -•- 

w '**) Zamiast w grztcfaph. Miejscownik' liczby mnogiej rzeczowników mę> 
Mch kończył się w dawnej polszczenie na ech. To zakończenie zachg^ : . 
wało się jetóOze W następujących formach: te; niebiesiech,' wę' WłoszęcĘi ' 
v w Tw czech, w Niemczech, w Węgrzech it p. — ł s ) Mię. — ł4 J Zaprawdę. — 
ft **)*mem.~ **) Miłował jesteś albo miłowałeś. — ") Tajemne, -r 18 ) Zja- 

wiłeś mnie. — »•) Będe^— *°) Zmyjesz mię. — ai ) I 9»ele. — a ») B$ą. 
— «) Uśmierzone. — «*f Odwf0— ł ") Twoje. — »•) Wszytki 1 lfchoty ą 
me zgładź. >. ^ * • 
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$irrr niitrr sta:* nr mur fcuu 2 *) ą h$ fnsti wwai**) vr rmt- 

Hi} nujw**). 
Jtatoirn mi ii lqin**) tanu i iradia snWrgt* ) targi oratrjmu 

BtrmEt 31 ), 
Sfari mq usritr 31 ) ihouccfla targa ą ta^tai nnrtnqni stoirtji mif 38 ), 
Ssirjf Ur^ee Ingim tnragąm **) a nmiUnuną k tehr sir ohronf 
Skam mfy rtkr knm ? liasjr husjr jbflnrnan mrgr mtSfUrf h^r q^iqK 

mną 5pramrtrna5rj tnwgł. 
ffonr nargbą mMjr 33 ) mtfimrf 36 ) o nsta mnąi 37 ) u(atoi| falj**) tmiqf. 
3Bn hihąshąl Arial nroMł 39 ) mjial hidj hql 40 ) umsirni nurtilami) 4 *) nit 

btfbm) sit kadjatj. 
BtoMu boga Imrfi sra^rjniią 42 ) siuna shrasronrgu q nsturrtonrgn hn^jr 

nrofgartyijsf 43 ) 
JBnhatlimir ntjp gnspnftn* 44 ) m ttahrtą nnlt) tnrogrą 45 ) $>i|un, a nsprn- 

niif mnri gernjaUm. 
Ceitą mjtuesj traróli 46 ) spramieirlnnsci, finklair t| mulili, ttgią 47 ) no kla- 

ii^ na nltaij tnmi| riel^t. ziarna 48 ). 

Uwaga dodatkowa. Przytoczony psalm 60. sdaniem MaciejowHkiogo 
jest najstarszym' zabytkiem języka polskiego. Za świadectwem Maciejow- 
skiego posili inni literaci, i my takie w braku wszelkich podstaw kry- 



2 «) Boże. — 2ł ) Wznów. — *•) W trzewach ciyli wnętrsach moich. ■ ■ 
«*) Lica. — 3 °) Świętego. — 3 ») Odemnin. — *■) Wróć mi wiwole. - 
3S ) Stwierdź mię. — 3*) Zamiast „drogom twoim". Trzeci przypadek liesby 
mnogiej rzeczowników żeńskich kończył się w dawnej pobsczyznin na 
am, n. p.: drogom, lcńązkam. — 3 ») Moje. 3fl ) Otwórz, 3T ) U*ta ifui/n 
jest forma liczby podwójnej. — **) Chwałę. »•) Modła znaczy ofiara. 
40 ) Byłbym dał. — ««) Ofiarami. — «») Święcony *- Ą% ) Hoże nie wzprur- 
dzisz. — *«) Gospodynie albo panie. — «•) Twojej. 40 ) PodnUwlisw 
albo przyjmiesz ofiary. - «i) Wtedy. *•) Stawa albo chwała. 

Hebrin*. Kun l;t«ratnrv polskiej. 22 
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tycznych rzeczony psalm przytoczyliśmy jako najdawniejszy pomnik ję» 
zyka naszego. Wszelako 8% pewne wątpliwości. Przedewszystkiem wypada 
nam przypomnieć, że psalm ten w dwóch egzemplarzach się znajduje, 
jeden w Medyce pod Przemyślem, dragi (bardzo prawdopodobnie z pier- 
wszego bardzo późno przepisany i do niego podobny nieomal we wszy- 
stkich drobnostkach) jest w bibliotece akademii krakowskiej. Na tym 
drugim (a więc nie tak autentycznym, jak pierwszy) Bandtkie dopisał: 
„Scriptura docet: psalmum nunc fortassis ineunte sec. XIV s. ezeunte 
sec. XIII scriptum fuisse 1390 — 1430." Na podstawie tego dopisku po- 
wiedział Maciejowski , że zabytek ten sięga XIII. wieku, nie troszcząc się 
o to, że liczbami obok wypisany jest czas od r. 1390 do r. 1430. Może 
. tę rzecz kto inny rozstrzygnie, jest ona warta mozołu. 



2. Wyjątek z akt grodzkich Poznańskich z. r. 1398. 

(Terr. Posn.) 

(Tyczy się rozgraniczenia między Ludomami a Siedlcem; — zeznanie 
woźnego przed sądem). 



Item notum quia in causa yertente inter dominam de 
rogowo et inter dominam de ludome et (cum?) pueris 
ipsius veniens ministerialis recognovit coram iudicio regali 
in haec verba quum venerit dobrogostius ludomski cum 

haeredibus de sedlecz (następuje skrócenie trudne do odczytania} 

sujmlim 1 ) namjast 2 ) tefti wpń snynlim mai i*st 3 ) iirj 4 ) strugi ąmjhl 
faf j;f 5) pnssruir strugi fnplim łegbi fonty npnlniri 6 ) niĄull ity strugi 



*) Z opolem. — 2 ) Na ujazd t. j. na miedzę graniczną. — 3 ) Zamiast 
miał test, czyli miał. — 4 ) Uó. — •) Albo za wsią co .nie ma tu odpo- 
wiedniego znaczenia, albo zuwsię, zapewne skrócone zamiast zmwszy się, 
co ma znaczenie odpowiednie, gdyż wedle przepisów przy znaczeniu gra- 
nicy chodzono bosą nogą. — •) Drudzy opolnicy, zapewne drugićj, sąsie- 
dniśj gminy. . * ± 
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tit fAlt itrngi łeglri Wmt}mq totyki 7 ) mtr|til 8 ) łi qn sił 9 ) pik 
słragi łegiri iomslam fprfttflamBin 10 ) asmatopł iiiisntm ta mstr^rene n ) 
tegfri imbrognst pnsrfil na iarnslama a na prjerlaina 12 ) kflii prittyerje 
ł|)ri prji5|jiu 13 ) łegiri ani prjiiamsją 14 ) naararjiska rnprjisnty nsnli inna 
rapr^a 15 ) a! prjisńgftinsji. 



3. Pieśń Boga Rodzicy, podług najdawniejszego tekstu, 
jaki się znalazł w jednym łacińskim rękopisie w biblio- 
tece akademii krakowskiój z r. 1408. 



Saga nrtyirjn bagtm slatneno maiia *) 

9 tmegn sana gaspatyina mattka raakna a ) maria 

^}ąsrfi 3 ) nam spwru 4 ) nam kqri*lrqsan 

<tóga irjela 5 ) Xr$irjela lro|i&e 6 ) 

3Mi5f glossq nepelni tnisli rjlumerje ' 

$lisf maMit^na 7 ) ąanj 8 ) nnsjpf 9 ) 



') ŁodzU, czyli 2 £orf*i(?)— 8 ) Wtrącił iaiDMSt wepchnął. — •■) 2>M 
co «7i. — 10 ) Z Przeeławem. — • 1! ) Oświadczył woznem to wtrącenie, forma 
vosnim jest trudna do wytłómaczęnia, sens zawsze będzie ten, że we- 
pchnięci oświadczali, iż tylko przez r gwałt zmuszeni są iść strugą. — 
1 2 ) Puścił na Jarosława i (a) na Przeeława , czyli zawołał i t d. •— 1 3 ) Kędy 
pójdziecie tędy przysiezęcie czyli przysięgą stwierdzaj będziecie, kędy stopy 
wasze chodziły. — ,4 ) Przyiawszy, podobnie jak poiedziecie są nieregularne 
formy i od dzisiejszych odmienne, pochodzące od idź (iść) starosł. itirr- 
ts ) Kopca, liczba podwójna od kopiec. 

') Zamiast sławiona,, czeska iorma. — 2 ) ^wolona. — 3 ) Ziść. — 
4 ) Spuść. — 5 ) Dzieła, płodu. —.?) Pewnie, bpzłden, bofy dzień. — 7 ) Słysz 
modlitwę. — R ) Gensze, genze, gensz lub yenze albo yensz znaczy który 
lub którzy, które. — 9 ) Którą (za) nosimy. 

22*- 
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dfttarf taty} 10 ) qegM} 11 ) jroirai 12 ) n no tmtąt sbssjui piątl} 13 ) pe 

sjąnmtjE 14 ) nufskt prjebitji kąrieUąsan 
Sasf to 15 ) mjłal jraBrtmidj sqn bojt) merjisj 16 ) m % rjlamerjt jhofną 

u# p$ łraił trag snroq luir niujal 17 3 irqablti) strofą 
^riinl nam jirrnnm BWfntgn iłarnst^ 18 ) straal 19 ) jdtelnegn 20 ) jmmj 21 ) 

pito|al 22 ) smpmmnial 23 ) rflameka pirnuga 24 ) 
Jensjł 25 ) trału tfirjml 26 ) ?a mera* 27 ) ąrsjrje hil ne{rr;es]ial ja \mtm 

alit} sam bng jnrnrtini^mifal 
.^iarae t||i to}i&) kmrip 29 ) ł^-iuidfw 80 ) n toga 31 ) m maja 32 ) 

tome5$is} tym* tyerfi 33 ) gijesj 34 ) kralnąc angelij 35 ) 
<K|l*gas| nasj tamesrjisj 36 ) , im ip 37 ) mili 38 ) hii^am 39 ) staba 40 ) 

kili 41 ) girjtsjit nam rataąa 42 ) smr 43 ) nrhwfltt silą. 



10 ) Racz. — l1 ) Jegoż. — 12 ) Prosimy. — ,3 ) Na świecie zbożny 
pobyt — 14 ) Żywocie. — ,ł ) Dla nas. Przyimek <flo przestawiony na 
wzór łacińskiego i czeskiego. — 18 ) Wierz. Przy wszystkich następnych 
formach rozkazujących wz lab ysz jest tylko zmiękczeniem. — ' ') Odjął. — 
*•) Starostę, pana. — *•) Skowtt, okował. — *°) Skrócone zamiast pie- 
kielnego. — * l ) Śmierć. — **) Podjął. — «J WspomniaŁ — ") Pier- 
wszego. — *•) Który. — »•) Cierpiał. — *') Wierne. — «) Boży. — 
*•) Kmieciu. — »°) Siedzisz. — *») U Boga. — *») W wiecu, w radzie. — 
») Dzieci. — •*) Gdzie. — *») Królują anieli — »•) Nas domieść. — 
»') Chryste. — * 8 ) Miły. — »•) Tryb warunkowy w pierwszej osobie od- 
flieniał się tak: bych zamiast bym; bychmy, bychom, zamiast byśmy, n. p.: 
byck ano/, datbyeh; 6jefary rnieU, dalibychmy. Na Szlązku jeszcze dziś tak 
mówią. — *•) Zamiast z tobą. W całej tej pieśni tylko kilka razy brzmie- 
nia ai ( zastępowano znakiem 0, zwyczajnie zastępowano je samą li- 
terą a jak n. p.: stoba, albo w miejsce tego kładzono om n. p.: potom- 
peae, roacse, zwłaszcza na oddanie brzmienia f — 41 ) Byśmy z tobą 
byH. — «*) Radują. ^ *»> Forma serbska za msze, wszystkie. 
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Kila 44 ) rotora :.tib mHostff!^) Hpte tiłir^enie tfmwręa * 6 ) fongelsjke 4 *) 
brsjftnnrja 48 ) t^nrrjsfe nam smityato irqable patampene 40 ) 

lą ytńnm mj sj Intern nas} 50 ) iriafala ntykapil s;ma mmjrja {astapil 51 ) 
r^bąe irla 5 *) t}hmtt)t iral Irng prjeklutf sjube, 53 ) rant}*, ni\t 
ak* 54 ) krą 55 ) stnanł^a sla 56 ) j hnga nasfcamm 57 ) tjiukr. 

Werjis? m tlia 58 ) rjlmnurje i\ im rristji prarai 59 ) tjirpal ja nas) 60 ) 
rani sma smantya rrero 61 ) prjelal ja nas? rrjesrjąani 

$ ins$ a grfnjsjn* 62 ) sam fcag imp 6 *) pa 64 ) irąakln q| airt|pa 65 ) 
gfyrtljn sam kog kralnąe nk# prjąma 66 ) 

Maria tytoirf* {inisimąsinka.^megn (C»liM#s;kega 67 ) ^tja (?) 
nas? sptjnma 68 ) nt^ms^ga sjlega 69 ) 

Sraeii tiikk kngiraą kt|d|nm sflą smij5$!j rag 70 ). ' ' ' j 

Uwaga. W późniejszych tekstach, n. p. w tekście statutu Łaskiego 
jest jeszcze kilka wierszy więcej, widać w XV. wieku dorobionych. 



44 ) Zamiast będzie; tak też stoi w późniejszych tekstach. — J 4 *) Była 
radość, była miłość. — 46 ) Thworcza zamiast twórcy. Drugi przypadek 
liczby pojedynczej imion męzkich kończył się w dawnej polszczyznie na a 
h. p. : luda,' wiele luda. Zakończenie u dopiero później przybyło. — 4 7 ) Twórcy 
anjelskie. — 48 ) Bez końca. — 4V ) Tuć się nam" widziało czyli zjawiło djd- 
ble potępienie. — 50 ) Ni srebrem ni złotem nas. — 5I ) Swą mocą, za- 
stąpił. — 52 ) Dla ciebie. — 53 ) Przetónć sobie. — 54 ) Ręce, nodze obie. 
W dawnej polszczyznie była oprócz liczby pojedynczej i liczby mnogiej 
jeszcze liczba podwójna, n. p.: dwa konia, dwie nodze, idżwa y id&ta. — 
55 ) Starosławiańska forma zamias krew, pierwszy przypadek. — 5B ) Krew 
święta szła. — 57 ) Na zbawienie. — 88 ) Wierz w to. — 59 ) Prawy. — 
80 ) Cierpiał za nas. — 61 ) Swą świętą krew. — d, J O duszy o grzesznej. 
— 63 ) Pieczą. — 64 ) Jima albo ma. — 6i ) Djabłu ją oĄjima. — *«) Kro- 
bie przyjima. — 67 ) Króla niebieskiego. — 88 )Nas uchowa'. — 8 *) Ode- 
wszego złego. — T0 ) Byśmy śli wszyscy (w) raj. 
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4. Z psałterza Maryi. (Małgorzaty). *) 

<lkq mitargl 2 ) }tsmtxi\i kosj* girtf. 3 ) ą karmił h mglabje. 4 ) 
Sasfc nflsfa rirjpi 5 ) gmiftuituit^hii pnmarfnik q nirgimtja 6 ) nas; iw*, 
in rnnem mmlirj se kfkfe 7 ) serrje nasje. ą mi*ga 5jnate qtna 8 ) 

pali iesmi. 9 ) 
35akf mila§*rk}* tnmqe naknanuj. iarasj Ipmai iesmi mr^ 10 ) 
(Cjnnalirf kfkf gaspakna mkits;kq rjas mufki 11 ) djmala iega arosrjrd} 



5. Z biblii Jadwigi r. 1300. 

$arfqnaia $)t pirme tojagi *) nuujsjesame genesis. Ha parjatrje 2 ) 
kog jitmurfąl ni*fca i sjemia, a ta 5jemia kila nieasjąhrjna a prasjna 
a rjmi 3 ) kili na tmar?q 4 ) prjFpasjtji i kadi ka*}q na sjraetjie nak ma- 
kami q rjekl kag b|kf sjmiatLa i itmarjana sjinatlosjrj a usjrjal kog 
*fmattas$ i$}t hlla kakra i rasjkjtlil sjtnntlosjrj uke rjmi q najmal 
qwt ijmałlajijrj tera a rjmo natn i ntjinel mierjiar a jrma tym qeken. 
l*pak 5 ) rjetje kag kakf stmar?*nqe m pa^ak mak i ra&dil maki nk 
mak q prjinil kog staranie i rajk}*lil maki etc. 

') Podobizna nader ozdobna znajduje się w Zabytku mowy polskiej 
wydanym przez Tytusa hr. Działyńskiego w Poznaniu r. 1857. — *) Wy r 
targnął, wyrwał. — 3 ) Ich, właściwie jich , ponieważ g zastępowało/ — 
4 ) W głodzie. — *) Cierpi, utrzymuje. — 6 ) Odjemca, odkupiciel. — 7 ) Będzie. — 
*) Imię, właŚC../Ymi$. — •) Ujali iesmi czyli ufaliśmy. — > °) Wcię. — Xl ) Zawsze. 

l ) Księgi; w tym wyjątku litery o lub a zastępują a lub e. — 2 ) Po- 
czątku; w dawnej polszczyznie 7. przypadek liczby pojedynczej ma często 
zakończenie podobne do 3. przyp. , zakończenie to bywało e lub u wedle 
poprzedzającej spółgłoski; — podobnie w biblii król. Zofii n w nomym mia- 
stu u — podobnie W „Panie Bodze". — 3 ) Ćmy. — ł ) Powierzchni. — 5 ) Jednak. 
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6. Z książeczki do nabożeństwa św. Jadwigi. 



$mi|anta nmrio baja parnijąrąeltui natjąstjsja *) iflłmh prjej tmj- 
ktytj 5jqna ł|mega ąeirnarjka biga nosjegu Sess Christa je nsjemą 2 ) 
sjmiatpi q Bghrawpni bojpą f rjąifij na pamotj mmje a rarj pnwfłjrj 
ja mna grjE5jm(rja 3 ) 3Sa map tosja tn itrarjemjit 4 ) paUijana qe$t tj t|nj 
mnij tarff mąlnsjrjąina nbeąrjąsj milajarfą & ) ktabąe tmjslnttja mije nowj- 
lasrjąm^ja rjąfbąe Magasjlamąa msjąt^kij rahmąe. 



') Najczystsza; w stopniu najwyższym dodawał się w dawnej pol- 
szczyznie przyrostek na, n. p. nalepiey.— 2 ) Wszemi^wezystkiemi. — 3 ) J/nc 
grzesznicą. — 4 ) Dręczeniu. — 5 ) Wołający. 



% 

4 . 
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Uwm?, {Unraeo^y, ^^jąJc.nMejsay Nr, ?•*/** ^wszystkie 
Astępne gotyckimi kształtami pisane Tud drukowane byty. ' 

7. Wyjątek z kazania z początku wieku XV. 

:; : ; •■.-, \. ;, ; {Zabytek Mowy Fołąki$ t wyciął Działynski r: i$57). 

( ; j Xit ! ) piier natus est;- dżatłiky mile, ysze^gakbtho vy sfca- 
''łify I2 )i dobrze vecze 3 ), y teśżevy o theihto czysto slychacze*) 
,gdisczysz<) kthoremu krolevy?) albo xt>iszOczu szin narodzy 
te^icz v<)cz pofszythkemy krplefstw °) posly beszO ? ) a tho orą- 
dze 8 ) ony pouedagOoz; yscisz^ gest .bil ) fyoleuicz naro^zyl, 
a takesczy svOczy angely sz<>cztho ony biły 10 ) vczynily isze 
gdis8z<> xt* 1 ) gest byl narodzy! 5 tedicz vócz yszec** 2 ) ony 
o gtego narodzeń** 6<>cź 13 ) nam biły jpouedtely Anapouctrzu 
slothke pene sz$cz 14 ) ony biły speueualy a tóekOcz 15 ) tako, 
chwalą b<)cz 1 6 ) bogu na uiszczokosczy amir ! 7 ) boszy b<>cz na- 
szemu ludu dobre vole. 



8. Z akt grodzkich Poznańskich, rok 1434. 

Jaco tho swacza 1 ) Isz o tern wemy, Isze pan inycolay 
s magorzatha swa zona szotorowa 2 ) othpusczil panu Janowy 
nemeczkowskemu plascz potszity popelkzami taco dobry yaco 
dwadzescza grziwen y dwa voszniky y vosz 3 ) iaco szedm grzi- 
ven y raby y posczela*) viprawy yaco gynschim Szostram 5 ) 
dal y dzeszanth grziven 6 ) poszagu. (Terr. Posn. 1434 p. 144). 

*) Chrystus. — 2 ) Jak to wy sami. — 3 ) Wiecie. — 4 ) I teże wy 
o tern to często słychacie. — 5 ) Gdyście się któremu królewi. — •) Tedyć 
więc po wszystkiemu królestwu. — 7 ) Bieżą. — 8 ) Orędzie. — 9 ) Oni po- 
wiedając iżci się (jest) był. — ,0 ) A takieżci święci anjeli sąć to oni 
byli. — 1J ) łże gdyż się Kryst. — 12 ) Iżeć. — ,3 ) Sąć. — 14 ) Słodkie 
wieniesąć. — 15 ) Rzekąc. — lfl ) Bądź. — 17 ) A mir (pokój). 

! ) Świadczę. — *) Z Otorowa. — 3 ) Woźniki i wóz. — 4 ) I raby 
i pościelą. — s ) Inszym siostram. — 8 ) Grzywien. Nadmienić przytem 
wypada, że nie używano i do zmiękczenia, nie pisano więc wiemy, dzie- 
dzina, widział , lecz wemy, dzedzyna, wydzaŁ 



&5 

. . Thafco my pomoszy sw.yąthy , >kiiysz i y«& Gaweł prayal 2 ) 
gwalth&n s iednym thaco dobrym a z dzeschacza podłeyschich 3 ) 
na dzedzyna Nyegolyewo gwałtem moczą y uderzał riiu poty- 
czek y krogulcza mu wschal 4 ). ten czso przythem byl pyr> 
wy 5 ), ysz przytem byl y tho wydzal^ ysćhe mu crogulyecz 
wschal y poły czek dal, a drudzy V ysze tho swyaczczymy G ). 
Pyrwy swyadek ma przyschącz tą rotha, ysz Gaweł przyal na 
dzedzyna Nyegolyewo s iednym 7 ) sobie równym a X podlyey- 
schimy 8 ) y dal gest Sandzy woge wy °) potyczek y krogulcza 
Ł wschal gwałtem moczą,, a driidzy, ysz tho swyatczymy, ysz 
przyal ną^dzćdzy na Nyegolyewo gwałtem mocząc y dal mu po- 
tyczek y krpgulczą. mu wschal tako nam b^jpiposz y swy%- 
thy Krzysz* (Bes. Cast. Posn, 1434 p. 42). 



9. Z akt grodzkich,, rpkJ444. 



• {Rota przysic&i). Tako nam potoos^bog yswanthy krzyseh 
Jako tho swatczimi ysze kyedy tho gymyenie 1 ) dzetyonó tho 
jreśt ; przibyslawowo tedy on lyath nyemyal any tego gymyenya 
dzetyi, a kyedy cu 2 ) lyath om przyschedl nyedal trzein tyatoffl 
wjfnic? ^ asze wczas jwgodzina posswal 4 ). it ( ? 
„ ..... ,',,.„ .... . , (Terr f Kost 1444 f. 442). 

"i / ■ *) Święty. Jest to niezwyczajna w tym czasie pisownia, najwięcłj 
zbliżająca » się do naszój; do jakiego wreszcie stopnia niestałą była piso- 
wnia tego czasu, widać z dalszego tokstu, gdzie litery a i $ zastąpione 
Bą literą, 1 a. *- % y { Prz$al od przyjiói — *) Z dziecięcia podlejszych; i Licze- 
bniki uważać należy za : rzeczowniki.— 4 ) Wziął ~>- fl ) Pierwszy.^ 8 ) Świad- 
tzkjmy. ■*— ■>') \Z jednym. *-±-i 8 ) Dziesięciu podlejszymi. Tutaj liczebnik nie ma 
'znaczenia i rządu rzeczownika. .— *) Dal Jest czyli óęU> Sędaiwjewi. 
• »!i i)' Gimienie, imię czyli mąfetnośó. ^ 2 ) Etii — *) Wyńi$6{ w$H; -J- 
4 ) W czas i w godzinę pozwał. 
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Uwaga o ortografii polskiej XVI. wieku. Ponieważ do pisma pol- 
skiego używano alfabetu łacińskiego, który nie wystarczał na bardzo li- 
czne brzmienia polskie, przeto pomagano sobie w rozmaity wcale nieje- 
^dnostajny sposób, aby brzmienia takie wyrazić, dla których w łacińskim 
alfabecie nie było odpowiedniej postaci ; szczególniej naśladowano czeską 
i niemiecką ortografią, (jak widać w powyższych wzorach) tak iż wszystkie 
polskie druki aż do r. 1563 jedne bardziej z niemiecka, drugie z czeska_do- 
konywane były. Była już jednak w tern wielka korzyść, że w drukarniach 
-trzymano się jednostajnych zasad ortografii, i w tern jest wielka zasługa 
księgarza krakowskiego Yietora, że pierwszy się odważył na drukowanie 
polskich książek. Odtąd w każdej drukarni trzymano się osobnej metody 
w ortografii, dopóki przy końcu wieku XVI. ortografia polska na długie 
czasy (aż do Kopczyńskiego) ustaloną nie została. Czas więc stulecia XVI. 
jest tą epoką, w ktfftej ortografia powoli przybiera stałą formę. W tym wzglę- 
dzie wiedzieć należy, że równocześnie i uczeni polscy i drukarze o wyświece- 
nie i ustalenie pewnych zasad pisowni się starali. Z uczonych polskich już 
Par kos z (przy końcu wieku XV.), a po nim (na początku wieku XYL) 
ks. Stanisław Zaborowski usiłowanie to rozpoczynają. Zaborowski 1 ) do 
gramatyki łacińskiej , którą wydał r. 1518 dołączył krótką rozprawę o or- 
tografii polskiej, która wielki wpływ wywierała, kiedy w przeciągu 20 lat 
6 razy drukowaną była (Orthographid seu modus recte scribendi et ktfendi 
polonicum idioma quam utilissimus). Zaborowski rozgatunkował spółgłoski 
polskie na twarde i miękkie, i osobnemi znamionami różnice wyrażać 
radził; <fe, cz, rz, sz i t. d. wyrażał pojedyńczemi literami dwa razy 
u góry kropkowanemi (d, ć, r, s i t d.); — ć, ś, ń radził pisać także 
pojedyńczemi raz krbpkowanemi literami (ć, ś, ń); wreszcie litery te, 
które zupełnie odpowiadały łacińskim, zatrzymał. Znał także Zaborowski 
różnicęlpomiędzy samogłoskami a, «, o otwartemi i ścieśnionemi , także 
już on wykrył różnicę pomiędzy dwiema a; na brzmienie % radzi znak ą 
(z półogonkiem), na brzmienie ą znak ą (z ogonkiem). Następnie usi- 
łował Seklucyan uregulować alfabet i pisownią polską i w tym celu 
przy Ewangelii «'. Pana Jezusa i t d. z roku 1551 dołączył W dodatku: 
Nauka czytania y pisania polskiego ku tym księgom y inszem pożyteczna (2 
karty). Seklucyan uznawał także różnicę pomiędzy a, «, o otwartem 



') Ks. Stan. Zaborowski za Zygmunta I. był podskarbim. 
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i ścieśnionem , ale on pierwszy radził ze względów wygody, aby kłaść 
kreskę nad ścieśnionemi , (podobnie jak dziś) gdyż tych jest mniej; — 
jednakowoż w drukach wieku XVI. (i w późniejszych) znajdujemy prze- 
ciwnie kreskowane otwarte samogłoski. Go do spółgłosek trzymał się 
Seklucyan Zaborowskiego z niektóremi odmianami: *, dz, d£, ez, sz, rz 
mają u niego to samo znaczenie co dzisiaj; znamion mniej używa (tylko 
nad miękkiemi kładzie kropki), zna różnicę pomiędzy cię, rozróżnia i,;\ y. 
Po Seklucyanie zasługuje na szczególną wzmiankę Jan Stojeński (Sta- 
toryusz) Francuz rodem, jeden z tłumaczów biblii Brzeskiej (r. 1563). 
Ten pisząc gramatykę polską głównie dla uczonego Węgra Dudyczego, 
p&tarał się w niej także dać obraz głosowni polskiej; — niemniej i Orze- 
* chowski, Łukasz Górnicki, Jan Kochanowski zastanawiali się nad umieję- 
tnym uporządkowaniem tego przedmiotu, sam kanclerz Zamojski był 
w tych uczonych usiłowaniach czynnym. 

Wszelako więcej znaczenia, aniżeli tym uczonym rozprawom, przy- 
pisać należy niektórym drukarzom co do ustalenia pilskiej ortografii; 
przedewszystkiem Mikołajowi i Stanisławowi Szarffenbergerom w Krako- 
wie. Oni to usunęli używaną dotychczas w pisowni nużącą rozmaitość 
trzymając się dosyć stale jednej pisowni 1 ) tak że od ich czasów (prócz 
drukarza Wierzbięty) nikt już dawnym zwyczajem nie drukował. — Po 
Szarffenbergerach Jan Januszowski % ) przyczynił się do ustalenia tej orto- 
grafii, która odtąd przez 2 wieki przetrwała. Januszowski wydał w r. 
1694 Nowy charakter Polski y orthographia etc, z rozprawami Orzechowskiego, 
Górnickiego i Kochanowskiego, gdzie przejmował tylko ortografią Szar- 
ffenbergerów, chociaż tego nie przyznaje. Równocześnie wprowadził do swo- 
jej drukarni (Lazarzowej) nowe, umyślnie robione czcionki polskie, 
używane w tej drukarni aż do połowy wieku XVII. Tym sposobem na 
końcu wieku XVI. przybrała ortografia polska stałą formę. 



') Jednakże pierwsze wydanie Biblii [Nowy testament Polski Szarffen- 
bergera) z r. 1556 jest jeszcze z czeska drukowane. 

2 ) Januszowski (Lazarzowicz), syn Łazarza drukarza krakowskiego, 
młodość na naukach przepędzał we Włoszech i w Niemczech; był potem 
sekretarzem Zygmunta Aug., od r. 1577 objął drukarnią ojcowską na 
siebie, r. 1587 nobilitowany i odtąd Januszowskim nazwany, po śmierci 
swej żony został księdzem t 1613. 



u « 
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Tymczasem prywatnie rozmaicie jeszcze pisano: jedni po da- 
wnemu (jak w wieku XV.) , drudzy wymyślali sobie nowe systemata; — 
z wielu rozmaitych wzmianejc wnosić można, że w kąncellaryach królew- 
skich i kanclerskich były pomiędzy sekretarzami o pisownią żywe roz- 
prawy i wielka panowała rozmaitość. 



10. Z psałterza Wróbla (r. 1539). 

(Z przedmowy). 



(O Walentym Wróblu). Był rodzic z pozn&nid zchowaf 
sie od młodości w Krakowie, gdziesz Mistrzem zostawssy prze 
sławność nduki swey dostał miestca miedzi uczonymi w mniey- 
ssym Collegium. Gdziesz będąc, żył niewinnie bes wsselkiey 
skdrgi ludzkiey, i&koż w tym trwał y przez wssytek cżds ży- 
wótd swego. Stegoż miestc£ gdy został Bdcćdłarzem w n&uce 
S. pismś,, wzięt n& kńznodzieyski stolec do Pozn&nid. TAm 
idkim był k&znodzieią, idko przykładnym, i&ko złości kdrał 
idko prawdę mówiąc, nikomu nieprzepuszcźał. . Idko sie o Ju- 
dzie uciśnione zśstdwiał, wiedzą to dobrze którzy iego kaza- 
nia słuchali, t4k isz iego kaz&nie niebyłać prosta naukś, ile 
i&koby grom co też napisano o Pśwle S. Każdi o nim dobrze 
trzymał y mówił nietylko ludzie dobrzy, śle te$z y nieprzy- 
jaciele iego, którym dlą prawdy ćiężek bywał, musili o nim 
dobrze trzym&ć. Ost&tęcznie dobroć y świętobliwość iego w tym 
sie ukaz&łd, iż gdy umdrł w dobrey st&rosći, niebył ieden 
w mieście ktoriby go nie ź&łował któryby też nie żądał być 
przy iego pogrzebie , y owssem pospolity człowiek t&k iego 
miłował, iż też tićzyniwszy słoźenie summy pieiiigszniey kaszdy 
według swego przemożenia" dali iemu .zbudowdć grób barzo 
sprdwny, idkę q tym powiadają którzy tego swiddomi. 
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Smiłuy sie nddemną myły pdnie boże podług wielkiego mi- 
łosierdzia twego 

(Mozę tez ten psalm wszelki człowiek często mowie za grzechy 

swoie bo iest barzo nabożny) 1 ). 
A według wielkości zlutowdnia twego raczy zgładzić graeehy 

moie. ... ': 

Baczy mię omyć od złosći moiey miły pdnie więcey niźli ia 

mogę prosić A od grzechu mego rócży mię oczyścić; ' 
j^» (Tak zęby żaden znak grzechu wemnie nie został). 

Boć ia dopiro uznawani, miły p&aie złość moię. 

(To iest brzydzę sobie nią). 
Ą grzech moy ni przeciwko mnie iest zdwżdy. _...,. 

Tobiem sdmemu zgrzessył miły pdnie k przed tobą ziem udziśr 

łał śle sie smiłuy nddemną. : • • ■, 

Abyś był uznan sprawiedliwym w obietniedch twoich.- 
Aby ty zwyciężył gdyby był sądzon. 
A to ia wyznawam miły pdnie iżem sie w grzechach począł 

d w grzećłiaćh mfe poczęła mdtkd mbid. 
A grzechów moich dla tego żdłuię, abo wiem iż Otos sie ty 

prawdy rozmiłował. 
Bądź pochwalon miły pdnie, iżesmi to obidwił co u ludzi iest 

niepodobno y tóiemno. 
Rdcży mie pokropić miły pdnię Izopem, d tedy ia będę oczyś- 

ćion r raczy mię omyć, d tedy bielssy będę niźli śnieg., 



! )' W uwagach mniej szemi czcionkami drukowanych wszystkie li- 
tery oprócz i są bez znaków. ' • 
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II. Ż dzieła tłumaczonego z Erazma Rotterdamskiego. 

(Przedmowa drukarza Yietora do Jana Tarnowskiego r. 1642). 



„Miłościwy pAnie. Będąc ia wmiesskAnem A nieurodzonym 
Polakiem, nie mogę sie temu wydziwić. Gdyż wsselki inny 
naród, ięzyk swoy przyrodzony miłuie, szyrzy, kr Asi i pol* 
ruie: czemu sam Polski naród, swem gardzi y brząka, który 
mógłby isćie, iako ia słyssę, obfitością y Crasmową skaźdcm 
innem porownAć: Ile ia rozumieć mogę z ludzi, sktoremi czA- 
sem o tern mawiam: nie iest inna przyczyna tego, iedno przy** 
rodzenie Polskie, które kuopcem* a postronnem obyezaiom, 
sprAwom, ludziom y językom skłonnieysse iest, nissli ku swem 
własnem : ktemu tfeż trudność słów ' polskich ku wypisAniu, 
która tAkowa iest, i że też snadź niepodobno barzo wiele słów 
czcionkami albo liter Ami łaćióskiemi, których pospolicie uży- 
wamy wypisać. 



12. Z biblii Leopolity (r. 1561). 

(Z przedmowy). 



Moy miły czytelniku proszę by ćie to nie obrAżiło, iż nie 
iednostAynemi figur Ami tę Biblią robiono, to iest iedne wiel- 
kie a drugie mnieysse: A żebym tego przyczynę opisać miał, 
snAćby sie tym obrAzliwie zdAło którzy tego przycżyncą są, 
wssAkosz to PAnu Bogu porucżam, A sumnieniu ich (którego 
miło mAią) co mi to czynili ku utrAćie wiecżssey y nakkładu 
mnie przywodząc. Też iesliby nieiAkie omylnosći w drukowa- 
niu sie stAły, prosse by było przepuszczono A ku lepssema 
obrócono, A nawięcey z tey przyczyny, iż Niemcy którzy ię- 
zyka Polskiego nie umieli około thego robili, bo mi Polaków 
nie stAiAło, za odmówieniem tych ktorzyby nie radzi byli w> 
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dzieli, abym to co przedsięwziął dokończyć miał, a wssakosz 
Pan Bog then raczył z łaski swey dać y dopomóc, że sie tho 
za pomocą iegoż dokończyło 1 ). 

^Psalm BO. 

Zmiłuy sie nademną Boże, według wielkiego miłosierdzia twe- 
go: a według wielkości zlutowania thwego, zgładź niepra- 
wość moię. 

Nad tho omey raie od nieprawości moiey: a oczyść mię od 
grzechu mego. 

Boć ia uznawam sprosność nieprawości moiey: a grzech moy 
zawżdy iest naprzeciwko mnie. 

Thobiem samemu zgrzessył, a źlem przed tobą uczynił, abyś 
sie usprawiedliwił w mowach twych, 4 zwyciężył ponien 
waż ćię inacżey sądzą. 

Boć oto zacżętem we złośćiach, a w grzechach poczęła mię 
matka moia. 

Pokropże mię Panie Izopem a będę ocżyśćion: omyiesz mię, 
a będę bielssy niżli śnieg. Słuchu memu daż(l) radość 
y weselą sie kości uniżone. 



13. Z Biblii Radziwiłłowskiej (r. 1563). 

IPsalm 61. (60.) 



Zmiłuy się nademną Boże według miłosierdzia twego a we- 
dług wielkiey litości twoiey zgładź nieprawości moie. 

Omyyże mię co nawięcey od złości moiey, a od grzechu mo- 
iego oczyść mię. 

(Abowiem ia znam nieprawość moię, a grzech moy iest za- 
wżdy przedemną. 

M Narzekania te wystosowane są zapewne do drukarni ftazarzowej. 
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Tobiećiem ia s&memu ggrzeszył y dopuściłem się kłośći $fzeń 

tobą) Abyś się usprawiedliwił w powieściach tworch, & 

oczyścił w sądziech twoich. 
Otoćicm iest zAcźęt w złości, a w grzechu poczęłd mię m&- 

tki moii. 
Otfoo się kochasz w prawdzie wewnętrzney % a w skrytośći oznay- 

mileś mi mądrość. , . 

Ocżyś^ mię Izopem, y będę ocbędożon, omyiesz mię, i n&d 

śnieg będę wybielon. , i 

Ozuaymi mi rddość, y wesele, & pocieszą się kości me które* 

pokruszył. . ,, 

Odwróć , oblicze twe od grzechów moich, 4 zgładź wszytki nie* 

prawości moie. 
Serce cźysthe stwórz we mnie o Boże, & duchi pr&wego od- 
nów we wnętrznościach moich. 
Nie odrzucaj mię od oblicza twoiego, £ duchd twego świę- 

thego nie odeymuy odemnie. 
Pri) wróć mi riĄośt zbiwienia twoiego, i duchem wolnym po- 

deprzy mie, 
N Aucie przestępców dróg twoich, Aby się grzesznicy k tobie 

n&wroćili. 

14. Z Kraniki Polskiój Joachima Bielskiego (r. 159/), 

ifo usuleniu pisowni XYL wieku) 



Potym Kroi iechał do Wiślice ni Seym, gdfic prosił Sla- 
chty M&łey Polski o pobór ni zapłitę Żołnierzom w Pruśiech: 
ile si{ mu Wielka Polska wymawiili. Pnetasz Kroi iechał 
do Koli, gdik tikte Wiekr Polacy wymówili mu sie Miły- 
mi Polaki A Uk Kroi położył Seym Witej w Piotrkowie, 
ni fct«rr dmał tafto iky lak i Miłej iiko Wkttder Polski 
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W WW&W* Wpif^odztw j&z$ecW# P.Q3ław^%f^l|^i^ 
moc od drugiey VAćiey gJ$W^£ # )?^W?L ib y mu ^ nA 
potym ieden drugim nie wymawiał, ^k że to przytyło od 
tego cżdsu w obycżay, iż żaden Seym WAlny nie może być 
bea Posłów, Ani priwA żadne bez nich kó w Anet *Acżym sie 

m im daley tym więcey władza ich sAmogłA, tAk iż taż Senat 
Mtrszytkiśy bładze wyzuft A' to* si^ niekiedy w ^mie 
przez Trybuny sstałó: & V Grecyey ir Ufcdęmoiiie .mfc&Ok 
ftfztz Ef)hory. A nikt ich w tci b&rżtey nie wptfAtfftiedno *& 
misz Królowie: Abowiem gdy Póbor itaieć chcieli, tody tyńi 
żębiltezym >zAwżdy co dAli: 4 ebćieliłł też ^ cżńsem mtl- 
cżeii, to im gęby zAtykAlr: t4k Je BdprAwili ni fe\w żłe, że 
feżAsem mówią więcej niż tr*tebA f tylko żeby co ! wźi%ó. J& 
k&Ż będzie drugi tAk długo gadał, 4* mu fflufeźą có dAć Ato 
obiecać. A który z nich nay więcey sie! u braćiey w nsowft 
pofcAzuie, że iest dobrym stróżem Rzecżypeisp. tedy ten na* 
pierwey co weźmie, y będzie potym miUżał.^tó 7 też bie^ 
którzy Pinówie gdy się nA £rałń^*ożgfitewAią (zwłasacfcA gdy 
hn Kret czego -odmówi) to Posły toAdiftąl y tik długb gadAią; 
aż Pan swego dopnie, A e*ym sie też eo okroi. Owo boię 
aieże zA cżAsem tó n&s£e Koło więcey n& fcepćoftAnte wól* 
nośći nAssey 4 niż fiA przestrogę będzie. ZAGzyiir trzebi sję 
tego oba Wtóć, Aby t& zbytnia wolność nAszś, nam : wielkiey 

\ niewoley nie prz} niosła, y Ty fańśtwem ste i&feim me ikoć* 
feżyłA, Abo więc nas wszystkich t&mm nie agutółA: zWłaszcżA 
nie zAbieżymyli wczas temu. A tym obyczAiem niegdy R P. 
Rzymska znamienita upAdłA, prze zbytnie rządy tych Trybu- 
nów y śwowoleństwo PospolstwA, Aż przyszło do wnętomych 
wałek, potym dó władżetjedtógo, Męc Tyr&MUti, a pótym 
zginienia. 

.ir^i'// .'" 
Nehring Kun literatury polskiej. 23 
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fe ir Wł^^c*rty ttei tońtlśrtś Zamojsktegó tło bfeltiupi 
;,iI rl v ! Je^^lfadzIWim Ci< ; l580>. - < ' 

ii-. v»i^ > ».; ! ( Z '^ktt^m^tttóltftfcki R*fcyństf&.y ' : ,!: ' ' 

*';ł U- .-ii-l viii \::'ii. "' ,;.-;'' -f+*^H-rt \; ....,• .-• ;* ■ •» ....' 

<>i* (l : /v>M.cz}wiO/ ^e^rbi^wpię (I fr richlo dalibóg i Gardinąlą 
i«ii.< ^^ww*fe 2 );»oiii». 3 Jl j -.!,.;;. .;.' .. . ■/.;„ . : 
»i łiZdte^iw^Mpowoloj^ ajuet* s^W, M. teske Y, M. megą 
U* pMav» X*k Jft|»ęt mi ,V* Jfopisaal i okazał pnŁea p> 7sr 
l6ftkie^uiH»tftik» ^ata»i^ pilice; u K. JM- ąbi Y, M* oyc4q 
Si(*afe»l stway cai^aitfw* Wq^M V.łt K.fJM, do 
g$m*i& itt^ilftt;OgtodiJi*> ,$e K. JM. 1 i na to, i w,o^, A iako 
wzmkw,< M .tą^wmw, M V- M. . zalecał wsi: jusg kogo 
drugi- vcuj» tafeta ejfi&tte/zaleczjc;? niebeiłdzie jswgł w tai 
mtert&i Ale.atołjr to.iHByptt; 41a V. M. V. ftL jusz tem tam 
łfetant aafaM) j*feQ bi^la^aiutoiwaem 6 ) VvflŁM iuss V. WL 
non yriliifct: Bitebi.to ^\\iecaaa sromotą i VM. i dwiu YM 
gdtt>i*2< V|fci*tafc . d*tekoiii«sodsi ?) gtatum mg*L odmienię?*). 
8 fittoai; oiwgo ;drugi^g(Xnątait8«U g. ktorem V„ M*; wie, ^p) 
j^jzizatriułnioof. A tm .wifjw^e i^ ■¥, IŁ sw dftgrŃta*e 
fcArri'.^)Conte«tuic^ $fe ttói$;W wieca 11 ), (wyraz &ie 4# 
Odwytttte); V^ M. w potew *wsz w Litwie urodziła. Zatrą- 
jtaienla pr^iczta wipissowaez mi si§ tóe godgi, Ale &a ! 2 ) wielr 
Kfci-iiW Wg! tesz to $am«rj?odoboo ta& chm* »hw V. M. 
GUetózafo ąwei Litwie $iual> w którei, ; bad?Ł V< JI. t^o pe^ieą A 
Kc>nal^ziac^i6^(>d^i., t fJMte. i ą aas w Polsce ich- pra*ia 

i **) Miłottiw* ^ *) tewtti^ge/ -»••) Mił<Mfciwy. ^ .^-OgfcfeŁ''-* 
*fr ifięiftij j i •** I 6 )/ K, Jiąjucachrebem. -h ') Zakz*dsz$ jept wzorowy taietfów 
flWf^^W^A^-^r a >Xf<^y «$ /whwu, Mskupa Ra^jwtfła z}ożepia 
s^^ ka^ański^ji jak, o tfpn obszęrme,czytam w liście Zamojskiego do 
tegoż iferzego Radziwiłła z dnia 9. mardPl580. — °) Są. — V°) £ara# 
stopień wyższy od starego stopnia równego barzo zamiast bardzo. — 
>») Więcej. - la ) Są. 
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sie>, Ale: Litwa rprAwie-sptetete •(?),- wli.W.flT* Mł:ie$eft<ałto 
4wti. bnftezi&ałe tfespra ł '> Może p. bog rafcuitf&iai i pod* 
wirowanie (?) bendzieli yoU iego* S. ukataa^ Alg praim ty 
V. lk adeninie iako od ziczliwego swagra i slwgi jjtoiracz 
bi sie tesz V. M. lepi trzeba. Stim sie povinnei lascze V. M. 
t porucz^)jDłn; f^afgNffi SMwfc ^ąLjgjNg* łapana 
powolni swager i sługa Jan Zamoiśki. 



16. Z kaneelferyti kanclerza Jana Zamojskiego (jj, 1583). 

(List od Wawelskiego . do kac^yqała Ra4«wtfła f )» 



Illustrissiine et Reverendissime, 
Oznairauic W. M. memu M(iłościwemo) Panu f lBz Pano- 
wie Rady Siedmiogrodzkie prfcyte*h*wszy sam dó kfcblia J/M. 
postanowienie thó uczynili z kroliem J. M. Ze kroi J. M. 
z Uski swei Pańskie* dowieź mi raezy Synówiopę swą czorkę 
ńiebósczykd J, M. Pana Woiewódj Siedmiogrodzkiego w Stan 
Małżeński, złożywszy ; czis wćselia thu w Ćr&kówić dzień dwu- 
nasty Czerwcd 3 ). Czó iusz tesz przedtym ńićbósczyk J. M. 
Pan Wóićwódd Siedniigrodzki z4 zywótM rwegó uczyńicz byl 
umysliL Aczkolwiek rozumiem thó flś >V. M. nk wćsćlie thó 
moie trudno ma preybydź, dla sp»aw Próvincziey thamthei, 
które na W. M. kroi J. M. wlozycz raczył. Jednak przeczię 
chcziałem ó thym dacz znacz W. M. thei nadźieie bendącz, ze 
W. M. chócz óbćcznie dó tei ucz^wei sprawy osobą swą 

13 ) Wesprą. 

*) List ten tylko z tego względu umieszczamy, że jest ciekawym dowo- 
dem, jak w XVI wieku całkiem nieustalone były zasady kreskowania samo- 
głosek i spółgłosek: w liście tym sekretarz kanclerza obficie kresek używa. 

*) W tym też dniu ślub Zamojskiego z /Gryzeldą Batorówną rzeczy- 
wiście się odbył. ■■.,■••... ił ,: 

23» 
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pnybf&k ń\b bAifalel inogl, my*Hą chęctią y -ryckliwósczią 
sfcoiąóAniei odddtócz ńió beiidzięsz raczył. ZAleczanfnz&tyri 
pówthore upfeekne it, d. Dath* z*Cr&kówi dnia 5 MieBłęwoa 
KwietbAid Roku 1583. pod. Jćmi ZanmskL i 



: l# Z Psałterza Kochanowskiego (wyd. f. ! IW2). 

Psaln TUL 

Wszechmocny Pinie, wiekuisty Boże, 

Kto fbżmhófó, którym niezmierzony 

Ten świ&t stworzony? 

- .:.. „i .1:..: I 

-i, : Gdziekolwiek słońee miece 1 ) strzały swote, , 

•.. Wszędy iest zacne świgte imię twotet, . 
'/. J. A sławy niebo og&rnąć nfe może 
Twey, wieczny Bożel 

Niech źli, idko chcą, ciebie mietóą*} Sobie, 
Ż uzt niemowlątek roście ctiwató tobie, ' ' (: 

! — ••»•! -<■ ^ - ; , • — i— 

Psahi ¥Bt (Karpiiliki*f*) ,: ~ ••••■',;:> /.' 
■■< • Wszechmocny Paniei wiekuisty Botel /•• .A 1 

:} Kt6i się, twym Sfflfawoifc wydwwować mo^c? 

. Kto rozumowi, którym niezmierzona 
Ziemia stworzona? 

. Gdjrietariwiek słonce rzfica ognie swoi?,, 
Po całym świecie słynie imię twoie, 
A sławy niebo ogarnąć nie może, 
1 Potężnjr fidze. 

Niech źli, iako chcą, ciebie* ważą sobie, 
Z ust niemowlęcych wyydzie chwała tobie, 



*) Miota. — 2 ) Nienawidzą, w odrazie mają. 



Eu więjtsze? • httbió* i ku potępieniu ' • i ♦ < ! 
Złemu plemienin. 

Twoy czyn iest niebo, twoich rąk roboto, 
Gwiazdy i&snieysze wybr&nego złotd: 
Ty córa? nowym świ&ttem zdobisz wdźicczite 
Krtło miesięczne. * 

A człowiek co iest? że ty nie stworzony, 
Wszystkiego twórca, i Pan niezmierzony, 
Raczysz gi 3 ) pomnieć, czyj* iest syn człowieczy 
Godzien twey pieczy? 

T&keś go, uczcił i przyochędożyj, .,, ,-. ; 
Żeś go z Anypfy tylko.. nio pp^y^ł; j; \> ; ., , 
PostAwiłę^gp*), PAnegą ^ jjdd^acnyBid :i . 
.; v «■ ; M\P*ypJfSWQimL- ; . ., : , .„• ,- 

Eu większey hańbie, i ku potępieniu 
Złemu plemieniu. < 

Twóy czyn iest niebo, twoich rąk robotą 
Gwiazdy te w gófze Jaśnjeia, nad złoto, 
Ty coraz nowem światłem zdobisz wdzięczne 
Koło miesięczne. 

A człowiek cóż iest?«JJNy niestworzony, 
Wszytkiego twórca, i Pan niezmierzony, 
Raczysz nań wspomnieć? skądto syn człowieczy 
Godzien twey pieczy? 

• ..•:■, ■.'• . ."? ' :\l ■ I 
Takeś go uczcił, iw dary pomnożył, 

Żeś go z Anioły ledwie nie położył, 

Postawiłeś go panem nad wszystkiemi 

Czyny twoiemi, ( 



3 ) Dawna^ forma zamiast go.^ *•} Tu znów -użyta forma nowsza. 
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Dałeś w moc iego wśzystbi ibydł* potowi «>* 
Dałeś y leśne źwieraęt4 8W0*elnc: 
On ud powietrzu, ptastwera, pod woddmi 
Władnie rybAmi. 

Wszechmocny Pinie,, wiekuiłty Bożą- t * 
Kto się twym sprówom 1 wytttiitowAć może: 
Kto rozumowi, ktoryir niezmierzony 
Ten świAt stworzony? 



(w. Kfu*&i£slriego XC.) 
(Wyd. i. r. 1612.) 

Kto się w opiekę poda PAnu swemu, ' 
A cAłym prówie sertem ufa fetnti; 
Śmiele rieć inoże: ińam dbf oficę BogS, 
Nie będzie u mnie strAszńa żadna trwogi. 

Dałeś w moc iego wszystkie bydła polne, 
Dałeś i leśne zwierzęta swywolne; 
On na powietrza ptastwem, pod wodami 
padnie rybami. ; / 

Wszechmocny Fanie, wiekuisty Boże! 

Któż się twym sprawa^ wy dziwować mpie? , 

Kto rozumowi, którym niezmierzona : . 

Ziemia stworzona!. t . , 

Psalm XC. (u Karpińskiego.) 
(u. Koołianowskiego XCI.) 

Kto się w opiekę poda Panu swemu, 
A całym sercem zawsze uia iemu, 
Śmiele rzec może: mam obrońcę Boga, 
••:; . Nie preyydzte na mnie żadna strona tnrogsu 



Ciebie on ^iław^yck^ohiwzyOiWjwMe, i, «*.v 
A w zś^Uwyw^fi^Ujr^titte^,..,., „i .„/ 
W cieniu swych skrzydeł zdchowa ćię wiecznie, 
Pod iego piory^ta^*sż ł 'b^^ci»fe. v - i«!-»i..i«/ 

Stdteczność ie^.tofc^.^ ei$ferŁj^ci^ n ; : / 
Zd ktory^ ^^ v 

Nd żadną trwogę, dni dbay nd strzały, 
Ktoremi &eie pEzygocfd w daieńbiały.\ ; - •'■ 

Ztąd wedle ,ćiebie tysiąc głów polęże 
Ztąd drugi. tysiąc:, ciebie, nie dośięże 
Miecz nieuchronny: d ty przed się swemi 
Oczymd uyizy&z /pamtftę nAfl grzeszaerai; ff >; . 



Iźeś rzekł Panu, tyś, nadźieid nioid 



^ 



Iż Bog nawyższy iest ućieczkd twoid: . 

Bo mię on z łowczych sideł oswobodził, 
Ani mi ięzyfc potwarpćw nie jBzkqdził*. ( , ,- 
Kamieniej* Bwojem. ąft&ftpi ..pię wjiecjęnie,, ,,/ 
Pod iego pióry ulężesz bezpiecznie. 

Stateczność iego, tarcza, puklerz mocny, . 
Za którym stoiąc, na żaden /3trącjh nocny, ., 
Na żadną trwogę, ankdba^. ; na ^trzały^ >y 
Któremi sicie przygoflFw dzień biały. 

i ł ■ ' W" I." ■.!•■•(' .'i .j"i*:i. r^ : • • ," > >^j\ |> . ' 

Stąd koło ciebie tysiąc mów polęże. 
Stąd drugi tysiąc; ciebie nie dosięże 
Miecz nieuchronny, i ty sam swoiemi 
Oczyma uyrzysz pomstę nad grzesznemi. 

Iżeś rzett Panu: tynatoetólifi! 5 -V-*"** 
Iż Bóg naywyższy iest udeezta twótaj' łnv ' 



>\ .>( - >\^*i \':i* "*i fł... 



') Myśliwskie naradzie, ,,. , t ^ afll:łf|łl r „<., ..,,>. 
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Nie doetąpi ćię żadflfc zł* ptźfgodk, 
Ani się naydźie w donm twoim szkodl 

Aniołom swoup każe. ćię pilĄpw&ć, 
Gdziekolwiek stąpisz: którzy ćię piastować 
N4 ręka będą, fibyś idąc drogą, 
Na ostry krzemień nie ugodził nogą. 

..-.i. .' ' 'ł v 'l. i'!.' : • ■ » ; 

Będziesz po żmiiaćh besfriecznie gniewliwyeh t 

Y do pńd&lc&ch deptał niecierpliwych: 
Nd lwa srogiego beż obrizy wśiędźieśz, 

Y na ogronraym smoku ieźdźić będziesz. 

Słuchay, co mówi Pan: iż mię miłuie, 
A przeciwko mnie szczerze postępuie: 
Ja go też t&kże w i ego k&żdą trwogę 
Nie z&p&miętam, y owszem wspomogę. 

:■ .. . ■ ■> : . : . ; . , i ■ .»-, ^, — «-^ — — • ■ 

Nie dostąpi cię żadna zła przygoda, 
Ani się; znaydzi*'w donfu twoim szkoda. 

Aniołom swoim każe cię pilnować, 
Gdziekolwiek stąpisz , oni cię piastować 
Na ręku będą, abyś idąc drogą, 
Na ostry kamień nie ittdził nogą. 



Będziesz po żmiiach bezpiecznie gniewliwych, 
I po padalcaćn deptał niecierpliwych, 
Na lwa srogiego bez obrazy wsiędziesz, 
I na ogromnym smoku ieździć będziesz. 

Słuchay, mówj^Pan: „Że mi ufał szczerze, 
„Czcił imię mole*, zachował przymierze, 
„Ja go też także w każdą iego trwogę, 
„Nie chcę zapomnieć, i owszem wspomogę; 
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Głos iego tt mnie nie będzie wzg&rdzony, 
Ja z niiń w przygodzie: odemnie obrony 
Niech pewieii będzie, pewnien y zacności, 
Y lat szedźiwych 2 ), i mey życzliwości. 

■'■ — - — ■ — > — ■ " ■■ w ■ - — \ . • "' — ^ — : 

„Głos iego u mnie nie będzie wzgardzony, 
»Ja z nim w przygodzie: odemnie obrpny 
„Niech, pewien będzie, pewien uwielbienia, 
„I lat sędziwych, i mego zbawienia." 



18. Żeglarz Rogalińskich, 

kazanie pogrzebowe (r. 1663). 



(Ostęp 1.) ...„Naprzód 1 ) tedy nd to Marę mortmm krótko 
trwającego życia, wyj)dforił się godney pamięci J. M. P. Kdźf* 
mierz Ragdlmski, w Łodzi nie Argusowey, inuentiąBoginiiey 
Minerwey zrobioney, w Łodzi nie Sezostrdtesowey, z cedrowego 
wyrobioney drzewd: w Łodzi nie Neronowey, słoniową kością 
ndbiidney; w Łodzi nie Cdligulowey, perłami t&ddzoney, ale 
w stdrożytney Wielmożnych Ich MM. PP. Rogalińskich Nawie 
nie złotem*, dłe szczerości przyiaćielskiey candorein; nie za- 
brudzonymi prochem skdżytelnośći perłdmi, ale Chrześćiań- 
ś&imi, nieśmiertelney parnięiftgodnymi, ozdóbioney criotdmi! 
WteyŁodzi kiord od czterech tysięcy lat inuentowdna, w po- 



'*) Szedziuy, w łatp podeszły od: stówa szadtieć (siwieć),; . ; ; 

') Podobnie jak w XVI., tak i XVII. wieku rozróżniono dwojakie a 
ściśnione i otwarte. Pierwsze pisano bez kreski i wymawiano z stłumio- 
nym głosem (n. p. pan), drugie z kreską i wygłaszano otwartym głosem 
(ń. p. pani). Od r. 1728 (rimtój więcej) przestano kreskować. O nie kre- 
skowano, również e pisano bez różnicy zawsze bez kreski. Natomiast 
spółgłoski kreskowano przed t*, mianowicie c, s y z. ' 
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środku Korony Polakiey, iakoby*) tfc Mori wagno, u& szero- 
kim przed śicdmią set lat stóaęłi Oceiuie. W tey Łodzi ktord 
ma zd wyniosłe Antenny Marszałkowskie laski, zirospuszczone 
Vel4, Arcybiskupie Ftdłmsze, z& Proram.y puppit*, Bisku- 
pie Infuły; za transtra Senatorskie krzesła; zd głębokie Kś- 
ryny, kanclerskie pieczęci, za wiosła Hetmańskie buławy. 
W tey Zodźi, którey są Gubernatorami J&śnie Wielmożnych 
Opalińskich, Szołdrskich, Rogalińskich rodowite Prosapiae; 
o których z Sdrmackim rzekę Historikiem*). Frofecto si le- 
gaiiones varias, interregna diversa, beUorum arduos mstiUus, 
excur siones kostium crebrescentes : caeterague Regni officia, vel 
laevi memoria perstringere tentawris, irisignitos Navi viros, 
Herculeos cives, Latonios fuisse salutis operator es, non tndK- 
cióy sod realiter offirmąbis. Iednym słowem, Fueruni Marłis 
Domini, Gens quoque Togata. W Łpy Łodzi, która sobie z& 
potężną przybrali J^ichoram Wielmożnych Ich MM. PP. Miel- 
żynskich Nowinę: tę Nowinę która* iest Splendor Patriaą 
bomm Familiae, ptdchriiudo Ęcdesiae, decor Tirtutum; jest 
ttsnośćią Pyczyżny, pomnożeniem przezacney Familiey, pięk- 
nością kocioła Chrystusowego, ozdobą cnot świętych. Wiel- 
możnych Ich MM. PP. Mielżyńskich Nowino, kto sig iey przy- 
patrzy u^na, że iest Wielmożnych Ich MM. PP. Rogilinskicfy 
d&edziczney Lodii należyta Anghocń: Zaczym gdy się te dwa 
s&rożytne domy przyiaćielską .pwiązały cowunctią, służy iip 
t& Inscriptia: luvat Anchora Nantes. Wielmożnych Ich MM. 
PP. Rogalińskich Nawy ozdobi y podpór*: Itwat Anchora 
Nautas.* 



*) Podobnie jak w XVL wieku w mjqscu aa«*ego j używano stale 
praed samo£o£k% i, po samogłosce ^ n. pi: m% a*9*ft«9, km* Ud. 
s ) Stówa te odnoszą się do Okobkiego. 
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. (Inny ttst^p.) Opat KtórAwałski tten 6. małżeoski no* 
rzem nśftyw*. Coniugatamm ohdo ipse est, gttó *iaxwic łnwt 
rm$nitoi vado pertrmsit, laborioaum prorstts et pcriculosutki 
szczęśliwy kto to niebespietane y kłopotliwe ra^rzey w boia^ 
źtó Bożey, w wierze nie niraszoney, w zobopokiey zgodzie 
przepłynie. Takim był J. M. P; Kazimierz RogAlinski r przy- 
znasz to> Mśćia R Antió Rogńtinśka i£ko dożywotni iego Prsy* 
^del, żeś ni tym 'morzu start małżeńskiego , z. bota* cecMs* 
bnych 6yren żadnego niesłyssiłi głosu, dntó tnchrowAty eh 
postępków, szurniętych Wi&trew, midętych wiło w, nigdy nie 
dozniłń; bo zawsze to merze, boidźnią Boską bgdącogrdnin 
czone, z brzegów źy^a pobożnego nie us<ępowAło, Ałe bpo- 
koyne aostówałorisłdzym słusznie teraz widząc w dźiedźiezney 
Lodzi koch&aego Małżonka swoiego in Mori mortuo, pa: ino- 
rzu śmiertelności pływ&iąeego, możesz z Herdeiusaemi słów 
nieco odmieni craay zdwołtó: 

' « : NavSs qu*e tibi ereditum- * ■:•■••'' 

Deb«8 YirgjHuw, finibua Attick etc. 



'{Następujący kawałek^ dobrym w ogóle językiem napisany, grzesz? 
głownie przesada) > -\ 

Ifc •* fttiek* do swego słc ptfcząftktf wracaiąca , ta jest cnot* 
Iśsnie Wfetaotnego lego Mośól Pani P. Stanisława Hi*, 
bie n& Wiśniczu Lubomirskiego woiewody Krukowskiego 
etc. pod figurą rzek prry pogriebnym Akcie opisana przez 
W. O. Alex&ndr& & Jesu, KarmlHtow Bessyoh r. tó4». 

(Ustęp z wstępu.) ...Wyszworował Bog wBzedutiegący 
M kflkn lat »A Oyeżyznę naśżę dosyć ćięszkich pUtg swoich, 
y kartowi sprawiedliwego) t&k wielką gromidcySe o& wie wrc* 
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taugnłdny umysł ^o Ł wprtód ma cfcjnió, _ ozy ich żałowai ; czy 
ich liczyć. Między innemi zamknął na nas y trzęsienie £iemiej 
które całą Boską Ziemią, prawdźiwiey rzekęv WBzystką U»» 
eząpospoli tą przez rebellią poddańską zatrzęsło, azatrzązazy, 
nie tylko nas strachu y żalu nabawiło, ale y skutki podobne 
wspomnionyta po sobie zostawiło. Powiedział Duch fL Agmaą 
poptdi stmt Azaź z tych wod całych Państw Ruskich to trze* 
sknic £iemie nie osuszyło, kiedy łudzi iednych w niewolą Po- 
gańską zapędziło, drugich mieczem nieprzyiaćielskim wygubiło, 
inszych, po dalszych Rzeczy poepoh tey kramach, żywot tylka 
sam unoszących, iako tułaczow iakich* z substancyeyy do* 
stAtkow złupionych, rozproszyło. A stanęłoż tu? Nie stanęło: 
ile y owego drugiego dokazało cudu, kiedy tey SrzeniAwie, 
tej Rzece w Oyczyzriie naszey, tik. piękitó cnotą, sławą, ho- 
lorenh, dostatkiem, płynącey, wstecz się obno&ó kazało, nad 
Jaśnie Wielmożnym Panem Stanisławem HrĄhią.iai Wiśniczta 
Lubomirski m, Woiewodą Krakowskim etc, o w dekret wyko- 
nawszy: Retertatur pukis m terram suam unde erat, et spi- 
ritus redeat ad Deum qui dedU iUum. Mogłać była sprawie- 
dliwość Boska, przeszlemi się ukontentować plagami Mogła 
przestać na innych tak wielkich, tak zacnych, tik Oyezyznie 
potrzebnych ludzi zgubić, tego nam nie tykaiąe, ani tey twar- 
dym grobowcem tamuiąo Rzeki, ktoca bfzogkra iiaiettokKgo 
iywoti ptynąc w podobnych Rxec*yi»spoUtey ^ 
stwacfc, j *dr^ ridfyyzaaczną^^ 
tai Iznafeki me r* trupem PhHisty^Wm ^4te i*ł*ł jobo- 
iowfeU: DawM «&*& tylko floluthi poraził, i jŁrteae wię- 
cey Dawidowi dla iednego Goliatha pokonanego przypisano, 
4 nikli Santowi dla całych wojsk Philistynskich nie raz roz- 
gramionycfa; zkąd śpiewano: ifeooa* jSb«Z mtile, et JDmcid 
Wielce aobte, wknę, Rzeczpoep, UkriuśsUe sza- 
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cuie szkody, &le z tą ie konfrontując, którą przez śmierć 
Iaśnie Wielmożnego Woiewody Krukowskiego poniosła, bez 
małaby nie rzekli, że to tdm było Mille, k tu Decem millia: 
Bo tego str&ciłd który iey y w boiu, y pokoiu, y w Senacie 
y w polu, z& dziesięć tysięcy zawsze stówał. Ale kiedy my 
tey Rzeki wstecz w podziemne obroconey źahiiemy lochy, Hie- 
remiasz Prorok z&prasza nas żebyśmy się iey raczey przypa- 
trzyli, y pytaiącemu odpowiedzieli: Quis est iste, gui quasi 
flumen ascendit, et velttti fluworum intumescunt gurgites eius? 
Uczynię ia to, y nd Quaestyą Prorocką, Quis est iste? Od- 
powiem: że ten, który Tanguam flumen ascendit; Ten, któ- 
rego Tanguam fluworum intumescunt gurgites, Iest Iaśnie Wiel- 
możnj^Woiewodd Krakowski. Więc, iż o rzekdch rzecz będźia 
tego od którego ust widział Prorok ognistą rzekę płynącą, 
pokornie upraszam: aby tymi ognistemi, które od iego ust 
Boskich płyną woddmi, ięzyk zdgrzał, y rozum oświecił: że- 
bym tók zacnie zmarłego Senatora cnot, y rozumem doyźrzeć, 
y ięzykiem mógł ie podać odmalowane Słuchaczowi. 
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Chodani 80. 
Chodakowski 100, 177. 
Chodyniecki 286. 
Chodźko Mich. 253. 
Chodźko Jan 173. 
Chodźko Alexander 173. 
Chodźko Leonard 277. 
Chodźko Ignacy 244. 
Chojecki 246. 
Ćhotomaki Ferdyn. 325. 
Chrzanowski generał 298. 
Chrzanowski Stan. 226. 
Chwalczewski 16. 

24 
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Ciekliński 34. 

Cieszkowski 130, 227, 231. 

Ciołek (Vitellion) 10. 

Ciołek St. 13. 

Cukrowicz 322. 

Cybulski 313. 

Czacki Tad. 61, 82, 162. 

Czajkowski Mich. 246. 

Czajkowski Ant. 208, 253. 

Czarnocki 100, 177. 

Czartoryski Adam 60, 64, 75. 

Czeczot 168. 

Czerwiakowski 326. 

Czyrniański 327. 

Dąbrowski 86. 

Dantyszek 23. 

Dembowski 307. 

Deotyma 205. 

Dietl 329. 

Długosz II, 18. 

Dmochowski X. Fr. 78. 

Dmochowski Fr. Sal. 226, 279, 284. 

Dmuszewski 210, 221. 

Druźbacka 47. 

Drzewiecki K. 221. 

Duchiński 272. 

Duchnowski 298. 

Dybek 329. 

Dytmar 9. 

Działyński 280. 

Dzieduszycki M. 274. 

Dziekoński 252. 

Dzierzkowski 247. 



Gallus Marcin 8. 

Gałka ł z Dobczyna 13. 

Garbiński Wł. 328. 

Garczyński Stef. 114, 116, 117, 170. 

Gaszyński 123, 204. 

Gawarecki 293. 

Gąsiorowski Dr. 328. 

Gębicki 33. 

Gołębiowski Ł. 264. 

Gołuchowski 322. 

Gorczyński 226, 246. 

Gosławski M. 155. 

Goszczyński 119, 158, 160. 

Górecki Ant. 154. 

Górnicki 34, 36. 

Górski St. 38. 

Grabowski Amb. 288. 

Grabowski M. 156, 161, 167, 236. 

Gregorowicz 248. 

Grochowski 30. 

Groza Alex. 164. 

Grzegorz z Sanoka 16. 

Heilmann 323. 

Heidenstein R. 39. 

Heidenstein J. 40. 

Helcel 323. 

Helbich 329. 

Hoene -Wroński 322. 

Hofmanowa z Tańskich 231. 

Hołowinski (Źegota z Kostrowca) 252, 

253, 284, 329. 
Hubę 322. 
Hubert 276. 



Estrejcher 309, 312. 

Feliński A. 61, 76, 98, 173. 
Felińska 251. 
Fisz 248, 284. 
Fredro Max. 54. 
Fredro Alex. 211. 



Jachowicz 208. 

Jagodyński 49. 

Jan Kanty 16. 

Jan z Czarnkowa (Janko) 17. 

Jan z Głogowy 16. 

Jan z Koszyczek 33. 

Jan opat Witowski 8. 

Jan Przeworszczyk 13. 
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Jan Ostroróg 17. 

Jan Łaski 17. 

Janicki 23. 

Janiszewski 330. 

Janczar Polak 16. 

Jankowski (Placyd) 235. 

Janocki 63. 

Jaraczewska E. 280. 

Jarochowaki 278. 

Jasiński J. 210. * 

Jastrzębowski 325. 

Jełowicki 330. 

Jędrzej (ze Słupia) 13. 

Jędrzej z Jaszowic 15. 

Jenike 287. 

Jeniiołowski 52. 

Jeż (Mftkowski) 249. 

Jezierski 252. 

Jędrzej Gałka z Dobczyna 13. 

Unicka 208. 

Jocher 309, 311. 

Jonston 57. 

Józefowicz 225. 

Juncewicz 286. 

Jundziłł 90. 

Juszyński 13. 

Kaczkowski Zygm. 243. 

Kadłubek 9. 

Kajsiewicz 330. 

Kallimach 19. 

Kalinka 316. 

Kamiński J. N. 219, 253. 

Karpiński 61, 64, 85. 

Raszewski 313. 

Kiliński 86. 

Kirkor 293. 

Kitowicz 85. 

Klaczko 314. 

Klon owi cz 28. 

Kluk 90." 

Jfniaźnin 61, 63. 

Kochanowski Jan &4, 34. 



Kochanowski Jędrzej 32. 
Kochanowski Piotr 32. 
Kochanowski Krzysztof 32. 
Kochowski 46, 54. 
Kojałowicz 55. 
Kolberg 177. 
Kołłątaj 79, 80, 84. 
Konarski 59. 
Kopczyński 97, 98. 
Kopernik 42. 
Koronowicz 278. 
Korsak 174. 

Korzeniowski J. 61, 122, 213, 241. 
Korzeniowski Ap. 225. 
Kosiński 249. 
Kowalski 353, 284. 
Kozłowski 325. 
Koźmian Kaj. 61, 73. 
Koźmiań St. 194, 253, 316. 
Krajewski 81, 87. 
Krasicki J. 68, 81, 89. 
Krasiński Z. 115, 122, 140, 193, 315. 
Kraszewski 208,221,237,292. 
Kremer Al. 324. 
Kremer J. 295, 320. 
Kremer K. 2*9. 
Kromer 38. 
Kropiński 76, 81. 
Krzycki 23. 
ł Krzyżanowski Adr. 308. 
Kurnatowski 298. 

Lelewel 98, 128, 255, 298, 322. 

Lenart z Balic 16. 

Lenartowicz 181. 

Leśniewski 325. 

Leśniowska 279. 

Lewestam 316. 

Libelt 296, 320, 327. 

Libera Anna 208. 

Linde 123, 257. 

Lipiński 4, 167, 177. 

Lipitoki Tym* 275 
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Łabęcki H. 326. 
Łaski 17. 
Łepkowski J. 289. 
Łętowski 274. 
Łoziński 247. 
Łukaszewicz J. 268. 
Łukaszewicz L. 300. 
Łuskina 89. 

Łuszczewska (Deotyma) 205. 
Łyszkowski M. 307. 

Maciejowski 15, 306, 322. 

Magnuszewski 173, 217. 

Majer 328. 

Majeranowski 220. 

Majorkiewicz 307. 

Malcz 329. 

Malczewski 162. 

Małecki 134, 152, 223, 318. 

Malinowski M. 265. 

Malinowski Fr. 318. 

Malinowski Norb. 298. 

Mann 284. 

Marcin Polak 10. 

Marya z Gniezna 208. 

Massalski 230. % 

Mateusz hr. Cholewa 9. 

Matecki 327, 328, 329. 

Mączyóski Józ. 288. 

Mecherzyński 305. 

Miaskowski 29. 

Mickiewicz 2, 109, 124, 128, 146, 

155, 169, 170, 171, 315. 
Miechowita 2P7. 
Mietelski 80. 
Miklaszewski 279. 
Mikołaj Lasocki 16. 
Mikołaj Polak 10. 
Minasowicz 75, 253. 
Miniszewski 248. 
Moliki 256. 

Mochnacki 156, 161, 308. 
Moraczewska 252, 27^ 



Moraczewski 269. 

Morawski Fr. 123, 152, 253. 

Morawski Szczęsny 250. 

Morzycki 317. 

Morsztyn H. 48. 

Morsztyn Zb. 48. 

Morsztyn Jęd. 50. 

Morsztyn Stan. 51. 

Mosbach 278. 

Mościcki 40. 

Motty J., 15. 

Motty M. 253. 

Muczkowski A. 283. 

Mroziński 97, 98. 

Muczkowski Józef 28, 56, 310, 317. 

Nabielak 175, 177. 

Nakwaska 25L 

Narbutt T. 264 

Natanson J. 327. 

Natanson Lud. 329. 

Naruszewicz 66, 81, &T& 

Nestor 9. 

Niemcewicz 61,71, 81, 85, 87, 123, 136. 

Niewiarowski 249. 

Niesiecki 56, 298. 

Niewęgłowski 327. 

Nowosielski 249, 286. 

Norwid C. 208. 

Oettinger 329. 

Odyniec 114, 116, 116, 128, 224, 171, 

253. 
Ogiński 86. 
Oleśnicki Kard. 16. 
Olizarowski 165. 
Opaliński K. 47. 
Opaliński (Jan z Bnina) 8. 
Orzechowski 38. 
Orzelski Św. 38. 
Osiński A. 87. i 

Osiński L. 74, 77, 79, 98, 107, 12Ł 
Ossoliński M. 263. 
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Ostroróg 17. 
Otwiiiowski 52. 

Padura 166. 
Pajgert 253. 
Paprocki Bart 37. 
Parkosz 12, 20. 
Pasek 51. 
Paszkowski 253. 
Pauli Żegota 177, 181, 274. 
Paweł z Krosna 25. 
Paweł z Zatora 16. 
Piasecki P. 53. 
Pietkiewicz (Płng) 249. 
Piotrowski 284. 
Piramowicz 79. 
Pisulewski 326. 
Plater Lud. 297. 
Plater Ad 325. 
Plebański 277. 
Poczobut 79, 94. 
PodczaszjAski K. 290. 
Podczaszyński B. 2 C J0, 291. 
Pol W. 184. 
Popliński J. 153, 300. 
Potocki J. 81. 
Potocki St 73, 79 % 
Potocki W. 49. 
Potocki P. 54. 
Potocki Leon 248. 
Prusinowski 331. 
Pruszakowa 207, 250. 
Przezdziecki 221, 293. 
Przybylski 32, 78. 
Przyborowski 809. 
Przyłęcki 49, 276, 309. 
Przystański 887. 
Putiatycki 820. 

Raczyński E. 51, 86, 253, 281, 297. 
Radwański 326. 
Radziwiłł Alb. 55. 
Rafalski 309. 



Rastawiecki 294. 
Rauchenstrauch 252. 
Rej z Nagł. 23, 34. 
Romanowski M. 223. 
Romanowski N. 278. 
Rosę 329. 
Rudawski 55. 
Rybicki 328. 
Rybiński J. 33. 
Rybiński M. 33. 
Rychcicki (Dzieduszycki) 274. 
Rymarkiewicz 30, 318. 
Rzewuski H. 113, 115, 242. 
Rzewuski W. 51. 
Rzyszczewski 283. 

Sagatyński 86. 

Sarbiewski 49, 50, 66. 

Sawiczewski 329. 

Schmitt H. 271. 

Seklucyan 35. 

Sęp Szarzyński 27. 

Siarczyński 268. 

Siemieński L. 119, 179, 279, 213. 

Sienkiewicz K. 277^ 

Skarbek Fr. 220. 228, 323. 

Skarga 35, 40. 

Skobel 328, 329. 

Skrzyński 325. 

Słowacki Eu 80, 184. 

Słowacki J. 119, 126, 127, 133, 198. 

Śmigielska 252. 

Śniadecki Jan 94, 276. 

Śniadecki Jęd. 89, 96, 276. 

Sobieszczański 291. 

Sokołowski 40. 

Solikowski 39. 

Sołtykowicz 80. 

Sowa (Żeligowski) 199. 

Sowiński 200. 

Stadnicki A. 273. 

Stanicki & 273. 

Starowolski 52. 
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Staszic 91. 

Stawiski 263. 

Steczkowski 326. 

Strzelecki 326. 

Stronczyński 283, 291, 297. 

Stupnicki 297. 

Stryjkowski 36. 

Suchecki 317. 

Supiński 323. 

Surowiecki 88. 

Świtkowski 89. 

Świecki 89, 276. 

Świętosław z Wocieszyna 15. 

Sypniewski 326. 

Syrokomla 51, 184, 188, 307. 

Szaniawski 318. 

Szajnocha 49, 225, 267. 

Sztyrmer 234. 

Szubert 326. 

Szujski 222, 272. 

Szulc Dom. 274. 

Szulc K. 286. 

Szymanowski J. 61, 72. 

Szymanowski Wacł. 224. 

Szymonowicz 23, 31. 

Tatomir 279, 297. 
Towiański 119, 148, 161, 169. 
Trembecki 61. 
Trentowski 319. 
Trynkowski 329. 
Trypplin 284. 
Twardowski 48, 50. 
Turno 327. 
Tyszyński 156, 233. 
Tyszkiewicz E 285, 292. 
Tyszkiewicz K. 285. 
Tyzenhaus 325. 

Ujejski 197. 
Urbański W. 326. 

Wacław z Oleksa 177. 



Waga Tcod. 87. 
Waga Ant. 325. 
Waga Jak. 325. 
Walter 327. 
Walicki 253. 
Wasilewski E. 183. 
Węclewski Z. 253. 
Węclewski A. 32. 
W T ęgierski K. 70. 
Weinert 286. 
Wereszczyński 28. 
Wężyk 77, 173. 
Wielogłowski 249. 
Wilkoński 250. 
Wilkońska 250. 
Wilczyński 250. 
Wiślicki 297. 
Wiszniewski M. 83, 303. 
Witowski 8. 
Witwicki 155, 168. 
Władysław z Gielniowa 16. 
Wodzicki 325. 
Wójcicki 177, 300. 
Wojnarowska 252. 
Wolski W. 209, 249. 
Wołowski 323. 
Woronicz 67, 80, 123. 
Wróbel 35. 
Wrotnowski 118. 
Wujek 35. 
Wybicki 85. 
Wyrwicz 87. 

Zabłocki 63, 74, 75. 
Zaborowski J. 325. 
Zaborowski T. 73. 
Zacharyasiewicz J. 246. 
Zagórski J. 297. 
Zajączek 86. 
Zaleski B. 157, 169. 
Załuski Jęd. 55. - -»■ 

Załuski Józ. 47, 54> 56, 311. 
Zan 111, 168. 
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Zawadzki 325. 
Zawicki 34. 
Zbylitowski A. 33. 
Zbylitowski P. 33. 
Zdanowicz 279. 
Zdzitowiecki Sew. 327. 
Zejszner 325, 326. 
Zieleniewski 329. 
Zieliński G. 175. 
Ziemięcka 322. 
Zimorowicz Sz. 46. 



Zimorowicz B. 46. 
Zmorski 180. 
Znosko 323. 
Zubelewicz 327. 
Źebrawski 327. 
Żochowski 317. 
Żółkowski A. 89, 123. 
Żmichowska 206. 
Żmurko 327. 
Żygiiński 201. 
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